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Dla Ma​maw i Pa​paw,
mo​ich oso​bi​stych
bi​do​ko-Ter​mi​na​to​rów



Wstęp

Na​zy​wam się J.D. Van​ce, a po​wi​nie​nem chy​ba za​cząć od wy​zna​nia: otóż fakt
za​ist​nie​nia tej książ​ki, któ​rą trzy​ma​cie wła​śnie w rę​kach, wy​da​je mi się co​kol​‐
wiek ab​sur​dal​ny. Już na stro​nie ty​tu​ło​wej stoi, że to wspo​mnie​nia, ale mam le​d​‐
wie trzy​dzie​ści je​den lat i sam pierw​szy po​wie​dział​bym, że w ży​ciu nie do​ko​na​‐
łem ni​cze​go wiel​kie​go, a już na pew​no ni​cze​go war​te​go wy​cią​ga​nia od nie​zna​‐
jo​mych pie​nię​dzy za to, żeby mo​gli so​bie o tym po​czy​tać. Naj​bar​dziej ba​je​ranc​‐
kie z mo​ich osią​gnięć, przy​naj​mniej na pa​pie​rze, to ukoń​cze​nie pra​wa na Yale,
coś, co trzy​na​sto​let​ni J.D. Van​ce uznał​by za sła​by żart. Tyle że co roku do​ko​nu​‐
je tej sztu​ki dwu​stu lu​dzi i daję wam sło​wo, że o ży​wo​tach więk​szo​ści z nich
wca​le nie chcie​li​by​ście czy​tać. Nie je​stem se​na​to​rem, gu​ber​na​to​rem sta​no​wym
ani by​łym mi​ni​strem. Nie roz​krę​ci​łem fir ​my war​tej mi​liar​dy ani or​ga​ni​za​cji po​‐
za​rzą​do​wej, któ​ra zmie​ni​ła ob​li​cze świa​ta. Mam faj​ną pra​cę, ukła​da mi się
w mał​żeń​stwie, je​stem wła​ści​cie​lem wy​god​ne​go domu i dwóch żwa​wych psów.

Nie na​pi​sa​łem więc tej książ​ki dla​te​go, że do​ko​na​łem cze​goś nad​zwy​czaj​ne​‐
go. Na​pi​sa​łem ją dla​te​go, że osią​gną​łem coś zu​peł​nie zwy​czaj​ne​go, co jed​nak
bar​dzo rzad​ko zda​rza się dzie​cia​kom, któ​re do​ra​sta​ją w wa​run​kach ta​kich jak ja.
Bo ja, wie​cie, wy​cho​wy​wa​łem się w bie​dzie, w hut​ni​czym mia​stecz​ku w Ohio,
jed​nym z wie​lu w tak zwa​nym Pa​sie Rdzy, skąd jak z otwar​tej rany, od kie​dy
pa​mię​tam, wy​cie​ka​ły miej​sca pra​cy i na​dzie​ja. Sto​sun​ki z ro​dzi​ca​mi mam, de​li​‐
kat​nie rzecz uj​mu​jąc, skom​pli​ko​wa​ne – jed​no z nich bo​ry​ka się z na​ło​giem nie​‐
mal tak dłu​go, jak ja żyję. Wy​cho​wy​wa​li mnie dziad​ko​wie, z któ​rych żad​ne nie
do​ro​bi​ło się na​wet ma​tu​ry, zresz​tą wśród wszyst​kich krew​nych i po​wi​no​wa​tych
zna​la​zło​by się rap​tem parę osób, któ​re po​szły na stu​dia. Sta​ty​sty​ka po​wie wam,
że ta​kim dzie​ciom kroi się po​nu​ra przy​szłość – je​śli im się po​szczę​ści, nie skoń​‐
czą na so​cja​lu, a je​śli będą mie​li pe​cha, umrą, przedaw​ko​waw​szy he​ro​inę, jak
skoń​czy​ły dzie​siąt​ki lu​dzi z mo​je​go ro​dzin​ne​go mia​stecz​ka tyl​ko w mi​nio​nym
roku.

By​łem jed​nym z tych dzie​cia​ków z po​nu​rą przy​szło​ścią. O włos unik​ną​łem
uwa​le​nia li​ceum. Mało bra​ko​wa​ło, a uległ​bym za​pie​kłym ura​zom i gnie​wo​wi,



któ​re ży​wi​li wszy​scy wo​kół. Te​raz lu​dzie pa​trzą na mnie, na moją pra​cę, dy​‐
plom pre​sti​żo​wej uczel​ni i my​ślą so​bie, że je​stem ja​kimś ge​niu​szem, że tyl​ko
na​praw​dę nad​zwy​czaj​ny czło​wiek do​piął​by tego, co dziś mam. Z ca​łym na​leż​‐
nym im sza​cun​kiem są​dzę, że ta opi​nia to sro​gie pier​do​le​nie. Może i mam ja​kieś
ta​len​ty, ale nie​mal wszyst​kie roz​trwo​ni​łem, za​nim zo​sta​łem oca​lo​ny przez grup​‐
kę ko​cha​ją​cych osób.

To wła​śnie praw​dzi​wa hi​sto​ria mo​je​go ży​cia, a tak​że po​wód, dla któ​re​go na​‐
pi​sa​łem tę książ​kę. Chcę, żeby inni do​wie​dzie​li się, ja​kie to uczu​cie, kie​dy czło​‐
wiek już pra​wie jest go​tów sam sie​bie skre​ślić i co może go do tego skło​nić.
Chcę, żeby po​ję​li to, co dzie​je się w ży​ciach lu​dzi bied​nych, i psy​cho​lo​gicz​ne
kon​se​kwen​cje ubó​stwa ma​te​rial​ne​go oraz du​cho​we​go dla ich dzie​ci. Chcę, żeby
lu​dzie zro​zu​mie​li ame​ry​kań​ski sen – taki, ja​kie​go do​świad​czy​łem ja i moja ro​‐
dzi​na. Chcę, żeby po​ję​li, co na​praw​dę ozna​cza awans spo​łecz​ny. Chcę też, żeby
uświa​do​mi​li so​bie to, cze​go sam na​uczy​łem się do​pie​ro nie​daw​no: że na​wet ci
z nas, któ​rym po​szczę​ści​ło się żyć w ame​ry​kań​skim śnie, wciąż są ści​ga​ni przez
upio​ry ży​cia, któ​re za sobą po​zo​sta​wi​li.

W tle mo​jej opo​wie​ści kry​je się aspekt et​nicz​ny. W na​szym spo​łe​czeń​stwie,
wraż​li​wym na kwe​stie ra​so​we, słow​nic​two czę​sto do​cie​ra nie głę​biej niż do ko​‐
lo​ru ludz​kiej skó​ry: „czar​ni”, „Azja​ci”, „przy​wi​lej bie​li”. Te sze​ro​kie ka​te​go​rie
by​wa​ją przy​dat​ne, ale żeby zro​zu​mieć moją hi​sto​rię, trze​ba przyj​rzeć się szcze​‐
gó​łom. Może i je​stem bia​ły, ale nie utoż​sa​miam się z an​glo​sa​ską pro​te​stanc​ką
eli​tą ze sta​nów pół​noc​ne​go wscho​du. Nie, moi po​bra​tym​cy to mi​lio​ny bia​łych
Ame​ry​ka​nów wy​wo​dzą​cych się ze Szko​to-Ir​land​czy​ków, ro​bo​cia​rzy bez wyż​‐
sze​go wy​kształ​ce​nia. Dla nich bie​da to ro​dzin​na tra​dy​cja – ich przod​ko​wie byli
naj​mi​ta​mi w cza​sach, gdy go​spo​dar​ka na Po​łu​dniu opie​ra​ła się na nie​wol​nic​‐
twie, po​tem po​łow​ni​ka​mi, póź​niej ko​pa​li wę​giel, a w nie​od​le​głej prze​szło​ści
pra​co​wa​li w hu​tach i fa​bry​kach ma​szyn. Ame​ry​ka​nie mó​wią na nich: hil​l​bil​lies
(bi​do​ki), red​necks (bu​ra​ki), bia​łe śmie​cie. Dla mnie to przy​ja​cie​le, są​sie​dzi, ro​‐
dzi​na.

Szko​to-Ir​land​czy​cy to jed​na z naj​bar​dziej wy​ra​zi​stych pod​grup spo​łecz​nych
w Sta​nach. Jak od​no​to​wał je​den z ob​ser​wa​to​rów tych lu​dzi: „Pod​czas mo​ich
wę​dró​wek po Ame​ry​ce Szko​to-Ir​land​czy​cy per​ma​nent​nie ryli mi mózg jako
sub​kul​tu​ra re​gio​nal​na tak upo​rczy​wa i nie​zmien​na, że ze świe​cą szu​kać dru​giej
ta​kiej. Ich struk​tu​ry ro​dzin​ne, re​li​gia, po​li​ty​ka, ży​cie spo​łecz​ne – wszyst​ko za​‐



cho​wa​ło się bez zmian, w od​róż​nie​niu od ma​so​we​go od​rzu​ce​nia tra​dy​cji, do
któ​re​go do​szło wszę​dzie in​dziej”[1]. To wy​raź​ne przy​wią​za​nie do tra​dy​cji kul​tu​‐
ral​nej po​cią​ga za sobą wie​le cech ko​rzyst​nych – sil​ne po​czu​cie lo​jal​no​ści, go​rą​‐
ce od​da​nie ro​dzi​nie i oj​czyź​nie – ale i nie​jed​ną złą. Nie lu​bi​my przy​by​szów ani
lu​dzi od​mien​nych od nas, nie​waż​ne, czy róż​ni​ca po​le​ga na wy​glą​dzie, za​cho​wa​‐
niu czy też, co naj​waż​niej​sze, spo​so​bie mó​wie​nia. Żeby mnie zro​zu​mieć, mu​si​‐
cie po​jąć, że ja tak​że w ser​cu je​stem Szko​to-Ir​land​czy​kiem.

Je​śli toż​sa​mość et​nicz​na sta​no​wi jed​ną stro​nę me​da​lu, dru​gą jest geo​gra​fia.
Kie​dy pierw​sza fala pro​te​stanc​kich imi​gran​tów z Ir​lan​dii przy​by​ła do No​we​go
Świa​ta w XVIII wie​ku, sil​nie wa​bi​ły ich Ap​pa​la​chy. Ow​szem, to ol​brzy​mi re​‐
gion – cią​gnie się od Ala​ba​my i Geo​r​gii na po​łu​dniu przez Ohio po część sta​nu
Nowy Jork na pół​no​cy – jed​nak kul​tu​ro​wo Ap​pa​la​chy i ich po​gó​rze są za​ska​ku​‐
ją​co spój​ne. Moi krew​ni, miesz​kań​cy gór we wschod​nim Ken​tuc​ky, sami sie​bie
okre​śla​ją jako hil​l​bil​lies, ale Hank Wil​liams ju​nior, uro​dzo​ny w Lu​izja​nie
miesz​ka​niec Ala​ba​my, w hym​nie bia​łych wie​śnia​ków A Co​un​try Boy Can Su​‐
rvi​ve [Wsio​wy chło​pak prze​trzy​ma] rów​nież tak sie​bie na​zwał. To wła​śnie fakt,
że ten re​jon prze​niósł po​par​cie z Par​tii De​mo​kra​tycz​nej na Re​pu​bli​kań​ską,
zmie​nił re​gu​ły ame​ry​kań​skiej gry po​li​tycz​nej po erze Ni​xo​na. I to wła​śnie
w sze​ro​ko ro​zu​mia​nych Ap​pa​la​chach przy​szłość bia​łej kla​sy ro​bot​ni​czej jawi
się naj​mniej cie​ka​wie. Od ni​kłych moż​li​wo​ści awan​su spo​łecz​ne​go przez bie​dę
po roz​wo​dy i nar​ko​ma​nię, moje oj​czy​ste stro​ny to ob​raz nę​dzy i roz​pa​czy.

Trud​no się więc dzi​wić, że pe​sy​mi​stycz​na z nas zgra​ja. Bar​dziej za​ska​ku​je
fakt, że we​dług ba​dań opi​nii pu​blicz​nej bia​ła część kla​sy ro​bot​ni​czej to naj​bar​‐
dziej pe​sy​mi​stycz​na war​stwa w Sta​nach. Prze​ra​sta​my pe​sy​mi​zmem emi​gran​tów
z kra​jów la​ty​no​skich, spo​śród któ​rych wie​lu cier​pi nie​wy​obra​żal​ną nę​dzę. Czar​‐
nych Ame​ry​ka​nów rów​nież, choć ich szan​se na do​ro​bie​nie się wciąż nie do​rów​‐
nu​ją tym, ja​kie mają bia​li. Choć rze​czy​wi​stość upraw​nia pew​ną daw​kę cy​ni​‐
zmu, fakt, że bi​do​ki mo​je​go po​kro​ju pa​trzą na przy​szłość z mniej​szą na​dzie​ją
niż wie​le in​nych grup spo​łecz​nych – wśród któ​rych są i te ewi​dent​nie sto​ją​ce
znacz​nie go​rzej – su​ge​ro​wał​by, że cho​dzi tu o coś in​ne​go.

I tak wła​śnie jest. Spo​łecz​nie je​ste​śmy od​izo​lo​wa​ni bar​dziej niż kie​dy​kol​wiek
przed​tem i prze​ka​zu​je​my tę od​ręb​ność na​szym dzie​ciom. Zmie​ni​ła się na​sza re​‐
li​gij​ność – sku​pia się te​raz wo​kół Ko​ścio​łów sil​nych emo​cjo​nal​ną re​to​ry​ką, ale
nie​sko​rych do bu​do​wa​nia wspar​cia spo​łecz​ne​go tego ro​dza​ju, któ​re​go po​trze​bu​‐



ją ubo​gie dzie​ci, żeby do cze​goś dojść. Wie​lu z nas nie na​le​ży już do puli siły
ro​bo​czej czy też od​mó​wi​ło prze​pro​wadz​ki w oko​li​ce, gdzie są lep​sze szan​se na
do​brą pra​cę. Na​szych męż​czyzn do​tknę​ła szcze​gól​na po​stać kry​zy​su mę​sko​ści,
w któ​rym oka​za​ło się, że część cech wpa​ja​nych w na​szej kul​tu​rze wręcz utrud​‐
nia osią​gnię​cie suk​ce​su w zmie​nia​ją​cym się świe​cie.

Gdy mó​wię o nie​do​lach swo​ich po​bra​tym​ców, czę​sto sły​szę w od​po​wie​dzi
wy​ja​śnie​nie mniej wię​cej tej tre​ści: „No pew​nie, J.D., że dla bia​łej kla​sy ro​bot​‐
ni​czej per​spek​ty​wy się po​gor​szy​ły, ale sta​wiasz tu wóz przed ko​niem. Jest
wśród nich wię​cej roz​wo​dów, mniej mał​żeństw, do​świad​cza​ją mniej szczę​ścia,
bo uby​ło tego, co go​spo​dar​ka ma im do za​ofe​ro​wa​nia. Gdy​by tyl​ko mie​li lep​szy
do​stęp do za​trud​nie​nia, po​pra​wi​ło​by się tak​że w in​nych aspek​tach ich ży​cia”.

Kie​dyś sam w to wie​rzy​łem, za mło​du wręcz roz​pacz​li​wie pra​gną​łem w to
wie​rzyć. Bo jest w tym pe​wien sens. Bez​ro​bo​cie stre​su​je, tym bar​dziej gdy bra​‐
ku​je już pie​nię​dzy na utrzy​ma​nie. Kie​dy do​szło do im​plo​zji prze​my​sło​we​go
cen​trum pro​duk​cji na Środ​ko​wym Za​cho​dzie, bia​ła kla​sa ro​bot​ni​cza stra​ci​ła
i bez​pie​czeń​stwo eko​no​micz​ne, i wy​ni​ka​ją​cą zeń do​mo​wą oraz ro​dzin​ną sta​bil​‐
ność.

Do​świad​cze​nie bywa jed​nak nie​ła​twym na​uczy​cie​lem, mnie zaś na​uczy​ło, że
owa hi​sto​ria bra​ku eko​no​micz​ne​go bez​pie​czeń​stwa jest w naj​lep​szym ra​zie nie​‐
kom​plet​na. Parę lat temu, w wa​ka​cje przed roz​po​czę​ciem stu​diów praw​ni​czych
na Yale, roz​glą​da​łem się za pra​cą na cały etat, żeby mieć za co prze​pro​wa​dzić
się do New Ha​ven w sta​nie Con​nec​ti​cut. Przy​ja​ciel ro​dzi​ny za​pro​po​no​wał ro​bo​‐
tę u sie​bie, w śred​niej wiel​ko​ści hur​tow​ni gre​su w po​bli​żu mo​je​go ro​dzin​ne​go
mia​stecz​ka. Gres to bar​dzo cięż​ki to​war: każ​da płyt​ka waży od kilo trzy​dzie​ści
do dwóch i pół ki​lo​gra​ma, a z re​gu​ły pa​ku​je się je w pacz​ki po osiem lub dwa​‐
na​ście sztuk. Moim głów​nym za​da​niem było ła​do​wa​nie pły​tek na pa​le​ty i przy​‐
go​to​wy​wa​nie pa​let do eks​pe​dy​cji. Nie​ła​twa ro​bo​ta, ale pła​ci​li trzy​na​ście do​la​‐
rów za go​dzi​nę, a że po​trze​bo​wa​łem pie​nię​dzy, wzią​łem tę pra​cę, pi​sząc się na
tyle no​cek i nad​go​dzin, ile tyl​ko da​łem radę.

W hur​tow​ni pra​co​wa​ło rap​tem pa​ru​na​stu lu​dzi, więk​szość z nich już od wie​lu
lat. Je​den cią​gnął dwa eta​ty, ale nie z ko​niecz​no​ści – pra​ca w hur​tow​ni gre​su
po​zwa​la​ła mu speł​nić ma​rze​nie o pi​lo​to​wa​niu sa​mo​lo​tu. Trzy​na​ście do​la​rów za
go​dzi​nę to w na​szym mia​stecz​ku do​bra staw​ka dla sa​mot​ne​go fa​ce​ta (wy​na​jem
po​rząd​ne​go miesz​ka​nia kosz​tu​je mie​sięcz​nie oko​ło pię​ciu​set do​la​rów), a pra​‐



cow​ni​cy hur​tow​ni re​gu​lar​nie do​sta​wa​li też pod​wyż​ki. Każ​dy, kto prze​pra​co​wał
tam parę lat, za​ra​biał już co naj​mniej szes​na​ście do​la​rów na go​dzi​nę, i to mimo
kry​zy​su eko​no​micz​ne​go, co ozna​cza​ło, że rocz​nie in​ka​so​wa​li trzy​dzie​ści dwa
ty​sią​ce, co na​wet dla ży​wi​cie​li ro​dzin było do​cho​dem znacz​nie wy​kra​cza​ją​cym
po​nad bie​do​wa​nie. Mimo tej względ​nie sta​bil​nej sy​tu​acji sze​fo​wie prze​ko​na​li
się, że nie spo​sób zna​leźć na moje miej​sce w ma​ga​zy​nie pra​cow​ni​ka na dłu​gi
ter​min. Kie​dy stam​tąd od​cho​dzi​łem, w ma​ga​zy​nie pra​co​wa​ło już trzech lu​dzi –
ja, dwu​dzie​sto​sze​ścio​la​tek, by​łem z nich zde​cy​do​wa​nie naj​star​szy.

Je​den, na​zwij​my go: Bob, pod​jął ro​bo​tę w ma​ga​zy​nie parę mie​się​cy przede
mną. Miał dzie​więt​na​ście lat i dziew​czy​nę w cią​ży. Kie​row​nik z do​bro​ci ser​ca
za​pro​po​no​wał jej pra​cę w biu​rze, przy od​bie​ra​niu te​le​fo​nów. Obo​je byli fa​tal​ny​‐
mi pra​cow​ni​ka​mi. Ona opusz​cza​ła mniej wię​cej co trze​ci dzień, za​wsze bez za​‐
po​wie​dzi. Choć wie​le razy uprze​dza​no ją, że po​win​na zmie​nić swo​je po​dej​ście,
wy​trzy​ma​ła tam góra parę mie​się​cy. Bob nie przy​cho​dził do fir​my śred​nio raz
w ty​go​dniu, no​to​rycz​nie też się spóź​niał. Na do​bit​kę czę​sto zda​rza​ło mu się wy​‐
by​wać do to​a​le​ty trzy albo i czte​ry razy w cią​gu dnia, za każ​dym ra​zem na po​‐
nad pół go​dzi​ny. Było to już tak do​kucz​li​we, że pod ko​niec mo​je​go za​trud​nie​nia
w tym miej​scu wraz z dru​gim ko​le​gą zro​bi​li​śmy so​bie z tego za​ba​wę: uru​cha​‐
mia​li​śmy sto​per i wy​krzy​ki​wa​li​śmy ko​lej​ne prze​kro​czo​ne eta​py na cały ma​ga​‐
zyn: „Trzy​dzie​ści pięć mi​nut!”, „Czter​dzie​ści pięć mi​nut!”, „Go​dzi​na!”.

W koń​cu i Bob wy​le​ciał z ro​bo​ty. Gdy do tego do​szło, wy​darł się na swo​je​go
kie​row​ni​ka: „Jak mo​głeś mi to zro​bić! Prze​cież wiesz, że mam dziew​czy​nę
w cią​ży!”. I nie był to od​osob​nio​ny przy​pa​dek: przez tych parę mie​się​cy, któ​re
prze​pra​co​wa​łem w ma​ga​zy​nie, jesz​cze przy​naj​mniej dwóch in​nych lu​dzi rzu​ci​ło
pra​cę lub zo​sta​ło z niej zwol​nio​nych, w tym ku​zyn Boba.

Nie moż​na igno​ro​wać ta​kich sy​tu​acji, kie​dy chce się mó​wić o rów​no​ści
szans. No​bli​ści z dzie​dzi​ny eko​no​mii za​mar​twia​ją się o upa​dek ośrod​ków prze​‐
my​sło​wych Środ​ko​we​go Za​cho​du, o to, że go​spo​dar​cze pod​sta​wy bytu bia​łej
kla​sy ro​bot​ni​czej ru​nę​ły. Cho​dzi im o to, że pro​duk​cja wy​pro​wa​dzi​ła się do ob​‐
cych kra​jów, a pra​cę dla kla​sy śred​niej co​raz trud​niej zdo​być bez dy​plo​mu
ukoń​cze​nia stu​diów. I pra​wi​dło​wo, mnie rów​nież to nie​po​koi. W tej książ​ce
mó​wię jed​nak o czym in​nym: o tym, co dzie​je się w ży​ciu praw​dzi​wych lu​dzi,
kie​dy go​spo​dar​ka prze​my​sło​wa idzie do pia​chu. Mó​wię o re​ago​wa​niu na nie​ko​‐
rzyst​ne oko​licz​no​ści w naj​gor​szy moż​li​wy spo​sób. Mó​wię o kul​tu​rze, któ​ra co​‐



raz sil​niej na​pę​dza roz​pad spo​łe​czeń​stwa, za​miast mu prze​ciw​dzia​łać.
Ko​rze​nie pro​ble​mów, któ​re do​strze​głem w hur​tow​ni gre​su, się​ga​ją znacz​nie

głę​biej niż tyl​ko do tren​dów ma​kro​eko​no​micz​nych czy po​li​ty​ki. Zbyt wie​lu
mło​dych lu​dzi jest od​por​nych na cięż​ką ro​bo​tę. Do​bre po​sa​dy sto​ją otwo​rem, bo
nie ma chęt​nych, by je pod​jąć na dłu​żej. A mło​dy chło​pak, któ​ry ma wszel​kie
po​wo​dy, by wziąć się do pra​cy – utrzy​ma​nie przy​szłej żony, dziec​ko w dro​dze –
bez​tro​sko od​pusz​cza so​bie do​brze płat​ną ro​bo​tę ze świet​nym ubez​pie​cze​niem
me​dycz​nym. Co bar​dziej nie​po​ko​ją​ce, kie​dy ją tra​ci, uwa​ża, że to  on zo​stał
skrzyw​dzo​ny. Wi​dać tu brak chę​ci: po​czu​cie, że ma się nad wła​snym ży​ciem
nie​wiel​ką kon​tro​lę, jak też skłon​ność do ob​wi​nia​nia wszyst​kich, tyl​ko nie sie​‐
bie. To coś, co od​sta​je od ogól​ne​go kra​jo​bra​zu go​spo​dar​cze​go dzi​siej​szej Ame​‐
ry​ki.

Na​le​ży za​uwa​żyć, że choć sku​piam się na zna​nej so​bie gru​pie lu​dzi – przed​‐
sta​wi​cie​lach bia​łej kla​sy ro​bot​ni​czej z ro​dzin​ny​mi wię​za​mi w Ap​pa​la​chach –
nie twier​dzę, że na​le​ży się nam wię​cej współ​czu​cia niż in​nym. To nie jest opo​‐
wieść o tym, dla​cze​go bia​li mają wię​cej po​wo​dów do na​rze​ka​nia niż czar​ni czy
kto​kol​wiek inny. Mimo to mam na​dzie​ję, że czy​tel​ni​cy tej książ​ki zdo​ła​ją wy​‐
cią​gnąć z niej wnio​ski co do wpły​wów kla​so​wych i ro​dzin​nych na bie​do​tę, nie
pa​trząc na to przez filtr rasy. Wie​lu ana​li​ty​kom okre​śle​nia typu „kró​lo​wa so​cja​‐
lu” nie​spra​wie​dli​wie przy​wo​łu​ją ob​raz le​ni​wej, czar​no​skó​rej mat​ki ży​ją​cej z za​‐
sił​ków. Czy​tel​ni​cy tej książ​ki szyb​ko uświa​do​mią so​bie, że ta zja​wa ma nie​wie​‐
le wspól​ne​go z tym, co chcę prze​ka​zać. Zna​łem wie​le wóz​kar, kró​lo​wych so​cja​‐
lu: nie​któ​re miesz​ka​ły nie​da​le​ko mnie, wszyst​kie były bia​łe.

Ta książ​ka nie jest aka​de​mic​ką mo​no​gra​fią. W cią​gu ostat​nich paru lat Wil​‐
liam Ju​lius Wil​son, Char​les Mur​ray, Ro​bert Put​nam i Raj Chet​ty na​pi​sa​li prze​‐
ko​ny​wa​ją​ce, do​brze uar​gu​men​to​wa​ne pra​ce, któ​re wska​zu​ją, że w la​tach sie​‐
dem​dzie​sią​tych mi​nio​ne​go wie​ku szan​se na awans spo​łecz​ny moc​no spa​dły
i wła​ści​wie ten stan rze​czy nie po​pra​wił się, że nie​któ​re re​gio​ny ra​dzą so​bie
znacz​nie go​rzej niż inne (nie​spo​dzian​ka – Ap​pa​la​chy i cały Pas Rdzy tu wy​pa​‐
dły źle), a wie​le ze zja​wisk, któ​re za​uwa​ży​łem we wła​snym ży​ciu, do​ty​ka szer​‐
szych krę​gów spo​łe​czeń​stwa. Mogę mieć pew​ne za​strze​że​nia do nie​któ​rych
wnio​sków, któ​re wy​cią​ga​ją ci ba​da​cze, nie​mniej prze​ko​nu​ją​co do​wie​dli oni, że
Ame​ry​ka ma po​waż​ny pro​blem. Choć będę ko​rzy​stał z da​nych sta​ty​stycz​nych,
cza​sem też, by pod​kre​ślić wła​sną tezę, opie​ram się na pu​bli​ka​cjach aka​de​mic​‐



kich, moim głów​nym ce​lem nie jest prze​ko​na​nie was o ist​nie​niu już udo​ku​men​‐
to​wa​ne​go pro​ble​mu. Za​mie​rzam przede wszyst​kim opo​wie​dzieć o tym, jak to
jest, kie​dy czło​wiek ro​dzi się z tym pro​ble​mem wi​szą​cym mu u szyi.

Nie po​tra​fił​bym przed​sta​wić tej opo​wie​ści bez od​wo​ły​wa​nia się do ca​łej ob​‐
sa​dy mo​je​go ży​cia. Są to za​tem nie tyl​ko oso​bi​ste wspo​mnie​nia, ale też hi​sto​ria
ro​dzi​ny – hi​sto​ria szans i awan​su spo​łecz​ne​go, wi​dzia​na ocza​mi gru​py bi​do​ków
z Ap​pa​la​chów. Dwa po​ko​le​nia temu mój dzia​dek i bab​cia byli bied​ni jak my​szy
ko​ściel​ne, ale za​ko​cha​ni. Po​bra​li się więc i wy​je​cha​li na pół​noc z na​dzie​ją, że
wy​rwą się z ota​cza​ją​cej ich po​twor​nej nę​dzy. Ich wnuk (ja) ukoń​czył stu​dia na
jed​nym z naj​lep​szych uni​wer​sy​te​tów świa​ta. Tyle w skró​cie. Peł​ną wer​sję znaj​‐
dzie​cie na na​stęp​nych stro​nach.

Choć cza​sem zmie​niam na​zwi​ska nie​któ​rych osób, by chro​nić ich pry​wat​‐
ność, opo​wieść ta jest, na ile mogę wie​rzyć wła​snej pa​mię​ci, w peł​ni do​kład​nym
por​tre​tem świa​ta, jaki dane mi było po​znać. Nie ma tu po​sta​ci zle​pio​nych z kil​‐
ku osób, nie ma nar​ra​cyj​ne​go cho​dze​nia na skró​ty. Gdzie mo​głem, we​ry​fi​ko​wa​‐
łem szcze​gó​ły na pod​sta​wie in​nych ma​te​ria​łów – świa​dectw szkol​nych, od​ręcz​‐
nych li​stów, za​pi​sków na re​wer​sach fo​to​gra​fii; je​stem jed​nak pe​wien, że ta hi​‐
sto​ria jest rów​nie ułom​na jak ludz​ka pa​mięć. W rze​czy sa​mej, kie​dy po​pro​si​łem
sio​strę, by prze​czy​ta​ła jed​ną z jej wcze​śniej​szych wer​sji, lek​tu​ra ta roz​nie​ci​ła
pół​go​dzin​ną roz​mo​wę o tym, czy cza​sem nie da​to​wa​łem błęd​nie jed​ne​go z wy​‐
da​rzeń. Po​zo​sta​łem przy swo​jej wer​sji nie dla​te​go, że po​wąt​pie​wam w spraw​‐
ność pa​mię​ci sio​stry (praw​dę mó​wiąc, są​dzę, że jej pa​mięć jest lep​sza od mo​‐
jej), lecz dla​te​go, że uwa​żam, iż to, jak po​ukła​da​łem so​bie w gło​wie ko​lej​ność
zajść, tak​że może cze​goś na​uczyć.

Nie je​stem też bez​stron​nym ob​ser​wa​to​rem. Nie​mal każ​da oso​ba, o któ​rej tu
prze​czy​ta​cie, ma głę​bo​kie ska​zy. Nie​któ​rzy pró​bo​wa​li za​mor​do​wać in​nych lu​‐
dzi, paru się to po​wio​dło. Nie​któ​rzy po​nie​wie​ra​li swo​imi dzieć​mi, krzyw​dząc je
fi​zycz​nie lub emo​cjo​nal​nie. Wie​lu ule​gło (i wciąż ule​ga) nar​ko​ty​kom. Ko​cham
ich jed​nak, na​wet tych, z któ​ry​mi w oba​wie o zdro​wie psy​chicz​ne sta​ram się nie
roz​ma​wiać. A je​śli zo​sta​wię was z od​czu​ciem, że w moim ży​ciu tra​fi​li się źli lu​‐
dzie, to prze​pra​szam bar​dzo i was, i tych, któ​rych tak od​ma​lo​wa​łem. W tej opo​‐
wie​ści nie ma bo​wiem po​sta​ci ne​ga​tyw​nych. To po pro​stu luź​na gro​ma​da bi​do​‐
ków usi​łu​ją​cych od​na​leźć wła​ści​wą dro​gę – dla wła​sne​go do​bra, jak też, z Bo​żej
ła​ski, dla mo​je​go.



1

Jak więk​szość ma​łych dzie​ci, uczy​łem się na pa​mięć ad​re​su do​mo​we​go, że​bym
mógł wy​ja​śnić do​ro​słe​mu, do​kąd ma mnie od​pro​wa​dzić, na wy​pa​dek gdy​bym
się kie​dyś zgu​bił. W przed​szko​lu, kie​dy na​uczy​ciel​ka py​ta​ła mnie, gdzie miesz​‐
kam, mo​głem wy​re​cy​to​wać cały ad​res bez za​jąk​nie​nia, choć mama czę​sto się
prze​pro​wa​dza​ła, z po​wo​dów, któ​rych jako dziec​ko za nic nie po​tra​fi​łem po ​jąć.
Mimo wszyst​ko za​wsze do​strze​ga​łem róż​ni​cę mię​dzy „moim ad​re​sem”
a „moim do​mem”. Mój ad​res ozna​czał miej​sce, w któ​rym spę​dza​łem więk​szość
cza​su z mamą i sio​strą, gdzie​kol​wiek to aku​rat było. Mój dom jed​nak był za​‐
wsze ten sam: był to dom mo​jej pra​bab​ci, w du​li​nie, w Jack​son, w sta​nie Ken​‐
tuc​ky.

Jack​son to li​czą​ce oko​ło sze​ściu ty​się​cy miesz​kań​ców mia​stecz​ko w ser​cu za​‐
głę​bia wę​glo​we​go w po​łu​dnio​wo-wschod​niej czę​ści sta​nu. W su​mie mia​stem
na​zy​wa się je tro​chę na wy​rost: jest tu sąd, parę re​stau​ra​cji (nie​mal bez wy​jąt​ku
fa​st​fo​odo​we sie​ciów​ki), do tego kil​ka więk​szych i mniej​szych skle​pów. Więk​‐
szość lu​dzi miesz​ka wśród wzgórz, mię​dzy któ​ry​mi bie​gnie dro​ga sta​no​wa nu​‐
mer 15, w obo​zo​wi​skach przy​czep kem​pin​go​wych, w miesz​ka​niach z do​pła​ta​mi
rzą​do​wy​mi, na nie​du​żych go​spo​dar​stwach czy wresz​cie w gór​skich cha​tach jak
ta, któ​ra sta​no​wi tło dla naj​mil​szych wspo​mnień z mo​je​go dzie​ciń​stwa.

Miesz​kań​cy Jack​son wi​ta​ją się z każ​dym, chęt​nie po​rzu​cą na​wet ulu​bio​ne
roz​ryw​ki, by po​móc nie​zna​jo​me​mu wy​do​stać auto z za​spy, i – co do jed​ne​go –
za​trzy​ma​ją sa​mo​chód, wy​sią​dą i sta​ną na bacz​ność za każ​dym ra​zem, kie​dy zo​‐
ba​czą prze​jeż​dża​ją​cy kon​dukt po​grze​bo​wy. To wła​śnie ten ostat​ni zwy​czaj
uświa​do​mił mi, że w Jack​son i jego miesz​kań​cach jest coś wy​jąt​ko​we​go. „Dla​‐
cze​go każ​dy za​trzy​mu​je się na wi​dok prze​jeż​dża​ją​ce​go ka​ra​wa​nu?” – za​py​ta​łem
bab​cię, na któ​rą wszy​scy mó​wi​li​śmy Ma​maw. „Wi​dzisz, słon​ko, to dla​te​go, że
my je​ste​śmy z gór. I sza​nu​je​my na​szych zmar​łych”.

Dziad​ko​wie wy​pro​wa​dzi​li się z Jack​son w la​tach czter​dzie​stych, wła​sne dzie​‐
ci wy​cho​wy​wa​li w Mid​dle​town w sta​nie Ohio, gdzie póź​niej wy​ro​słem tak​że



i ja. Jed​nak aż do dwu​na​ste​go roku ży​cia każ​de wa​ka​cje, jak też wie​le po​zo​sta​‐
łych mie​się​cy, spę​dza​łem wła​śnie w Jack​son. Przy​jeż​dża​łem tam z Ma​maw,
któ​ra chcia​ła od​wie​dzić przy​ja​ciół i ro​dzi​nę, za​wsze świa​do​ma, że czas skra​cał
li​stę jej ulu​bień​ców. Z upły​wem lat naj​istot​niej​szy stał się je​den po​wód: opie​ka
nad mat​ką Ma​maw, na któ​rą mó​wi​li​śmy Ma​maw Blan​ton (cho​dzi​ło o to, żeby
je od​róż​nić: tro​chę po​plą​ta​ne, wiem). Za​trzy​my​wa​li​śmy się więc u Ma​maw
Blan​ton, w domu, w któ​rym miesz​ka​ła, już za​nim jej mąż po​szedł wal​czyć z Ja​‐
poń​czy​ka​mi na Pa​cy​fi​ku.

Dom Ma​maw Blan​ton ko​cha​łem naj​bar​dziej ze wszyst​kich na świe​cie, choć
nie był ani duży, ani kom​for​to​wy. Miał trzy po​ko​je. Od fron​tu była mała we​ran​‐
da, na niej bu​ja​na ław​ka, do tego wiel​kie po​dwó​rze, roz​cią​ga​ją​ce się z jed​nej
stro​ny aż na górę, z dru​giej zaś do wlo​tu do du​li​ny. Choć Ma​maw Blan​ton mia​‐
ła spo​ry ka​wał grun​tu, w więk​szo​ści były to jed​nak nie​go​ścin​ne chasz​cze. Za
do​mem wła​ści​wie nie było już po​dwó​rza, tyl​ko pięk​ne gór​skie zbo​cze, ska​ły
i drze​wa. Za​wsze jed​nak zo​sta​wa​ły du​li​na i bie​gną​cy obok stru​mień, to nam
w zu​peł​no​ści wy​star​cza​ło. Wszyst​kie dzie​cia​ki spa​ły w jed​nym po​ko​ju na pię​‐
trze: jak sala pod​od​dzia​łu, chy​ba z tu​zin łó​żek, gdzie ba​wi​li​śmy się z ku​zy​na​mi
do póź​nej nocy, póki nie roz​draż​ni​li​śmy bab​ci do tego stop ​nia, że ter​ro​rem za​‐
pę​dza​ła nas pod koł​dry.

Oko​licz​ne góry były dla dziec​ka ra​jem, więc wie​le cza​su spę​dza​łem na za​‐
stra​sza​niu fau​ny Ap​pa​la​chów: ni żółw, wąż, żaba, ryba, ni wie​wiór​ka nie mo​gły
czuć się bez​piecz​nie. Uga​nia​łem się tam z ku​zy​na​mi, nie​świa​dom nie​od​stęp​ne​‐
go ubó​stwa ani po​gar​sza​ją​ce​go się sta​nu zdro​wia Ma​maw Blan​ton.

Na głęb​szym po​zio​mie Jack​son było tym miej​scem, któ​re na​le​ża​ło do mnie,
mo​jej sio​stry i do Ma​maw. Ko​cha​łem Ohio, ale mia​łem stam​tąd zbyt wie​le bo​‐
le​snych wspo​mnień. W Jack​son by​łem wnu​kiem naj​tward​szej ko​bie​ty, jaką kto​‐
kol​wiek znał, i naj​zręcz​niej​sze​go me​cha​ni​ka sa​mo​cho​do​we​go w mia​stecz​ku,
w Ohio zaś – po​rzu​co​nym sy​nem fa​ce​ta, któ​re​go wła​ści​wie nie zna​łem, i ko​bie​‐
ty, któ​rej wo​lał​bym nie znać. Mama przy​jeż​dża​ła do Ken​tuc​ky tyl​ko na co​rocz​‐
ne zjaz​dy ro​dzi​ny albo kie​dy wy​padł po​grzeb, a gdy już się zja​wia​ła, Ma​maw
pil​no​wa​ła, żeby w ba​ga​żu nie na​zwo​zi​ła swo​ich dra​ma​tów. W Jack​son nie było
miej​sca na wrza​ski, awan​tu​ry, na bi​cie mo​jej sio​stry, a już na pew​no nie było
„żad​nych chło​pów”, jak by to uję​ła Ma​maw. Ma​maw nie tra​wi​ła roz​licz​nych lo​‐
we​la​sów mo​jej mamy i ża​den z nich nie miał wstę​pu do Ken​tuc​ky.



W Ohio wy​ćwi​czy​łem się do per​fek​cji w la​wi​ro​wa​niu mię​dzy ko​lej​ny​mi do​‐
ryw​czy​mi ta​tuś​ka​mi. Przed Ste​ve’em, ofia​rą kry​zy​su wie​ku śred​nie​go, co dało
się po​znać po kol​czy​ku w uchu, uda​wa​łem, że kol​czy​ki są git – do tego stop​nia,
że uznał za sto​sow​ne prze​kłuć tak​że moje ucho. Przy Chi​pie, po​li​cjan​cie al​ko​‐
ho​li​ku, któ​ry uwa​żał mój kol​czyk za ozna​kę „dziew​czyń​sko​ści”, by​łem gru​bo​‐
skór​ny i uwiel​bia​łem ra​dio​wo​zy. W erze Kena, dziw​ne​go typa, któ​ry oświad​‐
czył się ma​mie w trze​cim dniu zna​jo​mo​ści, by​łem jak do​bry brat dla dwój​ki
jego dzie​cia​ków. Tyle że to wszyst​ko były pozy. Nie​na​wi​dzi​łem kol​czy​ków,
nie​na​wi​dzi​łem ra​dio​wo​zów, wie​dzia​łem też, że z dzieć​mi Kena prze​sta​nę się
wi​dy​wać, nim upły​nie rok. A w Ken​tuc​ky nie mu​sia​łem uda​wać ko​goś, kim nie
by​łem, bo je​dy​ni męż​czyź​ni, któ​rzy li​czy​li się tam w moim ży​ciu – bra​cia bab​ci
i jej szwa​gro​wie – i tak już mnie zna​li. Czy chcia​łem, żeby mo​gli się mną chlu​‐
bić? No pew​nie, ale nie dla​te​go, że uda​wa​łem, że ich lu​bię. Ja ich au​ten​tycz​nie
ko​cha​łem.

Naj​star​szym i naj​bar​dziej wred​nym z Blan​to​nów był wuja Sa​li​cyl – prze​zwi​‐
sko wzię​ło się od woni, któ​rą za​la​ty​wa​ła jego ulu​bio​na guma do żu​cia. Wuja
Sa​li​cyl, po​dob​nie jak jego oj​ciec, słu​żył w ma​ry​nar​ce pod​czas II woj​ny świa​to​‐
wej. Umarł, kie​dy mia​łem czte​ry lata, więc tak na​praw​dę pa​mię​tam go tyl​ko
z dwóch wy​da​rzeń. Raz gna​łem jak po​pa​rzo​ny, bo Sa​li​cyl dep​tał mi po pię​tach
ze sprę​ży​now​cem w gar​ści, za​rze​ka​jąc się, że jak mnie do​rwie, to moim pra​‐
wym uchem na​kar​mi psa. Rzu​ci​łem się w ra​mio​na Ma​maw Blan​ton i tak się
skoń​czy​ła ta prze​ra​ża​ją​ca za​ba​wa. Wiem jed​nak, że go ko​cha​łem, bo dru​gie
wspo​mnie​nie do​ty​czy ata​ku fu​rii, któ​re​go do​sta​łem na wieść o tym, że nie będę
mógł zo​ba​czyć go na łożu śmier​ci – dar​łem się tak, że bab​cia mu​sia​ła wbić się
w ki​tel i prze​szwar​co​wać mnie do szpi​ta​la. Pa​mię​tam, jak tu​li​łem się do niej
pod tym ki​tlem, ale sa​me​go po​że​gna​nia z wu​jem już nie.

Dru​gi był wuja Pet. Wy​so​ki fa​cet o ostrym in​te​lek​cie i ru​basz​nym po​czu​ciu
hu​mo​ru. Wśród Blan​to​nów to wui Pe​to​wi w in​te​re​sach po​wio​dło się naj​le​piej:
wcze​śnie wy​pro​wa​dził się od ro​dzi​ców i roz​krę​cił kil​ka firm, tu han​del drew​‐
nem, tam bu​dow​lan​ka, dzię​ki cze​mu w cza​sie wol​nym stać go było na wy​ści​gi
kon​ne. Wy​da​wał się też naj​sym​pa​tycz​niej​szy z ca​łej tej fe​raj​ny, miał ogła​dę
i urok wzię​te​go biz​nes​me​na. Pod tym wdzię​kiem krył się jed​nak ogni​sty tem​pe​‐
ra​ment. Zda​rzy​ło się, że kie​row​ca do​star​cza​ją​cy to​war do jed​nej z firm wui po​‐
wie​dział temu sta​re​mu gó​ra​lo​wi: „Roz​ła​duj mnie to na​tych​miast, psi synu”.



Wuja Pet zin​ter​pre​to​wał tę uwa​gę do​słow​nie: „Kie​dy tak mó​wisz, twier​dzisz, że
moja naj​droż​sza mama pu​ści​ła się z psem, więc pro​szę uprzej​mie, uwa​żaj na
sło​wa”. Kie​row​ca – wo​ła​li go Duży Red, bo był duży i rudy – dał re​pe​tę obe​lgi,
więc wuja Pet za​cho​wał się tak, jak po​stą​pił​by każ​dy roz​waż​ny wła​ści​ciel fir​‐
my: wy​wlókł typa z szo​fer​ki, obił go do nie​przy​tom​no​ści, a na​stęp​nie okrze​sał
piłą elek​trycz​ną z góry na dół i z po​wro​tem. Duży Red omal się nie wy​krwa​wił,
ale pę​dem do​star​czo​no go do szpi​ta​la i uda​ło się go od​ra​to​wać. Jed​nak wuja Pet
nie po​szedł za to sie​dzieć. Naj​wy​raź​niej Duży Red też po​cho​dził z Ap​pa​la​chów
i nie za​mie​rzał ga​dać o tej spra​wie z po​li​cją ani wno​sić oskar​że​nia. Wie​dział,
czym się koń​czy ze​lże​nie ko​muś mat​ki.

Wuja Da​vid był chy​ba je​dy​nym z bra​ci Ma​maw, któ​ry nie​zbyt dbał o kult ho​‐
nor​no​ści. Ten sta​ry bun​tow​nik o dłu​gich, fa​li​stych wło​sach i jesz​cze dłuż​szej
bro​dzie ko​chał wszyst​ko, tyl​ko nie za​sa​dy, co mo​gło​by tłu​ma​czyć, dla​cze​go na​‐
wet nie sta​rał się uspra​wie​dli​wiać, kie​dy zna​la​złem jego wiel​ki krzak ma​ri​hu​any
na ty​łach sta​re​go domu Ma​maw Blan​ton. Wstrzą​śnię​ty, za​py​ta​łem wuję, co za​‐
mie​rza uczy​nić z tymi nie​le​gal​ny​mi nar​ko​ty​ka​mi. No to wy​cią​gnął blet​ki, za​pal​‐
nicz​kę i za​de​mon​stro​wał. Mia​łem dwa​na​ście lat. Wie​dzia​łem, że je​śli Ma​maw
się do​wie, to go za​bi​je.

A ba​łem się tego, bo we​dle ro​dzin​nych le​gend Ma​maw raz o mało co za  bi  ‐
ła  by jed​ne​go fa​ce​ta. Kie​dy mia​ła może dwa​na​ście lat, wy​szła raz na dwór i wi​‐
dzi, a tu dwaj tacy ła​du​ją ro​dzin​ną kro​wę – cen​ny do​by​tek w świe​cie po​zba​wio​‐
nym wody bie​żą​cej – na pakę pół​cię​ża​rów​ki. No to wbie​gła do domu, zła​pa​ła za
sztu​cer i wy​gar​nę​ła do nich parę razy. Je​den zwa​lił się na zie​mię – sku​tek po​‐
strza​łu w nogę – a dru​gi wsko​czył za kie​row​ni​cę i na​wiał z pi​skiem opon. Nie​‐
do​szły by​dło​krad le​d​wie się czoł​gał, więc Ma​maw po​de​szła bli​żej, wy​mie​rzy​ła
śmier​cio​no​śnym koń​cem sztu​ce​ra w jego gło​wę i szy​ko​wa​ła się już do za​mknię​‐
cia te​ma​tu. Na szczę​ście dla zło​dzie​ja do ak​cji wkro​czył wuja Pet. Na pierw​sze
po​twier​dzo​ne za​bój​stwo Ma​maw mu​sia​ła jesz​cze po​cze​kać.

Choć wiem, jaka z Ma​maw była wa​riat​ka, i to pod bro​nią, nie po​tra​fię uwie​‐
rzyć w tę hi​sto​rię. Zro​bi​łem son​daż w ro​dzi​nie i po​ło​wa lu​dzi w ogó​le o tym
zaj​ściu nie sły​sza​ła. Je​stem go​tów uwie​rzyć w to, że za​bi​ła​by zło​dzie​ja, gdy​by
ktoś jej nie po​wstrzy​mał. Ma​maw brzy​dzi​ła się nie​lo​jal​no​ścią, a nie było gor​‐
sze​go za​przań​stwa niż zdra​da kla​sy. Za każ​dym ra​zem, kie​dy ktoś zwi​nął nam
z we​ran​dy ro​wer (na​li​czy​łem trzy ta​kie przy​pad​ki), wła​mał się do jej sa​mo​cho​‐



du i wy​czy​ścił go z bi​lo​nu czy za​ko​sił pocz​tę ze skrzyn​ki, Ma​maw mó​wi​ła mi
to​nem ge​ne​ra​ła wy​da​ją​ce​go żoł​nie​rzom roz​ka​zy: „Nie ma gor​sze​go dra​nia jak
bi​dok okra​da​ją​cy bi​do​ka. I bez tego mamy cięż​ko. Ni dia​bła nie po​trze​ba nam
jesz​cze, żeby je​den dru​gie​mu tego cię​ża​ru do​kła​dał”.

Naj​młod​szym z bra​ci Blan​to​nów był wuja Gary. Był ostat​nim dziec​kiem pra​‐
dziad​ków i jed​nym z naj​mil​szych lu​dzi, ja​kich po​zna​łem. Wuja Gary opu​ścił ro​‐
dzi​ców za mło​du i roz​krę​cił w In​dia​nie so​lid​ny biz​nes de​kar​ski. Był do​brym
mę​żem i jesz​cze lep​szym oj​cem, a do mnie za​wsze mó​wił: „Je​ste​śmy z cie​bie
dum​ni, Jay Krop​ka, bra​chu”, a ja aż ro​słem z za​do​wo​le​nia. Jego lu​bi​łem naj​bar​‐
dziej, bo jako je​dy​ny z bra​ci Blan​to​nów ni​g​dy nie stra​szył mnie ko​pem w dupę
czy am​pu​ta​cją ucha.

Bab​cia mia​ła też dwie młod​sze sio​stry, Bet​ty i Rose, i je obie rów​nież bar​dzo
ko​cha​łem, ale to męż​czyź​ni z rodu byli przed​mio​tem mo​jej ob​se​sji. Sia​da​łem
mię​dzy nimi i bła​ga​łem o opo​wie​ści z ży​cia, nowe czy po​wta​rza​ne. To oni byli
klucz​ni​ka​mi mó​wio​nej hi​sto​rii na​szej ro​dzi​ny, a ja – ich naj​pil​niej​szym
uczniem.

Więk​sza część tej tra​dy​cji by​naj​mniej nie nada​wa​ła się dla dzie​cię​cych uszu.
Nie​mal każ​da opo​wieść wią​za​ła się z prze​mo​cą na taką ska​lę, że ktoś po​wi​nien
wy​lą​do​wać za kra​ta​mi. Spo​ro do​ty​czy​ło po​wo​dów, dla któ​rych hrab​stwo,
w któ​rym leży Jack​son – Bre​athitt – do​ro​bi​ło się swo​je​go ali​te​ra​cyj​ne​go przy​‐
dom​ka: „Bo​jo​we Bre​athitt”. Wie​le było wy​ja​śnień tego sta​nu rze​czy, ale
wszyst​kie krą​ży​ły wo​kół wspól​ne​go te​ma​tu: miesz​kań​com hrab​stwa pew​ne rze​‐
czy ser​decz​nie się nie po​do​ba​ły i nie po​trze​bo​wa​li pod​pie​rać się pra​wem, żeby
je trze​bić.

Jed​na z naj​czę​ściej ser​wo​wa​nych krwa​wych hi​sto​rii z Bre​athitt do​ty​czy​ła
star​sze​go pana z mia​sta, oskar​żo​ne​go o zgwał​ce​nie mło​dej dziew​czy​ny. Ma​‐
maw opo​wia​da​ła mi, że na parę dni przed pro​ce​sem zna​leź​li go​ścia pły​wa​ją​ce​go
twa​rzą w dół w miej​sco​wym je​zio​rze, z szes​na​sto​ma ra​na​mi po​strza​ło​wy​mi
w ple​cach. Wła​dze ni​g​dy nie prze​pro​wa​dzi​ły śledz​twa w spra​wie tego mor​der​‐
stwa, a miej​sco​wa ga​ze​ta wspo​mnia​ła o tym zaj​ściu tyl​ko ran​kiem tego dnia,
kie​dy od​na​le​zio​no zwło​ki. Z po​dzi​wu god​ną dzien​ni​kar​ską zwię​zło​ścią na​głó​‐
wek gło​sił: „Zna​le​zio​no zwło​ki męż​czy​zny. Po​dej​rze​nie prze​stęp​stwa”.

– Po​dej​rze​nie prze​stęp​stwa? – rża​ła bab​cia. – Że​by​ście, cho​le​ra, wie​dzie​li.
Bo​jo​we Bre​athitt za​ła​twi​ło su​kin​sy​na.



Albo ten dzień, kie​dy wuja Sa​li​cyl usły​szał przy​pad​kiem de​kla​ra​cję pew​ne​go
mło​de​go czło​wie​ka, że ten „chęt​nie ze​żarł​by jej maj​ty” – miał na my​śli bie​li​znę
sio​stry wui, czy​li Ma​maw. Wuja po​je​chał do domu, za​brał jed​ną parę z szu​fla​dy
z sio​strza​ny​mi bar​cha​na​mi i zmu​sił owe​go mło​dzień​ca – trzy​ma​jąc go pod no​‐
żem – do kon​sump​cji.

Być może ten i ów doj​dzie do wnio​sku, że wy​wo​dzę się z ro​dzi​ny po​my​leń​‐
ców. Dzię​ki tym opo​wie​ściom czu​łem się jed​nak jak ary​sto​kra​ta wśród bi​do​‐
ków, bo były to hi​sto​rie o kla​sycz​nej wal​ce do​bra ze złem, a moi krew​ni sta​li po
stro​nie do​bra. Ow​szem, za​cho​wy​wa​li się eks​tre​mal​nie, ale ta skraj​ność słu​ży​ła
god​nej spra​wie – obro​na ho​no​ru sio​stry czy za​gwa​ran​to​wa​nie, że zbrod​niarz za​‐
pła​ci za swój czyn. Za​rów​no bra​cia Blan​to​no​wie, jak i ich za​dzior​na sio​stra, ta,
na któ​rą mó​wi​łem Ma​maw, eg​ze​kwo​wa​li wy​ro​ki na mo​dłę bi​do​ków, a z mo​je​go
punk​tu wi​dze​nia była to naj​lep​sza po​stać wy​mia​ru spra​wie​dli​wo​ści.

Mimo wszel​kich swo​ich cnót, a może i dzię​ki nim, bra​cia Blan​to​no​wie byli
też za pan brat z wy​stęp​kiem. Paru z nich zna​czy​ło swój ślad po​rzu​co​ny​mi
dzieć​mi, zdra​dza​ny​mi żo​na​mi, a cza​sem i jed​ny​mi, i dru​gi​mi. Wca​le też nie
zna​łem ich aż tak do​brze: spo​ty​ka​łem ich tyl​ko na wiel​kich zjaz​dach ro​dzin​nych
czy przy oka​zji świąt. Mimo to jed​nak ko​cha​łem ich i wiel​bi​łem. Raz usły​sza​‐
łem, jak Ma​maw mó​wi​ła swo​jej ma​mie, że ko​cham bra​ci Blan​to​nów, bo ta​tu​sio​‐
wie po​ja​wia​li się i zni​ka​li, a Blan​to​no​wie za​wsze byli tacy sami. Zde​cy​do​wa​nie
coś w tym było. Jed​nak przede wszyst​kim bra​cia Blan​to​no​wie byli ży​wym
uoso​bie​niem wzgórz Ken​tuc​ky. Uwiel​bia​łem ich, bo uwiel​bia​łem Jack​son.

Kie​dy pod​ro​słem, ob​se​sja na punk​cie bra​ci Blan​to​nów przy​ga​sła w uzna​nie,
do​ro​ślej pa​trzy​łem też na Jack​son, już nie jak na raj na zie​mi. Za​wsze jed​nak
mam to mia​stecz​ko za swo​je oj​czy​ste. Jest nie​po​ję​cie pięk​ne: kie​dy w paź​dzier​‐
ni​ku za​czy​na​ją się wy​bar​wiać li​ście, moż​na by po​my​śleć, że każ​de wzgó​rze tu​‐
taj sta​nę​ło w pło​mie​niach. Jed​nak mimo ca​łej swej uro​dy, wszyst​kich do​brych
wspo​mnień, Jack​son to bar​dzo su​ro​we miej​sce. To tam na​uczy​łem się, że „lu​‐
dzie z gór” i „bie​do​ta” to z re​gu​ły po​ję​cia toż​sa​me. U Ma​maw Blan​ton na śnia​‐
da​nie je​dli​śmy ja​jecz​ni​cę, szyn​kę, od​sma​ża​ne ziem​nia​ki i chleb​ki so​do​we, na
lunch ka​nap​ki z ob​sma​żo​ną mor​ta​de​lą, a na obiad gu​lasz fa​so​lo​wy z chle​bem
ku​ku​ry​dzia​nym. Wie​le ro​dzin w Jack​son nie mo​gło​by się po​chwa​lić taką die​tą,
a wiem o tym, bo kie​dy pod​ro​słem, nie​raz sły​sza​łem, jak do​ro​śli mó​wi​li o bied​‐
nych dzie​ciach z oko​li​cy i o tym, w jaki spo​sób mia​sto mo​gło​by im po​móc. Ma​‐



maw kry​ła przede mną naj​gor​sze stro​ny Jack​son, ale nie da się bez koń​ca za​kli​‐
nać rze​czy​wi​sto​ści.

Kie​dy ostat​nio od​wie​dzi​łem Jack​son, oczy​wi​ście mu​sia​łem zaj​rzeć do sta​re​go
domu Ma​maw Blan​ton, gdzie obec​nie miesz​ka wnuk bra​ta Ma​maw, Rick, z ro​‐
dzi​ną. Roz​mo​wa ze​szła na zmia​ny wszę​dzie do​ko​ła. „Po​ja​wi​ły się nar​ko​ty​ki –
wy​ja​śnił mi Rick. – No i ni​ko​mu nie chce się iść do ro​bo​ty na dłu​żej”.

Mia​łem na​dzie​ję, że moja uko​cha​na du​li​na unik​nę​ła naj​gor​sze​go losu, po​pro​‐
si​łem więc sy​nów Ric​ka, żeby wy​szli ze mną na spa​cer. Wszę​dzie do​ko​ła wi​‐
dzia​łem naj​pa​skud​niej​sze ozna​ki ap​pa​la​skiej nę​dzy.

Nie​któ​re były ty​leż roz​dzie​ra​ją​ce, co sztam​po​we: wa​lą​ce się, za​pusz​czo​ne
cha​ty, bez​pań​skie psy że​brzą​ce o kęs, wa​la​ją​ce się na po​dwó​rzach sta​re me​ble.
Inne były bar​dziej nie​po​ko​ją​ce. Gdy mi​ja​li​śmy mały, dwu​izbo​wy dom, za​uwa​‐
ży​łem, że z okna jed​nej sy​pial​ni zer​ka​ją na mnie zza za​sło​ny wy​stra​szo​ne oczy.
Po​bu​dzi​ło to moją cie​ka​wość: przyj​rza​łem się bacz​niej i na​li​czy​łem w su​mie
osiem par oczu, pa​trzą​cych na mnie z trzech okien z nie​po​ko​ją​cą mie​sza​ni​ną
lęku i tę​sk​no​ty. Na we​ran​dzie przed do​mem sie​dział chu​dy fa​cet, góra trzy​dzie​‐
sto​pię​cio​la​tek, naj​wy​raź​niej gło​wa domu. Kil​ka za​ja​dłych, nie​do​ży​wio​nych
psów łań​cu​cho​wych strze​gło me​bli po​roz​rzu​ca​nych na wy​dep​ta​nym na kle​pi​sko
po​dwó​rzu. Kie​dy za​py​ta​łem syna Ric​ka, jak ten gość za​ra​bia na ży​cie, po​wie​‐
dział mi, że fa​cet nie ma żad​nej pra​cy i jesz​cze się tym szczy​ci. Do​dał jed​nak:
„ale to wred​ne lu​dzie, więc po pro​stu sta​ra​my się nie wcho​dzić im w dro​gę”.

Może ten dom to skraj​ny przy​kład, ale pod wie​lo​ma wzglę​da​mi od​zwier​cie​‐
dla on ży​cie lu​dzi z gór w Jack​son. Nie​mal trze​cia część lud​no​ści mia​stecz​ka
żyje w ubó​stwie, przy czym do​ty​czy to oko​ło po​ło​wy tam​tej​szych dzie​ci. Co
wię​cej, nie wli​cza​my tu znacz​nej więk​szo​ści miesz​kań​ców Jack​son, któ​rzy
utrzy​mu​ją się tuż po​nad gra​ni​cą bie​dy. Roz​pa​no​szy​ła się tu epi​de​mia uza​leż​nień
od le​ków prze​ciw​bó​lo​wych na re​cep​tę. Szko​ły pu​blicz​ne sto​ją na tak fa​tal​nym
po​zio​mie, że ostat​nio prze​ję​ły nad nimi nad​zór wła​dze sta​no​we. Ro​dzi​ce wciąż
jed​nak po​sy​ła​ją do tych szkół dzie​ci, bo nie​zbyt stać ich na cze​sne w lep​szych
pla​ców​kach, a tym​cza​sem li​ceum z prze​ra​ża​ją​cą upo​rczy​wo​ścią nie jest w sta​‐
nie przy​go​to​wać swo​ich pod​opiecz​nych do stu​diów. Tu​byl​cy nie​do​ma​ga​ją też
na zdro​wiu, a bez wspar​cia rzą​du nie upo​ra​ją się na​wet z naj​bar​dziej pod​sta​wo​‐
wy​mi pro​ble​ma​mi. A co naj​waż​niej​sze, pod​cho​dzą do tego wred  nie – nie od​‐
wa​żą się od​sło​nić ob​cym swo​je​go ży​cia z jed​ne​go pro​ste​go po​wo​du: nie chcą,



by kto​kol​wiek ich osą​dzał.
W roku 2009 ka​nał ABC News wy​emi​to​wał re​por​taż z Ap​pa​la​chów, wy​ty​ka​‐

jąc zja​wi​sko zna​ne jako „zęby Mo​un​ta​in Dew”: bo​le​sne pro​ble​my den​ty​stycz​ne
u ma​łych dzie​ci, ge​ne​ral​nie spo​wo​do​wa​ne nad​mia​rem słod​kich na​po​jów ga​zo​‐
wa​nych. W re​por​ta​żu ABC przy​to​czo​no całą li​ta​nię opo​wie​ści o bo​ry​ka​ją​cych
się z nę​dzą i wy​klu​cze​niem dzie​ciach z Ap​pa​la​chów. Ma​te​riał był w gó​rach po​‐
wszech​nie oglą​da​ny, spo​tkał się jed​nak z to​tal​nym po​tę​pie​niem. Po​wszech​na re​‐
ak​cja: Nie wa​sza spra​wa, psia​krew. „To chy​ba naj​bar​dziej obe​lży​wa rzecz, jaką
w ży​ciu sły​sza​łem, i po​win​ni​ście się wszy​scy wsty​dzić, w tym całe ABC” – na​‐
pi​sał je​den z in​ter​ne​to​wych ko​men​ta​to​rów. Inny do​dał: „Wstydź​cie się, że pod​‐
trzy​mu​je​cie sta​re, fał​szy​we ste​reo​ty​py, za​miast przed​sta​wić praw​dziw​szy ob​raz
Ap​pa​la​chów. Tak samo uwa​ża wie​lu fak​tycz​nych miesz​kań​ców ma​łych mia​ste​‐
czek w gó​rach, któ​rych znam”.

Wiem o tym, bo moja ku​zyn​ka ru​szy​ła do boju na Fa​ce​bo​oku, by uci​szać
tych kry​ty​ków – pod​kre​śla​jąc, że tyl​ko po​przez przy​zna​nie, że są w re​gio​nie
kwe​stie stwa​rza​ją​ce pro​ble​my, jego miesz​kań​cy mogą mieć ja​ką​kol​wiek na​dzie​‐
ję na po​pra​wę sy​tu​acji. Am​ber ma wy​jąt​ko​we pra​wo do tego, by wy​po​wia​dać
się na te​mat pro​ble​mów Ap​pa​la​chów – w od​róż​nie​niu ode mnie, prze​ży​ła
w Jack​son całe dzie​ciń​stwo. W li​ceum była pry​mu​ską, po​tem ukoń​czy​ła też stu​‐
dia, jako pierw​sza z ca​łej roz​bi​tej ro​dzi​ny. Na wła​snej skó​rze do​świad​czy​ła
w Jack​son naj​gor​szej bie​dy, a jed​nak dała radę.

Ta gniew​na re​ak​cja to coś, co za​uwa​żo​no też w opra​co​wa​niach aka​de​mic​kich
na te​mat Ame​ry​ka​nów z Ap​pa​la​chów. W ar​ty​ku​le z grud​nia 2000 roku so​cjo​lo​‐
go​wie Ca​rol A. Mark​strom, She​ila K. Mar​shall i Ro​bin J. Try​on stwier​dzi​li, że
wśród na​sto​lat​ków z Ap​pa​la​chów uni​ka​nie roz​wa​ża​nia pro​ble​mów i my​śle​nie
ży​cze​nio​we jako for​my ra​dze​nia so​bie wy​stę​pu​ją ze „zna​czą​co upo​rczy​wą prze​‐
wi​dy​wal​no​ścią”. Ich ba​da​nia wska​zy​wa​ły​by, że „bi​do​ki” już od naj​młod​szych
lat uczą się igno​ro​wać nie​wy​god​ne fak​ty albo uda​wać, że ist​nie​ją inne, lep​sze
fak​ty. Ten​den​cja ta może sprzy​jać od​por​no​ści psy​chicz​nej, ale też spra​wia, że
miesz​kań​cy Ap​pa​la​chów mają pro​blem ze szcze​rą sa​mo​oce​ną.

Skła​nia​my się ku prze​sa​dzie i nie​do​po​wie​dze​niom, ku wy​chwa​la​niu wła​‐
snych za​let i prze​mil​cza​niu wad. To dla​te​go lu​dzie z Ap​pa​la​chów tak ostro za​‐
re​ago​wa​li, gdy uczci​wie przed​sta​wio​no nie​któ​rych spo​śród ich naj​bied​niej​szych
kra​ja​nów. To dla​te​go wiel​bi​łem bra​ci Blan​to​nów, dla​te​go przez pierw​szych



osiem​na​ście lat ży​cia uda​wa​łem, że to cały świat jest pe​łen pro​ble​mów, ale by​‐
naj​mniej nie ja.

Praw​da jest nie​ła​twa, a naj​trud​niej​sze dla lu​dzi z gór są te praw​dy, któ​re mu​‐
szą oni przy​znać o so​bie sa​mych. W Jack​son bez wąt​pie​nia miesz​ka mnó​stwo
naj​wspa​nial​szych lu​dzi pod słoń​cem, jest tam też jed​nak peł​no le​ko​ma​nów, jak
też przy​naj​mniej je​den fa​cet, któ​ry zna​lazł czas, żeby zma​chać ósem​kę dzie​ci,
ale żeby je utrzy​my​wać, to już nie. Bez wąt​pie​nia jest to pięk​ne mia​stecz​ko, ale
jego uro​dę przy​ćmie​wa​ją znisz​czo​na przy​ro​da i śmie​ci nie​sio​ne wia​trem po
oko​li​cy. Żyją tam lu​dzie ro​bot​ni, oczy​wi​ście za wy​jąt​kiem wie​lu za​sił​ko​wi​‐
czów, nie​spe​cjal​nie za​in​te​re​so​wa​nych uczci​wym za​ra​bia​niem na ży​cie. Jack​son,
po​dob​nie jak bra​cia Blan​to​no​wie, jest peł​ne kon​tra​stów.

Po​ro​bi​ło się tak nie​do​brze, że ze​szłe​go lata, po tym, jak mój ku​zyn Mike po​‐
cho​wał mat​kę, za​raz za​czął my​śleć o sprze​da​ży jej domu.

– Nie chcę tu miesz​kać, a domu bez opie​ki nie mogę zo​sta​wić – po​wie​dział. –
Za​raz by go ćpu​ny splą​dro​wa​ły.

W Jack​son za​wsze było bied​nie, ale ni​g​dy nie było tak, żeby czło​wiek bał się
zo​sta​wić nie​za​miesz​ka​ny dom po mat​ce. Miej​sce, któ​re mam za swój dom, nie​‐
przy​jem​nie się zmie​ni​ło.

Je​śli ko​goś ku​si​ło​by, żeby uznać te pro​ble​my za par​ty​ku​lar​ne tro​ski pe​ry​fe​‐
ryj​nych du​lin, wy​star​czy rzu​cić okiem na mój ży​cio​rys, żeby prze​ko​nać się, że
nie​do​le Jack​son wi​dać już w ży​ciu ca​łych Sta​nów. Dzię​ki ma​so​wej mi​gra​cji
z bied​niej​szych re​jo​nów Ap​pa​la​chów w inne oko​li​ce, do Ohio, Mi​chi​gan, In​dia​‐
ny, Pen​syl​wa​nii czy Il​li​no​is, sys​tem war​to​ści bi​do​ków roz​ple​nił się sze​ro​ko, po​‐
dob​nie jak oni sami. W rze​czy sa​mej, wy​chodź​cy z Ken​tuc​ky i ich po​tom​stwo
sta​no​wią tak znacz​ną część miesz​kań​ców Mid​dle​town w sta​nie Ohio, gdzie do​‐
ra​sta​łem, że jako dzie​ci wzgar​dli​wie na​zy​wa​li​śmy to mia​sto „Mid​dle​tuc​ky”.

Moi dziad​ko​wie wy​rwa​li się z praw​dzi​we​go Ken​tuc​ky i prze​nie​śli do Mid​‐
dle​tuc​ky w po​szu​ki​wa​niu lep​sze​go ży​cia, pod pew​ny​mi wzglę​da​mi na​wet im się
uda​ło. Jed​nak je​śli spoj​rzeć z in​nych stron, przed ni​czym nie zdo​ła​li uciec. Pla​‐
ga le​ko​ma​nii, któ​ra zstą​pi​ła na Jack​son, do​tknę​ła też ich star​szej cór​ki, na całe
jej do​ro​słe ży​cie. Może zęby Mo​un​ta​in Dew są szcze​gól​nym pro​ble​mem
w Jack​son, ale moi dziad​ko​wie wal​czy​li z tym tak​że w Mid​dle​town: mia​łem
dzie​więć mie​się​cy, kie​dy Ma​maw po raz pierw​szy za​uwa​ży​ła, że mama leje mi
pep​si do bu​tel​ki ze smocz​kiem. W Jack​son nie​ła​two zna​leźć po​rząd​ne​go ojca,



ale nie​wie​lu ta​kich tra​fi​ło się też w ży​ciu wnu​ków mo​ich dziad​ków. Od dzie​się​‐
cio​le​ci lu​dzie sta​ra​li się uciec z Jack​son, a te​raz wal​czą o szan​sę wy​do​sta​nia się
z Mid​dle​town.

Może te pro​ble​my wy​ra​sta​ją z Jack​son, trud​no jed​nak do​strzec, gdzie jest ich
kres. Kie​dy lata temu wi​dzia​łem z Ma​maw ów kon​dukt po​grze​bo​wy, uświa​do​‐
mi​łem so​bie, że i ja je​stem z gór. Po​dob​nie jak znacz​na część ame​ry​kań​skiej
kla​sy ro​bot​ni​czej. I my, lu​dzie z gór, nie ra​dzi​my so​bie naj​le​piej.



2

Bi​do​ki lu​bią prze​krę​cać róż​ne sło​wa na swój spo​sób. Na płot​ki mó​wi​my „plet​‐
ki”, na raki – „ra​ku​ny”. We​dług słow​ni​ko​wej de​fi​ni​cji „do​li​na” to „po ​dłuż​ne
wgłę​bie​nie te​re​nu”, ale ja ni​g​dy nie mó​wi​łem „do​li​na”, je​śli nie tłu​ma​czy​łem
aku​rat ko​le​dze, co to jest „du​li​na”. Inni lu​dzie mają dla swo​ich dziad​ków prze​‐
róż​ne okre​śle​nia: bab​cia, bu​nia, dzia​dzia, bab​ka i tak da​lej. Ni​g​dy jed​nak nie
sły​sza​łem, żeby ktoś spo​za na​szej spo​łecz​no​ści po​wie​dział „Ma​maw” (wy​ma​‐
wia się to „meem-o”) czy „Pa​paw”. Tak moż​na na​zy​wać tyl​ko dziad​ków bi​do​‐
ków.

Moi dziad​ko​wie – Ma​maw i Pa​paw – to bez wąt​pie​nia, bez za​strze​żeń naj​lep​‐
sze, co mi się przy​tra​fi​ło. Ostat​nie dwa​dzie​ścia lat swo​je​go ży​cia spę​dzi​li na
wpa​ja​niu mi, ile są war​te mi​łość i sta​bil​ność, na da​wa​niu mi lek​cji, któ​re więk​‐
szość dzie​ci otrzy​mu​je od ro​dzi​ców. Obo​je przy​czy​ni​li się do tego, że nie stra​ci​‐
łem pew​no​ści sie​bie, że do​sta​łem do​brą szan​sę na zisz​cze​nie ame​ry​kań​skie​go
snu. Wąt​pię jed​nak, by w dzie​ciń​stwie Jim Van​ce i Bon​nie Blan​ton li​czy​li na
coś wiel​kie​go we wła​snym ży​ciu. Bo i skąd? Ap​pa​la​chy i szko​ły, w któ​rych
w jed​nej kla​sie sie​dzie​li wszy​scy, od ze​rów​ki po ma​tu​rę, to nie miej​sce dla ma​‐
rzy​cie​li.

Nie​wie​le wie​my o naj​młod​szych la​tach Pa​paw, i tak już ra​czej po​zo​sta​nie.
Ot, tyle, że na​le​żał po​nie​kąd do ary​sto​kra​cji wśród bi​do​ków. Jego da​le​ki krew​‐
ny, tak​że Jim Van​ce, wże​nił się w Hat​fiel​dów i do​łą​czył do gru​py by​łych żoł​‐
nie​rzy kon​fe​de​rac​kich i ich sym​pa​ty​ków, zwa​nej Żbi​ka​mi. Kie​dy ów ku​zyn Jim
za​bił Asę Har​mo​na McCoya, eks​żoł​nie​rza Pół​no​cy, dał po​czą​tek jed​nej z naj​‐
słyn​niej​szych wróżd ro​dzin​nych w dzie​jach Sta​nów Zjed​no​czo​nych.

Pa​paw uro​dził się jako Ja​mes Lee Van​ce w roku 1929, dru​gie imię do​stał po
ojcu, Lee Van​sie. Oj​ciec zmarł rap​tem kil​ka mie​się​cy po na​ro​dze​niu Ja​me​sa,
a jego mat​ka, Gol​die, przy​gnie​cio​na nie​szczę​ściem od​da​ła dziec​ko pod opie​kę
wła​sne​mu ojcu, Pa​po​wi Taul​bee, su​ro​we​mu wła​ści​cie​lo​wi nie​du​że​go skła​du
drzew​ne​go. Choć Gol​die cza​sem pod​sy​ła​ła pie​nią​dze, z syn​kiem wi​dy​wa​ła się



rzad​ko. Pa​paw miesz​kał u dziad​ka Taul​bee w Jack​son, stan Ken​tuc​ky, przez
pierw​szych sie​dem​na​ście lat ży​cia.

Pap Taul​bee miał mały, dwu​izbo​wy do​mek rap​tem pa​rę​set me​trów od domu
Blan​to​nów, gdzie Bla​ine i Hat​tie wy​cho​wy​wa​li ósem​kę dzie​ci. Hat​tie uża​li​ła się
nad mło​dym pół​sie​ro​tą i sta​ła się dla mo​je​go dziad​ka przy​szy​wa​ną mat​ką. Jim
wkrót​ce był już nie​mal człon​kiem ro​dzi​ny – wol​ny czas spę​dzał na go​ni​twach
z Blan​to​na​mi, a i więk​szość po​sił​ków ja​dał w kuch​ni Hat​tie. Nie ma się co dzi​‐
wić, że w koń​cu po​ślu​bił jej naj​star​szą cór​kę.

Jim wże​nił się w nie​sfor​ne to​wa​rzy​stwo. Blan​to​no​wie mie​li w Bre​athitt wy​‐
ro​bio​ną re​no​mę, a hi​sto​ria ich wen​det nie​wie​le od​sta​wa​ła od tej w ro​dzi​nie Van​‐
ce’ów. W pierw​szej de​ka​dzie XX wie​ku pra​dzia​dek Ma​maw wy​grał wy​bo​ry na
sę​dzie​go hrab​stwa, ale naj​pierw jej dzia​dek, Til​den (syn owe​go sę​dzie​go),
w dzień wy​bo​rów za​bił człon​ka zwa​śnio​nej z nimi ro​dzi​ny[2]. W ar​ty​ku​le
w „New York Ti​me​sie” opi​su​ją​cym tę bru​tal​ną wen​de​tę ude​rza​ją dwie rze​czy.
Po pierw​sze, Til​den nie po​szedł do wię​zie​nia za po​peł​nio​ną zbrod​nię[3]. Po dru​‐
gie, jak do​niósł re​por​ter „Ti​me​sa”, „spo​dzie​wa​ne [są] kom​pli​ka​cje”. No nie
wąt​pię.

Kie​dy po raz pierw​szy prze​czy​ta​łem tę hi​sto​rię w jed​nym z naj​bar​dziej wy​so​‐
ko​na​kła​do​wych dzien​ni​ków w kra​ju, jed​na emo​cja gó​ro​wa​ła nad wszyst​ki​mi,
któ​re od​czu​wa​łem: duma. Nie wy​da​je mi się, żeby któ​ry​kol​wiek inny z mo​ich
przod​ków tra​fił na łamy „New York Ti​me​sa”. A na​wet gdy​by, nie są​dzę, żeby
ja​kie​kol​wiek ich do​ko​na​nia przy​nio​sły mi tyle dumy, co suk​ces w ro​dzin​nej po​‐
mście. I to taki, od któ​re​go mógł za​le​żeć wy​nik wy​bo​rów! Jak to ma​wia​ła Ma​‐
maw, moż​na wy​cią​gnąć czło​wie​ka z Ken​tuc​ky, ale Ken​tuc​ky się z czło​wie​ka
nie wy​cią​gnie.

Pa​paw mu​siał mieć chy​ba nie po ko​lei w gło​wie. Ma​maw wy​wo​dzi​ła się z ro​‐
dzi​ny, gdzie spo​ry chęt​niej roz​strzy​ga​no kulą niż sło​wem. Jej oj​cem był prze​ra​‐
ża​ją​cy, sta​ry bi​dok, któ​ry ze służ​by w ma​ry​nar​ce wy​niósł me​da​le i pię​tro​we
wią​zan​ki. Mor​der​cze wy​czy​ny jej dziad​ka za​słu​ży​ły na wzmian​kę w „New
York Ti​me​sie”. Zresz​tą mniej​sza o jej przod​ków, sama Ma​maw Bon​nie była ta​‐
kim bi​czem bo​żym, że jesz​cze po wie​lu dzie​się​cio​le​ciach wer​bow​nik Kor​pu​su
Ma​ri​nes za​pew​niał mnie, że w po​rów​na​niu z miesz​ka​niem u niej szko​le​nie uni​‐
tar​ne to pryszcz.

– Sier​żan​ci od musz​try to wred​ne typy – po​wie​dział. – Ale kudy im do tej



two​jej bab​ci.
Cóż, wred​na czy nie, Pa​paw się nie prze​stra​szył. I tak Ma​maw i Pa​paw, obo​je

jesz​cze na​sto​let​ni, po​bra​li się w Jack​son w 1947 roku.
W owym cza​sie, kie​dy eu​fo​ria zwy​cię​stwa w II woj​nie świa​to​wej już zga​sła

i za​czę​to oswa​jać się z ży​ciem w cza​sach po​ko​ju, miesz​kań​ców Jack​son dało się
po​dzie​lić na dwie gru​py: tych chęt​nych prze​sa​dzić się z ko​rze​nia​mi do prze​my​‐
sło​wych cen​trów no​wej Ame​ry​ki, i całą resz​tę. Te nie​mal dzie​ci, sie​dem​na​sto​la​‐
tek i czter​na​sto​lat​ka, mu​sia​ły wy​brać jed​ną z tych grup.

Jak opo​wie​dział mi kie​dyś Pa​paw, dla wie​lu z jego przy​ja​ciół je​dy​ną opcją
była pra​ca „w szy​bach” – w ko​pal​niach wę​gla nie​opo​dal Jack​son. Ci, któ​rzy zo​‐
sta​li w Jack​son, pę​dzi​li ży​cie na kra​wę​dzi ubó​stwa, a cza​sem i osu​wa​li się w nę​‐
dzę. Dla​te​go też wkrót​ce po ożen​ku Pa​paw pod​niósł ko​twi​cę i prze​niósł swo​ją
świe​żo upie​czo​ną ro​dzi​nę do Mid​dle​town, mia​stecz​ka w Ohio, gdzie szyb​ko
roz​wi​ja​ła się go​spo​dar​ka uprze​my​sło​wio​na.

Tak opo​wia​da​li mi o tym dziad​ko​wie i jak więk​szość ro​dzin​nych le​gend jest
to hi​sto​ria za​sad​ni​czo praw​dzi​wa, ale w szcze​gó​łach tkwią dia​beł​ki. Pod​czas
nie​daw​nej wi​zy​ty u ro​dzi​ny w Jack​son mój pra​wu​ja Arch – szwa​gier Ma​maw,
ostat​ni ży​ją​cy miesz​ka​niec Jack​son z tego po​ko​le​nia – przed​sta​wił mnie Bon​nie
So​uth, ko​bie​cie, któ​ra całe ży​cie, osiem​dzie​siąt czte​ry lata, spę​dzi​ła może o sto
me​trów od domu, w któ​rym wy​ro​sła Ma​maw. Póki Ma​maw nie wy​je​cha​ła do
Ohio, Bon​nie So​uth była jej naj​lep​szą przy​ja​ciół​ką. I je​śli wie​rzyć jej sło​wom,
owe​mu wy​jaz​do​wi dziad​ków to​wa​rzy​szył jed​nak pe​wien skan​dal, o któ​rym do​‐
tąd nie sły​sze​li​śmy.

Otóż w roku 1946 Pa​paw i Bon​nie So​uth cho​dzi​li ze sobą. Nie do koń​ca
wiem, co to ozna​cza​ło w owych cza​sach w Jack​son – czy kro​iły się za​rę​czy​ny,
czy po pro​stu spę​dza​li ra​zem czas. Bon​nie nie​wie​le mia​ła na ten te​mat do po​‐
wie​dze​nia, poza stwier​dze​niem, że Pa​paw był „okrut​nie przy​stoj​ny”. Wspo​‐
mnia​ła jesz​cze tyl​ko o jed​nym: że w tym​że 1946 roku zda​rzy​ło się, że Pa​paw
zdra​dził ją z naj​lep​szą przy​ja​ciół​ką – czy​li z Ma​maw. Ma​maw mia​ła wów​czas
trzy​na​ście lat, Pa​paw – szes​na​ście, a jed​nak ro​mans skoń​czył się cią​żą. A ta cią​‐
ża tak do​ło​ży​ła do pie​ca, że pla​no​wa​nym ter​mi​nem wy​jaz​du z Jack​son sta​ło się
już, na  tych  miast, bo prze​cież: szpa​ko​wa​ty, za​trwa​ża​ją​cy pra​dzia​dek, fron​to​‐
wy we​te​ran; bra​cia Blan​to​no​wie, któ​rzy już wy​ro​bi​li so​bie re​pu​ta​cję obroń​ców
ho​no​ru Ma​maw; no i po​wią​za​na z nimi siat​ka zbroj​nych bi​do​ków, na​tych​miast



uświa​do​mio​nych w kwe​stii cią​ży Bon​nie Blan​ton. A co naj​waż​niej​sze, Bon​nie
i Jim Van​ce mie​li za​raz do​stać ko​lej​ną gębę do wy​kar​mie​nia, choć sami jesz​cze
nie mie​li kie​dy na​uczyć się, jak za​dbać o wła​sne utrzy​ma​nie. Ma​maw i Pa​paw
bły​ska​wicz​nie wy​nie​śli się do Day​ton w Ohio, gdzie po​miesz​ka​li chwi​lę, nim
osie​dli na do​bre w Mid​dle​town.

W póź​niej​szych la​tach Ma​maw wspo​mi​na​ła cza​sem có​recz​kę, któ​ra zmar​ła
w nie​mow​lęc​twie, jed​nak tak, że wszy​scy zro​zu​mie​li​śmy, iż uro​dzi​ła się ona ja​‐
koś po wui Jim​mym, naj​star​szym z dzie​ci Ma​maw i Pa​paw. W cią​gu de​ka​dy
dzie​lą​cej na​ro​dzi​ny wui Jim​my’ego od przyj​ścia na świat mo​jej mamy Ma​maw
prze​szła osiem po​ro​nień. Ostat​nio jed​nak moja sio​stra od​na​la​zła akt uro​dze​nia
„Dziec​ka” Van​ce, owej ciot​ki, któ​rej ni​g​dy nie dane mi było po​znać, dziec​ka,
któ​re zmar​ło tak mło​do, że na ak​cie uro​dze​nia od​no​to​wa​no tak​że datę zgo​nu.
Dziew​czyn​ka, przez któ​rą moi dziad​ko​wie prze​nie​śli się do Ohio, nie prze​ży​ła
na​wet ty​go​dnia. Po​grą​żo​na w ża​ło​bie mat​ka no​wo​rod​ka skła​ma​ła, po​da​jąc wiek
do re​je​stru uro​dzeń – mia​ła wów​czas rap​tem czter​na​ście lat i sie​dem​na​sto​let​nie​‐
go męża; gdy​by po​wie​dzia​ła praw​dę, zo​sta​ła​by ode​sła​na do ro​dzi​ców albo Pa​‐
paw tra​fił​by do wię​zie​nia.

Pierw​sze ze​tknię​cie Ma​maw z do​ro​sło​ścią skoń​czy​ło się tra​gicz​nie. Ostat​nio
czę​sto się nad tym za​sta​na​wiam: czy wy​je​cha​ła​by w ogó​le z Jack​son, gdy​by nie
ta cią​ża? Czy ucie​kła​by u boku Jima Van​ce’a na nowe zie​mie? Być może
dziew​czyn​ka, któ​ra prze​ży​ła le​d​wie sześć dni, od​mie​ni​ła kurs, po któ​rym po​to​‐
czy​ło się całe ży​cie Ma​maw – i na​szej ro​dzi​ny.

Jak​kol​wiek pa​trzeć, co prze​wa​ży​ło: szu​ka​nie oka​zji do lep​sze​go ży​cia czy
ko​niecz​ność na​tu​ry ro​dzin​nej, dziad​ko​wie mi​giem zna​leź​li się w Ohio i tam już
po​zo​sta​li, a o po​wro​cie nie było mowy. Pa​paw zna​lazł więc pra​cę w Arm​co, du​‐
żym kon​cer​nie sta​low​ni​czym, któ​ry in​ten​syw​nie wer​bo​wał pra​cow​ni​ków w za​‐
głę​biu wę​glo​wym wschod​nie​go Ken​tuc​ky. Przed​sta​wi​cie​le Arm​co od​wie​dza​li
mia​stecz​ka ta​kie jak Jack​son, obie​cu​jąc (zgod​nie z praw​dą) lep​sze ży​cie każ​de​‐
mu, kto ze​chce prze​nieść się na pół​noc, do pra​cy w fa​bry​ce. Dzia​ła​ła re​gu​lar​na
po​li​ty​ka wspie​ra​nia ma​so​wej mi​gra​cji – chęt​ni, któ​rzy mie​li już ko​goś z ro​dzi​ny
wśród pra​cow​ni​ków Arm​co, wę​dro​wa​li na czo​ło li​sty kan​dy​da​tów do przy​ję​cia.
Za​tem Arm​co nie tyl​ko wer​bo​wa​ło mło​dych męż​czyzn z gór​skich re​jo​nów Ken​‐
tuc​ky, lecz tak​że za​chę​ca​ło ich, by spro​wa​dza​li się na pół​noc ca​ły​mi ro​dzi​na​mi.

Tę samą stra​te​gię sto​so​wa​ło wie​le in​nych przed​się​biorstw prze​my​sło​wych,



i naj​wy​raź​niej przy​no​si​ła ona skut​ki. W owym cza​sie ist​nia​ło nie​jed​no ta​kie
Jack​son i nie​jed​no Mid​dle​town. Hi​sto​ry​cy opi​sa​li dwie głów​ne fale mi​gra​cji
z Ap​pa​la​chów do prze​my​sło​wych kom​plek​sów Środ​ko​we​go Za​cho​du. Pierw​sza
mia​ła miej​sce po I woj​nie świa​to​wej, kie​dy po​wra​ca​ją​cy do oj​czy​zny we​te​ra​ni
prze​ko​na​li się, że zna​le​zie​nie pra​cy w nie​uprze​my​sło​wio​nych jesz​cze po​gó​‐
rzach Ken​tuc​ky, Wir​gi​nii Za​chod​niej czy Ten​nes​see gra​ni​czy z nie​moż​li​wo​ścią.
Ko​niec tej mi​gra​cji na​stą​pił, kie​dy Wiel​ki Kry​zys za​dał po​tęż​ny cios go​spo​dar​‐
ce pół​noc​nych sta​nów[4]. Moi dziad​ko​wie na​le​że​li do dru​giej fali, w któ​rej tak​że
zna​leź​li się żoł​nie​rze z de​mo​bi​lu oraz mło​dzi do​ro​śli, któ​rych w la​tach czter​‐
dzie​stych i pięć​dzie​sią​tych gwał​tow​nie w Ap​pa​la​chach przy​by​wa​ło[5]. Go​spo​‐
dar​czo sta​ny Ken​tuc​ky i Wir​gi​nia Za​chod​nia co​raz bar​dziej zo​sta​wa​ły w tyle za
są​sia​da​mi, oka​za​ło się też, że z tego, cze​go po​trze​bo​wa​ła Pół​noc, góry mia​ły do
za​ofe​ro​wa​nia tyl​ko wę​giel i lu​dzi. Więc jed​no i dru​gie eks​por​to​wa​no z Ap​pa​la​‐
chów na po​tę​gę.

Trud​no tu o do​kład​ne kwo​ty, bo z re​gu​ły ba​da​cze po​da​ją „licz​bę emi​gran​tów
net​to” – to jest od tych, któ​rzy wy​je​cha​li, odej​mu​ją tych przy​jeż​dża​ją​cych. Wie​‐
le ro​dzin bez prze​rwy kur​so​wa​ło tam i z po​wro​tem, co za​bu​rza wy​li​cze​nia. Na
pew​no jed​nak wie​le mi​lio​nów lu​dzi ru​szy​ło „go​ściń​cem bi​do​ków” – to me​ta​fo​‐
rycz​ne okre​śle​nie owład​nę​ło wy​obraź​nią miesz​kań​ców Pół​no​cy, któ​rzy wi​dzie​li
po​to​ki lu​dzi po​kro​ju mo​ich dziad​ków za​le​wa​ją​ce więk​sze i mniej​sze mia​sta.
Ska​la tej mi​gra​cji zwa​la z nóg. W la​tach pięć​dzie​sią​tych z Kan​sas wy​emi​gro​wa​‐
ło trzy​na​stu z każ​dej set​ki miesz​kań​ców tego sta​nu. Były oko​li​ce, z któ​rych wy​‐
jeż​dża​ło jesz​cze wię​cej lu​dzi: na przy​kład hrab​stwo Har​lan, któ​re zy​ska​ło sła​wę
dzię​ki na​gro​dzo​ne​mu Osca​rem fil​mo​wi do​ku​men​tal​ne​mu o straj​kach gór​ni​‐
czych, stra​ci​ło w ten spo​sób trzy​dzie​ści pro​cent lud​no​ści. W roku 1960 spo​śród
dzie​się​ciu mi​lio​nów miesz​kań​ców Ohio mi​lion sta​no​wi​li uro​dze​ni w Ken​tuc​ky,
Wir​gi​nii Za​chod​niej czy w Ten​nes​see. Licz​ba ta nie obej​mu​je znacz​nej gru​py
przy​by​szów z in​nych czę​ści po​łu​dnio​wych Ap​pa​la​chów ani też dzie​ci i wnu​ków
mi​gran​tów, wciąż jesz​cze bi​do​ków z krwi i ko​ści. Owych dzie​ci i wnu​ków nie​‐
wąt​pli​wie było nie​ma​ło, przy​by​szów z gór bo​wiem ce​cho​wa​ła z re​gu​ły znacz​nie
wyż​sza dziet​ność niż do​tych​cza​so​wych miesz​kań​ców te​ry​to​riów, na któ​re przy​‐
by​li[6].

Krót​ko mó​wiąc, do​świad​cze​nia mo​ich dziad​ków były zu​peł​nie ty​po​we. Istot​‐
na część lud​no​ści ca​łe​go re​gio​nu ze​bra​ła kla​mo​ty i wy​nio​sła się na pół​noc.



Chce​cie moc​niej​szych do​wo​dów? Wjedź​cie na dro​gę mię​dzy​sta​no​wą, w kie​run​‐
ku pół​noc​nym, gdzie​kol​wiek w Ken​tuc​ky czy Ten​nes​see, dzień po Bo​żym Na​‐
ro​dze​niu czy Świę​cie Dzięk​czy​nie​nia, a zo​ba​czy​cie, że pra​wie wszyst​kie sa​mo​‐
cho​dy są na re​je​stra​cjach z Ohio, In​dia​ny czy Mi​chi​gan – peł​ne bi​do​ków prze​‐
sie​dleń​ców, któ​rzy przy​je​cha​li do domu na świę​ta.

Ro​dzi​na Ma​maw z en​tu​zja​zmem do​łą​czy​ła do tych ludz​kich po​to​ków. Spo​‐
śród sied​mior​ga jej ro​dzeń​stwa Pet, Paul i Gary wy​pro​wa​dzi​li się do In​dia​ny,
zna​leź​li pra​cę w bu​dow​lan​ce. Każ​dy stał się wła​ści​cie​lem do​brze pro​spe​ru​ją​cej
fir​my, do​ra​bia​jąc się przy tym spo​re​go ma​jąt​ku. Rose, Bet​ty, Sa​li​cyl i Da​vid zo​‐
sta​li w Ken​tuc​ky. Wszy​scy bo​ry​ka​li się z kło​po​ta​mi fi​nan​so​wy​mi, choć jak na
miej​sco​we stan​dar​dy tyl​ko Da​vi​do​wi nie uda​wa​ło się żyć cał​kiem wy​god​nie.
Czwór​ka mi​gran​tów w chwi​li śmier​ci sta​ła na dra​bi​nie so​cjo​eko​no​micz​nej zde​‐
cy​do​wa​nie wy​żej niż ci, któ​rzy zo​sta​li w Jack​son. Pa​paw wie​dział to już za
mło​du: je​śli bi​dok chciał do cze​goś dojść, naj​le​piej było na po​czą​tek odejść
z gór.

Za​pew​ne nie​ty​po​we było to, że Ma​maw i Pa​paw w no​wym mie​ście nie mie​li
żad​nych krew​nych. O ile jed​nak stra​ci​li bez​po​śred​nią stycz​ność z ro​dzi​ną, by​‐
naj​mniej nie ozna​cza​ło to wy​ob​co​wa​nia po​śród ogó​łu miesz​kań​ców Mid​dle​‐
town. Więk​szość lud​no​ści mia​stecz​ka spro​wa​dzi​ła się tu za pra​cą w no​wych fa​‐
bry​kach, w lwiej czę​ści z Ap​pa​la​chów. Wy​ko​rzy​sty​wa​nie wię​zi ro​dzin​nych
w re​kru​ta​cji pra​cow​ni​ków przez duże przed​się​bior​stwa prze​my​sło​we[7] przy​nio​‐
sło za​mie​rzo​ny efekt, a re​zul​ta​ty były do prze​wi​dze​nia. Na ca​łym ob​sza​rze
uprze​my​sło​wio​ne​go Środ​ko​we​go Za​cho​du po​ja​wi​ły się nowe spo​łecz​no​ści
przy​by​szów z Ap​pa​la​chów i ich ro​dzin, za​czy​na​ją​cych wła​ści​wie od zera. Jak
od​no​to​wał au​tor jed​nej z prac: „Mi​gra​cja nie tyle roz​bi​ła wię​zi są​siedz​kie i ro​‐
dzin​ne, ile je prze​trans​por​to​wa​ła”[8]. Po​ło​że​nie, w któ​rym moi dziad​ko​wie zna​‐
leź​li się w la​tach pięć​dzie​sią​tych w Mid​dle​town, było dla nich ty​leż nowe, ile
zna​jo​me. Nowe o tyle, że po raz pierw​szy byli od​cię​ci od sie​ci wza​jem​ne​go ro​‐
dzin​ne​go wspar​cia, do któ​rej przy​zwy​cza​ili się w Ap​pa​la​chach; zna​jo​me, bo
i tak wciąż żyli wśród bi​do​ków.

Chęt​nie opo​wie​dział​bym wam, jak moi dziad​ko​wie roz​kwi​tli na no​wej zie​mi,
jak z po​wo​dze​niem wy​cho​wa​li dzie​ci, jak mo​gli przejść na god​ną kla​sy śred​niej
eme​ry​tu​rę. By​ła​by to jed​nak pół​praw​da. Cała praw​da jest taka, że nowe ży​cie
nie szło dziad​kom ła​two i ta wal​ka trwa​ła całe dzie​się​cio​le​cia.



Przede wszyst​kim na tych, któ​rzy opu​ści​li góry Ken​tuc​ky w po​szu​ki​wa​niu
lep​sze​go ży​cia, spa​dło nie​zwy​kłe odium. Bi​do​ki mają ta​kie po​wie​dzon​ko: „Wy​‐
żej sra, niż dupę ma”, na okre​śle​nie tych, któ​rym wy​da​je się, że są lep​si niż ich
przod​ko​wie. Przez całe lata po przy​by​ciu do Ohio dziad​ko​wie te wła​śnie sło​wa
sły​sze​li o so​bie od tych, co zo​sta​li w Kan​sas. Wy​raź​nie da​wa​no im do zro​zu​‐
mie​nia, że po​rzu​ci​li ro​dzi​nę, za to ocze​ki​wa​no, że nie​za​leż​nie od wszel​kich zo​‐
bo​wią​zań będą re​gu​lar​nie przy​by​wać w od​wie​dzi​ny. Było to za​cho​wa​nie ty​po​‐
we dla mi​gran​tów z Ap​pa​la​chów. Po​nad dzie​więć​dzie​siąt pro​cent z nich przy​‐
naj​mniej raz od​wie​dzi​ło jesz​cze „ro​dzin​ne stro​ny”, a po​nad dzie​sięć pro​cent
robi to mniej wię​cej co mie​siąc[9]. Moi dziad​ko​wie czę​sto przy​jeż​dża​li do Jack​‐
son, cza​sem na​wet week​end w week​end, nie zwa​ża​jąc na to, że w la​tach pięć​‐
dzie​sią​tych taka po​dróż wy​ma​ga​ła oko​ło dwu​dzie​stu go​dzin za kół​kiem. Awans
ma​jąt​ko​wy po​cią​gał za sobą róż​ne​go ro​dza​ju na​ci​ski, jak też wie​le no​wych zo​‐
bo​wią​zań.

Styg​ma​ty​zo​wa​nie przy​cho​dzi​ło z obu stron: tak​że nowi są​sie​dzi nie​rzad​ko
przy​glą​da​li się bi​do​kom po​dejrz​li​wie. Dla bia​łych miesz​kań​ców Ohio z kla​sy
śred​niej ci nowi po pro​stu do nich nie pa​so​wa​li. Mie​li zbyt wie​le dzie​ci, a je​śli
go​ści​li krew​nych, cza​sem bar​dzo da​le​kich, te wi​zy​ty po​tra​fi​ły się moc​no prze​‐
cią​gać. Zda​rza​ło się, że bra​cia i sio​stry Ma​maw prze​miesz​ki​wa​li u niej i Pa​paw
ca​ły​mi mie​sią​ca​mi, usi​łu​jąc zna​leźć so​bie na rów​ni​nach ja​kąś do​brą ro​bo​tę. In​‐
ny​mi sło​wy, ro​do​wi​ci miesz​kań​cy Mid​dle​town trak​to​wa​li wie​le ele​men​tów kul​‐
tu​ry i oby​cza​ju bi​do​ków z nie​skrę​po​wa​ną dez​apro​ba​tą. Książ​ka Ap​pa​la​chian
Odys​sey opi​su​je na​pływ lu​dzi z gór do De​tro​it: „Nie cho​dzi​ło po pro​stu o to, że
mi​gran​ci z Ap​pa​la​chów, jako przy​by​sze ze wsi, «nie​swoi» w mie​ście, bul​wer​so​‐
wa​li bia​łych miesz​czan ze Środ​ko​we​go Za​cho​du. Go​rzej, ci mi​gran​ci pod​wa​ża​li
cały wa​chlarz za​ło​żeń przy​ję​tych przez bia​łych z Pół​no​cy od​no​śnie do wy​glą​du,
mowy i za​cho​wa​nia wła​ści​wych tej ra​sie [...] pro​ble​ma​tycz​nym aspek​tem była
przy​na​leż​ność ra​so​wa bi  do  ków. Po​wierz​chow​nie przy​na​le​że​li oni do tej sa​mej
rasy (bia​łej), co ci, któ​rzy po​sia​da​li lo​kal​ną i ogól​no​kra​jo​wą do​mi​na​cję go​spo​‐
dar​czą, po​li​tycz​ną i spo​łecz​ną. Jed​nak bi  do  ków wie​le cech re​gio​nal​nych upo​‐
dab​nia​ło do na​pły​wa​ją​cych do De​tro​it Mu​rzy​nów z Po​łu​dnia”[10].

Je​den z przy​ja​ciół, któ​rych zna​lazł so​bie Pa​paw w Ohio – tak​że bi​dok z Ken​‐
tuc​ky – do​stał pra​cę jako li​sto​nosz w ich dziel​ni​cy. Nie​dłu​go po spro​wa​dze​niu
się do Mid​dle​town ów li​sto​nosz wdał się w za​targ z wła​dza​mi miej​ski​mi. Po​szło



o stad​ko kur, któ​re ho​do​wał za do​mem. Ob​cho​dził się z nimi do​kład​nie tak
samo, jak Ma​maw ze swo​imi w ro​dzin​nej du​li​nie: każ​de​go ran​ka zbie​rał
wszyst​kie jaj​ka, a je​śli sta​do roz​ra​sta​ło się za​nad​to, wy​bie​rał parę star​szych
sztuk, ukrę​cał im łby i spra​wiał tam na po​dwó​rzu. Moż​na so​bie wy​obra​zić, jak
ja​kaś pani domu z do​brej ro​dzi​ny ze zgro​zą pa​trzy przez okno na są​sia​da z Ken​‐
tuc​ky, któ​ry rap​tem parę me​trów od niej urzą​dza jat​kę roz​g​da​ka​nym ku​rom.
Z sio​strą wciąż mó​wi​my na sta​rusz​ka li​sto​no​sza „ku​rzy boss”, a byle wzmian​ka
o tym, jak to wła​dze mia​sta uwzię​ły się na nie​go, jesz​cze po la​tach bu​rzy​ła
w Ma​maw jej sła​wet​ną żółć: „Je​ba​ne roz​po​rzą​dze​nia rady mia​sta. Mo​że​cie
mnie cmok​nąć pro​sto w ka​ka​owy wy​lot, ćwo​ki”.

Prze​pro​wadz​ka do Mid​dle​town zro​dzi​ła też inne pro​ble​my. W gór​skich do​‐
mo​stwach w Jack​son pry​wat​ność była kwe​stią ra​czej teo​re​tycz​ną niż prak​ty​ko​‐
wa​ną. Krew​ni, zna​jo​mi i są​sie​dzi ła​do​wa​li się czło​wie​ko​wi do domu nie​mal bez
za​po​wie​dzi. Mat​ki uczy​ły cór​ki, jak wy​cho​wy​wać dzie​ci. Oj​co​wie wy​kła​da​li
sy​nom, jak wy​ko​ny​wać pra​cę. Bra​cia kla​ro​wa​li szwa​grom, jak mają trak​to​wać
żony. Ży​cia ro​dzin​ne​go uczy​ło się tam w boju, ze znacz​ną po​mo​cą bliź​nich.
W Mid​dle​town obo​wią​zy​wa​ła za​sa​da „mój dom to moja twier​dza”.

Cóż, kie​dy dla Ma​maw i Pa​paw owa twier​dza zia​ła pust​ką. Z gór przy​wieź​li
ar​cha​icz​ny mo​del ro​dzi​ny i pró​bo​wa​li trzy​mać się go w świe​cie pry​wat​no​ści
i ro​dzin za​to​mi​zo​wa​nych. Byli no​wo​żeń​ca​mi, ale nie było komu uczyć ich, jak
to jest w mał​żeń​stwie. Byli ro​dzi​ca​mi, ale za​bra​kło dziad​ków, cio​tek, wuj​ków
czy ku​zy​nów, któ​rzy prze​ję​li​by część obo​wiąz​ków. Je​dy​ną bli​ską krew​ną w po​‐
bli​żu była mat​ka Pa​paw, Gol​die. Jed​nak syn prak​tycz​nie jej nie znał, a Ma​maw
nie po​tra​fi​ła usza​no​wać ko​goś, kto po​rzu​cił wła​sne dziec​ko.

Mi​nę​ło parę lat i Ma​maw i Pa​paw za​czę​li do​sto​so​wy​wać się do oto​cze​nia.
Ma​maw za​przy​jaź​ni​ła się ser​decz​nie z „pa​nią są​siad​ką” (tak na​zy​wa​ła te, któ​re
po​lu​bi​ła) z miesz​ka​nia nie​opo​dal, Pa​paw w wol​nym cza​sie na​pra​wiał sa​mo​cho​‐
dy, a to​wa​rzy​sze pra​cy po​wo​li ze zna​jo​mych sta​li się ko​le​ga​mi. W roku 1951
dziad​ko​wie przy​wi​ta​li na świe​cie chłop​czy​ka – mo​je​go wui Jim​my’ego – i za​‐
sy​pa​li go świe​żo zdo​by​ty​mi luk​su​sa​mi. Jak opo​wia​da​ła mi póź​niej Ma​maw,
Jim​my już ma​jąc dwa ty​go​dnie, umiał sie​dzieć, w wie​ku czte​rech mie​się​cy cho​‐
dził, a jako trzy​la​tek czy​tał po​wie​ści kla​sy​ków („Tro​chę z tym prze​sa​dza​ła” –
wy​znał po la​tach sam wu​jek). Od​wie​dza​li bra​ci Ma​maw w In​dia​na​po​lis, wy​bie​‐
ra​li się na pik​ni​ki z no​wy​mi przy​ja​ciół​mi. Jak mó​wił wuja Jim​my, „ty​po​we ży​‐



cie kla​sy śred​niej”. We​dług nie​któ​rych kry​te​riów nud​na​we, ale było w nim
szczę​ście, któ​re do​ce​nią tyl​ko ci, któ​rzy zna​ją kon​se​kwen​cje bra​ku nudy w ży​‐
ciu.

Co nie zna​czy, że za​wsze wszyst​ko szło gład​ko. Raz wy​je​cha​li do cen​trum
han​dlo​we​go, żeby wśród przed​świą​tecz​nych tłu​mów ku​po​wać pre​zen​ty pod
cho​in​kę. Jim​my’ego pu​ści​li sa​mo​pas, by od​na​lazł wy​ma​rzo​ną za​baw​kę.

– Re​kla​mo​wa​li je w te​le​wi​zji – opo​wia​dał mi nie​daw​no. – Taka kon​so​la
z pla​sti​ku, któ​ra wy​glą​da​ła jak pul​pit my​śliw​ca od​rzu​to​we​go. Dało się włą​czyć
lamp​kę, od​pa​lać strzał​ki. Ge​ne​ral​nie dzie​ciak mógł uda​wać, że jest pi​lo​tem my​‐
śliw​ca.

Jim​my za​szedł do dro​ge​rii, gdzie aku​rat sprze​da​wa​li te za​baw​ki, wziął jed​ną
i za​czął się nią ba​wić.

– Sprze​daw​cy się to nie spodo​ba​ło. Ka​zał mi odło​żyć za​baw​kę i wy​no​sić się
ze skle​pu.

Skar​co​ny Jim​my stał w zim​nie na dwo​rze, kie​dy na​de​szli Ma​maw i Pa​paw
i za​py​ta​li go, czy nie chciał​by zaj​rzeć do tej dro​ge​rii.

– Nie mogę – od​po​wie​dział Jim​my ojcu.
– Cze​mu?
– Nie mogę i już.
– No mów.
Wska​zał na sprze​daw​cę.
– Ten pan się na mnie zde​ner​wo​wał i ka​zał mi wyjść. Nie wol​no mi tam wró​‐

cić.
Ma​maw i Pa​paw wpa​dli do skle​pu jak bu​rza, żą​da​jąc od sprze​daw​cy wy​tłu​‐

ma​cze​nia jego nie​uprzej​me​go za​cho​wa​nia. Ten wy​ja​śnił, że Jim​my do​brał się
do kosz​tow​nej za​baw​ki.

– Tej tu​taj? – spy​tał Pa​paw, pod​no​sząc kon​so​lę.
Gdy sprze​daw​ca przy​tak​nął, Pa​paw ci​snął nią o pod​ło​gę, aż roz​le​cia​ła się na

ka​wał​ki. Za​pa​no​wał to​tal​ny cha​os.
– Do​sta​li sza​łu – opo​wia​dał wuja Jim​my. – Tata rzu​cił ko​lej​ną kon​so​lą przez

cały sklep i ru​szył na sprze​daw​cę z bar​dzo groź​ną miną. Mama za​czę​ła zgar​niać
z pó​łek każ​dy szajs, któ​ry na​wi​nął się jej pod rękę, i mio​ta​ła gdzie po​pa​dło.



Wrzesz​czy: „Za​jeb skur​wy​sy​na! Za​jeb skur​wy​sy​na!”. Wte​dy tata na​chy​lił się
nad tym sprze​daw​cą i mówi mu po​wo​li i wy​raź​nie: „Jesz​cze raz ode​zwiesz się
do mo​je​go syna choć​by sło​wem, a ci, kur​wa, łeb ukrę​cę”. Bie​da​czy​sko był to​‐
tal​nie prze​ra​żo​ny, a ja po pro​stu chcia​łem stam​tąd znik​nąć.

Sprze​daw​ca prze​pro​sił, a Van​ce’owie kon​ty​nu​owa​li świą​tecz​ne za​ku​py, jak
gdy​by ni​g​dy nic.

Więc ow​szem – na​wet w naj​lep​szych mo​men​tach Ma​maw i Pa​paw mie​li
z ad​ap​ta​cją do oto​cze​nia tro​chę pod gór​kę. Mid​dle​town na​le​ża​ło do in​ne​go
świa​ta. Pa​paw po​wi​nien cho​dzić do pra​cy, a skar​gi na nie​uprzej​mych dro​gi​stów
grzecz​nie skła​dać na ręce kie​row​ni​ka skle​pu. Od Ma​maw ocze​ki​wa​no go​to​wa​‐
nia obia​dów, pra​nia i opie​ki nad dzieć​mi. Jed​nak kół​ka ro​bót​ko​we, pik​ni​ki czy
ko​mi​wo​ja​że​ro​wie od od​ku​rza​czy – to wszyst​ko zu​peł​nie nie przy​sta​wa​ło do ko​‐
bie​ty, któ​ra w wie​ku le​d​wie dwu​na​stu lat omal nie za​bi​ła czło​wie​ka. Ma​maw
nie za bar​dzo mia​ła kogo po​pro​sić o po​moc, kie​dy dzie​ci były małe i wy​ma​ga​ły
cią​głe​go nad​zo​ru, ale też nie mia​ła nic in​ne​go do ro​bo​ty. Jesz​cze po dzie​się​cio​‐
le​ciach pa​mię​ta​ła, jak od​izo​lo​wa​na czu​ła się w po​wol​nym ży​ciu bez​kre​snych
przed​mieść Mid​dle​town w po​ło​wie XX wie​ku. Opi​sy​wa​ła te cza​sy z wła​ści​wą
so​bie bez​po​śred​nio​ścią: „Wte​dy za​wsze ktoś srał ko​bie​tom na gło​wy”.

Ma​maw mia​ła swo​je ma​rze​nia, ale ni​g​dy nie do​sta​ła szan​sy, by je re​ali​zo​wać.
Naj​bar​dziej na świe​cie ko​cha​ła dzie​ci, za​rów​no w szcze​gó​le (zda​wa​ło się, że na
sta​rość tyl​ko wła​sne dzie​ci i wnu​ki jesz​cze ją cie​szy​ły), jak i w ogó​le (oglą​da​ła
pro​gra​my o dzie​ciach bi​tych, po​nie​wie​ra​nych, o ucie​ki​nie​rach z domu, a skrom​‐
ne nad​wyż​ki fi​nan​so​we, ja​ki​mi dys​po​no​wa​ła, wy​da​wa​ła na buty i przy​bo​ry
szkol​ne dla naj​bied​niej​szych dzie​ci z oko​li​cy). Wy​da​wa​ło się, że sama przej​mu​‐
je się cier​pie​nia​mi za​nie​dby​wa​nych dzie​ci, czę​sto mó​wi​ła też, jak bar​dzo nie​na​‐
wi​dzi tych, co znę​ca​ją się nad dzieć​mi. Ni​g​dy nie do​wie​dzia​łem się, skąd bra​ły
się te uczu​cia – czy sama jako dziec​ko pa​dła ofia​rą prze​mo​cy, czy był to tyl​ko
wy​raz żalu, że jej dzie​ciń​stwo tak szyb​ko do​bie​gło koń​ca. Kry​je się za tym ja​‐
kaś hi​sto​ria, lecz za​pew​ne ni​g​dy już jej nie po​znam.

Ma​rze​niem Ma​maw było prze​ku​cie tej tro​ski na pra​cę ad​wo​ka​ta do spraw
dzie​ci – by​cie gło​sem tych, któ​rzy gło​su nie mie​li. Ni​g​dy nie zro​bi​ła nic w tym
kie​run​ku, być może dla​te​go, że nie wie​dzia​ła, cze​go trze​ba, by zo​stać ad​wo​ka​‐
tem. Nie za​li​czy​ła ani dnia w szko​le śred​niej. Uro​dzi​ła i po​cho​wa​ła dziec​ko, za​‐
nim mo​gła zdo​być pra​wo jaz​dy. Na​wet gdy​by po​zna​ła wy​ma​ga​nia sta​wia​ne



kan​dy​da​tom na praw​ni​ków, na no​wej dro​dze ży​cia żona i mat​ka trój​ki dzie​ci,
ani nie mia​ła oka​zji, ani nie była za​chę​ca​na do stu​dio​wa​nia pra​wa.

Mimo tych prze​ciw​no​ści, moi dziad​ko​wie nie​mal na​boż​nie wie​rzy​li w za​le​ty
cięż​kiej pra​cy i w ame​ry​kań​ski sen. Obo​je trzeź​wo do​strze​ga​li fakt, że w Ame​‐
ry​ce li​czą się ma​ją​tek i odzie​dzi​czo​ne przy​wi​le​je. Wzglę​dem po​li​ty​ków, na
przy​kład, Ma​maw nie ro​bi​ła roz​róż​nień – „To wszyst​ko ban​da po jed​nych pie​‐
nią​dzach” – ale Pa​paw stał się za​go​rza​łym zwo​len​ni​kiem Par ​tii De​mo​kra​tycz​‐
nej. Do Arm​co nie miał za​strze​żeń, lecz i on, i wszy​scy jemu po​dob​ni nie​na​wi​‐
dzi​li spół​ek wę​glo​wych w Ken​tuc​ky, któ​re mia​ły za sobą dłu​gą hi​sto​rię zwal​‐
cza​nia ru​chu ro​bot​ni​cze​go. In​ny​mi sło​wy, we​dług dziad​ków nie wszy​scy bo​ga​‐
cze byli zły​mi ludź​mi, ale wszy​scy źli lu​dzie byli bo​ga​ci. Pa​paw przy​stał do de​‐
mo​kra​tów, bo ta par​tia wsta​wia​ła się za ludź​mi pra​cy. Tę po​sta​wę prze​ję​ła Ma​‐
maw: może i wszy​scy po​li​ty​cy to była jed​na ban​da, ale je​śli tra​fi​ły się wśród
nich ja​kieś wy​jąt​ki, bez wąt​pie​nia na​le​że​li do nich człon​ko​wie ko​ali​cji No​we​go
Ładu Fran​kli​na De​la​no Ro​ose​vel​ta.

Mimo wszyst​ko jed​nak Ma​maw i Pa​paw wie​rzy​li, że cięż​ka pra​ca li​czy się
bar​dziej. Wie​dzie​li, że ży​cie to cią​gła wal​ka, i choć lu​dzie ich po​kro​ju mie​li
w niej nie​co gor​sze szan​se, by​naj​mniej nie uspra​wie​dli​wia​ło to ka​pi​tu​lanc​twa.

– Że​byś mi ni​g​dy nie był jak ci, kur​wa, fra​je​rzy, co joj​czą, że wszyst​ko jest
prze​ciw​ko nim – po​wta​rza​ła mi czę​sto bab​cia. – Mo​żesz osią​gnąć wszyst​ko, co
tyl​ko ze​chcesz.

Wia​rę tę po​dzie​la​ło całe ich oto​cze​nie i w la​tach pięć​dzie​sią​tych wy​da​wa​ło
się, że to cał​kiem za​sad​ne po​dej​ście. Nie mi​nę​ły dwa po​ko​le​nia, a bi​do​ki mi​‐
gran​ci już prak​tycz​nie do​rów​na​li miej​sco​wym w ka​te​go​riach do​cho​dów i od​da​‐
le​nia od nę​dzy. Jed​nak pod fi​nan​so​wym po​wo​dze​niem kry​ła się nie​pew​ność
osa​dze​nia w kul​tu​rze, i o ile moi dziad​ko​wie eko​no​micz​nie nie od​sta​wa​li od są​‐
sia​dów, nie je​stem pe​wien, czy na pew​no rze​czy​wi​ście się z nimi asy​mi​lo​wa​li.
Za​wsze sta​li jed​ną nogą w no​wym ży​ciu, dru​gą w sta​rym. Po​wo​li zna​leź​li so​bie
nie​du​żą gro​mad​kę przy​ja​ciół, ale wciąż byli moc​no za​ko​rze​nie​ni w oj​czy​stym
Ken​tuc​ky. Nie cier​pie​li udo​mo​wio​nych zwie​rząt, nie wi​dzie​li po​żyt​ku z tych
„sier​ściu​chów”, któ​rych na​wet nie dało się zjeść, ale w koń​cu ule​gli bła​ga​niom
dzie​ci i do do​mow​ni​ków do​łą​czy​ły psy i koty.

Ich dzie​ci były już jed​nak zu​peł​nie inne. Po​ko​le​nie mo​jej mamy było pierw​‐
szym, któ​re wy​cho​wa​ło się na uprze​my​sło​wio​nym Środ​ko​wym Za​cho​dzie,



z dala od śpiew​nych ak​cen​tów z gór i szkół z jed​ną kla​są dla wszyst​kich. Oni
cho​dzi​li do no​wo​cze​snych li​ce​ów, wśród ty​się​cy in​nych uczniów. Ce​lem mo​ich
dziad​ków było wy​rwa​nie się z Ken​tuc​ky i umoż​li​wie​nie dzie​ciom lep​sze​go star​‐
tu w ży​ciu. Dzie​ci z ko​lei mia​ły dzię​ki temu lep​sze​mu star​to​wi osią​gnąć coś
wię​cej. Nie​zu​peł​nie tak wy​szło.

Za​nim Lyn​don John​son i Re​gio​nal​na Ko​mi​sja do spraw Ap​pa​la​chów do​pro​‐
wa​dzi​li do po​łu​dnio​wo-wschod​niej czę​ści Ken​tuc​ky nowe dro​gi, głów​nym szla​‐
kiem wio​dą​cym z Jack​son do Ohio była dro​ga mię​dzy​sta​no​wa nu​mer 23. Ode​‐
gra​ła ona tak wiel​ką rolę pod​czas ma​so​wej mi​gra​cji bi​do​ków, że Dwi​ght
Yoakam na​pi​sał pio​sen​kę o miesz​kań​cach Pół​no​cy, któ​rzy wy​kpi​wa​li dzie​ci
z Ap​pa​la​chów, bo nie na​uczo​no ich mó​wić „po ludz​ku”: „Re​ading, Ri​gh​tin’, Rt.
23”. Pio​sen​ka Yoaka​ma o tym, jak on sam wy​pro​wa​dził się z po​łu​dnio​wo-
wschod​nie​go Ken​tuc​ky, mo​gła​by po​cho​dzić wprost z pa​mięt​ni​ka Ma​maw:

 
My​śle​li, że jak kto pi​sa​ty, czy​ta​ty, to dro​ga nu​mer dwaj​ścia

[trzy
Za​bie​rze go tam, gdzie się speł​nią ich o do​brym ży​ciu sny
Nie wie​dzie​li, że tą sze​ro​ką dro​gą do​trą tyl​ko w świat pe​łen

[nie​do​li
 

Może Ma​maw i Pa​paw zdo​ła​li wy​do​stać się z Ken​tuc​ky, ale i oni, i ich dzie​ci
bo​le​śnie prze​ko​na​li się, że dro​ga nu​mer 23 nie za​pro​wa​dzi​ła ich do wy​ma​rzo​ne​‐
go celu.
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Ma​maw i Pa​paw mie​li tro​je dzie​ci: Jim​my’ego, Bev (moją mamę) i Lori. Jim​my
uro​dził się w 1951 roku, kie​dy Ma​maw i Pa​paw do​pa​so​wy​wa​li się do no ​we​go
spo​so​bu ży​cia. Chcie​li mieć wię​cej dzie​ci, więc sta​ra​li się i sta​ra​li, przez dłu​gi,
okrut​ny czas strasz​li​we​go pe​cha i ko​lej​nych po​ro​nień. Ma​maw do koń​ca ży​cia
mia​ła psy​chicz​ne bli​zny po dzie​wiąt​ce utra​co​nych dzie​ci. Na stu​diach do​wie​‐
dzia​łem się, że skraj​ny stres może do​pro​wa​dzić do po​ro​nie​nia, a już szcze​gól​nie
na wcze​snym eta​pie cią​ży. Wciąż nie mogę prze​stać my​śleć o tym, ile jesz​cze
miał​bym cioć i wuj​ków, gdy​by nie po​cząt​ko​we pro​ble​my dziad​ków na no​wym
miej​scu, nie​wąt​pli​wie spo​tę​go​wa​ne w la​tach, kie​dy Pa​paw tęgo po​pi​jał. Upar​li
się jed​nak, prze​trzy​ma​li de​ka​dę nie​do​no​szo​nych ciąż i w koń​cu do​pię​li swe​go:
mama uro​dzi​ła się 20 stycz​nia 1961 roku – w dniu in​au​gu​ra​cji pre​zy​den​tu​ry
Joh​na F. Ken​ne​dy’ego – a cio​cia Lori przy​szła na świat nie​speł​na dwa lata póź​‐
niej. Z ja​kie​goś po​wo​du Ma​maw i Pa​paw po​prze​sta​li na trój​ce.

Kie​dyś wuja Jim​my opo ​wie​dział mi, jak to było, za​nim uro​dzi​ły się jego sio ​‐
stry:

– By​li​śmy po pro​stu szczę​śli​wą, nor​mal​ną ro​dzi​ną z kla​sy śred​niej. Pa​mię​‐
tam, że oglą​da​łem w te​le​wi​zji se​rial Le​ave It to Be​aver i my​śla​łem so​bie, że oni
są do​kład​nie tacy jak my.

Kie​dy opo​wia​dał mi to pierw​szy raz, w za​słu​cha​niu ki​wa​łem gło ​wą i nie drą​‐
ży​łem te​ma​tu. Wra​ca​jąc do tego my​śla​mi, zda​ję so​bie spra​wę, że dla więk​szo​ści
lu​dzi spo​za na​sze​go krę​gu ta​kie stwier​dze​nia mu​szą brzmieć jak beł​kot sza​leń​‐
ca. Nor​mal​ni ro​dzi​ce z kla​sy śred​niej nie ro​bią w dro​ge​rii pie​kła, bo sprze​daw​ca
za​cho​wał się wo​bec ich dziec​ka nie​zbyt uprzej​mie. Tyle że tu obo​wią​zy​wa​ły
chy​ba jed​nak inne stan​dar​dy. Nisz​cze​nie to​wa​ru i wy​gra​ża​nie sprze​daw​cy było
dla Ma​maw i Pa​paw czymś nor​mal​nym: tak wła​śnie za​cho​wu​ją się Szko​to-Ir​‐
land​czy​cy z Ap​pa​la​chów, kie​dy ktoś cze​pia się ich dziec​ka.

– Cho​dzi mi o to, że byli zgra​ną parą, że ukła​da​ło im się – przy​znał wuja Jim​‐
my, kie​dy póź​niej do​py​ta​łem go o tę hi​sto​rię. – No ale tak jak każ​dy w tej ro​dzi​‐



nie, po​tra​fi​li, kur​wa, w jed​nej chwi​li prze​sko​czyć całą ska​lę, od zera do śmier​ci
w oczach.

Wszel​ka jed​ność, jaka ist​nia​ła na po​cząt​ku w ich mał​żeń​stwie, za​czę​ła się
ulat​niać po na​ro​dzi​nach ostat​niej cór​ki, Lori – mó​wię na nią cio​cia Łii – w roku
1962. Nim mi​nę​ła po​ło​wa lat sześć​dzie​sią​tych, Pa​paw pił już na​wy​ko​wo, a Ma​‐
maw za​czę​ła od​ci​nać się od świa​ta na ze​wnątrz. Dzie​ci są​sia​dów ostrze​ga​ły li​‐
sto​no​szy przed „złą cza​row​ni​cą” z uli​cy McKin​ley. Je​śli li​sto​nosz igno​ro​wał te
po​ra​dy, na​po​ty​kał po​staw​ną ko​bie​tę ze zwi​sa​ją​cym z ust men​to​lo​wym pa​pie​ro​‐
sem king size, któ​ra na​ka​zy​wa​ła mu wy​pier​da​lać z jej po​se​sji. Wte​dy jesz​cze nie
mó​wio​no po​wszech​nie o „pa​to​lo​gicz​nym zbie​rac​twie”, ale Ma​maw pa​so​wa​ła
do de​fi​ni​cji tej przy​pa​dło​ści, a im bar​dziej izo​lo​wa​ła się od świa​ta, tym bar​dziej
te za​cho​wa​nia się na​si​la​ły. W domu pię​trzy​ły się śmie​ci, cała jed​na sy​pial​nia
była za​gra​co​na dur​no​stoj​ka​mi i ba​ra​chłem bez żad​nej war​to​ści.

Słu​cha​jąc opo​wie​ści z tych cza​sów, moż​na by po​my​śleć, że Ma​maw i Pa​paw
pro​wa​dzi​li po​dwój​ne ży​cie. Jed​no na ze​wnątrz, dla in​nych: tu za​li​cza​ły​by się
sta​ła pra​ca i przy​go​to​wy​wa​nie dzie​ci do szko​ły. To ży​cie wi​dzie​li wszy​scy do​‐
ko​ła i pod każ​dym wzglę​dem na​le​ża​ło je uznać za uda​ne: dzia​dek za​ra​biał tyle,
że dla przy​ja​ciół w ro​dzin​nych oko​li​cach były to kwo​ty nie​mal nie​wy​obra​żal​ne,
lu​bił swo​ją pra​cę i wy​ko​ny​wał ją jak trze​ba; ich dzie​ci cho​dzi​ły do no​wo​cze​‐
snych szkół ze spo​ry​mi bu​dże​ta​mi; bab​cia zaś miesz​ka​ła w domu, któ​ry w Jack​‐
son ucho​dził​by za pa​łac: po​nad sto osiem​dzie​siąt me​trów kwa​dra​to​wych, czte​ry
sy​pial​nie, no​wo​cze​sna hy​drau​li​ka.

Ży​cie do​mo​we wy​glą​da​ło ina​czej.
– Z po​cząt​ku, jako na​sto​la​tek, nie za​uwa​ża​łem tego – wspo​mi​nał wuja Jim​‐

my. – W tym wie​ku ma się na gło​wie tyle wła​sne​go ba​ga​żu, że pra​wie nie wi​dzi
się zmian. A jed​nak się zmie​nia​ło. Tata czę​ściej wy​by​wał, mama za​pu​ści​ła
dom... wszę​dzie były śmie​ci i brud​ne na​czy​nia. O wie​le czę​ściej się kłó​ci​li.
Ogól​nie nie było ła​two.

W owym cza​sie (a może i wciąż) kul​tu​ra bi​do​ków spa​ja​ła nie​wzru​szo​ne po​‐
czu​cie ho​no​ru, po​świę​ce​nie dla ro​dzi​ny i ka​ry​ka​tu​ral​ny sek​sizm w mie​szan​kę
chwi​la​mi wy​bu​cho​wą. Nim Ma​maw wy​szła za mąż, jej bra​cia by​li​by go​to​wi za​‐
mor​do​wać każ​de​go, kto uchy​bił​by jej czci. Kie​dy jed​nak sta​ła się żoną czło​wie​‐
ka, któ​ry w oczach nie​jed​ne​go z jej bra​ci nie był już ob​cym, lecz do​łą​czył do ro​‐
dzeń​stwa, do przy​ję​cia oka​za​ło się za​cho​wa​nie, za któ​re Pa​paw w du​li​nie za​ro​‐



bił​by krzyż brzo​zo​wy.
– Przy​jeż​dża​li bra​cia mamy i chcie​li iść w mia​sto z tatą – wy​ja​śniał wuja Jim​‐

my. – Pili, uga​nia​li się za ba​ba​mi. Za​wsze sze​fo​wał im wuja Pet. Nie chcia​łem
o tym słu​chać, ale i tak za​wsze opo​wia​da​li. Ta​kie wte​dy były oby​cza​je, że męż​‐
czyź​ni wręcz po​win​ni iść z domu i ro​bić, na co tyl​ko mie​li ocho​tę.

Ma​maw bo​le​śnie od​czu​wa​ła każ​dy brak lo​jal​no​ści. Wszyst​ko, co su​ge​ro​wa​ło
nie​peł​ne od​da​nie ro​dzi​nie, trak​to​wa​ła z naj​wyż​szą po​gar​dą. We wła​snym domu
po​tra​fi​ła po​wie​dzieć: „Prze​pra​szam, że taka ze mnie wred​na cho​le​ra” czy
„Wiesz, że cię ko​cham, ale stuk​nię​ta ze mnie suka”. Je​śli jed​nak do​wie​dzia​ła
się, że ob​ga​da​no ją przed kimś z ze​wnątrz choć​by za do​bór skar​pe​tek, ro​bi​ła
siwy dym. „Ja tych lu​dzi nie znam. Ni​g​dy nie roz​ma​wiaj o ro​dzi​nie z nie​zna​jo​‐
my​mi. Prze​nig​dy”. Moja sio​stra Lind​say i ja mo​gli​śmy w domu żreć się jak pies
z ko​tem, a Ma​maw pra​wie ni​g​dy nie in​ter​we​nio​wa​ła w te spo​ry. Gdy​bym jed​‐
nak w za​się​gu jej słu​chu na​po​mknął ko​le​dze, że mam pa​skud​ną sio​strę, przy na​‐
stęp​nej oka​zji, gdy był​bym z nią sam na sam, wy​po​mnia​ła​by mi, że po​peł​ni​łem
śmier​tel​ny grzech nie​lo​jal​no​ści. „Jak śmiesz ga​dać o swo​jej sio​strze ja​kie​muś
szczy​lo​wi? Za pięć lat na​wet nie bę​dziesz, cho​le​ra, pa​mię​tał, jak on się na​zy​wa.
A two​ja sio​stra to je​dy​ny praw​dzi​wy przy​ja​ciel, ja​kie​go bę​dziesz miał”. A jed​‐
nak w jej wła​snym ży​ciu, z trój​ką dzie​ci w ro​dzi​nie, męż​czyź​ni, któ​rzy po​win​ni
być wo​bec niej naj​bar​dziej lo​jal​ni – bra​cia i mąż – wspól​nie knu​li prze​ciw​ko
niej.

Wy​da​wa​ło się, że Pa​paw wal​czy prze​ciw​ko temu, cze​go spo​łe​czeń​stwo ocze​‐
ki​wa​ło od ojca z kla​sy śred​niej, cza​sem z roz​bra​ja​ją​cy​mi skut​ka​mi. Mó​wił na
przy​kład, że idzie do skle​pu, py​tał dzie​ci, czy cze​goś chcą... i wra​cał z no​wym
sa​mo​cho​dem. W jed​nym mie​sią​cu no​wiut​ki che​vro​let ca​brio. W na​stęp​nym –
luk​su​so​wy old​smo​bi​le. „Skąd go masz?” – py​ta​li go, a on na to non​sza​lanc​ko:
„To mój, za​mie​ni​łem się”.

Cza​sem jed​nak ta od​mo​wa przy​sto​so​wa​nia się po​cią​ga​ła za sobą strasz​li​we
kon​se​kwen​cje. Moja mama i jej mała sio​stra mia​ły taką grę, kie​dy ich oj​ciec
wra​cał z pra​cy do domu. Cza​sa​mi par​ko​wał sta​ran​nie i wte​dy gra szła do​brze –
wcho​dził do domu, je​dli ra​zem obiad jak nor​mal​na ro​dzi​na, roz​śmie​sza​li się na​‐
wza​jem. Czę​sto jed​nak zda​rza​ły się dni, kie​dy nie par​ko​wał jak trze​ba: zbyt
szyb​ko co​fał w za​tocz​kę, bez​tro​sko zo​sta​wiał sa​mo​chód na uli​cy czy wręcz za​‐
wa​dzał o słup te​le​fo​nicz​ny pod​czas ma​new​ru. Wte​dy gra była prze​gra​na już na



star​cie. Mama i cio​cia Łii gna​ły do domu i uprze​dza​ły Ma​maw, że Pa​paw wró​‐
cił do domu pi​ja​ny. Cza​sem wy​my​ka​ły się tyl​ny​mi drzwia​mi, żeby spę​dzić noc
u przy​ja​ció​łek Ma​maw. Kie​dy in​dziej bab​cia na​le​ga​ła, żeby zo​sta​ły, a wte​dy
mo​gły już tyl​ko szy​ko​wać się na prze​trzy​ma​nie cięż​kich chwil. Raz Pa​paw
przy​je​chał pi​ja​ny w Wi​gi​lię i za​żą​dał przy​go​to​wa​nia świe​że​go obia​du. Zi​gno​ro​‐
wa​ny, zła​pał cho​in​kę i wy​rzu​cił ją przez tyl​ne drzwi domu. W na​stęp​nym roku
po​wi​tał tłu​mek go​ści przy​by​łych na uro​dzi​ny cór​ki, po czym za​raz chark​nął im
pod nogi po​tęż​ną melę fleg​my. Uśmiech​nął się sze​ro​ko i po​szedł do kuch​ni po
ko​lej​ne piwo.

W gło​wie mi się nie mie​ści​ło, że uwiel​bia​ny prze​ze mnie w dzie​ciń​stwie Pa​‐
paw, tak ła​god​ny w obej​ściu, mógł być ta​kim wred​nym pi​ja​kiem. Jego za​cho​‐
wa​nie przy​naj​mniej w czę​ści wy​ni​ka​ło z na​sta​wie​nia Ma​maw. Ta była wred​ną
nie​pi​jacz​ką. A swo​je fru​stra​cje prze​ku​wa​ła na naj​bar​dziej twór​czą for​mę dzia​‐
łal​no​ści, jaką moż​na so​bie wy​obra​zić: mały sa​bo​taż. Kie​dy Pa​paw, pi​ja​niut​ki,
chra​pał na ka​na​pie, nad​ci​na​ła mu no​życz​ka​mi szwy w spodniach, żeby po​pę​ka​‐
ły, kie​dy znów usią​dzie. Po​tra​fi​ła też buch​nąć mu port​fel i scho​wać w pie​kar​ni​‐
ku, żeby tyl​ko się wściekł. Kie​dy wra​cał z pra​cy do domu i do​ma​gał się świe​że​‐
go obia​du, sta​ran​nie na​kła​da​ła mu por​cję świe​żych śmie​ci. Je​śli był w na​stro​ju
do awan​tu​ry, ona była go​to​wa na to samo. Krót​ko mó​wiąc, cał​ko​wi​cie za​an​ga​‐
żo​wa​ła się w prze​obra​że​nie jego pi​jac​kich lat w pie​kło na zie​mi.

Z ra​cji mło​de​go wie​ku Jim​my przez ja​kiś czas nie do​strze​gał oznak roz​pa​du
mał​żeń​stwa ro​dzi​ców, wkrót​ce jed​nak sy​tu​acja się​gnę​ła już oczy​wi​ste​go dna.
Wuja Jim​my wspo​mi​nał jed​ną z ich kłót​ni: „Sły​sza​łem, jak me​ble ło​mo​czą,
znów, znów, szło już na ca​łe​go. Obo​je się dar​li. Zsze​dłem na dół, chcia​łem ich
bła​gać, żeby już prze​sta​li”. Ale nie prze​sta​li. Ma​maw cap​nę​ła za wa​zon z kwia​‐
ta​mi, ci​snę​ła – za​wsze mia​ła krze​pę w ręce – i tra​fi​ła męża pro​sto mię​dzy oczy.
„Roz​ha​ra​ta​ło mu czo​ło do krwi, na​praw​dę moc​no krwa​wił, kie​dy wsiadł do sa​‐
mo​cho​du i od​je​chał. O tym wła​śnie my​śla​łem na​stęp​ne​go dnia, idąc do szko​ły”.

Pa​paw po szcze​gól​nie burz​li​wym noc​nym ochla​ju usły​szał od Ma​maw, że go
za​bi​je, je​śli jesz​cze raz wró​ci do domu pi​ja​ny. Ty​dzień póź​niej znów przy​szedł
na bani i za​snął na ka​na​pie. Ma​maw, któ​ra za​wsze do​trzy​my​wa​ła sło​wa, ze spo​‐
ko​jem przy​nio​sła z ga​ra​żu ka​ni​ster z ben​zy​ną, opróż​ni​ła go na męża, za​pa​li​ła
za​pał​kę i rzu​ci​ła mu ją na pierś. Gdy Pa​paw sta​nął w ogniu, to jego je​de​na​sto​let​‐
nia cór​ka ru​szy​ła do ak​cji i zdu​si​ła pło​mie​nie, ra​tu​jąc mu ży​cie. Pa​paw cu​dem



prze​żył to zaj​ście tyl​ko lek​ko po​pa​rzo​ny.
Po​nie​waż zaś byli ludź​mi z gór, mu​sie​li od​dzie​lać ży​cie pu​blicz​ne od pry​wat​‐

ne​go. Nikt z ze​wnątrz nie mógł się do​wie​dzieć o ro​dzin​nych bo​jach – przy
czym owo „ze​wnę​trze” de​fi​nio​wa​no bar​dzo sze​ro​ko. Gdy Jim​my ukoń​czył
osiem​na​ście lat, zna​lazł pra​cę w Arm​co i za​raz wy​pro​wa​dził się od ro​dzi​ców.
Nie​dłu​go po​tem cio​cia Łii za​plą​ta​ła się przy​pad​kiem w jed​ną z wy​jąt​ko​wo pa​‐
skud​nych kłót​ni i Pa​paw rąb​nął ją pię​ścią w twarz. Cios był przy​pad​ko​wy, ale
zo​sta​ła ma​ka​brycz​na śli​wa. Gdy Jim​my, jej ro​dzo​ny brat, przy​je​chał z wi​zy​tą do
ro​dzi​ców, cio​ci Łii na​ka​za​no scho​wać się w piw​ni​cy. Po​nie​waż Jim​my nie
miesz​kał już z ro​dzi​ną, nie wol​no było po​ka​zy​wać mu, co się ko​tłu​je pod po​‐
wierzch​nią.

– Wła​śnie tak so​bie ra​dzi​li z ta​ki​mi sy​tu​acja​mi, szcze​gól​nie Ma​maw – wspo​‐
mi​na cio​cia Łii. – Bo ina​czej był​by strasz​ny wstyd.

Nikt nie ma pew​no​ści, cze​mu do​kład​nie ich mał​żeń​stwo się roz​pa​dło. Może
Pa​paw prze​grał woj​nę z al​ko​ho​lem. Wuja Jim​my po​dej​rze​wał, że w koń​cu „pu​‐
ścił Ma​maw w trą​bę”. A może to ona w koń​cu pę​kła – mia​ła trój​kę ży​wych
dzie​ci, jed​no zmar​łe, i do tego tyle po​ro​nień, któż mógł​by mieć do niej pre​ten​‐
sję?

Mimo burz​li​wo​ści związ​ku, Ma​maw i Pa​paw za​wsze za​cho​wy​wa​li po​wścią​‐
gli​wy opty​mizm w kwe​stii przy​szło​ści wła​snych dzie​ci. Ich zda​niem, sko​ro
sami od wiej​skiej szko​ły do​szli do pię​tro​we​go domu na przed​mie​ściach i wszel​‐
kich wy​gód kla​sy śred​niej, to ich dzie​ci (i wnu​ki) bez pro​ble​mu pój​dą na stu​dia
i wy​rwą dla sie​bie ka​wa​łek ame​ry​kań​skie​go snu. Bez dwóch zdań byli bo​gat​si
od tych krew​nia​ków, któ​rzy po​zo​sta​li w Ken​tuc​ky. Jako do​ro​śli wy​bra​li się nad
Atlan​tyk, jak też do wo​do​spa​du Nia​ga​ra, choć w dzie​ciń​stwie za​wę​dro​wa​li naj​‐
da​lej do Cin​cin​na​ti. Uwa​ża​li, że do​ro​bi​li się już w ży​ciu wie​le, a ich dzie​ci zaj​‐
dą na​wet da​lej.

Była jed​nak w tej po​sta​wie pew​na do​głęb​na na​iw​ność. Całą trój​kę dzie​ci bo​‐
le​śnie do​tknę​ły za​wi​ro​wa​nia do​mo​we​go ży​cia. Pa​paw chciał, żeby Jim​my kon​‐
ty​nu​ował na​ukę, za​miast ha​ro​wać w sta​low​ni. Uprze​dzał syna, że je​śli ten po​‐
dej​mie pra​cę za​raz po li​ceum, pie​nią​dze będą jak nar​ko​tyk – na krót​ką metę
przy​nio​są bło​gość, ale nie po​zwo​lą mu za​jąć się tym, na czym po​wi​nien się sku​‐
pić. Pa​paw nie po​zwo​lił na​wet sy​no​wi, by ten po​wo​łał się na nie​go, skła​da​jąc
do Arm​co po​da​nie o pra​cę. Nie wziął jed​nak pod uwa​gę jed​ne​go: Arm​co ofe​ro​‐



wa​ło nie tyl​ko wy​pła​tę, ale też moż​li​wość wy​rwa​nia się z domu, w któ​rym mat​‐
ka rzu​ca​ła wa​zo​na​mi w gło​wę ojca.

Lori mia​ła pro​ble​my z na​uką, głów​nie przez nie​ustan​ne wa​ga​ro​wa​nie. Ma​‐
maw żar​to​wa​ła so​bie, że od​wo​zi​ła cór​kę pod szko​łę, wy​sa​dza​ła ją przy bra​mie,
a Lori i tak była z po​wro​tem w domu jesz​cze przed nią. Kie​dy była w dru​giej li​‐
ce​al​nej, jej chło​pak buch​nął skądś tro​chę aniel​skie​go pyłu i we dwój​kę po​szli do
domu Ma​maw, żeby zro​bić so​bie do​brze. „Po​wie​dział mi, że po​wi​nien wcią​‐
gnąć wię​cej, bo jest więk​szy. Po​tem już nic nie pa​mię​tam”. Lori ock​nę​ła się,
kie​dy Ma​maw i jej przy​ja​ciół​ka Ka​thy wło​ży​ły ją do wan​ny z zim​ną wodą. Jed​‐
nak jej chło​pak nie re​ago​wał na nic. Ka​thy nie po​tra​fi​ła na​wet stwier​dzić, czy
od​dy​cha. Ma​maw po​le​ci​ła jej, żeby za​wlo​kła li​ce​ali​stę do par​ku po dru​giej stro​‐
nie uli​cy. „Jak ma, kur​wa, wy​kor​ko​wać, to nie u mnie w domu” – oznaj​mi​ła.
Za​dzwo​ni​ła jed​nak, żeby ktoś za​brał mło​de​go do szpi​ta​la, gdzie spę​dził pięć dni
na od​dzia​le in​ten​syw​nej opie​ki.

Rok póź​niej, w wie​ku szes​na​stu lat, Lori rzu​ci​ła szko​łę i wy​szła za mąż. Na​‐
tych​miast oka​za​ło się, że wpa​ko​wa​ła się w zwią​zek prze​mo​co​wy, do​kład​nie taki
sam jak ten, z któ​re​go pró​bo​wa​ła się wy​rwać. Mąż za​my​kał ją cza​sem w sy​pial​‐
ni, żeby nie mo​gła spo​tkać się z ro​dzi​ną.

– Było pra​wie jak w wię​zie​niu – wspo​mi​na​ła mi po la​tach cio​cia Łii.
Na szczę​ście i Jim​my, i Lori wy​szli na pro​stą. Jim​my ukoń​czył wie​czo​rów​kę

dla pra​cu​ją​cych i zna​lazł po​sa​dę w sprze​da​ży w John​son & John​son. Jako
pierw​szy w mo​jej ro​dzi​nie „wszedł na ścież​kę ka​rie​ry”. Lori jesz​cze przed trzy​‐
dziest​ką zdo​by​ła fach tech​ni​ka ra​dio​lo​gii, a jej dru​gi mąż był tak sym​pa​tycz​ny,
że Ma​maw oświad​czy​ła ca​łej ro​dzi​nie: „Je​śli kie​dy​kol​wiek się ro​zej​dą, ja trzy​‐
mam z nim”.

Nie​ste​ty ra​chu​nek praw​do​po​do​bień​stwa do​padł ro​dzi​nę Van​ce’ów i Bev
(moja mama) nie po​ukła​da​ła so​bie ży​cia. Po​dob​nie jak resz​ta ro​dzeń​stwa, wcze​‐
śnie wy​pro​wa​dzi​ła się od ro​dzi​ców. Mia​ła za​dat​ki na do​brą stu​dent​kę, ale kie​dy
w wie​ku osiem​na​stu lat za​szła w cią​żę, uzna​ła, że uni​wer​sy​tet musi po​cze​kać.
Po li​ceum po​bra​ła się więc ze swo​im chło​pa​kiem i spró​bo​wa​ła żyć po do​ro​słe​‐
mu. Oka​za​ło się jed​nak, że do​ro​słe ży​cie to nie​zu​peł​nie jej baj​ka – zbyt do​brze
przy​swo​iła lek​cje dzie​ciń​stwa. Kie​dy w no​wej ro​dzi​nie po​ja​wi​ły się ta​kie same
kłót​nie i fo​chy jak u ro​dzi​ców, mama zło​ży​ła po​zew roz​wo​do​wy i za​czę​ła ży​cie
sa​mot​nej mat​ki. Mia​ła dzie​więt​na​ście lat, zero stu​diów, zero męża i jed​ną có​‐



recz​kę – moją sio​strę Lind​say.
Ma​maw i Pa​paw w koń​cu jed​nak wzię​li się w garść. Pa​paw rzu​cił pi​cie

w 1983 roku, bo tak zde​cy​do​wał, nie trze​ba było in​ter​wen​cji le​ka​rza, obe​szło
się też bez więk​szych fan​far. Po pro​stu od​sta​wił al​ko​hol, nie​wie​le o tym mó​wił.
Ro​ze​szli się z Ma​maw, ale po​tem po​go​dzi​li, i choć wciąż spa​li w osob​nych do​‐
mach, to jed​nak spę​dza​li ra​zem nie​mal każ​dą go​dzi​nę za dnia. Pró​bo​wa​li też na​‐
pra​wić szko​dy, któ​re wy​rzą​dzi​li: po​mo​gli Lori wy​rwać się ze związ​ku z bru​tal​‐
nym mę​żem. Po​ży​cza​li Bev pie​nią​dze i po​ma​ga​li jej w opie​ce nad dzieć​mi. Da​‐
wa​li jej dach nad gło​wą, wspie​ra​li w wal​ce z na​ło​giem, opła​ci​li szko​łę pie​lę​‐
gniar​ską. Co jed​nak naj​waż​niej​sze, za​stą​pi​li moją mamę, kie​dy nie chcia​ła czy
nie mo​gła być ta​kim ro​dzi​cem, ja​ki​mi oni po​nie​wcza​sie pra​gnę​li być dla niej
w daw​nych la​tach. Może i za​wie​dli Bev, kie​dy sama była dziec​kiem, lecz po​‐
świę​ci​li resz​tę ży​cia na za​dość​uczy​nie​nie za tę prze​wi​nę.
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Uro​dzi​łem się póź​nym la​tem w roku 1984, le​d​wie parę mie​się​cy przed tym, jak
Pa​paw po raz pierw​szy i ostat​ni za​gło​so​wał na re​pu​bli​ka​ni​na – Ro​nal​da Re​aga​‐
na. Re​agan, zdo​byw​szy po​par​cie licz​nych za​stę​pów de​mo​kra​tycz​nych wy​bor​‐
ców z Pasa Rdzy, wy​grał re​elek​cję z taką prze​wa​gą, ja​kiej we współ​cze​snej hi​‐
sto​rii Ame​ry​ki nie osią​gnął nikt inny.

– Ni​g​dy nie prze​pa​da​łem za Re​aga​nem – po​wie​dział mi póź​niej Pa​paw – ale
tego su​kin​sy​na Mon​da​le’a po pro​stu nie​na​wi​dzi​łem.

Ry​wal Re​aga​na z Par​tii De​mo​kra​tycz​nej, po​rząd​nie wy​kształ​co​ny li​be​rał
z Pół​no​cy, sta​no​wił pod wzglę​dem kul​tu​ral​nym cał​ko​wi​te prze​ci​wień​stwo mo​‐
je​go dziad​ka – bi​do​ka. Mon​da​le nie miał naj​mniej​szych szans, a kie​dy znik​nął
ze sce​ny po​li​tycz​nej, Pa​paw już ni​g​dy wię​cej nie za​gło​so​wał prze​ciw​ko swo​jej
uko​cha​nej „par​tii lu​dzi pra​cu​ją​cych”.

Jack​son w Ken​tuc​ky za​wsze bę​dzie mia​ło miej​sce w moim ser​cu, ale to
w Mid​dle​town, w Ohio, spę​dzi​łem naj​wię​cej cza​su. Pod wie​lo​ma wzglę​da​mi
mia​sto, w któ​rym się uro​dzi​łem, wciąż bar​dzo przy​po​mi​na​ło to, do któ​re​go
czter​dzie​ści lat wcze​śniej spro​wa​dzi​li się moi dziad​ko​wie. Licz​ba jego lud​no​ści
nie zmie​ni​ła się za​nad​to od lat pięć​dzie​sią​tych, kie​dy to rze​ka mi​gran​tów na​pły​‐
wa​ją​ca „go​ściń​cem bi​do​ków” skur​czy​ła się do stru​mycz​ka. Moją pod​sta​wów​kę
zbu​do​wa​no w la​tach trzy​dzie​stych, za​nim jesz​cze dziad​ko​wie wy​pro​wa​dzi​li się
z Jack​son, a li​ceum po​wi​ta​ło pierw​szych uczniów za​raz po I woj​nie świa​to​wej,
czy​li przed uro​dze​niem mo​ich dziad​ków. Arm​co wciąż było naj​więk​szym pra​‐
co​daw​cą w Mid​dle​town i mia​stecz​ko unik​nę​ło po​waż​niej​szych kło​po​tów go​‐
spo​dar​czych, choć na ho​ry​zon​cie wi​dać już było pierw​sze ich nie​po​ko​ją​ce ozna​‐
ki.

– Uwa​ża​li​śmy, że je​ste​śmy na​praw​dę świet​nie dzia​ła​ją​cą spo​łecz​no​ścią, po​‐
rów​ny​wal​ną z Sha​ker He​ights czy Up​per Ar​ling​ton – wy​ja​śniał wie​lo​let​ni we​te​‐
ran szkol​nic​twa pu​blicz​ne​go, po​rów​nu​jąc Mid​dle​town do miej​sco​wo​ści z czo​‐
łów​ki za​moż​nych „sy​pial​ni” Ohio. – Oczy​wi​ście, nikt z nas nie wie​dział, co się



wy​da​rzy.
Mid​dle​town na​le​ży do naj​star​szych miast sta​nu: po​wsta​ło jesz​cze w XIX

wie​ku, dzię​ki bli​sko​ści ko​ry​ta Mia​mi, bez​po​śred​nie​go do​pły​wu rze​ki Ohio.
W dzie​ciń​stwie żar​to​wa​li​śmy, że na​sze mia​sto jest tak prze​cięt​ne, że ni​ko​mu nie
chcia​ło się na​wet wy​my​ślić dla nie​go po​rząd​nej na​zwy: leży w po​ło​wie (mid​‐
dle) tra​sy z Cin​cin​na​ti do Day​ton, jest mia​stem (town), no to bęc, go​to​we. (I nie
jest pod tym wzglę​dem wy​jąt​kiem: o kil​ka ki​lo​me​trów od Mid​dle​town znaj​du​je
się miej​sco​wość Cen​te​rvil​le). Mid​dle​town jest sza​blo​no​we jesz​cze z kil​ku in​‐
nych wzglę​dów. Na jego przy​kła​dzie moż​na było prze​śle​dzić roz​wój go​spo​dar​‐
czy prze​my​sło​we​go mia​stecz​ka w Pa​sie Rdzy. So​cjo​eko​no​micz​nie do​mi​nu​je
w nim kla​sa ro​bot​ni​cza. Je​śli cho​dzi o pro​fil ra​so​wy, jest tu wie​lu bia​łych i czar​‐
nych (ci dru​dzy to owoc po​dob​nej wiel​kiej mi​gra​cji), ale inni tra​fia​ją się bar​dzo
rzad​ko. Pod wzglę​dem kul​tu​ry z ko​lei zde​cy​do​wa​nie prze​wa​ża tu kon​ser​wa​‐
tyzm, choć za​cho​waw​czość kul​tu​ral​na i kon​ser​wa​tyzm po​li​tycz​ny nie za​wsze
idą w Mid​dle​town w pa​rze.

Lu​dzie, wśród któ​rych spę​dzi​łem dzie​ciń​stwo, nie za bar​dzo róż​nią się od
miesz​kań​ców Jack​son. Szcze​gól​nie wy​raź​nie wi​dać to w za​kła​dach Arm​co, któ​‐
re za​trud​nia​ły więk​szość męż​czyzn w mia​stecz​ku. W rze​czy sa​mej, śro​do​wi​sko
pra​cy od​zwier​cie​dla​ło nie​gdyś owe miej​sco​wo​ści w Ken​tuc​ky, z któ​rych przy​‐
by​li ci ro​bot​ni​cy. Je​den z hi​sto​ry​ków od​no​to​wał, że „ta​bli​ca nad przej​ściem
mię​dzy wy​dzia​ła​mi gło​si​ła: «Hrab​stwo Mor​gan że​gna, hrab​stwo Wol​fe
wita»”[11]. Mi​gran​ci z Ap​pa​la​chów przy​wieź​li tu Ken​tuc​ky w ba​ga​żu, włącz​nie
z ry​wa​li​za​cją mię​dzy tam​tej​szy​mi re​gio​na​mi.

Jako dzie​ciak dzie​li​łem so​bie Mid​dle​town z grub​sza na trzy re​jo​ny geo​gra​‐
ficz​ne. Przede wszyst​kim te​re​ny wo​kół li​ceum, od​da​ne​go do użyt​ku w roku
1969, kie​dy wuja Jim​my był w ostat​niej kla​sie (jesz​cze w 2003 Ma​maw mó​wi​ła
na nie „nowe li​ceum”). Tam miesz​ka​ły „bo​ga​te” dzie​ci. Duże domy gnieź​dzi​ły
się wy​god​nie wśród za​dba​nych par​ków i kom​plek​sów biu​ro​wych. Je​śli mia​ło
się za ojca le​ka​rza, nie​mal na pew​no miał on w tej oko​li​cy dom lub ga​bi​net,
albo i jed​no, i dru​gie. Ma​rzy​ło mi się, że będę miał dom w Man​che​ster Ma​nor,
względ​nie nowo wy​bu​do​wa​nej dziel​ni​cy ja​kiś ki​lo​metr z ka​wał​kiem od li​ceum,
gdzie faj​ne sztu​ki kosz​to​wa​ły nie​speł​na jed​ną pią​tą tego, co trze​ba by za​pła​cić
za zno​śny dom w San Fran​ci​sco. Da​lej: bied​ne dzie​cia​ki (te na​praw​dę bied​ne)
miesz​ka​ły koło Arm​co, gdzie na​wet do​bre domy po​dzie​lo​no na miesz​ka​nia dla



wie​lu ro​dzin. Do​pie​ro nie​daw​no do​wie​dzia​łem się, że w rze​czy​wi​sto​ści ten re​‐
jon skła​dał się z dwóch osob​nych czę​ści – w jed​nej miesz​ka​ła czar​na kla​sa ro​‐
bot​ni​cza Mid​dle​town, w dru​giej naj​bied​niej​si z tu​tej​szych bia​łych. Tam rów​nież
znaj​do​wa​ły się nie​licz​ne blo​ki ko​mu​nal​ne, któ​re zbu​do​wa​ło mia​sto.

No i na ko​niec re​jon, w któ​rym miesz​ka​li​śmy my – głów​nie dom​ki jed​no​ro​‐
dzin​ne, ale spa​ce​rem dało się dojść po​mię​dzy opusz​czo​ne ma​ga​zy​ny i hale fa​‐
brycz​ne. Pa​trząc wstecz, nie umiem stwier​dzić, czy mię​dzy re​wi​rem „praw​dzi​‐
wej bie​dy” a moją oko​li​cą ist​nia​ła ja​kaś za​sad​ni​cza róż​ni​ca, czy też ów po​dział
był tyl​ko kon​struk​tem umy​słu nie​chęt​ne​go uwie​rzyć, że i on na​le​ży do na  ‐
praw  dę ubo​gich.

Po dru​giej stro​nie uli​cy od domu dziad​ków le​żał park Mia​mi, je​den kwar​tał
grun​tu, a na nim huś​taw​ki, kort te​ni​so​wy, bo​isko do bejs​bo​lu i dru​gie do ko​szy​‐
ków​ki. Z upły​wem lat za​uwa​ża​łem, że li​nie na kor​cie pło​wia​ły z każ​dym mi​ja​‐
ją​cym mie​sią​cem, że mia​sto zre​zy​gno​wa​ło z ła​ta​nia dziur i wy​mie​nia​nia sia​tek
na bo​isku do ko​sza. Wciąż jesz​cze by​łem mło​dy, kie​dy kort stał się wła​ści​wie
be​to​no​wym plac​kiem, usia​nym tra​wia​sty​mi ła​ta​mi. O tym, że oko​li​ca „zro​bi​ła
się kiep​ska”, do​wie​dzia​łem się, kie​dy w cią​gu ty​go​dnia łu​pem zło​dziei pa​dły
dwa ro​we​ry. Ma​maw twier​dzi​ła, że jej dzie​ci przez lata mo​gły zo​sta​wiać na po​‐
dwó​rzu ro​we​ry, nie przy​pi​na​jąc ich do pło​tu. Te​raz jej wnu​ki rano znaj​do​wa​ły
już tyl​ko gru​be kłód​ki, roz​łu​pa​ne na pół no​ży​ca​mi do me​ta​lu. Od tego mo​men​tu
wszę​dzie cho​dzi​łem pie​szo.

Je​śli Mid​dle​town do chwi​li mo​je​go uro​dze​nia nie zmie​nia​ło się za​nad​to, nie​‐
mal za​raz po​tem po​ja​wi​ły się zwia​stu​ny ka​ta​stro​fy. Na​wet tu​tej​si mo​gli ich
z po​cząt​ku nie do​strze​gać, bo zmia​ny przy​cho​dzi​ły stop​nio​wo – to była ra​czej
ero​zja, nie la​wi​na błot​na. Je​śli jed​nak czło​wiek wie, gdzie pa​trzeć, rze​czy sta​ją
się oczy​wi​ste, i ci z nas, któ​rzy wra​ca​ją tam tyl​ko od cza​su do cza​su, po​wta​rza​ją
jak re​fren: „O kur​czę, Mid​dle​town nie wy​glą​da do​brze”.

W la​tach osiem​dzie​sią​tych mia​sto chlu​bi​ło się nie​mal idyl​licz​nym cen​trum:
była tam za​wsze peł​na klien​tów ga​le​ria han​dlo​wa, wciąż dzia​ła​ły re​stau​ra​cje
otwar​te jesz​cze przed II woj​ną świa​to​wą, do tego kil​ka ba​rów, gdzie pa​no​wie
tacy jak Pa​paw mo​gli po dniu cięż​kiej ha​rów​ki w sta​low​ni ze​brać się przy piw​‐
ku (cza​sem nie​jed​nym). Moim ulu​bio​nym skle​pem był dys​kont sie​ci Kmart,
głów​na atrak​cja w cią​gu han​dlo​wym, nie​da​le​ko któ​re​go był jesz​cze spo​żyw​czak
miej​sco​wej fir​my Dil​l​man’s – je​den z trzech czy czte​rech, któ​re mie​li. Obec​nie



ów ciąg han​dlo​wy stoi nie​mal zu​peł​nie pu​sty: Kmart to wol​na hala, ro​dzi​na Dil​‐
l​ma​nów za​mknę​ła ów duży spo​żyw​czy i wszyst​kie po​zo​sta​łe też. Kie​dy by​łem
tam ostat​nim ra​zem, w owym nie​gdy​siej​szym han​dlo​wym ser​cu Mid​dle​town
dzia​ła​ły tyl​ko fa​st​fo​odo​wy bar Arby’s, dys​kont spo​żyw​czy i chiń​ska knajp​ka.
To, co przy​tra​fi​ło się cią​go​wi han​dlo​we​mu w Mid​dle​town, to nic wy​jąt​ko​we​go.
Mało któ​rej fir​mie w tym mia​stecz​ku do​brze się wie​dzie, wie​le w ogó​le za​prze​‐
sta​ło dzia​łal​no​ści. Dwa​dzie​ścia lat temu w oko​li​cy były dwa cen​tra han​dlo​we.
Obec​nie jed​no to już tyl​ko ol​brzy​mi par​king, a dru​gie słu​ży jako spa​cer​niak dla
eme​ry​tów (choć wciąż dzia​ła tam parę skle​pów).

Dzi​siaj cen​trum Mid​dle​town to prak​tycz​nie tyl​ko za​by​tek z cza​sów prze​my​‐
sło​wej świet​no​ści Ame​ry​ki. Wzdłuż ulic zie​ją po​wy​bi​ja​ne wi​try​ny skle​pów, tam
gdzie Cen​tral Ave​nue krzy​żu​je się z Main Stre​et. Od daw​na nie dzia​ła już sta​ry
lom​bard u Ri​chie​go, choć, je​śli się nie mylę, na bu​dyn​ku wciąż jest jego ohyd​ny
żół​to-zie​lo​ny szyld. Lom​bard znaj​do​wał się nie​da​le​ko dro​ge​rii, któ​ra w za​‐
mierz​chłych do​brych cza​sach mia​ła na​wet kon​tu​ar z na​po​ja​mi, gdzie dało się
ku​pić ko​rzen​ną le​mo​nia​dę z kul​ką lo​dów. Po dru​giej stro​nie uli​cy jest bu​dy​nek
wy​glą​da​ją​cy na te​atr, z jed​nym z tych ogrom​nych, trój​kąt​nych szyl​dów, na któ​‐
rym li​te​ry two​rzą na​pis „ST___L”, bo te w środ​ku wy​ra​zu zo​sta​ły roz​bi​te i nikt
nie za​jął się ich wy​mia​ną. Je​śli szu​ka​cie fir​my chwi​lów​ko​wej czy sku​pu zło​ta
za go​tów​kę, w cen​trum Mid​dle​town na pew​no je znaj​dzie​cie.

Nie​da​le​ko od głów​nych ulic, pu​stych skle​pów i za​bi​tych dyk​tą okien znaj​du​je
się re​zy​den​cja Sor​gów. Sor​go​wie, po​tęż​na i bo​ga​ta ro​dzi​na prze​my​słow​ców,
któ​rej ko​rze​nie się​ga​ją XIX wie​ku, pro​wa​dzi​li w Mid​dle​town wiel​ką pa​pier​nię.
Miej​sco​wą ope​rę do​to​wa​li na tyle hoj​nie, że no​si​ła ich na​zwi​sko, po​mo​gli też
roz​bu​do​wać mia​stecz​ko do roz​mia​rów na tyle po​kaź​nych, że zwa​bi​ło to Arm​co.
Ich re​zy​den​cja, gi​gan​tycz​ny pa​łac, stoi nie​opo​dal dum​ne​go nie​gdyś klu​bu dla
elit Mid​dle​town. Choć to pięk​ny dom, mał​żeń​stwo z Ma​ry​land na​by​ło go nie​‐
daw​no za dwie​ście dwa​dzie​ścia pięć ty​się​cy do​la​rów, mniej wię​cej po​ło​wę tego,
co trze​ba by dać za po​rząd​ne kil​ku​po​ko​jo​we miesz​ka​nie w Wa​szyng​to​nie.

Z re​zy​den​cji Sor​gów, sto​ją​cej do​słow​nie przy Main Stre​et, krót​kim spa​cer​‐
kiem moż​na dojść do kil​ku bo​ga​to wy​glą​da​ją​cych do​mów, w któ​rych za cza​sów
świet​no​ści mia​sta żyli tu​tej​si bo​ga​cze. Więk​szość z nich wy​ma​ga obec​nie re​‐
mon​tu. Te, któ​re jesz​cze się trzy​ma​ją, po​dzie​lo​no na cia​sne miesz​ka​nia dla naj​‐
uboż​szych miesz​kań​ców Mid​dle​town. Uli​ca, któ​ra była nie​gdyś chlu​bą mia​sta,



obec​nie słu​ży jako miej​sce spo​tkań ćpu​nów z di​le​ra​mi. Le​piej nie za​pusz​czać
się tam po zmro​ku.

Ta zmia​na to ozna​ka no​wej rze​czy​wi​sto​ści eko​no​micz​nej: na​si​la​ją​cych się
po​dzia​łów miesz​ka​nio​wych. Ro​śnie licz​ba bia​łych przed​sta​wi​cie​li kla​sy ro​bot​‐
ni​czej w dziel​ni​cach bar​dziej do​tknię​tych nę​dzą. W 1970 roku dwa​dzie​ścia pięć
pro​cent bia​łych dzie​ci miesz​ka​ło w dziel​ni​cach, w któ​rych po​nad dzie​sięć pro​‐
cent miesz​kań​ców żyło po​ni​żej gra​ni​cy ubó​stwa. W roku 2000 od​se​tek ten wy​‐
no​sił czter​dzie​ści pro​cent. Od tej pory nie​mal na pew​no jesz​cze wzrósł. Jak wy​‐
ka​zu​ją ba​da​nia opu​bli​ko​wa​ne przez In​sty​tut Bro​oking​sa w roku 2011, „w po​‐
rów​na​niu z ro​kiem 2000 w la​tach 2005–2009 czę​ściej zda​rza​ło się, że w dziel​ni​‐
cach skraj​nej nę​dzy miesz​ka​li bia​li, uro​dze​ni w USA ab​sol​wen​ci szkół śred​nich
lub uni​wer​sy​te​tów, wła​ści​cie​le do​mów, nie​otrzy​mu​ją​cy po​mo​cy pań​stwa”[12].
In​ny​mi sło​wy, te​raz nędz​ne dziel​ni​ce to już nie tyl​ko get​ta – ubó​stwo roz​peł​zło
się tak​że na wil​lo​we przed​mie​ścia.

Po​wo​dy tego sta​nu rze​czy są zło​żo​ne. Pań​stwo​wa po​li​ty​ka miesz​ka​nio​wa
czyn​nie pro​mo​wa​ła pry​wat​ną wła​sność do​mów, od Usta​wy o re​in​we​sto​wa​niu
w spo​łecz​ność za Jim​my’ego Car​te​ra po gło​szo​ne przez Geo​r​ge’a W. Bu​sha
spo​łe​czeń​stwo wła​ści​cie​li. Jed​nak w mia​stecz​kach ta​kich jak Mid​dle​town po​sia​‐
da​nie domu po​cią​ga za sobą istot​ne kosz​ty spo​łecz​ne: gdy w da​nym re​jo​nie zni​‐
ka ry​nek pra​cy, spa​da​ją​ce ceny do​mów spra​wia​ją, że lu​dzie z nie​któ​rych dziel​‐
nic są tam za​klesz​cze​ni. Na​wet je​śli chcie​li​by się wy​pro​wa​dzić, nie mogą, bo
ceny nie​ru​cho​mo​ści po​le​cia​ły na łeb na szy​ję – dług hi​po​tecz​ny jest wyż​szy niż
cena, jaką za​pro​po​no​wał​by ja​ki​kol​wiek na​byw​ca. Koszt wy​pro​wadz​ki sta​je się
tak wiel​ki, że wie​lu woli zo​stać na miej​scu. Oczy​wi​ście w tę pu​łap​kę naj​czę​‐
ściej wpa​da​ją ci, któ​rzy mają naj​mniej pie​nię​dzy: je​śli ko​goś stać na wy​pro​wa​‐
dze​nie się, to tak uczy​ni.

Oj​co​wie mia​sta po​dej​mo​wa​li da​rem​ne pró​by re​ani​ma​cji cen​trum Mid​dle​‐
town. Aby uj​rzeć naj​bar​dziej po​ro​nio​ny re​zul​tat ich wy​sił​ków, na​le​ży udać się
Cen​tral Ave​nue aż do jej kre​su nad brze​giem rze​ki Mia​mi. Nie​gdyś było to uro​‐
cze miej​sce. Ci urba​ni​stycz​ni ge​niu​sze, kie​ro​wa​ni prze​słan​ka​mi, któ​rych nie je​‐
stem w sta​nie po​jąć, po​sta​no​wi​li prze​obra​zić na​sze pięk​ne wy​brze​że w je​zio​ro
Mid​dle​town, któ​ry to pro​jekt in​fra​struk​tu​ral​ny po​le​gał naj​wy​raź​niej na zwa​la​niu
w nurt rze​ki ton pia​chu z na​dzie​ją, że wy​nik​nie z tego coś cie​ka​we​go. Pra​ce nie
przy​nio​sły po​żą​da​nych re​zul​ta​tów, ot, tyle że na rze​ce jest te​raz sztucz​na wy​spa



wiel​ko​ści miej​skie​go kwar​ta​łu.
Pró​by zna​le​zie​nia no​we​go po​my​słu na cen​trum Mid​dle​town za​wsze wy​da​wa​‐

ły mi się próż ​nym tru​dem. Lu​dzie wy​pro​wa​dza​ją się nie dla​te​go, że w mie​ście
bra​ku​je im mod​nych in​sty​tu​cji kul​tu​ry. Mod​ne in​sty​tu​cje kul​tu​ry wy​wia​ło
z Mid​dle​town, bo nie mia​ły tu dość klien​tów, by się utrzy​mać. A cze​mu za​bra​‐
kło tych klien​tów z wy​pcha​ny​mi port​fe​la​mi? Bo bra​ko​wa​ło po​sad, któ​re by im
port​fe​le wy​pcha​ły. Nie​do​le cen​trum Mid​dle​town były symp​to​ma​tycz​ne dla tego
wszyst​kie​go, co spa​dło na tu​tej​szych miesz​kań​ców, ze szcze​gól​nym uwzględ​‐
nie​niem roli od​gry​wa​nej przez kon​cern Arm​co Ka​wa​sa​ki Ste​el.

AK Ste​el po​wstał w 1989 roku w wy​ni​ku fu​zji Arm​co Ste​el i Ka​wa​sa​ki – tak
jest, tej sa​mej ja​poń​skiej kor​po​ra​cji, któ​ra pro​du​ku​je nie​du​że mo​to​cy​kle o po​‐
tęż​nych sil​ni​kach (jako szcze​nia​ki na​zy​wa​li​śmy je „ra​kie​ty pod dupę”). Więk​‐
szość lu​dzi wciąż mówi na tę fir​mę Arm​co z dwóch po​wo​dów. Po pierw​sze, jak
po​wia​da​ła Ma​maw, „to Arm​co zbu​do​wa​ło to je​ba​ne mia​sto”. Nie prze​sa​dza​ła:
za​rów​no znacz​na część naj​pięk​niej​szych par​ków w Mid​dle​town, jak i licz​ne
urzą​dze​nia miej​skie po​wsta​ły za pie​nią​dze Arm​co. Przed​sta​wi​cie​le kon​cer​nu
za​sia​da​li w za​rzą​dach waż​nych or​ga​ni​za​cji lo​kal​nych, sta​low​nia po​ma​ga​ła rów​‐
nież utrzy​my​wać szko​ły. No i za​trud​nia​ła ty​sią​ce miesz​kań​ców mia​sta, któ​rzy –
jak mój dzia​dek – mimo bra​ków w for​mal​nym wy​kształ​ce​niu cał​kiem nie​źle za​‐
ra​bia​li.

Arm​co na swo​ją re​pu​ta​cję za​pra​co​wa​ło sta​ran​nie prze​my​śla​ny​mi dzia​ła​nia​mi.
W swo​jej książ​ce So​uthern Mi​grants, Nor​thern Exi​les [Emi​gran​ci z Po​łu​dnia,
wy​gnań​cy na Pół​no​cy] Chad Ber​ry pi​sze: „Aż do lat pięć​dzie​sią​tych «wiel​ka
czwór​ka» pra​co​daw​ców z do​li​ny rze​ki Mia​mi – Proc​ter and Gam​ble w Cin​cin​‐
na​ti, Cham​pion Pa​per and Fi​ber w Ha​mil​ton, sta​low​nie Arm​co w Mid​dle​town
oraz Na​tio​nal Cash Re​gi​ster w Day​ton – mo​gła się cie​szyć z uło​żo​nych sto​sun​‐
ków z pra​cow​ni​ka​mi po czę​ści dla​te​go, że [...] [za​trud​nia​no] krew​nych i przy​ja​‐
ciół pra​cow​ni​ków, któ​rzy sami nie​gdyś prze​pro​wa​dzi​li się za pra​cą. Na przy​‐
kład wśród pra​cow​ni​ków za​kła​dów In​land Con​ta​iner w Mid​dle​town było 220
uro​dzo​nych w Ken​tuc​ky – z sa​me​go hrab​stwa Wol​fe było ich 117”. Choć nie​‐
wąt​pli​wie do lat osiem​dzie​sią​tych sto​sun​ki mię​dzy pra​co​daw​ca​mi a pra​cow​ni​‐
ka​mi ule​gły po​gor​sze​niu, to jed​nak do​bra wola, za​skar​bio​na przez Arm​co (i po​‐
dob​ne przed​się​bior​stwa), w znacz​nej mie​rze wciąż jesz​cze ist​nia​ła.

Dru​gim po​wo​dem uży​wa​nia przez więk​szość tu​tej​szych na​zwy Arm​co jest



fakt, że Ka​wa​sa​ki to kon​cern ja​poń​ski, więc gdy wieść o tej fu​zji ro​ze​szła się
wśród miesz​kań​ców, w znacz​nej czę​ści we​te​ra​nów woj​ny na Pa​cy​fi​ku i ich
krew​nych, moż​na by po​my​śleć, że to ge​ne​rał Tojo we wła​snej oso​bie po​sta​no​‐
wił roz​krę​cić biz​nes w po​łu​dnio​wo-wschod​nim Ohio. Jed​nak pro​te​sty spro​wa​‐
dza​ły się wła​ści​wie tyl​ko do wrza​sków. Na​wet Pa​paw – któ​ry kie​dyś za​gro​ził
dzie​ciom, że je wy​dzie​dzi​czy, je​śli któ​reś za​fun​du​je so​bie ja​poń​ski sa​mo​chód –
prze​stał na​rze​kać kil​ka dni po ogło​sze​niu fu​zji.

– Praw​da jest taka – po​wie​dział mi – że Ja​poń​czy​cy to te​raz nasi przy​ja​cie​le.
Je​śli przyj​dzie czas, że znów bę​dzie​my się tam z kimś bili, to z tymi cho​ler​ny​mi
Chiń​czy​ka​mi.

Fu​zja z Ka​wa​sa​ki świad​czy​ła o nie​wy​god​nej rze​czy​wi​sto​ści: w zglo​ba​li​zo​wa​‐
nym świe​cie utrzy​my​wa​nie pro​duk​cji w Ame​ry​ce było nie​ła​twym in​te​re​sem. Je​‐
śli fir​my po​kro​ju Arm​co chcia​ły prze​trwać, mu​sia​ły za​in​we​sto​wać w zmia​nę
wy​po​sa​że​nia. Ka​wa​sa​ki dało Arm​co szan​sę, bez któ​rej sztan​da​ro​we przed​się​‐
bior​stwo w Mid​dle​town praw​do​po​dob​nie nie zdo​ła​ło​by oca​leć.

Do​ra​sta​jąc, ani ja, ani moi ko​le​dzy nie mie​li​śmy po​ję​cia, że świat się zmie​nił.
Pa​paw od​szedł na eme​ry​tu​rę rap​tem kil​ka lat wcze​śniej, miał ak​cje Arm​co, do​‐
sta​wał nie​złe pie​nią​dze. Park Arm​co wciąż był naj​faj​niej​szym i naj​bar​dziej eks​‐
klu​zyw​nym miej​scem re​kre​acji w ca​łym mie​ście, a moż​li​wość wej​ścia na ten
pry​wat​ny te​ren – ozna​ką sta​tu​su: ozna​cza​ła, że twój tata (czy dzia​dek) był kimś
z po​rząd​ną ro​bo​tą. Ni​g​dy nie przy​szło​by mi do gło​wy, że Arm​co nie bę​dzie
trwać wiecz​nie, że skoń​czy się fun​do​wa​nie sty​pen​diów, two​rze​nie par​ków,
urzą​dza​nie dar​mo​wych kon​cer​tów.

A jed​nak nie​wie​lu z mo​ich przy​ja​ciół am​bit​nie pla​no​wa​ło za​trud​nić się w sta​‐
low​ni. Jako małe dzie​ci ma​rzy​li​śmy o tym sa​mym, co inne grzdy​le: chcie​li​śmy
być astro​nau​ta​mi, pił​ka​rza​mi, bo​ha​te​ra​mi ko​mik​sów. Ja pra​gną​łem za​wo​do​wo
ba​wić się ze szcze​niacz​ka​mi, co w tam​tym okre​sie wy​da​wa​ło mi się zu​peł​nie
roz​sąd​nym wy​bo​rem. W szó​stej kla​sie my​śle​li​śmy już o przy​szło​ści jako we​te​‐
ry​na​rze, le​ka​rze, du​chow​ni czy biz​nes​me​ni. Ale nie w sta​low​ni. Na​wet w pod​‐
sta​wów​ce imie​nia Ro​ose​vel​ta, gdzie więk​szość ro​dzi​ców – z ra​cji po​ło​że​nia
geo​gra​ficz​ne​go Mid​dle​town – nie mia​ła wyż​sze​go wy​kształ​ce​nia, nikt nie pla​‐
no​wał ży​cia przy ma​szy​nie, choć​by i obie​cy​wa​ło ono sza​cow​ną po​zy​cję w kla​‐
sie śred​niej. Ni​g​dy nie my​śle​li​śmy, że zna​le​zie​nie pra​cy w Arm​co bę​dzie jak
dar boży. Arm​co trak​to​wa​li​śmy jak sta​ły ele​ment kra​jo​bra​zu.



Na​wet dzi​siaj wie​le dzie​cia​ków wciąż tak my​śli. Kil​ka lat temu roz​ma​wia​łem
z Jen​ni​fer McGuf​fey, na​uczy​ciel​ką z li​ceum w Mid​dle​town, pra​cu​ją​cą z za​gro​‐
żo​ną mło​dzie​żą.

– Wie​lu uczniów zu​peł​nie nie ro​zu​mie, jak wy​glą​da sy​tu​acja – mó​wi​ła mi,
krę​cąc gło​wą. – Masz ta​kich, któ​rzy chcą zo​stać za​wo​do​wy​mi bejs​bo​li​sta​mi, ale
nie gra​ją na​wet w li​ce​al​nej dru​ży​nie, bo tre​ner jest dla nich ostry. Albo ta​kich,
co jadą na tró​jach, a kie​dy pró​bu​jesz się od nich do​wie​dzieć, co za​mie​rza​ją ro​‐
bić w przy​szło​ści, mó​wią o AK. „E, znaj​dę ro​bo​tę w AK. Mój wu​jek tam pra​cu​‐
je”. Zu​peł​nie jak​by nie za​uwa​ża​li związ​ku mię​dzy sy​tu​acją pa​nu​ją​cą w mie​ście
a małą licz​bą miejsc pra​cy w AK.

Z po​cząt​ku nie po​tra​fi​łem tego po​jąć: jak to moż​li​we, że oni nie ro​zu​mie​ją,
jaki jest świat? Nie za​uwa​ży​li, że na ich oczach mia​sto zu​peł​nie się zmie​ni​ło?
Ale po​tem uświa​do​mi​łem so​bie: my​śmy też tego nie wi​dzie​li, więc cze​go się
spo​dzie​wa​my po nich?

Dla mo​ich dziad​ków Arm​co było go​spo​dar​czym zbaw​cą – mo​to​rem, któ​ry
wy​pchnął ich z gór Ken​tuc​ky w sze​re​gi ame​ry​kań​skiej kla​sy śred​niej. Mój dzia​‐
dek ko​chał tę fir​mę, znał na pa​mięć każ​dą mar​kę i mo​del sa​mo​cho​du wy​pro​du​‐
ko​wa​ne​go ze sta​li z Arm​co. Na​wet po tym, jak więk​szość ame​ry​kań​skich pro​‐
du​cen​tów sa​mo​cho​dów ode​szła od sta​lo​wych nad​wo​zi, Pa​paw miał w zwy​cza​ju
za​trzy​my​wać się przed każ​dym au​to​ko​mi​sem, je​śli na pla​cu stał ja​kiś sta​ry ford
czy che​vro​let. „To ze sta​li z Arm​co” – mó​wił. Nie​wie​le było ta​kich chwil, kie​dy
oka​zy​wał au​ten​tycz​ną dumę.

Mimo tej dumy nie był za​in​te​re​so​wa​ny tym, że​bym i ja tam pra​co​wał. „Two​‐
je po​ko​le​nie bę​dzie za​ra​biać na ży​cie gło​wą, a nie rę​ka​mi” – po​wie​dział mi
pew​ne​go razu. Je​dy​ną po​sa​dą dla mnie w Arm​co, jaką by za​ak​cep​to​wał, była
pra​ca in​ży​nie​ra, a nie ro​bo​la w spa​wal​ni. Naj​wy​raź​niej wie​lu in​nych ro​dzi​ców
i dziad​ków w Mid​dle​town uwa​ża​ło po​dob​nie – ich zda​niem, praw​dzi​wy ame​ry​‐
kań​ski sen wy​ma​gał, by wciąż iść na​przód. Pra​ca ręcz​na nie hań​bi​ła, ale to była
pra​ca dla ich po​ko​le​nia – my mu​sie​li​śmy wziąć się do cze​goś in​ne​go. Aby iść
na​przód, trze​ba było piąć się wy​żej. A to wy​ma​ga​ło stu​diów.

Nie było jed​nak po​czu​cia, że nie​po​wo​dze​nie w sta​ra​niach o wyż​sze wy​kształ​‐
ce​nie po​cią​gnie za sobą wstyd czy inne kon​se​kwen​cje. To nie był wy​raź​nie wy​‐
ar​ty​ku​ło​wa​ny ko​mu​ni​kat, na​uczy​cie​le nie mó​wi​li nam, że je​ste​śmy zbyt głu​pi
czy zbyt bied​ni, by od​nieść suk​ces. A prze​cież mie​li​śmy to do​ko​ła jak po​wie​‐



trze, któ​rym od​dy​cha​my: nikt z na​szych ro​dzin nie szedł na stu​dia; star​szych
przy​ja​ciół i ro​dzeń​stwo w zu​peł​no​ści za​do​wa​la​ła per​spek​ty​wa po​zo​sta​nia
w Mid​dle​town, nie​waż​ne, ja​kie tu mie​li szan​se na roz​wój ka​rie​ry; nie zna​li​śmy
ni​ko​go, kto uczył​by się na pre​sti​żo​wej uczel​ni poza sta​nem; każ​dy zaś miał
wśród zna​jo​mych przy​naj​mniej jed​ne​go mło​de​go czło​wie​ka za​trud​nio​ne​go po​‐
ni​żej kwa​li​fi​ka​cji, albo i w ogó​le bez​ro​bot​ne​go.

Dwa​dzie​ścia pro​cent uczniów roz​po​czy​na​ją​cych na​ukę w li​ceum w Mid​dle​‐
town po​rzu​ci szko​łę przed jej ukoń​cze​niem. Więk​szość nie ukoń​czy stu​diów.
Prak​tycz​nie nikt nie wy​bie​rze uni​wer​sy​te​tu poza sta​nem. Ucznio​wie nie spo​‐
dzie​wa​ją się po so​bie zbyt wie​le, bo tak też pod​cho​dzą do tych spraw wszy​scy
do​ko​ła. Wie​lu ro​dzi​ców tak​że go​dzi się na ta​kie po​dej​ście. Nie pa​mię​tam, bym
do​stał burę za kiep​skie stop​nie, póki Ma​maw nie za​in​te​re​so​wa​ła się mo​imi wy​‐
ni​ka​mi w na​uce, kie​dy już by​łem w li​ceum. Kie​dy sio​stra czy ja mie​li​śmy pro​‐
ble​my z ma​te​ria​łem, sły​sza​łem co naj​wy​żej coś ta​kie​go: „No, może ona po pro​‐
stu nie ma gło​wy do ułam​ków” czy „J.D. jest lep​szy z mat​my, więc nie rób​my
dra​ma​tu z jed​ne​go spraw​dzia​nu z or​to​gra​fii”.

Ist​nia​ło – wciąż ist​nie​je – od​czu​cie, że ci, któ​rym uda się coś w ży​ciu osią​‐
gnąć, na​le​żą do dwóch ty​pów lu​dzi. Pierw​si to far​cia​rze: po​cho​dzą z bo​ga​tych
ro​dzin z ko​nek​sja​mi, byli w ży​ciu usta​wie​ni już od uro​dze​nia. Dru​dzy za​słu​ży​li
so​bie na suk​ces, bo uro​dzi​li się mą​drzy i choć​by chcie​li, nie mo​gli za​wa​lić. Po​‐
nie​waż w Mid​dle​town mało kto na​le​żał do pierw​szej ka​te​go​rii, lu​dzie są​dzą, że
każ​dy, kto do cze​goś do​szedł, jest na​praw​dę ge​niu​szem. Prze​cięt​ny miesz​ka​niec
Mid​dle​town uwa​ża, że samą pra​cą nie doj​dzie się aż tak da​le​ko jak dzię​ki sa​‐
mym wro​dzo​nym ta​len​tom.

To nie tak, że ro​dzi​ce i na​uczy​cie​le po​mi​ja​ją cięż​ką pra​cę mil​cze​niem. Nie
de​kla​ru​ją też wszem wo​bec, że spo​dzie​wa​ją się, iż ich dzie​ci do ni​cze​go nie doj​‐
dą. Ta​kie na​sta​wie​nie kry​je się pod po​wierzch​nią, wi​docz​ne nie tyle w wy​po​‐
wie​dziach, co w za​cho​wa​niach tu​tej​szych lu​dzi. Wśród na​szych są​sia​dów była
ko​bie​ta, któ​ra przez całe ży​cie utrzy​my​wa​ła się z za​sił​ków, ale kie​dy aku​rat nie
pro​si​ła bab​ci o uży​cze​nie sa​mo​cho​du czy nie pro​po​no​wa​ła za​ku​pu ta​lo​nów
żyw​no​ścio​wych z opie​ki spo​łecz​nej za uła​mek war​to​ści, bez prze​rwy kle​pa​ła
ko​mu​na​ły o tym, jak waż​na jest pra​co​wi​tość.

– Tylu lu​dzi nad​uży​wa opie​ki spo​łecz​nej, że ci, co na​praw​dę cięż​ko ha​ru​ją,
nie mają szans na wspar​cie, któ​re​go im trze​ba – po​wia​da​ła. Taki wła​śnie ob​raz



skon​stru​owa​ła w swo​im umy​śle: ci, co ko​rzy​sta​li z po​mo​cy sys​te​mo​wej, to
w więk​szo​ści bez​czel​ni na​cią​ga​cze, ale ona – choć w ży​ciu nie prze​pra​co​wa​ła
ani dnia – sta​no​wi​ła wśród nich ewi​dent​ny wy​ją​tek.

W miej​sco​wo​ściach po​kro​ju Mid​dle​town lu​dzie bez prze​rwy ga​da​ją o cięż​‐
kiej ha​rów​ce. Da się przejść przez całe mia​sto, w któ​rym trzy​dzie​ści pro​cent
mło​dych lu​dzi pra​cu​je nie​speł​na dwa​dzie​ścia go​dzin ty​go​dnio​wo, i nie na​po​tkać
ni​ko​go świa​do​me​go wła​sne​go le​ni​stwa. W trak​cie sku​mu​lo​wa​ne​go cią​gu wy​bo​‐
rów w roku 2012 nie​co le​wi​cu​ją​ca in​sty​tu​cja son​da​żo​wo-kon​sul​tin​go​wa, Pu​blic
Re​li​gion Re​se​arch In​sti​tu​te [In​sty​tut Ba​dań nad Re​li​gią w Spo​łe​czeń​stwie], opu​‐
bli​ko​wa​ła ra​port na te​mat bia​łej kla​sy ro​bot​ni​czej. Stwier​dzał on mię​dzy in​ny​‐
mi, że bia​li ro​bot​ni​cy prze​pra​co​wu​ją wię​cej go​dzin niż bia​li z wyż​szym wy​‐
kształ​ce​niem. Praw​dzi​wość tezy, ja​ko​by prze​cięt​ny bia​ły ro​bot​nik pra​co​wał dłu​‐
żej, zo​sta​ła jed​nak rze​tel​nie za​kwe​stio​no​wa​na[13]. Pu​blic Re​li​gion Re​se​arch In​‐
sti​tu​te oparł swo​je ba​da​nia na son​da​żach – za​sad​ni​czo rzecz bio​rąc, dzwo​ni​li do
lu​dzi i py​ta​li ich o zda​nie[14]. Ten ra​port do​wo​dzi tyl​ko jed​ne​go: że wie​lu lu​dzi
wię​cej gada o pra​co​wa​niu, niż rze​czy​wi​ście pra​cu​je.

Oczy​wi​ście po​wo​dy, dla któ​rych ubo​dzy pra​cu​ją mniej niż inni, są zło​żo​ne,
i zbyt ła​two by​ło​by zwa​lać winę za wszyst​ko na le​ni​stwo. Wie​lu ma do​stęp wy​‐
łącz​nie do pra​cy na nie​peł​ny etat, bo każ​de Arm​co tego świa​ta jest o włos od
zwi​nię​cia dzia​łal​no​ści, a oni nie po​sie​dli umie​jęt​no​ści przy​dat​nych w no​wo​cze​‐
snej go​spo​dar​ce. Jed​nak nie​za​leż​nie od po​wo​dów, ga​da​ni​na o cięż​kiej ha​rów​ce
kłó​ci się z na​ma​cal​ną rze​czy​wi​sto​ścią. Dzie​ci w Mid​dle​town chło​ną ten kon​flikt
i bo​ry​ka​ją się z nim.

Pod tym wzglę​dem, jak i pod wie​lo​ma in​ny​mi prze​sie​dle​ni Szko​to-Ir​land​czy​‐
cy przy​po​mi​na​ją swo​ich krew​nia​ków z du​lin. W zre​ali​zo​wa​nym przez HBO fil​‐
mie do​ku​men​tal​nym o miesz​kań​cach gór wschod​nie​go Ken​tuc​ky ne​stor licz​nej
ap​pa​la​skiej ro​dzi​ny ty​tu​łem przed​sta​wie​nia wy​ty​cza ostre gra​ni​ce po​mię​dzy
pra​ca​mi do przy​ję​cia dla męż​czyzn a za​ję​cia​mi do​pusz​czal​ny​mi dla ko​biet.
O ile ja​sne jest, któ​re za​ję​cia uwa​ża za „bab​skie”, trud​no orzec, jaką pra​cę ma
za god​ną sie​bie – je​że​li w ogó​le taka ist​nie​je. Naj​wy​raź​niej jed​nak nie jest to
pra​ca za​rob​ko​wa, bo przy ta​kiej w swo​im ży​ciu nie spę​dził ani jed​ne​go dnia.
W osta​tecz​nym roz​ra​chun​ku po​grą​ża go wer​dykt wła​sne​go syna: „Tato mówi,
że w ży​ciu się na​pra​co​wał. Je​dy​ne, co tato w ży​ciu wy​tę​żał, to dup​sko, psia​‐
krew. Może tak odro​bi​na szcze​ro​ści, co, oj​ciec? Tato był al​ko​ho​li​kiem. Wciąż



był sku​ty, nie on przy​no​sił ro​dzi​nie je​dze​nie. Mama utrzy​my​wa​ła całą dzie​ciar​‐
nię. Gdy​by nie mama, to by​śmy zde​chli”[15].

Obok tych sprzecz​nych po​jęć o war​to​ści pra​cy fi​zycz​nej ist​nia​ła rów​nież
ogrom​na nie​świa​do​mość wy​mo​gów nie​zbęd​nych, by zdo​być po​sa​dę umy​sło​wą.
Nie wie​dzie​li​śmy, że w ca​łym kra​ju – ba, na​wet w na​szym ro​dzin​nym mia​stecz​‐
ku – inne dzie​cia​ki już za​czę​ły wy​ścig o lep​szą po​zy​cję w ży​ciu. W pierw​szej
kla​sie każ​de​go ran​ka mie​li​śmy taką za​ba​wę: na​uczy​ciel​ka ogła​sza​ła „licz​bę
dnia”, a wte​dy ko​lej​ni ucznio​wie pre​zen​to​wa​li dzia​ła​nie ma​te​ma​tycz​ne, któ​re​go
wy​ni​kiem mia​ła być ta licz​ba. Je​śli więc licz​bą dnia by​ło​by czte​ry, wy​star​czy​ło
po​wie​dzieć „dwa plus dwa”, żeby otrzy​mać na​gro​dę, naj​czę​ściej cu​kie​recz​ka.
Pew​ne​go dnia pa​dła licz​ba trzy​dzie​ści. Ucznio​wie przede mną szli na ła​twi​znę:
„dwa​dzie​ścia dzie​więć plus je​den”, „dwa​dzie​ścia osiem plus dwa”, „pięt​na​ście
plus pięt​na​ście”. Mnie stać było na wię​cej. Za​mie​rza​łem za​im​po​no​wać na​uczy​‐
ciel​ce, że hej.

Kie​dy przy​szła ko​lej na mnie, z dumą po​wie​dzia​łem: „Pięć​dzie​siąt mi​nus
dwa​dzie​ścia”. Na​uczy​ciel​ka po​chwa​li​ła mnie go​rą​co, a za wy​pad w kra​inę odej​‐
mo​wa​nia, któ​re to dzia​ła​nie po​zna​li​śmy le​d​wie kil​ka dni wcze​śniej, do​sta​łem
dwa cu​kier​ki. Parę chwil póź​niej, kie​dy wciąż jesz​cze na​pa​wa​łem się wła​snym
ge​niu​szem, ko​lej​ny uczeń po​wie​dział: „Dzie​sięć razy trzy”. Nie mia​łem w ogó​‐
le po​ję​cia, co to może zna​czyć. Razy? Co ten gość, osza​lał?

Na​uczy​ciel​ka była jed​nak pod jesz​cze więk​szym wra​że​niem, a mój ry​wal
otrzy​mał nie dwa, a trzy cu​kier​ki. Na​uczy​ciel​ka opo​wie​dzia​ła po​krót​ce o mno​‐
że​niu, za​py​ta​ła, czy są w kla​sie inne dzie​ci, któ​re wie​dzą, że coś ta​kie​go ist​nie​‐
je. Nikt się nie zgło​sił. Oso​bi​ście by​łem za​ła​ma​ny. Po po​wro​cie do domu po​ry​‐
cza​łem się w głos. By​łem pe​wien, że moja nie​wie​dza wy​ni​ka z ja​kichś nie​do​‐
stat​ków oso​bo​wo​ści. Po pro​stu po​czu​łem się jak głu  pek.

Nie moja wina, że ni​g​dy przed​tem nie ze​tkną​łem się ze sło​wem „mno​że​nie”.
Nie na​uczy​łem się tego w szko​le, a w ro​dzi​nie też nie mie​li​śmy zwy​cza​ju sia​dać
gro​mad​ką i roz​wią​zy​wać za​dań ma​te​ma​tycz​nych. Jed​nak dla mal​ca, któ​ry pra​‐
gnął mieć do​bre oce​ny w szko​le, była to miaż​dżą​ca po​raż​ka. Mój nie​doj​rza​ły
umysł nie poj​mo​wał jesz​cze róż​ni​cy mię​dzy wie​dzą a in​te​li​gen​cją. Uzna​łem
więc, że je​stem idio​tą.

Może tam​te​go dnia nie wie​dzia​łem, co to mno​że​nie, ale kie​dy wró​ci​łem do
domu i Pa​paw wy​słu​chał mo​ich łkań, za​brał się do prze​ku​wa​nia tej go​ry​czy na



triumf. Jesz​cze przed ko​la​cją na​uczy​łem się mno​że​nia i dzie​le​nia. Przez dwa na​‐
stęp​ne lata raz w ty​go​dniu sia​da​łem z dziad​kiem do co​raz trud​niej​szych za​dań
z ma​te​ma​ty​ki, a je​śli spi​sy​wa​łem się do​brze, w na​gro​dę były lody. Je​śli nie ro​‐
zu​mia​łem ja​kiejś kon​cep​cji, tłu​kłem się po gło​wie i z po​czu​ciem po​raż​ki ucie​‐
ka​łem od sto​łu. Jed​nak kie​dy fo​chy po kil​ku mi​nu​tach mi​ja​ły, Pa​paw był za​‐
wsze go​tów do ko​lej​ne​go po​dej​ścia. Mama ni​g​dy nie była moc​na z ma​te​ma​ty​ki,
ale za​nim jesz​cze na​uczy​łem się czy​tać, za​pro​wa​dzi​ła mnie do bi​blio​te​ki pu​‐
blicz​nej, wy​ro​bi​ła mi kar​tę, po​ka​za​ła, jak z niej ko​rzy​stać, i pil​no​wa​ła, że​bym
w domu za​wsze miał pod ręką li​te​ra​tu​rę dzie​cię​cą.

In​ny​mi sło​wy, wbrew wszel​kim na​ci​skom oto​cze​nia, czy to bez​po​śred​nich
są​sia​dów, czy ca​łej spo​łecz​no​ści, ja wy​nio​słem z domu inne lek​cje. I może to
wła​śnie temu za​wdzię​czam oca​le​nie.
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Przy​pusz​czam, że nie ja je​den mam nie​wie​le wspo​mnień z okre​su, nim ukoń​‐
czy​łem sześć czy sie​dem lat. Wiem, że kie​dy mia​łem czte​ry lat​ka, wgra​mo​li​łem
się na stół w ja​dal​ni na​sze​go cia​sne​go miesz​kan​ka, ob​wie​ści​łem, że je​stem Nie​‐
sa​mo​wi​tym Hul​kiem, po czym rzu​ci​łem się gło​wą na​przód na ścia​nę, by wy​ka​‐
zać, że je​stem tward​szy niż byle bu​dy​nek. (My​li​łem się).

Pa​mię​tam, jak zo​sta​łem prze​szmu​glo​wa​ny do szpi​ta​la, żeby zo​ba​czyć się
z wu​jem Sa​li​cy​lem. Pa​mię​tam, jak sia​da​łem na ko​la​nach Ma​maw Blan​ton, kie​‐
dy ta przed wscho​dem słoń​ca czy​ta​ła na głos przy​po​wie​ści bi​blij​ne, pa ​mię​tam
też, że gła​dzi​łem wło​ski na jej pod​bród​ku i za​sta​na​wia​łem się, czy Bóg da​wał
za​rost na twa​rzy wszyst​kim star​szym ko​bie​tom. Pa​mię​tam, jak tłu​ma​czy​łem
pani Hy​dor​ne, w du​li​nie, że mam na imię „J.D., jot-krop​ka-de-krop​ka”. Pa​mię​‐
tam, jak Joe Mon​ta​na po​pro​wa​dził atak wart przy​ło​że​nia w me​czu Su​per Bowl
prze​ciw​ko ro​dzi​mej dru​ży​nie Ben​gals. Pa​mię​tam też ten dzień, na po​cząt​ku
wrze​śnia, kie​dy z przed​szko​la ode​bra​ły mnie mama i Lind​say i po​wie​dzia​ły, że
już ni​g​dy wię​cej nie zo​ba​czę się z tatą. Oznaj​mi​ły, że od​dał mnie do ad​op​cji.
Już ni​g​dy w ży​ciu nie do​zna​łem ta​kie​go smut​ku.

Mój oj​ciec, Don Bow​man, był dru​gim mę​żem mamy. Po​bra​li się w 1983
roku, a ro​ze​szli mniej wię​cej wte​dy, kie​dy za​czą​łem sam cho​dzić. Mama kil​ka
lat po roz​wo​dzie zna​la​zła so​bie ko​lej​ne​go męża. Tata od​dał mnie do ad​op​cji,
kie​dy mia​łem sześć lat. Po tym, jak zo​sta​łem przy​spo​so​bio​ny, przez sześć na​‐
stęp​nych lat stał się ra​czej wid​mem w moim ży​ciu. Nie​wie​le zo​sta​ło mi wspo​‐
mnień z na​szych wspól​nych cza​sów. Wie​dzia​łem, że uwiel​biał Ken​tuc​ky, jego
pięk​ne góry i pa​gór​ko​wa​te, zie​lo​ne pa​stwi​ska dla koni. Pił colę mar​ki Roy​al
Crown, miał wy​raź​ny ak​cent z Po​łu​dnia. Po​pi​jał, ale prze​stał, kie​dy na​wró​cił się
na zie​lo​no​świąt​ko​we chrze​ści​jań​stwo. Kie​dy by​łem w jego to​wa​rzy​stwie, za​‐
wsze czu​łem się ko​cha​ny, dla​te​go też prze​ży​łem taki szok, kie​dy mama i bab​cia
po​wie​dzia​ły mi, że „już mnie nie chce”. Miał nową żonę i dwój​kę ma​łych dzie​‐
ci, więc zo​sta​łem za​stą​pio​ny.



Bob Ha​mel, mój oj​czym, a w koń​cu tak​że przy​spo​so​bio​ny oj​ciec, był po​rząd​‐
nym fa​ce​tem o tyle, że od​no​sił się miło do mnie i do Lind​say. Ma​maw nie mia​ła
o nim naj​lep​sze​go zda​nia. „Toż to pier​do​lo​ny de​bil bez zę​bów” – pe​ro​ro​wa​ła
ma​mie, wy​cho​dząc zda​je się od po​glą​dów kla​so​wych i kul​tu​ro​wych: Ma​maw
zro​bi​ła wszyst​ko, co było w jej mocy, by wspiąć się po​nad śro​do​wi​sko, w któ​‐
rym się uro​dzi​ła. Nie była by​naj​mniej bo​ga​ta, ale chcia​ła, żeby jej dzie​ci zdo​by​‐
ły wy​kształ​ce​nie, po​sa​dy za biur​kiem i za​kła​da​ły ro​dzi​ny z do​brze wy​cho​wa​ny​‐
mi part​ne​ra​mi z kla​sy śred​niej – in​ny​mi sło​wy, ludź​mi zu​peł​nie in​ny​mi niż Ma​‐
maw i Pa​paw. Tym​cza​sem Bob był jak cho​dzą​cy ste​reo​typ bi​do​ka. Z wła​snym
oj​cem łą​czy​ło go nie​wie​le i przy​swo​ił so​bie z dzie​ciń​stwa tę lek​cję: do​ro​bił się
już dwój​ki dzie​ci, któ​rych pra​wie nie wi​dy​wał, choć miesz​ka​ły w Ha​mil​ton,
mia​stecz​ku od​le​głym od Mid​dle​town rap​tem o pięt​na​ście ki​lo​me​trów. Po​ło​wa
zę​bów już mu wy​gni​ła, a po​zo​sta​łe to były zbrą​zo​wia​łe czy sczer​nia​łe ko​śla​we
pień​ki, sku​tek lat pi​cia mo​un​ta​in dew i za​pew​ne nie​jed​nej prze​ga​pio​nej wi​zy​ty
u den​ty​sty. Nie ukoń​czył li​ceum, a za​ra​biał na ży​cie jako kie​row​ca cię​ża​rów​ki.

W koń​cu wszy​scy mie​li​śmy się do​wie​dzieć, że w Bo​bie było cze​go nie lu​bić,
i to pod do​stat​kiem. Jed​nak pier​wot​na nie​chęć Ma​maw do​ty​czy​ła wła​śnie tych
aspek​tów, w któ​rych był on naj​bar​dziej po​dob​ny do niej sa​mej. Ma​maw naj​wy​‐
raź​niej poj​mo​wa​ła to, cze​go ja mia​łem się na​uczyć do​pie​ro dwa​dzie​ścia lat póź​‐
niej: otóż spo​łecz​ne po​dzia​ły kla​so​we w Sta​nach nie opie​ra​ją się wy​łącz​nie na
pie​nią​dzach. A pra​gnie​nie bab​ci, by jej dzie​ci po​ra​dzi​ły so​bie w ży​ciu le​piej niż
ona sama, wy​kra​cza​ło poza kwe​stie wy​kształ​ce​nia i za​trud​nie​nia, i za​ha​cza​ło
rów​nież o ich ży​cio​wych part​ne​rów. Je​śli szło o mał​żeń​stwa jej dzie​ci, o ro​dzi​‐
ców jej wnu​ków, Ma​maw czu​ła, świa​do​mie czy nie, że ktoś jej po​kro​ju to nie
dość do​bra par​tia.

Gdy Bob usy​no​wił mnie ofi​cjal​nie, mama zmie​ni​ła mi na​zwi​sko z Ja​mes Do​‐
nald Bow​man na Ja​mes Da​vid Ha​mel. Do​tąd dru​gie imię mia​łem po ta​cie, ale
mama przy oka​zji przy​spo​so​bie​nia po​sta​no​wi​ła za​trzeć po nim wszel​kie śla​dy.
Za​cho​wa​ła tyl​ko ini​cjał D, żeby wszy​scy wciąż mo​gli wo​łać na mnie J.D. Po​‐
wie​dzia​ła mi, że te​raz mam dru​gie imię po wuj​ku Da​vi​dzie, star​szym bra​cie
Ma​maw, tym od traw​ki. Na​wet jako sze​ścio​la​tek mia​łem wra​że​nie, że to tro​chę
na​cią​ga​ne tłu​ma​cze​nie. Każ​de imię na D by się nada​ło, byle nie Do​nald.

Nowe ży​cie z Bo​bem z po​zo​ru przy​po​mi​na​ło sce​na​riusz fa​mi​lij​ne​go sit​co​mu:
cho​dzi​łem do szko​ły, wra​ca​łem do domu, ja​dłem obiad. Nie​mal co​dzien​nie od​‐



wie​dza​łem dziad​ków. Pa​paw sia​dał na na​szej we​ran​dzie, żeby so​bie za​pa​lić, a ja
ku​ca​łem obok nie​go i słu​cha​łem, jak wy​rze​kał na po​li​ty​kę czy na związ​ki za​wo​‐
do​we w sta​low​ni. Kie​dy na​uczy​łem się czy​tać, mama ku​pi​ła mi pierw​szą książ​‐
kę, w któ​rej tek​stu było wię​cej niż ob​raz​ków – Spa​ce Brat [Ko​smicz​ny urwis] –
i za​sy​py​wa​ła mnie po​chwa​ła​mi, kie​dy raz-dwa ją prze​czy​ta​łem. Uwiel​bia​łem
czy​tać, uwiel​bia​łem roz​wią​zy​wać z dziad​kiem za​da​nia ma​te​ma​tycz​ne, uwiel​bia​‐
łem też to, że mama naj​wy​raź​niej była za​chwy​co​na wszyst​ki​mi mo​imi do​ko​na​‐
nia​mi.

Z mamą łą​czy​ły mnie też inne rze​czy, w tym szcze​gól​nie nasz ulu​bio​ny sport
– fut​bol. Czy​ta​łem wszyst​ko, co tyl​ko się dało, na te​mat Jo​ego Mon​ta​ny, naj​‐
wspa​nial​sze​go roz​gry​wa​ją​ce​go wszech cza​sów, oglą​da​łem każ​dy mecz, pi​sa​łem
fa​now​skie li​sty do dru​ży​ny 49ers, a po​tem do Chiefs, gdy prze​szedł tam Mon​ta​‐
na. Mama wy​po​ży​cza​ła z bi​blio​te​ki pu​blicz​nej książ​ki o tak​ty​kach fut​bo​lo​wych,
po czym bu​do​wa​li​śmy z bry​sto​lu ma​kie​ty bo​isk i ob​sta​wia​li​śmy je drob​nia​ka​‐
mi: cen​ty jako obroń​cy, pię​cio- i dzie​się​cio​cen​tów​ki w ata​ku.

Mama chcia​ła, że​bym po​jął nie tyl​ko re​gu​ły gry w fut​bol, ale też tak​ty​kę roz​‐
gryw​ki. Ćwi​czy​li​śmy więc na na​szych bry​sto​lo​wych sta​dio​nach, prze​ra​bia​jąc
roz​licz​ne sy​tu​acje: a co, je​śli któ​ryś li​nio​wy (lśnią​ca pię​cio​cen​tów​ka) spóź​ni się
z blo​kiem? Co może zro​bić roz​gry​wa​ją​cy (dzie​się​cio​cen​tów​ka), je​śli nie ma
żad​ne​go nie​kry​te​go skrzy​dło​we​go (też dzie​sięć cen​tów)? Nie gra​li​śmy w sza​‐
chy, ale mie​li​śmy fut​bol.

Mama, bar​dziej niż kto​kol​wiek inny w na​szej ro​dzi​nie, chcia​ła dać nam
stycz​ność z ludź​mi ze wszel​kich moż​li​wych sfer. Jej przy​ja​ciel Scott był mi​łym,
star​szym pa​nem, ge​jem – jak mi póź​niej po​wie​dzia​ła, zmarł nie​spo​dzie​wa​nie.
Ka​za​ła mi obej​rzeć film z ży​cia Ry​ana Whi​te’a, chło​pa​ka nie​wie​le star​sze​go
ode mnie, któ​ry zo​stał za​ra​żo​ny AIDS wsku​tek trans​fu​zji krwi i mu​siał sto​czyć
bi​twę w są​dach, by mógł wró​cić do szko​ły. Za każ​dym ra​zem, kie​dy ma​ru​dzi​‐
łem na za​ję​cia w szko​le, mama przy​po​mi​na​ła mi o Ry​anie i tłu​ma​czy​ła, jak
wiel​kim bło​go​sła​wień​stwem jest wy​kształ​ce​nie. Dzie​je Whi​te’a tak ją po​ru​szy​‐
ły, że kie​dy chło​piec zmarł w 1990 roku, na​pi​sa​ła od​ręcz​nie list do jego mat​ki.

Mama ca​łym ser​cem wie​rzy​ła w to, że wy​kształ​ce​nie ozna​cza lep​sze szan​se.
W jej kla​sie w li​ceum tyl​ko jed​na oso​ba mia​ła lep​szą śred​nią, ale mama nie po​‐
szła na stu​dia, bo le​d​wie kil​ka ty​go​dni po ukoń​cze​niu ogól​nia​ka uro​dzi​ła Lind​‐
say. Po​tem jed​nak za​pi​sa​ła się do miej​sco​wej wie​czo​rów​ki i zro​bi​ła li​cen​cjat



z pie​lę​gniar​stwa. Mia​łem może sie​dem, osiem lat, kie​dy za​czę​ła pra​cę na cały
etat w za​wo​dzie i miło było uwa​żać, że choć tro​chę wspar​łem ją na dro​dze do
tego suk​ce​su: „po​ma​ga​łem” w na​uce, gra​mo​ląc się na nią przy każ​dej oka​zji,
i po​zwa​la​łem ćwi​czyć po​bie​ra​nie krwi z mo​ich dzie​cię​cych ży​łek.

Moż​na by ma​mie wy​tknąć, że cza​sa​mi prze​sa​dza​ła z tym po​świę​ce​niem dla
na​sze​go wy​kształ​ce​nia. Kie​dy w trze​ciej kla​sie mia​łem przed​sta​wić pro​jekt na​‐
uko​wy na kon​kur​sie, po​ma​ga​ła mi na każ​dym kro​ku – od za​pla​no​wa​nia pre​zen​‐
ta​cji przez wspar​cie przy no​tat​kach z do​świad​czeń po mon​taż wy​staw​ki. Wie​‐
czo​rem w przed​dzień kon​kur​su wy​staw​ka wy​glą​da​ła do​kład​nie tak, jak po​win​‐
na: jak dzie​ło trze​cio​kla​si​sty, któ​ry trosz​kę so​bie od​pu​ścił. Po​sze​dłem do łóż​ka,
za​kła​da​jąc, że na​stęp​ne​go dnia wsta​nę, wy​gło​szę kiep​ską pre​zen​ta​cję, i cześć.
W kon​kur​sie na​uko​wym pa​no​wa​ła ry​wa​li​za​cja, ale mia​łem na​wet na​dzie​ję, że
je​śli do​brze sprze​dam swój pro​jekt, zdo​łam przejść do ko​lej​nej run​dy. Rano zo​‐
ba​czy​łem jed​nak, że mama prze​ro​bi​ła całą wy​staw​kę. Te​raz wy​glą​da​ła ona tak,
jak​by przy jej bu​do​wie na​uko​wiec po​łą​czył siły z pro​fe​sjo​nal​nym ar​ty​stą. Choć
wy​staw​ka zro​bi​ła na sę​dziach pio​ru​nu​ją​ce wra​że​nie, za​czę​li jed​nak za​da​wać py​‐
ta​nia, na któ​re nie po​tra​fi​łem od​po​wie​dzieć (a twór​ca pre​zen​ta​cji mu​siał tę wie​‐
dzę po​sia​dać), i tak po​ła​pa​li się, że coś tu nie gra. No i nie do​sta​łem się do fi​na​‐
ło​wej run​dy kon​kur​su.

Dzię​ki temu zaj​ściu na​uczy​łem się dwóch rze​czy: po pierw​sze, że sam po​wi​‐
nie​nem wy​ko​ny​wać po​wie​rzo​ne mi za​da​nia, a po dru​gie, że mama przy​kła​da
wiel​ką wagę do pra​cy umy​słu. Nic nie cie​szy​ło jej bar​dziej, niż kie​dy koń​czy​‐
łem lek​tu​rę ja​kiejś książ​ki czy pro​si​łem o ko​lej​ną. Wszy​scy po​wta​rza​li mi, że
mama to naj​mą​drzej​sza oso​ba, jaką zna​ją. A ja im wie​rzy​łem. Zde​cy​do​wa​nie
była naj​mą​drzej​szą oso​bą, jaką zna​łem.

 
W po​łu​dnio​wo-wschod​nim Ohio lat mo​je​go dzie​ciń​stwa uczy​li​śmy się, że trze​‐
ba ce​nić lo​jal​ność, ho​nor i za​wzię​tość. Pierw​szy raz za​li​czy​łem roz​kwa​szo​ny
nos, ma​jąc pięć lat, pierw​szą śli​wę pod okiem rok póź​niej. Każ​da z tych bó​jek
za​czę​ła się od tego, że ktoś ob​ra​ził moją mamę. Żar​ty z czy​jejś mat​ki były za​‐
wsze za​ka​za​ne, a za kpi​ny z bab​ci na​le​ża​ła się naj​sroż​sza kara, jaką tyl​ko mo​‐
głem wy​mie​rzyć ma​ły​mi piąst​ka​mi. Ma​maw i Pa​paw za​dba​li o to, bym po​znał
pod​sta​wo​we za​sa​dy bi​tek: ni​g​dy nie za​czy​naj wal​ki; je​śli ktoś inny za​cznie, ty
masz ją skoń​czyć; no i choć nie wol​no za​czy​nać, to jed​nak cza​sem, może, jest



to do​zwo​lo​ne, je​śli ktoś po​nie​wie​ra ci ro​dzi​nę. Ta ostat​nia za​sa​da, choć nie​wy​‐
po​wie​dzia​na, była dla nas oczy​wi​sta. Lind​say mia​ła kie​dyś chło​pa​ka, na​zy​wał
się Der​rick, to chy​ba na​wet był jej pierw​szy chło​pak, no i ko​leś rzu​cił ją po paru
dniach. Roz​kle​iła się, jak to tyl​ko po​tra​fią trzy​na​sto​lat​ki, kie​dy więc pew​ne​go
dnia zo​ba​czy​łem, że Der​rick mija nasz dom, po​sta​no​wi​łem mu po​ka​zać. Gó​ro​‐
wał nade mną wie​kiem, o pięć lat, masą, o co naj​mniej pięt​na​ście kilo, ale dwa
razy star​to​wa​łem do nie​go, choć z ła​two​ścią mnie prze​wra​cał. Kie​dy rzu​ci​łem
się na nie​go trze​ci raz, stra​cił cier​pli​wość i spu​ścił mi wpier​dol. Po​bie​głem do
domu Ma​maw po szyb​ką pierw​szą po​moc, za​pła​ka​ny, tro​chę za​krwa​wio​ny.
Bab​cia uśmiech​nę​ła się tyl​ko do mnie. „By​łeś dziel​ny, ko​cha​nie. Na​praw​dę
dziel​ny”.

O bój​kach, jak i o wie​lu in​nych rze​czach, Ma​maw uczy​ła mnie na przy​kła​‐
dach. Ni​g​dy nie pod​nio​sła na mnie ręki za karę – była prze​ciw​na ka​rom cie​le​‐
snym do tego stop​nia, że mu​sia​ło to wy​ni​kać ze złych do​świad​czeń z dzie​ciń​‐
stwa – kie​dy jed​nak za​py​ta​łem ją, ja​kie to uczu​cie do​stać z pią​chy w gło​wę, po​‐
ka​za​ła mi. Szyb​ki cios, wnę​trzem dło​ni, pro​sto w po​li​czek. „Nie bo​la​ło aż tak
bar​dzo, praw​da?” No i rze​czy​wi​ście, nie tak bar​dzo. Ude​rze​nie w twarz nie było
wca​le ta​kie strasz​ne, jak się oba​wia​łem. To była jed​na z naj​waż​niej​szych za​sad
wal​ki, któ​re wpo​iła mi Ma​maw: le​piej do​stać w twarz, niż stra​cić oka​zję na za​‐
da​nie wła​sne​go cio​su. Dru​ga wska​zów​ka: stać bo​kiem, le​wym bar​kiem w stro​nę
prze​ciw​ni​ka, dło​nie wy​so​ko, bo „wte​dy da​jesz mu znacz​nie mniej​szy cel”. Po
trze​cie, za pię​ścią musi iść całe cia​ło, szcze​gól​nie ob​rót bio​der. Jak tłu​ma​czy​ła
mi bab​cia, bar​dzo nie​wie​lu lu​dzi rze​czy​wi​ście zda​je so​bie spra​wę z tego, że kie​‐
dy ko​goś się bije, na​praw​dę mało za​le​ży od sa​mych pię​ści.

Choć Ma​maw upo​mi​na​ła nas, by​śmy nie wsz​czy​na​li bó​jek, dzię​ki nie​pi​sa​ne​‐
mu ko​dek​so​wi ho​no​ro​we​mu bar​dzo ła​two było skło​nić ko​goś, by zro​bił to za
nas. Je​śli na​praw​dę chcia​ło się z kimś za​drzeć, wy​star​czy​ło za​kpić z jego mat​ki.
Choć​by ko​leś był opa​no​wa​ny jak jo​gin, nie zdzier​żył do​brze za​gra​nej kry​ty​ki
pod ad​re​sem ro​dzi​ciel​ki. „Two​ja sta​ra jest taka gru​ba, że jej dupa ma wła​sny
kod pocz​to​wy”, „Two​ja sta​ra to taki bi​dok, że na​wet w sztucz​nej szczę​ce ma
próch​ni​cę”, ba, wy​star​czy​ło po pro​stu „Two​ja sta​ra!”. Na​wet wy​po​wie​dzia​na
bez złych in​ten​cji wy​star​cza​ła za po​wód do wal​ki, bo komu za​bra​kło woli, by
po​mścić wiąz​kę obelg, ten tra​cił ho​nor, god​ność, może na​wet przy​ja​ciół. Ozna​‐
cza​ło to ko​niecz​ność po​wro​tu do domu i strach przed wy​ja​wie​niem ro​dzi​nie, że



ścią​gnę​ło się na nią hań​bę.
Nie wiem cze​mu, z cza​sem jed​nak po​glą​dy Ma​maw na bi​ja​ty​ki ule​gły pew​nej

ewo​lu​cji. By​łem w trze​ciej kla​sie, prze​gra​łem wy​ścig i uzna​łem, że jest tyl​ko je​‐
den spo​sób go​dzi​we​go wy​rów​na​nia ra​chun​ków z drwią​cym zwy​cięz​cą. In​ter​‐
wen​cja przy​cza​jo​nej nie​opo​dal bab​ci za​po​bie​gła nie​chyb​nej ko​lej​nej szkol​nej
wal​ce w klat​ce. Ma​maw za​py​ta​ła mnie ostro, czy za​po​mnia​łem już o jej na​‐
ukach, że spra​wie​dli​we wal​ki to tyl​ko te, w któ​rych się bro​ni. Nie wie​dzia​łem,
co jej od​po​wie​dzieć – prze​cież rap​tem parę lat wcze​śniej ak​cep​to​wa​ła nie​wy​po​‐
wie​dzia​ną za​sa​dę słusz​no​ści bi​cia się o ho​nor.

– Kie​dyś za​czą​łem bój​kę, a ty mi po​wie​dzia​łaś, że by​łem dziel​ny – stwier​dzi​‐
łem w koń​cu.

– No cóż, wi​dać nie mia​łam ra​cji – od​par​ła. – Nie po​win​no się bić, chy​ba że
nie ma in​ne​go wyj​ścia.

No, to  wry​ło mi się w pa​mięć. Ma​maw ni​g​dy nie przy​zna​wa​ła się do błę​du.
Rok póź​niej za​uwa​ży​łem, że pe​wien kla​so​wy osi​łek szcze​gól​nie upa​trzył so​‐

bie jed​ną ofia​rę, ta​kie​go dziw​ne​go chło​pa​ka, z któ​rym rzad​ko ga​da​łem. Za spra​‐
wą za​wa​diac​kiej prze​szło​ści osił​ki naj​czę​ściej da​wa​ły mi spo​kój, a ja, jak więk​‐
szość dzie​cia​ków, ge​ne​ral​nie cie​szy​łem się, że to nie mnie za​cze​pia​ją. Jed​nak
któ​re​goś dnia usły​sza​łem przy​pad​kiem ja​kąś za​czep​kę pod ad​re​sem ofia​ry i po​‐
czu​łem prze​moż​ną chęć, żeby sta​nąć w obro​nie prze​śla​do​wa​ne​go chło​pa​ka. Bu​‐
dził on wręcz ża​łość, wy​da​wa​ło się, że do​cin​ki osił​ka ra​nią go wy​jąt​ko​wo bo​le​‐
śnie.

Gdy tego dnia po szko​le roz​ma​wia​łem z Ma​maw, roz​pła​ka​łem się. Drę​czy​ło
mnie nie​wia​ry​god​nie sil​ne po​czu​cie winy, bo za​bra​kło mi od​wa​gi, żeby wsta​‐
wić się za tym chłop​cem – bo po pro​stu sie​dzia​łem i słu​cha​łem, jak ktoś urzą​‐
dzał mu pie​kło na zie​mi. Bab​cia za​py​ta​ła, czy po​wie​dzia​łem o tym na​uczy​ciel​‐
ce, a ja po​twier​dzi​łem, że tak zro​bi​łem.

– Suka po​win​na zgnić w pier​dlu, jak tak sie​dzi na tył​ku i nic z tym nie robi. –
Na​stęp​nych słów Ma​maw nie za​po​mnę do koń​ca ży​cia: – Ko​cha​nie, cza​sem
trze​ba wal​czyć, na​wet je​śli nie we wła​snej obro​nie. Cza​sem po pro​stu tak trze​‐
ba. Ju​tro mu​sisz sta​nąć za tym chłop​cem, a je​śli bę​dziesz mu​siał się bro​nić, to
się broń. – A po​tem na​uczy​ła mnie jed​ne​go cio​su: szyb​kie​go, moc​ne​go (pa​mię​‐
taj o ob​ro​cie bio​der) haka pro​sto w brzuch. – Je​śli tam​ten cię za​cze​pi, pa​mię​taj,
wal go w sam pę​pek.



Na​stęp​ne​go dnia w szko​le ner​wy mia​łem na​pię​te jak po​stron​ki, łu​dzi​łem się,
że być może osi​łek zro​bił so​bie dzień wol​ne​go. Jed​nak kie​dy wśród tra​dy​cyj​ne​‐
go cha​osu kla​sa usta​wia​ła się w ko​lej​kę do obia​du na sto​łów​ce, usły​sza​łem go –
na imię miał Chris – jak do​py​ty​wał się mo​je​go drob​ne​go pod​opiecz​ne​go, czy
ten ma w pla​nie na dziś dużo pła​czu.

– Za​mknij się – po​wie​dzia​łem Chri​so​wi. – Zo​staw go w spo​ko​ju.
Chris pod​szedł, po​pchnął mnie i za​py​tał, co ja na to. Sta​ną​łem tuż przed nim,

ob​ró​ci​łem się z pra​we​go bio​dra i bez za​po​wie​dzi rąb​ną​łem go pro​sto w brzuch.
Chris z miej​sca – prze​ra​ża​ją​co – zwa​lił się na ko​la​na, wy​da​wa​ło się, że nie
może zła​pać od​de​chu. Za​nim się zo​rien​to​wa​łem, że na​praw​dę go za​ła​twi​łem, na
zmia​nę kasz​lał i pró​bo​wał zła​pać od​dech. Na​wet tro​chę pluł krwią.

Chris po​szedł do szkol​nej pie​lę​gniar​ki, a ja, kie​dy już mia​łem pew​ność, że go
nie za​bi​łem i nie zgar​nie mnie po​li​cja, za​raz za​czą​łem my​śleć o szkol​nym wy​‐
mia​rze spra​wie​dli​wo​ści: czy zo​sta​nę za​wie​szo​ny w pra​wach ucznia, czy na​wet
wy​da​lo​ny, i na jak dłu​go. Pod​czas gdy po​zo​sta​łe dzie​ci ba​wi​ły się na prze​rwie,
a Chris wra​cał do sie​bie w ga​bi​ne​cie pie​lę​gniar​ki, na​uczy​ciel​ka za​pro​wa​dzi​ła
mnie do kla​sy. By​łem pe​wien, że usły​szę, że już we​zwa​ła mo​ich ro​dzi​ców, że
zo​sta​nę wy​wa​lo​ny ze szko​ły. Jed​nak nie – za​ser​wo​wa​ła mi ka​za​nie o bój​kach
i po​sa​dzi​ła do ćwi​cze​nia pi​sa​nia, kie​dy resz​ta dzie​ci ba​wi​ła się na dwo​rze. W jej
za​cho​wa​niu wy​czu​łem jed​nak nut​kę apro​ba​ty i do dzi​siaj za​sta​na​wiam się, czy
w jej nie​zdol​no​ści do od​po​wied​nie​go utem​pe​ro​wa​nia tego osił​ka pew​nej roli nie
ode​gra​ły szkol​ne gier​ki po​li​tycz​ne. Tak czy ina​czej, Ma​maw do​wie​dzia​ła się
o ca​łym zaj​ściu bez ​po​śred​nio ode mnie i do​sta​łem od niej po​chwa​łę za na​praw​‐
dę słusz​ne za​cho​wa​nie. Ni​g​dy wię​cej nie bra​łem już udzia​łu w żad​nej bój​ce.

 
Choć wi​dzia​łem, że nie wszyst​ko ukła​da​ło się ide​al​nie, by​łem też świa​dom fak​‐
tu, że na​sza ro​dzi​na pod wie​lo​ma wzglę​da​mi przy​po​mi​na​ła więk​szość ro​dzin
w oko​li​cy. Ow​szem, moi ro​dzi​ce urzą​dza​li za​pa​mię​ta​łe awan​tu​ry, ale to samo
ro​bi​li inni. Ow​szem, dziad​ko​wie od​gry​wa​li w moim ży​ciu rolę rów​nie dużą, jak
mama i Bob, ale w ro​dzi​nach bi​do​ków to nor​ma. My nie wie​dli​śmy sta​tecz​ne​go
ży​wo​ta w ma​łej, od​se​pa​ro​wa​nej ko​mór​ce spo​łecz​nej. Na​sze ży​cie to był cha​os
wśród wiel​kie​go sta​da cioć, wuj​ków, dziad​ków i ku​zy​nów. Ta​kie wła​śnie ży​cie
było mi dane i czu​łem się z tym cał​kiem szczę​śli​wy.

Kie​dy mia​łem może dzie​więć lat, w domu spra​wy za​czę​ły się sy​pać. Mama



i Bob mie​li już dość cią​głej obec​no​ści dziad​ka i „wtrą​ca​nia się” Ma​maw i po​sta​‐
no​wi​li prze​nieść się do hrab​stwa Pre​ble, sła​bo za​lud​nio​ne​go rol​ni​cze​go re​gio​nu
Ohio, może pięć​dzie​siąt ki​lo​me​trów od Mid​dle​town. Na​wet jako dzie​ciak wie​‐
dzia​łem, że to ab​so​lut​nie naj​gor​sze, co mo​gło mi się przy​tra​fić. Ma​maw i Pa​‐
paw byli mo​imi naj​lep​szy​mi przy​ja​ciół​mi. Po​ma​ga​li mi w pra​cach do​mo​wych,
roz​piesz​cza​li przy​sma​ka​mi, kie​dy za​cho​wy​wa​łem się grzecz​nie czy upo​ra​łem
z trud​nym za​da​niem od na​uczy​ciel​ki. Byli też straż​ni​ka​mi zam​ku. Naj​bar​dziej
prze​ra​ża​ją​cy lu​dzie, ja​kich zna​łem – sta​re bi​do​ki – cho​wa​ją​cy na​bi​tą broń
w kie​sze​niach kur​tek i pod sie​dze​nia​mi sa​mo​cho​dów, nie​za​leż​nie od oka​zji. Po​‐
two​ry trzy​ma​ły się od nich z dala.

Bob był trze​cim mę​żem mamy, ale „do trzech razy” nie za​dzia​ła​ło. Awan​tu​ry
za​czę​ły się jesz​cze przed prze​pro​wadz​ką do hrab​stwa Pre​ble, a cza​sa​mi były tak
za​ja​dłe, że dłu​go nie mo​głem za​snąć. Pa​da​ły sło​wa, któ​rych ni​g​dy nie po​win​no
się wy​po​wia​dać do przy​ja​ciół i człon​ków ro​dzi​ny: „Pier​dol się!”. Zda​rza​ło się,
że mama mó​wi​ła Bo​bo​wi: „Wra​caj do swo​jej przy​cze​py na pla​cu”, na​wią​zu​jąc
do ży​cia, ja​kie pro​wa​dził, za​nim się po​bra​li. Cza​sa​mi za​bie​ra​ła nas do miej​sco​‐
we​go mo​te​lu, gdzie ukry​wa​li​śmy się przez kil​ka dni, póki Pa​paw czy Ma​maw
nie na​kło​ni​li mamy, by sta​wi​ła czo​ła do​mo​wym pro​ble​mom.

Mama odzie​dzi​czy​ła po bab​ci spo​ro ognia, co ozna​cza​ło, że w do​mo​wych
spo​rach ni​g​dy nie po​zwa​la​ła so​bie przy​jąć roli ofia​ry. Ozna​cza​ło to też jed​nak,
że czę​sto roz​krę​ca​ła nor​mal​ne spo​ry do zu​peł​nie nie​po​trzeb​nych roz​mia​rów.
Kie​dy w dru​giej kla​sie roz​gry​wa​li​śmy ko​lej​ny mecz fut​bo​lo​wy, jed​na z mam
ko​le​gów, wy​so​ka, przy ko​ści, mruk​nę​ła pod no​sem, że to nie do mnie trze​ba
było pu​ścić po​da​nie po ostat​nim wzno​wie​niu. Mama, któ​ra sie​dzia​ła na try​bu​‐
nach w rzę​dzie za nią, usły​sza​ła ten ko​men​tarz i oznaj​mi​ła tam​tej, że do​sta​łem
pił​kę, bo w od​róż​nie​niu od jej syna nie by​łem za​sra​nym spa​śla​kiem wy​cho​wy​‐
wa​nym przez za​sra​ną spa​ślacz​kę. Za​nim za​uwa​ży​łem, że na try​bu​nach zro​bi​ło
się za​mie​sza​nie, Bob już siłą od​ry​wał mamę od tam​tej ko​bie​ty, ale wło​sów nie
chcia​ła pu​ścić. Po me​czu za​py​ta​łem mamę, co się sta​ło.

– Nikt nie bę​dzie kry​ty​ko​wał mo​je​go syn​ka – od​par​ła krót​ko.
Aż spu​chłem z dumy.
W hrab​stwie Pre​ble, skąd jaz​da do dziad​ków trwa​ła po​nad czter​dzie​ści pięć

mi​nut, kłót​nie prze​ro​dzi​ły się w za​wo​dy we wrzesz​cze​niu. Czę​sto szło o pie​nią​‐
dze, choć wy​da​je się nie​moż​li​we, by za​miesz​ka​ła na wsi w Ohio ro​dzi​na, w któ​‐



rej łącz​ny rocz​ny do​chód wy​no​sił po​nad sto ty​się​cy do​la​rów, mia​ła kło​po​ty fi​‐
nan​so​we. A jed​nak żar​li się o to, bo ku​po​wa​li rze​czy nie​po​trzeb​ne: nowe sa​mo​‐
cho​dy oso​bo​we, nowe pi​ka​py, ba​sen. Nim ich mał​żeń​stwo się roz​pa​dło, na co
nie trze​ba było dłu​go cze​kać, na​ro​bi​li już dłu​gów na dzie​siąt​ki ty​się​cy do​la​rów
i na​wet nie wia​do​mo, na co po​szły te pie​nią​dze.

Jed​nak pro​ble​my fi​nan​so​we to był dro​biazg. Mama i Bob ni​g​dy do​tąd nie
ucie​ka​li się do prze​mo​cy wo​bec sie​bie, ale i to po​wo​li się zmie​nia​ło. Pew​nej
nocy obu​dził mnie od​głos tłu​czo​ne​go szkła – mama ci​ska​ła w Boba ta​le​rza​mi –
więc zbie​głem na par​ter, żeby zo​ba​czyć, co się dzie​je. Bob przy​parł mamę do
ku​chen​ne​go bla​tu, a ona szar​pa​ła się i pró​bo​wa​ła go gryźć. Kie​dy zwa​li​ła się na
zie​mię, pod​bie​głem i przy​tu​li​łem się do jej łona. Gdy Bob ru​szył ku nam, po​de​‐
rwa​łem się i zdzie​li​łem go w twarz. Wy​pro​sto​wał się (jak po​dej​rze​wa​łem, żeby
od​pła​cić cio​sem za cios), a ja pa​dłem na pod​ło​gę, w ocze​ki​wa​niu ude​rze​nia
osła​nia​jąc gło​wę rę​ka​mi. Cios nie padł – Bob ni​g​dy nie uży​wał siły wo​bec dzie​‐
ci – a moja in​ter​wen​cja ja​kimś cu​dem za​koń​czy​ła awan​tu​rę. Oj​czym pod​szedł
do ka​na​py i usiadł na niej bez sło​wa, tępo pa​trząc w ścia​nę, a mama i ja po​tul​nie
ru​szy​li​śmy na górę, do łó​żek.

Pro​ble​my mamy i Boba były dla mnie pierw​szą lek​cją w roz​wią​zy​wa​niu spo​‐
rów mał​żeń​skich. Oto ja​kie wy​nio​słem z nich na​uki: ni​g​dy nie mów nor​mal​nym
to​nem, je​śli mo​żesz wrzesz​czeć; je​śli kłót​nia na​bie​rze ciut przy​du​żo ko​lor​ków,
do​zwo​lo​ne są po​licz​ko​wa​nie i cio​sy z pię​ści, pod wa​run​kiem że mąż nie ude​rzy
pierw​szy; uczu​cia za​wsze na​le​ży wy​ra​żać w spo​sób obe​lży​wy i przy​kry dla
mał​żon​ka; a je​śli wszyst​ko inne za​wie​dzie, moż​na zwi​nąć się z dzie​cia​ka​mi
i psem do mo​te​lu nie​opo​dal, nie mó​wiąc part​ne​ro​wi, gdzie was znaj​dzie – je​śli
bę​dzie wie​dział, gdzie was szu​kać, nie bę​dzie aż tak za​nie​po​ko​jo​ny, więc wa​sze
znik​nię​cie wy​wo​ła słab​szy efekt.

Za​czą​łem go​rzej so​bie ra​dzić w szko​le. Czę​sto no​ca​mi le​ża​łem w łóż​ku, nie​‐
zdol​ny za​snąć, taki był ha​łas – zgrzy​ta​nie me​bli, tu​pa​nie, wrza​ski, cza​sem tłu​ką​‐
ce się szkło. Rano bu​dzi​łem się zmę​czo​ny i przy​gnę​bio​ny, snu​łem się po szko​le,
wciąż my​śląc o tym, co cze​ka mnie w domu. Chcia​łem tyl​ko móc ukryć się
gdzieś, gdzie mógł​bym po​sie​dzieć w ci​szy. Nie mo​głem zwie​rzyć się ni​ko​mu
z tego, co się dzia​ło, bo by​ło​by mi tak okrop​nie wstyd. I choć nie cier​pia​łem
szko​ły, w domu czu​łem się jesz​cze go​rzej. Kie​dy na​uczy​ciel​ka po​le​ca​ła sprzą​tać
rze​czy z ła​wek, bo do ostat​nie​go dzwon​ka zo​sta​ło już tyl​ko parę mi​nut, od razu



sia​dał mi hu​mor. Na ze​gar pa​trzy​łem jak na ty​ka​ją​cą bom​bę. Na​wet Ma​maw nie
ro​zu​mia​ła, że sy​tu​acja wy​glą​da​ła tak kosz​mar​nie. Pierw​szym ob​ja​wem były po​‐
gar​sza​ją​ce się oce​ny.

Oczy​wi​ście nie każ​dy dzień był taki. Jed​nak na​wet kie​dy po​zor​nie w domu
pa​no​wał spo​kój, w na​szym ży​ciu było tyle na​pięć, że wiecz​nie mia​łem się na
bacz​no​ści. Mama i Bob ni​g​dy się do sie​bie nie uśmie​cha​li, prze​sta​li też chwa​lić
mnie i Lind​say. Nie dało się prze​wi​dzieć, kie​dy sło​wo wy​po​wie​dzia​ne nie
w porę zmie​ni spo​koj​ną ko​la​cję w kar​czem​ną awan​tu​rę, kie​dy mi​kro​sko​pij​ne
dzie​cię​ce wy​kro​cze​nie spra​wi, że przez po​kój śmi​gnie książ​ka czy ta​lerz. Zu​peł​‐
nie jak​by​śmy miesz​ka​li na polu mi​no​wym – je​den fał​szy​wy krok, i ba  bach.

Nim za​czął się ten okres mo​je​go ży​cia, by​łem wzor​co​wym, spraw​nym i zdro​‐
wym chło​pa​kiem. Wciąż by​łem w ru​chu, więc na​wet je​śli nie​zu​peł​nie dba​łem
o die​tę, na​praw​dę nie mia​ło to zna​cze​nia. Za​czą​łem jed​nak przy​bie​rać na wa​‐
dze, a na po​cząt​ku pią​tej kla​sy by​łem już wręcz pulch​ny. Czę​sto czu​łem mdło​‐
ści, uskar​ża​łem się szkol​nej pie​lę​gniar​ce na sil​ne bóle brzu​cha. Choć wów​czas
nie zda​wa​łem so​bie z tego spra​wy, to trau​ma​tycz​ne prze​ży​cia w domu od​ci​ska​ły
pięt​no na moim zdro​wiu. „Ucznio​wie szkół pod​sta​wo​wych mogą zdra​dzać ob​‐
ja​wy ob​cią​żeń emo​cjo​nal​nych po​przez do​le​gli​wo​ści cie​le​sne, ta​kie jak bóle
brzu​cha, gło​wy czy in​nych czę​ści cia​ła” – mo​że​my prze​czy​tać w jed​nym z po​‐
rad​ni​ków dla per​so​ne​lu ad​mi​ni​stra​cyj​ne​go szkół, któ​re​mu przy​pa​da w udzia​le
zaj​mo​wa​nie się dzieć​mi do​świad​cza​ją​cy​mi w domu prze​mo​cy. „Zmie​nić się
może za​cho​wa​nie tych uczniów, na przy​kład po​przez na​si​lo​ne roz​draż​nie​nie,
agre​sję czy gniew. Ich po​sta​wa może być nie​sta​ła. U uczniów ta​kich może dojść
do zmia​ny wy​ni​ków w na​uce, mogą oni mieć osła​bio​ną uwa​gę i zdol​ność sku​‐
pie​nia się, ro​śnie też licz​ba ich nie​obec​no​ści”. A ja my​śla​łem, że po pro​stu mam
za​par​cie czy może, że na​praw​dę nie zno​szę mia​stecz​ka, w któ​rym miesz​ka​li​‐
śmy.

Mama i Bob nie byli ja​cyś wy​jąt​ko​wi. Trud​no by​ło​by wy​li​czyć wszyst​kie in​‐
cy​den​ty i kon​cer​ty wrza​sków, któ​rych by​łem świad​kiem, a do któ​rych moja ro​‐
dzi​na nie do​ło​ży​ła ani de​cy​be​la. Mia​łem w są​siedz​twie ko​le​gę – ba​wi​li​śmy się
na jego po​dwór​ku, póki jego ro​dzi​ce nie za​czy​na​li drzeć się na sie​bie, a wte​dy
zwie​wa​li​śmy do za​uł​ku za do​ma​mi i tam się kry​li​śmy. Są​sie​dzi Pa​paw wy​dzie​‐
ra​li się tak gło​śno, że sły​chać ich było na​wet u nie​go w domu, a dzia​ło się to na
tyle re​gu​lar​nie, że dzia​dek za​wsze ko​men​to​wał to krót​kim: „No do dia​bła, a ci



zno​wu swo​je”. Raz wi​dzia​łem, jak sprzecz​ka mło​de​go mał​żeń​stwa przy ba​rze
sa​łat​ko​wym w miej​sco​wej re​stau​ra​cji chiń​skiej roz​wi​nę​ła się w ist​ną sym​fo​nię
prze​kleństw i obelg. Ma​maw i ja mie​li​śmy w zwy​cza​ju otwie​rać okna po jed​nej
stro​nie jej domu, żeby do​kład​nie sły​szeć, o co jej są​siad​ka Pat​tie żre się jak wa​‐
riat​ka ze swo​im chło​pa​kiem. Pa​trze​nie na lu​dzi rzu​ca​ją​cych wy​zwi​ska​mi,
wrzesz​czą​cych, a cza​sem i prze​cho​dzą​cych do bi​ja​ty​ki było po pro​stu czę​ścią
na​sze​go ży​cia co​dzien​ne​go. Z cza​sem nie zwra​ca​ło się już na to uwa​gi.

Za​wsze my​śla​łem, że po pro​stu do​ro​śli tak wła​śnie ze sobą roz​ma​wia​ją. Kie​‐
dy Lori wy​szła za Dana, do​wie​dzia​łem się o ist​nie​niu przy​naj​mniej jed​ne​go wy​‐
jąt​ku od tej re​gu​ły. Ma​maw po​wie​dzia​ła mi, że Dan i cio​cia Łii ni​g​dy na sie​bie
nie wrzesz​cze​li, bo Dan nie jest taki. „To świę​ty czło​wiek” – ma​wia​ła. Kie​dy
po​zna​li​śmy całą jego ro​dzi​nę, zo​rien​to​wa​łem się, że oni wszy​scy byli mil​si dla
sie​bie na​wza​jem. Nie wrzesz​cze​li na sie​bie przy lu​dziach. Od​no​si​łem prze​moż​‐
ne wra​że​nie, że na​wet na osob​no​ści rzad​ko im się to zda​rza​ło. Po​dej​rze​wa​łem,
że ko​goś tu na​bie​ra​ją. Cio​cia Łii po​strze​ga​ła to nie​co ina​czej: „Po pro​stu uzna​‐
łam, że są na​praw​dę dziw​ni. Wie​dzia​łam, że są w tym szcze​rzy. Jak dla mnie
byli szcze​rze nie z tej zie​mi”.

Nie​koń​czą​ce się boje po​cią​gnę​ły za sobą nie​unik​nio​ne kosz​ty. Jesz​cze dziś,
gdy je wspo​mi​nam, ro​bię się ner​wo​wy. Ser​ce za​czy​na mi ło​mo​tać, żo​łą​dek pod​‐
cho​dzi do gar​dła. Kie​dy by​łem bar​dzo mło​dy, chcia​łem tyl​ko od tego uciec –
ukryć się przed awan​tu​ra​mi, może u Ma​maw, może wręcz znik​nąć. Nie mo​głem
jed​nak się przed tym scho​wać, bo agre​sja była wszę​dzie do​ko​ła.

Z cza​sem po​lu​bi​łem te dra​ma​tycz​ne sce​ny. Nie kry​łem się już przed nimi,
lecz bie​głem na dół czy przy​kła​da​łem ucho do ścia​ny, żeby wszyst​ko le​piej sły​‐
szeć. Ser​ce wciąż mi wa​li​ło, ale tym ra​zem w ra​do​snym wy​cze​ki​wa​niu, jak na
me​czu ko​szy​ków​ki, kie​dy już za​raz mia​łem za​li​czyć cel​ny rzut. Na​wet wte​dy,
gdy awan​tu​ra za​nad​to się roz​krę​ci​ła – kie​dy ba​łem się, że Bob mnie zdzie​li –
by​łem nie tyle od​waż​nym dzie​cia​kiem po​dej​mu​ją​cym in​ter​wen​cję, co ra​czej ki​‐
bi​cem, któ​ry ciut za bar​dzo zbli​żył się do rin​gu. To, cze​go przed​tem nie​na​wi​dzi​‐
łem, sta​ło się dla mnie nie​mal nar​ko​ty​kiem.

Pew​ne​go dnia, wra​ca​jąc ze szko​ły, zo​ba​czy​łem na pod​jeź​dzie przed do​mem
sa​mo​chód Ma​maw. Był to nie​po​ko​ją​cy wi​dok, bo bab​cia nie zja​wia​ła się u nas,
w hrab​stwie Pre​ble, bez uprze​dze​nia. Tego dnia jed​nak zro​bi​ła wy​ją​tek, po​nie​‐
waż mama tra​fi​ła do szpi​ta​la po nie​uda​nej pró​bie sa​mo​bój​czej. Choć do​strze​ga​‐



łem tyle zja​wisk w ota​cza​ją​cym mnie świe​cie, oczy je​de​na​sto​lat​ka nie za​uwa​ży​‐
ły jed​nak wszyst​kie​go. Pra​cu​jąc w szpi​ta​lu w Mid​dle​town, mama po​zna​ła jed​‐
ne​go z tam​tej​szych stra​ża​ków i wda​ła się z nim w ro​mans, któ​ry cią​gnął się już
kil​ka lat. Tego ran​ka Bob oznaj​mił jej, że wie o wszyst​kim, i za​żą​dał roz​wo​du.
Mama wsko​czy​ła do no​wiut​kiej fur​go​net​ki i roz​myśl​nie wje​cha​ła w słup te​le​fo​‐
nicz​ny. Przy​naj​mniej tak twier​dzi​ła. Bab​cia mia​ła wła​sne zda​nie na ten te​mat:
uwa​ża​ła, że mama pró​bo​wa​ła od​wró​cić uwa​gę od zdra​dy mał​żeń​skiej i kło​po​‐
tów fi​nan​so​wych.

– Kto, kur​wa, pró​bu​je po​peł​nić sa​mo​bój​stwo, roz​bi​ja​jąc sa​mo​chód? – wy​‐
tknę​ła Ma​maw. – Jak​by chcia​ła się za​bić, mam bro​ni pod do​stat​kiem.

I ja, i Lind​say za​sad​ni​czo zga​dza​li​śmy się z opi​nią Ma​maw, a naj​sil​niej od​‐
czu​wa​li​śmy ulgę – bo mama nie ucier​pia​ła za bar​dzo, a jej pró​ba sa​mo​bój​cza
ozna​cza​ła ko​niec eks​pe​ry​men​tu z wy​pro​wadz​ką do hrab​stwa Pre​ble. Mama wy​‐
szła ze szpi​ta​la już po paru dniach. Nie mi​nął mie​siąc, a by​li​śmy z po​wro​tem
w Mid​dle​town, o prze​czni​cę bli​żej domu Ma​maw niż przed​tem i bez męż​czy​zny
w pa​kie​cie.

Mimo po​wro​tu na sta​re śmie​ci za​cho​wa​nie mamy było co​raz mniej prze​wi​dy​‐
wal​ne. Była dla nas ra​czej współ​lo​ka​tor​ką niż ro​dzi​cem, a z na​szej trój​ki –
Lind​say, mamy i mnie – to mama roz​ra​bia​ła naj​bar​dziej. Kła​dłem się spać, ale
o pół​no​cy bu​dzi​ła mnie Lind​say, wra​ca​jąc do domu z tego, co po no​cach wy​ra​‐
bia​ją na​sto​lat​ki. Po​tem bu​dzi​łem się znów o dru​giej czy trze​ciej rano, gdy zja​‐
wia​ła się mama. Zna​la​zła so​bie nowe ko​le​żan​ki, z re​gu​ły młod​sze i bez​dziet​ne.
Ro​bi​ła też ro​ta​cję fa​ce​tów, zmie​nia​jąc part​ne​ra co kil​ka mie​się​cy. Zro​bi​ło się
tak nie​cie​ka​wie, że mój naj​lep​szy kum​pel z tam​te​go okre​su żar​to​wał już o jej
„hi​tach mie​sią​ca”. Do pew​ne​go po​zio​mu nie​sta​bil​no​ści zdo​ła​łem się przy​zwy​‐
cza​ić, ale cho​dzi​ło o zja​wi​ska zna​jo​me: kłót​nie czy uciecz​ki przed bi​ja​ty​ką,
mama jed​nak po​tra​fi​ła za​cząć wrzesz​czeć na nas, cza​sem na​wet szczy​pa​ła czy
biła otwar​tą dło​nią. Nie po​do​ba​ło mi się to, bo i komu by się po​do​ba​ło, ale to jej
nowe za​cho​wa​nie było po pro​stu nie​spo​ty​ka​ne. Co praw​da mama wy​pra​wia​ła
róż​ne rze​czy, lecz ni​g​dy do​tąd nie była im​pre​zo​wicz​ką. Kie​dy wró​ci​li​śmy do
Mid​dle​town, od​mie​ni​ło się jej.

Je​śli im​pre​zy, to al​ko​hol, a tego zda​rza​ło się wy​pić w nad​mia​rze, co po​wo​do​‐
wa​ło jesz​cze bar​dziej za​ska​ku​ją​ce za​cho​wa​nia. Pew​ne​go dnia, mia​łem wte​dy
chy​ba dwa​na​ście lat, mama po​wie​dzia​ła coś, cze​go te​raz na​wet nie po​tra​fię so​‐



bie przy​po​mnieć, ale wiem, że wy​pa​dłem z domu na bo​sa​ka i po​pę​dzi​łem do
Ma​maw. Przez dwa dni od​ma​wia​łem od​zy​wa​nia się do mat​ki, nie chcia​łem na​‐
wet jej wi​dzieć. Pa​paw, za​nie​po​ko​jo​ny roz​pa​dem wię​zi mię​dzy jego cór​ką
a wnu​kiem, wręcz bła​gał mnie, bym się z nią spo​tkał.

Wy​słu​cha​łem więc prze​pro​sin, któ​re zna​łem już z mi​lio​na po​przed​nich oka​‐
zji. Mama za​wsze była mi​strzy​nią prze​pro​sin. Może nie mia​ła in​ne​go wyj​ścia –
gdy​by nie mó​wi​ła „wy​bacz​cie”, ani Lind​say, ani ja nie od​zy​wa​li​by​śmy się już
do niej. My​ślę jed​nak, że na​praw​dę wie​rzy​ła w swo​je sło​wa. W głę​bi du​cha za​‐
wsze ob​wi​nia​ła się o to, co się dzia​ło. Pew​nie wie​rzy​ła na​wet w za​po​wie​dzi, że
„to już się nie po​wtó​rzy”. Cóż, kie​dy za​wsze się po​wta​rza​ło.

Tym ra​zem było do​kład​nie tak samo. Mama zło​ży​ła su​per​prze​pro​si​ny, bo na​‐
grze​szy​ła su​per​cięż​ko. Wo​bec tego za​ofe​ro​wa​ła też su​per​po​ku​tę: obie​ca​ła, że
za​bie​rze mnie do cen​trum han​dlo​we​go i za​fun​du​je kar​ty ko​lek​cjo​ner​skie z fut​‐
bo​li​sta​mi. Te kar​ty były dla mnie jak kryp​to​nit dla Su​per​ma​na, zgo​dzi​łem się
więc na ten wspól​ny wy​pad. W ży​ciu nie po​peł​ni​łem chy​ba gor​sze​go błę​du.

Wy​je​cha​li​śmy na mię​dzy​sta​no​wą, kie​dy po​wie​dzia​łem coś, od cze​go w ma​‐
mie za​go​to​wa​ła się krew. Przy​spie​szy​ła bo​daj do stu pięć​dzie​się​ciu i oznaj​mi​ła
mi, że za​mie​rza roz​bić sa​mo​chód, że​by​śmy obo​je zgi​nę​li. Prze​sko​czy​łem na tyl​‐
ne sie​dze​nie z my​ślą, że je​śli przy​pnę się pa​sa​mi dla dwóch osób, będę miał
więk​sze szan​se na prze​ży​cie ude​rze​nia. To jesz​cze bar​dziej ją roz​ju​szy​ło, więc
zje​cha​ła na po​bo​cze, żeby spu​ścić mi ło​mot. Le​d​wie się za​trzy​ma​ła, wy​sko​czy​‐
łem z wozu i rzu​ci​łem się do uciecz​ki, by oca​lić gło​wę. By​li​śmy w rol​ni​czej
czę​ści Ohio – bie​głem przez roz​le​głą łąkę, wy​so​kie źdźbła tra​wy chło​sta​ły mnie
po kost​kach, kie​dy pę​dzi​łem przed sie​bie. Na​tkną​łem się na nie​du​ży dom z roz​‐
kła​da​nym ba​se​nem. Wła​ści​ciel​ka po​se​sji – nie​co oty​ła pani mniej wię​cej w wie​‐
ku mamy – uno​si​ła się w wo​dzie na ple​cach, na​pa​wa​jąc się cie​płą, czerw​co​wą
po​go​dą.

– Niech pani za​dzwo​ni do mo​jej bab​ci! – wrza​sną​łem. – Niech mi pani po​‐
mo​że. Mama chce mnie za​bić.

Ko​bie​ta wy​gra​mo​li​ła się z ba​se​nu, a ja trwoż​li​wie ły ​pa​łem oczy​ma do​ko​ła,
oba​wia​jąc się, że za​raz za​uwa​żę nad​cią​ga​ją​cą mat​kę. We​szli​śmy do domu, za​‐
dzwo​ni​łem do Ma​maw i po​da​łem jej ad​res ko​bie​ty, gdy mi go wy​ja​wi​ła.

– Pro​szę, przy​jedź szyb​ko – bła​ga​łem. – Mama mnie tu znaj​dzie.
No i fak​tycz​nie zna​la​zła. Chy​ba za​uwa​ży​ła z szo​sy, do​kąd po​bie​głem. Za​czę​‐



ła wa​lić w drzwi i do​ma​gać się, że​bym wy​szedł. Bła​ga​łem wła​ści​ciel​kę, żeby
nie otwie​ra​ła, więc prze​krę​ci​ła klucz i obie​ca​ła ma​mie, że po​szczu​je ją psa​mi,
je​śli spró​bu​je wejść. Psy były dwa, ża​den z nich nie więk​szy od śred​nio od​kar​‐
mio​ne​go kota. Mama jed​nak w koń​cu wy​ła​ma​ła drzwi i wy​wlo​kła mnie na
dwór, choć dar​łem się wnie​bo​gło​sy i chwy​ta​łem wszyst​kie​go po dro​dze: siat​ko​‐
wych drzwi prze​ciw​ko owa​dom, ba​lu​stra​dek na scho​dach, tra​wy na po​dwó​rzu.
Tam​ta sta​ła tyl​ko i pa​trzy​ła, a ja nie​na​wi​dzi​łem jej za to, że nic nie zro​bi​ła.
W rze​czy​wi​sto​ści jed​nak po​mo​gła mi: w cza​sie mię​dzy te​le​fo​nem do Ma​maw
a przy​by​ciem mamy naj​wy​raź​niej za​dzwo​ni​ła pod nu​mer alar​mo​wy, więc kie​dy
mama wlo​kła mnie do sa​mo​cho​du, pod​je​cha​ły dwa ra​dio​wo​zy, a gli​nia​rze, któ​‐
rzy z nich wy​sko​czy​li, za​ku​li mamę w kaj​dan​ki. Nie pod​da​ła się ła​two, mu​sie​li
we​pchnąć ją siłą na tyl​ne sie​dze​nie ra​dio​wo​zu. I po​je​cha​ła.

Dru​gi gli​niarz po​sa​dził mnie na tyl​nym sie​dze​niu swo​je​go wozu, kie​dy cze​‐
ka​li​śmy na przy​by​cie Ma​maw. Ni​g​dy nie czu​łem się tak sa​mot​ny: pa​trzy​łem,
jak po​li​cjant prze​słu​chi​wał wła​ści​ciel​kę domu – wciąż w mo​krym ko​stiu​mie ką​‐
pie​lo​wym, oskrzy​dla​ną przez dwa psy obron​ne w roz​mia​rze mini; nie mo​głem
od we​wnątrz otwo​rzyć drzwi, nie wie​dzia​łem też, kie​dy przy​je​dzie Ma​maw.
Wła​śnie od​da​łem się ma​rze​niom, kie​dy drzwi wozu otwo​rzy​ły się, do środ​ka
wgra​mo​li​ła się Lind​say i przy​gar​nę​ła mnie do sie​bie tak moc​no, że bra​kło mi
tchu. Nie pła​ka​li​śmy, nie od​zy​wa​li​śmy się choć​by sło​wem. Sie​dzia​łem so​bie po
pro​stu, po​wo​li du​szo​ny na śmierć, i czu​łem, że świat wró​cił na wła​ści​we tory.

Kie​dy wy​sie​dli​śmy z ra​dio​wo​zu, Ma​maw i Pa​paw uści​ska​li mnie, py​ta​jąc,
czy nic mi nie jest. Bab​cia ob​ró​ci​ła mną jak fry​gą, żeby mnie obej​rzeć. Dzia​dek
roz​ma​wiał z po​li​cjan​tem, do​py​tu​jąc się, gdzie znaj​dzie aresz​to​wa​ną cór​kę.
Lind​say nie spusz​cza​ła mnie z oczu. To był naj​bar​dziej prze​ra​ża​ją​cy dzień
w moim ży​ciu. Jed​nak trud​ne chwi​le już mi​nę​ły.

Kie​dy do​tar​li​śmy do domu, żad​ne z nas nie było w sta​nie się ode​zwać. Bab​‐
cię roz​no​si​ła bez​słow​na, prze​ra​ża​ją​ca fu​ria. Mia​łem na​dzie​ję, że Ma​maw ochło​‐
nie, za​nim wy​pusz​czą mamę z aresz​tu. By​łem wy​koń​czo​ny, my​śla​łem tyl​ko
o tym, żeby paść na ka​na​pę i oglą​dać te​le​wi​zję. Lind​say po​szła na pię​tro się
zdrzem​nąć. Pa​paw ze​brał za​mó​wie​nia na fa​st​fo​odo​wy po​si​łek z baru Wen​‐
dy’s. Kie​dy szedł już do drzwi, za​trzy​mał się przy ka​na​pie, po​chy​lił nade mną.
Ma​maw aku​rat wy​szła na chwi​lę z po​ko​ju. Dzia​dek po​ło​żył dłoń na moim czo​le
i za​czął łkać. Ba​łem się tak bar​dzo, że nie unio​słem na​wet wzro​ku ku jego twa​‐



rzy. Ni​g​dy nie sły​sza​łem, żeby pła​kał, nie wi​dzia​łem jego łez, my​śla​łem, że był
tak twar​dy, że na​wet jako nie​mow​lę nie pła​kał. Stał tak przez ja​kiś czas, póki
obaj nie usły​sze​li​śmy, że bab​cia wra​ca do po​ko​ju. Wte​dy wziął się w garść,
otarł oczy i wy​szedł. Ża​den z nas ni​g​dy póź​niej nie na​po​mknął o tej chwi​li.

Mamę wy​pusz​czo​no z aresz​tu za kau​cją, ale mia​ła spra​wę o wy​kro​cze​nie za
prze​moc do​mo​wą. Wy​rok za​le​żał wy​łącz​nie od tego, jak ze​znam. Jed​nak pod​‐
czas prze​słu​cha​nia, kie​dy za​py​ta​no mnie, czy mama kie​dy​kol​wiek mi gro​zi​ła,
za​prze​czy​łem. Po​wód był pro​sty: dziad​ko​wie wy​ło​ży​li cięż​kie pie​nią​dze na naj​‐
lep​sze​go ad​wo​ka​ta w mie​ście. Byli wście​kli na moją mamę, ale nie chcie​li, żeby
wy​lą​do​wa​ła w pu​dle. Ad​wo​kat nie za​chę​cał mnie wprost do kłamstw, ale po​sta​‐
wił spra​wę ja​sno: moje sło​wa mogą zwięk​szyć lub zmniej​szyć ry​zy​ko dłuż​sze​‐
go uwię​zie​nia mamy. „Nie chcesz, żeby ma​mu​sia tra​fi​ła za kra​ty, praw​da?” –
py​tał. Kła​ma​łem więc, ma​jąc peł​ną świa​do​mość, że na​wet je​śli mama zo​sta​nie
na wol​no​ści, ja będę mógł miesz​kać z dziad​ka​mi, kie​dy tyl​ko ze​chcę. Ofi​cjal​nie
mama mia​ła za​cho​wać pra​wa ro​dzi​ciel​skie, ale od tej chwi​li miesz​ka​łem z nią
tyl​ko wte​dy, kie​dy sam wy​ra​zi​łem taką chęć – a Ma​maw po​wie​dzia​ła wprost, że
je​śli ma​mie nie po​do​ba się taki układ, to może per​trak​to​wać z lufą jej pi​sto​le​tu.
Tak wy​glą​da​ła pra​wo​rząd​ność w wy​da​niu bi​do​ków, i w moim przy​pad​ku się
spraw​dzi​ła.

Pa​mię​tam, jak sie​dzie​li​śmy na tej za​tło​czo​nej sali są​do​wej, obok nas jesz​cze
z pół tu​zi​na in​nych ro​dzin, a ja za​uwa​ży​łem, że wy​glą​da​li​śmy zu​peł​nie tak
samo jak oni. Mat​ki, oj​co​wie i dziad​ko​wie nie ubie​ra​li się w gar​ni​tu​ry czy gar​‐
son​ki, jak ad​wo​ka​ci i sę​dzia. Mie​li na so​bie dre​sy, spodnie ze stre​czu, ko​szul​ki
z krót​kim rę​ka​wem. Wło​sy z grub​sza ucze​sa​ne. Po raz pierw​szy też usły​sza​łem
„ak​cent z te​le​wi​zji” – ten po​zba​wio​ny na​le​cia​ło​ści ton, któ​rym po​słu​gu​je się
tylu pre​zen​te​rów wia​do​mo​ści. Pra​cow​ni​cy opie​ki spo​łecz​nej, sę​dzia i ad​wo​kat –
oni wszy​scy mó​wi​li z ak​cen​tem z te​le​wi​zji, jak żad​ne z nas. Lu​dzie, któ​rzy rzą​‐
dzi​li tu, w są​dzie, nie byli tacy jak my. Lu​dzie pod​da​ni ich de​cy​zjom – tak.

Toż​sa​mość to dziw​na spra​wa – wów​czas nie ro​zu​mia​łem, cze​mu ci nie​zna​jo​‐
mi lu​dzie wy​da​ją mi się tak bli​scy. Kil​ka mie​się​cy póź​niej, pod​czas pierw​szej
w ży​ciu wy​pra​wy do Ka​li​for​nii, za​czą​łem to poj​mo​wać. Wuja Jim​my za​fun​do​‐
wał mi i Lind​say prze​lot do swo​je​go domu w Napa w Ka​li​for​nii. Wie​dząc, że
od​wie​dzę wuj​ka, roz​po​wia​da​łem wszyst​kim zna​jo​mym, że la​tem wy​bie​ram się
nad Pa​cy​fik, i co wię​cej – pierw​szy raz w ży​ciu wsią​dę do sa​mo​lo​tu. Głów​ną re​‐



ak​cją było nie​do​wie​rza​nie, że mój wu​jek ma tyle pie​nię​dzy, by opła​cić dwoj​gu
lu​dziom, i to na​wet nie wła​snym dzie​ciom, lot do Ka​li​for​nii. Oto do​wód świa​‐
do​mo​ści kla​so​wej z cza​sów mo​je​go dzie​ciń​stwa: my​śli mo​ich przy​ja​ciół krą​ży​‐
ły przede wszyst​kim wo​kół cen bi​le​tów lot​ni​czych.

Ja sam by​łem za​chwy​co​ny per​spek​ty​wą po​dró​ży na za​chód i spo​tka​nia z wu​‐
jem Jim​mym, któ​re​go uwiel​bia​łem tak samo jak bra​ci bab​ci, wu​jów Blan​to​nów.
Mimo wcze​snej pory wy​lo​tu, nie zmru​ży​łem oka przez cały sze​ścio​go​dzin​ny lot
z Cin​cin​na​ti do San Fran​ci​sco. Wszyst​ko było ta​kie eks​cy​tu​ją​ce: wi​dok zie​mi
kur​czą​cej się pod nami po star​cie, chmu​ry oglą​da​ne z bli​ska, za​sięg wzro​ku
w prze​stwo​rzach i ich bez​kres, i jak wy​glą​da​ły góry wi​dzia​ne ze stra​tos​fe​ry.
Ste​war​des​sa za​uwa​ży​ła moją fa​scy​na​cję i jesz​cze za​nim zna​leź​li​śmy się nad
Ko​lo​ra​do, sta​łem się re​gu​lar​nym go​ściem w ka​bi​nie pi​lo​tów (to było przed je​‐
de​na​stym wrze​śnia), gdzie ka​pi​tan da​wał mi krót​kie lek​cje pi​lo​ta​żu i in​for​mo​‐
wał, ile jesz​cze dro​gi przed nami.

A przy​go​da do​pie​ro się za​czy​na​ła. Już wcze​śniej zda​rza​ło mi się wy​je​chać
poza gra​ni​ce sta​nu: z dziad​ka​mi wy​pra​wia​li​śmy się do Ka​ro​li​ny Po​łu​dnio​wej
i Tek​sa​su, re​gu​lar​nie też by​wa​łem w Ken​tuc​ky. Pod​czas tych wy​pa​dów jed​nak
rzad​ko roz​ma​wia​łem z ludź​mi spo​za ro​dzi​ny, ni​g​dy też nie za​uwa​ży​łem, by byli
od nas istot​nie od​mien​ni. Napa była jak mia​sto w zu​peł​nie in​nym kra​ju. W Ka​li​‐
for​nii każ​dy dzień niósł nowe przy​go​dy w to​wa​rzy​stwie mo​ich na​sto​let​nich ku​‐
zy​nów i ich przy​ja​ciół. Pod​czas jed​nej wy​ciecz​ki wy​bra​li​śmy się do dziel​ni​cy
Ca​stro w San Fran​ci​sco – jak to uję​ła star​sza sio​stra cio​tecz​na, Ra​cha​el, w celu
upew​nie​nia mnie, że geje nie czy​ha​ją tyl​ko na oka​zję, żeby mnie mo​le​sto​wać.
Kie​dy in​dziej od​wie​dzi​li​śmy wi​niar​nię. Jesz​cze in​ne​go dnia po​ma​ga​li​śmy ku​zy​‐
no​wi Nate’owi pod​czas tre​nin​gu dru​ży​ny fut​bo​lo​wej jego li​ceum. Wszyst​ko to
było ta​kie eks​cy​tu​ją​ce. Każ​dy, kogo po​zna​łem, mó​wił, że mam ak​cent z Ken​‐
tuc​ky. Oczy​wi​ście, w su​mie po​nie​kąd wy​wo​dzi​łem się z Ken​tuc​ky. I strasz​nie
po​do​ba​ło mi się, że lu​dzie uwa​ża​li moją wy​mo​wę za dziw​ną. Za​uwa​ży​łem jed​‐
nak, że Ka​li​for​nia na​praw​dę była zu​peł​nie inna. Wcze​śniej by​łem już w Pit​ts​‐
bur​ghu, Cle​ve​land, Co​lum​bus i Le​xing​ton. Spo​ro cza​su spę​dzi​łem w Ka​ro​li​nie
Po​łu​dnio​wej, w Ken​tuc​ky, Ten​nes​see, na​wet w Ar​kan​sas. Więc cze​mu Ka​li​for​‐
nia tak się róż​ni​ła od tych sta​nów?

Jak mia​łem się do​wie​dzieć, roz​wią​za​niem tej za​gad​ki był ten sam szlak bi​do​‐
ków, któ​ry spro​wa​dził bab​cię i dziad​ka ze wschod​nie​go Ken​tuc​ky do po​łu​dnio​‐



wo-za​chod​nie​go Ohio. Mimo róż​nic w to​po​gra​fii i re​gio​nal​nej spe​cy​fi​ki go​spo​‐
dar​ki mię​dzy Po​łu​dniem a uprze​my​sło​wio​nym Środ​ko​wym Za​cho​dem, w do​‐
tych​cza​so​wych po​dró​żach tra​fia​łem głów​nie w miej​sca, gdzie lu​dzie wy​glą​da​li
i za​cho​wy​wa​li się jak moja ro​dzi​na. Je​dli​śmy te same po​tra​wy, oglą​da​li​śmy te
same spor​ty, wy​zna​wa​li​śmy tę samą re​li​gię. To dla​te​go te inne ro​dzi​ny w są​dzie
wy​da​wa​ły mi się tak swoj​skie: po​dob​nie jak my, oni też, w mniej​szym czy
więk​szym stop​niu, byli prze​sie​dlo​ny​mi bi​do​ka​mi.
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Jed​nym z py​tań, któ​rych nie cier​pia​łem, a któ​re wiecz​nie za​da​ją do​ro​śli, jest to
o ro​dzeń​stwo. Kie​dy jest się dziec​kiem, nie da się tego zbyć mach​nię​ciem ręką
i krót​kim: „To zło​żo​na spra​wa”. A trze​ba by być wy​jąt​ko​wo uzdol​nio​nym so​‐
cjo​pa​tą, żeby za​wsze zdo​łać się wy​łgać. Tak więc przez dłuż​szy czas od​po​wia​‐
da​łem wy​czer​pu​ją​co, pro​wa​dząc lu​dzi po​plą​ta​ny​mi ścież​ka​mi ro​dzin​nych ko​‐
nek​sji, do któ​rych by​łem przy​zwy​cza​jo​ny. Mia​łem przy​rod​nich bra​ta i sio​strę,
z któ​ry​mi ni​g​dy się nie wi​dzia​łem, bo mój bio​lo​gicz​ny oj​ciec od​dał mnie do ad​‐
op​cji. Je​śli li​czyć w je​den spo​sób, mia​łem mnó​stwo przy​rod​nich bra​ci i sióstr,
ale tyl​ko dwo​je, je​śli ogra​ni​czyć się wy​łącz​nie do po​tom​ków bie​żą​ce​go męża
mamy. Da​lej – żona mo​je​go bio​lo​gicz​ne​go ojca: ona też mia​ła przy​naj​mniej
jed​no dziec​ko, więc chy​ba i je na​le​ża​ło​by do​dać. Cza​sa​mi wda​wa​łem się w roz​‐
wa​ża​nia fi​lo​zo​ficz​ne nad zna​cze​niem po​ję​cia „ro​dzeń​stwo”. Czy dzie​ci po​‐
przed​nich mę​żów mo​jej mamy to wciąż moi krew​ni? A je​śli tak, to co z przy​‐
szły​mi dzieć​mi jej by​łych mę​żów? Za​leż​nie od me​tod ob​li​czeń, mógł​bym pew ​‐
nie twier​dzić, że przy​rod​nie​go ro​dzeń​stwa mia​łem już pa​rę​na​ście głów.

Jed​nak zde​cy​do​wa​nie w gru​pie „ro​dzeń​stwa” znaj​do​wa​ła się jed​na oso​ba:
moja sio​stra Lind​say. Je​śli przed​sta​wia​jąc ją, uży​wa​łem ja​kie​goś przy​miot​ni​ka,
to za​wsze sym​bo​li​zu​ją​ce​go dumę – „moja peł  na sio​stra Lind​say”, „s tu  pro  ‐
cen  to  wa sio​stra Lind​say”, „więk  sza sio​stra Lind​say”. Lind​say była (i wciąż
jest) oso​bą, ze zna​jo​mo​ści z któ​rą by​łem naj​bar​dziej dum​ny. Ta chwi​la, kie​dy
do​wie​dzia​łem się, że sło​wo „pół​sio​stra” nie ma żad​ne​go związ​ku z mo​imi uczu​‐
cia​mi wo​bec Lind​say, ale naj​cel​niej od​zwier​cie​dla ge​ne​tycz​ną ja​kość na​sze​go
po​kre​wień​stwa – że po​cho​dząc od in​ne​go ojca, jest ona moją przy​rod​nią sio​strą
do​kład​nie tak samo jak lu​dzie, któ​rych w ży​ciu nie wi​dzia​łem na oczy – wciąż
na​le​ży do naj​bar​dziej roz​dzie​ra​ją​cych mo​men​tów mo​je​go ży​cia. Ma​maw oznaj​‐
mi​ła mi o tym non​sza​lanc​ko, kie​dy pew​ne​go dnia wy​sze​dłem spod prysz​ni​ca
przed snem – roz​ry​cza​łem się, wy​łem, jak​bym wła​śnie się do​wie​dział, że zdechł
mój uko​cha​ny pies. Uspo​ko​iłem się, do​pie​ro gdy bab​cia ustą​pi​ła i obie​ca​ła, że
już nikt ni​g​dy nie na​zwie Lind​say moją „pół​sio​strą”.



Lind​say Le​igh jest star​sza ode mnie o pięć lat, uro​dzi​ła się le​d​wie dwa mie​‐
sią​ce po tym, jak mama ukoń​czy​ła li​ceum. Mia​łem na jej punk​cie ob​se​sję, za​‐
rów​no tak, jak wszyst​kie dzie​ci wo​bec star​sze​go ro​dzeń​stwa, jak i szcze​gól​ną,
wy​ni​kłą z wa​run​ków na​sze​go ży​cia. Jej bo​ha​ter​skie in​ter​wen​cje w mo​jej obro​‐
nie były god​ne le​gen​dar​nych he​ro​sów. Raz, kie​dy po​kłó​ci​łem się z nią o prec​la,
mama wy​sa​dzi​ła mnie z sa​mo​cho​du na pu​stym par​kin​gu, żeby po​ka​zać Lind​‐
say, jak bę​dzie wy​glą​dać jej ży​cie bez bra​ta. Moja sio​stra do​sta​ła ta​kie​go ata​ku
ża​ło​ści i fu​rii, że mama za​raz po mnie wró​ci​ła. Gdy do​cho​dzi​ło do wy​bu​cho​‐
wych spięć mię​dzy mamą a ko​lej​ny​mi fa​ce​ta​mi, któ​rych spro​wa​dza​ła do domu,
to Lind​say ewa​ku​owa​ła się do swo​je​go po​ko​ju i dzwo​ni​ła do dziad​ków po po​‐
moc. Kar​mi​ła mnie, gdy by​łem głod​ny, prze​wi​ja​ła mnie, kie​dy nie było in​nych
chęt​nych, wszę​dzie cią​ga​ła mnie ze sobą – choć jak twier​dzi​ły i bab​cia, i cio​cia
Łii, wa​ży​łem pra​wie tyle samo, co ona.

Za​wsze wi​dzia​łem w niej bar​dziej oso​bę do​ro​słą niż dziec​ko. Ni​g​dy nie da​‐
wa​ła upu​stu nie​za​do​wo​le​niu ze swo​ich na​sto​let​nich chło​pa​ków po​przez gniew​‐
ne wy​mar​sze czy trza​ska​nie drzwia​mi. Kie​dy mama pra​co​wa​ła na noc​nych
zmia​nach czy z in​nych po​wo​dów nie do​cie​ra​ła wie​czo​rem do domu, Lind​say
do​pil​no​wy​wa​ła, że​by​śmy mie​li coś na ko​la​cję. Wku​rza​łem ją, jak każ​dy młod​‐
szy brat wku​rza sio​strę, ale ni​g​dy na mnie nie wrza​snę​ła, nie na​krzy​cza​ła, nie
spra​wi​ła, że bał​bym się jej. W zaj​ściu, za któ​re wsty​dzę się jak za mało co w ży​‐
ciu, oba​li​łem ją na zie​mię, nie pa​mię​tam już za co. Mia​łem wte​dy dzie​sięć czy
je​de​na​ście lat, co ozna​cza​ło​by, że ona mia​ła oko​ło pięt​na​stu, i choć uświa​do​mi​‐
łem so​bie wte​dy, że si​ło​wo już ją prze​go​ni​łem, na​dal uwa​ża​łem, że w Lind​say
nie było nic z dziec​ka. Była po​nad ta​kie rze​czy, jako „je​dy​ny praw​dzi​wie do​ro​‐
sły czło​wiek w tym domu”, jak to ujął Pa​paw, była też pierw​szą li​nią mo​jej
obro​ny, wy​su​nię​tą na​wet przed Ma​maw. Je​śli mu​sia​ła, szy​ko​wa​ła nam ko​la​cję,
ro​bi​ła pra​nie, gdy ni​ko​mu in​ne​mu nie było po dro​dze, no i wy​do​sta​ła mnie
z tam​te​go ra​dio​wo​zu. Po​le​ga​łem na Lind​say tak ab​so​lut​nie, że nie wie​dzia​łem,
kim na​praw​dę była: mło​dą dziew​czy​ną, któ​rej na​wet nie wol​no jesz​cze było
siąść za kół​kiem, a któ​ra mu​sia​ła na​uczyć się trosz​czyć o sie​bie i rów​no​cze​śnie
o młod​sze​go bra​ta.

Za​czę​ło się to zmie​niać w dniu, w któ​rym moja ro​dzi​na po​sta​no​wi​ła dać
Lind​say szan​sę zisz​cze​nia ma​rzeń. Za​wsze była z niej ślicz​na dziew​czy​na. Kie​‐
dy z kum​pla​mi ro​bi​li​śmy ran​kin​gi naj​pięk​niej​szych dziew​czyn świa​ta, wy​mie​‐



nia​łem Lind​say na pierw​szym miej​scu, tuż przed Demi Mo​ore i Pa​me​lą An​der​‐
son. Lind​say do​wie​dzia​ła się, że w ja​kimś ho​te​lu w Day​ton ro​bią ca​sting na mo​‐
del​ki, więc wraz z mamą i Ma​maw za​pa​ko​wa​li​śmy się do bu​ic​ka bab​ci i po​je​‐
cha​li​śmy na pół​noc. Lind​say aż roz​no​si​ło z pod​nie​ce​nia, i mnie też. To miał być
jej wiel​ki suk​ces, a przez to wiel​ki suk​ces ca​łej na​szej ro​dzi​ny.

Gdy do​tar​li​śmy do ho​te​lu, ja​kaś pani po​le​ci​ła nam iść za zna​ka​mi do du​żej
sali ba​lo​wej i usta​wić się w ko​lej​ce. Sala sta​no​wi​ła kwin​te​sen​cję ohy​dy lat sie​‐
dem​dzie​sią​tych: brzyd​ka wy​kła​dzi​na, wiel​kie ży​ran​do​le, da​ją​ce tyl​ko tyle świa​‐
tła, żeby lu​dzie nie za​bi​ja​li się o wła​sne nogi. Nie bar​dzo ro​zu​mia​łem, jak łow​ca
ta​len​tów miał​by w ta​kich wa​run​kach do​ce​nić uro​dę mo​jej sio​stry. Prze​cież było
za ciem​no, do li​cha.

Wresz​cie do​tar​li​śmy na czo​ło ko​lej​ki – przed​sta​wi​ciel​ka agen​cji wy​da​wa​ła
się opty​mi​stycz​nie na​sta​wio​na do szans mo​jej sio​stry. Wspo​mnia​ła coś o jej
uro​dzie i po​le​ci​ła za​cze​kać w in​nym po​miesz​cze​niu. O dzi​wo, do​da​ła też, że i ja
mam za​dat​ki na mo​de​la, i py​ta​ła, czy chciał​bym pójść za sio​strą i do​wie​dzieć
się, na czym po​le​gał​by na​stęp​ny krok. En​tu​zja​stycz​nie przy​tak​ną​łem.

Po nie​dłu​gim cza​sie spę​dzo​nym w po​cze​kal​ni do​wie​dzie​li​śmy się z Lind​say
i resz​tą tam zgro​ma​dzo​nych, że za​kwa​li​fi​ko​wa​li​śmy się do ko​lej​nej run​dy, ale
cze​ka​ły nas ko​lej​ne eli​mi​na​cje, w No​wym Jor​ku. Pra​cow​ni​cy agen​cji dali nam
bro​szur​ki in​for​ma​cyj​ne i po​wia​do​mi​li, że mu​si​my po​twier​dzić nasz udział
w cią​gu naj​bliż​szych paru ty​go​dni. Ru​sza​jąc do domu, Lind​say i ja by​li​śmy
prze​szczę​śli​wi. Kie​ru​nek Nowy Jork i sła​wa gwiazd wy​bie​gu!

Opła​ta za wy​jazd do No​we​go Jor​ku była jed​nak sło​na – gdy​by rze​czy​wi​ście
ktoś wi​dział w nas per​spek​ty​wicz​nych mo​de​li, za​pew​ne po​krył​by kosz​ty udzia​‐
łu w ca​stin​gu. Kie​dy te​raz o tym my​ślę, po​bież​ne trak​to​wa​nie wszyst​kich kan​‐
dy​da​tów (każ​da „roz​mo​wa kwa​li​fi​ka​cyj​na” spro​wa​dza​ła się do wy​mia​ny paru
zdań) wska​zy​wa​ło​by, że cała ta im​pre​za była ra​czej szu​ka​niem je​le​ni, a nie ta​‐
len​tów. Acz​kol​wiek co ja tam wiem: ni​g​dy nie spe​cja​li​zo​wa​łem się w pro​ce​du​‐
rach na​bo​ru mo​de​lek.

Wiem na​to​miast, że na​sza ra​dość nie prze​trwa​ła jaz​dy do domu. Mama za​‐
czę​ła na głos de​li​be​ro​wać nad kosz​ta​mi wy​pra​wy do No​we​go Jor​ku, przez co ja
i Lind​say po​kłó​ci​li​śmy się o to, któ​re z nas po​win​no po​je​chać (nie​wąt​pli​wie by​‐
łem przy tym sa​mo​lub​nym szczy​lem). Mama była co​raz bar​dziej ro​ze​źlo​na, aż
wresz​cie pu​ści​ły jej ner​wy. Dal​szy prze​bieg wy​da​rzeń ni​ko​go nie za​sko​czył:



było mnó​stwo wrza​sków, nie​co kie​ro​wa​nia i bi​cia, a skoń​czy​ło się sa​mo​cho​dem
za​par​ko​wa​nym na po​bo​czu i dwój​ką roz​be​cza​nych dzie​cia​ków. Ma​maw wkro​‐
czy​ła do ak​cji, za​nim spra​wy zu​peł​nie wy​mknę​ły się spod kon​tro​li, ale i tak tyl​‐
ko cu​dem nikt nas nie roz​je​chał: mama jed​no​cze​śnie kie​ro​wa​ła i tłu​kła dło​nią
po na​szych gło​wach, bab​cia z sie​dze​nia pa​sa​że​ra okła​da​ła mamę i wrzesz​cza​ła
na nią. To dla ​te​go się za​trzy​ma​li​śmy – mama po​tra​fi​ła ra​dzić so​bie z wie​lo​ma
rze​cza​mi na​raz, to ją jed​nak prze​ro​sło. Do domu do​je​cha​li​śmy w mil​cze​niu po
tym, jak bab​cia wy​ło​ży​ła ma​mie: je​śli ta znów wyj​dzie z sie​bie, Ma​maw strze​li
jej mię​dzy oczy. Tę noc spę​dzi​li​śmy u bab​ci.

Ni​g​dy nie za​po​mnę wy​ra​zu twa​rzy Lind​say ma​sze​ru​ją​cej na pię​tro do sy​pial​‐
ni. Ma​lo​wał się na niej ból klę​ski, zna​ny tyl​ko tym, któ​rzy do​świad​czy​li naj​‐
wyż​sze​go trium​fu i naj​do​tkliw​szej po​raż​ki w od​stę​pie za​le​d​wie mi​nut. Lind​say
była o krok od speł​nie​nia ma​rze​nia z cza​sów dzie​ciń​stwa, a te​raz sta​ła się ot,
ko​lej​ną na​sto​lat​ką ze zła​ma​nym ser​cem. Ma​maw ob​ró​ci​ła się na pię​cie, by za​lec
na ka​na​pie, gdzie oglą​da​ła Pra​wo i po​rzą​dek i czy​ta​ła Bi​blię, a po​tem za​sy​pia​ła.
Ja sta​łem w wą​skim ko​ry​ta​rzy​ku od​dzie​la​ją​cym po​kój dzien​ny od ja​dal​ni i za​‐
da​łem bab​ci py​ta​nie, któ​re drę​czy​ło mnie, od kie​dy wy​da​ła ma​mie roz​kaz, by
bez​piecz​nie do​wio​zła nas do domu. Wie​dzia​łem, co usły​szę, ale chy​ba po pro​‐
stu po​trze​bo​wa​łem po​cie​chy.

– Ma​maw, czy Bóg nas ko​cha?
Zwie​si​ła gło​wę, przy​tu​li​ła mnie i za​czę​ła łkać.
To py​ta​nie za​bo​la​ło Ma​maw, bo wia​ra chrze​ści​jań​ska była sed​nem na​sze​go

ży​cia, a już szcze​gól​nie w jej przy​pad​ku. Nie cho​dzi​li​śmy do ko​ścio​ła, chy​ba że
pod​czas wi​zyt w Ken​tuc​ky czy kie​dy ma​mie przy​cho​dzi​ło do gło​wy, że to wła​‐
śnie re​li​gii po​trze​ba nam w ży​ciu. Ma​maw jed​nak wie​rzy​ła głę​bo​ko i szcze​rze
(acz nie​kon​wen​cjo​nal​nie). Je​śli wspo​mi​na​ła o „zor​ga​ni​zo​wa​nych re​li​giach”, to
tyl​ko ze wzgar​dą. W ko​ścio​łach wi​dzia​ła wy​lę​gar​nie zbo​czeń​ców i zmie​nia​ją​‐
cych pie​nią​dze. A już tych, któ​rych na​zy​wa​ła „dę​ty​mi i prze​ję​ty​mi” – lu​dzi,
któ​rzy ob​no​si​li się z de​wo​cją, za​wsze go​to​wych prze​chwa​lać się, jacy to są po​‐
boż​ni – po pro​stu nie​na​wi​dzi​ła. A jed​nak znacz​ną część do​cho​dów, któ​rych nie
po​trze​bo​wa​ła na utrzy​ma​nie, prze​sy​ła​ła ko​ścio​łom w Jack​son w Ken​tuc​ky,
szcze​gól​nie tym pod​po​rząd​ko​wa​nym wie​leb​ne​mu Do​nal​do​wi Iso​no​wi, star​sza​‐
we​mu ka​zno​dziei, za​ska​ku​ją​co po​dob​ne​mu do księ​dza z Eg​zor​cy​sty.

Zda​niem Ma​maw Bóg nie​ustan​nie był u na​sze​go boku. Ra​do​wał się wraz



z nami, kie​dy było do​brze, po​cie​szał, je​śli nie było. Pod​czas jed​ne​go z roz​licz​‐
nych wy​jaz​dów do Ken​tuc​ky Ma​maw, po krót​kim przy​stan​ku na tan​ko​wa​nie,
pró​bo​wa​ła włą​czyć się do ru​chu na dro​dze mię​dzy​sta​no​wej. Nie pa​trzy​ła na
zna​ki, więc skoń​czy​ło się szar​żą pod prąd na jed​no​kie​run​ko​wym zjeź​dzie z eks​‐
pre​sów​ki, po​śród ustę​pu​ją​cych nam z dro​gi, roz​ju​szo​nych kie​row​ców. Z prze​ra​‐
że​nia dar​łem się wnie​bo​gło​sy, ale bab​cia, wy​je​chaw​szy na trój​pa​smów​kę, za​‐
wró​ci​ła o sto osiem​dzie​siąt stop​ni i po​je​cha​ła da​lej, kwi​tu​jąc cały in​cy​dent krót​‐
ko:

– Nic się nam nie sta​ło, do dia​bła cięż​kie​go. Prze​cież chy​ba wie​cie, że ze
mną w sa​mo​cho​dzie je​dzie Je​zus?

Jej na​uki teo​lo​gicz​ne nie na​le​ża​ły do wy​szu​ka​nych, ale za​war​ty w nich prze​‐
kaz był wła​śnie tym, któ​re​go po​trze​bo​wa​łem. Prze​śli​zgu​jąc się przez ży​cie,
zmar​no​tra​wił​bym dane mi od Boga ta​len​ty, a za​tem mu​sia​łem ostro wziąć się
do ro​bo​ty. Mu​sia​łem opie​ko​wać się swo​ją ro​dzi​ną, bo ta​kie są obo​wiąz​ki chrze​‐
ści​ja​ni​na. Mu​sia​łem wy​ba​czać, nie tyl​ko dla do​bra mamy, ale też wła​sne​go. Ni​‐
g​dy nie po​wi​nie​nem pod​da​wać się roz​pa​czy, al​bo​wiem Bóg ma swój plan.

Ma​maw czę​sto opo​wia​da​ła pew​ną przy​po​wieść: otóż był so​bie mło​dy czło​‐
wiek, któ​ry sie​dział w domu, gdy roz​pę​ta​ła się okrop​na ule​wa. Po paru go​dzi​‐
nach i jego dom za​czę​ło pod​my​wać, ale wte​dy do drzwi mło​dzień​ca ktoś za​pu​‐
kał i za​pro​po​no​wał, że pod​wie​zie go na wy​żej po​ło​żo​ne te​re​ny. Mło​dy czło​wiek
od​mó​wił: „Bóg bę​dzie mnie miał w swej opie​ce” – po​wie​dział. Kil​ka go​dzin
póź​niej, kie​dy już cały par​ter jego domu zna​lazł się pod wodą, pod​pły​nę​ła łód​ka
i jej szy​per za​ofe​ro​wał, że za​bie​rze po​wo​dzia​ni​na w bez​piecz​ne miej​sce. Ten
od​mó​wił: „Bóg bę​dzie mnie miał w swej opie​ce” – stwier​dził. Mi​nę​ło jesz​cze
kil​ka go​dzin, mło​dzie​niec sie​dział już na da​chu, bo resz​ta domu była za​la​na,
i nad​le​ciał he​li​kop​ter, któ​re​go pi​lot za​pro​po​no​wał trans​port na su​chy ląd. Mło​dy
czło​wiek od​mó​wił raz jesz​cze, po​wta​rza​jąc, że Bóg się o nie​go za​trosz​czy. Nie​‐
dłu​go po​tem po​rwał go nurt, a gdy sta​nął w nie​bie przed ob​li​czem Boga, za​pro​‐
te​sto​wał prze​ciw​ko lo​so​wi, któ​ry go spo​tkał.

– Obie​ca​łeś, że mi do​po​mo​żesz, je​śli będę Ci wier​ny – mó​wił.
Bóg od​parł:
– Po​sła​łem po cie​bie sa​mo​chód, łódź i he​li​kop​ter. Zgi​ną​łeś z wła​snej winy.
Strze​żo​ne​go Pan Bóg strze​że – oto była mą​drość Ewan​ge​lii we​dług Ma​maw.



Świat upad​ku, jaki przed​sta​wia re​li​gia chrze​ści​jań​ska, pa​so​wał do tego, co
wi​dzia​łem wo​kół sie​bie: do świa​ta, w któ​rym ra​do​sna prze​jażdż​ka sa​mo​cho​dem
mo​gła za​raz ob​ró​cić się w udrę​kę; świa​ta, w któ​rym nie​wła​ści​we za​cho​wa​nia
jed​nej oso​by roz​cho​dzi​ły się falą po ży​ciu ro​dzi​ny i ca​łej spo​łecz​no​ści. Kie​dy
py​ta​łem Ma​maw, czy Bóg nas ko​cha, chcia​łem otrzy​mać od niej za​pew​nie​nie,
że na​sza wia​ra wciąż mo​gła spra​wić, by świat, w któ​rym ży​li​śmy, miał sens.
Po​trze​bo​wa​łem po​cie​sze​nia, ja​kiejś głęb​szej spra​wie​dli​wo​ści, ryt​mu, tak​tu,
skry​tych pod udrę​ką i cha​osem.

 
Nie​dłu​go po tym, jak dzie​cię​ce ma​rze​nia Lind​say o ka​rie​rze mo​del​ki po​szły
z dy​mem, wy​bra​łem się do Jack​son z Ma​maw i ku​zyn​ką Gail. Był dru​gi sierp​‐
nia, moje je​de​na​ste uro​dzi​ny. Póź​nym po​po​łu​dniem Ma​maw po​ra​dzi​ła mi, że​‐
bym za​dzwo​nił do Boba – wciąż jesz​cze praw​nie mo​je​go ojca – bo jesz​cze nie
zło​żył mi ży​czeń. Roz​wiódł się z mamą po na​szym po​wro​cie do Mid​dle​town,
więc nic dziw​ne​go, że rzad​ko się z nami kon​tak​to​wał. Jed​nak moje uro​dzi​ny
były oczy​wi​ście szcze​gól​ną oka​zją, dzi​wi​łem się więc, cze​mu nie dzwo​nił. Wy​‐
bra​łem za​tem jego nu​mer, ale ode​bra​ła au​to​ma​tycz​na se​kre​tar​ka. Po paru go​dzi​‐
nach spró​bo​wa​łem po​now​nie, z tym sa​mym re​zul​ta​tem, i in​stynk​tow​nie zro​zu​‐
mia​łem, że już ni​g​dy wię​cej nie zo​ba​czę Boba.

Może Gail mi współ​czu​ła, może po pro​stu wie​dzia​ła, że ko​cham psy, w każ​‐
dym ra​zie za​pro​wa​dzi​ła mnie do miej​sco​we​go skle​pu zoo​lo​gicz​ne​go, gdzie na
wy​sta​wie był świe​żut​ki miot owczar​ków nie​miec​kich. Ma​nia​kal​nie pra​gną​łem
mieć ta​kie​go szcze​niacz​ka, a na uro​dzi​ny do​sta​łem aku​rat dość pie​nię​dzy, żeby
so​bie go ku​pić. Gail przy​po​mi​na​ła mi, że z psa​mi jest mnó​stwo za​cho​du, a moja
ro​dzi​na (czy​taj: mama) mia​ła pa​skud​ne za​szło​ści z ku​po​wa​niem, a po​tem od​da​‐
wa​niem psów. Kie​dy jej na​uki pa​dły na ja​ło​wy grunt („Pew​nie masz ra​cję, Gail,
ale one są ta​aaakie słod​kie!”) – włą​czył się ro​dzin​ny au​to​ry​tet: „Ko​cha​nie, przy​‐
kro mi, ale nie po​zwo​lę, że​byś so​bie ku​pił tego psa”. Nim wró​ci​li​śmy do domu
Ma​maw Blan​ton, bar​dziej drę​czy​łem się nie​do​szłym za​ku​pem szcze​nię​cia niż
utra​tą ojca nu​mer dwa.

Fakt, że Bob nas po​rzu​cił, mar​twił mnie mniej niż tur​bu​len​cje, któ​re nie​chyb​‐
nie mu​sia​ło wy​wo​łać jego odej​ście. On był po pro​stu ak​tu​al​nie ostat​nim z dłu​‐
giej li​sty nie​uda​nych kan​dy​da​tów na ro​dzi​ca. Wcze​śniej tra​fił się na przy​kład
Ste​ve, o mięk​kim gło​sie i po​dob​nie de​li​kat​nych ma​nie​rach. Mo​dli​łem się wów​‐



czas, żeby mama za nie​go wy​szła, bo Ste​ve był miły i miał nie​złą po​sa​dę. Cóż,
roz​sta​li się jed​nak, mama zna​la​zła so​bie Chi​pa, miej​sco​we​go po​li​cjan​ta. Chip
miał w so​bie spo​ro z bi​do​ka: ko​chał ta​nie piwo, mu​zy​kę co​un​try oraz ło​wie​nie
su​mów, więc ukła​da​ło się nam cał​kiem nie​źle, ale i on od​szedł.

Szcze​rze mó​wiąc, jed​nym z naj​gor​szych aspek​tów odej​ścia Boba było wpro​‐
wa​dze​nie do​dat​ko​wych splą​tań w za​wi​kła​nej sie​ci na​zwisk na​szej ro​dzi​ny.
Lind​say mia​ła na na​zwi​sko Le​wis, po swo​im ta​cie, mama przyj​mo​wa​ła ko​lej​ne
na​zwi​ska mę​żów, Ma​maw i Pa​paw byli Van​ce’ami, a wszy​scy bra​cia Ma​maw –
Blan​to​na​mi. Moje na​zwi​sko nie łą​czy​ło mnie z ni​kim, kogo bym na​praw​dę ce​‐
nił (już wów​czas bo​le​śnie to od​czu​wa​łem), a sko​ro Bob od​szedł, tłu​ma​cze​nie,
cze​mu na​zy​wam się J.D. Ha​mel, wy​ma​ga​ło​by paru do​dat​ko​wych nie​zręcz​nych
chwil. „Mhm, Ha​mel to na​zwi​sko mo​je​go praw​ne​go ojca. Nie, nie po​zna​ła go
pani, bo się z nim nie wi​du​ję. Nie, nie wiem, dla​cze​go mnie nie od​wie​dza”.

Spo​śród wie​lu rze​czy, któ​rych w dzie​ciń​stwie ser​decz​nie nie cier​pia​łem, nic
nie mo​gło się rów ​nać z ka​ru​ze​lą ta​tu​siów. Na​le​ży przy​znać, że mama nie wią​za​‐
ła się z part​ne​ra​mi skłon​ny​mi do prze​mo​cy czy nie​wy​ka​zy​wa​nia tro​ski o dzie​ci,
ni​g​dy nie czu​łem się źle trak​to​wa​ny przez któ​re​go​kol​wiek z męż​czyzn spro​wa​‐
dza​nych przez nią do domu. Jed​nak nie mo​głem znieść tej nie​sta​ło​ści. Nie cier​‐
pia​łem też tego, że czę​sto owi pa​no​wie zni​ka​li z na​sze​go ży​cia aku​rat wte​dy,
gdy już tro​chę ich po​lu​bi​łem. Lind​say, dzię​ki star​szeń​stwu i mą​dro​ści, do
wszyst​kich tych fa​ce​tów pod​cho​dzi​ła scep​tycz​nie. Wie​dzia​ła, że ża​den z nich
nie utrzy​ma się na dłuż​szą metę. Po odej​ściu Boba ja rów​nież przy​swo​iłem so​‐
bie tę lek​cję.

Mama wpro​wa​dza​ła tych męż​czyzn w na​sze ży​cie, kie​ru​jąc się słusz​ny​mi
prze​słan​ka​mi. Czę​sto roz​wa​ża​ła na głos, czy taki Chip, Bob czy Ste​ve to „do​bry
mo​del ojca”. „Za​bie​ra cię na ryby, a to na​praw​dę do​bra rzecz” – ma​wia​ła, albo:
„Do​brze, że mo​żesz się uczyć o by​ciu męż​czy​zną od ko​goś, kto jest ci bliż​szy
wie​kiem”. Kie​dy sły​sza​łem, jak się wy​dzie​ra na któ​re​goś z nich, łka na pod​ło​‐
dze po szcze​gól​nie in​ten​syw​nej kłót​ni albo wresz​cie grzęź​nie w de​spe​ra​cji po
ze​rwa​niu z fa​ce​tem, mia​łem po​czu​cie winy, bo prze​cho​dzi​ła przez to wszyst​ko
dla mo​je​go do​bra. Uwa​ża​łem prze​cież, że Pa​paw na mo​del ojca nada​wał się cał​‐
kiem nie​zgo​rzej. Po każ​dym ze​rwa​niu obie​cy​wa​łem ma​mie, że nic nam nie bę​‐
dzie albo że prze​trzy​ma​my to ra​zem czy wresz​cie (za Ma​maw) że nie​po​trzeb​ni
nam, psia​krew, żad​ni fa​ce​ci. Wiem, że mama nie znaj​do​wa​ła męż​czyzn wy​łącz​‐



nie z po​wo​dów al​tru​istycz​nych – jak każ​de​go z nas, tak i ją do dzia​ła​nia pcha​ło
pra​gnie​nie mi​ło​ści i bli​sko​ści dru​gie​go czło​wie​ka. Jed​nak my​śla​ła tak​że o nas.

Tyle że pie​kło jest wy​bru​ko​wa​ne do​bry​mi chę​cia​mi. Od​bi​ja​jąc się od ko​lej​‐
nych kan​dy​da​tów na ojca, ani ja, ani Lind​say nie na​uczy​li​śmy się ni​g​dy, jak
męż​czy​zna po​wi​nien trak​to​wać ko​bie​tę. Może Chip wpo​ił mi tech​ni​kę wią​za​nia
ha​czy​ka na żył​ce, ale nie wie​dzia​łem o wy​mo​gach by​cia męż​czy​zną nic poza
tym, że na​le​ży pić piwo i drzeć się na ko​bie​tę, je​śli ona krzy​czy na cie​bie.
W osta​tecz​nym roz​ra​chun​ku pły​nę​ła z tego tyl​ko jed​na na ​uka: na lu​dziach nie
moż​na po​le​gać.

– Na​uczy​łam się, że fa​ce​ci zni​ka​ją z byle po​wo​du – wspo​mnia​ła kie​dyś Lind​‐
say. – Nie dba​ją o swo​je dzie​ci, nie łożą na nie, po pro​stu zni​ka​ją, i wca​le nie
jest trud​no ich po​go​nić.

Mama, zda​je się, wy​czu​ła, że Bob po​ża​ło​wał już swo​jej de​cy​zji o wzię​ciu na
utrzy​ma​nie ko​lej​ne​go dziec​ka, bo pew​ne​go dnia przy​wo​ła​ła mnie do du​że​go po​‐
ko​ju, że​bym po​roz​ma​wiał przez te​le​fon z Do​nem Bow​ma​nem, moim bio​lo​gicz​‐
nym oj​cem. Była to roz​mo​wa krót​ka, ale pa​mięt​na. Don za​py​tał, czy pa​mię​tam
jesz​cze, że ma​rzy​ła mi się far​ma z koń​mi, kro​wa​mi i ku​ra​mi, na co od​par​łem, że
i ow​szem. Spy​tał też, czy pa​mię​tam moje sio​stry, Cory i Chel​sea, a że coś ko​ja​‐
rzy​łem, od​po​wie​dzia​łem: „Jak​by tro​chę”. Wte​dy za​py​tał, czy chciał​bym znów
się z nim spo​tkać.

Nie​wie​le wie​dzia​łem o swo​im bio​lo​gicz​nym ojcu, prak​tycz​nie nie pa​mię​ta​‐
łem ni​cze​go z okre​su, za​nim przy​spo​so​bił mnie Bob. Wie​dzia​łem, że Don mnie
po​rzu​cił, bo nie chciał pła​cić ali​men​tów (w każ​dym ra​zie tak twier​dzi​ła mama),
że jego żona ma na imię Che​ryl, że jest wy​so​ki i że lu​dzie mó​wi​li, że go przy​po​‐
mi​nam. Wie​dzia​łem też, że był, po​słu​gu​jąc się ter​mi​no​lo​gią Ma​maw, „na​wie​‐
dzo​ny”. Tym sło​wem okre​śla​ła człon​ków chrze​ści​jań​skich ru​chów cha​ry​zma​‐
tycz​nych, tych, któ​rzy we​dług niej „w ko​ście​le ma​ca​li węże, wrzesz​cze​li
i wyli”. To wy​star​czy​ło, by roz​nie​cić we mnie cie​ka​wość – for​mal​nej edu​ka​cji
re​li​gij​nej mia​łem bar​dzo nie​wie​le, a okrop​nie pra​gną​łem kon​tak​tu z praw​dzi​‐
wym Ko​ścio​łem. Za​py​ta​łem mamę, czy mógł​bym spo​tkać się z oj​cem, a ona się
zgo​dzi​ła, i oto tego sa​me​go lata, kie​dy z mo​je​go ży​cia znik​nął praw​ny oj​ciec,
wró​cił do nie​go oj​ciec bio​lo​gicz​ny. Mama za​to​czy​ła kół​ko: usi​łu​jąc zna​leźć dla
mnie tatę, pró​bo​wa​ła szczę​ścia z róż​ny​mi fa​ce​ta​mi, ale w koń​cu sta​nę​ło na pier​‐
wot​nym kan​dy​da​cie.



Don Bow​man miał znacz​nie wię​cej wspól​ne​go z moją ro​dzi​ną od stro​ny
mamy, niż przed​tem przy​pusz​cza​łem. Jego oj​ciec, a mój dzia​dek, Don C. Bow​‐
man, rów​nież wy​je​chał ze wschod​nie​go Ken​tuc​ky do po​łu​dnio​wo-za​chod​nie​go
Ohio za pra​cą. Oże​nił się, za​ło​żył ro​dzi​nę, ale nie​spo​dzie​wa​nie zmarł, zo​sta​wia​‐
jąc mło​dą żonę z dwój​ką ma​łych dzie​ci. Bab​cia wy​szła po​now​nie za mąż, a tata
spo​rą część dzie​ciń​stwa spę​dził we wschod​nim Ken​tuc​ky, u dziad​ków.

Tata ro​zu​miał, czym jest dla mnie Ken​tuc​ky, le​piej niż kto​kol​wiek inny, bo
sam czuł do​kład​nie to samo. Jego mama szyb​ko zna​la​zła dru​gie​go męża, ale
choć był z nie​go za​cny chłop, to jed​nak bar​dzo sta​now​czy i obcy – na​wet do
naj​lep​sze​go oj​czy​ma czy ma​co​chy nie da się przy​zwy​cza​ić tak od razu. W Ken​‐
tuc​ky, wśród swo​ja​ków i na roz​le​głych prze​strze​niach, tata mógł być sobą. To
samo czu​łem i ja. Lu​dzi dzie​li​łem na dwie ka​te​go​rie: tych, przy któ​rych za​cho​‐
wy​wa​łem się grzecz​nie, bo chcia​łem zro​bić na nich do​bre wra​że​nie, i tych, przy
któ​rych grzecz​ność wy​ni​ka​ła z oba​wy, że się ośmie​szę. Ci dru​dzy to byli nie​‐
zna​jo​mi, a w Ken​tuc​ky ta​kich nie było.

Pod wie​lo​ma wzglę​da​mi po​mysł taty na ży​cie po​le​gał na od​two​rze​niu daw​‐
nych cza​sów z Ken​tuc​ky. Gdy przy​by​łem do taty po raz pierw​szy, miał on
skrom​ny dom na pięk​nej par​ce​li – w su​mie ja​kieś pięć i pół hek​ta​ra. Był tam za​‐
ry​bio​ny sta​wik śred​niej wiel​ko​ści, parę łąk dla krów i koni, obo​ra, kur​nik. Każ​‐
de​go ran​ka dzie​ci gna​ły do kur​ni​ka i wy​gar​nia​ły po​ran​ną por​cję jaj, z re​gu​ły sie​‐
dem czy osiem, w sam raz dla pię​cio​oso​bo​wej ro​dzi​ny. Za dnia bry​ka​li​śmy po
ca​łej po​se​sji z nie​od​stęp​nym psem, ła​pa​li​śmy żaby, uga​nia​li​śmy się za kró​li​ka​‐
mi. Do​kład​nie tak wy​glą​da​ło dzie​ciń​stwo taty, tak samo też wy​glą​da​ły moje wi​‐
zy​ty z Ma​maw w Ken​tuc​ky.

Pa​mię​tam, jak pę​dzi​łem przez łąkę z owczar​kiem col​lie taty – ten pięk​ny,
wiecz​nie uty​tła​ny pies był tak ła​god​ny, że kie​dyś zła​pał kró​li​cząt​ko i nie za​da​‐
jąc mu naj​mniej​sze​go na​wet uszczerb​ku, przy​niósł w py​sku któ​re​muś z lu​dzi,
by je obej​rzał. Nie mam po​ję​cia, po co bie​głem, ale w koń​cu zmę​cze​nie ścię​ło
nas z nóg i pa​dli​śmy w tra​wę. Dan​nie zło​żył łeb na mo​jej pier​si, a ja wpa​try​wa​‐
łem się w błę​kit nie​ba. Nie wiem, czy kie​dy​kol​wiek czu​łem po​dob​ną sa​tys​fak​‐
cję, taki to​tal​ny brak zmar​twień o ży​cie i zwią​za​ne z nim stre​sy.

Tata stwo​rzył so​bie nie​mal wstrzą​sa​ją​co spo​koj​ne ży​cie. Zda​rza​ło mu się po​‐
kłó​cić z żoną, ale rzad​ko pod​no​si​li na sie​bie głos, a już ni​g​dy nie się​ga​li po bru​‐
tal​ne wy​zwi​ska, tak po​spo​li​te w domu mamy. Ża​den z ich przy​ja​ciół nie pił, na​‐



wet choć​by dla to​wa​rzy​stwa. Choć wie​rzy​li w sku​tecz​ność kar cie​le​snych, to ni​‐
g​dy nie wy​mie​rza​li ich bez opa​mię​ta​nia czy przy akom​pa​nia​men​cie obelg: klap​‐
sy spa​da​ły na de​li​kwen​ta me​to​dycz​nie, bez gnie​wu. Wi​dać było, że mo​je​mu
młod​sze​mu bra​tu i sio​strze ta​kie ży​cie bar​dzo się po​do​ba, na​wet je​śli nie mie​li
do​stę​pu do fil​mów dla do​ro​słych czy mu​zy​ki po​pu​lar​nej.

O cha​rak​te​rze taty z cza​sów jego mał​żeń​stwa z mamą wie​dzia​łem nie​wie​le,
a i to głów​nie z dru​giej ręki. Ma​maw, cio​cia Łii, Lind​say i mama wszyst​kie mó​‐
wi​ły to samo, choć w róż​nym na​tę​że​niu: tata miał być wred​ny. Dużo wrzesz​‐
czał, zda​rza​ło mu się mamę ude​rzyć. Lind​say opo​wia​da​ła mi, że jako ma​lec
mia​łem wy​jąt​ko​wo dużą i nie​kształt​ną gło​wę – uwa​ża​ła, że było to skut​kiem
zaj​ścia, któ​re wi​dzia​ła, gdy tata agre​syw​nie po​pchnął mamę.

Tata za​prze​cza, ja​ko​by kie​dy​kol​wiek roz​myśl​nie użył prze​mo​cy wo​bec ko​go​‐
kol​wiek, w tym rów​nież mamy. Po​dej​rze​wam, że uży​wa​li siły wo​bec sie​bie na​‐
wza​jem do​kład​nie tak, jak to wy​glą​da​ło w przy​pad​ku więk​szo​ści fa​ce​tów
mamy: tro​chę prze​py​cha​nek, rzu​ca​nie ta​le​rza​mi, ale nic po​nad to. Wiem jed​nak,
że w okre​sie po​mię​dzy roz​wo​dem z mamą a za​war​ciem mał​żeń​stwa z Che​ryl –
do​szło do nie​go, kie​dy mia​łem czte​ry lata – oj​ciec zmie​nił się na lep​sze. Zda​‐
niem taty to dzię​ki temu, że po​waż​niej za​czął trak​to​wać spra​wy re​li​gij​ne.
W tym wzglę​dzie tato jest uoso​bie​niem zja​wi​ska za​uwa​ża​ne​go przez so​cjo​lo​‐
gów już od lat: otóż lu​dzie po​boż​ni żyją znacz​nie szczę​śli​wiej. Oso​by re​gu​lar​nie
uczęsz​cza​ją​ce do ko​ścio​ła po​peł​nia​ją mniej prze​stępstw, są zdrow​sze, żyją dłu​‐
żej, le​piej za​ra​bia​ją, rza​dziej po​rzu​ca​ją na​ukę w li​ceum i koń​czą stu​dia czę​ściej
niż ci, któ​rzy w ogó​le się w ko​ście​le nie zja​wia​ją[16]. Jo​na​than Gru​ber, eko​no​‐
mi​sta z MIT, od​krył na​wet, że ist​nie​je tu zwią​zek przy  czy  no  wo-skut  kowy:
rzecz nie tyl​ko w tym, że lu​dzie, któ​rym się w ży​ciu po​wo​dzi, aku​rat cho​dzą
tak​że do ko​ścio​ła, ale też same re​li​gie naj​wy​raź​niej fo​ru​ją do​bre oby​cza​je.

Je​śli idzie o zwy​cza​je do​ty​czą​ce re​li​gii, tata re​ali​zo​wał ste​reo​typ kon​ser​wa​‐
tyw​ne​go kul​tu​ro​wo pro​te​stan​ta za​ko​rze​nio​ne​go w po​łu​dnio​wych sta​nach, choć
to aku​rat za​sad​ni​czo nie​pre​cy​zyj​ny ste​reo​typ. Jak​kol​wiek lu​dzie z Ap​pa​la​chów
mają re​pu​ta​cję moc​no przy​wią​za​nych do wia​ry, bar​dziej przy​po​mi​na​li Ma​maw
niż tatę – byli głę​bo​ko po​boż​ni, ale nie​zwią​za​ni z żad​ną fak​tycz​ną gmi​ną wy​‐
zna​nio​wą. W rze​czy sa​mej, tata i jego ro​dzi​na to je​dy​ni zna​ni mi kon​ser​wa​tyw​ni
pro​te​stan​ci, któ​rzy re​gu​lar​nie bra​li udział w na​bo​żeń​stwach[17]. Po​środ​ku Pasa
Bi​blij​ne​go rze​czy​wi​ste uczest​ni​cze​nie w na​bo​żeń​stwach to fak​tycz​nie coś nie



tak zno​wu czę​sto spo​ty​ka​ne​go[18].
Wbrew swej re​pu​ta​cji, re​gion Ap​pa​la​chów – szcze​gól​nie zaś pół​noc​ne czę​ści

Ala​ba​my i Geo​r​gii oraz po​łu​dnio​we Ohio – wy​ka​zu​je znacz​nie słab​szą fre​kwen​‐
cję w ko​ścio​łach niż Środ​ko​wy Za​chód, część gór​skich re​gio​nów Za​cho​du, jak
też wie​le re​jo​nów z po​ła​ci po​mię​dzy Mi​chi​gan a Mon​ta​ną. O dzi​wo, wy​da​je się
nam, że cho​dzi​my do ko​ścio​ła znacz​nie czę​ściej, niż to rze​czy​wi​ście czy​ni​my.
W nie​daw​nym son​da​żu In​sty​tu​tu Gal​lu​pa miesz​kań​cy Po​łu​dnia i Środ​ko​we​go
Za​cho​du de​kla​ro​wa​li naj​wyż​sze w kra​ju wskaź​ni​ki obec​no​ści w ko​ścio​łach.
W rze  czy  wi  s to  ści  jed​nak fre​kwen​cja na Po​łu​dniu przed​sta​wia się znacz​nie
go​rzej.

Owa tra​dy​cja nie​szcze​ro​ści wią​że się z pre​sją kul​tu​ral​ną. W po​łu​dnio​wo-za​‐
chod​nim Ohio, gdzie się uro​dzi​łem, ob​sza​ry me​tro​po​li​tal​ne Cin​cin​na​ti i Day​ton
mają bar​dzo ni​skie wskaź​ni​ki obec​no​ści w ko​ścio​łach, nie​mal rów​ne fre​kwen​cji
w skraj​nie li​be​ral​nym San Fran​ci​sco. Ża​den z mo​ich zna​jo​mych z San Fran​ci​sco
nie wsty​dził​by się przy​znać, że nie cho​dzi do ko​ścio​ła (ba, nie​któ​rzy mo​gli​by
po​czuć się za​że​no​wa​ni, gdy​by przy​szło im wy​znać, że tam by​wa​ją). W Ohio pa​‐
nu​je dia​me​tral​nie od​mien​na sy​tu​acja. Już w dzie​ciń​stwie kła​ma​łem, kie​dy py​ta​‐
no mnie, czy cho​dzę re​gu​lar​nie do ko​ścio​ła. Je​śli wie​rzyć son​da​żo​wi Gal​lu​pa,
nie ja je​den od​czu​wa​łem tę pre​sję.

To ude​rza​ją​cy kon​trast: in​sty​tu​cje re​li​gij​ne wciąż mają po​zy​tyw​ny wpływ na
ży​cie lu​dzi, ale w tym re​jo​nie kra​ju, na któ​ry zwa​li​ły się wy​ga​sza​na pro​duk​cja
prze​my​sło​wa, bez​ro​bo​cie, na​ło​gi i po​roz​bi​ja​ne ro​dzi​ny, zmniej​szy​ła się tak​że
fre​kwen​cja w ko​ścio​łach. Ko​ściół taty da​wał coś, cze​go roz​pacz​li​wie po​trze​bo​‐
wa​li lu​dzie tacy jak ja. Al​ko​ho​li​kom udo​stęp​niał wspie​ra​ją​cą ich wspól​no​tę
i po​czu​cie, że nie są osa​mot​nie​ni w wal​ce z na​ło​giem. Mat​kom spo​dzie​wa​ją​cym
się dziec​ka – dar​mo​wy dach nad gło​wą, przy​ucza​nie do za​wo​du i za​ję​cia z opie​‐
ki nad nie​mow​lę​ciem. Je​śli ktoś po​trze​bo​wał pra​cy, przy​ja​cie​le z ko​ścio​ła mo​gli
mu ja​kąś za​ofe​ro​wać albo przy​naj​mniej po​le​cić go zna​jo​me​mu. Kie​dy tata miał
kło​po​ty fi​nan​so​we, lu​dzie w ko​ście​le skrzyk​nę​li się i ku​pi​li dla ro​dzi​ny uży​wa​‐
ny sa​mo​chód. W po​trza​ska​nym świe​cie, któ​ry wi​dzia​łem wszę​dzie do​ko​ła –
oraz lu​dziom bo​ry​ka​ją​cym się z tym świa​tem – re​li​gia da​wa​ła na​ma​cal​ną po​‐
moc, uła​twia​ją​cą wier​nym kro​cze​nie słusz​ną ścież​ką.

Wia​ra taty wa​bi​ła mnie, choć cał​kiem wcze​śnie do​wie​dzia​łem się, że to wła​‐
śnie ona ode​gra​ła istot​ną rolę w jego de​cy​zji o od​da​niu mnie do ad​op​cji, co spo​‐



wo​do​wa​ło na​szą dłu​gą roz​łą​kę. Choć na​praw​dę po​do​bał mi się czas, któ​ry spę​‐
dza​li​śmy ra​zem, wciąż tkwił we mnie ból tam​te​go od​rzu​ce​nia, więc czę​sto roz​‐
ma​wia​li​śmy o tym, jak i dla​cze​go w ogó​le pod​jął tam​tą de​cy​zję. Po raz pierw​‐
szy usły​sza​łem jego wer​sję tej spra​wy: od​da​nie mnie do ad​op​cji zu​peł​nie nie
wy​ni​ka​ło z chę​ci wy​wi​nię​cia się od ali​men​tów, co wię​cej, wbrew sło​wom
mamy i bab​ci by​naj​mniej wca​le mnie nie „od​dał”, lecz naj​pierw wy​na​jął nie​jed​‐
ne​go ad​wo​ka​ta i ro​bił, co tyl​ko mógł, żeby mnie za​trzy​mać.

Bał się jed​nak, że ta woj​na o pra​wo do opie​ki mnie znisz​czy. Kie​dy wi​dy​wa​‐
li​śmy się pod​czas jego od​wie​dzin, nim od​dał mnie do ad​op​cji, przez pierw​szych
kil​ka go​dzin cho​wa​łem się pod łóż​kiem w oba​wie, że tata mnie po​rwie i już ni​g​‐
dy nie zo​ba​czę Ma​maw. Wi​dząc tak prze​ra​żo​ne dziec​ko, tata prze​my​ślał swo​je
po​dej​ście do tej spra​wy. Ma​maw nie​na​wi​dzi​ła go, wie​dzia​łem o tym z pierw​szej
ręki. Oj​ciec twier​dził jed​nak, że ta nie​na​wiść zo​sta​ła jej z po​cząt​ków jego mał​‐
żeń​stwa z mamą, kie​dy da​le​ko mu jesz​cze było do ide​al​ne​go męża. Cza​sa​mi,
kie​dy po mnie przy​jeż​dżał, Ma​maw wy​cho​dzi​ła na we​ran​dę i bez zmru​że​nia
oka wo​dzi​ła za nim wzro​kiem, z pal​cem na cyn​glu ukry​te​go pi​sto​le​tu. Pod​czas
roz​mo​wy z psy​cho​lo​giem są​do​wym tata do​wie​dział się, że za​czą​łem źle się za​‐
cho​wy​wać w przed​szko​lu i zdra​dza​łem ob​ja​wy pro​ble​mów emo​cjo​nal​nych.
Wiem, że tak było. Po paru ty​go​dniach w przed​szko​lu zo​sta​łem re​le​go​wa​ny do
na​bo​ru na na​stęp​ny rok. Dwa​dzie​ścia lat póź​niej na​tkną​łem się na na​uczy​ciel​kę,
któ​ra mu​sia​ła zdzier​żyć mój pierw​szy kon​takt z pla​ców​ką edu​ka​cyj​ną. Po​wie​‐
dzia​ła mi, że za​cho​wy​wa​łem się tak okrop​nie, że omal nie zmie​ni​ła za​wo​du –
le​d​wie trzy ty​go​dnie po roz​po​czę​ciu pra​cy. Sko​ro wciąż to pa​mię​ta​ła po dwóch
de​ka​dach, moż​na so​bie wy​obra​zić ska​lę mo​ich ów​cze​snych wy​czy​nów.

Tata do​dał, że w koń​cu po​pro​sił Boga o trzy zna​ki, żeby mieć pew​ność, że
ad​op​cja to dla mnie naj​lep​sze wyj​ście. Naj​wy​raź​niej otrzy​mał je, więc zo​sta​łem
ofi​cjal​nie przy​spo​so​bio​ny przez Boba, któ​re​go zna​łem wów​czas le​d​wie od roku.
Nie po​da​ję tej opo​wie​ści w wąt​pli​wość, choć jed​nak współ​czu​ję ojcu trud​nej
de​cy​zji, któ​rą mu​siał pod​jąć, ni​g​dy nie czu​łem się zbyt kom​for​to​wo z my​ślą, że
moż​na uza​leż​nić los dziec​ka od zna​ków od Boga.

Cóż, pa​trząc na to z szer​szej per​spek​ty​wy, to w su​mie był dro​biazg. Sama
świa​do​mość, że ojcu na mnie za​le​ża​ło, wy​star​czy​ła, by wy​ma​zać wie​le cier​pień
z cza​su dzie​ciń​stwa. W su​mie po​ko​cha​łem i tatę, i jego Ko​ściół. Nie wiem, czy
spodo​ba​ła mi się struk​tu​ra tej wia​ry, czy po pro​stu chcia​łem rów​nież uczest​ni​‐



czyć w czymś, co było dla taty waż​ne – za​pew​ne i jed​no, i dru​gie – ale sta​łem
się gor​li​wym kon​wer​ty​tą. Po​chła​nia​łem książ​ki o kre​acjo​ni​zmie i mło​dym wie​‐
ku Zie​mi, za​pi​sy​wa​łem się na fora in​ter​ne​to​we, by pod​wa​żać au​to​ry​tet na​ukow​‐
ców ob​sta​ją​cych przy teo​rii ewo​lu​cji. Do​wie​dzia​łem się o pro​roc​twach mil​le​na​‐
ry​stów i wmó​wi​łem so ​bie, że w roku 2007 doj​dzie do koń​ca świa​ta. Wy​rzu​ci​‐
łem na​wet swo​je pły​ty CD z na​gra​nia​mi Black Sab​bath. Ko​ściół taty po​pie​rał
wszel​kie ta​kie dzia​ła​nia, bo nie ufał ani w mą​drość świec​kiej na​uki, ani w mo​‐
ral​ność świec​kiej mu​zy​ki.

Mimo że praw​nie nie by​li​śmy ro​dzi​ną, za​czą​łem spę​dzać u taty dużo cza​su.
Od​wie​dza​łem go nie​mal na każ​de świę​ta, co dru​gi week​end by​łem w jego
domu. Choć uwiel​bia​łem spo​ty​kać się z ciot​ka​mi, wuj​ka​mi i ku​zy​no​stwem, któ​‐
rzy od lat nie byli obec​ni w moim ży​ciu, wciąż jed​nak dzie​li​ło się ono na dwie
wy​raź​ne czę​ści. Lind​say i Ma​maw apro​bo​wa​ły rolę, któ​rą obec​nie od​gry​wał
w moim ży​ciu tata, ale wciąż mu nie ufa​ły. Dla Ma​maw oj​ciec był tyl​ko „daw​cą
sper​my”, któ​ry po​rzu​cił mnie w kry​tycz​nej chwi​li. Choć ja rów​nież mia​łem do
nie​go uraz za tam​te cza​sy, za​wzię​tość bab​ci ni​cze​go nie uła​twia​ła.

Mimo wszyst​ko, mój zwią​zek z oj​cem za​cie​śniał się, po​dob​nie jak z jego Ko​‐
ścio​łem. Jego na​uka mia​ła pe​wien mi​nus – na​rzu​ca​ła nie​ja​ką izo​la​cję od świa​ta
ze​wnętrz​ne​go. U taty w domu nie wol​no mi było słu​chać Eri​ca Clap​to​na, nie ze
wzglę​du na tek​sty, lecz dla​te​go, że Eric Clap​ton znaj​do​wał się pod wpły​wem
de​mo​nicz​nych sił. Sły​sza​łem dow​cip​ni​siów, twier​dzą​cych, że je​śli pu​ścić Sta​ir​‐
way to He​aven Led Zep​pe​lin od tyłu, sły​chać ja​kieś zło​wro​gie in​kan​ta​cje, ale je​‐
den z wier​nych z Ko​ścio​ła taty po​wta​rzał te baj​ki o Zep​pe​li​nach, jak​by to była
naj​szczer​sza praw​da.

Ta​kie wła​śnie mie​li od​chy​ły, któ​re z po​cząt​ku po​strze​ga​łem wła​ści​wie tyl​ko
jako su​ro​we re​gu​ły, któ​rym mo​głem się pod​po​rząd​ko​wać albo je ja​koś omi​jać.
By​łem jed​nak do​cie​kli​wym dzie​cia​kiem i im głę​biej wcią​ga​ła mnie teo​lo​gia
ewan​ge​licz​na, tym sil​niej​szą od​czu​wa​łem skłon​ność, by nie​uf​nie trak​to​wać licz​‐
ne gru​py spo​łecz​ne. Ewo​lu​cja i Wiel​ki Wy​buch sta​ły się ide​olo​gia​mi, któ​rym
na​le​ża​ło da​wać od​pór, a nie teo​ria​mi war​ty​mi zro​zu​mie​nia. Wie​le spo​śród ka​‐
zań, któ​rych wy​słu​cha​łem, do​ty​czy​ło przede wszyst​kim kry​ty​ko​wa​nia in​nych
chrze​ści​jan. Stro​ny teo​lo​gicz​nej bi​twy usta​wi​ły się już w or​dyn​ku, przy czym ci
w prze​ciw​nym obo​zie mało, że myl​nie in​ter​pre​to​wa​li Bi​blię – oni w ja​kimś sen​‐
sie byli wprost nie​chrze​ści​jań​scy. Wuj​ka Dana uwiel​bia​łem naj​bar​dziej ze



wszyst​kich męż​czyzn na świe​cie, ale kie​dy wspo​mniał o tym, że jako ka​to​lik
ak​cep​tu​je teo​rię ewo​lu​cji, w mój po​dziw wkra​dła się nut​ka po​dejrz​li​wo​ści.
Nowa wia​ra spra​wi​ła, że wszę​dzie wę​szy​łem za he​re​ty​ka​mi. Do​brzy ko​le​dzy,
któ​rzy ina​czej ro​zu​mie​li ten czy ów ustęp z Bi​blii, byli źró​dła​mi złych wpły​‐
wów. Na​wet Ma​maw nie była już ab​so​lut​ną wy​rocz​nią, bo jej po​glą​dy re​li​gij​ne
nie ko​li​do​wa​ły z upodo​ba​niem dla Bil​la Clin​to​na.

Jako mło​dy na​sto​la​tek, po raz pierw​szy za​sta​na​wia​ją​cy się nad tym, w co
i dla​cze​go wie​rzy, mia​łem doj​mu​ją​ce po​czu​cie mu​rów za​cie​śnia​ją​cych się wo​‐
kół „praw​dzi​wych” chrze​ści​jan. Mó​wi​ło się o „woj​nie z Bo​żym Na​ro​dze​niem”
– o ile wie​dzia​łem, spro​wa​dza​ła się ona głów​nie do tego, że ak​ty​wi​ści z Ame​ry​‐
kań​skiej Ligi Swo​bód Oby​wa​tel​skich wno​si​li po​zwy prze​ciw​ko wła​dzom mia​‐
ste​czek za świą​tecz​ne szop​ki. Prze​czy​ta​łem książ​kę Da​vi​da Lim​bau​gha Prze​śla​‐
do​wa​nie, przed​sta​wia​ją​cą róż​ne ob​li​cza dys​kry​mi​na​cji chrze​ści​jan. W in​ter​ne​cie
hu​cza​ło od opo​wie​ści o wy​sta​wach ar​ty​stycz​nych w No​wym Jor​ku, na któ​rych
pre​zen​to​wa​no wy​ma​za​ne ka​łem wi​ze​run​ki Je​zu​sa czy Ma​ryi Dzie​wi​cy. Po raz
pierw​szy w ży​ciu czu​łem się jak czło​nek ucie​mię​żo​nej mniej​szo​ści.

Przez całe to ga​da​nie o nie​do​sta​tecz​nie chrze​ści​jań​skich chrze​ści​ja​nach,
o świec​kiej in​dok​try​na​cji ame​ry​kań​skiej mło​dzie​ży, o wy​sta​wach ar​ty​stycz​nych
urą​ga​ją​cych na​szej wie​rze, o prze​śla​do​wa​niu przez eli​ty świat sta​wał się miej​‐
scem prze​ra​ża​ją​cym i ob​cym. Weź​my kwe​stię praw ge​jów, te​mat szcze​gól​nie
go​rą​cy wśród kon​ser​wa​tyw​nych pro​te​stan​tów. Ni​g​dy nie za​po​mnę chwi​li, kie​dy
sam so​bie wmó​wi​łem, że je​stem ge​jem. Mia​łem osiem czy dzie​więć lat, a może
na​wet i nie tyle, i przy​pad​kiem zła​pa​łem w ra​diu au​dy​cję ja​kie​goś pło​mien​ne​go
ka​zno​dziei. Mó​wił on o złu, ja​kie wy​rzą​dza​ją ho​mo​sek​su​ali​ści, jak to in​fil​tro​‐
wa​li oni na​sze spo​łe​czeń​stwo, i że wszy​scy tra​fią do pie​kła, je​śli za ży​cia nie
od​po​ku​tu​ją po​rząd​nie za swo​je grze​chy. W owym cza​sie o ge​jach wie​dzia​łem
wła​ści​wie tyl​ko tyle, że wolą męż​czyzn od ko​biet. Ide​al​nie speł​nia​łem to kry​te​‐
rium: nie lu​bi​łem dziew​czyn, a moim naj​lep​szym kum​plem na ca​łym świe​cie
był taki chło​pak, Bill. „O nie, pój​dę do pie​kła!”

Na​po​mkną​łem o tym Ma​maw, wy​zna​jąc jej, że je​stem ge​jem i że boję się, że
będę się sma​żył w pie​kle.

– Kur​wa, nie bredź jak de​bil – od​par​ła. – Skąd miał​byś wie​dzieć, że je​steś ge​‐
jem?

Wy​ło​ży​łem jej tok mo​ich prze​my​śleń. Ma​maw par​sk​nę​ła śmie​chem, po



czym, zda​je się, my​śla​ła przez chwi​lę, jak wy​tłu​ma​czyć to za​gad​nie​nie chło​pa​‐
ko​wi w moim wie​ku. W koń​cu za​py​ta​ła:

– J.D., cią​gnie cię do ssa​nia pały?
Wy​trzesz​czy​łem oczy. Kto mógł​by mieć ocho​tę na coś ta​kie​go? Bab​cia po​‐

wtó​rzy​ła py​ta​nie.
– No pew​nie, że nie! – od​par​łem.
– No to nie je​steś ge​jem. A na​wet jak​byś miał ocho​tę ko​muś po​ssać, to i tak

nic złe​go. Bóg wciąż bę​dzie cię ko​chał.
I to za​mknę​ło te​mat. Naj​wy​raź​niej nie mu​sia​łem się już mar​twić, czy je​stem

ge​jem, czy jed​nak nie. Z wie​kiem do​ce​ni​łem głę​bię słów Ma​maw: geje, choć
ich nie zna​ła, w żad​nym sen​sie nie za​gra​ża​li by​to​wi bab​ci. Chrze​ści​ja​nie mie​li
znacz​nie po​waż​niej​sze zmar​twie​nia.

Tym​cza​sem w moim no​wym ko​ście​le mo​głem się na​słu​chać o ge​jow​skim
lob​by i o woj​nie z Bo​żym Na​ro​dze​niem wię​cej niż o tym, do ja​kich do​kład​nie
cnót po​wi​nien dą​żyć chrze​ści​ja​nin. Tam​tą roz​mo​wę z Ma​maw wspo​mi​na​łem
bar​dziej jako przy​kład ze​świec​czo​ne​go my​śle​nia niż akt chrze​ści​jań​skiej mi​ło​‐
ści bliź​nie​go. Mo​ral​ność de​fi​nio​wa​no po​przez od​mo​wę uczest​nic​twa w tym czy
in​nym złu to​czą​cym spo​łe​czeń​stwo, czy to po​par​ciu dla praw ge​jów, czy ewo​lu​‐
cjo​ni​zmie, li​be​ra​li​zmie spod zna​ku Clin​to​nów, czy wresz​cie sek​sie po​za​mał​żeń​‐
skim. Z nauk wy​nie​sio​nych z ko​ścio​ła pa​mię​tam tyl​ko dwa prze​sła​nia afir​ma​‐
cyj​ne: że nie po​wi​nie​nem zdra​dzać żony ani oba​wiać się gło​sić Ewan​ge​lii in​‐
nym. Pla​no​wa​łem więc ży​wot w mo​no​ga​mii i usi​ło​wa​łem na​wra​cać in​nych, na​‐
wet na​uczy​ciel​kę przy​ro​dy w siód​mej kla​sie, któ​ra była mu​zuł​man​ką.

Świat sta​czał się w mo​ral​ną zgni​li​znę – nu​rzał się w plu​ga​stwie. Są​dzi​li​śmy,
że nad​cho​dzi czas Po​rwa​nia Ko​ścio​ła. Co​ty​go​dnio​we ka​za​nia i książ​ki z se​rii
Po​wieść o Cza​sach Osta​tecz​nych (jed​ne​go z naj​le​piej sprze​da​ją​cych się cy​kli
po​wie​ścio​wych wszech cza​sów; za​czy​ty​wa​łem się nią) były peł​ne apo​ka​lip​tycz​‐
nych wi​zji. Lu​dzie roz​pra​wia​li o tym, czy An​ty​chryst już żyje, a je​śli tak, to któ​‐
ry ze świa​to​wych przy​wód​ców mógł​by nim być. Ktoś po ​wie​dział mi, że na
pew​no oże​nię się z prze​ślicz​ną dziew​czy​ną, je​śli Pan nie zstą​pi na zie​mię, nim
osią​gnę wiek upraw​nia​ją​cy do mał​żeń​stwa. Cza​sy osta​tecz​ne były na​tu​ral​nym
kre​sem cy​wi​li​za​cji, któ​ra tak szyb​ko osu​wa​ła się w ot​chłań.

Inni au​to​rzy za​uwa​ży​li fa​tal​ne wskaź​ni​ki dłu​go​ter​mi​no​we​go przy​wią​za​nia



wier​nych w Ko​ścio​łach ewan​ge​licz​nych i wi​nią za to wła​śnie tego typu teo​lo​‐
gię[19]. W dzie​ciń​stwie w ogó​le tego nie do​strze​ga​łem. Nie zda​wa​łem też so​bie
spra​wy z fak​tu, że po​glą​dy re​li​gij​ne, któ​re wy​kształ​ci​łem w so​bie za mło​du
u boku taty, były ziar​nem póź​niej​sze​go cał​ko​wi​te​go od​rzu​ce​nia chrze​ści​jań​‐
stwa. Wie​dzia​łem za to, że mimo wszel​kich jego nie ​do​stat​ków ko​cha​łem i swój
nowy Ko​ściół, i czło​wie​ka, któ​ry mnie do nie​go przy​wiódł. Jak się mia​ło oka​‐
zać, nie mo​gło do tego dojść w lep​szym mo​men​cie: nie upły​nął rok, a oka​za​ło
się, że roz​pacz​li​wie po​trze​bu​ję ojca tak w nie​bie, jak i na zie​mi.
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Tego roku, kie​dy skoń​czy​łem trzy​na​ście lat, je​sie​nią, mama za​czę​ła cho​dzić
z Mat​tem, młod​szym fa​ce​tem, któ​ry pra​co​wał jako stra​żak. Uwiel​bia​łem go od
sa​me​go po​cząt​ku – lu​bi​łem go naj​bar​dziej ze wszyst​kich fa​ce​tów mamy, wciąż
zresz​tą mam z nim kon​takt. Któ​re​goś wie​czo​ra sie​dzia​łem w domu przed te​le​‐
wi​zo​rem i cze​ka​łem, aż mama wró​ci z pra​cy z ku​beł​kiem kur​cza​ka z KFC na
ko​la​cję. Tego wie​czo​ra by​łem od​po​wie​dzial​ny za dwie spra​wy: po pierw​sze na​‐
mie​rzyć Lind​say na wy​pa​dek, gdy​by była głod​na, po dru​gie za​raz po przyj​ściu
mamy kop​nąć się z je​dze​niem do Ma​maw. Nie​dłu​go przed spo​dzie​wa​nym na​‐
dej​ściem mamy za​dzwo​ni​ła bab​cia.

– Gdzie jest two​ja mama?
– Nie wiem. Coś się sta​ło, Ma​maw?
Jej od​po​wiedź wy​ry​ła się w mo​jej pa​mię​ci sil​niej niż ja​kie​kol​wiek inne wy ​‐

da​rze​nie. Ma​maw była za​nie​po​ko​jo​na – wręcz prze​ra​żo​na. Jej sło​wa były aż gę​‐
ste od bi​do​ko​wych na​le​cia​ło​ści, któ​re z re​gu​ły sta​ran​nie ukry​wa​ła.

– Nikt  nie  wi  dział  Pa  paw ani  nie  miał  od nie  go wia  do  mości.
Obie​ca​łem jej, że za​dzwo​nię, jak tyl​ko mama przyj​dzie, cze​go ocze​ki​wa​łem

lada mo​ment.
Po​my​śla​łem, że Ma​maw za bar​dzo się przej​mu​je. Po​tem jed​nak uświa​do​mi​‐

łem so​bie, jak bar​dzo prze​wi​dy​wal​ny był dziad​ko​wy roz​kład dnia. Pa​paw dzień
w dzień bu​dził się o szó​stej, bez bu​dzi​ka, po czym o siód​mej je​chał do McDo​‐
nal​da na kawę ze sta​ry​mi kum​pla​mi z Arm​co. Po paru go​dzi​nach po​ga​wę​dek
spa​cer​kiem pod​cho​dził do domu Ma​maw i do po​łu​dnia oglą​dał te​le​wi​zję albo
grał w kar​ty. Je​śli w ogó​le wy​cho​dził od niej przed obia​dem, to za​glą​dał jesz​cze
na chwi​lę do skle​pu że​la​zne​go swo​je​go ko​le​gi Pau​la. Bez wy​jąt​ku jed​nak cze​kał
u Ma​maw, kie​dy wra​ca​łem ze szko​ły. A je​śli ze szko​ły nie sze​dłem do bab​ci, je​‐
śli kie​ro​wa​łem się do domu mamy, jak to ro​bi​łem, gdy wszyst​ko do​brze się
ukła​da​ło, to z re​gu​ły wpa​dał do nas i mó​wił mi do​bra​noc, po czym do​pie​ro
szedł do sie​bie. Sko​ro Pa​paw nie za​li​czył żad​ne​go z tych punk​tów, to ozna​cza​‐



ło, że zda​rzy​ło się coś bar​dzo złe​go.
Mama we​szła do domu kil​ka mi​nut po te​le​fo​nie bab​ci, ale ja już zdą​ży​łem się

roz​pła​kać.
– Pa​paw... Pa​paw chy​ba nie żyje.
Całą resz​tę pa​mię​tam jak przez mgłę: prze​ka​za​łem chy​ba wia​do​mość od bab​‐

ci, bo za​bra​li​śmy ją z domu i po​je​cha​li​śmy raz-dwa do domu dziad​ka, co za​ję​ło
rap​tem parę mi​nut. Za​czą​łem gwał​tow​nie do​bi​jać się do fron​to​wych drzwi,
mama obie​gła dom od tyłu, roz​krzy​cza​ła się i wró​ci​ła do nas pę​dem, mó​wiąc
Ma​maw, że dzia​dek sie​dzi po​chy​lo​ny w fo​te​lu. Za​raz zła​pa​ła ka​mień, wy​bi​ła
okno i we​szła do środ​ka, otwo​rzy​ła nam drzwi i za​czę​ła krzą​tać się wo​kół Pa​‐
paw. On jed​nak nie żył już od pra​wie doby.

Mama i bab​cia łka​ły spa​zma​tycz​nie, kie​dy cze​ka​li​śmy na przy​jazd ka​ret​ki.
Pró​bo​wa​łem przy​tu​lić się do Ma​maw, ale była tak wy​trą​co​na z rów​no​wa​gi, że
na​wet ja nie po​tra​fi​łem tego prze​zwy​cię​żyć. Gdy już prze​sta​ła pła​kać, przy​gar​‐
nę​ła mnie moc​no do pier​si i po​wie​dzia​ła, że​bym po​biegł po​że​gnać się z dziad​‐
kiem, za​nim za​bio​rą cia​ło. Pró​bo​wa​łem, ale ra​tow​nicz​ka me​dycz​na klę​czą​ca
przy zwło​kach zmie​rzy​ła mnie ta​kim spoj​rze​niem, jak​bym był ja​kimś ma​ka​‐
brycz​nym dzi​wa​kiem, żąd​nym wi​do​ku tru​pa. Nie wy​ja​wi​łem jej praw​dzi​we​go
po​wo​du mo​jej obec​no​ści przy przy​gar​bio​nym cie​le dziad​ka.

Kie​dy am​bu​lans z cia​łem dziad​ka od​je​chał, na​tych​miast uda​li​śmy się do
domu cio​ci Łii. Chy​ba mama zdą​ży​ła do niej za​dzwo​nić, bo cio​cia ze​szła do nas
z we​ran​dy ze łza​mi w oczach. Uści​ska​li​śmy ją wszy​scy, po czym wtło​czy​li​śmy
się do sa​mo​cho​du i wró​ci​li​śmy do Ma​maw. Do​ro​śli po​wie​rzy​li mi za​da​nie nie
do po​zaz​drosz​cze​nia: mia​łem od​na​leźć Lind​say i prze​ka​zać jej złe wie​ści. Nie
na​de​szła jesz​cze era te​le​fo​nów ko​mór​ko​wych, a Lind​say, sie​dem​na​sto​lat​ka, nie
była ła​two uchwyt​na. Nie od​bie​ra​ła te​le​fo​nu w domu, żad​na z jej przy​ja​ció​łek
nie pod​no​si​ła słu​chaw​ki, gdy do nich wy​dzwa​nia​łem. Dom Ma​maw był do​słow​‐
nie pią​ty, li​cząc od na​sze​go – my miesz​ka​li​śmy przy McKin​ley 303, bab​cia
przy 313, słu​cha​łem więc, jak do​ro​śli ukła​da​ją pla​ny, a sam wy​pa​try​wa​łem
przez okno, kie​dy wresz​cie po​ja​wi się sio​stra. Do​ro​śli roz​ma​wia​li o urzą​dze​niu
po​grze​bu, o tym, gdzie Pa​paw chciał​by być po​cho​wa​ny („No prze​cież w Jack​‐
son, do cho​le​ry” – nie​ustę​pli​wie oznaj​mi​ła bab​cia) i kto ma za​dzwo​nić do wui
Jim​my’ego z wia​do​mo​ścią, że musi przy​być do domu.

Lind​say do​tar​ła do domu przed samą pół​no​cą. Po​truch​ta​łem tam uli​cą i otwo​‐



rzy​łem drzwi. Lind​say ze​szła do mnie z pię​tra, ale za​trzy​ma​ła się jak wry​ta na
wi​dok mo​jej twa​rzy, po​czer​wie​nia​łej i za​puch​nię​tej po ca​łym wie​czo​rze łka​nia.

– Pa​paw – wy​krztu​si​łem. – On nie żyje.
Lind​say sia​dła bez​wład​nie na scho​dach. Pod​bie​głem tam i przy​tu​li​łem ją. Sie​‐

dzie​li​śmy tak przez parę mi​nut, szlo​cha​jąc, jak to dwo​je dzie​ci, któ​re wła​śnie
do​wie​dzia​ły się, że umarł naj​waż​niej​szy czło​wiek w ich ży​ciu. Lind​say po​wie​‐
dzia​ła wów​czas coś – nie pa​mię​tam do​kład​nie, jak to uję​ła, ale ko​ja​rzę, że Pa​‐
paw wła​śnie skoń​czył ja​kieś na​pra​wy przy jej sa​mo​cho​dzie, a ona te​raz mam​ro​‐
ta​ła przez łzy, że go wy​ko​rzy​sta​ła.

W chwi​li śmier​ci dziad​ka Lind​say była na​sto​lat​ką, w sa​mym apo​geum owej
dziw​nej kom​bi​na​cji pew​no​ści, że po​zja​da​ło się wszyst​kie ro​zu​my, i nad​mier​nej
wraż​li​wo​ści na to, co są​dzą o to​bie inni. O dziad​ku wie​le da​ło​by się po​wie​dzieć,
ale ni​g​dy nie był cool. Dzień w dzień no​sił tę samą ko​szul​kę z krót​kim rę​ka​‐
wem, z kie​szon​ką na pier​si w sam raz na pacz​kę pa​pie​ro​sów. Wiecz​nie za​la​ty​‐
wa​ło od nie​go ple​śnią, bo ubra​nia prał, ale sto​so​wał „na​tu​ral​ne” su​sze​nie, czy​li
bez wyj​mo​wa​nia z bęb​na pral​ki. Lata pa​le​nia ob​da​rzy​ły go nie​wy​czer​pa​ny​mi
za​pa​sa​mi fleg​my, któ​ry​mi chęt​nie się dzie​lił, nie​za​leż​nie od to​wa​rzy​stwa i oka​‐
zji. W kół​ko słu​chał John​ny’ego Ca​sha, a je​śli do​kądś je​chał, to sta​rym el ca​mi​‐
no – pół​cię​ża​rów​ką. In​ny​mi sło​wy, nie​wy​ma​rzo​ny to​wa​rzysz dla pięk​nej sie​‐
dem​na​sto​lat​ki o bo​ga​tym ży​ciu to​wa​rzy​skim. Za​tem, je​śli go wy​ko​rzy​sty​wa​ła,
to tak, jak każ​da mło​da dziew​czy​na wy​ko​rzy​stu​je ojca: ko​cha​ła go i po​dzi​wia​ła,
pro​si​ła go o róż​ne rze​czy, a on cza​sa​mi speł​niał te ży​cze​nia, ale nie zwra​ca​ła na
nie​go więk​szej uwa​gi, kie​dy była w to​wa​rzy​stwie przy​ja​ciół.

Na​wet dziś to, że ma się ko​goś, kogo moż​na w ten spo​sób „wy​ko​rzy​stać”,
jest w moim umy​śle toż​sa​me z po​sia​da​niem ro​dzi​ca. Ja i Lind​say wiecz​nie ży​li​‐
śmy w oba​wie przed nad​uży​ciem czy​jejś uprzej​mo​ści, czu​li​śmy to na​wet
w sma​ku spo​ży​wa​nych po​sił​ków. In​stynk​tow​nie do​strze​ga​li​śmy, że wśród lu​‐
dzi, na któ​rych po​le​ga​li​śmy, było wie​lu ta​kich, któ​rzy nie po​win​ni od​gry​wać
w na​szym ży​ciu aż tak waż​nej roli – do tego stop​nia, że to wła​śnie o tym naj​‐
pierw po​my​śla​ła Lind​say, kie​dy do​wie​dzia​ła się o śmier​ci dziad​ka. Wy​tre​so​wa​‐
no nas, by​śmy czu​li, że tak na​praw​dę nie wol​no nam li​czyć na in​nych: już od
dziec​ka mie​li​śmy ro​zu​mieć, że po​pro​sze​nie ko​goś o po​si​łek czy o po​moc w ra​‐
zie awa​rii sa​mo​cho​du to luk​sus, coś, co na​le​ża​ło trak​to​wać oszczęd​nie, by nie
wy​czer​pać za​so​bów do​brej woli, któ​ra była w na​szym ży​ciu czymś w ro​dza​ju



spa​do​chro​nu. Ma​maw i Pa​paw ro​bi​li, co mo​gli, by prze​zwy​cię​żyć w nas ten od​‐
ruch. Kie​dy od wiel​kie​go dzwo​nu zda​rza​ło się nam od​wie​dzić do​brą re​stau​ra​cję,
tak dłu​go wy​py​ty​wa​li mnie, na co miał​bym ocho​tę, aż w koń​cu przy​zna​wa​łem,
że ow​szem, chęt​nie zjadł​bym stek. A wte​dy za​ma​wia​li mi go, choć​bym za​wzię​‐
cie pro​te​sto​wał. Nikt, na​wet naj​więk​szy au​to​ry​tet, nie był w sta​nie prze​zwy​cię​‐
żyć w nas tego uczu​cia. Pa​paw był tego naj​bliż​szy, ale ewi​dent​nie nie od​niósł
cał​ko​wi​te​go suk​ce​su, a te​raz go za​bra​kło.

Dzia​dek zmarł we wto​rek, a za​pa​mię​ta​łem to, bo kie​dy ów​cze​sny chło​pak
mamy, Matt, na​stęp​ne​go ran​ka za​wiózł mnie do miej​sco​we​go baru po je​dze​nie
na wy​nos dla ca​łej ro​dzi​ny, z ra​dia le​cia​ła pio​sen​ka Tu​es​day’s Gone gru​py Ly​‐
nyrd Sky​nyrd. „Ja​koś jed​nak mu​szę na​przód iść / wto​rek prze​mi​nął jak je​sien​ny
liść”. To wte​dy na​praw​dę do​tar​ło do mnie, że Pa​paw już do nas nie wró​ci. Do​‐
ro​śli zaj​mo​wa​li się tym, co się robi, kie​dy umrze uko​cha​na oso​ba: pla​no​wa​li po​‐
grzeb, wy​li​cza​li, na co wy​star​czy pie​nię​dzy, wszyst​ko z na​dzie​ją, że od​da​dzą
zmar​łe​mu choć ja​kąś spra​wie​dli​wość. W czwar​tek urzą​dzi​li​śmy wy​sta​wie​nie
zwłok w Mid​dle​town, żeby wszy​scy tu​tej​si mo​gli się po​że​gnać ze zmar​łym,
a w pią​tek dru​gie, w Jack​son, przed so​bot​nim po​grze​bem. Na​wet po śmier​ci Pa​‐
paw tkwił jed​ną nogą w Ohio, a dru​gą w du​li​nie.

Na po​grzeb w Jack​son przy​by​li wszy​scy, któ​rych pra​gną​łem tam uj​rzeć –
wuja Jim​my z dzieć​mi, cała roz​ga​łę​zio​na ro​dzi​na i zna​jo​mi, wszy​scy Blan​to​no​‐
wie, któ​rzy jesz​cze nie wą​cha​li kwiat​ków od spodu. Kie​dy pa​trzy​łem na tych ty​‐
ta​nów na​szej fa​mi​lii, uświa​do​mi​łem so​bie, że przez pierw​szych je​de​na​ście lat
ży​cia, czy coś koło tego, wi​dy​wa​łem ich w ra​do​snych oko​licz​no​ściach – na
zjaz​dach ro​dzin​nych, na świę​ta, w le​ni​we wa​ka​cje, dłu​gie week​en​dy – ale przez
dwa ostat​nie lata wy​łącz​nie na po​grze​bach.

Jak na wszyst​kich po​chów​kach bi​do​ków, na któ​rych by​łem, tak i pod​czas po​‐
grze​bu dziad​ka ka​płan za​chę​cił każ​de​go z obec​nych, by wsta​li i po​wie​dzie​li
o zmar​łym kil​ka słów. Sie​dząc w ław​ce obok wui Jim​my’ego, prze​pła​ka​łem
całe go​dzin​ne na​bo​żeń​stwo – pod ko​niec oczy mia​łem już tak za​puch​nię​te, że
pra​wie nic nie wi​dzia​łem. Wie​dzia​łem jed​nak, że to ostat​nia szan​sa, że je​śli nie
wsta​nę i nie po​wiem cze​goś od sie​bie, do koń​ca ży​cia będę miał wy​rzu​ty su​mie​‐
nia.

Po​my​śla​łem o zaj​ściu sprzed nie​mal de​ka​dy, któ​re​go sam nie pa​mię​ta​łem, ale
sły​sza​łem o nim. Mia​łem wte​dy czte​ry czy pięć lat i sie​dzia​łem w ka​plicz​nej



ław​ce pod​czas po​grze​bu pra​wui, w tym sa​mym domu po​grze​bo​wym De​ato​na
w Jack​son. Przy​by​li​śmy tam pro​sto z Mid​dle​town, po dłu​giej jeź​dzie, więc kie​‐
dy pa​stor po​pro​sił, by​śmy skło​ni​li gło​wy w mo​dli​twie, ja po​chy​li​łem się i ze​‐
mdla​łem. Star​szy brat bab​ci, wuja Pet, uło​żył mnie na boku z Bi​blią pod gło​wą
i za​po​mniał o spra​wie. Prze​spa​łem więc to, co się dzia​ło po​tem, ale w róż​nych
wer​sjach słu​cha​łem tej opo​wie​ści chy​ba ze sto razy. Na​wet dziś, kie​dy spo​ty​‐
kam ko​goś z obec​nych na tam​tym po​grze​bie, opo​wia​da​ją mi, ja​kie to z mo​jej
bab​ci i dziad​ka były za​wzię​te bi​do​ki.

Kie​dy nie wy​sze​dłem z ka​pli​cy wśród tłu​mu ża​łob​ni​ków, Ma​maw i Pa​paw
za​czę​li coś wę​szyć. Mó​wi​li mi, że na​wet w Jack​son zda​rza​ją się zbo​ki, któ​re
chcia​ły​by wty​kać dzie​ciom pa​ty​ki w ty​łek i „wą​chać im siur​ka” zu​peł​nie jak
zbo​czeń​cy z Ohio, In​dia​ny czy Ka​li​for​nii. Pa​paw uknuł plan: z domu po​grze​bo​‐
we​go były tyl​ko dwa wyj​ścia, a nikt nie od​je​chał jesz​cze z par​kin​gu. Po​pę​dził
więc do sa​mo​cho​du i zła​pał re​wol​wer ka​li​bru .44 Ma​gnum dla sie​bie, a dla bab​‐
ci coś mniej​sze​go, .38 spe​cial. Ob​sta​wi​li wyj​ścia z domu po​grze​bo​we​go
i spraw​dza​li każ​dy sa​mo​chód. Je​śli spo​ty​ka​li sta​re​go przy​ja​cie​la, wy​ja​śnia​li mu
sy​tu​ację i wer​bo​wa​li do po​mo​cy. Nie​zna​jo​mym trze​pa​li auta jak agen​ci fe​de​ral​‐
ni wal​czą​cy z prze​my​tem nar​ko​ty​ków.

Po​ja​wił się wuja Pet, zi​ry​to​wa​ny, bo dzia​dek i bab​cia opóź​nia​li ro​zej​ście się
go​ści. Kie​dy wy​ja​śni​li mu, co ro​bią, re​cho​tał jak hie​na:

– Prze​cież on śpi na ław​ce w ka​pli​cy, chodź​cie, po​ka​żę wam.
Kie​dy już mnie zna​leź​li, po​zwo​li​li ża​łob​ni​kom opu​ścić dom po​grze​bo​wy bez

dal​szych prze​szkód.
Przy​po​mnia​łem so​bie, jak Pa​paw ku​pił mi wia​trów​kę z ce​low​ni​kiem optycz​‐

nym. Osa​dził ją w ima​dle na sto​le w swo​im warsz​ta​cie i za​czął strze​lać do tar​‐
czy. Po każ​dym strza​le ko​ry​go​wał ce​low​nik, tak by nit​ki lu​ne​ty prze​ci​na​ły się
w miej​scu, w któ​re ude​rzy​ła śru​ci​na. A po​tem na​uczył mnie, jak strze​lać: że
trze​ba sku​pić wzrok na przy​rzą​dach ce​low​ni​czych, a nie na sa​mym celu, i jak
wy​pusz​czać po​wie​trze przed strza​łem. Po la​tach in​struk​to​rzy strze​lec​cy na uni​‐
tar​ce w Kor​pu​sie Pie​cho​ty Mor​skiej mó​wi​li nam, że ci, co już „umie​ją” strze​lać,
wy​pa​da​ją naj​go​rzej, bo źle na​uczo​no ich pod​staw. Tak też było, poza jed​nym
wy​jąt​kiem: mną. Dzia​dek do​sko​na​le wpo​ił mi pod​sta​wy strze​la​nia, więc z M16
zo​sta​łem skla​sy​fi​ko​wa​ny w naj​wyż​szej ka​te​go​rii, jako eks​pert, a wy​ni​ki strze​la​‐
nia mia​łem jed​ne z naj​lep​szych w ca​łym plu​to​nie.



Pa​paw był szorst​ki wręcz do gra​nic ab​sur​du. Każ​dą pro​po​zy​cję, każ​de za​cho​‐
wa​nie, któ​re nie przy​pa​dło mu do gu​stu, kwi​to​wał krót​kim: „Pier​do​le​nie”. Na
ten sy​gnał wszy​scy wie​dzie​li, że czas się przy​mknąć. Jego ko​ni​kiem były sa​mo​‐
cho​dy – uwiel​biał je ku​po​wać, wy​mie​niać, na​pra​wiać. Któ​re​goś dnia, ja​koś nie​‐
dłu​go po tym, jak dzia​dek rzu​cił pi​cie, wuja Jim​my przy​je​chał do nie​go i za​stał
ojca przy na​pra​wie ja​kie​goś rzę​cha na uli​cy.

– Klął, aż uszy wię​dły. „Te cho​ler​ne ja​poń​skie wozy, co za gów​nia​na tan​de​ta.
Jak​bym do​rwał tego głu​pie​go ku​ta​fo​na, co tak zro​bił ten wi​haj​ster”. Po pro​stu
sta​łem tam i go słu​cha​łem, a on na​wet nie wie​dział, że ma to​wa​rzy​stwo. Wciąż
tyl​ko się ci​skał i na​rze​kał. My​śla​łem, że na​praw​dę się z tym mę​czy.

Wuja Jim​my nie​dłu​go przed​tem do​stał ro​bo​tę i aż się pa​lił, żeby wy​dać parę
gro​szy na po​moc ojcu. Za​ofe​ro​wał więc, że od​sta​wi ten sa​mo​chód do warsz​ta​tu,
niech się nim zaj​mie me​cha​nik. Ta pro​po​zy​cja zu​peł​nie zbi​ła dziad​ka z tro​pu.

– Że co? Że jak? – py​tał z głu​pia frant. – Prze​cież ja uwiel​biam na​pra​wiać
auta.

Pa​paw miał brzu​szek od piwa, py​za​tą twarz, ale chu​de ręce i nogi. Prze​pro​sin
ni​g​dy nie uj​mo​wał w sło​wa. Kie​dy po​ma​gał cio​ci Łii prze​pro​wa​dzać się na dru​‐
gi ko​niec kra​ju, wy​tknę​ła mu lata al​ko​ho​li​zmu i za​py​ta​ła, cze​mu tak rzad​ko zda​‐
rza​ło im się po​roz​ma​wiać.

– No to te​raz ga​daj – od​parł. – Bę​dzie​my w au​cie cały, kur​wa, dzień.
Prze​pra​szał za to czy​nem: rzad​kie oka​zje, kie​dy pusz​cza​ły mu prze​ze mnie

ner​wy, za​wsze po​cią​ga​ły za sobą nową za​baw​kę czy wyj​ście do lo​dziar​ni.
Pa​paw był bi​do​kiem po​two​rem, nie na te cza​sy, nie na ten kraj. Pod​czas owej

wy​pra​wy przez Sta​ny z cio​cią Łii za​trzy​ma​li się wcze​snym ran​kiem w za​jeź​dzie
przy mię​dzy​sta​nów​ce. Cio​cia Łii po​sta​no​wi​ła roz​cze​sać so​bie wło​sy i umyć
zęby, przez co jej wi​zy​ta w to​a​le​cie prze​cią​gnę​ła się po​nad czas, któ​ry zda​niem
dziad​ka był​by do przy​ję​cia. Pa​paw wy​ła​mał kop​nia​kiem drzwi to​a​le​ty, ści​ska​jąc
w gar​ści na​bi​ty re​wol​wer, ni​czym po​stać z fil​mu z Lia​mem Ne​eso​nem. Jak tłu​‐
ma​czył, był pe​wien, że cio​cię wła​śnie gwał​ci ja​kiś zbo​cze​niec. Po la​tach, kie​dy
pies cio​ci Łii wark​nął na jej ma​leń​kie dziec​ko, Pa​paw ostrzegł jej męża Dana,
że je​śli się kun​dla nie po​zbę​dą, to dzia​dek na​kar​mi go bit​ką ma​ry​no​wa​ną w roz​‐
mra​ża​czu do szyb. Nie żar​to​wał: trzy​dzie​ści lat wcze​śniej taką samą obiet​ni​cę
zło​żył są​sia​do​wi, któ​re​go pies omal nie ugryzł mo​jej mamy. Ty​dzień póź​niej
zwie​rzak już nie żył. W domu po​grze​bo​wym wspo​mi​na​łem tak​że i tego typu



zda​rze​nia.
Naj​wię​cej wspo​mnień do​ty​czy​ło jed​nak chwil, któ​re Pa​paw spę​dzał ze mną.

Przy​po​mnia​łem so​bie, jak go​dzi​na​mi roz​gry​za​li​śmy co​raz bar​dziej zło​żo​ne za​‐
da​nia ma​te​ma​tycz​ne. Dzia​dek na​uczył mnie, że nie​do​stat​ki wie​dzy i nie​do​stat​ki
in​te​li​gen​cji to nie to samo. Tym pierw​szym dało się za​ra​dzić, wy​star​czy​ła odro​‐
bi​na cier​pli​wo​ści i dużo cięż​kiej pra​cy. Te dru​gie? „No, chło​pie, to byś był
w szam​bie po uszy”.

Pa​mię​ta​łem, jak Pa​paw kładł się na zie​mi ze mną i ma​leń​ki​mi có​recz​ka​mi
cio​ci Łii i ba​wił się z nami, sam jak małe dziec​ko. Na prze​kór swej szorst​ko​ści
i „pier​do​le​niom”, chęt​nie wi​tał każ​de​go bu​zia​ka, każ​de przy​tu​le​nie. Ku​pił Lind​‐
say ja​kie​goś rzę​cha i wy​re​mon​to​wał go, a kie​dy się tym wo​zem roz​bi​ła, za​fun​‐
do​wał jej ko​lej​ne​go i jego też pod​szy​ko​wał tyl​ko po to, żeby nie mia​ła po​czu​‐
cia, że „jej nie wy​wia​no​wa​li”. Pa​mię​ta​łem, jak zda​rza​ło mi się wściec na mamę,
Lind​say czy na Ma​maw – to głów​nie te sy​tu​acje do​pro​wa​dza​ły do nie​czę​stych
oka​zji, kie​dy dzia​dek po​ka​zy​wał mi swo​je pa​skud​niej​sze ob​li​cze, bo​wiem, jak
mi kie​dyś wy​ło​żył, „mia​rą męż​czy​zny jest to, jak trak​tu​je ko​bie​ty ze swo​jej ro​‐
dzi​ny”. Swą mą​drość czer​pał z ży​cio​we​go do​świad​cze​nia, z wła​snych wcze​‐
śniej​szych po​ra​żek na fron​cie god​ne​go trak​to​wa​nia pań w ro​dzi​nie.

Wsta​łem więc w domu po​grze​bo​wym z po​sta​no​wie​niem wy​tłu​ma​cze​nia
wszyst​kim obec​nym, jak ogrom​nie waż​ny był dla mnie dzia​dek.

– Ni​g​dy nie mia​łem taty – stwier​dzi​łem. – Ale za​wsze mo​głem li​czyć na po​‐
moc Pa​paw i to on na​uczył mnie wszyst​kie​go tego, co po​wi​nien wie​dzieć każ​dy
męż​czy​zna. – A po​tem pod​su​mo​wa​łem jesz​cze zwięź​le jego rolę w moim ży​ciu:
– Lep​sze​go taty nikt nie mógł​by so​bie wy​ma​rzyć.

Po za​koń​cze​niu ce​re​mo​nii od nie​jed​ne​go z uczest​ni​ków usły​sza​łem wy​ra​zy
uzna​nia dla mo​jej od​wa​gi i szcze​ro​ści. Za​sko​czy​ło mnie jed​nak, że nie do​łą​czy​‐
ła do nich moja mama. Kie​dy od​na​la​złem ją wśród ża​łob​ni​ków, wy​da​wa​ło się,
że tkwi​ła w ja​kimś tran​sie: nie​mal się nie od​zy​wa​ła, na​wet do tych, któ​rzy sami
do niej pod​cho​dzi​li. Po​ru​sza​ła się po​wo​li, gar​bi​ła się.

Tak​że Ma​maw spra​wia​ła wra​że​nie roz​ko​ja​rzo​nej. Ken​tuc​ky było z re​gu​ły
tym miej​scem, gdzie czu​ła się zu​peł​nie swoj​sko. W Mid​dle​town ni​g​dy nie mo​‐
gła do koń​ca wyjść z roli. W ba​rze Per​kins, na​szym ulu​bio​nym lo​ka​lu na śnia​‐
da​nia na mie​ście, za swój nie​wy​pa​rzo​ny ję​zyk by​wa​ła cza​sem upo​mi​na​na przez
kie​row​ni​ka, któ​ry żą​dał, by uwa​ża​ła na słow​nic​two albo przy​naj​mniej mó​wi​ła



ci​szej. „O skur​we​syn” – po​mru​ki​wa​ła wte​dy pod no​sem, spo​tul​nia​ła, ale nie​za​‐
do​wo​lo​na. Jed​nak w je​dy​nej re​stau​ra​cji w Jack​son, do któ​rej w ogó​le war​to
było cho​dzić, Bill’s Fa​mi​ly Di​ner, dar​ła się na per​so​nel kuch​ni, „żeby się, cho​‐
le​ra, ru​szy​li”, a oni śmia​li się i od​krzy​ki​wa​li: „Się robi, Bon​nie!”. Wte​dy spo​‐
glą​da​ła na mnie i mó​wi​ła:

– Ale ro​zu​miesz, że ja tak tyl​ko przy​ci​nam z nimi w chu​ja, nie? Prze​cież wie​‐
dzą, że nie jest ze mnie taka wred​na sta​ra suka.

W Jack​son, wśród sta​rych zna​jo​mych i au​ten​tycz​nych bi​do​ków, nie po​trze​bo​‐
wa​ła fil​trów. Pod​czas po​grze​bu jej bra​ta, kil​ka lat wcze​śniej, Ma​maw i jej bra​ta​‐
ni​ca De​ni​se wmó​wi​ły so​bie, że je​den z gra​ba​rzy to zbok, więc wła​ma​ły się do
jego kan​cia​py w domu po​grze​bo​wym i prze​trze​pa​ły mu szaf​ki i szu​fla​dy. Zna​la​‐
zły po​kaź​ną ko​lek​cję cza​so​pism, w tym parę nu​me​rów pe​rio​dy​ku „Be​aver
Hunt” [Łowy na Bo​bry] (za​rę​czam wam, że nie znaj​dzie​cie tam żad​nej fot​ki
gry​zo​ni ziem​no​wod​nych). Bab​cię ta na​zwa ba​wi​ła do łez.

– Ja pier​do​lę, „Łowy na Bo​bry”! – wyła. – Kur​wa, kto im to wy​my​śla?
Uknu​ły z De​ni​se chy​try plan – mia​ły wy​nieść te pi​sem​ka ze sobą i prze​słać je

żo​nie gra​ba​rza. Po krót​kim na​my​śle Ma​maw zmie​ni​ła jed​nak zda​nie.
– Ja to mam ta​kie szczę​ście – tłu​ma​czy​ła mi póź​niej – że po dro​dze do Ohio

mie​li​by​śmy pew​nie wy​pa​dek i po​li​cja zna​la​zła​by to cho​ler​stwo u mnie w ba​‐
gaż​ni​ku. Jesz​cze by bra​ko​wa​ło, cho​le​ra, żeby po mo​jej śmier​ci wszy​scy my​śle​‐
li, że je​stem les​ba... i to zbo​czo​na!

Ko​niec koń​ców po pro​stu wy​rzu​ci​ły ga​zet​ki do śmie​ci, „żeby dać zbo​czeń​co​‐
wi na​ucz​kę”, i skoń​czy​ły się roz​mo​wy na ten te​mat. Ma​maw rzad​ko oka​zy​wa​ła
ten aspekt swo​je​go cha​rak​te​ru poza Jack​son.

Dom po​grze​bo​wy Dan​to​na w Jack​son – tam, skąd skra​dła te „Łowy na Bo​‐
bry” – roz​kła​dem wnę​trza przy​po​mi​nał ko​ściół. W cen​trum bu​dyn​ku znaj​do​wa​‐
ła się ka​pli​ca, a wzdłuż niej po obu stro​nach duże sale z ka​na​pa​mi i sto​ła​mi.
Przy krót​szych ścia​nach ka​pli​cy bie​gły ko​ry​ta​rze, z któ​rych prze​cho​dzi​ło się do
paru mniej​szych po​miesz​czeń: po​koi dla per​so​ne​lu, ma​leń​kiej kuch​ni, to​a​let.
Spo​ro cza​su spę​dzi​łem w tym nie​du​żym domu po​grze​bo​wym, że​gna​jąc ciot​ki,
wu​jów, ku​zy​nów, pra​dziad​ków. A Ma​maw, czy szła do De​ato​na, by po​cho​wać
sta​re​go przy​ja​cie​la, bra​ta czy uko​cha​ną mat​kę, wi​ta​ła się z każ​dym ża​łob​ni​‐
kiem, śmia​ła w głos, klę​ła bez skrę​po​wa​nia.



By​łem więc za​sko​czo​ny, kie​dy pod​czas wy​sta​wie​nia cia​ła dziad​ka, po​szu​ku​‐
jąc po​cie​chy, zna​la​złem Ma​maw sie​dzą​cą sa​mot​nie gdzieś w ką​cie domu po​‐
grze​bo​we​go – pod​ła​do​wy​wa​ła aku​mu​la​to​ry, któ​rych ni​g​dy do​tąd nie po​dej​rze​‐
wa​łem o to, że mogą się roz​ła​do​wać. Pa​trzy​ła tępo w pod​ło​gę, ogień w jej
oczach za​stą​pi​ło coś nie​zna​jo​me​go. Klęk​ną​łem przed nią i bez sło​wa zło​ży​łem
gło​wę na jej ko​la​nach. W owej chwi​li po​ją​łem, że bab​cia tak​że nie jest nie​po​ko​‐
na​na.

Z per​spek​ty​wy cza​su wi​dzę, że za​cho​wa​nie mamy i bab​ci bra​ło się nie tyl​ko
ze smut​ku po śmier​ci Pa​paw. Lind​say, Matt i Ma​maw ro​bi​li, co tyl​ko mo​gli,
żeby ukryć przede mną praw​dę. Ma​maw nie po​zwa​la​ła mi no​co​wać u mamy –
rze​ko​mo po​trze​bo​wa​ła mnie, by le​piej ra​dzić so​bie z ża​ło​ścią. Może chcie​li dać
mi tro​chę cza​su, bym i ja mógł opła​kać dziad​ka. Tego nie wiem.

Z po​cząt​ku nie za​uwa​ży​łem, że coś się roz​je​cha​ło. Pa​paw zmarł, i każ​de z nas
prze​pra​co​wy​wa​ło to na swój spo​sób. Lind​say spę​dza​ła mnó​stwo cza​su z przy​ja​‐
ciół​ka​mi, nie mo​gła usie​dzieć w miej​scu. Ja spę​dza​łem z Ma​maw tyle cza​su, ile
tyl​ko się dało, i wciąż czy​ta​łem Bi​blię. Mama dużo spa​ła – do​sze​dłem do wnio​‐
sku, że taki wła​śnie mia​ła spo​sób na ra​dze​nie so​bie z sy​tu​acją. W domu jed​nak
ner​wy pusz​cza​ły jej przy byle oka​zji, zu​peł​nie się nie ha​mo​wa​ła. Je​śli Lind​say
zro​bi​ła coś nie tak przy my​ciu na​czyń albo za​po​mnia​ła wyjść z psem na spa​cer,
mama bry​zga​ła fu​rią:

– Tyl​ko tata na​praw​dę mnie ro​zu​miał! – dar​ła się. – Stra​ci​łam ojca, a przez
was wca​le nie jest mi lżej!

Cóż, mama za​wsze mia​ła cha​rak​te​rek, więc na​wet ta​kie sce​ny trak​to​wa​łem
jako nor​mę.

Spra​wia​ła ta​kie wra​że​nie, jak​by iry​to​wa​ło ją, że kto​kol​wiek poza nią jest
w ża​ło​bie. Smu​tek cio​ci Łii był nie​uza​sad​nio​ny, bo mamę łą​czy​ła z dziad​kiem
szcze​gól​na więź. Po​dob​nie z Ma​maw, któ​ra prze​cież na​wet nie lu​bi​ła Pa​paw
i nie chcia​ła miesz​kać z nim pod jed​nym da​chem. Lind​say i ja po​win​ni​śmy po
pro​stu wziąć się w garść, bo to nie nasz tata zmarł, ale oj​ciec mamy. Pierw​szą
ozna​kę zmian, ja​kie mia​ły na​dejść w na​szym ży​ciu, do​strze​głem pew​ne​go ran​‐
ka, kie​dy po prze​bu​dze​niu prze​sze​dłem się do domu mamy – wie​dzia​łem, że
i ona, i Lind​say tam no​cu​ją. Naj​pierw zaj​rza​łem do po​ko​ju sio​stry, ale zna​la​‐
złem ją do​pie​ro w moim łóż​ku. Przy​klęk​ną​łem przy niej, obu​dzi​łem ją, a Lind​‐
say uści​snę​ła mnie moc​no. Po chwi​li szep​nę​ła z prze​ko​na​niem:



– Prze​trzy​ma​my to, J. – tak mnie na​zy​wa​ła – obie​cu​ję.
Na​wet dziś nie wiem, cze​mu tam​tej nocy spa​ła w moim po​ko​ju, ale wkrót​ce

mia​łem się do​wie​dzieć, cze​go prze​trzy​ma​nie mi obie​cy​wa​ła.
Kil​ka dni po po​grze​bie wy​sze​dłem na we​ran​dę domu bab​ci, spoj​rza​łem na

uli​cę i zo​ba​czy​łem nie​wia​ry​god​ne za​mie​sza​nie. Mama sta​ła na traw​ni​ku przed
do​mem, ubra​na w szla​frok, i dar​ła się na je​dy​nych lu​dzi, któ​rzy na​praw​dę ją ko​‐
cha​li. Na Mat​ta:

– Je​steś ze​rem, kur​wa, fra​je​rem.
Na Lind​say:
– Ależ z cie​bie sa​mo​lub​na suka, to był mój tata, nie twój, więc prze​stań smę​‐

cić, jak​byś stra​ci​ła ojca.
Na Tam​my, swo​ją nie​wy​obra​żal​nie ła​god​ną przy​ja​ciół​kę, kryp​to​les​bij​kę:
– Uda​jesz moją ko​le​żan​kę tyl​ko dla​te​go, że chcesz mnie ruch​nąć.
Po​bie​głem tam, bła​ga​łem mamę, żeby się uspo​ko​iła, ale zdą​żył już nad​je​chać

ra​dio​wóz. Do​pa​dłem do we​ran​dy, kie​dy po​li​cjant zła​pał mamę za ra​mio​na i po​‐
wa​lił ją na zie​mię, choć wy​ry​wa​ła się i wierz​ga​ła. Po​tem schwy​cił ją moc​no
i za​niósł do ra​dio​wo​zu – wal​czy​ła o każ​dy krok. Na we​ran​dzie była krew, ktoś
po​wie​dział, że mama pró​bo​wa​ła pod​ciąć so​bie żyły. Nie wy​da​je mi się, żeby
po​li​cjant ofi​cjal​nie ją aresz​to​wał, choć nie wiem, co do​kład​nie się sta​ło. Na
miej​sce przy​by​ła Ma​maw i za​bra​ła Lind​say i mnie do sie​bie. Pa​mię​tam, że po​‐
my​śla​łem: „Gdy​by Pa​paw tu był, wie​dział​by, co zro​bić”.

Śmierć dziad​ka wy​cią​gnę​ła na świa​tło dzien​ne coś, co do​tąd kry​ło się w cie​‐
niu, choć pew​nie tyl​ko dziec​ko mo​gło​by prze​ga​pić te ewi​dent​ne ozna​ki. Rok
wcze​śniej mama stra​ci​ła pra​cę w szpi​ta​lu w Mid​dle​town po tym, jak prze​je​cha​ła
na rol​kach przez Szpi​tal​ny Od​dział Ra​tun​ko​wy. Wów​czas trak​to​wa​łem jej dzi​‐
wacz​ne za​cho​wa​nie jako wy​nik roz​wo​du z Bo​bem. Kie​dy zaś bab​cia na​po​my​‐
ka​ła cza​sem, że mama „dała so​bie w pal​nik”, mo​głem po​dob​nie przyj​mo​wać, że
to lo​so​we do​cin​ki ko​bie​ty zna​nej z tego, że mó​wi​ła, co jej śli​na na ję​zyk przy​‐
nio​sła, a nie dia​gno​za po​gar​sza​ją​ce​go się sta​nu rze​czy. Pod​czas mo​je​go wy​jaz​‐
du do Ka​li​for​nii mama za​dzwo​ni​ła do mnie tyl​ko raz, a wy​je​cha​łem nie​dłu​go po
tym, jak stra​ci​ła pra​cę. Nie mia​łem po​ję​cia, że za ku​li​sa​mi to​czy​ły się roz​mo​wy
do​ro​słych – czy​li z jed​nej stro​ny Ma​maw, a z dru​giej wui Jim​my’ego i jego
żony, cio​ci Don​ny – czy nie po​wi​nie​nem cza​sem prze​pro​wa​dzić się do Ka​li​for​‐



nii na sta​łe.
Wrza​ski i sza​mo​ta​ni​na na uli​cy były zwień​cze​niem tego wszyst​kie​go, cze​go

do​tąd nie za​uwa​ża​łem. Mama za​czę​ła brać sil​ne leki na re​cep​tę nie​dłu​go po
tym, jak prze​pro​wa​dzi​li​śmy się do hrab​stwa Pre​ble. Wy​da​je mi się, że z po​cząt​‐
ku po​zy​ski​wa​ła je le​gal​nie, ale wkrót​ce za​czę​ła pod​bie​rać pro​chy pa​cjen​tom
i ćpa​ła tak ostro, że zro​bie​nie so​bie na SOR-ze toru rol​ko​we​go wy​da​wa​ło się jej
świet​nym po​my​słem. Śmierć dziad​ka spra​wi​ła, że z ja​koś jesz​cze funk​cjo​nu​ją​‐
ce​go na​ło​gow​ca mama prze​obra​zi​ła się w ko​bie​tę nie​zdol​ną w mi​ni​mal​nym
choć​by stop​niu za​cho​wy​wać się jak do​ro​sła.

Tak oto śmierć dziad​ka na sta​łe zmie​ni​ła kurs na​szej ro​dzi​ny. Nim umarł,
oswo​iłem się już z cha​otycz​ną, ale we​so​łą ru​ty​ną dzie​le​nia swo​je​go cza​su mię​‐
dzy mamę a bab​cię. Fa​ce​ci po​ja​wia​li się i zni​ka​li, mama mia​ła lep​sze i gor​sze
dni, ale za​wsze mia​łem dro​gę ewa​ku​acyj​ną. Kie​dy za​bra​kło dziad​ka, a mama
wy​lą​do​wa​ła na od​wy​ku w Cen​trum Le​cze​nia Uza​leż​nień w Cin​cin​na​ti – mó​wi​‐
li​śmy na nie „pla​ców​ka CeLU” – za​czą​łem czuć się jak ka​mień u szyi bab​ci.
Ma​maw ni​g​dy nie po​wie​dzia​ła cze​goś, przez co mógł​bym się po​czuć nie​po​żą​‐
da​ny, ale przez całe ży​cie mia​ła pod gór​kę: od nę​dzy w du​li​nie do po​nie​wier​ki
z dziad​kiem, od wcze​sne​go za​mąż​pój​ścia cio​ci Łii do kar​to​te​ki po​li​cyj​nej
mamy, bab​ci przez sie​dem​dzie​siąt lat ży​cia nie​mal sta​le przy​cho​dzi​ło za​że​gny​‐
wać ja​kieś kry​zy​sy. A te​raz, gdy lu​dzie w jej wie​ku naj​czę​ściej mo​gli się już
cie​szyć za​słu​żo​ną eme​ry​tu​rą, przy​szło jej wy​cho​wy​wać dwo​je na​sto​let​nich
wnu​cząt. Bez po​mo​cy Pa​paw brze​mię to zda​wa​ło się cią​żyć w dwój​na​sób. Od
śmier​ci dziad​ka upły​wa​ły ko​lej​ne mie​sią​ce, a ja wciąż cza​sem wspo​mi​na​łem
stan, w ja​kim za​sta​łem bab​cię w od​lud​nym ką​cie domu po​grze​bo​we​go De​ato​na,
i nie umia​łem otrzą​snąć się z prze​świad​cze​nia, że choć Ma​maw roz​ta​cza​ła wo​‐
kół sie​bie aurę nie​znisz​czal​nej siły, gdzieś we​wnątrz niej kry​ła się ta inna ko​bie​‐
ta.

Tak więc za​miast ucie​kać do domu bab​ci czy dzwo​nić do niej za każ​dym ra​‐
zem, kie​dy za​czy​na​ły się kło​po​ty z mamą, po​le​ga​łem na Lind​say i na so​bie sa​‐
mym. Lind​say do​pie​ro co ukoń​czy​ła li​ceum, ja wła​śnie za​czą​łem siód​mą kla​sę,
ale da​wa​li​śmy so​bie radę. Cza​sem Matt czy Tam​my przy​no​si​li nam coś do je​‐
dze​nia, naj​czę​ściej jed​nak ra​dzi​li​śmy so​bie sami: ma​ka​ron z mię​sem i so​sem,
go​to​we da​nia mro​żo​ne, ciast​ka z mi​kro​fa​li i płat​ki śnia​da​nio​we. Nie je​stem pe​‐
wien, kto opła​cał ra​chun​ki za dom (pew​nie Ma​maw). Na​sze ży​cie nie było za​‐



nad​to po​ukła​da​ne – kie​dyś Lind​say, wra​ca​jąc z pra​cy do domu, za​sta​ła mnie
w to​wa​rzy​stwie paru jej przy​ja​ció​łek, i wszy​scy by​li​śmy wsta​wie​ni – ale pod
pew​nym wzglę​da​mi ta​kie po​ukła​da​nie wca​le nie było nam nie​zbęd​ne. Kie​dy
Lind​say do​wie​dzia​ła się, że to jed​na z jej psiap​siół dała mi piwo, ani nie do​sta​ła
wście​ku, ani nie zby​ła tego śmie​chem, tyl​ko po​go​ni​ła go​ści, a mi zro​bi​ła wy​‐
kład o nie​bez​pie​czeń​stwach na​ło​gów.

Czę​sto od​wie​dza​li​śmy bab​cię, a ona nie​ustan​nie do​py​ty​wa​ła, co u nas. Obo​je
jed​nak cie​szy​li​śmy się na​szą nie​za​leż​no​ścią, jak też, jak są​dzę, uczu​ciem, że nie
cią​ży​li​śmy ni​ko​mu, może poza sobą na​wza​jem. Lind​say i ja na​bra​li​śmy już ta​‐
kiej wpra​wy w ra​dze​niu so​bie z kry​zy​sa​mi, ta​kie​go sto​icy​zmu w emo​cjach, na​‐
wet kie​dy wy​da​wa​ło się, że ca​łej pla​ne​cie od​bi​ło, że zaj​mo​wa​nie się tyl​ko na​‐
szy​mi spra​wa​mi jak​by wca​le nie sta​no​wi​ło pro​ble​mu. Nie​waż​ne, jak bar​dzo ko​‐
cha​li​śmy mamę, żyło się nam ła​twiej, kie​dy mu​sie​li​śmy się trosz​czyć o jed​ną
oso​bę mniej.

Czy było nam trud​no? Oczy​wi​ście. Raz do​sta​li​śmy list z okrę​go​we​go wy​‐
dzia​łu oświa​ty z za​wia​do​mie​niem, że z po​wo​du znacz​nej licz​by nie​uspra​wie​dli​‐
wio​nych nie​obec​no​ści mogą we​zwać mo​ich ro​dzi​ców do szko​ły, a mia​sto może
na​wet wy​mie​rzyć im karę. Roz​śmie​szy​ło to nas okrut​nie: na​sza ro​dzi​ciel​ka już
w pew​nym sen​sie była pod​da​wa​na ka​rze, nie za bar​dzo mo​gła na​wet opu​ścić
cen​trum od​wy​ko​we, a oj​ciec do tego stop​nia od​ciął się od cy​wi​li​za​cji, że „we​‐
zwa​nie” go mu​sia​ło​by być po​prze​dzo​ne so​lid​ną ro​bo​tą de​tek​ty​wi​stycz​ną. Za​ra​‐
zem jed​nak wy​stra​szył nas ten list: nie ma​jąc opie​ku​na praw​ne​go, któ​ry mógł​by
po​kwi​to​wać za​po​zna​nie się z jego tre​ścią, nie bar​dzo wie​dzie​li​śmy, co po​cząć.
Cóż, przy​szło im​pro​wi​zo​wać, jak przy in​nych wy​zwa​niach rzu​ca​nych przez los.
Lind​say pod​ro​bi​ła pod​pis mamy i skoń​czy​ły się li​sty z wy​dzia​łu oświa​ty.

W wy​zna​czo​ne dni po​wsze​dnie i week​en​dy od​wie​dza​li​śmy mamę w pla​ców​‐
ce CeLU. Mia​łem już do​świad​cze​nia z gór Ken​tuc​ky, wi​dzia​łem bab​cię z bro​‐
nią, ata​ki fu​rii mamy, wy​da​wa​ło mi się, że nic mnie nie za​sko​czy. Jed​nak ów​‐
cze​sne pro​ble​my mamy uka​za​ły mi pół​świa​tek ame​ry​kań​skich na​ło​gow​ców.
W śro​dy za​wsze od​by​wa​ły się za​ję​cia gru​po​we – swe​go ro​dza​ju tre​nin​gi dla ro​‐
dzin. Wszy​scy uza​leż​nie​ni i ich krew​ni zbie​ra​li się w wiel​kiej sali, każ​da ro​dzi​‐
na przy osob​nym sto​li​ku, i za​czy​na​ła się dys​ku​sja, któ​ra mia​ła na​uczyć nas,
czym jest na​łóg i co może go wy​wo​łać. Pod​czas jed​nej z se​sji mama wy​ja​śni​ła,
że bra​ła pro​chy, by nie stre​so​wać się już opła​ta​mi za dom i stę​pić cier​pie​nie po



śmier​ci Pa​paw. Na in​nej usły​sze​li​śmy z Lind​say, że nor​mal​ne kłót​nie mię​dzy
ro​dzeń​stwem spra​wi​ły, że ma​mie trud​niej było oprzeć się po​ku​sie.

W cza​sie tych se​sji rzad​ko uda​wa​ło się uzy​skać coś wię​cej niż tyl​ko kłót​nie
i nie​skry​wa​ne emo​cje, ale ta​kie chy​ba przy​ję​to za​ło​że​nie. Pod​czas wie​czo​rów,
któ​re spę​dza​li​śmy w tej wiel​kiej sali wśród in​nych ro​dzin – albo czar​nych, albo
bia​łych z ak​cen​ta​mi z Po​łu​dnia, jak my – na​słu​cha​li​śmy się wrza​sków i awan​‐
tur, dzie​ci oświad​cza​ją​cych ro​dzi​com, że ich nie​na​wi​dzą, roz​sz​lo​cha​nych ro​dzi​‐
ców w jed​nej chwi​li bła​ga​ją​cych o wy​ba​cze​nie, by za​raz po​tem całą winę zrzu​‐
cać na krew​nia​ków. To tam wła​śnie po raz pierw​szy usły​sza​łem, jak Lind​say
wy​rzu​ca​ła ma​mie, że mu​sia​ła po śmier​ci dziad​ka wejść w rolę opie​kun​ki, za​‐
miast móc go spo​koj​nie opła​kać, i że nie mo​gła już pa​trzeć na to, jak przy​wią​‐
zu​ję się do jej ko​lej​nych fa​ce​tów tyl​ko po to, żeby pa ​trzeć, jak od niej od​cho​‐
dzą. Może była to kwe​stia sce​no​gra​fii, może fakt, że Lind​say mia​ła już nie​mal
osiem​na​ście lat, ale kie​dy moja sio​stra sta​wia​ła czo​ła mat​ce, to w niej za​czą​łem
do​strze​gać praw​dzi​wą do​ro​słość. Na​sza sy​tu​acja do​mo​wa tyl​ko umac​nia​ła ten
sta​tus.

Te​ra​pia mamy po​su​wa​ła się żwa​wo, wy​da​wa​ło się, że jej stan stop​nio​wo ule​‐
gał po​pra​wie. Nie​dzie​le wy​zna​czo​no na wol​ne za​ję​cia ro​dzin​ne: nie wol​no nam
było za​brać mamy z cen​trum od​wy​ko​we​go, ale mo​gli​śmy jeść po​sił​ki, oglą​dać
te​le​wi​zję, nor​mal​nie roz​ma​wiać. Z re​gu​ły nie​dzie​le upły​wa​ły nam miło, choć
pod​czas jed​nej wi​zy​ty mama skar​ci​ła nas gniew​nie, że za​nad​to zży​li​śmy się
z Ma​maw.

– To ja je​stem wa​szą mat​ką, nie ona – mó​wi​ła.
Uświa​do​mi​łem so​bie, że mama za​czę​ła ża​ło​wać zia​ren, któ​re za​sia​ła we mnie

i Lind​say.
Gdy po paru mie​sią​cach mama wró​ci​ła do domu, przy​wio​zła ze sobą nowe

słow​nic​two. Re​gu​lar​nie od​ma​wia​ła mo​dli​twę o po​kój du​cha, stan​dar​do​wy tekst
grup wy​cho​dze​nia z na​ło​gu, w któ​rym wier​ni pro​szą Boga o ła​skę „po​go​dy du​‐
cha, abym go​dził się z tym, cze​go nie mogę zmie​nić”. Uza​leż​nie​nie od nar​ko​ty​‐
ków to cho​ro​ba, więc sko​ro nie ob​wi​niam cho​re​go na raka o jego no​wo​twór,
po​dob​nie nie po​wi​nie​nem wi​nić uza​leż​nio​nej od nar​ko​ty​ków za jej za​cho​wa​nie.
Jako trzy​na​sto​la​tek uzna​łem tę li​nię ro​zu​mo​wa​nia za ab​surd i czę​sto zda​rza​ło
mi się kłó​cić z mamą o to, czy ta jej nowo na​by​ta wie​dza to na​uko​wy fakt, czy
ra​czej wy​mów​ka dla lu​dzi, któ​rzy swo​imi de​cy​zja​mi do​pro​wa​dzi​li do roz​pa​du



ro​dzi​ny. O dzi​wo, praw​do​po​dob​nie i jed​no, i dru​gie jest praw​dą: ba​da​nia na​‐
uko​we wska​zu​ją, że po​dat​ność na uza​leż​nie​nia jest uwa​run​ko​wa​na rów​nież ge​‐
ne​tycz​nie, ale też ci, któ​rzy wie​rzą, że na​łóg to cho​ro​ba, mniej się mu opie​ra​ją.
Mama mó​wi​ła więc so​bie praw​dę, ale ta praw​da by​naj​mniej jej nie wy​zwa​la​ła.

Nie wie​rzy​łem w żad​ne slo​ga​ny i ta​nie sen​ty​men​ty, ale by​łem prze​ko​na​ny, że
mama się sta​ra​ła. Wy​da​wa​ło się, że dzię​ki te​ra​pii od​wy​ko​wej zy​ska​ła po​czu​cie
celu w ży​ciu, a my – coś, co mo​gło nas po​łą​czyć. Czy​ta​łem wszyst​ko, co mi
wpa​dło w ręce, na te​mat jej „cho​ro​by”, za​czą​łem na​wet w mia​rę re​gu​lar​nie cho​‐
dzić na jej spo​tka​nia ano​ni​mo​wych nar​ko​ma​nów, choć te prze​bie​ga​ły do​kład​nie
tak, jak moż​na się do​my​ślić: przy​gnę​bia​ją​ca sal​ka kon​fe​ren​cyj​na, pa​rę​na​ście
krze​seł, usa​do​wio​na w krę​gu gro​mad​ka nie​zna​jo​mych, przed​sta​wia​ją​cych się
ko​lej​no: „Cześć, je​stem Bob i je​stem uza​leż​nio​ny”. Są​dzi​łem, że je​śli będę ma​‐
mie to​wa​rzy​szył, na​praw​dę może się jej po​pra​wić.

Na jed​nym ze spo​tkań kil​ka mi​nut po roz​po​czę​ciu po​ja​wił się fa​cet, cuch​ną​cy
jak kon​te​ner ze śmie​cia​mi. Po​zle​pia​ne wło​sy i brud​ne ciu​chy wska​zy​wa​ły na
bez​dom​ne​go, co oka​za​ło się praw​dą, le​d​wie otwo​rzył usta:

– Wła​sne dzie​ci się do mnie nie od​zy​wa​ją, nikt nie chce ze mną ga​dać – za​‐
czął. – Wszyst​kie pie​nią​dze, co tyl​ko zdo​łam uskła​dać, idą na herę. Dziś nie
uda​ło mi się zna​leźć ani kasy, ani to​wa​ru, więc zaj​rza​łem tu​taj, bo wy​glą​da​ło,
że przy​naj​mniej jest tu ogrze​wa​nie.

Pro​wa​dzą​cy spo​tka​nie za​py​tał go, czy ze​chciał​by spró​bo​wać od​sta​wić nar​ko​‐
ty​ki na wię​cej niż jed​ną noc, na co tam​ten od​parł z chwa​leb​ną szcze​ro​ścią:

– Mógł​bym po​wie​dzieć, że tak, ale praw​dę mó​wiąc, pew​nie nie. Pew​nie ju​tro
wie​czo​rem znów dam w ka​nał.

Ni​g​dy wię​cej go nie zo​ba​czy​łem. Za​nim jed​nak wy​szedł, ktoś za​py​tał go,
skąd jest.

– No, przez więk​szość ży​cia miesz​ka​łem tu​taj, w Ha​mil​ton. Ale uro​dzi​łem się
we wschod​nim Ken​tuc​ky, w hrab​stwie Owsley.

Za mało wie​dzia​łem wte​dy o geo​gra​fii Ken​tuc​ky, by uświa​do​mić so​bie, że
ów męż​czy​zna uro​dził się góra trzy​dzie​ści ki​lo​me​trów od ro​dzin​nych oko​lic
mo​ich dziad​ków.
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Gdy koń​czy​łem ósmą kla​sę, mama już co naj​mniej od roku nie bra​ła, a od
dwóch czy trzech lat cho​dzi​ła z Mat​tem. W szko​le szło mi do​brze, a Ma​maw
parę razy wy​bra​ła się na wy​ciecz​kę: do wui Jim​my’ego w Ka​li​for​nii, kie​dy in​‐
dziej z przy​ja​ciół​ką imie​niem Ka​thy do Las Ve​gas. Lind​say wkrót​ce po śmier​ci
dziad​ka wy​szła za mąż. Uwiel​bia​łem jej męża Ke​vi​na i wciąż go uwiel​biam
z jed​ne​go pro​ste​go po​wo​du: ni​g​dy jej nie po​nie​wie​rał. Ni​cze​go wię​cej nie wy​‐
ma​ga​łem od mał​żon​ka swo​jej sio​stry. Nie​speł​na rok po ślu​bie Lind​say uro​dzi​ła
syn​ka, Ka​me​ro​na. Zo​sta​ła mamą, i to fan​ta​stycz​ną. By​łem z niej dum​ny, a za
sio​strzeń​cem prze​pa​da​łem. Cio​cia Łii mia​ła dwój​kę ma​łych dzie​ci, więc mo​‐
głem da​rzyć czu​ło​ścią trój​kę ma​lu​chów. We wszyst​kim tym wi​dzia​łem ozna​ki
od​bu​do​wy na​szej ro​dzi​ny. Tak więc lato przed roz​po​czę​ciem na​uki w li​ceum
było dla mnie peł​ne na​dziei.

Jed​nak tego sa​me​go lata mama oznaj​mi​ła, że mam się prze​nieść do domu
Mat​ta w Day​ton. Lu​bi​łem go, mama miesz​ka​ła tam z nim już od ja​kie​goś cza​su,
ale z Day​ton do Ma​maw było czter​dzie​ści pięć mi​nut sa​mo​cho​dem, a mama po​‐
sta​wi​ła spra​wę ja​sno: chcia​ła, że​bym cho​dził do li​ceum w Day​ton. Po​do​ba​ło mi
się w Mid​dle​town – chcia​łem cho​dzić do tam​tej​sze​go li​ceum, mia​łem su​per ko​‐
le​gów i choć nie było to może stan​dar​do​we ży​cie ro​dzin​ne, lu​bi​łem w dni po​‐
wsze​dnie dzie​lić czas mię​dzy dom mamy i bab​ci, a w week​en​dy wy​jeż​dżać do
taty. Co naj​waż​niej​sze, w ra​zie po​trze​by za​wsze mia​łem schro​nie​nie u Ma​maw,
a to ro​bi​ło ogrom​ną róż​ni​cę. Pa​mię​ta​łem, jak się żyło w cza​sach, kie​dy nie mia​‐
łem ta​kie​go azy​lu, i nie chcia​łem do tego wra​cać. Co wię​cej, je​śli miał​bym się
prze​pro​wa​dzić, stra​cił​bym kon​takt z Lind​say i Ka​me​ro​nem. Kie​dy więc mama
oznaj​mi​ła, że wpro​wa​dzam się do Mat​ta, pal​ną​łem: „W żad​nym ra​zie”, i wy​pa​‐
dłem z po​ko​ju.

Mama wy​wnio​sko​wa​ła z tej roz​mo​wy, że mam pro​ble​my z agre​sją, i umó​wi​‐
ła mnie na spo​tka​nie ze swo​ją te​ra​peut​ką. Nie wie​dzia​łem na​wet, że mia​ła te​ra​‐
peut​kę ani ja​kim cu​dem było ją na to stać, ale zgo​dzi​łem się od​być tę se​sję.
Pierw​szy raz spo​tka​li​śmy się w na​stęp​nym ty​go​dniu, w za​tę​chłym ga​bi​ne​cie



nie​opo​dal Day​ton w Ohio. Zu​peł​nie nie​za​pa​da​ją​ca w pa​mięć pani w śred​nim
wie​ku, mama i ja pró​bo​wa​li​śmy po​jąć, skąd we mnie tyle gnie​wu. By​łem już
świa​dom tego, że isto​ty ludz​kie mają pro​ble​my z oce​ną wła​sne​go za​cho​wa​nia:
może jed​nak my​li​łem się, są​dząc, że nie wście​kam się bar​dziej (a wręcz prze​‐
ciw​nie, zna​czą​co mniej) niż inne oso​by w moim oto​cze​niu. Może mama mia​ła
ra​cję i fak​tycz​nie mia​łem ja​kieś pro​ble​my z agre​sją. Sta​ra​łem się ni​cze​go nie
wy​klu​czać. Może przy​naj​mniej dzię​ki tej ko​bie​cie bę​dzie​my mie​li z mamą oka​‐
zję, żeby wy​gar​nąć so​bie wszyst​ko.

Tyle że ta pierw​sza se​sja była jak atak z za​sadz​ki. Te​ra​peut​ka z miej​sca za​‐
czę​ła py​tać, cze​mu krzy​czę na mamę i trza​skam drzwia​mi, cze​mu nie uwzględ​‐
niam fak​tu, że to moja mat​ka i że zgod​nie z pra​wem mu​szę z nią miesz​kać. Wy​‐
li​cza​ła „in​cy​den​ty”, któ​rych mia​łem się rze​ko​mo do​pu​ścić, cza​sem tak sta​re, że
na​wet ich nie pa​mię​ta​łem: awan​tu​rę, któ​rą urzą​dzi​łem w su​per​mar​ke​cie jako
pię​cio​la​tek, bój​kę z in​nym chło​pa​kiem w szko​le (cho​dzi​ło o tam​te​go osił​ka,
któ​re​go wca​le nie chcia​łem bić, ale Ma​maw mnie do tego na​kło​ni​ła), wszyst​kie
te sy​tu​acje, kie​dy ucie​ka​łem z domu do dziad​ków, by uchro​nić się przed ma​mi​‐
ną „dys​cy​pli​ną”. Ewi​dent​nie te​ra​peut​ka wy​ro​bi​ła już so​bie zda​nie na mój te​mat,
opie​ra​jąc się wy​łącz​nie na tym, co usły​sza​ła od mamy. Może przed​tem nie mia​‐
łem pro​ble​mów z agre​sją, ale te​raz już ow​szem.

– Czy pani w ogó​le wie, o czym pani mówi? – za​czą​łem. Już jako czter​na​sto​‐
la​tek orien​to​wa​łem się nie​co w kwe​stiach ety​ki za​wo​do​wej. – Nie po​win​na pani
cza​sem za​py​tać mnie, co są​dzę o tym czy owym, za​miast wy​łącz​nie mnie kry​ty​‐
ko​wać?

I za​ser​wo​wa​łem jej go​dzin​ne pod​su​mo​wa​nie swo​je​go do​tych​cza​so​we​go ży​‐
cia. Pew​ne frag​men​ty po​mi​ja​łem, wie​dzia​łem bo​wiem, że mu​szę uwa​żać na sło​‐
wa: kie​dy mama mia​ła spra​wę o prze​moc do​mo​wą parę lat wcze​śniej, wraz
z Lind​say by​li​śmy nie​co zbyt otwar​ci w opi​sach ma​mi​nych za​cho​wań ro​dzi​ciel​‐
skich, a po​nie​waż kwa​li​fi​ko​wa​ło się to jako nowe do​wo​dy znę​ca​nia się, te​ra​‐
peut​ka ro​dzin​na mu​sia​ła zgło​sić ten fakt do po​mo​cy spo​łecz​nej. Wy​raź​nie więc
do​strze​ga​łem iro​nię losu: okła​my​wa​łem te​raz te​ra​peut​kę (by chro​nić mamę),
żeby nie spo​wo​do​wać ko​lej​nej in​ter​wen​cji in​sty​tu​cji opie​kuń​czych hrab​stwa.
Uda​ło mi się jed​nak cał​kiem nie​źle przed​sta​wić sy​tu​ację; po go​dzi​nie te​ra​peut​ka
po​wie​dzia​ła krót​ko:

– Chy​ba po​win​ni​śmy się spo​tkać tyl​ko we dwo​je.



Wi​dzia​łem w niej prze​szko​dę do po​ko​na​nia, kło​dę rzu​co​ną pod nogi przez
mamę, a nie ko​goś, kto mógł​by mi po​móc. Opi​sa​łem jej swo​je od​czu​cia tyl​ko
w po​ło​wie: to, że nie było w moim in​te​re​sie stwo​rze​nie czter​dzie​sto​pię​cio​mi​nu​‐
to​wej prze​gro​dy mię​dzy mną a wszyst​ki​mi ludź​mi, na któ​rych kie​dy​kol​wiek
mo​głem po​le​gać, żeby prze​flan​co​wać się do domu męż​czy​zny, któ​re​go mat​ka
i tak kie​dyś spła​wi. Te​ra​peut​ka ewi​dent​nie zro​zu​mia​ła, o co mi cho​dzi. Nie wy​‐
ja​wi​łem jej jed​nak, że po raz pierw​szy w ży​ciu czu​łem się jak w po​trza​sku. Za​‐
bra​kło dziad​ka, a Ma​maw – wie​lo​let​nia pa​lacz​ka, któ​ra w ten spo​sób za​pra​co​‐
wa​ła na prze​wle​kłą ob​tu​ra​cyj​ną cho​ro​bę płuc – wy​da​wa​ła się zbyt wą​tła i znu​‐
żo​na, by opie​ko​wać się czter​na​sto​lat​kiem. Cio​cia i wu​jek mie​li dwo​je ma​łych
dzie​ci. Lind​say, od nie​daw​na za​męż​na, do​cze​ka​ła się wła​sne​go mal​ca. Nie mia​‐
łem gdzie się po​dziać. Wi​dzia​łem już za​męt, awan​tu​ry, prze​moc, nar​ko​ty​ki
i bar​dzo mało ustat​ko​wa​nia. Ni​g​dy do​tąd jed​nak nie czu​łem, że za​bra​kło mi
wyj​ścia. Kie​dy te​ra​peut​ka za​py​ta​ła, co za​mie​rzam zro​bić, od​par​łem, że za​pew​ne
za​miesz​kam z tatą. Stwier​dzi​ła, że to chy​ba do​bry po​mysł. Wy​cho​dząc z jej ga​‐
bi​ne​tu, po​dzię​ko​wa​łem za po​świę​co​ny mi czas, wie​dzia​łem jed​nak, że już ni​g​dy
się z nią nie spo​tkam.

W kwe​stii po​strze​ga​nia świa​ta mama mia​ła po​tęż​ną bel​kę w oku. Chcia​ła, że​‐
bym prze​pro​wa​dził się z nią do Day​ton? Chy​ba au​ten​tycz​nie za​sko​czył ją mój
sprze​ciw? Tak jed​no​stron​nie na​sta​wi​ła te​ra​peut​kę prze​ciw​ko mnie? To wszyst​‐
ko do​wo​dzi​ło, że mama nie do koń​ca ro​zu​mia​ła, co mają w gło​wach jej dzie​ci.

– Mama po pro​stu tego nie ła​pie – po​wie​dzia​ła mi kie​dyś Lind​say.
Z po​cząt​ku sprze​ci​wi​łem się tej oce​nie:
– Ależ oczy​wi​ście, że to ła​pie, po pro​stu taka już jest i tego nie zmie​ni.
Po se​sji u te​ra​peut​ki zro​zu​mia​łem, że Lind​say mia​ła ra​cję.
Ma​maw nie ucie​szy​ła się, kie​dy po​wie​dzia​łem jej, że za​mie​rzam za​miesz​kać

z tatą, po​dob​nie zresz​tą jak wszy​scy w ro​dzi​nie. Nikt tak na​praw​dę nie ro​zu​miał
tej de​cy​zji, a ja czu​łem, że nie mogę wda​wać się w zbyt roz​bu​do​wa​ne wy​ja​śnie​‐
nia. Wie​dzia​łem, że gdy​bym wy​ja​wił całą praw​dę, zna​la​zło​by się paru lu​dzi go​‐
to​wych za​ofe​ro​wać mi miej​sce w po​ko​ju go​ścin​nym, po czym wszy​scy i tak
ska​pi​tu​lo​wa​li​by przed żą​da​niem Ma​maw, że​bym na sta​łe wpro​wa​dził się do
niej. Wie​dzia​łem też, że za​miesz​ka​nie u bab​ci wią​za​ło​by się z okrop​nym po​czu​‐
ciem winy, z cią​gły​mi py​ta​nia​mi, cze​mu nie miesz​kam z mamą czy tatą, a by​ło​‐
by też nie​ma​ło ta​kich, któ​rzy co raz pod​szep​ty​wa​li​by Ma​maw, że po​win​na



wresz​cie od​po​cząć i cie​szyć się je​sie​nią ży​cia. Nie uro​iłem so​bie tego po​czu​cia,
że je​stem brze​mie​niem dla bab​ci: zro​dzi​ło się ono z dzie​siąt​ków drob​nych po​‐
szlak, z jej po​mru​ków pod no​sem, ze znu​że​nia, któ​re opa​dło na nią jak ciem​na
na​rzut​ka. Nie tego chcia​łem, więc wy​bra​łem wyj​ście, któ​re wy​da​wa​ło mi się
naj​mniej​szym złem.

Pod pew​ny​mi wzglę​da​mi miesz​kać z tatą było fan​ta​stycz​nie. Jego ży​cie było
nor  mal  ne do​kład​nie tak, jak tego od za​wsze pra​gną​łem we wła​snym ży​ciu.
Moja ma​co​cha pra​co​wa​ła na część eta​tu, prze​waż​nie jed​nak była w domu. Tata
co​dzien​nie wra​cał z pra​cy mniej wię​cej o tej sa​mej po​rze. Jed​no z ro​dzi​ców
(naj​czę​ściej ma​co​cha, ale cza​sem tata) przy​go​to​wy​wa​ło co wie​czór ko​la​cję, któ​‐
rą spo​ży​wa​li​śmy całą ro​dzi​ną. Przed każ​dym po​sił​kiem od​ma​wia​li​śmy mo​dli​‐
twę (za​wsze po​do​bał mi się ten zwy​czaj, ale ro​bi​li​śmy tak tyl​ko pod​czas wi​zyt
w Ken​tuc​ky). Wie​czo​ra​mi w dni po​wsze​dnie oglą​da​li​śmy ra​zem ja​kąś ko​me​dię
fa​mi​lij​ną. No i tata i Che​ryl ni​g​dy na sie​bie nie wrzesz​cze​li. Raz, pod​czas kłót​ni
o pie​nią​dze, usły​sza​łem, że pod​nie​śli na sie​bie głos, ale od pod​nie​sio​nych gło​‐
sów do wrza​sku jest bar​dzo da​le​ka dro​ga.

Pod​czas pierw​sze​go week​en​du w domu taty – to jest pierw​sze​go, któ​ry u nie​‐
go spę​dzi​łem ze świa​do​mo​ścią, że w po​nie​dzia​łek nie będę mu​siał wy​je​chać –
mój młod​szy brat za​pro​sił na noc​leg ko​le​gę. Ło​wi​li​śmy w staw​ku taty, kar​mi​li​‐
śmy ko​nie, na ko​la​cję były ste​ki z gril​la. Po​tem oglą​da​li​śmy fil​my o In​dia​nie
Jo​ne​sie nie​mal do bia​łe​go rana. Nie było kłót​ni, do​ro​śli nie ob​rzu​ca​li się wy​zwi​‐
ska​mi, ci​ska​ne w gnie​wie szkło i por​ce​la​na nie roz​trza​ski​wa​ły się o ścia​ny czy
pod​ło​gi. Nud​na noc. Ide​al​ne upo​sta​cio​wie​nie tego, co przy​cią​ga​ło mnie do
domu taty.

Ni​g​dy jed​nak nie otrzą​sną​łem się z po​czu​cia, że mu​szę być czuj​ny. Kie​dy
wpro​wa​dzi​łem się do ojca, zna​łem go od dwóch lat. Wie​dzia​łem, że to do​bry,
ra​czej ci​chy czło​wiek, po​boż​ny chrze​ści​ja​nin wy​wo​dzą​cy się z bar​dzo or​to​dok​‐
syj​nej tra​dy​cji. Gdy za​czę​li​śmy od​na​wiać na​szą więź, dał mi wy​raź​nie do zro​‐
zu​mie​nia, że nie po​do​ba mu się mój gust mu​zycz​ny: kla​sycz​ny rock, szcze​gól​‐
nie Led Zep​pe​lin. Nie był przy tym nie​przy​jem​ny – to by nie było w jego sty​lu
– i nie za​ka​zał mi słu​cha​nia ulu​bio​nych ze​spo​łów. Ogra​ni​czył się do su​ge​stii,
bym za​miast tego słu​chał roc​ka chrze​ści​jań​skie​go. Ni​g​dy nie zdo​łał​bym przy​‐
znać mu się, że gra​łem w ko​lek​cjo​ner​ską kar​cian​kę dla ner​dów, Ma​gic: The Ga​‐
the​ring, bo ba​łem się, że uzna ta​lie za obiek​ty sa​ta​ni​stycz​ne – w koń​cu dzie​cia​ki



z ko​ściel​nej gru​py mło​dzie​żo​wej czę​sto roz​pra​wia​ły o tej grze i o złym wpły​‐
wie, jaki wy​wie​ra​ła na mło​dych chrze​ści​jan. Jak więk​szość na​sto​lat​ków, mia​‐
łem też mnó​stwo py​tań do​ty​czą​cych swo​jej wia​ry: czy da się ją po​go​dzić z no​‐
wo​cze​sną na​uką, na przy​kład, albo czy ten, czy też jed​nak inny odłam miał ra​cję
w kwe​stii roz​strzy​gnię​cia któ​re​goś ze spo​rów dok​try​nal​nych.

Tata pew​nie nie zde​ner​wo​wał​by się, gdy​bym zwró​cił się do nie​go z któ​rymś
z tych py​tań, ni​g​dy jed​nak tego nie zro​bi​łem, bo nie by​łem pe​wien, jak za​re​agu​‐
je. Skąd mia​łem wie​dzieć, czy nie na​zwie mnie sza​tań​skim po​mio​tem i nie po​‐
go​ni mnie z domu. Nie wie​dzia​łem, do ja​kie​go stop​nia na​sza nowa więź opie​ra​‐
ła się na jego po​czu​ciu, że po​rząd​ny ze mnie chło​pak. Nie wie​dzia​łem, co by
zro​bił, gdy​bym słu​chał tych płyt Zep​pe​li​nów u nie​go w domu, w obec​no​ści
młod​sze​go ro​dzeń​stwa. Gry​złem się z tą nie​wie​dzą tak dłu​go, aż wresz​cie nie
mo​głem jej już znieść.

Ma​maw ro​zu​mia​ła chy​ba, co ko​tło​wa​ło mi się w gło​wie, choć ni​g​dy nie wy​‐
ło​ży​łem jej tego wprost. Czę​sto dzwo​ni​li​śmy do sie​bie i pew​ne​go wie​czo​ra po​‐
wie​dzia​ła mi, że mu​szę pa​mię​tać, że ona ko​cha mnie bar​dziej niż ko​go​kol​wiek
na ca​łym świe​cie i chce, że​bym do niej wró​cił, kie​dy tyl​ko będę na to go​to​wy.

– To twój dom, J.D., to za​wsze bę​dzie twój dom.
Na​stęp​ne​go dnia za​dzwo​ni​łem do Lind​say i po​pro​si​łem ją, żeby po mnie

przy​je​cha​ła. Sio​stra mia​ła pra​cę, dom, męża i ma​łe​go syn​ka. A jed​nak po​wie​‐
dzia​ła:

– Będę u cie​bie za czter​dzie​ści pięć mi​nut.
Prze​pro​si​łem tatę, bo był za​ła​ma​ny moim po​sta​no​wie​niem. Ro​zu​miał jed​nak,

skąd się wzię​ło:
– Nie mo​żesz wy​trzy​mać bez tej swo​jej stuk​nię​tej bab​ci. Wiem, że ona jest

dla cie​bie do​bra.
Szo​ku​ją​ce wy​zna​nie z ust czło​wie​ka, o któ​rym Ma​maw ni​g​dy nie po​wie​dzia​‐

ła do​bre​go sło​wa. To wte​dy po raz pierw​szy dało się po​znać, że tata ro​zu​miał te
zło​żo​ne i wza​jem​nie sprzecz​ne uczu​cia, któ​re we mnie na​ro​sły. Było to dla
mnie ogrom​nie istot​ne. Gdy Lind​say przy​je​cha​ła po mnie z mę​żem i ma​łym,
wsia​dłem do sa​mo​cho​du, wes​tchną​łem i po​wie​dzia​łem:

– Dzię​ki, że za​bie​rasz mnie do domu.
Po​ca​ło​wa​łem w czo​ło swo​je​go ma​leń​kie​go sio​strzeń​ca i nie ode​zwa​łem się



ani sło​wem, póki nie przy​by​li​śmy do bab​ci.
To u niej spę​dzi​łem nie​mal całą resz​tę wa​ka​cji. Tych parę ty​go​dni z oj​cem

nie przy​nio​sło mi ob​ja​wień: wciąż czu​łem się roz​dar​ty mię​dzy po​ku​są miesz​ka​‐
nia z Ma​maw a oba​wą, że moja obec​ność od​bie​ra jej moż​li​wość cie​sze​nia się
eme​ry​tu​rą. Za​nim więc roz​po​czą​łem na​ukę w pierw​szej kla​sie li​ceum, po​wie​‐
dzia​łem ma​mie, że mogę miesz​kać z nią, o ile na​dal będę cho​dził do szko​ły
w Mid​dle​town i mógł od​wie​dzać bab​cię, kie​dy tyl​ko ze​chcę. Od​par​ła coś w sty​‐
lu, że po pierw​szej kla​sie będę mu​siał prze​nieść się do li​ceum w Day​ton, uzna​‐
łem jed​nak, że na po​ko​ny​wa​nie tej prze​szko​dy przyj​dzie czas za rok, kie​dy już
fak​tycz​nie nie zdo​łam tego unik​nąć.

Za​miesz​ka​nie u mamy i Mat​ta było jak bi​let w pierw​szym rzę​dzie na apo​ka​‐
lip​sę. Awan​tu​ry mie​ści​ły się w gra​ni​cach nor​my, w każ​dym ra​zie mo​jej (i ma​‐
mi​nej), ale nie wąt​pię, że Matt, bie​da​czy​sko, ła​mał so​bie gło​wę, jak i kie​dy to
się sta​ło, że urzą​dzo​no pod jego da​chem dom wa​ria​tów. Miesz​ka​li​śmy tam tyl​‐
ko we tro​je i każ​de wi​dzia​ło wy​raź​nie, że ten zwią​zek nie ma szans. Po​zo​sta​wa​‐
ło tyl​ko cze​kać na fi​nisz. Matt był mi​łym fa​ce​tem – jak żar​to​wa​li​śmy so​bie
z Lind​say, mili go​ście nie mie​li szans w zwar​ciu z na​szą ro​dzin​ką.

Zwa​żyw​szy na stan związ​ku mamy i Mat​ta, zdzi​wi​łem się, wra​ca​jąc pew​ne​go
dnia z li​ceum (by​łem już w dru​giej kla​sie), gdy mama ob​wie​ści​ła, że wy​cho​dzi
za mąż. Może jed​nak spra​wy nie mia​ły się aż tak źle, jak przy​pusz​cza​łem?

– Szcze​rze mó​wiąc, my​śla​łem, że ro​zej​dzie​cie się z Mat​tem – stwier​dzi​łem. –
Kłó​ci​cie się dzień w dzień.

– Cóż – od​par​ła – to nie za nie​go wy​cho​dzę.
Na​wet ja nie po​tra​fi​łem uwie​rzyć w tę hi​sto​rię. Mama pra​co​wa​ła jako pie​lę​‐

gniar​ka w miej​sco​wym ośrod​ku dia​liz, rap​tem od paru mie​się​cy. Jej szef, fa​cet
star​szy o do​brych dzie​sięć lat, za​pro​sił ją pew​ne​go wie​czo​ra na ko​la​cję. Zgo​dzi​‐
ła się, a że z uczu​cia do Mat​ta zo​sta​ły już tyl​ko strzę​py, ty​dzień póź​niej przy​ję​ła
oświad​czy​ny sze​fa. Po​wie​dzia​ła mi o tym w czwar​tek. W so​bo​tę prze​pro​wa​dzi​‐
li​śmy się już do domu Kena. Czwar​te​go, w któ​rym za​miesz​ka​łem w cią​gu
dwóch lat.

Ken uro​dził się w Ko​rei, ale wy​cho​wa​li go ame​ry​kań​ski we​te​ran wo​jen​ny
i jego żona. Pod​czas pierw​sze​go ty​go​dnia po​by​tu w jego domu po​sta​no​wi​łem
zaj​rzeć do szkla​ren​ki, któ​rą so​bie urzą​dził, i na​tkną​łem się tam na krzew ma​ri​‐
hu​any, nie​mal doj​rza​ły do zbio​ru. Wspo​mnia​łem o tym ma​mie, ona – Ke​no​wi,



i jesz​cze tego sa​me​go dnia na tym miej​scu był już krzew po​mi​do​ra. Gdy wy​‐
tkną​łem to Ke​no​wi, ten przez chwi​lę się ją​kał, ale w koń​cu po​wie​dział:

– Nie martw się, to tyl​ko do ce​lów me​dycz​nych.
Trój​ka dzie​ci Kena – dziew​czyn​ka i dwóch chło​pa​ków mniej wię​cej w moim

wie​ku – mia​ła z od​na​le​zie​niem się w no​wym ukła​dzie pro​blem, do​kład​nie tak
jak ja. Naj​star​szy re​gu​lar​nie wo​jo​wał z mamą, co – dzię​ki ko​dek​so​wi ho​no​ro​‐
we​mu z Ap​pa​la​chów – ozna​cza​ło, że re​gu​lar​nie wo​jo​wał ze mną. Raz, tuż przed
pój​ściem spać, zsze​dłem na par​ter aku​rat w chwi​li, kie​dy na​zwał ją suką. Ża​den
ho​nor​ny bi​dok nie mógł​by cze​goś ta​kie​go spo​koj​nie zdzier​żyć, wy​kla​ro​wa​łem
mu więc do​bit​nie, że za​mie​rzam go tłuc i pa​trzeć, czy rów​no puch​nie. Owej
nocy mój ape​tyt na prze​moc był do tego stop​nia nie​na​sy​co​ny, że mama i Ken
uzna​li za nie​zbęd​ne od​izo​lo​wa​nie mnie od przy​szy​wa​ne​go bra​ta. A na​wet nie
by​łem ja​koś spe​cjal​nie wście​kły. Ta żą​dza wal​ki ro​dzi​ła się ra​czej z po​czu​cia,
że to mój obo​wią​zek. Było to jed​nak po​czu​cie na tyle sil​ne, że mama i ja po​szli​‐
śmy na noc do bab​ci.

Pa​mię​tam, że oglą​da​łem kie​dyś od​ci​nek se​ria​lu Pre​zy​denc​ki po​ker na te​mat
oświa​ty w Sta​nach, słusz​nie uwa​ża​nej przez więk​szość miesz​kań​ców kra​ju za
klucz do szans na lep​sze ży​cie. W od​cin​ku tym se​ria​lo​wy pre​zy​dent roz​wa​żał
pod​ję​cie de​cy​zji: czy po​przeć ta​lo​ny edu​ka​cyj​ne (ło​żyć środ​ki z fi​nan​sów pań​‐
stwo​wych na uczniów, by mo​gli po​rzu​cić ko​na​ją​cy sys​tem oświa​ty pu​blicz​nej),
czy prze​ciw​nie, sku​pić się wy​łącz​nie na ra​to​wa​niu tych wła​śnie pu​blicz​nych
szkół. Oczy​wi​ście jest to istot​ny te​mat – już od daw​na znacz​na część mo​je​go re​‐
jo​nu szkol​ne​go była w ta​kim sta​nie, że kwa​li​fi​ko​wa​ła się na ta​lo​ny – ale ude​rzył
mnie fakt, że w ca​łej tej dys​ku​sji wo​kół przy​czyn kiep​skich wy​ni​ków w szko​le
osią​ga​nych przez dzie​ci z bied​nych ro​dzin pod​kre​śla​no wy​łącz​nie rolę in​sty​tu​cji
pu​blicz​nych. Jak po​wie​dział mi nie​daw​no je​den z na​uczy​cie​li z mo​je​go daw​ne​‐
go li​ceum:

– Chcie​li​by, że​by​śmy byli dla tych dzie​ci pa​ste​rza​mi. Nikt jed​nak na​wet nie
wspo​mni o tym, że wie​le z nich zo​sta​ło wy​cho​wa​ne przez wil​ki.

Nie pa​mię​tam, co się sta​ło dzień po tym, jak z mamą ucie​kli​śmy z domu
Kena, by spę​dzić noc u bab​ci. Może kla​sów​ka, do któ​rej nie mia​łem kie​dy się
przy​go​to​wać. Może mia​łem do od​da​nia pra​cę do​mo​wą, któ​rej nie było kie​dy
od​ro​bić. Wiem tyl​ko, że by​łem w dru​giej kla​sie li​ceum i czu​łem się po​twor​nie.
Wiecz​ne prze​pro​wadz​ki i awan​tu​ry, nie​koń​czą​cy się ko​ro​wód no​wych lu​dzi,



któ​rych mia​łem po​zna​wać, na​uczyć się ko​chać, a po​tem o nich za​po​mi​nać –
oto, co prze​szka​dza​ło mi w osią​gnię​ciu suk​ce​sów, a nie szko​ła, na​wet je​śli fi​‐
nan​so​wa​na po​ni​żej prze​cięt​nej.

Choć nie zda​wa​łem so​bie z tego spra​wy, sta​łem na skra​ju prze​pa​ści. Nie​mal
ob​la​łem pierw​szą kla​sę li​ceum, je​cha​łem na tró​jach. Nie od​ra​bia​łem prac do​mo​‐
wych, nie uczy​łem się, a licz​bę nie​obec​no​ści mia​łem kosz​mar​ną. Cza​sa​mi uda​‐
wa​łem, że je​stem cho​ry, a kie​dy in​dziej po pro​stu od​ma​wia​łem pój​ścia do szko​‐
ły. Je​śli już sze​dłem, to tyl​ko po to, żeby nie po​wta​rza​ły się ta​kie li​sty jak ten
sprzed paru lat – z za​po​wie​dzią, że je​śli nie będę uczęsz​czał na za​ję​cia, wła​dze
szkol​ne będą mu​sia​ły po​wia​do​mić o tym pra​cow​ni​ków so​cjal​nych hrab​stwa.

Do fa​tal​nych wy​ni​ków w na​uce na​le​ża​ło​by jesz​cze do​dać eks​pe​ry​men​ty ze
środ​ka​mi odu​rza​ją​cy​mi – nic wiel​kie​go, tyl​ko każ​dy al​ko​hol, jaki zdo​ła​łem do​‐
rwać, i ski​tra​ne zio​ło, któ​re na​mie​rzy​li​śmy z sy​nem Kena. Chy​ba nie trze​ba
wię​cej do​wo​dów, by​ście uwie​rzy​li, że umiem od​róż​nić krzak po​mi​do​ra od ko​‐
no​pi in​dyj​skich.

Pierw​szy raz w ży​ciu po​czu​łem, że ro​śnie dy​stans mię​dzy mną a Lind​say.
Sio​stra już od po​nad roku była mę​żat​ką, mia​ła małe dziec​ko. W jej mał​żeń​stwie
było coś z bo​ha​ter​stwa – po tym wszyst​kim, co w ży​ciu wi​dzia​ła, zna​la​zła so​bie
fa​ce​ta, któ​ry do​brze ją trak​to​wał i miał nie​złą po​sa​dę. Lind​say wy​glą​da​ła na rze​‐
czy​wi​ście za​do​wo​lo​ną z ży​cia. Była do​brą mamą, ko​cha​ła swo​je​go syn​ka. Mia​‐
ła nie​du​ży dom nie​da​le​ko Ma​maw, wszyst​ko wska​zy​wa​ło na to, że ra​dzi so​bie
z do​ro​słym ży​ciem.

Choć cie​szy​ły mnie suk​ce​sy sio​stry, jej nowe ży​cie po​głę​bia​ło we mnie po​‐
czu​cie od​osob​nie​nia. Od uro​dze​nia miesz​ka​łem z nią pod jed​nym da​chem, a te​‐
raz ona mia​ła dom w Mid​dle​town, a ja u Kena, ja​kieś trzy​dzie​ści ki​lo​me​trów
stam​tąd. Lind​say po​ukła​da​ła so​bie ży​cie nie​mal​że w za​prze​cze​niu tego, z cze​go
wy​szła – mia​ła być do​brą mat​ką, mieć do​bre​go (i tyl​ko jed​ne​go) męża – a ja wi​‐
dzia​łem, że grzę​znę w tym wszyst​kim, cze​go obo​je nie​na​wi​dzi​li​śmy. Lind​say
i jej mąż jeź​dzi​li so​bie na wy​ciecz​ki na Flo​ry​dę czy do Ka​li​for​nii, a ja tkwi​łem
w domu ob​ce​go fa​ce​ta w Mia​mis​bur​gu, stan Ohio.
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Ma​maw pra​wie zu​peł​nie nie wie​dzia​ła, jaki wpływ wy​wie​ra​ła na mnie ta sy​tu​‐
acja, i po czę​ści roz​myśl​nie utrzy​my​wa​łem ją w tej nie​wie​dzy. Pod​czas dłu​gich
fe​rii bo​żo​na​ro​dze​nio​wych, rap​tem kil​ka mie​się​cy po tym, jak wpro​wa​dzi​łem się
do no​we​go oj​czy​ma, za​dzwo​ni​łem do niej, żeby się po​skar​żyć. Kie​dy jed​nak
pod​nio​sła słu​chaw​kę, w tle usły​sza​łem gło​sy ro​dzi​ny – zda​wa​ło mi się, że roz​‐
po​zna​wa​łem cio​cię, ku​zyn​kę Gail, może jesz​cze kil​ka in​nych osób. Dźwię​ki,
któ​re do mnie do​bie​ga​ły, su​ge​ro​wa​ły we​so​łe świę​to​wa​nie, więc nie mo​głem
zdo​być się na po​wie​dze​nie bab​ci tego, po co do niej dzwo​ni​łem: że nie cier​pia​‐
łem miesz​kać z tymi ob​cy​mi ludź​mi, że wszyst​ko, dzię​ki cze​mu moje do​tych​‐
cza​so​we ży​cie dało się znieść – schro​nie​nie w jej domu, bli​skość sio​stry – naj​‐
wy​raź​niej prze​pa​dło. Po​pro​si​łem ją więc, żeby prze​ka​za​ła wszyst​kim go​ściom,
któ​rych u niej sły​sza​łem, że ich ko​cham, po czym roz​łą​czy​łem się i po​sze​dłem
na pię​tro oglą​dać te​le​wi​zję. W ży​ciu nie czu​łem się rów​nie sa​mot​nie. Na szczę​‐
ście wciąż cho​dzi​łem do szko​ły w Mid​dle​town, dzię​ki cze​mu nie urwał mi się
kon​takt z ko​le​ga​mi i mia​łem wy​mów​kę, by na parę go​dzin wpa​dać do Ma​maw.
Kie​dy licz​ba za​jęć ro​sła, wi​dy​wa​łem się z nią kil​ka razy w ty​go​dniu, a ona przy
każ​dej oka​zji przy​po​mi​na​ła mi, jak istot​ne są do​bre wy​ni​ki w na​uce. Czę​sto po​‐
wta​rza​ła, że je​śli ktoś z na​szej ro​dzi​ny „wyj​dzie na lu​dzi”, to wła​śnie ja. Bra​ko​‐
wa​ło mi od​wa​gi, by wy​znać jej, jak na​praw​dę mia​ły się spra​wy. Prze​cież mia​‐
łem być praw​ni​kiem, le​ka​rzem czy biz​nes​me​nem, a nie koł​kiem z nie​peł​nym
śred​nim. A tym​cza​sem to wła​śnie skre​śle​nie z li​sty uczniów wy​glą​da​ło na naj​‐
bar​dziej praw​do​po​dob​ny wa​riant przy​szło​ści.

Bab​cia po​zna​ła praw​dę, kie​dy pew​ne​go ran​ka przy​szła do mnie mama i za​żą​‐
da​ła sło​icz​ka czy​ste​go mo​czu. Mi​nio​ną noc spę​dzi​łem u Ma​maw, wła​śnie szy​‐
ko​wa​łem się do szko​ły, kie​dy wpa​dła mama, roz​go​rącz​ko​wa​na, zdy​sza​na. Żeby
rada pie​lę​gniar​ska nie ode​bra​ła jej upraw​nień, mama mu​sia​ła pod​da​wać się lo​‐
so​wym te​stom mo​czu i wła​śnie dziś za​dzwo​ni​li do niej z żą​da​niem do​star​cze​nia
prób​ki do koń​ca dnia. W si​kach bab​ci zna​la​zło​by się z pół tu​zi​na le​ków, któ​re
mia​ła prze​pi​sa​ne, więc je​dy​nym źró​dłem zo​sta​łem ja.



W żą​da​niu mamy po​brzmie​wa​ła wy​raź​na nuta po​czu​cia, że to się jej na​le​ży.
Żad​nych wy​rzu​tów su​mie​nia, żad​nej świa​do​mo​ści, że pro​si mnie o coś nie​wła​‐
ści​we​go. Jak też żad​ne​go po​czu​cia winy wo​bec fak​tu, że po raz ko​lej​ny zła​ma​ła
obiet​ni​cę nie​przyj​mo​wa​nia nar​ko​ty​ków.

Więc od​mó​wi​łem. Wy​czu​wa​jąc mój opór, mama zmie​ni​ła tak​ty​kę. Za​czę​ły
się prze​pro​si​ny, roz​pacz​li​we bła​ga​nia. Pro​si​ła mnie, za​le​wa​jąc się łza​mi. „Obie​‐
cu​ję, że bę​dzie le​piej. Obie​cu​ję”. Na​słu​cha​łem się już tego wie​le razy, więc ani
tro​chę jej nie wie​rzy​łem. Lind​say po​wie​dzia​ła mi kie​dyś, że mama przede
wszyst​kim jest mi​strzy​nią prze​trwa​nia. Prze​trwa​ła dzie​ciń​stwo, prze​trwa​ła ro​ta​‐
cję fa​ce​tów. Prze​trwa​ła każ​dą ko​lej​ną ko​li​zję z pra​wem. A te​raz ro​bi​ła, co mo​‐
gła, żeby prze​trwać kon​tro​lę rady pie​lę​gniar​skiej.

Pu​ści​ły mi ner​wy. Wy​gar​ną​łem ma​mie, że je​śli po​trze​bu​je czy​stych si​ków, to
po​win​na prze​stać prze​pier​da​lać ży​cie, wte​dy wy​star​czył​by jej wła​sny pę​cherz.
Bab​ci po​wie​dzia​łem, że ro​bie​nie rze​czy za mamę tyl​ko po​gar​sza spra​wę, że
gdy​by Ma​maw po​sta​wi​ła się jej trzy​dzie​ści lat wcze​śniej, może cór​ka nie bła​ga​‐
ła​by te​raz jej wnu​ka o siki bez pro​chów. Ma​mie po​wie​dzia​łem, że była chu​jo​wą
mat​ką, bab​ci do​kład​nie to samo. Ma​maw zbla​dła jak ścia​na i nie chcia​ła na​wet
spoj​rzeć mi w oczy. Naj​wy​raź​niej po​ru​szy​łem czu​łą stru​nę.

Choć wszyst​ko to mó​wi​łem jak naj​bar​dziej se​rio, mia​łem też świa​do​mość, że
mój mocz wca​le nie mu​siał być czy​sty. Mama pa​dła na ka​na​pę, łka​jąc z ci​cha,
ale bab​cia, choć za​bo​la​ła ją moja kry​ty​ka, nie za​mie​rza​ła tak ła​two ska​pi​tu​lo​‐
wać. Za​cią​gną​łem ją do ła​zien​ki i szep​tem wy​zna​łem, że w cią​gu ostat​nich paru
ty​go​dni dwa razy za​pa​li​łem traw​kę z za​pa​sów Kena.

– Nie mogę dać jej swo​ich si​ków. Je​śli da je do ana​li​zy, jesz​cze obo​je bę​dzie​‐
my mieć pro​ble​my.

Ma​maw za​czę​ła od wy​ga​sza​nia mo​ich lę​ków. Parę bu​chów zio​ła w cią​gu
trzech ty​go​dni, jak twier​dzi​ła, nie wyj​dzie na żad​nym te​ście.

– Zresz​tą prze​cież ty na​wet chy​ba nie wiesz, jak się pali, psia​krew. Może
i spró​bo​wa​łeś, ale na pew​no się nie szta​cha​łeś. – Po​tem prze​szła do kwe​stii mo​‐
ral​no​ści. – Wiem, słon​ko, że to nie w po​rząd​ku. Ale to two​ja mat​ka i moja cór​‐
ka. No i może, je​śli dziś jej po​mo​że​my, wresz​cie coś do niej do​trze.

Ech, ta wie​ku​ista na​dzie​ja, coś, cze​mu nie umia​łem się prze​ciw​sta​wić. To ta
na​dzie​ja spra​wia​ła, że z wła​snej woli uczest​ni​czy​łem w tylu ze​bra​niach ano​ni​‐
mo​wych na​ło​gow​ców, za​czy​ty​wa​łem się książ​ka​mi o uza​leż​nie​niach, przy​kła​‐



da​łem się do te​ra​pii mamy, jak tyl​ko mo​głem. To przez nią jako dwu​na​sto​la​tek
wsia​dłem z nią do auta mimo świa​do​mo​ści, że w tym sta​nie emo​cjo​nal​nym
może po​su​nąć się do czy​nów, któ​rych póź​niej by ża​ło​wa​ła. Ma​maw ni​g​dy nie
tra​ci​ła tej na​dziei, choć prze​ży​ła tyle roz​cza​ro​wań i udręk, że na​wet nie po​tra​fię
tego ob​jąć umy​słem. Jej ży​cie było ni​czym za​awan​so​wa​ny kurs tra​ce​nia wia​ry
w lu​dzi, ale Ma​maw za​wsze znaj​do​wa​ła ja​kiś spo​sób, żeby wciąż ufać tym, któ​‐
rych ko​cha​ła. Nie ża​łu​ję więc, że jej ule​głem. Po​ra​to​wa​nie mamy tymi si​ka​mi
było po​su​nię​ciem złym, ale ni​g​dy nie będę ża​ło​wał tego, że da​łem się prze​ko​nać
bab​ci. Gdy​by nie mia​ła tej na​dziei, nie prze​ba​czy​ła​by dziad​ko​wi nie​do​brych lat
ich mał​żeń​stwa. Nie przy​ję​ła​by mnie pod swój dach, kie​dy naj​bar​dziej tego po​‐
trze​bo​wa​łem.

Choć wzią​łem przy​kład z Ma​maw, tam​te​go ran​ka coś we mnie pę​kło. Po​sze​‐
dłem do szko​ły za​puch​nię​ty od pła​czu, pe​łen żalu, że jed​nak po​mo​głem ma​mie.
Parę ty​go​dni wcze​śniej sie​dzia​łem z nią w re​stau​ra​cji chiń​skiej, kie​dy bez​sku​‐
tecz​nie pró​bo​wa​ła jeść. Na to wspo​mnie​nie wciąż bu​rzy się we mnie krew:
mama nie​zdol​na otwo​rzyć oczu ani za​mknąć ust, szu​flu​ją​ca łyż​ką ryż, któ​ry
spa​dał z po​wro​tem na ta​lerz. Lu​dzie ga​pi​li się na nas, Ke​no​wi ode​bra​ło mowę,
a mama nic. Tak za​ła​twi​ła ją pi​gu​ła na re​cep​tę (może i nie​jed​na). Nie​na​wi​dzi​‐
łem jej za to i po​przy​sią​głem so​bie, że je​śli jesz​cze choć raz coś weź​mie, wy​‐
pro​wa​dzę się od niej.

Tak​że dla Ma​maw zaj​ście z mo​czem było kro​plą, któ​ra prze​la​ła cza​rę. Gdy
wró​ci​łem ze szko​ły, bab​cia oznaj​mi​ła mi, że chcia​ła, bym za​miesz​kał u niej na
sta​łe. Ko​niec z wę​drów​ka​mi tam i z po​wro​tem. Wy​da​wa​ło się, że ma​mie było to
obo​jęt​ne – jak stwier​dzi​ła, po​trze​bo​wa​ła „od​po​czyn​ku”, za​pew​ne od by​cia mat​‐
ką. Jej zwią​zek z Ke​nem nie po​trwał dłu​go. Nim ukoń​czy​łem dru​gą kla​sę, wy​‐
pro​wa​dzi​ła się już od nie​go, a ja by​łem sta​łym lo​ka​to​rem u Ma​maw i ni​g​dy wię​‐
cej nie tu​ła​łem się z mamą po do​mach jej fa​ce​tów. Do​brze cho​ciaż, że kon​tro​li
si​ków nie za​wa​li​ła.

Obe​szło się na​wet bez pa​ko​wa​nia, bo kie​dy tak wę​dro​wa​łem z miej​sca na
miej​sce, więk​szość mo​je​go do​byt​ku i tak była już u Ma​maw. Bab​ci nie po​do​ba​‐
ło się, gdy za​bie​ra​łem do Kena ja​kieś więk​sze ba​ga​że, była bo​wiem prze​świad​‐
czo​na, że on lub jego dzie​ci mogą pod​kra​dać moje ko​szul​ki i skar​pe​ty (ani Ken,
ani jego dzie​ci ni​g​dy mi ni​cze​go nie ukra​dli). Choć uwiel​bia​łem być u niej,
nowe miej​sce za​miesz​ka​nia pod wie​lo​ma wzglę​da​mi było dla mnie pró​bą cier​‐



pli​wo​ści. Wciąż nie mia​łem pew​no​ści, czy nie sta​no​wię nad​mier​ne​go cię​ża​ru
dla Ma​maw. Co waż​niej​sze, nie było ła​two żyć z nią pod jed​nym da​chem, była
bo​wiem by​stra i py​ska​ta. Je​śli nie wy​nio​słem śmie​ci, upo​mi​na​ła mnie, że​bym
„prze​stał być le​ni​wym za​srań​cem”. Gdy za​po​mi​na​łem od​ro​bić pra​cę do​mo​wą,
sły​sza​łem, że mam „na​sra​ne w gło​wie”, po czym przy​po​mi​na​ła mi, że do ni​cze​‐
go w ży​ciu nie doj​dę, je​śli nie będę się uczył. Do​ma​ga​ła się, że​bym grał z nią
w kar​ty – naj​czę​ściej w re​mi​ka – a ni​g​dy nie prze​gry​wa​ła.

– No naj​gor​szy, kur​wa, kar​ciarz, z ja​kim w ży​ciu gra​łam – na​pa​wa​ła się suk​‐
ce​sem (a ja wca​le nie czu​łem się tym ura​żo​ny, bo to samo po​wta​rza​ła każ​de​mu,
z któ​rym wy​gra​ła, a w re​mi​ka nie prze​gry​wa​ła z ni​kim).

Po la​tach wszy​scy moi krew​ni, co do jed​ne​go – i cio​cia Łii, i wuja Jim​my,
na​wet Lind​say – po​wta​rza​li na róż​ne spo​so​by: „Ma​maw była dla cie​bie ostra.
Aż za ostra”. W jej domu obo​wią​zy​wa​ły trzy za​sa​dy: brać się do na​uki, brać się
do szu​ka​nia pra​cy i „brać się, kur​wa, do ga​lo​pu i po​ma​gać bab​ci”. Nie było wy​‐
zna​czo​nej li​sty do​mo​wych obo​wiąz​ków, po pro​stu mu​sia​łem po​ma​gać przy
każ​dej pra​cy, do któ​rej aku​rat wzię​ła się Ma​maw. Ni​g​dy nie mó​wi​ła mi, że
mam coś zro​bić – wy​star​cza​ło, że wrzesz​cza​ła na mnie, kie​dy się do cze​goś bra​‐
ła, a ja nie zja​wia​łem się z po​mo​cą.

Ale za​ba​wy mie​li​śmy mnó​stwo. Ma​maw mo​gła stra​szyć, ale nie prze​cho​dzi​ła
do czy​nów, przy​naj​mniej nie ze mną. Raz ka​za​ła mi siąść i oglą​dać z nią w piąt​‐
ko​wy wie​czór se​rial te​le​wi​zyj​ny, ja​kiś po​nu​ry kry​mi​nał, bo ta​kie rze​czy lu​bi​ła
naj​bar​dziej. W kul​mi​na​cyj​nym mo​men​cie od​cin​ka, ob​li​czo​nym na za​sko​cze​nie
wi​dza, na​gle zga​si​ła świa​tło i wrza​snę​ła mi pro​sto w ucho. Już kie​dyś oglą​da​ła
ten od​ci​nek i wie​dzia​ła, co się kroi. Ka​za​ła mi sie​dzieć przed tym te​le​wi​zo​rem
przez trzy kwa​dran​se tyl​ko po to, żeby we wła​ści​wym mo​men​cie móc mnie na​‐
stra​szyć.

Naj​lep​sze w miesz​ka​niu z bab​cią było to, że za​czą​łem wresz​cie ro​zu​mieć, jak
ona kom​bi​nu​je. Do tego cza​su bo​la​ło mnie, że po śmier​ci Ma​maw Blan​ton za​‐
czę​li​śmy rza​dziej od​wie​dzać Ken​tuc​ky. Z po​cząt​ku nie do​strze​ga​łem tej zmniej​‐
szo​nej czę​sto​tli​wo​ści wi​zyt, ale kie​dy za​czą​łem na​ukę w li​ceum, do Jack​son
wy​jeż​dża​li​śmy już tyl​ko kil​ka razy w roku, na parę dni. Gdy za​miesz​ka​łem
z bab​cią, do​wie​dzia​łem się, że po śmier​ci Ma​maw Blan​ton po​przty​ka​ła się ona
ze swo​ją sio​strą Rose – nie​po​spo​li​cie ła​god​ną ko​bie​tą. Ma​maw mia​ła na​dzie​ję,
że dom pra​bab​ci sta​nie się czymś w ro​dza​ju ro​dzin​nej da​czy, ale Rose wo​la​ła,



żeby prze​pi​sa​no go na jej syna z ro​dzi​ną. Mia​ła tu spo​ro ra​cji: nikt z miesz​ka​ją​‐
ce​go w Ohio czy In​dia​nie ro​dzeń​stwa nie spę​dzał tam aż tak wie​le cza​su, więc
sen​sow​nie było prze​ka​zać dom ko​muś, kto by zeń fak​tycz​nie ko​rzy​stał. Ma​maw
bała się jed​nak, że bez miej​sca noc​le​go​we​go jej dzie​ci i wnu​ki pod​czas wi​zyt
w Jack​son nie będą mia​ły gdzie się za​trzy​mać. To też była istot​na kwe​stia.

Za​czę​ło do mnie do​cie​rać, że dla Ma​maw po​wro​ty do Jack​son były obo​wiąz​‐
kiem, któ​ry trze​ba było znieść, a nie źró​dłem ra​do​ści. Dla mnie Jack​son ozna​‐
cza​ło wuj​ków, uga​nia​nie się za żół​wia​mi i spo​kój, w od​róż​nie​niu od cha​otycz​‐
nej eg​zy​sten​cji w Ohio. W Jack​son za​wsze by​łem w jed​nym domu z Ma​maw,
od​by​wa​li​śmy trzy​go​dzin​ną po​dróż, pod​czas któ​rej opo​wia​da​ło się i wy​słu​chi​‐
wa​ło prze​róż​nych hi​sto​rii, a na miej​scu wszy​scy wie​dzie​li, że je​stem wnu​kiem
sła​wet​nych Jima i Bon​nie Van​ce’ów. Dla niej Jack​son to było coś zu​peł​nie in​‐
ne​go. Mia​stecz​ko, w któ​rym jako dziec​ko czę​sto cho​dzi​ła głod​na, z któ​re​go
jako na​sto​lat​ka w cią​ży ucie​kła w au​rze skan​da​lu, gdzie tylu jej przy​ja​ciół stra​‐
ci​ło ży​cie w ko​pal​niach. Ja chcia​łem ucie​kać do Jack​son, ona stam​tąd wła​śnie
się wy​rwa​ła.

W po​de​szłym wie​ku, gdy nie mo​gła już za​nad​to się ru​szać, bab​cia uwiel​bia​ła
oglą​dać te​le​wi​zję. Gu​sto​wa​ła w ru​basz​nym hu​mo​rze i epic​kich dra​ma​tach, więc
wy​bór mia​ła spo​ry. Naj​bar​dziej jed​nak lu​bi​ła gang​ster​ski se​rial HBO, Ro​dzi​nę
So​pra​no. Z per​spek​ty​wy cza​su wca​le mnie nie dzi​wi, że tak przy​padł jej do gu​‐
stu se​rial o za​wzię​cie lo​jal​nych, cza​sem po​słu​gu​ją​cych się prze​mo​cą out​si​de​‐
rach. Wy​star​czy​ło​by zmie​nić daty i na​zwi​ska, a wło​ska ma​fia bar​dzo upodob​ni​‐
ła​by się do ap​pa​la​skiej wróż​dy mię​dzy Hat​fiel​da​mi a McCoy​ami. Głów​ny bo​ha​‐
ter se​ria​lu, Tony So​pra​no, to mor​der​ca, czło​wiek gwał​tow​ny, we​dług każ​dych
wła​ści​wie stan​dar​dów po​stać obiek​tyw​nie okrop​na. Ma​maw jed​nak sza​no​wa​ła
go za lo​jal​ność i za to, że był go​tów zro​bić wszyst​ko, by strzec ho​no​ru ro​dzi​ny.
Choć wy​mor​do​wał bez liku wro​gów i zbyt dużo pił, bab​cia kry​ty​ko​wa​ła go tyl​‐
ko za jed​no: nie​wier​ność.

– Wiecz​nie się szla​ja z ba​ba​mi. To mi się nie po​do​ba.
Po raz pierw​szy wi​dzia​łem też, jak Ma​maw ko​cha​ła dzie​ci, sam już nie bę​dąc

obiek​tem tego uczu​cia, a tyl​ko ob​ser​wa​to​rem. Czę​sto opie​ko​wa​ła się ma​lu​cha​‐
mi Lind​say czy cio​ci Łii. Pew​ne​go dnia obie có​recz​ki cio​ci Łii były u niej na
dzień, cio​cia zo​sta​wi​ła też na po​dwór​ku za do​mem swo​je​go psa. Gdy ten za​czął
szcze​kać, bab​cia wrza​snę​ła:



– Stul pysk, su​kin​sy​nu!
Moja ku​zyn​ka Bon​nie Rose pod​bie​gła do tyl​nych drzwi i za​czę​ła krzy​czeć

raz za ra​zem:
– Su​kin​syn! Su​kin​syn!
Ma​maw pod​kuś​ty​ka​ła do ma​łej i wzię​ła ją w ra​mio​na.
– Sza, nie mo​żesz tak mó​wić, bo bab​ci się obe​rwie.
Tyle że le​d​wie mo​gła wy​krztu​sić z sie​bie te sło​wa, tak się śmia​ła. Parę ty​go​‐

dni póź​niej wró​ci​łem ze szko​ły i za​py​ta​łem Ma​maw, jak mi​nął jej dzień. Od​par​‐
ła, że było fan​ta​stycz​nie, bo opie​ko​wa​ła się Ka​me​ro​nem, sy​nem Lind​say.

– Spy​tał mnie, czy on też może mó​wić „kur​wa” tak jak ja. Po​wie​dzia​łam, że
może, ale tyl​ko u mnie w domu.

I za​chi​cho​ta​ła ci​cho pod no​sem. Bez wzglę​du na to, jak się czu​ła, czy przez
ro​ze​dmę mia​ła pro​ble​my z od​dy​cha​niem, czy bio​dro rwa​ło tak, że le​d​wie mo​gła
cho​dzić, ni​g​dy nie od​pu​ści​ła żad​nej oka​zji, żeby „po​być z tymi ma​lu​cha​mi”, jak
to uj​mo​wa​ła. Ko​cha​ła je, a ja za​czą​łem ro​zu​mieć, cze​mu za​wsze ma​rzy​ła o zo​‐
sta​niu praw​nicz​ką zaj​mu​ją​cą się dzieć​mi – ofia​ra​mi znę​ca​nia czy za​nie​dbań.

Ja​koś w tym cza​sie bab​cia prze​szła po​waż​ną ope​ra​cję krę​go​słu​pa, by ulżyć
tym bó​lom, któ​re utrud​nia​ły jej cho​dze​nie. Na kil​ku​mie​sięcz​ną re​kon​wa​le​scen​‐
cję tra​fi​ła do domu opie​ki, przez co by​łem zmu​szo​ny żyć sa​mot​nie, ale na
szczę​ście nie trwa​ło to dłu​go. Noc w noc Ma​maw dzwo​ni​ła do Lind​say, cio​ci
Łii czy do mnie, za​wsze z tą samą proś​bą:

– Cho​le​ra, ja​kie tu pa​skud​ne żar​cie. Dał​byś radę sko​czyć do Taco Bell i przy​‐
wieźć mi fa​so​lo​we bur​ri​to?

Zresz​tą w domu opie​ki nic się bab​ci nie po​do​ba​ło, raz za​żą​da​ła na​wet, bym
jej obie​cał, że je​śli mia​ła​by tam zo​stać na za​wsze, to wziął​bym jej re​wol​wer ka​‐
li​bru .44 Ma​gnum i wpa​ko​wał jej kulę w łeb.

– Ma​maw, nie mo​żesz pro​sić mnie o ta​kie rze​czy. Do​stał​bym do​ży​wo​cie.
– No... – za​sta​na​wia​ła się przez chwi​lę. – To zor​ga​ni​zuj tro​chę ar​sze​ni​ku.

Wte​dy nikt się ni​cze​go nie do​my​śli.
Jak się oka​za​ło, ope​ra​cja krę​go​słu​pa była zu​peł​nie zbęd​na. Ma​maw mia​ła zła​‐

ma​ne bio​dro i kie​dy chi​rurg je po​skła​dał, za​raz sta​nę​ła z po​wro​tem na nogi,
choć od tej pory po​ma​ga​ła so​bie la​ską lub cho​dzi​kiem. Te​raz, jako praw​nik, za​‐
cho​dzę w gło​wę, jak to się sta​ło, że też ni​g​dy nie po​zwa​li​śmy tego, któ​ry ope​ro​‐



wał jej grzbiet, o błąd le​kar​ski. Tyle że Ma​maw by nam nie po​zwo​li​ła – jej zda​‐
niem do pra​wa trze​ba się było ucie​kać wy​łącz​nie wte​dy, kie​dy nie było już in​‐
ne​go wyj​ścia.

Cza​sa​mi wi​dy​wa​łem się z mamą co parę dni, kie​dy in​dziej mi​ja​ło kil​ka ty​go​‐
dni, a ona na​wet nie dzwo​ni​ła. Po ze​rwa​niu z jed​nym fa​ce​tem przez parę mie​‐
się​cy wa​le​to​wa​ła na ka​na​pie u bab​ci i obo​je cie​szy​li​śmy się z jej to​wa​rzy​stwa.
Mama na swój spo​sób się sta​ra​ła: kie​dy mia​ła pra​cę, po każ​dej wy​pła​cie da​wa​ła
mi pie​nią​dze, nie​mal na pew​no wię​cej, niż było ją tak na​praw​dę stać. Z po​wo​‐
dów, któ​rych ni​g​dy do koń​ca nie po​ją​łem, pie​nią​dze były dla niej toż​sa​me
z uczu​ciem. Może są​dzi​ła, że nie do​ce​nię mi​ło​ści, któ​rą mnie da​rzy​ła, je​śli nie
do​ło​ży do niej pli​ku bank​no​tów. Ja jed​nak nie dba​łem o for​sę, chcia​łem tyl​ko,
żeby mama była zdro​wa.

Na​wet moi naj​bliż​si przy​ja​cie​le nie wie​dzie​li, że miesz​kam u bab​ci. By​łem
świa​dom tego, że na​wet je​śli wie​lu mo​ich ró​wie​śni​ków nie wy​cho​wy​wa​ło się
w tra​dy​cyj​nych ame​ry​kań​skich ro​dzi​nach, moja ro​dzi​na była wy​jąt​ko​wo mało
tra​dy​cyj​na. Do tego by​li​śmy bied​ni, przy czym Ma​maw ob​no​si​ła się z tym jak
z od​zna​ką ho​no​ro​wą, ale ja wła​ści​wie nie mu​sia​łem się z tym sta​tu​sem bo​ry​kać.
Nie no​si​łem mar​ko​wych ciu​chów od Aber​crom​bie & Fitch czy Ame​ri​can Eagle,
chy​ba że ktoś spre​zen​to​wał mi ta​kie na świę​ta. Kie​dy Ma​maw od​bie​ra​ła mnie
ze szko​ły, pro​si​łem ją, żeby nie wy​sia​da​ła z sa​mo​cho​du, bo wte​dy moi kum​ple
zo​ba​czy​li​by jej co​dzien​ny strój – wor​ko​wa​te dżin​sy i mę​ską ko​szul​kę – i po​tęż​‐
ne​go men​to​lo​we​go peta przy​kle​jo​ne​go do war​gi. Je​śli ktoś py​tał, kła​ma​łem
i od​po​wia​da​łem, że miesz​kam z mamą, że wraz z nią opie​ku​ję się nie​do​ma​ga​ją​‐
cą bab​cią. Do dziś ża​łu​ję, że zde​cy​do​wa​nie zbyt wie​lu przy​ja​ciół i zna​jo​mych
z li​ceum ni​g​dy nie do​wie​dzia​ło się, że Ma​maw była naj​wspa​nial​szą oso​bą, jaką
w ży​ciu spo​tka​łem.

W trze​ciej kla​sie dzię​ki do​brym wy​ni​kom z te​stów do​sta​łem się na za​ję​cia dla
zdol​nych uczniów z po​sze​rzo​nej ma​te​ma​ty​ki – w pro​gra​mie było wszyst​ko, try​‐
go​no​me​tria, za​awan​so​wa​na al​ge​bra, zbio​ry, funk​cje, lo​ga​ryt​my, ma​try​ce. Za​ję​‐
cia pro​wa​dził Ron Sel​by, któ​ry wśród uczniów miał sta​tus le​gen​dy za​rów​no ze
wzglę​du na swój ge​niusz, jak i wy​ma​ga​nia, ja​kie sta​wiał. W cią​gu dwu​dzie​stu
lat pra​cy nie opu​ścił ani jed​ne​go dnia. We​dług le​gend krą​żą​cych po li​ceum
w Mid​dle​town, pod​czas jed​nej z kla​só​wek u Sel​by’ego któ​ryś uczeń zgło​sił
alarm bom​bo​wy – ła​du​nek miał ukryć w swo​jej szaf​ce na pod​ręcz​ni​ki. Kie​dy



wszyst​kich obec​nych w szko​le ewa​ku​owa​no z bu​dyn​ku, Sel​by wkro​czył tam
z po​wro​tem, wy​cią​gnął całą za​war​tość szaf​ki wi​no​waj​cy i wy​rzu​cił ją do ku​bła
na śmie​ci.

– Mia​łem tego dzie​cia​ka na za​ję​ciach. Nie jest na tyle by​stry, żeby skon​stru​‐
ować dzia​ła​ją​cą bom​bę – oznaj​mił Sel​by po​li​cjan​tom, któ​rzy zje​cha​li się pod
szko​łę. – Pro​szę po​zwo​lić moim uczniom na po​wrót do kla​sy, mu​szą skoń​czyć
spraw​dzian.

Ma​maw uwiel​bia​ła ta​kie opo​wie​ści i choć sama ni​g​dy nie spo​tka​ła Sel​‐
by’ego, po​dzi​wia​ła go i na​ma​wia​ła mnie, bym szedł w jego śla​dy. Sel​by za​chę​‐
cał swo​ich uczniów, by za​opa​trzy​li się w roz​bu​do​wa​ne kal​ku​la​to​ry z wy​świe​tla​‐
czem zdol​nym po​ka​zy​wać wy​kre​sy funk​cji (nie był to jed​nak wy​móg) –
w owym cza​sie naj​now​szym i naj​lep​szym mo​de​lem był TI-89 fir​my Te​xas In​‐
stru​ments. Nie mie​li​śmy te​le​fo​nów ko​mór​ko​wych ani faj​nych ciu​chów, ale Ma​‐
maw do​ło​ży​ła wszel​kich sta​rań, że​bym miał taki kal​ku​la​tor. Dzię​ki temu wie​le
zro​zu​mia​łem o war​to​ściach, któ​rym hoł​do​wa​ła bab​cia, a przy oka​zji skło​ni​ło
mnie to do po​waż​niej​sze​go niż do​tąd po​świę​ce​nia się na​uce. Sko​ro Ma​maw
była go​to​wa wy​ło​żyć sto osiem​dzie​siąt do​la​rów na kal​ku​la​tor – sta​now​czo
oznaj​mi​ła, że ja się do tego nie do​kła​dam – zna​czy​ło to, że po​wi​nie​nem na​praw​‐
dę przy​siąść fał​dów. By​łem jej to wi​nien, a ona wiecz​nie mi o tym przy​po​mi​na​‐
ła.

– Skoń​czy​łeś to, co mia​łeś dla tego Sel​by’ego?
– Nie, bab​ciu, jesz​cze nie.
– No to za​bie​raj się do ro​bo​ty, psia​krew. Nie po to wy​da​łam ostat​ni grosz na

ten tam kom​pu​te​rek, że​byś się cały dzień opier​da​lał.
Te trzy lata z Ma​maw – bez przerw i in​tru​zów – były moim zba​wie​niem. Nie

do​strze​ga​łem przy​czy​ny za​cho​dzą​cych zmian, tego, że za​miesz​ka​nie u niej
pchnę​ło moje ży​cie na nowe tory. Nie za​uwa​ży​łem, że jak tyl​ko się do niej
wpro​wa​dzi​łem, za​czą​łem zdo​by​wać lep​sze oce​ny. Nie mia​łem też po​ję​cia, że
znaj​du​ję so​bie przy​ja​ciół na całe ży​cie.

W tam​tym cza​sie za​czę​li​śmy z Ma​maw roz​ma​wiać o pro​ble​mach na​szej spo​‐
łecz​no​ści. Ma​maw za​chę​ca​ła mnie, że​bym pod​jął pra​cę – mó​wi​ła, że to mi się
przy​da, że na​uczę się ce​nić każ​de​go do​la​ra. Sko​ro za​chę​ty nie przy​no​si​ły skut​‐
ku, za​żą​da​ła, że​bym zna​lazł ro​bo​tę, więc zna​la​złem. Zo​sta​łem ka​sje​rem w miej​‐
sco​wym skle​pie spo​żyw​czym Dil​l​man’s.



Pra​ca na ka​sie uczy​ni​ła ze mnie so​cjo​lo​ga ama​to​ra. Iluż na​szych klien​tów
było na​pę​dza​nych go​rącz​ko​wym stre​sem. Jed​na z na​szych są​sia​dek pod​czas
każ​dej wi​zy​ty wrzesz​cza​ła na mnie za byle nie​do​cią​gnię​cie – bo się do niej nie
uśmiech​ną​łem, bo kie​dyś za​pa​ko​wa​łem w każ​dą tor​bę zbyt wie​le rze​czy, a kie​‐
dy in​dziej za mało. Cza​sem lu​dzie wpa​da​li do skle​pu w po​śpie​chu, gna​li po​mię​‐
dzy pół​ka​mi, roz​pacz​li​wie szu​ka​jąc po​trzeb​ne​go pro​duk​tu. Inni zaś kro​czy​li
alej​ka​mi z roz​wa​gą, sta​ran​nie wy​kre​śla​jąc ko​lej​ne po​zy​cje z li​sty. Jed​ni ku​po​‐
wa​li dużo je​dze​nia w pusz​kach i mro​żo​nek, a inni re​gu​lar​nie pod​jeż​dża​li pod
kasę wóz​ka​mi wy​ła​do​wa​ny​mi świe​żą żyw​no​ścią. Im bar​dziej za​go​nio​ny był
klient, im wię​cej ku​po​wał dań go​to​wych czy mro​żo​nek, tym więk​sze praw​do​‐
po​do​bień​stwo, że był bied​ny. Wie​dzia​łem, że to lu​dzie ubo​dzy, bo wi​dać to
było po ich ubra​niach, mo​gli też pła​cić za za​ku​py bo​na​mi z opie​ki spo​łecz​nej.
Po paru mie​sią​cach, wra​ca​jąc z pra​cy, za​py​ta​łem Ma​maw, cze​mu tyl​ko bied​ni
ku​pu​ją mle​ko w prosz​ku dla nie​mow​ląt. „Bo​ga​ci też prze​cież mają dzie​ci, nie?”
Bab​cia nie po​tra​fi​ła mi na to od​po​wie​dzieć i do​pie​ro po wie​lu la​tach do​wie​dzia​‐
łem się, że lu​dzie za​moż​ni zde​cy​do​wa​nie czę​ściej kar​mią dzie​ci pier​sią.

Moja pra​ca, poza do​dat​ko​wą lek​cją w te​ma​cie ame​ry​kań​skich po​dzia​łów kla​‐
so​wych, spo​wo​do​wa​ła też, że za​czą​łem ży​wić pew​ną ura​zę wy​mie​rzo​ną nie tyl​‐
ko w bo​ga​czy, ale też w lu​dzi ta​kich jak ja. Wła​ści​cie​le sie​ci Dil​l​man’s byli sta​‐
ro​mod​ni, po​zwa​la​li więc, by za​moż​ne ro​dzi​ny ro​bi​ły za​ku​py na kre​dyt – cza​sa​‐
mi skre​dy​to​wa​na żyw​ność była war​ta po​nad ty​siąc do​la​rów. By​łem świa​dom,
że gdy​by ktoś z mo​ich krew​nych na​bił ra​chu​nek na po​nad ty​siąc do​la​rów, za​żą​‐
da​no by od nie​go na​tych​mia​sto​wej za​pła​ty. Szlag mnie tra​fiał na myśl, że mój
pra​co​daw​ca uwa​ża mo​ich bli​skich za oso​by mniej wia​ry​god​ne od tych, któ​rzy
za​ku​py wożą do domu ca​dil​la​kiem. Z cza​sem jed​nak prze​szedł mi ten gniew:
po​wie​dzia​łem so​bie, że kie​dyś ja rów​nież będę mógł ku​po​wać na kre​dyt.

Do​wie​dzia​łem się też, jak lu​dzie ogry​wa​li opie​kę spo​łecz​ną. Ku​po​wa​li za
bony zgrzew​ki na​po​jów ga​zo​wa​nych i od​sprze​da​wa​li je za go​tów​kę. Ka​za​li na​‐
bi​jać za​ku​py na kasę w dwóch czę​ściach: za żyw​ność pła​ci​li bo​na​mi, a za piwo,
wino i pa​pie​ro​sy – go​tów​ką. Re​gu​lar​nie roz​ma​wia​li przez te​le​fo​ny ko​mór​ko​we,
sto​jąc w ko​lej​ce do kasy. Za nic nie mo​głem po​jąć, cze​mu na​sze ży​cie było ta​‐
kie cięż​kie, kie​dy ci ko​rzy​sta​ją​cy ze szczo​dro​ści rzą​du cie​szy​li się ga​dże​ta​mi,
o któ​rych mo​głem tyl​ko po​ma​rzyć.

Ma​maw uważ​nie słu​cha​ła mo​ich opo​wie​ści o spo​strze​że​niach ze skle​pu. Za​‐



czę​li​śmy nie​uf​nie spo​glą​dać na znacz​ną część po​krew​nych nam przed​sta​wi​cie​li
kla​sy ro​bot​ni​czej. Więk​szość z nas mia​ła kło​po​ty z do​cią​gnię​ciem do pierw​sze​‐
go, ale ra​dzi​li​śmy so​bie, cięż​ko pra​co​wa​li​śmy i mie​li​śmy na​dzie​ję na lep​szy los.
Ist​nia​ła jed​nak licz​na mniej​szość tych, któ​rych za​do​wa​la​ło ży​cie z za​sił​ków. Co
dwa ty​go​dnie do​sta​wa​łem skrom​ną wy​pła​tę i na pa​sku z roz​li​cze​niem wi​dzia​‐
łem po​trą​ca​ne za​licz​ki na po​da​tek sta​no​wy i fe​de​ral​ny. Przy​naj​mniej rów​nie
czę​sto nasz są​siad nar​ko​man fun​do​wał so​bie ste​ki T-bone – ja by​łem zbyt bied​‐
ny, żeby ku​pić so​bie taki, ale Wuj Sam zmu​szał mnie do spon​so​ro​wa​nia ta​kich
za​ku​pów in​nym. Tak o tym my​śla​łem jako sie​dem​na​sto​la​tek i choć dziś jest we
mnie znacz​nie mniej gnie​wu niż w tam​tych la​tach, to wte​dy po raz pierw​szy do​‐
strze​głem, że po​li​ty​ka pro​wa​dzo​na przez de​mo​kra​tów, zwa​nych przez Ma​maw
„par​tią lu​dzi pra​cy”, nie do koń​ca ich wła​śnie do​bro ma na celu.

Po​li​to​lo​dzy zmar​no​wa​li mi​lio​ny słów na pró​by wy​ja​śnień, cze​mu w cią​gu ży​‐
cia nie​speł​na jed​ne​go po​ko​le​nia re​jon Ap​pa​la​chów i Po​łu​dnie z twier​dzy de​mo​‐
kra​tów sta​ły się ma​tecz​ni​kiem re​pu​bli​ka​nów. Nie​któ​rzy winą obar​cza​ją kon​flik​‐
ty ra​so​we i po​par​cie Par​tii De​mo​kra​tycz​nej dla ru​chu obro​ny praw oby​wa​tel​‐
skich. Inni przy​wo​łu​ją kwe​stie re​li​gij​ne i za​ko​rze​nio​ny wśród tam​tej​szych
chrze​ści​jan kon​ser​wa​tyzm oby​cza​jo​wy. Jed​nak w znacz​nej czę​ści za ob​ja​śnie​‐
nie wy​star​czy​ło​by to, że wie​lu bia​łych przed​sta​wi​cie​li kla​sy ro​bot​ni​czej do​strze​‐
gło do​kład​nie to samo, co ja, sto​jąc za kasą w Dil​l​man’s. Już w la​tach sie​dem​‐
dzie​sią​tych bia​ła kla​sa ro​bot​ni​cza za​czę​ła prze​cho​dzić do obo​zu Ri​char​da Ni​xo​‐
na, po​nie​waż – jak to ujął je​den z jej przed​sta​wi​cie​li – mie​li po​czu​cie, że rząd
„pła​ci lu​dziom, co tera są na za​sił​ku i nic nie ro​bią! Się śmie​ją z na​sze​go spo​łe​‐
czeń​stwa! A my wszy​scy cięż​ko ha​ru​je​my, a oni się z nas śmie​ją, że ro​bi​my
dzień w dzień!”[20].

Mniej wię​cej w tym sa​mym cza​sie nasz są​siad – je​den z naj​star​szych przy​ja​‐
ciół, ja​kich Ma​maw i Pa​paw mie​li w Mid​dle​town – za​re​je​stro​wał swój dom
obok na​sze​go w rzą​do​wym pro​gra​mie zwa​nym Sec​tion 8. Pro​gram ten po​le​ga
na do​pła​tach do czyn​szu dla na​jem​ców o ni​skich do​cho​dach. Przy​ja​ciel Ma​maw
nie miał do​tąd po​wo​dze​nia w wy​naj​mo​wa​niu swo​jej po​se​sji, ale gdy udo​stęp​nił
dom lu​dziom z do​pła​ta​mi z Sec​tion 8, wła​ści​wie za​gwa​ran​to​wał so​bie, że znaj​‐
dą się lo​ka​to​rzy. Bab​cia wi​dzia​ła w tym zdra​dę, gwa​ran​cję, że do dziel​ni​cy
spro​wa​dzą się „źli” lu​dzie i ceny nie​ru​cho​mo​ści pój​dą w dół.

Choć sta​ra​li​śmy się wy​zna​czać wy​raź​ne li​nie mię​dzy bie​do​tą pra​cu​ją​cą a nie​‐



pra​cu​ją​cą, Ma​maw i ja zda​wa​li​śmy so​bie spra​wę, że wie​le łą​czy​ło nas z tymi,
któ​rzy – jak uwa​ża​li​śmy – przy​no​si​li ta​kim jak my złą sła​wę. Be​ne​fi​cjen​ci do​‐
płat z Sec​tion 8 nie​zbyt róż​ni​li się od nas wy​glą​dem. Ne​stor​ka pierw​szej ro​dzi​‐
ny, któ​ra spro​wa​dzi​ła się do domu są​sia​da, uro​dzi​ła się w Ken​tuc​ky, ale za mło​‐
du prze​nio​sła się na pół​noc, kie​dy jej ro​dzi​ce ru​szy​li na po​szu​ki​wa​nia lep​sze​go
ży​cia. Krę​ci​ła z pa​ro​ma fa​ce​ta​mi, każ​dy zo​sta​wił jej dziec​ko i zero ali​men​tów.
Była miła, jej dzie​ci też. Jed​nak nar​ko​ty​ki i awan​tu​ry póź​ną nocą zdra​dza​ły ist​‐
nie​nie kło​po​tów, na​zbyt do​brze zna​nych na​zbyt wie​lu prze​sie​dlo​nym bi​do​kom.
W ob​li​czu ta​kie​go od​zwier​cie​dle​nia kło​po​tów wła​snej ro​dzi​ny w Ma​maw na​ra​‐
sta​ły fru​stra​cja i gniew.

Z tego gnie​wu zaś zro​dzi​ła się Bon​nie Van​ce, eks​pert​ka w dzie​dzi​nie so​cjo​lo​‐
gii:

„Le​ni​wa z niej ku​rew, ale skoń​czy​ło​by się, jak​by mu​sia​ła zna​leźć so​bie ro​bo​‐
tę”.

Albo:
„Nie​na​wi​dzę tych chu​jów, co dali tym lu​dziom for​sę, żeby mo​gli się spro​wa​‐

dzić do na​szej dziel​ni​cy”.
Ci​ska​ła się na tych, któ​rych wi​dy​wa​ła w spo​żyw​czym:
„Nie ro​zu​miem, jak to jest, że lu​dzie, co prze​pra​co​wa​li całe ży​cie, mu​szą li​‐

czyć każ​dy grosz, a te dzia​dy fun​du​ją so​bie z na​szych po​dat​ków wódę i mi​nu​ty
na ko​mór​ki”.

Za​dzi​wia​ją​ce po​glą​dy jak na moją bab​cię sa​ma​ry​tan​kę. Zresz​tą kie​dy jed​ne​go
dnia ob​so​ba​cza​ła rząd za nad​mier​ną szczo​drość, na​stęp​ne​go ga​ni​ła go za skąp​‐
stwo. W koń​cu rząd po​ma​gał tyl​ko ubo​gim zna​leźć dach nad gło​wą, a bab​cia
uwiel​bia​ła ideę po​ma​ga​nia bied​nym. Do​pła​ty z pro​gra​mu Sec​tion 8 nie ko​li​do​‐
wa​ły z jej ide​olo​gią. Cza​sem więc wy​ła​zi​ła z niej stron​nicz​ka de​mo​kra​tów.
Wście​ka​ła się na kur​czą​cy się ry​nek pra​cy, gło​śno du​ma​ła, czy to wła​śnie dla​te​‐
go jej są​siad​ka nie może so​bie zna​leźć po​rząd​ne​go fa​ce​ta. W chwi​lach wzmo​żo​‐
ne​go współ​czu​cia Ma​maw py​ta​ła, jaki to ma sens, że nasz kraj stać na lot​ni​‐
skow​ce, ale nie na kli​ni​ki od​wy​ko​we – ta​kie jak ta, do któ​rej tra​fi​ła mama – dla
wszyst​kich po​trze​bu​ją​cych. Cza​sa​mi kry​ty​ko​wa​ła ano​ni​mo​wych bo​ga​czy, któ​‐
rzy jej zda​niem zde​cy​do​wa​nie za mało chęt​nie bra​li na sie​bie na​leż​ną część cię​‐
ża​rów dźwi​ga​nych przez spo​łe​czeń​stwo. Każ​dą re​fe​ren​dal​ną po​raż​kę prób
wpro​wa​dze​nia lo​kal​ne​go po​dat​ku na do​fi​nan​so​wa​nie szkół (a było ich wie​le)



po​strze​ga​ła jako oskar​że​nie na​sze​go spo​łe​czeń​stwa, któ​re nie po​tra​fi​ło za​pew​‐
nić po​rząd​ne​go wy​kształ​ce​nia dzie​ciom ta​kim jak ja.

Po​glą​dy Ma​maw były w po​li​tycz​nym ukła​dzie współ​rzęd​nych roz​rzu​co​ne od
ścia​ny do ścia​ny. Za​leż​nie od na​stro​ju, bab​cia mo​gła być skraj​ną kon​ser​wa​tyst​‐
ką albo so​cjal​de​mo​krat​ką w eu​ro​pej​skim sty​lu. Z tego wzglę​du uwa​ża​łem ją
z po​cząt​ku za nie​re​for​mo​wal​ną pro​stacz​kę, są​dzi​łem, że le​d​wie otwo​rzy usta
w kwe​stiach wiel​kiej po​li​ty​ki czy ma​łych po​li​tycz​nych za​gry​wek, naj​le​piej po
pro​stu za​tkać uszy. Szyb​ko uświa​do​mi​łem so​bie jed​nak, że w tych bab​ci​nych
sprzecz​no​ściach kry​ła się wiel​ka mą​drość. Przez tyle lat po pro​stu ży​łem na tym
świe​cie, ale te​raz, kie​dy mia​łem oka​zję przyj​rzeć mu się uważ​niej, za​czą​łem po​‐
strze​gać go tak, jak Ma​maw. By​łem prze​ra​żo​ny, zdez​o​rien​to​wa​ny, wście​kły
i zroz​pa​czo​ny. Oskar​ża​łem wiel​kie fir​my o to, że zwi​ja​ły dzia​łal​ność w Sta​nach
i wy​no​si​ły się na inne kon​ty​nen​ty, a po​tem za​sta​na​wia​łem się, czy sam nie po​‐
stą​pił​bym tak samo. Klą​łem na rząd za nie​do​sta​tecz​ną po​moc spo​łecz​ną, a po​‐
tem du​ma​łem, czy pró​by po​ma​ga​nia lu​dziom nie po​gar​sza​ły cza​sem ich sy​tu​‐
acji.

Ma​maw po​tra​fi​ła pluć ja​dem jak in​struk​tor musz​try w Kor​pu​sie Pie​cho​ty
Mor​skiej, ale to, co ob​ser​wo​wa​ła w na​szej spo​łecz​no​ści, nie tyl​ko do​pro​wa​dza​‐
ło ją do wście​ku, lecz tak​że ła​ma​ło jej ser​ce. Za nar​ko​ty​ka​mi, za ma​ra​to​na​mi
awan​tur, za wal​ką o zwią​za​nie koń​ca z koń​cem kry​li się lu​dzie z po​waż​ny​mi
pro​ble​ma​mi, cier​pią​cy lu​dzie. W ży​ciu na​szych są​sia​dów do​mi​no​wał swe​go ro​‐
dza​ju roz​pacz​li​wy smu​tek. Moż​na go było do​strzec w tym, że mat​ka szcze​rzy​ła
zęby, ale tak na​praw​dę ni​g​dy się nie uśmie​cha​ła, czy w żar​to​bli​wych tek​stach
na​sto​let​niej cór​ki o tym, że „mat​ka spusz​cza jej wje​by”. Wie​dzia​łem, co ma
kryć tego typu nie​zręcz​ny hu​mor, bo był czas, że sam się nim po​słu​gi​wa​łem.
Jak mó​wią w na​szych oko​li​cach, sze​ro​ki uśmiech i do przo​du. Kto jak kto, ale
Ma​maw ro​zu​mia​ła to do​sko​na​le.

Pro​ble​my na​szej spo​łecz​no​ści nie od​sta​wa​ły od tych do​ty​ka​ją​cych na​szą ro​‐
dzi​nę. Ży​cio​we boje bab​ci nie były ni​czym wy​jąt​ko​wym. To samo prze​ra​bia​li,
od​twa​rza​li i prze​ży​wa​li licz​ni inni lu​dzie, któ​rzy jak my prze​pro​wa​dzi​li się
o set​ki ki​lo​me​trów w po​szu​ki​wa​niu cze​goś lep​sze​go. Nie za​no​si​ło się na to,
żeby ten stan rze​czy miał się zmie​nić. Bab​ci wy​da​wa​ło się, że wy​rwa​ła się
z gór​skiej bie​dy, ale ubó​stwo – emo​cjo​nal​ne, je​śli nie fi​nan​so​we – po​dą​ża​ło
w ślad za nią. Coś spra​wi​ło, że póź​ne lata jej ży​cia sta​ły się dziw​nie po​dob​ne do



tych naj​wcze​śniej​szych. Co ta​kie​go się dzia​ło? Ja​kie per​spek​ty​wy mia​ła przed
sobą na​sto​let​nia cór​ka na​szej są​siad​ki? Bez wąt​pie​nia sta​ty​stycz​nie nie wy​glą​‐
da​ły one do​brze, nie przy ta​kiej sy​tu​acji w domu. A to ka​za​ło za​dać so​bie py​ta​‐
nie: Co sta​nie się ze mną?

Nie po​tra​fi​łem zna​leźć na to od​po​wie​dzi, któ​ra w ja​kimś stop​niu nie wska​zy​‐
wa​ła​by na coś skry​te​go głę​bo​ko pod po​wierzch​nią miej​sca, któ​re na​zy​wa​łem
do​mem. Wie​dzia​łem tyl​ko, że inni lu​dzie żyją nie tak jak my. Kie​dy od​wie​dza​‐
łem wuję Jim​my’ego, nie bu​dzi​ły mnie wrza​ski są​sia​dów. W dziel​ni​cy, w któ​rej
miesz​ka​li cio​cia Łii i Dan, sta​ły pięk​ne domy, traw​ni​ki były sta​ran​nie przy​strzy​‐
żo​ne, prze​jeż​dża​ją​cy po​li​cjan​ci uśmie​cha​li się i ma​cha​li, a nie ła​do​wa​li czy​jąś
mamę albo tatę na tyl​ne sie​dze​nie ra​dio​wo​zu.

Za​sta​na​wia​łem się więc, pod ja​kim wzglę​dem by​li​śmy od​mien​ni – nie tyl​ko
ja i moja ro​dzi​na, ale też cała dziel​ni​ca, mia ​sto, wszy​scy od Jack​son do Mid​dle​‐
town i jesz​cze da​lej. Kie​dy po​li​cjan​ci aresz​to​wa​li mamę parę lat wcze​śniej, na
gan​ki i chod​ni​ki w oko​li​cy wy​ro​ili się ga​pie: za​że​no​wa​nia to​wa​rzy​szą​ce​go wi​ta​‐
niu się z są​sia​da​mi za​raz po tym, jak gli​ny za​wi​ną czło​wie​ko​wi mat​kę, nie da
się z ni​czym po​rów​nać. Wy​sko​ki mamy bez wąt​pie​nia na​le​ża​ły do eks​tre​mal​‐
nych, ale wszy​scy na​pa​trzy​li​śmy się już na ta​kie wi​do​wi​ska w in​nych do​mach.
Tego ro​dza​ju sy​tu​acje mia​ły wła​sny rytm. Umiar​ko​wa​ny ma​ra​ton wrza​sków
mógł skło​nić paru są​sia​dów do roz​chy​le​nia ża​lu​zji czy wyj​rze​nia zza ro​le​ty. Je​‐
śli do​cho​dzi​ło do eska​la​cji, za​pa​la​ły się świa​tła w sy​pial​niach, bo są​sie​dzi bu​‐
dzi​li się i chcie​li usta​lić przy​czy​nę za​mie​sza​nia. A gdy spra​wy wy​my​ka​ły się
spod kon​tro​li, po​ja​wia​ła się po​li​cja i od​sta​wia​ła do ra​tu​sza czy​je​goś pi​ja​ne​go
tatę czy nie​po​czy​tal​ną mamę. W bu​dyn​ku ra​tu​sza sie​dzi​bę miał po​bor​ca po​dat​‐
ków, wo​do​cią​gi i ka​na​li​za​cja Mid​dle​town, a na​wet małe mu​zeum, ale w mo​jej
dziel​ni​cy wszyst​kie dzie​cia​ki wie​dzia​ły, że jest tam tak​że miej​ska izba za​trzy​‐
mań.

Za​czy​ty​wa​łem się książ​ka​mi o po​li​ty​ce so​cjal​nej i o pra​cu​ją​cej bie​do​cie.
Szcze​gól​nie ude​rzy​ła mnie pra​ca wy​bit​ne​go so​cjo​lo​ga Wil​lia​ma Ju​liu​sa Wil​so​‐
na The Tru​ly Di​sa​dvan​ta​ged [Rze​czy​wi​ście wy​klu​cze​ni]. Gdy czy​ta​łem ją po
raz pierw​szy, mia​łem szes​na​ście lat, nie wszyst​ko ro​zu​mia​łem, ale zdo​ła​łem
uchwy​cić głów​ną tezę. Kie​dy na pół​noc kra​ju, do pra​cy w fa​bry​kach, mi​gro​wa​‐
ły mi​lio​ny lu​dzi, po​wsta​ją​ce wo​kół tych za​kła​dów spo​łecz​no​ści były peł​ne wi​‐
go​ru, ale kru​che: gdy bo​wiem fa​bry​ki za​mknię​to, ich byli pra​cow​ni​cy utknę​li



w mia​stach i mia​stecz​kach, któ​re nie mo​gły już za​ofe​ro​wać tak licz​nym po​pu​la​‐
cjom pra​cy god​nej wy​kwa​li​fi​ko​wa​ne​go per​so​ne​lu. Kto mógł – głów​nie ci do​‐
brze wy​kształ​ce​ni, za​moż​ni czy z ko​nek​sja​mi – wy​je​chał, po​zo​sta​ły więc sku​pi​‐
ska lu​dzi ubo​gich. To oni byli tymi „rze​czy​wi​ście wy​klu​czo​ny​mi”, ludź​mi
w na​praw​dę nie​ko​rzyst​nym po​ło​że​niu, bo sami nie po​tra​fi​li zna​leźć so​bie do​brej
pra​cy, a ota​cza​ją​ce ich spo​łecz​no​ści nie mia​ły zbyt wie​le do za​ofe​ro​wa​nia, je​śli
idzie o kon​tak​ty czy wspar​cie spo​łecz​ne.

Książ​ka Wil​so​na tra​fi​ła do mnie. Chcia​łem na​pi​sać list do au​to​ra, po​wie​dzieć
mu, że per​fek​cyj​nie opi​sał moje ro​dzin​ne oko​li​ce. Jed​nak to, że aż tak bar​dzo
się nią prze​ją​łem, jest za​ska​ku​ją​ce, bo Wil​son nie pi​sał o bi​do​kach prze​pro​wa​‐
dza​ją​cych się z Ap​pa​la​chów – zaj​mo​wał się czar​ny​mi miesz​kań​ca​mi prze​my​‐
sło​wych me​tro​po​lii. To samo do​ty​czy​ło fun​da​men​tal​nej pra​cy Char​le​sa Mur​‐
raya, Bez ko​rze​ni, ko​lej​nej po​zy​cji do​ty​czą​cej czar​nych, któ​ra rów​nie do​brze
mo​gła​by opi​sy​wać pro​ble​my bi​do​ków, bo au​tor pre​zen​to​wał wkład rzą​du
w roz​pad spo​łe​czeń​stwa po​przez dzia​łal​ność pań​stwa opie​kuń​cze​go.

Choć były to wni​kli​we książ​ki, żad​na nie od​po​wie​dzia​ła w peł​ni na drę​czą​ce
mnie py​ta​nia: Cze​mu na​sza są​siad​ka nie ode​szła od tego bru​tal​ne​go typa? Cze​‐
mu wy​da​wa​ła pie​nią​dze na nar​ko​ty​ki? Dla​cze​go nie do​strze​ga​ła, że wła​snym
za​cho​wa​niem nisz​czy psy​chi​kę cór​ki? Cze​mu to wszyst​ko dzia​ło się nie tyl​ko
z na​szą są​siad​ką, ale też z moją mamą? Mi​nę​ły lata, nim do​wie​dzia​łem się, że
pro​ble​mów bi​do​ków w no​wo​cze​snych Sta​nach Zjed​no​czo​nych nie jest w sta​nie
w peł​ni wy​ja​śnić jed​na książ​ka, je​den eks​pert ani na​wet jed​na dys​cy​pli​na na​‐
uko​wa. Na​sza ele​gia ma pod​ło​że so​cjo​lo​gicz​ne, to praw​da, ale do​ty​czy tak​że
kwe​stii psy​cho​lo​gii, spo​łecz​no​ści, kul​tu​ry, wia​ry.

Kie​dy by​łem w trze​ciej kla​sie li​ceum, na​sza są​siad​ka Pat​tie za​dzwo​ni​ła do
wła​ści​cie​la domu z wia​do​mo​ścią, że ciek​nie jej z da​chu. Ten przy​je​chał więc
i zna​lazł nie​przy​tom​ną, za​ćpa​ną i gołą do pasa Pat​tie na ka​na​pie w po​ko​ju
dzien​nym. Na pię​trze z wan​ny lała się woda – stąd prze​ciek. Pat​tie naj​wy​raź​niej
na​pu​ści​ła so​bie wody na ką​piel, wzię​ła parę ta​ble​tek prze​ciw​bó​lo​wych na re​‐
cep​tę i ją ścię​ło. Woda znisz​czy​ła pię​tro domu, a tak​że i znacz​ną część do​byt​ku
jej ro​dzi​ny. Tak wła​śnie wy​glą​da rze​czy​wi​stość w na​szej spo​łecz​no​ści. Goła
ćpun​ka nisz​czą​ca tych parę rze​czy w swo​im ży​ciu, któ​re mają jesz​cze ja​kąś
war​tość. Dzie​ci tra​cą​ce za​baw​ki i ubran​ka przez na​łóg mat​ki.

Inna są​siad​ka miesz​ka​ła sa​mot​nie w du​żym, ró​żo​wym domu. Była od​lud​‐



kiem, za​gad​ką dla ca​łej dziel​ni​cy. Na dwór wy​cho​dzi​ła tyl​ko na pa​pie​ro​sa. Z ni​‐
kim się nie wi​ta​ła, ni​g​dy nie za​pa​la​ła świa​tła. Roz​wio​dła się z mę​żem, dzie​ci
wy​lą​do​wa​ły w wię​zie​niu. Była po​twor​nie oty​ła – w dzie​ciń​stwie za​sta​na​wia​łem
się, czy jej nie​chęć do wy​cho​dze​nia na dwór nie wy​ni​ka​ła z tego, że cięż​ko było
jej się ru​szyć.

Albo są​sie​dzi ka​wa​łek da​lej przy na​szej uli​cy: mło​da ko​bie​ta z ma​łym chłop​‐
czy​kiem i jej fa​cet w śred​nim wie​ku. On pra​co​wał, a ona całe dnie spę​dza​ła na
oglą​da​niu te​le​no​we​li Żar mło​do​ści. Jej sy​nek był prze​słod​ki, uwiel​biał Ma​maw.
O każ​dej po​rze dnia (raz na​wet po pół​no​cy) pu​kał do jej drzwi i do​pra​szał się
o ja​kąś prze​ką​skę. Jego mat​ka mia​ła mnó​stwo cza​su na wszyst​ko, a jed​nak nie
po​tra​fi​ła do​pil​no​wać, żeby syn nie wę​dro​wał po do​mach ob​cych lu​dzi. Cza​sem
trze​ba mu na​wet było zmie​nić pie​lu​chę. Raz Ma​maw zgło​si​ła jego mat​kę do
służb so​cjal​nych z na​dzie​ją, że może ja​koś ma​lu​cho​wi po​mo​gą. Nie ru​szy​li pal​‐
cem. Więc da​lej prze​wi​ja​ła go w pie​lu​chy z za​pa​su mo​je​go sio​strzeń​ca i czuj​nie
ob​ser​wo​wa​ła oko​li​cę, czy cza​sem nie za​uwa​ży swo​je​go wę​dru​ją​ce​go „mi​ni​‐
kum​pla”.

Ko​le​żan​ka mo​jej sio​stry miesz​ka​ła z mat​ką (ta to do​pie​ro była kró​lo​wą so​cja​‐
lu) w ma​łym bliź​nia​ku. Mia​ła sió​dem​kę ro​dzeń​stwa, w więk​szo​ści od jed​ne​go
ojca – a to nie​ste​ty rzad​kość. Jej mat​ka w ży​ciu nie ska​la​ła się pra​cą, wy​da​wa​ło
się, że „in​te​re​so​wał ją tyl​ko roz​ród”, jak to uj​mo​wa​ła Ma​maw. Dzie​ci tej ko​bie​‐
ty mia​ły w ży​ciu zero szans. Jed​ną z có​rek za​gar​nął bru​tal​ny chło​pak i do​ro​bi​li
się dziec​ka, za​nim mło​da mat​ka zy​ska​ła pra​wo do sa​mo​dziel​ne​go ku​po​wa​nia
pa​pie​ro​sów. Naj​star​szy syn przedaw​ko​wał i tra​fił do aresz​tu nie​dłu​go po ukoń​‐
cze​niu li​ceum.

Tak wła​śnie wy​glą​dał mój świat: świat na​praw​dę ir​ra​cjo​nal​nych po​su​nięć.
Wy​dat​ka​mi po​tra​fi​my wpę​dzić się w ban​kruc​two. Fun​du​je​my so​bie wiel​kie te​‐
le​wi​zo​ry i iPa​dy. Na​sze dzie​ci no​szą faj​ne ciu​chy dzię​ki kar​tom kre​dy​to​wym na
wy​so​ki pro​cent i chwi​lów​kom. Ku​pu​je​my zbyt duże domy, za​cią​ga​my ko​lej​ne
kre​dy​ty pod ich za​staw, żeby mieć na bie​żą​ce wy​dat​ki, po czym ogła​sza​my nie​‐
wy​pła​cal​ność i wy​no​si​my się gdzieś in​dziej, czę​sto zo​sta​wia​jąc za​dłu​żo​ny dom
pe​łen śmie​ci. Oszczęd​ność jest sprzecz​na z na​szą na​tu​rą. Wy​da​je​my pie​nią​dze,
bo chce​my uda​wać kla​sę wyż​szą. A kie​dy już spra​wa się ryp​nie – gdy trze​ba
ogło​sić ban​kruc​two albo ktoś z ro​dzi​ny pła​ci za na​szą głu​po​tę – zo​sta​je​my z ni​‐
czym. Nie ma z cze​go opła​cić stu​diów dzie​ciom, nie ma po​mna​ża​ją​cych ma​ją​‐



tek in​we​sty​cji, nie ma po​dusz​ki fi​nan​so​wej na wy​pa​dek utra​ty pra​cy. Wie​my, że
nie po​win​ni​śmy tak sza​stać pie​niędz​mi. Cza​sem sami to so​bie wy​po​mi​na​my,
ale i tak to ro​bi​my.

Na​sze domy ro​dzin​ne to pie​kiel​ny cha​os. Wrzesz​czy​my, wy​dzie​ra​my się na
sie​bie ni​czym ki​bi​ce na me​czu. Co naj​mniej je​den czło​nek ro​dzi​ny uży​wa nar​‐
ko​ty​ków: cza​sem oj​ciec, cza​sem mat​ka, bywa, że obo​je. W skraj​nie stre​su​ją​‐
cych chwi​lach bi​je​my się i ko​pie​my, oczy​wi​ście na oczach po​zo​sta​łych człon​‐
ków ro​dzi​ny, w tym ma​łych dzie​ci – w więk​szo​ści przy​pad​ków są​sie​dzi też sły​‐
szą, co się dzie​je. Zły dzień jest wte​dy, gdy są​sie​dzi we​zwą po​li​cję na in​ter​wen​‐
cję w na​szym dra​ma​cie. Na​sze dzie​ci tra​fia​ją do ro​dzi​ców za​stęp​czych, ale ni​g​‐
dy na dłu​go. Pro​si​my dzie​ci o prze​ba​cze​nie. One wie​rzą, że to szcze​re proś​by,
bo też ta​kie są. Ale mija parę dni i znów za​cho​wu​je​my się do​kład​nie tak samo
wred​nie.

Nie uczy​my się w dzie​ciń​stwie, a jako ro​dzi​ce nie na​ka​zu​je​my dzie​ciom, by
przy​kła​da​ły się do na​uki. W szko​le na​sze dzie​ci ra​dzą so​bie sła​bo. Mo​że​my się
na nie wście​kać, ale nie da​je​my im środ​ków – ta​kich jak ci​sza i spo​kój w domu
– by od​nio​sły suk​ces. Na​wet te naj​zdol​niej​sze i naj​by​strzej​sze, je​śli prze​trwa​ją
w do​mo​wym te​atrze dzia​łań wo​jen​nych, naj​praw​do​po​dob​niej pój​dą na stu​dia
gdzieś w po​bli​żu.

– Co mi z tego, że się do​sta​niesz do No​tre Dame – mó​wi​my. – Tu na za​ocz​‐
nych też się wy​kształ​cisz, do​brze i ta​nio.

Iro​nia tkwi w tym, że dla lu​dzi tak ubo​gich jak my stu​dia na No​tre Dame są
i lep​sze, i tań​sze.

Kie​dy po​win​ni​śmy roz​glą​dać się za pra​cą, wy​bie​ra​my nic​nie​ro​bie​nie. Cza​‐
sem znaj​dzie​my ja​kąś ro​bo​tę, ale nie na dłu​go. Wy​wa​lą nas za wiecz​ne spóź​nia​‐
nie się, za kra​dzie​że to​wa​ru i sprze​da​wa​nie go na eBayu czy dla​te​go, że klient
po​skar​ży się, że zie​je nam z ust al​ko​ho​lem, albo za to, że w cią​gu jed​nej zmia​ny
ro​bi​my so​bie pięć pół​go​dzin​nych se​sji w to​a​le​cie. Ga​da​my o tym, jak waż​na
jest cięż​ka pra​ca, ale wma​wia​my so​bie, że sami nie pra​cu​je​my tyl​ko dla​te​go, że
aku​rat prze​ciw​ko nam wszyst​ko się sprzy​się​gło: a to Oba​ma po​za​my​kał ko​pal​‐
nie wę​gla, a to wszyst​kie za​kła​dy pro​duk​cyj​ne wy​nio​sły się do Chin. Tak wła​‐
śnie sami sie​bie okła​mu​je​my, żeby obejść dy​so​nans po​znaw​czy – ze​rwa​ne wię​zi
mię​dzy świa​tem, któ​ry wi​dzi​my do​ko​ła, a war​to​ścia​mi, któ​re gło​śno wy​zna​je​‐
my.



Mó​wi​my dzie​ciom, że mają być od​po​wie​dzial​ne, ale sami nie da​je​my im
przy​kła​du. Jest tak: przez lata ma​rzy​łem o tym, żeby mieć szcze​nia​ka owczar​ka
nie​miec​kie​go. Mama skądś mi ta​kie​go wy​trza​snę​ła. To był jed​nak nasz czwar​ty
pies, a ja nie mia​łem po​ję​cia, jak go wy​tre​so​wać. Mi​nę​ło parę lat, i wszyst​kie
psy zni​kły – od​da​ne po​li​cji miej​skiej albo zna​jo​mym ro​dzi​ny. Kie​dy że​gnasz się
z czwar​tym psem, masz już tward​sze ser​ce. Uczysz się, żeby do ni​cze​go za​nad​‐
to się nie przy​wią​zy​wać.

Na​sze oby​cza​je ży​wie​nio​we i nie​chęć do czyn​ne​go wy​po​czyn​ku zda​ją się
wręcz roz​myśl​nym pro​gra​mem wy​sy​ła​nia nas do gro​bu przed cza​sem – i to pro​‐
gra​mem, któ​ry dzia​ła: w nie​któ​rych re​gio​nach Ken​tuc​ky prze​cięt​ne dal​sze trwa​‐
nie ży​cia to sześć​dzie​siąt sie​dem lat, całe pół​to​rej de​ka​dy mniej niż po są​siedz​‐
ku w Wir​gi​nii. Prze​pro​wa​dzo​ne nie​daw​no ba​da​nia wy​ka​za​ły, że bia​ła kla​sa ro​‐
bot​ni​cza to je​dy​na gru​pa et​nicz​na w Sta​nach, któ​rej prze​wi​dy​wa​na dłu​gość ży​‐
cia spa​da. Na śnia​da​nie jemy roz​mra​ża​ne bu​łecz​ki cy​na​mo​no​we mar​ki Pil​ls​bu​‐
ry, na lunch idzie​my do Taco Bell, ko​la​cję mamy z McDo​nal​da. Rzad​ko go​tu​je​‐
my, nie​waż​ne, że to tań​sze i zdrow​sze dla cia​ła i du​cha. Spor​ty koń​czą się na
za​ba​wach w dzie​ciń​stwie. Bie​ga​czy na uli​cach wi​du​je​my tyl​ko pod wa​run​kiem,
że wy​pro​wa​dzi​my się z domu – do woj​ska czy na uni​wer​sy​tet gdzieś da​le​ko.

Nie wszy​scy w bia​łej kla​sie ro​bot​ni​czej wal​czą o prze​trwa​nie. Już od dziec​ka
wie​dzia​łem, że ist​nie​ją dwa od​ręb​ne ko​dek​sy oby​cza​jo​we, dwa wa​rian​ty pre​sji
oto​cze​nia. Moi dziad​ko​wie re​pre​zen​to​wa​li je​den z nich: sta​ro​mod​ni, nie​osten​ta​‐
cyj​nie po​boż​ni, wie​rzą​cy we wła​sne siły, cięż​ko pra​cu​ją​cy. Moja mat​ka i stop​‐
nio​wo cała dziel​ni​ca ucie​le​śnia​li ten dru​gi: sku​pie​ni na kon​sump​cji, od​osob​nie​‐
ni, gniew​ni, nie​uf​ni.

Było (i wciąż jest) wie​lu ta​kich, któ​rzy żyli zgod​nie z tym sa​mym ko​dek​sem,
co moi dziad​ko​wie. Cza​sa​mi do​strze​ga​ło się to po na​der dys​kret​nych ob​ja​wach:
sta​ra są​siad​ka, któ​ra pra​co​wi​cie do​glą​da​ła swo​je​go ogród​ka na​wet wte​dy, gdy
lu​dzie w do​mach do​ko​ła nie ro​bi​li nic, kie​dy te bu​twia​ły im nad gło​wa​mi; czy
mło​da ko​bie​ta, ró​wie​śnicz​ka mo​jej mamy, co​dzien​nie od​wie​dza​ją​ca na​szą dziel​‐
ni​cę, by po​ma​gać swo​jej mat​ce w że​glu​dze po​mię​dzy ra​fa​mi sta​ro​ści. Nie opo​‐
wia​dam o tym po to, by przy​da​wać ro​man​ty​zmu ży​ciu mo​ich dziad​ków – jak
już to przed​sta​wi​łem, pro​ble​mów było w nim aż nad​to – ale by wska​zać, że na​‐
wet je​śli w na​szej spo​łecz​no​ści wie​lu lu​dziom nie było ła​two, to jed​nak uda​ło
im się te trud​no​ści prze​zwy​cię​żyć. Wie​le jest nie​po​ro​zbi​ja​nych ro​dzin, wie​le



wspól​nie je​dzo​nych obia​dów w spo​koj​nych do​mach, wie​le dzie​ci pil​nie się
uczy, wie​rząc, że i one będą mo​gły się​gnąć po swój ka​wa​łek ame​ry​kań​skie​go
snu. Wie​lu mo​ich ko​le​gów stwo​rzy​ło szczę​śli​we ro​dzi​ny i uda​ne ży​cia w sa​‐
mym Mid​dle​town czy w jego oko​li​cach. To nie oni sta​no​wią tu pro​blem, a je​śli
wie​rzyć sta​ty​sty​kom, dzie​ci z ta​kich nie​roz​bi​tych ro​dzin mają wszel​kie po​wo​dy,
by opty​mi​stycz​nie pa​trzeć w przy​szłość.

Ja za​wsze sta​łem okra​kiem mię​dzy tymi dwo​ma świa​ta​mi. Dzię​ki Ma​maw ni​‐
g​dy nie mu​sia​łem pa​trzeć tyl​ko na naj​gor​szą część ofer​ty na​szej spo​łecz​no​ści
i wie​rzę, że to wła​śnie mnie oca​li​ło. Je​śli tyl​ko po​trze​bo​wa​łem bez​piecz​ne​go
schro​nie​nia i ser​decz​ne​go uści​sku, mia​łem je u niej. Dzie​ciom na​szych są​sia​‐
dów nie było to dane.

Pew​nej nie​dzie​li Ma​maw zgo​dzi​ła się przy​pil​no​wać dzie​ci cio​ci Łii przez kil​‐
ka go​dzin. Cio​cia od​sta​wi​ła dziew ​czyn​ki do bab​ci o dzie​sią​tej. Ja mia​łem przed
sobą upior​ną zmia​nę w spo​żyw​czym, od je​de​na​stej do ósmej wie​czo​rem. Ba​wi​‐
łem się z ma​lu​cha​mi przez trzy kwa​dran​se, ale w koń​cu oko​ło dzie​sią​tej czter​‐
dzie​ści pięć ru​szy​łem do ro​bo​ty. Roz​sta​jąc się z nimi, by​łem bar​dziej niż zwy​‐
kle roz​dar​ty, ba, wręcz przy​gnę​bio​ny. Ni​cze​go nie pra​gną​łem tak moc​no, jak
spę​dzić resz​tę dnia z Ma​maw i brzdą​ca​mi. Po​wie​dzia​łem bab​ci o tym, a ona za​‐
miast wark​nąć, że​bym „prze​stał smę​cić, do cho​le​ry”, cze​go się spo​dzie​wa​łem,
od​par​ła, że tak​że wo​la​ła​by, że​bym z nimi zo​stał. Rzad​ki u niej prze​błysk em​pa​‐
tii.

– Ale je​śli chcesz mieć taką ro​bo​tę, żeby móc spę​dzać week​en​dy z ro​dzi​ną,
mu​sisz pójść na stu​dia, ina​czej nie wyj​dziesz na lu​dzi.

I to był ge​niusz Ma​maw w pi​guł​ce. Nie ogra​ni​cza​ła się tyl​ko do ka​zań, wy​‐
zwisk i żą​dań. Po​ka​zy​wa​ła mi, co jest do osią​gnię​cia – le​ni​we nie​dziel​ne po​po​‐
łu​dnie z uko​cha​ny​mi ludź​mi – i wbi​ja​ła mi w gło​wę, co mu​szę zro​bić, żeby tego
do​piąć.

Hał​dy pu​bli​ka​cji so​cjo​lo​gicz​nych do​wo​dzą do​dat​nich wpły​wów domu,
w któ​rym pa​nu​je mi​łość i sta​bil​ność. Mógł​bym tu przy​wo​łać kil​ka​na​ście prac
ba​daw​czych do​wo​dzą​cych, że miesz​ka​nie z Ma​maw dało mi nie tyl​ko krót​ko​‐
ter​mi​no​we schro​nie​nie, ale też na​dzie​ję na lep​sze ży​cie. Całe tomy po​świę​co​ne
są fe​no​me​no​wi „od​por​nych dzie​ci” – tych, któ​re od​no​szą ży​cio​wy suk​ces mimo
nie​sta​bil​nej sy​tu​acji ro​dzin​nej, bo mia​ły w spo​łe​czeń​stwie wspar​cie w po​sta​ci
ko​cha​ją​cej je oso​by do​ro​słej.



To, że Ma​maw po​mo​gła mi w ży​ciu, wiem nie dzię​ki pra​com ja​kie​goś psy​‐
cho​lo​ga z Ha​rvar​du, ale dla​te​go, że sam to czu​łem. Spójrz​cie na to, jak wy​glą​‐
da​ło moje ży​cie, nim się do niej spro​wa​dzi​łem. W po​ło​wie trze​ciej kla​sy pod​sta​‐
wów​ki wy​pro​wa​dzi​li​śmy się z Mid​dle​town, opu​ści​li​śmy dziad​ków, żeby za​‐
miesz​kać z Bo​bem w hrab​stwie Pre​ble. Na ko​niec czwar​tej kla​sy wy​nie​śli​śmy
się z hrab​stwa Pre​ble i za​miesz​ka​li​śmy w bliź​nia​ku w Mid​dle​town, przy dru​giej
prze​czni​cy uli​cy McKin​ley. Z koń​cem pią​tej kla​sy prze​nie​śli​śmy się z dru​giej
na trze​cią prze​czni​cę tej​że uli​cy, w tym cza​sie re​gu​lar​nie od​wie​dzał nas już
Chip, choć ni​g​dy u nas nie za​miesz​kał. Gdy koń​czy​łem szó​stą kla​sę, wciąż
miesz​ka​li​śmy w tym sa​mym miej​scu, ale za​miast Chi​pa po​ja​wił się Ste​ve (i czę​‐
sto to​czy​ły się de​ba​ty, czy nie po​win​ni​śmy prze​nieść się do nie​go). Z koń​cem
siód​mej kla​sy miej​sce Ste​ve’a za​jął już Matt, mama szy​ko​wa​ła się do prze​pro​‐
wadz​ki do jego domu i mia​ła na​dzie​ję, że ja rów​nież prze​nio​sę się do Day​ton.
Na ko​niec ósmej kla​sy wręcz za​żą​da​ła, że​bym wy​pro​wa​dził się do Day​ton, a ja
ule​głem, po krót​kim epi​zo​dzie na far​mie taty. Po pierw​szej kla​sie li​ceum wpro​‐
wa​dzi​łem się do Kena – zu​peł​nie ob​ce​go mi czło​wie​ka, z trój​ką wła​snych dzie​‐
ci. Do​daj​my do tego nar​ko​ty​ki, spra​wę są​do​wą o prze​moc do​mo​wą, in​da​ga​cje
opie​ku​nów so​cjal​nych, a tak​że śmierć dziad​ka.

Dziś wy​star​czy, że​bym wró​cił do tam​tych cza​sów pa​mię​cią tyl​ko na tak dłu​‐
go, by je stre​ścić, a już czu​ję prze​moż​ny, nie​opi​sa​ny nie​po​kój. Nie​daw​no za​‐
uwa​ży​łem, że przy​ja​ciół​ka z Fa​ce​bo​oka (zna​jo​ma z li​ceum, o rów​nie moc​nych
ko​rze​niach ro​dzin​nych wśród bi​do​ków) wiecz​nie zmie​nia fa​ce​tów – za​czy​na
związ​ki i wkrót​ce je zry​wa, za​miesz​cza zdję​cia jed​ne​go, żeby po trzech ty​go​‐
dniach po​ja​wił się ko​lej​ny, wo​ju​je z nimi w me​diach spo​łecz​no​ścio​wych, aż
wresz​cie zwią​zek pu​blicz​nie wali się w gru​zy. Jest w moim wie​ku, ma czwór​kę
dzie​ci, a kie​dy za​po​sto​wa​ła, że wresz​cie zna​la​zła fa​ce​ta, któ​ry bę​dzie ją trak​to​‐
wał jak na​le​ży (ile to razy sły​sza​łem tę śpiew​kę), jej trzy​na​sto​let​nia cór​ka sko​‐
men​to​wa​ła: „Weź prze​stań. Na​praw​dę chcia​ła​bym, że​byś już skoń​czy​ła, żeby
już się skoń​czy​ło”. Gdy​bym tyl​ko mógł, przy​tu​lił​bym tę dziew​czyn​kę, bo do​‐
brze wiem, co czu​je. Przez sie​dem dłu​gich lat chcia​łem, żeby się już skoń​czy​ło.
Nie cho​dzi​ło mi aż tak bar​dzo o awan​tu​ry, o wrza​ski, ba, na​wet o pro​chy. Po
pro​stu chcia​łem mieć dom, miesz​kać w jed​nym domu i żeby mi się tam obcy lu​‐
dzie nie wpier​da​la​li.

A te​raz po​pa​trz​my na bi​lans mo​je​go ży​cia po za​miesz​ka​niu na do​bre z Ma​‐



maw. Na ko​niec dru​giej kla​sy li​ceum: miesz​kam z bab​cią, w jej domu, tyl​ko
ona i ja. Na ko​niec trze​ciej kla​sy: miesz​kam z bab​cią, w jej domu, tyl​ko ona i ja.
Ko​niec li​ceum: miesz​kam z bab​cią, w jej domu, tyl​ko ona i ja. Mógł​bym po​wie​‐
dzieć, że spo​kój pa​nu​ją​cy w domu Ma​maw da​wał mi bez​piecz​ne miej​sce do od​‐
ra​bia​nia prac do​mo​wych. Mógł​bym po​wie​dzieć, że brak awan​tur i de​sta​bi​li​za​cji
po​zwo​lił mi sku​pić się na na​uce i pra​cy. Mógł​bym stwier​dzić, że miesz​ka​nie
przez cały czas w jed​nym domu z tą samą oso​bą uła​twi​ło mi na​wią​zy​wa​nie
trwa​łych przy​jaź​ni w szko​le. Mógł​bym po​wie​dzieć, że pra​ca i pew​ne za​zna​jo​‐
mie​nie się ze świa​tem po​mo​gły mi wy​kla​ro​wać wi​zję tego, co chcia​łem osią​‐
gnąć we wła​snym ży​ciu. Z per​spek​ty​wy cza​su ta​kie stwier​dze​nia mają sens, je​‐
stem pe​wien, że każ​de z nich za​wie​ra ele​ment praw​dy.

Gdy​by so​cjo​log i psy​cho​log sie​dli przy jed​nym sto​le, na pew​no zdo​ła​li​by wy​‐
ja​śnić, cze​mu prze​sta​ły mnie nę​cić nar​ko​ty​ki, cze​mu po​pra​wi​ły się moje oce​ny,
cze​mu eg​za​mi​ny koń​co​we po​szły mi jak z płat​ka oraz dla​cze​go zna​la​złem paru
na​uczy​cie​li, któ​rzy na​tchnę​li mnie, bym po​ko​chał na​ukę. Przede wszyst​kim jed​‐
nak pa​mię​tam, że by​łem szczę  ś l i  wy – nie ba​łem się już dzwon​ka na ko​niec
za​jęć, bo wie​dzia​łem, gdzie będę miesz​kał przez cały naj​bliż​szy mie​siąc, i ni​‐
czy​je de​cy​zje ma​try​mo​nial​ne nie mia​ły wpły​wu na moje ży​cie. I to z tej szczę​‐
śli​wo​ści zro​dzi​ło się wie​le szans, któ​re wy​ko​rzy​sta​łem przez ostat​nie dwa​na​ście
lat.
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W ostat​niej kla​sie li​ceum pod​sze​dłem do te​stów kwa​li​fi​ka​cyj​nych do szkol​nej
dru​ży​ny gol​fo​wej. Mniej wię​cej od roku uczył mnie już gry sta​ry za​wo​do​wy
gol​fi​sta. W wa​ka​cje przed czwar​tą kla​są zna​la​złem so​bie na​wet pra​cę na polu
gol​fo​wym, żeby móc ćwi​czyć za dar​mo. Ma​maw ni​g​dy nie oka​zy​wa​ła za​in​te​re​‐
so​wa​nia spor​tem, ale za​chę​ca​ła mnie do na​uki gry w gol​fa, bo „to na polu bo​ga​‐
cze ro​bią in​te​re​sy”. Choć Ma​maw mia​ła swój ro​zum, o oby​cza​jach biz​ne​so​wych
bo​ga​czy wie​dzia​ła jed​nak nie​wie​le, i tak też jej po​wie​dzia​łem.

– Mor​da w ku​beł, siur​ku je​ba​ny – od​cię​ła się. – Każ​dy wie, że bo​ga​ci lu​bią
grać w gol​fa.

Kie​dy jed​nak ćwi​czy​łem w domu ude​rze​nia (bez pi​łecz​ki, więc je​śli coś
uszka​dza​łem, to tyl​ko pod​ło​gę), bab​cia za​żą​da​ła, że​bym prze​stał znę​cać się nad
jej wy​kła​dzi​ną.

– Ależ Ma​maw – za​pro​te​sto​wa​łem sar​ka​stycz​nie – je​śli nie po​zwo​lisz mi
ćwi​czyć, ni​g​dy nie do​bi​ję żad​ne​go in​te​re​su na polu gol​fo​wym. Rów​nie do​brze
mogę od razu rzu​cić szko​łę i wziąć ro​bo​tę na cały etat przy pa​ko​wa​niu lu​dziom
za​ku​pów.

– Ty py​ska​ty gno​ju! Jak​bym nie była ka​le​ka, za​raz bym wsta​ła i pal​nę​ła cię
w łeb tak, żeby ci uszy z dupy wy​sta​wa​ły.

Po​ma​ga​ła mi więc opła​cać lek​cje gol​fa, po​pro​si​ła też młod​sze​go bra​ta (wuję
Gary’ego), naj​młod​sze​go z Blan​to​nów, żeby za​ła​twił mi ja​kieś sta​re kije. Przy​‐
wiózł nie​zły ze​staw mar​ki Mac​Gre​gor, lep​szy niż co​kol​wiek, na co nas sa​mych
by​ło​by stać, więc ćwi​czy​łem, kie​dy tyl​ko mo​głem. Kie​dy przy​szedł czas te​stów
kwa​li​fi​ka​cyj​nych, ude​rze​nie mia​łem już opa​no​wa​ne na tyle, że nie gro​zi​ła mi
kom​pro​mi​ta​cja.

Nie do​sta​łem się do dru​ży​ny, ale zro​bi​łem ta​kie po​stę​py, że mo​głem bez za​‐
że​no​wa​nia ćwi​czyć z ko​le​ga​mi, któ​rych przy​ję​to, a wła​ści​wie o nic wię​cej mi
nie cho​dzi​ło. Prze​ko​na​łem się, że Ma​maw mia​ła ra​cję: golf to gra dla bo​ga​czy.
W klu​bie, w któ​rym pra​co​wa​łem, nie​wie​lu człon​ków po​cho​dzi​ło z ro ​bot​ni​czych



dziel​nic Mid​dle​town. Na pierw​szą lek​cję przy​sze​dłem w la​kier​kach, bo wy​da​‐
wa​ło mi się, że to wła​ści​we buty do gol​fa. Kie​dy pe​wien dziar​ski mło​dy by​czek
za​uwa​żył jesz​cze przy pierw​szym doł​ku, że mam na so​bie brą​zo​we mo​ka​sy​ny
z ni​skim ob​ca​sem, z dys​kon​tu, za​czął bez​li​to​śnie ze mnie drwić i cią​gnął tak
przez czte​ry go​dzi​ny. Opar​łem się po​ku​sie, żeby we​tknąć mu put​ter w ucho, bo
pa​mię​ta​łem roz​trop​ną radę bab​ci: „Za​cho​wuj się tak, jak​byś był tam​tej​szy”.
(Sło​wo o lo​jal​no​ści bi​do​ków: kie​dy ostat​nio przy​po​mnia​łem Lind​say tę sy​tu​‐
ację, za​raz za​czę​ła pe​ro​rę, jaki to fra​jer był z tam​te​go chło​pa​ka. A od ca​łe​go
zaj​ścia mi​nę​ło trzy​na​ście lat!)

Pod​świa​do​mie zda​wa​łem so​bie spra​wę, że nad​cho​dzi czas pod​ję​cia de​cy​zji,
co da​lej mam ro​bić w ży​ciu. Wszy​scy moi przy​ja​cie​le pla​no​wa​li iść na stu​dia:
to, że mia​łem tak zmo​ty​wo​wa​nych ko​le​gów, za​wdzię​czam wpły​wo​wi Ma​maw.
Kie​dy za​czą​łem cho​dzić do siód​mej kla​sy, wie​lu mo​ich ko​le​gów z oko​li​cy po​‐
pa​la​ło już traw​kę. Bab​cia wy​wę​szy​ła spra​wę i za​bro​ni​ła mi spo ​ty​kać się z któ​‐
rym​kol​wiek z nich. Wiem, że więk​szość dzie​ci igno​ru​je tego typu za​ka​zy, ale
mi za​bro​ni​ła ta​kich spo​tkań Bon​nie Van​ce. Obie​ca​ła, że je​śli za​uwa​ży mnie
w to​wa​rzy​stwie ko​go​kol​wiek z li​sty osób nie​po​żą​da​nych, to go roz​je​dzie.

– I nikt na​wet się nie do​wie – szep​nę​ła zło​wiesz​czo.
Sko​ro moi ko​le​dzy szli na stu​dia, po​sta​no​wi​łem, że też tak zro​bię. Na eg​za​‐

mi​nach koń​co​wych spi​sa​łem się na tyle do​brze, że nad​ro​bi​łem wcze​śniej​sze
kiep​skie oce​ny, wie​dzia​łem też, że zo​stał​bym przy​ję​ty na oba uni​wer​sy​te​ty, na
któ​re w ogó​le miał​bym chęć się do​stać – sta​no​wy w Ohio albo Uni​wer​sy​tet
Mia​mi. Na kil​ka mie​się​cy przed ukoń​cze​niem li​ceum pod​ją​łem de​cy​zję (co
praw​da po na​praw​dę skrom​nym na​my​śle): wy​bra​łem Ohio Sta​te Uni​ver​si​ty. Li​‐
sto​nosz do​star​czył spo​rą pacz​kę, peł​ną in​for​ma​cji o wspar​ciu fi​nan​so​wym do​‐
stęp​nym na tej uczel​ni. Pi​sa​li o fe​de​ral​nych sty​pen​diach so​cjal​nych, o po​życz​‐
kach sub​sy​dio​wa​nych i nie​sub​sy​dio​wa​nych, o sty​pen​diach na​uko​wych, było też
coś o „pro​gra​mie pra​cy dla stu​den​tów”. Strasz​nie eks​cy​tu​ją​ce rze​czy, tyle że ni
w ząb nie po​tra​fi​li​śmy z Ma​maw po​jąć, o co w tym wszyst​kim cho​dzi​ło. Du​ma​‐
li​śmy nad tymi bro​szu​ra​mi przez kil​ka go​dzin, do​cho​dząc w koń​cu do wnio​sku,
że kwo​ta, na któ​rą za​po​ży​czył​bym się, idąc na stu​dia, wy​star​czy​ła​by na za​kup
przy​zwo​ite​go domu w Mid​dle​town. A nie za​czę​li​śmy jesz​cze na​wet wy​peł​niać
for​mu​la​rzy – to był​by ko​lej​ny ty​ta​nicz​ny wy​si​łek, odło​ży​li​śmy to więc na inny
dzień.



Pod​eks​cy​to​wa​nie za​czę​ło ustę​po​wać miej​sca oba​wom, ale mia​łem w pa​mię​ci
to, że stu​dia będą in​we​sty​cją w moją przy​szłość. „To je​dy​na rzecz, na któ​rą
war​to te​raz wy​da​wać pie​nią​dze” – mó​wi​ła Ma​maw. I mia​ła ra​cję, ale im mniej
nie​po​ko​iły mnie blan​kie​ty wnio​sków o wspar​cie fi​nan​so​we, tym bar​dziej za​czy​‐
na​ło drę​czyć co in​ne​go: nie by​łem go​to​wy. Nie wszyst​kie in​we​sty​cje to do​brze
za​in​we​sto​wa​ne pie​nią​dze. Za​cią​gnąć tak wiel​ki dług, i na co? Żeby chlać na
okrą​gło i zbie​rać fa​tal​ne stop​nie? Po​wo​dze​nie na stu​diach wy​ma​ga​ło sa​mo​za​‐
par​cia, a tego zde​cy​do​wa​nie mi nie do​sta​wa​ło.

Moje do​ko​na​nia li​ce​al​ne by​naj​mniej nie zwa​la​ły z nóg: dzie​siąt​ki nie​obec​no​‐
ści i spóź​nień, prak​tycz​nie zero udzia​łu w za​ję​ciach po​za​lek​cyj​nych czy kon​‐
kur​sach. Nie​wąt​pli​wie szło ku lep​sze​mu, ale na​wet pod ko​niec szko​ły zda​rza​ło
mi się z ła​twych przed​mio​tów do​sta​wać na świa​dec​two tró​ję z plu​sem, co wska​‐
zy​wa​ło, że nie by​łem przy​go​to​wa​ny na ry​go​ry szkol​nic​twa wyż​sze​go. W domu
Ma​maw zdro​wia​łem, ale kie​dy kart​ko​wa​li​śmy te for​mu​la​rze po​mo​cy fi​nan​so​‐
wej, nie po​tra​fi​łem otrzą​snąć się z po​czu​cia, że jesz​cze wie​le mi bra​ku​je.

Prze​ra​żał mnie każ​dy aspekt nie​ure​gu​lo​wa​ne​go stu​denc​kie​go ży​cia – od
zdro​we​go ży​wie​nia się na wła​sną rękę po pła​ce​nie wła​snych ra​chun​ków. Ni​cze​‐
go z tych rze​czy ni​g​dy do​tąd nie ro​bi​łem. Wie​dzia​łem jed​nak, że chcę w ży​ciu
zajść gdzieś wy​żej. Wie​dzia​łem, że chcę być świet​nym stu​den​tem, zna​leźć do​‐
brą po​sa​dę i za​pew​nić swo​jej ro​dzi​nie wszyst​ko to, cze​go sam ni​g​dy nie mia​‐
łem. Tyle że jesz​cze nie by​łem go​tów do star​tu w tym wy​ści​gu. I wte​dy moja
ku​zyn​ka Ra​cha​el – we​te​ran​ka ma​ri​nes – po​ra​dzi​ła mi, że​bym po​my​ślał o wstą​‐
pie​niu do kor​pu​su: „Już oni cię, kur​wa, na​pro​stu​ją”. Ra​cha​el była naj​star​szą
cór​ką wui Jim​my’ego, a przez to ne​stor​ką na​sze​go po​ko​le​nia wnu​ków. Wszy​‐
scy, na​wet Lind​say, pa​trzy​li​śmy na nią z po​dzi​wem, więc jej rady mia​ły ogrom​‐
ną wagę.

Za​ma​chy z je​de​na​ste​go wrze​śnia mia​ły miej​sce rap​tem rok wcze​śniej, kie​dy
by​łem w trze​ciej kla​sie li​ceum. Jak każ​dy sza​nu​ją​cy się bi​dok roz​wa​ża​łem opcję
wy​jaz​du na Bli​ski Wschód i wo​jo​wa​nia z ter​ro​ry​sta​mi. Jed​nak per​spek​ty​wa
służ​by woj​sko​wej – wrzesz​czą​cy ka​pra​le na uni​tar​ce, nie​ustan​ne ćwi​cze​nie mię​‐
śni, brak kon​tak​tu z ro​dzi​ną – bu​dzi​ła we mnie prze​ra​że​nie. Wstą​pie​nie do ma​ri​‐
nes wy​da​wa​ło się rów​nie praw​do​po​dob​ne, co udział w wy​pra​wie na Mar​sa,
póki Ra​cha​el nie po​ra​dzi​ła mi, że​bym po​roz​ma​wiał z wer​bow​ni​kiem, w pod​tek​‐
ście da​jąc do zro​zu​mie​nia, że jej zda​niem to nie jest po​nad moje siły. Te​raz,



rap​tem kil​ka ty​go​dni od ter​mi​nu, w któ​rym mu​sia​łem wpła​cić wpi​so​we na Uni​‐
wer​sy​tet Sta​no​wy Ohio, my​śla​łem już tyl​ko o Kor​pu​sie Pie​cho​ty Mor​skiej.

I tak w pew​ną so​bo​tę pod ko​niec mar​ca za​wi​ta​łem w biu​rze wer​bun​ko​wym
i za​py​ta​łem fa​ce​ta o moż​li​wość wstą​pie​nia do ma​ri​nes. W ża​den spo​sób mnie
nie nę​cił. Po​wie​dział otwar​cie, że żołd jest mar​ny, a może się oka​zać, że będę
mu​siał iść na woj​nę.

– Na​uczą cię jed​nak, co to zna​czy być przy​wód​cą, i zro​bią z cie​bie zdy​scy​pli​‐
no​wa​ne​go mło​de​go męż​czy​znę.

To mnie za​in​try​go​wa​ło, ale wi​zja J.D. jako żoł​nie​rza ma​ri​nes wciąż bu​dzi​ła
nie​do​wie​rza​nie. By​łem grub​sza​wy i dłu​go​wło​sy. Kie​dy na​uczy​ciel wu​efu ka​zał
nam biec na milę, przy​naj​mniej po​ło​wę tra​sy sze​dłem. Ni​g​dy w ży​ciu nie wsta​‐
łem przed szó​stą rano. A tu​taj mun​du​ro​wy obie​cy​wał mi, że będę się re​gu​lar​nie
zry​wał o pią​tej i co​dzien​nie prze​bie​gał znacz​nie dłuż​sze dy​stan​se.

Wró​ci​łem do domu, roz​wa​ża​jąc wy​bór, jaki przede mną stał. Pa​mię​ta​łem, że
oj​czy​zna mnie po​trze​bu​je, wie​dzia​łem, że za​wsze ża​ło​wał​bym, gdy​by omi​nął
mnie udział w naj​now​szej z ame​ry​kań​skich wo​jen. Po​my​śla​łem o sub​sy​diach
dla we​te​ra​nów, któ​re po​zwo​li​ły​by mi nie za​cią​gać dłu​gu, unik​nąć fi​nan​so​wej
nie​wo​li. Przede wszyst​kim wie​dzia​łem, że tak na​praw​dę nie mam wy​bo​ru. Mo​‐
głem wy​brać stu​dia, nic albo pie​cho​tę mor​ską, a pierw​sze dwa wa​rian​ty wca​le
mi się nie po​do​ba​ły. Mó​wi​łem so​bie, że czte​ry lata w ma​ri​nes po​mo​gą mi stać
się ta​kim czło​wie​kiem, ja​kim chciał​bym być. Nie chcia​łem jed​nak opusz​czać
domu. Lind​say do​pie​ro co uro​dzi​ła dru​gie dziec​ko, ślicz​ną có​recz​kę, była w cią​‐
ży z trze​cim, a mój sio​strze​niec wciąż jesz​cze le​d​wie sam cho​dził. Tak​że dzie​ci
Lori były jesz​cze ma​lut​kie. Im dłu​żej o tym my​śla​łem, tym mniej cią​gnę​ło mnie
do woj​ska. Wie​dzia​łem, że je​śli będę to za​nad​to od​wle​kał, sam sie​bie znie​chę​‐
cę. I tak po dwóch ty​go​dniach, kie​dy kry​zys irac​ki prze​obra​ził się w woj​nę
w Ira​ku, pod​pi​sa​łem się na li​nii krop​ko​wa​nej i od​da​łem Kor​pu​so​wi Pie​cho​ty
Mor​skiej pierw​sze czte​ry lata swo​jej do​ro​sło​ści.

Z po​cząt​ku ro​dzi​na pry​cha​ła i krę​ci​ła no​sem. Da​wa​no mi do​bit​nie do zro​zu​‐
mie​nia, że pie​cho​ta mor​ska to nie miej​sce dla mnie. Z cza​sem, wie​dząc, że zda​‐
nia nie zmie​nię, wszy​scy jed​nak za​czę​li mnie wspie​rać, a co po​nie​któ​rzy wy​glą​‐
da​li na​wet na pod​eks​cy​to​wa​nych. To zna​czy wszy​scy – oprócz Ma​maw. Bab​cia
pró​bo​wa​ła wy​per​swa​do​wać mi ten po​mysł na wszel​kie spo​so​by: „Kur​wa, jaki
ty je​steś dur​ny, prze​cież oni tam ze​żrą cię na śnia​da​nie, a po​tem wy​sra​ją”.



„A kto bę​dzie się te​raz mną opie​ko​wał?” „Je​steś za głu​pi na służ​bę w ma​ri​nes”.
„Je​steś za mą​dry, żeby słu​żyć w ma​ri​nes”. „Tyle dzie​je się te​raz na świe​cie, że
jak nic za​ro​bisz kul​kę w łeb”. „Nie chciał​byś zo​stać tu przy Lind​say i ma​lu​‐
chach?” „Boję się o cie​bie i nie chcę, że​byś tam szedł”. Z cza​sem po​go​dzi​ła się
z moją de​cy​zją, ale ni​g​dy nie była z niej za​do​wo​lo​na. Wkrót​ce przed tym, jak
mia​łem wy​je​chać na uni​tar​kę, wer​bow​nik przy​szedł z wi​zy​tą, by po​roz​ma​wiać
z moją kru​chą bab​cią. Wy​szła mu na po​wi​ta​nie na we​ran​dę, wy​pro​sto​wa​ła się,
jak tyl​ko mo​gła, i prze​szy​ła go pa​lą​cym spoj​rze​niem.

– Tyl​ko mi, kur​wa, stań na scho​dach, to ci girę od​strze​lę – za​po​wie​dzia​ła.
– Po​dej​rze​wa​łem, że nie żar​tu​je – wy​znał mi póź​niej.
Więc roz​ma​wiał z nią, sto​jąc na po​dwór​ku przed do​mem.
Kie​dy wy​jeż​dża​łem na szko​le​nie pod​sta​wo​we, naj​bar​dziej ba​łem się nie tego,

że zgi​nę w Ira​ku czy że od​rzu​cą mnie jako nie​zdat​ne​go re​kru​ta. Tym wła​ści​wie
się nie przej​mo​wa​łem. Kie​dy jed​nak mama, Lind​say i cio​cia Łii wio​zły mnie na
au​to​bus, któ​ry miał za​brać mnie na lot​ni​sko, skąd le​cia​łem na obóz szko​le​nio​‐
wy, wy​obra​ża​łem so​bie swo​je ży​cie za czte​ry lata. I wi​dzia​łem je jako świat bez
bab​ci. Coś we​wnątrz mnie wie  działo, że Ma​maw nie prze​trwa mo​je​go kon​‐
trak​tu z ma​ri​nes. Już ni​g​dy nie wró​cę do domu, a w każ​dym ra​zie nie na sta​łe.
Sło​wo „dom” ozna​cza​ło „Mid​dle​town i Ma​maw”. A Ma​maw już za​brak​nie, kie​‐
dy ja od​słu​żę te czte​ry lata.

Szko​le​nie uni​tar​ne w Kor​pu​sie Pie​cho​ty Mor​skiej trwa trzy​na​ście ty​go​dni,
w każ​dym z nich na​cisk kła​dzie się na inne ele​men​ty. Kie​dy wie​czo​rem przy​by​‐
łem do Par​ris Is​land w Ka​ro​li​nie Po​łu​dnio​wej, na​szą gru​pę przy opusz​cza​niu sa​‐
mo​lo​tu po​wi​tał wście​kły in​struk​tor musz​try. Ka​zał nam za​ła​do​wać się do au​to​‐
bu​su. Po krót​kiej jeź​dzie inny in​struk​tor ka​zał wy​sia​dać i usta​wić się na le​gen​‐
dar​nych „żół​tych śla​dach bu​tów”. Przez ko​lej​ne sześć go​dzin by​łem obiek​tem
dziab​nięć i ostu​ki​wań per​so​ne​lu me​dycz​ne​go, po​bra​łem sprzęt i umun​du​ro​wa​‐
nie oraz po​że​gna​łem się z wło​sa​mi. Ze​zwo​lo​no nam na jed​ną roz​mo​wę te​le​fo​‐
nicz​ną, więc oczy​wi​ście za​dzwo​ni​łem do Ma​maw i od​czy​ta​łem tekst z kart​ki,
któ​rą mi wrę​czo​no.

– Przy​by​łem bez​piecz​nie do Par​ris Is​land. Wkrót​ce prze​ślę mój ad​res. Do
usły​sze​nia.

– Chwi​la, głą​bie za​sra​ny. Nic ci nie jest?



– Prze​pra​szam, Ma​maw, nie mogę roz​ma​wiać. Ale tak, wszyst​ko do​brze. Na​‐
pi​szę, gdy tyl​ko będę mógł.

In​struk​tor musz​try, któ​ry usły​szał moje nad​licz​bo​we sło​wa, za​py​tał sar​ka​‐
stycz​nie, czy mia​łem dość cza​su, żeby mi bab​cia „ba​jecz​kę, kur​wa, opo​wie​dzia​‐
ła”. Taki był pierw​szy dzień.

Ze szko​le​nia się nie dzwo​ni. Ja otrzy​ma​łem ze​zwo​le​nie tyl​ko raz, na te​le​fon
do Lind​say w związ​ku ze śmier​cią jej przy​rod​nie​go bra​ta. Dzię​ki li​stom uświa​‐
do​mi​łem so​bie, jak bar​dzo ro​dzi​na mnie ko​cha. Kie​dy do więk​szo​ści re​kru​tów –
tak nas na​zy​wa​no, bo trze​ba prze​trzy​mać ry​go​ry uni​tar​ki, żeby za​słu​żyć na ty​tuł
„ma​ri​ne” – przy​cho​dził je​den list dzien​nie, albo i co dwa dni, ja, by​wa​ło, do​sta​‐
wa​łem na​wet po sześć. Ma​maw pi​sa​ła do mnie każ​de​go dnia, cza​sem po kil​ka
li​stów, w jed​nych dzie​ląc się roz​bu​do​wa​ny​mi ob​ser​wa​cja​mi na te​mat nie​po​rząd​‐
ków na tym świe​cie, kie​dy in​dziej zaś ser​wu​jąc kil​kuz​da​nio​we stru​mie​nie świa​‐
do​mo​ści. Przede wszyst​kim chcia​ła wie​dzieć, jak upły​wa mi czas, i pod​no​sić
mnie na du​chu. Wer​bow​ni​cy po​wia​da​mia​li ro​dzi​ny, że więk​szo​ści re​kru​tów naj​‐
bar​dziej przy​da​je się otu​cha, więc bab​cia do​star​cza​ła mi jej pod do​stat​kiem.
Kie​dy mu​sia​łem zno​sić wrzesz​czą​cych sier​żan​tów i pro​gram wy​ra​bia​nia spraw​‐
no​ści fi​zycz​nej, któ​ry ob​cią​żał moje za​pusz​czo​ne cia​ło do gra​nic wy​trzy​ma​ło​‐
ści, co​dzien​nie mo​głem prze​czy​tać, że Ma​maw jest ze mnie dum​na, że mnie ko​‐
cha i że wie, że się nie pod​dam. Może dzię​ki in​te​li​gen​cji, może przez odzie​dzi​‐
czo​ne po niej skłon​no​ści do cho​mi​ko​wa​nia uda​ło mi się za​cho​wać prak​tycz​nie
wszyst​kie li​sty od ro​dzi​ny, któ​re wów​czas otrzy​ma​łem.

Wie​le z nich uka​zu​je w cie​ka​wym świe​tle dom, któ​ry opu​ści​łem. List od
mamy z za​py​ta​niem, czy cze​goś po​trze​bu​ję, i za​pew​nie​niem, że jest ze mnie
dum​na. „Opie​ko​wa​łam się [dzieć​mi Lind​say] – pi​sa​ła. – Ba​wi​ły się na dwo​rze
ze śli​ma​ka​mi. Jed​ne​go ści​snę​ły i za​bi​ły. Ale ja go wy​rzu​ci​łam i wmó​wi​łam im,
że wca​le nie, bo Kam się tro​chę smu​cił, kie​dy my​ślał, że go za​bił”. I to jest
mama w naj​lep​szym wy​da​niu, peł​na mi​ło​ści i hu​mo​ru, ko​bie​ta uwiel​bia​ją​ca
swo​je wnu​czę​ta. W tym sa​mym li​ście wzmian​ku​je o ja​kimś Gre​gu, pew​nie ko​‐
lej​nym fa​ce​cie, któ​re​go tym​cza​sem zdą​ży​łem już wy​przeć z pa​mię​ci. I jesz​cze
rzut oka na na​sze po​ję​cie o nor​mal​no​ści. Mama pi​sze o swo​jej ko​le​żan​ce: „Mąż
Man​dy, Ter​ry, zo​stał aresz​to​wa​ny za na​ru​sze​nie wa​run​ków zwol​nie​nia i wró​cił
do wię​zie​nia. Więc u nich wszyst​ko w po​rząd​ku”.

Tak​że Lind​say czę​sto pi​sa​ła, wkła​da​ła po kil​ka li​stów do jed​nej ko​per​ty, każ​‐



dy na kart​ce in​ne​go ko​lo​ru, z in​struk​cja​mi na re​wer​sie: „Ten prze​czy​taj jako
dru​gi”, „Ten jest ostat​ni”. We wszyst​kich li​stach przy​naj​mniej na​po​my​ka​ła
o dzie​ciach. Do​wie​dzia​łem się o po​myśl​nym od​pie​lu​cho​wa​niu naj​star​szej sio​‐
strze​ni​cy, o me​czach pił​kar​skich sio​strzeń​ca, o po​cząt​ko​wych uśmie​chach
i pierw​szych pró​bach się​ga​nia po przed​mio​ty tej naj​młod​szej. Przez całe ży​cie
wspól​nie prze​ży​wa​li​śmy na​sze trium​fy i tra​ge​die, a te​raz obo​je uwiel​bia​li​śmy
jej dzie​ci po​nad wszyst​ko inne. Nie​mal w każ​dym li​ście, któ​ry wy​sy​ła​łem do
domu, po​le​ca​łem jej: „uca​łuj dzie​ci i po​wiedz im, że je ko​cham”.

Po raz pierw​szy ode​rwa​ny od domu i ro​dzi​ny, wie​le się na​uczy​łem o so​bie
i o kul​tu​rze, z któ​rej się wy​wo​dzę. Wbrew po​wszech​ne​mu mnie​ma​niu, woj​sko
to nie przy​tu​łek dla mło​dzia​ków z bied​nych ro​dzin, któ​re nie mają in​nych opcji.
Wśród sześć​dzie​się​ciu dzie​wię​ciu re​kru​tów w moim plu​to​nie na uni​tar​ce byli
czar​ni, bia​li i La​ty​no​si, bo​ga​ci ko​le​sie z pół​noc​nej czę​ści sta​nu Nowy Jork
i bied​ni z Wir​gi​nii Za​chod​niej. Ka​to​li​cy, ży​dzi, pro​te​stan​ci, a na​wet paru ate​‐
istów.

Na​tu​ral​nie cią​gnę​ło mnie do ta​kich jak ja. „Naj​czę​ściej roz​ma​wiam z ta​kim
jed​nym z hrab​stwa Le​slie w Ken​tuc​ky – pi​sa​łem w pierw​szym li​ście do ro​dzi​ny.
– Mówi zu​peł​nie tak, jak​by był z Jack​son. Tłu​ma​czy​łem mu, jaka to ście​ma, że
ka​to​li​cy do​sta​ją tyle wol​ne​go cza​su. Mają wię​cej wol​ne​go, bo tak są po​roz​kła​‐
da​ne na​bo​żeń​stwa. Chło​pak bez dwóch zdań jest ze wsi, bo za​py​tał: «A co to
jest, te ka​to​li​ki?». No to wy​ja​śni​łem mu, że to taki ro​dzaj chrze​ści​jań​stwa, a on
mówi: «Może trze​ba bę​dzie spró​bo​wać»”.

Ma​maw świet​nie ro​zu​mia​ła, skąd się bie​rze ta​kie po​dej​ście. „W tam​tym re​jo​‐
nie Ken​tuc​ky to tyl​ko ma​ca​nie węży” – od​pi​sa​ła mi pół​żar​tem.

Pod moją nie​obec​ność Ma​maw za​czę​ła zdra​dzać pew​ną wraż​li​wą stro​nę, któ​‐
rej ni​g​dy przed​tem u niej nie do​strze​ga​łem. Gdy tyl​ko otrzy​ma​ła list ode mnie,
dzwo​ni​ła do mo​jej cio​ci albo do Lind​say, do​ma​ga​jąc się, żeby ktoś na​tych​miast
przy​był do jej domu i po​mógł przy roz​czy​ty​wa​niu mo​ich gry​zmo​łów. „Ko​cham
cię strasz​nie moc​no i bar​dzo za tobą tę​sk​nię i za​po​mi​nam że cie​bie tu nie ma
i my​ślę że zej​dziesz z pię​tra i będę mo​gła na cie​bie na​wrzesz​czeć no ta​kie uczu​‐
cie że tak na​praw​dę wca​le nie wy​je​cha​łeś. Dło​nie mnie dziś bolą to chy​ba ten
ar​tre​tyzm czy coś... To ja już koń​czę po​tem na​pi​szę wię​cej ko​cham cię pro​szę
uwa​żaj na sie​bie”. Li​sty od Ma​maw ni​g​dy nie za​wie​ra​ły od​po​wied​niej in​ter​‐
punk​cji, ale za to do​kła​da​ła ar​ty​ku​ły wy​cię​te z pism, z re​gu​ły z „Re​ader’s Di​‐



gest”, żeby mi się nie nu​dzi​ło.
Wciąż jed​nak mia​ła też w so​bie kla​sycz​ną Ma​maw, wred​ną i lo​jal​ną do bólu.

Mniej wię​cej po mie​sią​cu szko​le​nia mia​łem nie​mi​łe ścię​cie z jed​nym z in​struk​‐
to​rów musz​try, któ​ry za​brał mnie z plu​to​nu i przez pół go​dzi​ny na zmia​nę ro​bi​‐
łem pa​ja​cy​ki, brzusz​ki i krót​kie sprin​ty, do kom​plet​ne​go wy​czer​pa​nia. Ta​kie
rze​czy na obo​zie szko​le​nio​wym to nor​ma, nie​mal każ​dy musi przez to kie​dyś
przejść. W su​mie aż dziw, że na mnie pa​dło tak póź​no. Kie​dy bab​cia do​wie​dzia​‐
ła się o tym, na​pi​sa​ła: „Naj​droż​szy J.D., mu​szę przy​znać że cze​ka​łam aż te chu​‐
je je​ba​ne się do cie​bie do​rwą – no i się za​czę​ło. Jesz​cze nie wy​my​ślo​no ta​kich
słów któ​ry​mi mo​gła​bym opi​sać jak oni mnie wkur​wia​ją [...] Ty tyl​ko da​lej rób
wszyst​ko naj​le​piej jak po​tra​fisz i myśl so​bie że temu głu​pie​mu po​je​bo​wi co ma
IQ rów​ne 2 wy​da​je się że jest taki ko​zak za​je​bi​sty ale nosi dziew​czyń​skie majt​‐
ki. Jak ja ich wszyst​kich nie​na​wi​dzę”. Kie​dy prze​czy​ta​łem tę sal​wę, my​śla​łem,
że Ma​maw upu​ści​ła już so​bie pary. A jed​nak na​stęp​ne​go dnia do​sta​łem ciąg
dal​szy: „Hej sło​necz​ko o ni​czym nie mogę my​śleć tyl​ko jak te chu​je na cie​bie
wrzesz​czą to moja fu​cha a nie ich głu​pie chu​je. Nie no żar​tu​ję wiem że mo​żesz
zo​stać kim tyl​ko na​praw​dę chcesz bo je​steś mą​dry a oni nie i oni o tym wie​dzą
nie​na​wi​dzę ich wszyst​kich se​rio nie​na​wi​dzę każ​de​go jed​ne​go. Wrzask to część
ich gie​rek... ty tyl​ko rób wszyst​ko jak naj​le​piej i bę​dzie do​brze”. Naj​wred​niej​‐
sza sta​ra bi​docz​ka była moją wier​ną stron​nicz​ką i to, że dzie​li​ły nas set​ki ki​lo​‐
me​trów, nie ro​bi​ło żad​nej róż​ni​cy.

Po​sił​ki na uni​tar​ce to mi​strzo​stwo świa​ta w wy​daj​no​ści dzia​łań. W sto​łów​ce
idzie się je​den za dru​gim i pod​sta​wia tacę per​so​ne​lo​wi ku​chen​ne​mu. Ci ła​du​ją
na ta​lerz całą  ofer​tę dnia – dla​te​go że czło​wiek boi się za​pro​te​sto​wać prze​ciw​‐
ko tym po​tra​wom, któ​rych nie zno​si, a zresz​tą jest tak głod​ny, że z roz​ko​szą
wrą​bał​by koń​ską pa​dli​nę. Sia​da się przy sto​le i nie pa​trząc na ta​lerz (bo to nie​‐
pro​fe​sjo​nal​ne) ani nie ru​sza​jąc gło​wą (to tak​że nie​pro​fe​sjo​nal​ne), szu​flu​je się
żar​cie w usta, póki nie pad​nie roz​kaz, żeby prze​stać. Cała pro​ce​du​ra zaj​mu​je
góra osiem mi​nut i na​wet je​śli na ko​niec nie jest się w peł​ni sy​tym, to i tak nie​‐
straw​ność ma się jak w ban​ku (uczu​cie w su​mie po​dob​ne).

Je​dy​nym ele​men​tem tego za​bie​gu po​zo​sta​wio​nym do wy​bo​ru żoł​nie​rzom jest
de​ser – por​cje wy​ło​żo​ne na ta​le​rzy​kach tam, gdzie koń​czy​ło się od​bie​ra​nie resz​‐
ty po​sił​ku. Przy pierw​szym obie​dzie na uni​tar​ce zła​pa​łem pod​su​nię​tą por​cję cia​‐
sta i po​ma​sze​ro​wa​łem na swo​je miej​sce, my​śląc: „Na​wet je​śli nic in​ne​go nie bę​‐



dzie mi sma​ko​wa​ło, to cia​sto na pew​no bę​dzie pysz​ne”. Wte​dy sta​nął przede
mną mój in​struk​tor, chu​dy bia​ły typ z dźwięcz​nym ak​cen​tem z Ten​nes​see. Nie​‐
du​że, świ​dru​ją​ce oczy otak​so​wa​ły mnie z góry na dół i z po​wro​tem, a on za​gad​‐
nął:

– Se​rio nie obej​dziesz się bez tego cia​sta, co, spa​śla​ku?
Szy​ko​wa​łem się już do od​po​wie​dzi, py​ta​nie jed​nak naj​wy​raź​niej było re​to​‐

rycz​ne, bo wy​trą​cił mi ta​le​rzyk z dło​ni i po​szedł szu​kać ko​lej​nej ofia​ry. Już ni​g​‐
dy wię​cej nie się​gną​łem po cia​sto.

Otrzy​ma​łem tu waż​ną lek​cję, nie do​ty​czy​ła ona jed​nak menu, opa​no​wa​nia ani
war​to​ści od​żyw​czych. Gdy​by​ście mi po​wie​dzie​li, że na taką obe​lgę za​re​ago​wał​‐
bym, pod​no​sząc cia​sto, otrze​pu​jąc je i wra​ca​jąc na miej​sce, nie uwie​rzył​bym.
Cięż​kie do​świad​cze​nia z mło​do​ści wy​kształ​ci​ły we mnie pa​ra​li​żu​ją​cą nie​pew​‐
ność sie​bie. Za​miast gra​tu​lo​wać so​bie po​ko​na​nia ja​kiejś prze​szko​dy, mar​twi​łem
się, że na pew  no po​le​gnę na na​stęp​nej. Obóz szko​le​nio​wy ma​ri​nes, w któ​rym
wiel​kie i małe prze​szko​dy sy​pa​ły się jak grad, za​czął wpa​jać mi świa​do​mość, że
sam sie​bie nie do​ce​nia​łem.

Uni​tar​ka w Kor​pu​sie Pie​cho​ty Mor​skiej jest zor​ga​ni​zo​wa​na na za​sa​dzie wy​‐
zwa​nia od​mie​nia​ją​ce​go całe ży​cie. Od dnia przy​by​cia nikt nie mówi do cie​bie
po imie​niu. Nie wol​no mó​wić „ja”, bo uczy się nas nie​wia​ry we wła​sną in​dy​wi​‐
du​al​ność. Każ​de za​py​ta​nie za​czy​na​my od „ten re​krut”: Ten re​krut po​trze​bu​je
udać się do la​try​ny (to​a​le​ty); ten re​krut wy​ma​ga wi​zy​ty u fel​cze​ra (le​ka​rza).
Nie​licz​ni de​bi​le, któ​rzy przy​by​wa​ją na obóz z ta​tu​aża​mi in​sy​gniów ma​ri​nes, są
bez​li​to​śnie po​nie​wie​ra​ni. Na każ​dym kro​ku przy​po​mi​na się re​kru​tom, że są bez​‐
war​to​ścio​wi, póki nie ukoń​czą szko​le​nia i nie za​słu​żą na ty​tuł „ma​ri​ne”. Na po​‐
cząt​ku było nas w kom​pa​nii osiem​dzie​się​ciu trzech, ale do koń​ca do​trwa​ło
sześć​dzie​się​ciu dzie​wię​ciu. Ci, któ​rzy od​pa​dli – głów​nie z po​wo​dów me​dycz​‐
nych – do​dat​ko​wo pod​kre​śla​li war​tość wy​zwa​nia.

Za każ​dym ra​zem, kie​dy in​struk​tor darł się na mnie, a ja dum​nie sta​łem na
bacz​ność; za każ​dym ra​zem, kie​dy pod​czas bie​gu my​śla​łem, że pad​nę, ale nie
od​sta​wa​łem od gru​py; za każ​dym ra​zem, kie​dy na​uczy​łem się ro​bić coś, co kie​‐
dyś uwa​ża​łem za nie​wy​ko​nal​ne, jak wspi​nacz​ka po li​nie, by​łem co​raz bliż​szy
uwie​rze​nia we wła​sne siły. Psy​cho​lo​go​wie mó​wią o „wy​uczo​nej bez​rad​no​ści”,
kie​dy ktoś wie​rzy, tak jak ja za mło​du, że po​dej​mo​wa​ne prze​zeń de​cy​zje w ża​‐
den spo​sób nie wpły​wa​ją na jego ży​cie. Od świa​ta skrom​nych ocze​ki​wań



w Mid​dle​town po nie​ustan​ny cha​os w ro​dzin​nym domu, ży​cie na​uczy​ło mnie,
że nie mam nad ni​czym wła​dzy. Ma​maw i Pa​paw oca​li​li mnie przed cał​ko​wi​‐
tym po​pad​nię​ciem w ten stan du​cha, a pie​cho​ta mor​ska po​ka​za​ła, że się da.
Może i w domu na​uczy​łem się bez​rad​no​ści, ale ma​ri​nes wpa​ja​li w nas wy​uczo​‐
ną prze​bo​jo​wość.

W dniu ukoń​cze​nia obo​zu szko​le​nio​we​go czu​łem się tak dum​ny, jak ni​g​dy
w ży​ciu. Na uro​czy​stość przy​by​ła so​lid​na re​pre​zen​ta​cja bi​do​ków – w su​mie
osiem​na​ście osób, w tym Ma​maw na wóz​ku in​wa​lidz​kim, okry​ta kil​ko​ma ko​ca​‐
mi, wą​tlej​sza, niż ją pa​mię​ta​łem. Opro​wa​dzi​łem ich wszyst​kich po ba​zie, a czu​‐
łem się tak, jak​bym wy​grał głów​ną na​gro​dę na lo​te​rii. Kie​dy na​stęp​ne​go dnia
zwol​nio​no nas na dzie​się​cio​dnio​we prze​pust​ki, po​je​cha​li​śmy całą ka​ra​wa​ną do
Mid​dle​town.

Pierw​sze​go dnia po przy​by​ciu z obo​zu po​sze​dłem do za​kła​du fry​zjer​skie​go
pro​wa​dzo​ne​go przez sta​re​go przy​ja​cie​la dziad​ka. Ma​ri​nes mu​szą mieć krót​kie
wło​sy, a ja nie za​mie​rza​łem od​pusz​czać tyl​ko dla​te​go, że nikt nade mną nie stał.
Po raz pierw​szy ten lo​kal​ny fry​zjer (za​wód na wy​mar​ciu, choć wte​dy nie zda​‐
wa​łem so​bie z tego spra​wy) po​wi​tał mnie jak do​ro​słe​go. Usia​dłem w fo​te​lu, za​‐
ser​wo​wa​łem kil​ka świń​skich dow​ci​pów (więk​szość po​zna​łem rap​tem kil​ka ty​‐
go​dni wcze​śniej), po​dzie​li​łem się gar​ścią wspo​mnień z uni​tar​ki. Kie​dy ten fry​‐
zjer był w moim wie​ku, zmo​bi​li​zo​wa​li go do woj​ska i wal​czył w Ko​rei, więc
ścię​li​śmy się tro​chę, jak to ma​ri​nes z za​ją​ca​mi. Po strzy​że​niu od​mó​wił przy​ję​cia
za​pła​ty i ży​czył mi, żeby wszyst​ko szło gład​ko. Nie pierw​szy raz mnie strzygł,
przez osiem​na​ście lat ży​cia pra​wie co​dzien​nie mi​ja​łem jego za​kład. A jed​nak to
wła​śnie wte​dy pierw​szy raz po​dał mi dłoń i trak​to​wał jak rów​ne​go so​bie.

Za​raz po ukoń​cze​niu szko​le​nia za​li​czy​łem wie​le ta​kich sy​tu​acji. W tych
pierw​szych dniach jako żoł​nierz ma​ri​nes – przez cały czas spę​dzo​ny w Mid​dle​‐
town – każ​de spo​tka​nie z ludź​mi było jak ob​ja​wie​nie. Zrzu​ci​łem po​nad dwa​‐
dzie​ścia kilo, więc nie​je​den zna​jo​my z tru​dem mnie roz​po​znał. Nate, ko​le​ga,
któ​ry po​tem był druż​bą na moim ślu​bie, za​li​czył opad szczę​ki, kie​dy przy​wi​ta​‐
łem się z nim w cen​trum han​dlo​wym. Może tak​że po​sta​wę mia​łem inną. W każ​‐
dym ra​zie moje ro​dzin​ne mia​sto naj​wy​raź​niej tak uwa​ża​ło.

Nie tyl​ko wy​glą​da​łem ina​czej, ale też pa​trzy​łem na wszyst​ko ina​czej. Wie​le
po​traw, któ​re nie​gdyś ja​dłem, kłó​ci​ło się ze stan​dar​da​mi die​ty ma​ri​nes. U Ma​‐
maw wszyst​ko było sma​żo​ne na ole​ju: kur​cza​ki, pi​kle, po​mi​do​ry. Ka​nap​ka



z ob​sma​żo​ną mor​ta​de​lą na chle​bie to​sto​wym po​sy​pa​na kru​szo​ny​mi chip​sa​mi
już nie wy​glą​da​ła zdro​wo. Pla​cek ja​go​do​wy, nie​gdyś uwa​ża​ny za zdro​wą żyw​‐
ność, jak każ​de po​łą​cze​nie owo​ców (ja​go​dy) i zia​ren (mąka), prze​stał nę​cić. Za​‐
czą​łem py​tać o spra​wy, któ​re ni​g​dy do​tąd mnie nie in​te​re​so​wa​ły: czy to do​sła​‐
dza​ne? Czy w tym mię​sie jest dużo na​sy​co​nych kwa​sów tłusz​czo​wych? A ile
soli? Niby tyl​ko je​dze​nie, a już zda​wa​łem so​bie spra​wę, że ni​g​dy wię​cej nie
będę pa​trzył na Mid​dle​town tak samo jak przed​tem. Wy​star​czy​ło parę mie​się​cy,
a Kor​pus Pie​cho​ty Mor​skiej od​mie​nił mój spo​sób po​strze​ga​nia świa​ta.

Wkrót​ce, przy​dzie​lo​ny do jed​nost​ki ma​ri​nes, opu​ści​łem Mid​dle​town, ale ży​‐
cie w domu da​lej bie​gło swym to​rem. Sta​ra​łem się przy​jeż​dżać tak czę​sto, jak
tyl​ko mo​głem, i dzię​ki dłu​gim week​en​dom i szczo​dre​mu przy​zna​wa​niu prze​pu​‐
stek w kor​pu​sie z re​gu​ły by​wa​łem w Mid​dle​town co parę mie​się​cy. Za każ​dym
ra​zem wy​da​wa​ło się, że dzie​cia​ki pod​ro​sły, a nie​dłu​go po tym, jak za​czą​łem
obóz szko​le​nio​wy, mama prze​pro​wa​dzi​ła się do bab​ci, choć nie za​mie​rza​ła zo​‐
stać u niej na dłu​żej. Wy​da​wa​ło się, że po​pra​wie uległ stan zdro​wia Ma​maw: le​‐
piej cho​dzi​ła, na​wet przy​bra​ła nie​co na wa​dze. Lind​say, cio​cia Łii i ich ro​dzi​ny
byli zdro​wi i szczę​śli​wi. Przed wy​jaz​dem naj​bar​dziej oba​wia​łem się tego, że
pod moją nie​obec​ność na Van​ce’ów spad​nie ja​kaś tra​ge​dia, a ja nie będę mógł
im po​móc. Na szczę​ście spra​wy uło​ży​ły się ina​czej.

W stycz​niu 2005 do​wie​dzia​łem się, że moja jed​nost​ka za parę mie​się​cy zo​sta​‐
nie prze​rzu​co​na do Ira​ku. By​łem za​ra​zem pod​eks​cy​to​wa​ny i spię​ty. Gdy za​‐
dzwo​ni​łem, żeby prze​ka​zać tę wia​do​mość Ma​maw, ta za​mil​kła. Po kil​ku nie​‐
przy​jem​nych se​kun​dach głu​chej ci​szy po​wie​dzia​ła tyl​ko, że ma na​dzie​ję, że ta
woj​na skoń​czy się, nim tam tra​fię. Choć dzwo​ni​li​śmy do sie​bie co parę dni, ni​g​‐
dy nie roz​ma​wia​li​śmy o Ira​ku, na​wet kie​dy z zimy zro​bi​ła się wio​sna i już
wszy​scy wie​dzie​li, że la​tem po​le​cę na woj​nę. Czu​łem, że Ma​maw nie chce
o tym mó​wić ani na​wet my​śleć, i speł​ni​łem jej wolę.

Ma​maw była sta​ra, wą​tła i scho​ro​wa​na. Nie miesz​ka​łem już z nią, szy​ko​wa​‐
łem się do wy​jaz​du na woj​nę. Choć zdro​wie bab​ci po​pra​wi​ło się nie​co w cza​sie
mo​jej służ​by w kor​pu​sie, wciąż jed​nak przyj​mo​wa​ła pa​rę​na​ście le​ków i co
kwar​tał tra​fia​ła do szpi​ta​la z róż​ny​mi do​le​gli​wo​ścia​mi. Kie​dy AK Ste​el – za​‐
pew​nia​ją​ca opie​kę me​dycz​ną Ma​maw jako wdo​wie po dziad​ku – za​wia​do​mi​ła
o pod​nie​sie​niu opłat za ubez​pie​cze​nie me​dycz​ne, Ma​maw po pro​stu nie było na
nie stać. I tak le​d​wie wią​za​ła ko​niec z koń​cem, a tu za​żą​da​no od niej do​dat​ko​‐



wych trzy​stu do​la​rów mie​sięcz​nie. Gdy pew​ne​go dnia pół​słów​ka​mi zdra​dzi​ła,
jak się mają spra​wy, na​tych​miast za​ofe​ro​wa​łem, że po​kry​ję te kosz​ty. Bab​cia
ni​g​dy ni​cze​go ode mnie nie bra​ła – ani cen​ta z pen​sji ze spo​żyw​cze​go czy z wy​‐
płat z obo​zu szko​le​nio​we​go. Jed​nak te trzy​sta do​la​rów mie​sięcz​nie przyj​mo​wa​ła
i stąd wiem, że była w roz​pacz​li​wej sy​tu​acji.

Sam nie za​ra​bia​łem zbyt wie​le – net​to pew​nie z ty​siąc do​la​rów mie​sięcz​nie,
ale kor​pus da​wał mi dach nad gło​wą i wy​ży​wie​nie, więc wy​dat​ków mia​łem
mało. Do tego mia​łem do​dat​ko​we źró​dło do​cho​dów – in​ter​ne​to​we​go po​ke​ra.
Po​ke​ra mia​łem we krwi – od kie​dy się​gam pa​mię​cią, gra​łem z Pa​paw i pra​wu​ja​‐
mi o gro​szo​we staw​ki – a ów​cze​sny szał za in​ter​ne​to​wym ha​zar​dem ozna​czał,
że wła​ści​wie do​sta​wa​łem pie​nią​dze za nic. Gra​łem po dzie​sięć go​dzin ty​go​dnio​‐
wo, o drob​ne kwo​ty, i mie​sięcz​nie in​ka​so​wa​łem czte​ry​sta do​la​rów. Ma​maw
mar​twi​ła się na​tu​ral​nie, że wpa​dłem w szpo​ny na​ło​gu i tnę w kar​ty w ja​kiejś
przy​cze​pie wśród gór, oto​czo​ny przez bi​do​ków szu​le​rów, ale za​pew​nia​łem ją,
że to wszyst​ko le​gal​nie i w in​ter​ne​cie.

– Ej, prze​cież wiesz, że tego ca​łe​go, kur​wa, in​ter​ne​tu, to ja nie ro​zu​miem.
Tyl​ko że​byś nie prze​pu​ścił tego wszyst​kie​go na wód​kę i dziw​ki. Bo wszy​scy
buce, co się bio​rą do ha​zar​du, tak wła​śnie koń​czą.

Ma​maw i ja uwiel​bia​li​śmy film Ter​mi​na​tor 2. Obej​rze​li​śmy go we dwo​je
chy​ba z pięć czy sześć razy. Ma​maw w Ar​nol​dzie Schwa​rze​neg​ge​rze wi​dzia​ła
ucie​le​śnie​nie ame​ry​kań​skie​go snu: sil​ne​go i zdol​ne​go emi​gran​ta, któ​ry osią​gnął
sam szczyt. Ja jed​nak pa​trzy​łem na ten film jak na me​ta​fo​rę wła​sne​go ży​cia.
Ma​maw da​wa​ła mi dach nad gło​wą, ochro​nę, a gdy​by za​szła taka po​trze​ba,
sama zo​sta​ła​by moim Ter​mi​na​to​rem, psia​krew. Nie​waż​ne, ile kłód ży​cie rzu​ci​‐
ło​by mi pod nogi, by​łem bez​piecz​ny, bo bab​cia mnie chro​ni​ła.

Opła​ca​nie jej ubez​pie​cze​nia me​dycz​ne​go spra​wi​ło, że po raz pierw​szy w ży​‐
ciu to ja po​czu​łem się jej obroń​cą. Dało mi to po​czu​cie sa​tys​fak​cji, ja​kie​go na​‐
wet so​bie nie wy​obra​ża​łem – bo i skąd? Nim wstą​pi​łem do kor​pu​su, nie mia​łem
pie​nię​dzy, by móc ko​muś po​móc. Gdy przy​jeż​dża​łem te​raz do domu, mo​głem
za​pro​sić mamę na lunch, za​fun​do​wać dzie​cia​kom lody, ku​pić Lind​say faj​ne pre​‐
zen​ty na świę​ta. Pod​czas jed​nej z mo​ich wi​zyt za​bra​łem Ma​maw i dwój​kę naj​‐
star​szych dzie​ci Lind​say na wy​ciecz​kę do par​ku kra​jo​bra​zo​we​go Hoc​king Hills,
pięk​ne​go ka​wał​ka Ap​pa​la​chów w Ohio, gdzie spo​tka​li​śmy się z cio​cią Łii i Da​‐
nem. Za​wio​złem ich w obie stro​ny, pła​ci​łem za ben​zy​nę, ku​pi​łem wszyst​kim



ko​la​cję (fakt, że w fast fo​odzie). Czu​łem się jak praw​dzi​wy, do​ro​sły męż​czy​zna.
To, że mo​głem śmiać się i żar​to​wać z ludź​mi, któ​rych tak ko​cha​łem, kie​dy za​ja​‐
da​li się za​fun​do​wa​nym prze​ze mnie żar​ciem, dało mi ta​kie uczu​cie ra​do​ści
i speł​nie​nia, że nie po​tra​fię od​dać go sło​wa​mi.

Do​tąd przez całe ży​cie oscy​lo​wa​łem po​mię​dzy stra​chem w naj​gor​szych mo​‐
men​tach a po​czu​ciem bez​pie​czeń​stwa i sta​bil​no​ści w tych naj​lep​szych. Albo
ści​gał mnie zły Ter​mi​na​tor, albo by​łem chro​nio​ny przez do​bre​go. Ni​g​dy jed​nak
nie czu​łem, że po​sia​dam moc spraw​czą – nie wie​rzy​łem, że po​tra​fię trosz​czyć
się o tych, któ​rych ko​cham, i że to tak​że moja od​po​wie​dzial​ność. Ma​maw mo​‐
gła wy​gła​szać ka​za​nia na te​mat za​let od​po​wie​dzial​no​ści i cięż​kiej pra​cy, o wy​‐
cho​dze​niu na lu​dzi i da​rem​no​ści wy​mó​wek. Jed​nak żad​na umo​ral​nia​ją​ca gad​ka
czy pe​ro​ra nie mo​gła po​ka​zać mi, ja​kie to uczu​cie przejść od szu​ka​nia schro​nie​‐
nia do da​wa​nia go in​nym. Tego mu​sia​łem na​uczyć się sam, a kie​dy już to się
sta​ło, nie było mowy o od​wro​cie.

W kwiet​niu 2005 Ma​maw mia​ła ob​cho​dzić sie​dem​dzie​sią​te dru​gie uro​dzi​ny.
Rap​tem parę ty​go​dni przed tą datą cze​ka​łem przy warsz​ta​cie w gi​gan​tycz​nym
Wal​mar​cie, aż me​cha​ni​cy wy​mie​nią mi olej w sa​mo​cho​dzie. Za​dzwo​ni​łem do
Ma​maw z ko​mór​ki, któ​rą sam so​bie ku​pi​łem, a ona opo​wie​dzia​ła mi, jak tego
dnia wy​glą​da​ła jej opie​ka nad dzieć​mi Lind​say.

– Z tej Me​ghan to jest sło​dziak jak wszy​scy dia​bli – mó​wi​ła. – Po​wie​dzia​łam
jej, że ma wa​lić kupę w noc​nik, no to po​tem przez trzy go​dzi​ny w kół​ko po​wta​‐
rza​ła: „wa​lić kupę w noc​nik, wa​lić kupę w noc​nik, wa​lić kupę w noc​nik”, bez
jed​nej prze​rwy. Mó​wi​łam jej, żeby prze​sta​ła, bo jej mama się na mnie po​gnie​‐
wa, a ta nic.

Ro​ze​śmia​łem się, po​wie​dzia​łem Ma​maw, że ją ko​cham, i da​łem do zro​zu​mie​‐
nia, że co​mie​sięcz​ny czek na trzy​sta do​la​rów jest już w dro​dze.

– J.D., dzię​ki, że mi po​ma​gasz. Je​stem z cie​bie bar​dzo dum​na i ko​cham cię.
Dwa dni póź​niej, w nie​dzie​lę, obu​dził mnie te​le​fon od sio​stry: Ma​maw mia​ła

za​pad​nię​te płu​co, le​ża​ła w szpi​ta​lu w śpiącz​ce, po​wi​nie​nem przy​je​chać do
domu naj​szyb​ciej, jak to tyl​ko moż​li​we. Dwie go​dzi​ny póź​niej by​łem już w tra​‐
sie. Spa​ko​wa​łem nie​bie​ski mun​dur wyj​ścio​wy, na wy​pa​dek gdy​bym po​trze​bo​‐
wał go na po​grzeb. Po dro​dze, w Wir​gi​nii Za​chod​niej, za​trzy​mał mnie po​li​cjant
sta​no​wy, bo pru​łem na mię​dzy​sta​no​wej I-77 sto pięć​dzie​siąt na go​dzi​nę. Za​py​‐
tał, do​kąd się tak spie​szę, a gdy wy​ja​śni​łem, po​wie​dział, że przez na​stęp​ne sto



dzie​sięć ki​lo​me​trów, do gra​ni​cy z Ohio, nie ma już pa​tro​li z ra​da​ra​mi, więc do
tego miej​sca mogę wy​ci​skać z auta wszyst​ko. Wy​pi​sał mi ostrze​że​nie, przy​ją​‐
łem je z go​rą​cym po​dzię​ko​wa​niem i do gra​ni​cy Ohio cią​gną​łem sto sie​dem​dzie​‐
siąt. Za​miast trzy​na​stu go​dzin nor​mal​nej jaz​dy zmie​ści​łem się w nie​speł​na je​de​‐
na​stu.

Gdy o je​de​na​stej wie​czo​rem do​tar​łem do szpi​ta​la okrę​go​we​go w Mid​dle​‐
town, wo​kół łóż​ka Ma​maw ze​bra​ła się już cała ro​dzi​na. Z bab​cią nie było kon​‐
tak​tu. Choć le​ka​rzom uda​ło się na po​wrót na​peł​nić jej płu​co, in​fek​cja, któ​ra do​‐
pro​wa​dzi​ła do za​pad​nię​cia, nie pod​da​wa​ła się te​ra​pii. Bez zwal​cze​nia tego za​ka​‐
że​nia wy​bu​dza​nie bab​ci spra​wi​ło​by jej ka​tu​sze, po​wie​dział nam le​karz – o ile
w ogó​le uda​ło​by się wy​pro​wa​dzić ją ze śpiącz​ki.

Kil​ka dni cze​ka​li​śmy na sy​gnał, że leki po​ko​nu​ją in​fek​cję. Jed​nak ob​ja​wy
wska​zy​wa​ły na to, że jest wręcz prze​ciw​nie – sta​le pod​no​si​ła się licz​ba krwi​nek
bia​łych, część or​ga​nów we​wnętrz​nych zdra​dza​ła ozna​ki znacz​ne​go prze​cią​że​‐
nia. Le​karz wy​ja​śnił, że Ma​maw żyje wła​ści​wie tyl​ko dzię​ki re​spi​ra​to​ro​wi i kar​‐
mie​niu do​je​li​to​we​mu. Na​ra​dzi​li​śmy się całą ro​dzi​ną i po​sta​no​wi​li​śmy, że je​śli
po upły​wie doby licz​ba leu​ko​cy​tów wciąż bę​dzie ro​snąć, zgo​dzi​my się na wy​łą​‐
cze​nie apa​ra​tu​ry pod​trzy​mu​ją​cej ży​cie. Z praw​ne​go punk​tu wi​dze​nia je​dy​ną
oso​bą wład​ną pod​jąć taką de​cy​zję była cio​cia Łii – ni​g​dy nie za​po​mnę, jak ze
łza​mi w oczach py​ta​ła mnie, czy nie uwa​żam, że po​peł​nia błąd. Na​wet te​raz je​‐
stem prze​świad​czo​ny, że i ona, i my wszy​scy do​ko​na​li​śmy słusz​ne​go wy​bo​ru.
Pew​no​ści ra​czej ni​g​dy nie bę​dzie​my mie​li. W tam​tej chwi​li ża​ło​wa​łem, że nie
mamy w ro​dzi​nie le​ka​rza.

In​ter​ni​sta po​wie​dział nam, że bez re​spi​ra​to​ra Ma​maw umrze w cią​gu kwa​‐
dran​sa, naj​da​lej go​dzi​ny. A tym​cza​sem ko​na​ła trzy go​dzi​ny, wal​czy​ła do ostat​‐
niej mi​nu​ty. By​li​śmy przy niej wszy​scy: wuja Jim​my, mama, cio​cia Łii, Lind​‐
say, Ke​vin i ja – ze​bra​li​śmy się wo​kół jej łóż​ka, po ko​lei szep​cząc jej do ucha
z na​dzie​ją, że jed​nak nas sły​szy. Kie​dy jej tęt​no zwol​ni​ło, zro​zu​mie​li​śmy, że ko​‐
niec jest już bli​ski, na chy​bił tra​fił otwo​rzy​łem Bi​blię z wy​po​sa​że​nia sali i za​‐
czą​łem czy​tać. Był to Pierw​szy List Świę​te​go Paw​ła do Ko​ryn​tian, roz​dział 13,
wers 12: „Te​raz wi​dzi​my jak​by w zwier​cia​dle, nie​ja​sno; wte​dy zaś [zo​ba​czy​my]
twa​rzą w twarz: Te​raz po​zna​ję po czę​ści, wte​dy zaś po​znam tak, jak i zo​sta​łem
po​zna​ny”. Mi​nę​ło kil​ka mi​nut, i bab​cia już nie żyła.

Nie pła​ka​łem, gdy Ma​maw umar​ła, ani przez wie​le na​stęp​nych dni. Cio​cia Łii



i Lind​say fru​stro​wa​ły się moim za​cho​wa​niem, ale po​tem za​czę​ły się mar​twić:
„Je​steś taki sto​ic​ki – mó​wi​ły. – Mu​sisz dać upust ża​ło​bie jak my wszy​scy, bo
ina​czej trza​śniesz”.

Bo​la​łem nad jej śmier​cią na swój spo​sób, wy​czu​wa​łem jed​nak, że cała na​sza
ro​dzi​na jest na kra​wę​dzi za​ła​ma​nia, chcia​łem więc da​wać przy​kład du​cho​wej
siły. Wszy​scy wie​dzie​li​śmy, jak mama za​cho​wy​wa​ła się po śmier​ci dziad​ka,
a śmierć Ma​maw wy​wo​ła​ła jesz​cze do​dat​ko​wą pre​sję: nad​szedł czas roz​po​rzą​‐
dze​nia spad​kiem, spraw​dze​nia sta​nu za​dłu​że​nia bab​ci, spie​nię​że​nia po​se​sji
i roz​dzia​łu tego, co zo​sta​nie po spła​cie. Po raz pierw​szy wuja Jim​my uświa​do​‐
mił so​bie, jak bar​dzo mama na​mie​sza​ła w fi​nan​sach Ma​maw – kosz​ty te​ra​pii
od​wy​ko​wych, licz​ne, a ni​g​dy nie​spła​ca​ne „po​życz​ki”. Po dzień dzi​siej​szy nie
od​zy​wa się do niej.

Po​zo​sta​li, do​brze wie​dząc, jak szczo​dra po​tra​fi​ła być Ma​maw, nie byli za​sko​‐
cze​ni jej sy​tu​acją fi​nan​so​wą. Choć Pa​paw przez z górą czte​ry de​ka​dy pra​co​wał
i od​kła​dał każ​dy grosz, je​dy​nym war​to​ścio​wym obiek​tem, któ​ry po​zo​stał, był
dom, któ​ry ku​pi​li z bab​cią pół wie​ku temu. Ma​maw mia​ła tyle dłu​gów, że moc​‐
no nad​szarp​nę​ły hi​po​te​kę domu. Na szczę​ście był to rok 2005 – bań​ka na ryn​ku
nie​ru​cho​mo​ści osią​gnę​ła wła​śnie szczy​to​we roz​mia​ry. Gdy​by bab​cia zmar​ła
w 2008, dłu​gi naj​praw​do​po​dob​niej po​chło​nę​ły​by cały spa​dek.

Ma​maw w te​sta​men​cie po​dzie​li​ła to, co zo​sta​ło po spła​cie, po​mię​dzy trój​kę
swo​ich dzie​ci, z jed​nym ha​czy​kiem: udział mamy zo​stał za​pi​sa​ny po rów​no na
mnie i na Lind​say. To nie​wąt​pli​wie przy​czy​ni​ło się do nie​uchron​nej eks​plo​zji
ma​mi​nych emo​cji. By​łem tak za​ab​sor​bo​wa​ny fi​nan​so​wy​mi kon​se​kwen​cja​mi
śmier​ci bab​ci i spo​ty​ka​niem krew​nia​ków, któ​rych nie wi​dzia​łem od wie​lu mie​‐
się​cy, że nie do​strze​głem po​wol​ne​go osu​wa​nia się mamy w to samo miej​sce,
w któ​rym wy​lą​do​wa​ła, kie​dy od​szedł Pa​paw. Trud​no jed​nak nie za​uwa​żyć roz​‐
pę​dzo​ne​go po​cią​gu to​wa​ro​we​go, kie​dy stoi się na szy​nach, więc nie trze​ba było
wie​le cza​su, bym się zo​rien​to​wał, co się świę​ci.

Po​dob​nie jak Pa​paw, bab​cia za​ży​czy​ła so​bie wy​sta​wie​nia zwłok w Mid​dle​‐
town, by wszy​scy jej przy​ja​cie​le z Ohio mo​gli się ze​brać i z nią po​że​gnać. Po​‐
dob​nie jak Pa​paw, chcia​ła też dru​gie​go wy​sta​wie​nia w Jack​son, w domu po​‐
grze​bo​wym De​ato​na. Po ce​re​mo​nii kon​dukt wy​je​chał do Keck, du​li​ny nie​opo​‐
dal miej​sca uro​dzin bab​ci, gdzie znaj​do​wał się też ro​dzin​ny cmen​tarz. W ro​‐
dzin​nych le​gen​dach Keck to miej​sce na​wet bar​dziej kul​to​we niż to, w któ​rym



uro​dzi​ła się Ma​maw. Jej mat​ka – na​sza uko​cha​na Ma​maw Blan​ton – przy​szła na
świat wła​śnie w Keck, a jej młod​sza sio​stra, cio​cia Bon​nie, już nie​mal dzie​więć​‐
dzie​się​cio​lat​ka, mia​ła na tej par​ce​li pięk​ną cha​tę z nie​ocio​sa​nych be​lek. Ka​wa​‐
łek pod górę od tej cha​ty znaj​du​je się względ​nie pła​ski skra​wek te​re​nu, na któ​‐
rym zna​leź​li miej​sce ostat​nie​go spo​czyn​ku Pa​paw, Ma​maw Blan​ton i wie​lu in​‐
nych krew​nych, nie​któ​rzy uro​dze​ni jesz​cze w XIX wie​ku. Tam wła​śnie zmie​‐
rzał kon​dukt, po wą​skich, gór​skich dro​gach, by zło​żyć Ma​maw obok człon​ków
ro​dzi​ny, któ​rzy ode​szli przed nią.

Jeź​dzi​łem tą tra​są w ka​wal​ka​dzie po​grze​bo​wej pew​nie do​bre pół tu​zi​na razy.
Każ​dy za​kręt od​sła​nia pej​za​że przy​wo​dzą​ce na myśl wspo​mnie​nia szczę​śliw​‐
szych chwil. Nie da się w cią​gu dwu​dzie​stu mi​nut jaz​dy wy​sie​dzieć w sa​mo​cho​‐
dzie bez wy​mie​nia​nia się opo​wie​ścia​mi o zmar​łych, każ​dej za​czy​na​ją​cej się od:
„A pa​mię​ta​cie, jak...”. Jed​nak po ce​re​mo​nii po​grze​bo​wej Ma​maw nie przy​wo​ły​‐
wa​li​śmy ko​lej​nych pa​mięt​nych chwil z bab​cią, dziad​kiem, wu​jem Pe​tem, wu​‐
jem Sa​li​cy​lem, czy tego dnia, kie​dy wuja Da​vid wy​padł z dro​gi, ko​zioł​ko​wał
sa​mo​cho​dem sto me​trów w dół zbo​cza, po czym wy​siadł zeń, na​wet nie​dra​śnię​‐
ty. Za​miast tego słu​cha​łem z Lind​say, jak mama wy​po​mi​na nam, że je​ste​śmy
zbyt  smut  ni ,  że  ko  cha  l i  śmy Ma  maw za bardzo, że to mama ma
więk​sze pra​wo do roz​pa​czy, bo, jak to uję​ła, „To była moja mama, nie wa​sza!”.

Ni​g​dy w ży​ciu nie by​łem na ni​ko​go aż tak wście​kły, z żad​ne​go po​wo​du. Ca​‐
ły​mi la​ta​mi uspra​wie​dli​wia​łem mamę. Pró​bo​wa​łem po​ma​gać jej w wal​ce z le​‐
ko​ma​nią, czy​ta​łem te dur​ne książ​ki o uza​leż​nie​niach, cho​dzi​łem na spo​tka​nia
ano​ni​mo​wych nar​ko​ma​nów. Bez sło​wa skar​gi zno​si​łem ko​lej​nych „ta​tu​siów”,
któ​rzy za każ​dym ra​zem od ​cho​dzi​li, zo​sta​wia​jąc we mnie pust​kę i nie​uf​ność do
fa​ce​tów. Zgo​dzi​łem się wsiąść do jej sa​mo​cho​du tego dnia, kie​dy za​gro​zi​ła, że
mnie za​bi​je, a po​tem sta​ną​łem przed sę​dzią i kła​ma​łem, żeby tyl​ko mama nie
po​szła do wię​zie​nia. Wpro​wa​dzi​łem się z nią do Mat​ta, a po​tem do Kena, bo
chcia​łem, żeby jej się po​lep​szy​ło, i my​śla​łem, że je​śli nie będę z nią wo​jo​wał, to
może fak​tycz​nie się po​pra​wi. Przez lata Lind​say mó​wi​ła, że je​stem „wy​ba​cza​ją​‐
cym dziec​kiem” – tym, któ​ry znaj​do​wał w ma​mie do​bre stro​ny, któ​ry ją uspra​‐
wie​dli​wiał, któ​ry wie​rzył. Otwo​rzy​łem usta, by rzy​gnąć w mamę czy​stą żół​cią,
ale Lind​say ode​zwa​ła się pierw​sza:

– Nie, mamo. Ona była tak​że na​szą mat​ką.
I nie było już nic do do​da​nia, więc da​lej je​cha​łem w mil​cze​niu.



Dzień po po​grze​bie ru​szy​łem z po​wro​tem do Ka​ro​li​ny Pół​noc​nej, do swo​jej
jed​nost​ki ma​ri​nes. W trak​cie jaz​dy, na wą​skiej gór​skiej dro​dze wśród pust​ko​wi
Wir​gi​nii, wy​cho​dząc z za​krę​tu, tra​fi​łem na mo​kry spła​che​tek as​fal​tu, stra​ci​łem
pa​no​wa​nie nad kie​row​ni​cą i sa​mo​chód za​czął tań​czyć. Je​cha​łem szyb​ko, roz​pę​‐
dzo​ne auto wy​da​wa​ło się wca​le nie tra​cić pręd​ko​ści, kie​dy mkną​łem ku ba​rier​‐
kom. Prze​mknę​ło mi przez gło​wę, że to już ko​niec – że wy​le​cę z jezd​ni i spo​‐
tkam się z Ma​maw nie​co szyb​ciej, niż się spo​dzie​wa​łem – gdy na​gle sa​mo​chód
się za​trzy​mał. Ni​g​dy w ży​ciu nie zda​rzy​ło mi się nic bar​dziej wy​glą​da​ją​ce​go na
in​ge​ren​cję sił nad​przy​ro​dzo​nych i choć za​pew​ne da​ło​by się wszyst​ko wy​ja​śnić
ja​ki​miś pra​wi​dła​mi tar​cia, wy​obra​ża​łem so​bie, że to Ma​maw po​wstrzy​ma​ła
moje auto przed ru​nię​ciem ze sto​ku. Skie​ro​wa​łem je z po​wro​tem we wła​ści​wym
kie​run​ku, wró​ci​łem na swój pas, po czym zje​cha​łem na po​bo​cze. To wte​dy pę​‐
kłem i po​zwo​li​łem pły​nąć łzom, któ​re po​wstrzy​my​wa​łem przez ostat​nie dwa ty​‐
go​dnie. Nim ru​szy​łem w dal​szą dro​gę, prze​dzwo​ni​łem do Lind​say i cio​ci Łii. Po
paru go​dzi​nach by​łem znów w jed​no​st​ce.

 
Ostat​nie dwa lata mo​jej służ​by w ma​ri​nes prze​le​cia​ły jak z bi​cza trzasł, wła​ści​‐
wie bez cie​kaw​szych zda​rzeń, choć mia​ły miej​sce dwa in​cy​den​ty, każ​dy ilu​stru​‐
ją​cy, w jaki spo​sób Kor​pus Pie​cho​ty Mor​skiej zmie​nił mój spo​sób po​strze​ga​nia
świa​ta. Naj​pierw mo​ment z Ira​ku – mia​łem szczę​ście, bo unik​ną​łem tam po​waż​‐
niej​szych starć, ale to zaj​ście i tak od​ci​snę​ło na mnie swo​je pięt​no. Otóż, przy​‐
dzie​lo​ny do kon​tak​tu z me​dia​mi, do​łą​cza​łem do róż​nych jed​no​stek, żeby oswo​ić
się z to​kiem ich co​dzien​nych dzia​łań. Cza​sa​mi to​wa​rzy​szy​łem cy​wil​nym dzien​‐
ni​ka​rzom, naj​czę​ściej jed​nak ro​bi​łem zdję​cia czy pi​sa​łem krót​kie ma​te​ria​ły
o po​szcze​gól​nych żoł​nier​zach czy wy​ko​ny​wa​nych przez nich za​da​niach. Nie​‐
dłu​go po przy​by​ciu do Ira​ku do​łą​czy​łem do jed​nost​ki wy ​zna​czo​nej do utrzy​my​‐
wa​nia kon​tak​tu z lud​no​ścią z za​da​niem wspie​ra​nia lo​kal​nych spo​łecz​no​ści. Mi​‐
sje kon​tak​tu z lud​no​ścią były z re​gu​ły uwa​ża​ne za bar​dziej nie​bez​piecz​ne, bo
nie​du​że od​dzia​ły ma​ri​nes wy​pusz​cza​ły się w nie​za​bez​pie​czo​ne re​jo​ny Ira​ku na
spo​tka​nia z tu​byl​ca​mi. Pod​czas tej aku​rat mi​sji ofi​ce​ro​wie ma​ri​nes pro​wa​dzi​li
roz​mo​wy z miej​sco​wy​mi urzęd​ni​ka​mi oświa​to​wy​mi, a cała resz​ta na​sze​go od​‐
dzia​łu za​pew​nia​ła ochro​nę albo krę​ci​ła się wśród uczniów, ko​piąc w pił​kę czy
roz​da​jąc cu​kier​ki i przy​bo​ry szkol​ne. Pe​wien bar​dzo nie​śmia​ły chłop​czyk pod​‐
szedł do mnie, wy​cią​ga​jąc otwar​tą dłoń. Gdy da​łem mu małą gum​kę do ołów​‐
ków, jego twarz na mo​ment roz​pro​mie​ni​ła się ra​do​ścią, a po​tem po​biegł do



swo​jej ro​dzi​ny, trium​fal​nie uno​sząc nad gło​wą swój pre​zent za parę cen​tów. Ni​‐
g​dy do​tąd nie wi​dzia​łem ta​kie​go pod​eks​cy​to​wa​nia na dzie​cię​cej twa​rzy.

Nie wie​rzę w na​głe olśnie​nia. Nie wie​rzę w na​tych​mia​sto​we prze​obra​że​nia,
bo prze​obra​że​nie to zbyt trud​na spra​wa, by na​stą​pi​ło w jed​nej chwi​li. Wi​dzia​‐
łem zbyt wie​lu lu​dzi, z któ​rych aż wy​le​wa​ło się szcze​re pra​gnie​nie zmia​ny sa​‐
mych sie​bie, ale tra​ci​li cały ani​musz, kie​dy uświa​da​mia​li so​bie, jak trud​na
w rze​czy​wi​sto​ści by​ła​by taka prze​mia​na. Nie​mniej owa chwi​la z tym chłop​cem
była dla mnie nie​mal olśnie​niem. Przez całe do​tych​cza​so​we ży​cie no​si​łem w so​‐
bie ura​zę do ca​łe​go świa​ta. By​łem wście​kły na mat​kę i ojca, wście​kły, że do
szko​ły do​jeż​dża​łem gim​bu​sem, kie​dy in​nych pod​wo​zi​li sa​mo​cho​da​mi kum​ple,
wście​kły, że nie mia​łem ciu​chów od Aber​crom​bie & Fitch, wście​kłem się, gdy
umarł mój dzia​dek, wście​ka​ło mnie, że miesz​ka​my w cia​snym dom​ku. Wszyst​‐
kie te żale nie znik​nę​ły w jed​nej chwi​li, kie​dy jed​nak sta​łem i pa​trzy​łem na kłę​‐
bią​ce się dzie​ci spo​nie​wie​ra​ne​go woj​ną na​ro​du, ze szko​ły, w któ​rej nie było
wody bie​żą​cej, i na tego prze​szczę​śli​we​go mal​ca, za​czą​łem do​ce​niać, jak wie​le
szczę​ścia mia​łem w ży​ciu: uro​dzi​łem się w naj​wspa​nial​szym kra​ju pod słoń​‐
cem, w za​się​gu ręki mia​łem wszel​kie wy​go​dy no​wo​cze​sno​ści, wspie​ra​ło mnie
i ko​cha​ło dwo​je bi​do​ków, bo by​łem czę​ścią ro​dzi​ny, któ​ra mimo wszel​kich
swych na​ro​wów da​rzy​ła mnie bez​wa​run​ko​wą mi​ło​ścią. W owej chwi​li po​sta​no​‐
wi​łem so​bie, że ja też będę ta​kim czło​wie​kiem, któ​ry uśmiech​nie się sze​ro​ko,
kie​dy ktoś spre​zen​tu​je mu choć​by gum​kę. Może nie do koń​ca jesz​cze mi się
uda​ło, ale gdy​by nie tam​ten dzień w Ira​ku, na​wet bym nie pró​bo​wał.

Dru​gi, rów​nież od​mie​nia​ją​cy ży​cie aspekt służ​by w kor​pu​sie, trwał nie​ustan​‐
nie. Od pierw​sze​go dnia i tam​te​go okrop​ne​go in​struk​to​ra, któ​ry wy​trą​cił mi ta​‐
le​rzyk z cia​stem, po sam ko​niec, kie​dy zła​pa​łem kwi​ty de​mo​bi​li​za​cyj​ne i wy​‐
rwa​łem do domu, Kor​pus Pie​cho​ty Mor​skiej uczył mnie ży​cia w roli oso​by do​‐
ro​słej.

Kor​pus za​kła​da, że jego re​kru​tów ce​chu​je skraj​na igno​ran​cja. Za​kła​da, że
nikt ni​g​dy nie uczył ich ni​cze​go na te​mat spraw​no​ści fi​zycz​nej, hi​gie​ny oso​bi​‐
stej czy oso​bi​stej go​spo​dar​ki fi​nan​so​wej. Za​li​czy​łem ob​li​ga​to​ryj​ne kur​sy z bi​‐
lan​so​wa​nia wy​dat​ków z ksią​żecz​ki cze​ko​wej, ro​bie​nia oszczęd​no​ści i in​we​sto​‐
wa​nia. Gdy wró​ci​łem z uni​tar​ki, wy​pła​ci​łem za​ro​bio​ne ty​siąc pięć​set do​la​rów
z kon​ta w kiep​skim ban​ku re​gio​nal​nym, a star​szy sta​żem sze​re​go​wiec ma​ri​nes
za​wiózł mnie do od​dzia​łu sza​no​wa​nej kasy kre​dy​to​wej Navy Fe ​de​ral i ka​zał mi



za​ło​żyć tam kon​to. Kie​dy do​sta​łem za​pa​le​nia gar​dła i pró​bo​wa​łem wziąć je na
prze​trzy​ma​nie, do​wód​ca od​dzia​łu przy​uwa​żył mnie i po​le​cił, że​bym zgło​sił się
do le​ka​rza.

Był czas, że wciąż na​rze​ka​li​śmy na za​sad​ni​czą róż​ni​cę, jaką wi​dzie​li​śmy
mię​dzy kon​trak​tem w ma​ri​nes a pra​cą w cy​wi​lu: cy ​wil​ny szef prze​sta​je kie​ro​‐
wać two​im ży​ciem, kie​dy wy​cho​dzisz z ro​bo​ty. W kor​pu​sie mój szef nie tyl​ko
pil​no​wał, że​bym do​brze wy​ko​ny​wał swo​je za​da​nia, ale wy​ma​gał też, że​bym
utrzy​my​wał po​rzą​dek w po​ko​ju, że​bym był ostrzy​żo​ny i miał od​pra​so​wa​ny
mun​dur. Wy​słał star​sze​go sta​żem żoł​nie​rza, by miał na mnie oko, kie​dy za​mie​‐
rza​łem so​bie ku​pić pierw​szy sa​mo​chód, tak bym wy​brał coś prak​tycz​ne​go, ja​‐
kąś to​yo​tę czy hon​dę, a nie bmw, jak mi się ma​rzy​ło. Kie​dy by​łem już o włos
od wzię​cia kre​dy​tu na ten za​kup pro​sto od di​le​ra sa​mo​cho​dów, gdzie sto​pa
opro​cen​to​wa​nia wy​no​si​ła dwa​dzie​ścia je​den pro​cent, mój opie​kun mało nie wy​‐
szedł z sie​bie – ka​zał mi za​dzwo​nić do Navy Fe​de​ral i za​py​tać o ich ofer​tę (mie​‐
li opro​cen​to​wa​nie o po​nad po​ło​wę niż​sze). Nie mia​łem do ​tąd po​ję​cia, że lu​dzie
ro​bią ta​kie rze​czy. Po​rów​ny​wać ban​ki? My​śla​łem, że wszyst​kie są ta​kie same.
Szu​kać ko​rzyst​niej​szych wa​run​ków po​życz​ki? Po​czu​łem się jak ogrom​ny far​‐
ciarz, że w ogó​le za​ofe​ro​wa​no mi kre​dyt, i by​łem go​tów z miej​sca ła​pać za dłu​‐
go​pis. Kor​pus Pie​cho​ty Mor​skiej wy​ma​gał ode mnie stra​te​gicz​ne​go pod​cho​dze​‐
nia do ta​kich de​cy​zji, a z cza​sem na​uczył też, jak to ro​bić.

Co rów​nie waż​ne, kor​pus spra​wił, że za​czą​łem spo​dzie​wać się po so​bie więk​‐
szych do​ko​nań. Na uni​tar​ce sama myśl o wspi​nacz​ce na dzie​wię​cio​me​tro​wą linę
bu​dzi​ła zgro​zę, ale koń​cząc pierw​szy rok służ​by, by​łem już w sta​nie zro​bić to,
pod​cią​ga​jąc się tyl​ko jed​ną ręką. Przed wstą​pie​niem do woj​ska w ży​ciu nie
prze​bie​głem peł​nej mili. Na ostat​nim te​ście spraw​no​ścio​wym zro​bi​łem trzy mile
w dzie​więt​na​ście mi​nut. To wła​śnie w Kor​pu​sie Pie​cho​ty Mor​skiej po raz
pierw​szy roz​ka​za​łem do​ro​słym lu​dziom wy​ko​na​nie ja​kiejś pra​cy i pa​trzy​łem,
jak się słu​cha​ją. Tam na​uczy​łem się, że prze​wo​dze​nie to w znacz​nie więk​szym
stop​niu kwe​stia zdo​by​cia sza​cun​ku pod​wład​nych niż wy​wyż​sza​nia się nad nich,
i od​kry​łem, jak moż​na ten re​spekt uzy​skać. Tam zo​ba​czy​łem, że męż​czyź​ni
i ko​bie​ty z róż​nych warstw spo​łecz​nych i ras mogą dzia​łać jako je​den ze​spół,
po​łą​czo​ny tak sil​nie, jak​by to były wię​zy krwi. To Kor​pus Pie​cho​ty Mor​skiej
dał mi moż​li​wość po raz pierw​szy na​praw​dę na​wa​lić, spra​wił, że z tej moż​li​wo​‐
ści sko​rzy​sta​łem, a kie​dy fak​tycz​nie na​wa​li​łem, i tak dał mi ko​lej​ną szan​sę.



Wśród ma​ri​nes przy​dzie​lo​nych do kon​tak​tów z me​dia​mi rolę rzecz​ni​ków pra​‐
so​wych otrzy​mu​ją ci o naj​dłuż​szym sta​żu. Rzecz​ni​ko​wa​nie to dla pia​row​ców
kor​pu​su Świę​ty Gra​al, tu jest naj​więk​sza wi​dow​nia, tu gra się o naj​wyż​sze
staw​ki. Na​szym ofi​ce​rem od me​diów w Cher​ry Po​int był pe​wien ka​pi​tan, któ​ry
z nie​od​gad​nio​nych dla mnie do​tąd po​wo​dów moc​no pod​padł wier​chusz​ce jed​‐
nost​ki. Choć był ka​pi​ta​nem, osiem grup za​sze​re​go​wa​nia nade mną, z po​wo​du
wo​jen w Ira​ku i Afga​ni​sta​nie nie było komu go za​stą​pić, kie​dy go wy​siu​da​li.
Mój szef oświad​czył więc, że przez naj​bliż​sze dzie​więć mie​się​cy (do koń​ca
kon​trak​tu) będę rzecz​ni​kiem pra​so​wym jed​nej z naj​więk​szych baz woj​sko​wych
na Wschod​nim Wy​brze​żu.

Zdą​ży​łem się już oswo​ić z oka​zjo​nal​ną przy​pad​ko​wo​ścią przy​dzia​łów w Kor​‐
pu​sie Pie​cho​ty Mor​skiej. To jed​nak było za​gra​nie zu​peł​nie z ko​smo​su. Jak to
żar​tem ujął je​den z mo​ich ko​le​gów, mam twarz w sam raz do ra​dia, zu​peł​nie też
nie by​łem przy​go​to​wa​ny na da​wa​nie wy​wia​dów do te​le​wi​zji na żywo o bie​żą​‐
cych wy​da​rze​niach w ba​zie. Kor​pus rzu​cił mnie wil​kom na po​żar​cie. Po​cząt​ki
były tro​chę ku​la​we – po​zwo​li​łem kil​ku fo​to​re​por​te​rom zro​bić zdję​cia nie​od​taj​‐
nio​ne​go stat​ku po​wietrz​ne​go, ode​zwa​łem się nie w porę na spo​tka​niu ze star​‐
szy​mi ofi​ce​ra​mi – i ze​bra​łem zje​by. Mój szef, Shawn Ha​ney, wy​ja​śnił, co po​wi​‐
nie​nem ro​bić, żeby się po​pra​wić. Roz​ma​wiał ze mną o bu​do​wa​niu wła​ści​wych
sto​sun​ków z dzien​ni​ka​rza​mi, o trzy​ma​niu się te​ma​tu, o za​rzą​dza​niu cza​sem.
Więc się po​pra​wi​łem, a kie​dy na urzą​dza​ny co dwa lata po​kaz lot​ni​czy zje​cha​ły
się nam do bazy set​ki ty​się​cy lu​dzi, nasz kon​takt z me​dia​mi był tak do​brze po​‐
ukła​da​ny, że przy​zna​no mi me​dal po​chwal​ny.

To prze​ży​cie było dla mnie cen​ną lek​cją: ra​dzi​łem so​bie. Je​śli mu​sia​łem, mo​‐
głem pra​co​wać dwa​dzie​ścia czte​ry go​dzi​ny na dobę. Mo​głem mó​wić wy​raź​nie
i bez za​jąk​nie​nia na​wet z obiek​ty​wa​mi ka​mer o włos od twa​rzy. Mo​głem wejść
do sali z ma​jo​ra​mi, puł​kow​ni​ka​mi, ge​ne​ra​ła​mi i nie wpa​dać w po​płoch. Mo​‐
głem wy​ko​ny​wać za​da​nia ka​pi​ta​na, na​wet je​śli ba​łem się, że nie po​do​łam.

Mimo wszyst​kich wy​sił​ków bab​ci, mimo ka​zań z cy​klu „Mo​żesz osią​gnąć
wszyst​ko, nie bądź jak te chuj​ki, co my​ślą, że świat gra z nimi zna​czo​ny​mi kar​‐
ta​mi”, przed wstą​pie​niem do kor​pu​su nie cał​kiem jesz​cze przy​swo​iłem so​bie ten
ko​mu​ni​kat. Wszę​dzie do​ko​ła wi​dzia​łem bo​wiem inny prze​kaz: że ja i lu​dzie mi
po​dob​ni je​ste​śmy kiep​scy, że Mid​dle​town nie zro​dzi​ło żad​ne​go ab​sol​wen​ta pre​‐
sti​żo​wych uni​wer​sy​te​tów Ivy Le​ague z po​wo​du wa​dli​wych ge​nów czy cha​rak​‐



te​rów. Nie mógł​bym do​strzec de​struk​cyj​nych skut​ków ta​kiej men​tal​no​ści, gdy​‐
bym się z niej nie wy​rwał. Kor​pus Pie​cho​ty Mor​skiej wpo​ił mi na jej miej​sce
coś in​ne​go, coś, co uspra​wie​dli​wie​nia trak​tu​je ze wstrę​tem. „Daję z sie​bie
wszyst​ko” było slo​ga​nem, ha​seł​kiem rzu ​ca​nym na lek​cji wu​efu czy go​dzi​nie
wy​cho​waw​czej. Kie​dy pierw​szy raz prze​bie​głem trzy mile, nie​co pod wra​że​‐
niem fak​tu, że zro​bi​łem to w ra​czej ża​ło​sne dwa​dzie​ścia pięć mi​nut, na me​cie
po​wi​tał mnie prze​ra​ża​ją​cy typ, star​szy in​struk​tor musz​try.

– Jak nie rzy​gasz, zna​czy, że się opie​prza​łeś! Prze​stań się, kur​wa, opier​da​lać!
I za​raz ka​zał mi ga​niać sprin​tem od sie​bie do drze​wa i z po​wro​tem, raz za ra​‐

zem. Kie​dy czu​łem, że za chwi​lę ze​mdle​ję, od​pu​ścił. Rzę​zi​łem, le​d​wie mo​głem
zła​pać od​dech.

– I tak po​wi​nie​neś się czuć po każ​dym bie​gu! – wrza​snął.
W kor​pu​sie da​wa​nie z sie​bie wszyst​kie​go to chleb po​wsze​dni.
Nie mó​wię, że ta​lent się nie li​czy. Na pew​no po​ma​ga. Jest jed​nak wiel​ka moc

w uświa​do​mie​niu so​bie, że czło​wiek sam sie​bie do​tąd nie do​ce​niał – że nie wie​‐
dzieć cze​mu umysł brał skut​ki nie​przy​ło​że​nia się do ja​kie​goś za​da​nia za do​wód
nie​zdol​no​ści do jego wy​ko​na​nia. I to dla​te​go, kie​dy py​ta​ją mnie, co naj​bar​dziej
chciał​bym zmie​nić w bia​łej kla​sie ro​bot​ni​czej, mó​wię: „Po​czu​cie, że na​sze de​‐
cy​zje nic nie zna​czą”. Kor​pus Pie​cho​ty Mor​skiej wy​pruł ze mnie to uczu​cie, jak
chi​rurg usu​wa​ją​cy no​wo​twór.

Parę dni po dwu​dzie​stych trze​cich uro​dzi​nach wsko​czy​łem do pierw​sze​go
war​to​ścio​we​go przed​mio​tu, któ​ry w ży​ciu ku​pi​łem – sta​rej hon ​dy ci​vic, ode​bra​‐
łem kwi​ty o zwol​nie​niu z woj​ska i po raz ostat​ni ru​szy​łem w tra​sę z Cher​ry Po​‐
int w Ka​ro​li​nie Pół​noc​nej do Mid​dle​town w Ohio. W cią​gu czte​ro​let​nie​go kon​‐
trak​tu w ma​ri​nes wi​dzia​łem na Ha​iti taką bie​dę, ja​kiej do​tąd na​wet so​bie nie
wy​obra​ża​łem. Wi​dzia​łem pie​kiel​ne kon​se​kwen​cje ka​ta​stro​fy lot​ni​czej w dziel​‐
ni​cy miesz​kal​nej. Wi​dzia​łem, jak umie​ra Ma​maw, a parę mie​się​cy póź​niej po​‐
sze​dłem na woj​nę. Za​przy​jaź​ni​łem się z by​łym di​le​rem crac​ku, któ​ry oka​zał się
naj​cię​żej pra​cu​ją​cym nad sobą żoł​nie​rzem ma​ri​nes, ja​kie​go dane mi było po​‐
znać.

Kie​dy wstą​pi​łem do Kor​pu​su Pie​cho​ty Mor​skiej, uczy​ni​łem to po czę​ści dla​‐
te​go, że nie by​łem go​to​wy na do​ro​słość. Nie umia​łem pil​no​wać sta​nu kon​ta,
a co do​pie​ro wy​peł​nić for​mu​la​rzy wnio​sków o po​moc fi​nan​so​wą dla stu​den​ta.
Te​raz zaś wie​dzia​łem już do​kład​nie, co chcę w ży​ciu osią​gnąć i jak po​wi​nie​nem



do tego zmie​rzać. Za trzy ty​go​dnie mia​łem roz​po​cząć za​ję​cia na Uni​wer​sy​te​cie
Sta​no​wym Ohio.
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Na za​ję​cia orien​ta​cyj​ne uni​wer​sy​te​tu sta​no​we​go zgło​si​łem się z po​cząt​kiem
wrze​śnia 2007 roku i pod​eks​cy​to​wa​nie aż mnie roz​no​si​ło. Pa​mię​tam każ​dy, naj​‐
drob​niej​szy szcze​gół tam​te​go dnia: lunch w Chi​po​tle (pierw​szy raz w ży​ciu dla
Lind​say), spa​cer z bu​dyn​ku, gdzie od​by​wa​ły się za​ję​cia, do domu w po​łu​dnio​‐
wej czę​ści kam​pu​su, w któ​rym mia​łem za​miesz​kać na czas po​by​tu w Co​lum​bus,
i pięk​ną po​go​dę. Spo​tka​łem się ze swo​im opie​ku​nem, któ​ry przed​sta​wił mi po​‐
cząt​ko​wy roz​kład za​jęć – na uni​wer​sy​te​cie mu​sia​łem być tyl​ko przez czte​ry dni
w ty​go​dniu, ni​g​dy przed dzie​wią​tą trzy​dzie​ści. Po la​tach po​bu​dek o wpół do
szó​stej w ma​ri​nes taki luk​sus nie mie​ścił mi się w gło​wie.

Głów​ny kam​pus uni​wer​sy​te​tu sta​no​we​go w Co​lum​bus dzie​li od Mid​dle​town
od​le​głość może stu pięć​dzie​się​ciu ki​lo​me​trów, czy​li na tyle nie​du​żo, że co
week​end mo​głem od​wie​dzać ro​dzi​nę. Po czte​rech la​tach wresz​cie mo​głem wpa​‐
dać do Mid​dle​town, kie​dy tyl​ko mia​łem ocho​tę. Ale o ile Ha​ve​lock (miej​sco​‐
wość w Ka​ro​li​nie Pół​noc​nej, przy któ​rej znaj​do​wa​ła się moja jed​nost​ka ma​ri​‐
nes) nie róż​ni​ło się za​nad​to od Mid​dle​town, Co​lum​bus było ni​czym wiel​ko​miej​‐
ski raj. Było to (i wciąż jest) jed​no z naj​szyb​ciej roz​ra​sta​ją​cych się miast w kra​‐
ju, a mo​to​rem jego roz​wo​ju był w znacz​nej czę​ści roj​ny uni​wer​sy​tet, w któ​rym
pod​ją​łem na​ukę. Jego ab​sol​wen​ci za​kła​da​li fir​my, w za​byt​ko​wych bu​dyn​kach
uru​cha​mia​no nowe re​stau​ra​cje, wy​da​wa​ło się, że na​wet naj​gor​sze dziel​ni​ce pod​‐
da​wa​ne były zna​czą​cej re​wi​ta​li​za​cji. Nie​dłu​go po tym, jak prze​pro​wa​dzi​łem się
do Co​lum​bus, je​den z mo​ich naj​lep​szych kum​pli zo​stał dy​rek​to​rem do spraw
pro​mo​cji w miej​sco​wej sta​cji ra​dio​wej, więc za​wsze wie​dzia​łem, co się dzie​je
w mie​ście, i mia​łem wej​ścia na naj​faj​niej​sze wy​da​rze​nia, od fe​sty​nów lo​kal​nych
po miej​sce w loży dla VIP-ów na co​rocz​nym po​ka​zie sztucz​nych ogni.

Pod wie​lo​ma wzglę​da​mi ży​cie na kam​pu​sie wy​glą​da​ło bar​dzo swoj​sko. Zna ​‐
la​złem so​bie wie​lu no​wych przy​ja​ciół, ale prak​tycz​nie wszy​scy po​cho​dzi​li z po​‐
łu​dnio​wo-wschod​nich re​gio​nów Ohio. Pię​ciu spo​śród sze​ściu mo​ich współ​lo​ka​‐
to​rów ukoń​czy​ło li​ceum w Mid​dle​town, a szó​sty – li​ceum Ed​ge​wo​od w po​bli​‐
skim Tren​ton. Byli ode mnie nie​co młod​si (kon​trakt w ma​ri​nes spra​wił, że od​‐



sta​wa​łem wie​kiem od ty​po​wych pierw​szo​rocz​nia​ków), ale więk​szość z nich
zna​łem z mia​sta. Moi naj​bliż​si ko​le​dzy już ukoń​czy​li stu​dia albo za​raz mie​li to
zro​bić, ale wie​lu po zdo​by​ciu dy​plo​mu nie wy​jeż​dża​ło z Co​lum​bus. Nie by ​łem
tego wów​czas świa​dom, ale wi​dzia​łem zja​wi​sko zna​ne jako „dre​naż mó​zgów”:
lu​dzie zdol​ni opu​ścić pod​upa​da​ją​ce mia​stecz​ka czę​sto fak​tycz​nie z nich wy​jeż​‐
dża​ją, a gdy znaj​dą so​bie nowe miej​sce, da​ją​ce szan​se na wy​kształ​ce​nie i do​brą
pra​cę, zo​sta​ją tam. Po la​tach spoj​rza​łem na swo​ich sze​ściu druż​bów i uświa​do​‐
mi​łem so​bie, że każ​dy z nich, jak ja, wy​cho​wał się w któ​rymś z mia​ste​czek
Ohio, po czym po​szedł na uni​wer​sy​tet sta​no​wy. Co do jed​ne​go zna​leź​li so​bie
pra​cę poza ro​dzin​ny​mi oko​li​ca​mi i ża​den nie miał naj​mniej​szej na​wet ocho​ty
wra​cać na sta​re śmie​ci.

Gdy roz​po​czy​na​łem stu​dia, no​si​łem w so​bie wpo​jo​ne przez kor​pus nie​wia​ry​‐
god​ne po​czu​cie nie​zwy​cię​żo​no​ści. Cho​dzi​łem na za​ję​cia, przy​go​to​wy​wa​łem
pra​ce za​li​cze​nio​we, ślę​cza​łem w bi​blio​te​ce, do bur​sy wra​ca​łem, żeby pić z kum​‐
pla​mi pra​wie do rana, a zry​wa​łem się co świt, żeby po​bie​gać. Bo​ga​ty plan dnia,
ale wszyst​ko to, cze​go ba​łem się w sa​mo​dziel​nym ży​ciu uni​wer​sy​tec​kim, kie​dy
mia​łem osiem​na​ście lat, te​raz było jak buł​ka z ma​słem. Kie​dy przed laty po​ci​li​‐
śmy się z Ma​maw nad tymi wnio​ska​mi o do​fi​nan​so​wa​nie, de​ba​to​wa​li​śmy nad
tym, czy to ją czy mamę po​wi​nie​nem wpi​sać jako „ro​dzi​ca/opie​ku​na”. Ba​li​śmy
się, że je​śli ja​kimś cu​dem nie usta​lę i nie po​dam im da​nych skar​bo​wych Boba
Ha​me​la (praw​nie mo​je​go ojca), mogę być oskar​żo​ny o pró​bę wy​łu​dze​nia. Cała
ta pro​ce​du​ra uświa​do​mi​ła nam bo​le​śnie, jak nie​wie​le wie​my o świe​cie wo​kół
nas. W li​ceum mało bra​ko​wa​ło, a zo​stał​bym wy​da​lo​ny, bo w pierw​szej kla​sie
z an​giel​skie​go mia​łem tyl​ko sła​be tróje i pały. Te​raz sam opła​ca​łem swo​je ra​‐
chun​ki, a z każ​de​go kur​su, na któ​ry się za​pi​sa​łem w naj​lep​szym uni​wer​sy​te​cie
w ca​łym sta​nie, do​sta​wa​łem ce​lu​ją​ce. Jak ni​g​dy do​tąd czu​łem, że je​stem pa​nem
swo​je​go losu.

Wie​dzia​łem, że uni​wer​sy​tet sta​no​wy to czas pró​by, wóz albo prze​wóz.
Z Kor​pu​su Pie​cho​ty Mor​skiej wy​nio​słem nie tyl​ko po​czu​cie, że mogę osią​gnąć
to, co so​bie wy​ma​rzę, ale też umie​jęt​ność pla​no​wa​nia. Chcia​łem po​tem stu​dio​‐
wać pra​wo, ale wie​dzia​łem, że by do​stać się na naj​lep​sze stu​dia praw​ni​cze, mu​‐
szę mieć do​bre oce​ny i osią​gnąć świet​ny wy​nik na osła​wio​nym eg​za​mi​nie
LSAT (Law Scho​ol Ad​mis​sion Test – eg​za​min do​pusz​cza​ją​cy do stu​diów praw​‐
ni​czych). Oczy​wi​ście wciąż nie dys​po​no​wa​łem peł​ną wie​dzą. Nie po​tra​fił​bym



wy​ja​śnić, cze​mu na​praw​dę chcia​łem iść na pra​wo, może z wy​jąt​kiem fak​tu, że
w Mid​dle​town „bo​gac​kie dzie​cia​ki” po​cho​dzi​ły wy​łącz​nie z ro​dzin le​ka​rzy albo
praw​ni​ków, a ja nie chcia​łem ba​brać się we krwi. Nie wie​dzia​łem, ile jesz​cze
opcji ist​nia​ło na świe​cie, ale ta odro​bi​na wie​dzy, któ​rą dys​po​no​wa​łem, dała mi
przy​naj​mniej ja​kiś dro​go​wskaz, i to mi wy​star​cza​ło.

Nie cier​pia​łem mieć dłu​gów i wy​ni​ka​ją​ce​go z nich po​czu​cia skrę​po​wa​nia.
Choć znacz​ną część kosz​tów stu​diów po​kry​wa​ło do​fi​nan​so​wa​nie dla by​łych
żoł​nie​rzy, a miesz​kań​cy Ohio za na​ukę na uni​wer​sy​te​cie sta​no​wym pła​ci​li
względ​nie nie​du​żo, wciąż jesz​cze mu​sia​łem z wła​snej kie​sze​ni po​kryć kwo​tę
oko​ło dwu​dzie​stu ty​się​cy do​la​rów. Zna​la​złem pra​cę w par​la​men​cie sta​no​wym,
w per​so​ne​lu wy​jąt​ko​wo mi​łe​go se​na​to​ra z re​jo​nu Cin​cin​na​ti, Boba Schu​le​ra.
Był z nie​go do​bry czło​wiek, po​do​ba​ły mi się jego po​glą​dy po​li​tycz​ne, więc kie​‐
dy wy​bor​cy dzwo​ni​li z pre​ten​sja​mi, sta​ra​łem się tłu​ma​czyć jego de​cy​zje. Ob​ser​‐
wo​wa​łem wi​zy​ty lob​by​stów, na​słu​chi​wa​łem, kie​dy se​na​tor dys​ku​to​wał z asy​‐
sten​ta​mi, czy dana usta​wa bę​dzie ko​rzyst​na dla jego wy​bor​ców, dla sta​nu,
a może jed​nych i dru​gich. Przy​glą​da​nie się od we​wnątrz temu, jak dzia​ła po​li​ty​‐
ka, po​zwo​li​ło mi do​ce​nić ten pro​ces w stop​niu, któ​re​go ni​g​dy nie da oglą​da​nie
pro​gra​mów in​for​ma​cyj​nych z ka​blów​ki. Ma​maw mia​ła wszyst​kich po​li​ty​ków za
kan​cia​rzy, ale prze​ko​na​łem się, że w par​la​men​cie sta​no​wym Ohio, nie​za​leż​nie
od par​tyj​nych afi​lia​cji, prze​waż​nie było ina​czej.

Po kil​ku mie​sią​cach pra​cy dla se​na​tu sta​no​we​go, gdy ra​chun​ków do za​pła​ty
przy​by​wa​ło, a co​raz trud​niej przy​cho​dzi​ło mi znaj​do​wa​nie po​my​słów na za​ła​ta​‐
nie roz​zie​wu mię​dzy przy​cho​da​mi a wy​dat​ka​mi (jak się oka​za​ło, od​da​wać krew
na oso​cze moż​na tyl​ko dwa razy w ty​go​dniu), po​sta​no​wi​łem zna​leźć jesz​cze
jed​ną pra​cę. Ja​kaś fun​da​cja szu​ka​ła pra​cow​ni​ka na nie​peł​ny etat, pła​ci​li dzie​sięć
do​la​rów za go​dzi​nę, ale kie​dy na roz​mo​wę przy​sze​dłem w spodniach kha​ki,
ohyd​nej li​mon​ko​wej ko​szu​li i bo​jo​wych tre​pach ma​ri​nes (poza adi​da​sa​mi mia​‐
łem tyl​ko ta​kie) i zo​ba​czy​łem, jak na ten wi​dok za​re​ago​wał ich przed​sta​wi​ciel,
wie​dzia​łem już, że tu nic nie zdzia​łam. Od​mow​ne​go mej​la, któ​ry przy​szedł po
ty​go​dniu, prak​tycz​nie zi​gno​ro​wa​łem. Inna miej​sco​wa fun​da​cja, pra​cu​ją​ca
z krzyw​dzo​ny​mi i za​nie​dby​wa​ny​mi dzieć​mi, tak​że ofe​ro​wa​ła dy​chę za go​dzi​nę,
po​sze​dłem więc do odzie​żo​wej sie​ciów​ki Tar​get, ku​pi​łem lep​szą ko​szu​lę i czar​‐
ne buty, i za​pro​po​no​wa​li mi po​sa​dę „kon​sul​tan​ta”. Kie​ru​nek dzia​ła​nia tej fun​da​‐
cji tra​fiał mi do ser​ca, ze​spół też mie​li świet​ny. Pra​cę za​czą​łem od razu.



Dwa miej​sca pra​cy i re​gu​lar​ny tok stu​diów ozna​cza​ły moc​no na​pię​ty roz​kład
każ​de​go dnia, ale nie prze​szka​dza​ło mi to. Nie uświa​da​mia​łem so​bie na​wet, że
to coś nad​zwy​czaj​ne​go, do chwi​li kie​dy je​den z pro​fe​so​rów na​pi​sał do mnie
mej​la z pro​po​zy​cją spo​tka​nia po za​ję​ciach, że​by​śmy mo​gli omó​wić moją pra​cę
za​li​cze​nio​wą. Kie​dy prze​sła​łem mu swój roz​kład ty​go​dnia, był w szo​ku. Upo​‐
mniał mnie su​ro​wo, że po​wi​nie​nem sku​pić się na na​uce, nie do​pu​ścić, by pra​ca
za​rob​ko​wa mnie roz​pra​sza​ła. Uśmiech​ną​łem się, uści​sną​łem mu dłoń, po​dzię​‐
ko​wa​łem za radę, ale z niej nie sko​rzy​sta​łem. Po​do​ba​ło mi się sie​dze​nie po no​‐
cach nad pra​ca​mi pi​sem​ny​mi, zry​wa​nie się wcze​śnie po trzech czy czte​rech go​‐
dzi​nach snu, by​łem z sie​bie dum​ny, że daję radę. Po tylu la​tach lęku o wła​sną
przy​szłość, za​mar​twia​nia się, że skoń​czę tak jak wie​lu są​sia​dów i krew​nych –
uza​leż​nio​ny od nar​ko​ty​ków czy al​ko​ho​lu, w wię​zie​niu czy z dzieć​mi, któ​ry​mi
nie mógł​bym czy na​wet nie chciał​bym się za​jąć – te​raz czu​łem w so​bie po​tęż​ny
im​pet. Zna​łem sta​ty​sty​ki. Już w dzie​ciń​stwie czy​ta​łem bro​szur​ki wy​kła​da​ne
w biu​rach opie​ki spo​łecz​nej. Wie​dzia​łem, że hi​gie​nist​ka z przy​chod​ni den​ty​‐
stycz​nej dla nie​za​moż​nych ro​dzin pa​trzy na mnie ze współ​czu​ciem. Nie po​wi​‐
nie​nem był wyjść na pro​stą, a jed​nak sa​mo​dziel​ne ży​cie szło mi cał​kiem nie​źle.

Czy nie wzią​łem na sie​bie zbyt dużo? Ależ oczy​wi​ście. Za mało spa​łem. Zbyt
dużo pi​łem, a pra​wie każ​dy po​si​łek po​cho​dził z Taco Bell. Raz, kie​dy wy​da​wa​‐
ło mi się, że to tyl​ko okrop​ne prze​zię​bie​nie, le​karz po​wie​dział mi po ty​go​dniu,
że to za​kaź​na mo​no​nu​kle​oza. Ola​łem go i cią​gną​łem da​lej, jak​by sy​ro​py na ka​‐
szel i pa​ra​ce​ta​mol były ma​gicz​ny​mi elik​si​ra​mi. Po ko​lej​nym ty​go​dniu mój
mocz wpadł w obrzy​dli​wy od​cień brą​zu, a tem​pe​ra​tu​ra do​bi​ła czter​dziest​ki.
Uświa​do​mi​łem so​bie, że chy​ba jed​nak po​wi​nie​nem tro​chę o sie​bie za​dbać, więc
łyk​ną​łem kil​ka pa​ra​ce​ta​mo​li, po​pra​wi​łem pa​ro​ma piw​ka​mi, i za​sną​łem.

Kie​dy mama do​wie​dzia​ła się, jak się mają spra​wy, przy​je​cha​ła do Co​lum​bus
i za​bra​ła mnie na ostry dy​żur. Nie była ide​al​ną mat​ką ani na​wet czyn​ną za​wo​do​‐
wo pie​lę​gniar​ką, ale za punkt ho​no​ru ob​ra​ła so​bie nad​zo​ro​wa​nie każ​de​go na​sze​‐
go ze​tknię​cia z sys​te​mem opie​ki zdro​wot​nej. Za​da​wa​ła te py​ta​nia, któ​re na​le​ża​‐
ło za​dać, spo​glą​da​ła koso na le​ka​rzy, je​śli nie od​po​wia​da​li jej wprost, i do​pil​no​‐
wa​ła, że​bym miał wszyst​ko, cze​go po​trze​bo​wa​łem. W szpi​ta​lu spę​dzi​łem całe
dwa dni, bo mu​sie​li wpom​po​wać we mnie pięć pa​kie​tów soli fi​zjo​lo​gicz​nej,
żeby przy​wró​cić mi wła​ści​wy po​ziom pły​nów, a poza tym le​ka​rze wy​kry​li, że
oprócz mo​no​nu​kle​ozy za​ła​pa​łem się jesz​cze na za​ka​że​nie gron​kow​cem, co tłu​‐



ma​czy​ło, cze​mu aż tak się roz​ło​ży​łem. Wy​pi​sa​li mnie pod opie​kę mamy, a ona
wy​wio​zła mnie ze szpi​ta​la na wóz​ku in​wa​lidz​kim i do​star​czy​ła na re​kon​wa​le​‐
scen​cję do domu.

Cho​ro​wa​łem jesz​cze parę ty​go​dni, co na szczę​ście zbie​gło się z prze​rwą mię​‐
dzy wio​sen​nym a let​nim try​me​strem na uni​wer​sy​te​cie. Pod​czas po​by​tu w Mid​‐
dle​town prze​no​si​łem się od mamy do cio​ci Łii i z po​wro​tem – obie trosz​czy​ły
się o mnie i trak​to​wa​ły mnie jak syna. Wte​dy po raz pierw​szy na​praw​dę po​czu​‐
łem, jak trud​no bę​dzie po śmier​ci Ma​maw po​go​dzić emo​cjo​nal​ne po​trze​by ro​‐
dzi​ny w Mid​dle​town: nie chcia​łem spra​wić ma​mie przy​kro​ści, ale prze​szłość
otwo​rzy​ła mię​dzy nami prze​paść, któ​rej ra​czej ni​g​dy nie uda się za​skle​pić. Ni​g​‐
dy nie sta​ną​łem twa​rzą w twarz z tymi pro​ble​ma​mi. Nie wy​gar​ną​łem ma​mie, że
nie​waż​ne, jak miła i tro​skli​wa by​wa​ła – a nie mógł​bym ma​rzyć o lep​szej mat​ce,
kie​dy wal​czy​łem z tą in​fek​cją – po pro​stu nie czu​łem się przy niej kom​for​to​wo.
Spa​nie w jej domu ozna​cza​ło ko​niecz​ność roz​mów z mę​żem nu​mer pięć, czło​‐
wie​kiem mi​łym, ale zu​peł​nie mi nie​zna​nym, któ​ry w moim ży​ciu mógł stać się
tyl​ko ko​lej​nym by​łym fa​ce​tem mamy. Ozna​cza​ło oglą​da​nie jej me​bli i wspo​mi​‐
na​nie, jak kry​łem się za nimi pod​czas jed​nej z jej awan​tur z Bo​bem. Ozna​cza​ło
pró​by poj​mo​wa​nia, skąd w ma​mie bra​ły się te prze​ci​wień​stwa – z jed​nej stro​ny
ko​bie​ta, któ​ra ca​ły​mi dnia​mi cier​pli​wie sie​dzia​ła przy mnie w szpi​ta​lu, z dru​giej
ćpun​ka, któ​ra mie​siąc póź​niej mia​ła okła​mać wła​sną ro​dzi​nę, żeby wy​łu​dzić od
nas pie​nią​dze.

Wie​dzia​łem, że co​raz bliż​sze związ​ki łą​czą​ce mnie z cio​cią Łii spra​wia​ją ma​‐
mie przy​krość. Wciąż do tego wra​ca​ła. „To ja je​stem two​ją mat​ką, nie ona” –
po​wta​rza​ła. Na​dal za​sta​na​wiam się, czy gdy​bym jako do​ro​sły miał w so​bie tyle
od​wa​gi, co w dzie​ciń​stwie, mama nie zdo​ła​ła​by się po​zbie​rać. Na​ło​gow​cy są
naj​słab​si w chwi​lach sil​nych emo​cji, a wie​dzia​łem, że mam moż​ność oca​lić
mamę przed przy​naj​mniej nie​któ​ry​mi ata​ka​mi smut​ku. Tyle że już nie po​tra​fi​‐
łem. Nie wiem, co się zmie​ni​ło, ale ja na pew​no ule​głem prze​mia​nie. Może
spro​wa​dza​ło się to po pro​stu do in​stynk​tu sa​mo​za​cho​waw​cze​go. Tak czy ina​‐
czej, przy niej nie po​tra​fi​łem uda​wać, że czu​ję się jak w domu.

Po pa​ro​ty​go​dnio​wej cho​ro​bie czu​łem się już dość do​brze, by wró​cić do Co​‐
lum​bus, na za​ję​cia. Stra​ci​łem na wa​dze – w czte​ry ty​go​dnie dzie​więć kilo – ale
ogól​ne sa​mo​po​czu​cie mia​łem nie​złe. Zwa​żyw​szy na do​dat​ko​we wy​dat​ki, ra​‐
chun​ki ze szpi​ta​la, zna​la​złem so​bie trze​cią pra​cę (przy​go​to​wy​wa​nie uczniów li​‐



ce​ów do eg​za​mi​nów koń​co​wych, dla fir​my Prin​ce​ton Re​view), gdzie pła​ci​li sza​‐
lo​ne osiem​na​ście do​la​rów za go​dzi​nę. Trzy po​sa​dy to było już zbyt wie​le, więc
zre​zy​gno​wa​łem z tej, któ​rą lu​bi​łem naj​bar​dziej – w par​la​men​cie sta​no​wym – bo
pła​ci​li naj​go​rzej. Po​trze​bo​wa​łem pie​nię​dzy i swo​bo​dy fi​nan​so​wej, któ​rą mi za​‐
pew​nia​ły, a nie sa​tys​fak​cjo​nu​ją​cej pra​cy. Po​cie​sza​łem się, że na to jesz​cze
przyj​dzie czas.

Nie​dłu​go przed moim odej​ściem z tej pra​cy se​nat Ohio de​ba​to​wał nad usta​‐
wą, któ​ra ra​dy​kal​nie ogra​ni​czy​ła​by dzia​łal​ność firm chwi​lów​ko​wych. Mój se​na​‐
tor był prze​ciw​ny ta​kie​mu roz​wią​za​niu, jako je​den z nie​licz​nych, i choć ni​g​dy
nie tłu​ma​czył, skąd ta po​sta​wa, lu​bi​łem my​śleć, że wy​cho​dzi​my z po​dob​nych
za​ło​żeń. Se​na​to​rzy i asy​sten​ci po​li​tycz​ni dys​ku​tu​ją​cy nad tą usta​wą nie​wie​le
wie​dzie​li o roli, jaką chwi​lów​ki od​gry​wa​ły w sza​ra​wej stre​fie go​spo​dar​ki, gdzie
żyli lu​dzie tacy jak ja. Dla se​na​to​rów tacy po​życz​ko​daw​cy byli li​chwia​rza​mi in​‐
ka​su​ją​cy​mi wy​so​kie od​set​ki od po​ży​cza​nych kwot i wy​śru​bo​wa​ne pro​wi​zje za
in​ka​so cze​ków. Im szyb​ciej się ta​kich zli​kwi​du​je, tym le​piej.

Dla mnie chwi​lów​ki by​wa​ły roz​wią​za​niem waż​nych pro​ble​mów fi​nan​so​‐
wych. Dzię​ki se​rii fa​tal​nych de​cy​zji fi​nan​so​wych (za nie​któ​re nie po​no​si​łem
winy, ale za wie​le – i ow​szem) mia​łem tra​gicz​ną hi​sto​rię kre​dy​to​wą, więc nie
kwa​li​fi​ko​wa​łem się na kar​tę kre​dy​to​wą. Je​śli chcia​łem za​pro​sić dziew​czy​nę na
ko​la​cję czy po​trze​bo​wa​łem książ​ki na stu​dia, a na kon​cie za​bra​kło środ​ków, zo​‐
sta​wa​ło mi nie​wie​le opcji. Za​pew​ne mógł​bym po​pro​sić cio​cię czy wuj​ka
o wspar​cie, ale de​spe​rac​ko pra​gną​łem ra​dzić so​bie sam. Pew​ne​go piąt​ko​we​go
ran​ka za​pła​ci​łem za czynsz cze​kiem, wie​dząc, że gdy​bym odło​żył to jesz​cze
o dzień, do​li​czy​li​by pięć​dzie​się​cio​do​la​ro​wą karę za zwło​kę. Nie mia​łem na kon​‐
cie dość pie​nię​dzy, by po​kryć czek, ale był to dzień wy​pła​ty, więc po pra​cy
mógł​bym uzu​peł​nić stan kon​ta. Tyle że po dłu​gim dniu pra​cy za​po​mnia​łem po​‐
brać czek z kasy se​na​tu. Za​nim uświa​do​mi​łem so​bie ten błąd, by​łem już
w domu, a per​so​nel se​na​tu roz​je​chał się na week​end. Tam​te​go dnia za​cią​gnię​ta
na trzy dni chwi​lów​ka, ob​cią​żo​na pa​ro​ma do​la​ra​mi od​se​tek, ura​to​wa​ła mnie
przed cięż​ką pro​wi​zją za de​bet na kon​cie. Pra​wo​daw​cy de​ba​tu​ją​cy nad wa​da​mi
chwi​ló​wek nie wspo​mi​na​li o ta​kich sy​tu​acjach. Jaka z tego lek​cja? Lu​dzie spra​‐
wu​ją​cy wła​dzę czę​sto ro​bią coś, by po​móc ta​kim jak ja, choć zu​peł​nie nie ro​zu​‐
mie​ją, jak oni żyją.

Dru​gi rok stu​diów za​czął się po​dob​nie jak pierw​szy, pięk​ną po​go​dą i wiel​kim



pod​eks​cy​to​wa​niem. Przez nową po​sa​dę mia​łem tro​chę wię​cej za​jęć, ale nie
prze​szka​dza​ło mi to. Gry​złem się czym in​nym – czu​łem, że w wie​ku dwu​dzie​‐
stu czte​rech lat je​stem już nie​co za sta​ry na stu​den​ta dru​gie​go roku. Jed​nak po
czte​ro​let​nim kontr​ak​cie w ma​ri​nes od in​nych stu​den​tów od​da​lał mnie nie tyl​ko
wiek. Pod​czas se​mi​na​rium li​cen​cjac​kie​go z po​li​ty​ki za​gra​nicz​nej słu​cha​łem ko​‐
le​gi z za​jęć, dzie​więt​na​sto​lat​ka z kosz​mar​ną bro​dą, któ​ry sa​dził ja​kieś bred​nie
o woj​nie w Ira​ku. Jak tłu​ma​czył, ci, któ​rzy wal​czy​li tam na fron​cie, byli jako
typ ludz​ki mniej in​te​li​gent​ni od tych (jak on sam), któ​rzy po li​ceum po​szli na
stu​dia. Do​wo​dził, że uwi​dacz​nia się to w roz​pa​sa​nym mor​do​wa​niu i pa​stwie​niu
się nad irac​ki​mi cy​wi​la​mi przez żoł​nie​rzy. Obiek​tyw​nie rzecz bio​rąc, był to
kom​plet​nie bez​za​sad​ny po​gląd – moi ko​le​dzy z kor​pu​su re​pre​zen​to​wa​li wszyst​‐
kie od​cie​nie po​li​tycz​nej tę​czy i ży​wi​li na te​mat woj​ny wszel​kie moż​li​we opi​nie.
Wie​lu mo​ich przy​ja​ciół z ma​ri​nes było za​go​rza​ły​mi li​be​ra​ła​mi, któ​rzy na​sze​go
sze​fa sił zbroj​nych – pod​ów​czas Geo​r​ge’a W. Bu​sha – nie lu​bi​li wca​le a wca​le
i uwa​ża​li, że zbyt wie​le w Ira​ku po​świę​ci​li​śmy, a zy​ska​li​śmy bar​dzo nie​wie​le.
Ża​den z nich jed​nak ni​g​dy nie za​ser​wo​wał ta​kich bez​myśl​nych idio​ty​zmów.

Chłop​tyś na​wi​jał w naj​lep​sze, a ja wspo​mi​na​łem nie​koń​czą​ce się szko​le​nia
z re​spek​to​wa​nia irac​kich norm kul​tu​ral​nych: ni​g​dy nie po​ka​zy​wać ni​ko​mu
spodu sto​py, ni​g​dy nie zwra​cać się do ko​bie​ty w tra​dy​cyj​nym stro​ju mu​zuł​mań​‐
skim, nie po​roz​ma​wiaw​szy naj​pierw z jej krew​nym płci mę​skiej. Pa​mię​ta​łem,
jak ochra​nia​li​śmy człon​ków irac​kich ko​mi​sji wy​bor​czych, jak cier​pli​wie tłu​ma​‐
czy​li​śmy im wagę za​da​nia, któ​re mie​li wy​ko​nać, ni​g​dy jed​nak nie na​rzu​ca​jąc
im swo​ich po​glą​dów po​li​tycz​nych. Przy​po​mniał mi się mło​dy Ira​kij​czyk (któ​ry
ni w ząb nie umiał an​giel​skie​go), bez​błęd​nie ra​pu​ją​cy każ​de sło​wo In Da Club
50 Cen​ta – za​śmie​wa​li​śmy się z tego ra​zem z nim i jego ko​le​ga​mi. Wspo​mnia​‐
łem to​wa​rzy​szy z roz​le​gły​mi opa​rze​nia​mi trze​cie​go stop​nia, któ​rzy „szczę​śli​‐
wie” oca​le​li z za​sadz​ki mi​no​wej w irac​kiej pro​win​cji Al-Kaim. A ten przy​chlast
z mi​krą bród​ką wma​wiał stu​den​tom z mo​jej gru​py, że mor​do​wa​li​śmy lu​dzi dla
za​ba​wy.

Po​czu​łem na​tych​mia​sto​we pra​gnie​nie ukoń​cze​nia stu​diów w jak naj​krót​szym
cza​sie. Spo​tka​łem się z do​rad​cą edu​ka​cyj​nym i za​pla​no​wa​łem dro​gę uciecz​ki –
wy​ma​ga​ło to za​pi​sa​nia się na kur​sy pro​wa​dzo​ne w cza​sie let​nich wa​ka​cji i po​‐
nad​dwu​krot​nej licz​by za​jęć w nie​któ​rych se​me​strach. Na​wet jak na moje, pod​‐
wyż​szo​ne, stan​dar​dy był to pra​co​wi​ty rok. W lu​tym, któ​ry był wy​jąt​ko​wo kosz​‐



mar​ny, wzią​łem raz ka​len​darz i po​li​czy​łem, kie​dy ostat​nio prze​spa​łem po​nad
czte​ry go​dzi​ny w cią​gu doby. Wy​szło na to, że było to trzy​dzie​ści dzie​więć dni
wcze​śniej. Par​łem jed​nak na​przód i w sierp​niu 2009, po roku i je​de​na​stu mie​sią​‐
cach na uni​wer​sy​te​cie sta​no​wym, zro​bi​łem li​cen​cjat z pierw​szą lo​ka​tą na roku,
z dwóch kie​run​ków. Pró​bo​wa​łem wy​mi​gać się od ce​re​mo​nii wrę​cza​nia dy​plo​‐
mów, ale ro​dzi​na mi nie po​zwo​li​ła. Sie​dzia​łem więc na nie​wy​god​nym krze​śle
przez trzy go​dzi​ny, za​nim mo​głem przejść przez po​dest po dy​plom li​cen​cja​ta.
Kie​dy Gor​don Gee, ów​cze​sny rek​tor Uni​wer​sy​te​tu Sta​no​we​go Ohio, zro​bił nad​‐
zwy​czaj​nie dłu​gą prze​rwę na zdję​cie z dziew​czy​ną, któ​ra sta​ła przede mną
w ko​lej​ce, wy​cią​gną​łem rękę do jego asy​stent​ki z nie​wer​bal​ną proś​bą o dy​plom.
Wrę​czy​ła mi go, a ja omi​ną​łem rek​to​ra Gee i zsze​dłem z po​de​stu. Chy​ba jako
je​dy​ny stu​dent uczest​ni​czą​cy tego dnia w ce​re​mo​nii nie uści​sną​łem mu dło​ni.
„Pora ru​szać da​lej” – po​my​śla​łem.

Wie​dzia​łem, że stu​dia praw​ni​cze roz​pocz​nę póź​niej, w na​stęp​nym roku
(ukoń​cze​nie li​cen​cjac​kich w sierp​niu wy​klu​cza​ło start na po​dy​plo​mo​we jesz​cze
w 2009), wró​ci​łem więc do Mid​dle​town, żeby ob​ciąć wy​dat​ki. Cio​cia Łii ob​ję​ła
po Ma​maw rolę ma​triar​chi​ni rodu: ga​si​ła po​ża​ry, go​ści​ła ro​dzin​ne zjaz​dy, to
dzię​ki niej nie roz​pierz​chli​śmy się we wszyst​kie stro​ny. Za​wsze za​pew​nia​ła mi
dach nad gło​wą po śmier​ci Ma​maw, ale sam czuł​bym, że się jej na​rzu​cam, gdy​‐
bym wpro​wa​dził się na dzie​sięć mie​się​cy – nie po​do​ba​ło mi się, że miał​bym tak
dłu​go za​kłó​cać co​dzien​ną ru​ty​nę jej ro​dzi​ny. Cio​cia jed​nak na​le​ga​ła:

– J.D., te​raz to twój dom. Gdzie in​dziej miał​byś miesz​kać?
Te ostat​nie mie​sią​ce w Mid​dle​town były jed​ny​mi z naj​ra​do​śniej​szych

w moim ży​ciu. Wresz​cie mia​łem li​cen​cjat, wie​dzia​łem też, że wkrót​ce speł​ni się
ko​lej​ne moje ma​rze​nie – za​cznę stu​dio​wać pra​wo. Ła​pa​łem do​ryw​cze pra​ce,
żeby tro​chę za​osz​czę​dzić, i zży​łem się z dwie​ma cór​ka​mi cio​ci. Dzień w dzień
wra​ca​łem do domu, za​ku​rzo​ny i spo​co​ny po pra​cy fi​zycz​nej, i sia​da​łem przy
sto​le w du​żym po​ko​ju, gdzie słu​cha​łem, jak moje na​sto​let​nie ku​zyn​ki opo​wia​‐
da​ją, jak mi​nę​ły im za​ję​cia w szko​le czy jak cza​sa​mi uże​ra​ły się z przy​ja​ciół​ka​‐
mi. Zda​rza​ło się, że po​ma​ga​łem im przy pra​cy do​mo​wej. Pod​czas Wiel​kie​go
Po​stu w piąt​ki po​ma​ga​łem w lo​kal​nym ko​ście​le ka​to​lic​kim, gdzie urzą​dza​no
sma​że​nie ryb. Na​si​la​ło się to uczu​cie, któ​re​go do​zna​wa​łem już na uni​wer​sy​te​‐
cie: prze​trwa​łem dzie​się​cio​le​cia cha​osu i roz​pa​czy i wresz​cie wy​do​sta​łem się na
dru​gi brzeg.



Ten nie​wia​ry​god​ny opty​mizm, z ja​kim pa​trzy​łem na wła​sne ży​cie, ostro kon​‐
tra​sto​wał z pe​sy​mi​zmem licz​nych są​sia​dów. Na per​spek​ty​wach ży​cia wie​lu
miesz​kań​ców Mid​dle​town od​ci​snę​ły się dzie​siąt​ki lat spad​ków w dzie​dzi​nach
go​spo​dar​ki, w któ​rych były pra​ce dla ro​bot​ni​ków. Wiel​ka re​ce​sja i zde​cy​do​wa​‐
nie nie taka wiel​ka od​bu​do​wa tyl​ko przy​spie​szy​ły tem​po upad​ku mia​sta. Jed​nak
cy​nizm sze​ro​kich krę​gów spo​łe​czeń​stwa miał w so​bie coś nie​mal​że du​cho​we​go,
coś, co ko​rze​nia​mi się​ga​ło znacz​nie głę​biej niż tyl​ko do krót​ko​trwa​łej re​ce​sji.

Jako kul​tu​ra nie mie​li​śmy wła​snych bo​ha​te​rów. Na pew​no nie był na​szym
he​ro​sem ża​den po​li​tyk – Ba​rack Oba​ma był wów​czas naj​bar​dziej po​dzi​wia​nym
czło​wie​kiem w Sta​nach (być może wciąż nim jest), ale na​wet kie​dy więk​szość
kra​ju ob​ser​wo​wa​ła jego ro​sną​ce szan​se z za​chwy​tem, miesz​kań​cy Mid​dle​town
prze​waż​nie pa​trzy​li na nie​go po​dejrz​li​wie. Geo​r​ge’owi W. Bu​sho​wi w 2008
roku nie zo​sta​ło już wie​lu fa​nów. Bill Clin​ton miał licz​nych wiel​bi​cie​li, ale
znacz​nie więk​sza gru​pa lu​dzi wi​dzia​ła w nim uoso​bie​nie mo​ral​nej zgni​li​zny to​‐
czą​cej Ame​ry​kę, a Ro​nald Re​agan zmarł już daw​no temu. Ubó​stwia​li​śmy woj​‐
sko, ar​mia w na​szych cza​sach nie wy​ło​ni​ła jed​nak oso​bo​wo​ści po​kro​ju Geo​r​‐
ge’a S. Pat​to​na. Po​dej​rze​wam, że moi są​sie​dzi nie by​li​by na​wet w sta​nie wy​‐
mie​nić z na​zwi​ska ja​kie​goś wyż​sze​go stop​niem ofi​ce​ra. Pro​gram ko​smicz​ny,
wie​lo​let​nie źró​dło dumy, padł jak kaw​ka, a z nim prze​pa​dli astro​nau​ci ce​le​bry​ci.
Nic nie łą​czy​ło nas z kan​wą ame​ry​kań​skie​go spo​łe​czeń​stwa. Czu​li​śmy się więź​‐
nia​mi dwóch wo​jen, któ​rych naj​wy​raź​niej nie dało się wy​grać, a na któ​re nie​‐
pro​por​cjo​nal​nie wie​lu żoł​nie​rzy szło wła​śnie z na​szych re​gio​nów, jak też więź​‐
nia​mi go​spo​dar​ki, któ​ra nie speł​nia​ła już pod​sta​wo​wej obiet​ni​cy ame​ry​kań​skie​‐
go snu – nie gwa​ran​to​wa​ła sta​łej wy​pła​ty.

By po​jąć, jak istot​ne jest to kul​tu​ral​ne wy​alie​no​wa​nie, mu​si​cie zro​zu​mieć, że
znacz​na część toż​sa​mo​ści mo​jej ro​dzi​ny, mo​je​go są​siedz​twa, mo​jej spo​łecz​no​‐
ści wy​wo​dzi się z na​szej mi​ło​ści do oj​czy​zny. Nie po​tra​fił​bym po​wie​dzieć wam
ni​cze​go o gło​wie hrab​stwa Bre​athitt, o jego sys​te​mie opie​ki zdro​wot​nej czy jego
naj​słyn​niej​szych miesz​kań​cach. Wiem jed​nak, że „Bo​jo​we Bre​athitt” zdo​by​ło
po​noć ten przy​do​mek dla​te​go, że w cza​sie I woj​ny świa​to​wej przy​pa​da​ją​cą na
nie kwo​tę po​bo​ru do woj​ska w ca​ło​ści wy​peł​ni​ło ochot​ni​ka​mi, jako je​dy​ne
w ca​łych Sta​nach Zjed​no​czo​nych. Od tam​tych cza​sów mi​nę​ło nie​mal sto lat,
a to wła​śnie ten fak​cik o Bre​athitt pa​mię​tam naj​le​piej – bo wszy​scy wo​kół za​‐
dba​li o to, żeby wrył mi się w pa​mięć. Raz, do szkol​ne​go pro​jek​tu, wy​py​ty​wa​‐



łem Ma​maw o II woj​nę świa​to​wą. Po sie​dem​dzie​się​ciu la​tach, uroz​ma​ico​nych
mał​żeń​stwem, dzieć​mi, wnu​ka​mi, śmier​cią, ubó​stwem i suk​ce​sa​mi, bab​cia naj​‐
bar​dziej dum​na i naj​bar​dziej pod​eks​cy​to​wa​na była z tego, że i ona, i cała jej ro​‐
dzi​na speł​ni​ła w cza​sie woj​ny obo​wią​zek oby​wa​tel​ski. Na inne te​ma​ty ze​szło
nam parę mi​nut, ale o wo​jen​nej re​gla​men​ta​cji, o pla​ka​tach z Ró​zią Ni​to​wacz​ką,
o li​stach mi​ło​snych, któ​rej jej tata prze​sy​łał do mamy z Pa​cy​fi​ku, i o tym dniu,
kie​dy „zrzu​ci​li​śmy tę bom​bę”. Ma​maw za​wsze mia​ła dwóch bo​gów: Je​zu​sa
i Sta​ny Zjed​no​czo​ne Ame​ry​ki Pół​noc​nej. Ja mia​łem tak samo, po​dob​nie jak
wszy​scy lu​dzie, któ​rych zna​łem.

Je​stem pa​trio​tą tego typu, z któ​re​go na​śmie​wa​ją się miesz​kań​cy nada​tlan​tyc​‐
kiej me​ga​me​tro​po​lii. Mam gulę w gar​dle, gdy sły​szę ob​cia​cho​wą bal​la​dę Lee
Gre​en​wo​oda Pro​ud to Be an Ame​ri​can [Je​stem dum​ny, bo je​stem Ame​ry​ka​ni​‐
nem]. Gdy mia​łem szes​na​ście lat, po​przy​sią​głem so​bie, że kie​dy tyl​ko spo​tkam
ja​kie​goś we​te​ra​na, zro​bię, co tyl​ko się da, by uści​snąć jego dłoń, na​wet je​śli
mu​siał​bym się nie​zręcz​nie na​rzu​cać. Do tej pory Sze​re​gow​ca Ry​ana oglą​dam
tyl​ko w to​wa​rzy​stwie naj​bliż​szych przy​ja​ciół, bo pod​czas koń​co​wej sce​ny nie
po​tra​fię po​wstrzy​mać łez.

Ma​maw i Pa​paw na​uczy​li mnie, że ży​je​my w naj​lep​szym, naj​wspa​nial​szym
kra​ju pod słoń​cem. Ten fakt nadał sens mo​je​mu dzie​ciń​stwu. Kie​dy było cięż​‐
ko, kie​dy dra​ma​ty i za​mie​sza​nie mo​ich mło​dych lat za​czy​na​ły przy​gnia​tać, wie​‐
dzia​łem, że na​dej​dą lep​sze dni, bo żyję w kra​ju, któ​ry po​zwa​la mi do​ko​nać do​‐
brych wy​bo​rów, choć inni tego nie czy​nią. Gdy dziś my​ślę o tym, jak żyję, ja​kie
to au​ten​tycz​nie nie​wia​ry​god​ne – cud​na, miła i ge​nial​na part​ner​ka mo​ich dni,
bez​pie​czeń​stwo fi​nan​so​we, o któ​rym w dzie​ciń​stwie mo​głem tyl​ko ma​rzyć,
wspa​nia​li przy​ja​cie​le i nowe, pod​nie​ca​ją​ce do​świad​cze​nia – czu​ję prze​moż​ne
uzna​nie dla tych wła​śnie Sta​nów Zjed​no​czo​nych. Wiem, ob​ciach, ale tak czu​ję
i już.

Je​śli Sta​ny były dru​gim bo​giem Ma​maw, to wie​lu lu​dzi w mo​jej spo​łecz​no​ści
tra​ci​ło wła​śnie coś bar​dzo zbli​żo​ne​go do wia​ry. Zda​wa​ło się, że znik​nę​ły wię​zy,
któ​re łą​czy​ły ich z są​sia​da​mi, któ​re były dla nich in​spi​ra​cją w trud​nych chwi​‐
lach, taką jak dla mnie pa​trio​tyzm.

Wszę​dzie do​ko​ła wi​dzi​my ozna​ki tego sta​nu rze​czy. Istot​ny od ​se​tek bia​łych,
kon​ser​wa​tyw​nych wy​bor​ców – oko​ło jed​nej trze​ciej – wie​rzy, że Ba​rack Oba​ma
jest mu​zuł​ma​ni​nem. W jed​nym z son​da​ży trzy​dzie​ści dwa pro​cent kon​ser​wa​ty​‐



stów za​de​kla​ro​wa​ło prze​ko​na​nie, że Oba​ma uro​dził się za gra​ni​cą, a ko​lej​ne
dzie​więt​na​ście pro​cent – że nie ma w tym wzglę​dzie pew​no​ści, co ozna​cza, że
więk​szość bia​łych kon​ser​wa​ty​stów nie jest pew​na, czy Oba​ma to w ogó​le Ame​‐
ry​ka​nin. Re​gu​lar​nie sły​szę od zna​jo​mych czy od dal​szych krew​nych, że Oba​ma
jest po​wią​za​ny z is​lam​ski​mi eks​tre​mi​sta​mi albo że jest zdraj​cą, czy wresz​cie, że
uro​dził się gdzieś za siód​mą górą.

Wie​lu mo​ich no​wych przy​ja​ciół winą za ta​kie po​strze​ga​nie na​sze​go pre​zy​‐
den​ta obar​cza ra​sizm. Jed​nak licz​nym miesz​kań​com Mid​dle​town Oba​ma wy​da​‐
je się obcy z po​wo​dów zu​peł​nie nie​za​leż​nych od ko​lo​ru jego skó​ry. Pa​mię​taj​cie,
że ani je​den z mo​ich ko​le​gów z li​ceum nie tra​fił do uni​wer​sy​te​tu z Ivy Le​ague.
Ba​rack Oba​ma uczył się na dwóch z nich i na obu miał świet​ne wy​ni​ki. Jest bły​‐
sko​tli​wy, bo​ga​ty i mówi jak pro​fe​sor pra​wa kon​sty​tu​cyj​ne​go – bo nim prze​cież
jest. Pod żad​nym wzglę​dem nie przy​po​mi​na lu​dzi, któ​rych za mło​du po​dzi​wia​‐
łem: jego wy​mo​wa – czy​sta, do​sko​na​ła, wol​na od ak​cen​tów – wy​da​je się obca,
li​sta jego aka​de​mic​kich do​ko​nań robi wręcz pa​ra​li​żu​ją​ce wra​że​nie, ży​cie ro​‐
dzin​ne pro​wa​dzi w Chi​ca​go, gę​sto za​lud​nio​nej me​tro​po​lii, i ce​chu​je go pew​ność
sie​bie zro​dzo​na ze świa​do​mo​ści, że no​wo​cze​sna ame​ry​kań​ska me​ry​to​kra​cja to
sys​tem wręcz stwo​rzo​ny dla nie​go. Oczy​wi​ście, Oba​ma tak​że prze​zwy​cię​żał
prze​ciw​no​ści – prze​ciw​no​ści zna​ne wie​lu spo​śród nas – ale mia​ło to miej​sce na
dłu​go przed tym, jak o nim usły​sze​li​śmy.

Pre​zy​dent Oba​ma po​ja​wił się na sce​nie do​kład​nie w chwi​li, kie​dy bar​dzo
wie​lu lu​dzi w mo​jej spo​łecz​no​ści za​czę​ło ży​wić prze​świad​cze​nie, że no​wo​cze​‐
sna ame​ry​kań​ska me​ry​to​kra​cja zo​sta​ła stwo​rzo​na nie  dla  nich. Wie​my, że
idzie nam kiep​sko. Wi​dzi​my to każ​de​go dnia: w ne​kro​lo​gach na​sto​lat​ków,
w któ​rych rzu​ca się w oczy brak wzmian​ki o przy​czy​nie śmier​ci (czy​ta​my mię​‐
dzy wier​sza​mi: przedaw​ko​wa​nie), w ty​pach bez per​spek​tyw, z któ​ry​mi mar​nu​ją
czas na​sze cór​ki. Ba​rack Oba​ma go​dzi w samo ser​ce na​szych naj​głęb​szych lę​‐
ków. To do​bry oj​ciec, a tak wie​lu z nas ta​ki​mi nie jest. Do pra​cy za​kła​da gar​ni​‐
tur, a my dre​li​cho​we kom​bi​ne​zo​ny, o ile w ogó​le far​tow​nie mamy ja​kąś pra​cę.
Jego żona mówi nam, że nie po​win​ni​śmy da​wać na​szym dzie​ciom pew​nych ro​‐
dza​jów po​kar​mów, i nie​na​wi​dzi​my jej za to – nie z po​wo​du prze​ko​na​nia, że się
myli, lecz dla​te​go, że ma ra​cję, i my o tym wie​my.

Wie​lu pró​bu​je winą za wście​kłość i cy​nizm bia​łej kla​sy ro​bot​ni​czej obar​czać
dez​in​for​ma​cję. Ow​szem, ist​nie​je cały prze​mysł siew​ców teo​rii spi​sko​wych



i świ​rów z mar​gi​ne​su wy​pi​su​ją​cych wszel​kie​go ro​dza​ju bred​nie, od rze​ko​mych
po​glą​dów re​li​gij​nych Oba​my po jego ro​dzin​ne ko​rze​nie. Jed​nak każ​dy po​waż​ny
ka​nał in​for​ma​cyj​ny, na​wet czę​sto post​po​no​wa​ne Fox News, za​wsze mó​wił
praw​dę o oby​wa​tel​stwie Oba​my i jego po​glą​dach na wia​rę. Lu​dzie, któ​rych
znam, do​brze wie​dzą, co na ten te​mat mó​wią po​waż​ne ka​na​ły in​for​ma​cyj​ne,
tyle że im po pro​stu nie wie​rzą. Tyl​ko sześć pro​cent ame​ry​kań​skich wy​bor​ców
uwa​ża, że me​dia są „bar​dzo wia​ry​god​ne”[21]. We​dług wie​lu z nas wol​ne me​dia
– ten fun​da​ment ame​ry​kań​skiej de​mo​kra​cji – to po pro​stu kupa gów​na.

Sko​ro tak bar​dzo nie wie​rzy​my me​diom, nie ma prze​ciw​wa​gi dla in​ter​ne​to​‐
wych teo​rii spi​sko​wych, któ​re rzą​dzą di​gi​tal​nym świa​tem. Ba​rack Oba​ma to cu​‐
dzo​zie​miec, czyn​nie pra​cu​ją​cy nad znisz​cze​niem na​sze​go kra​ju. Wszyst​ko, co
mó​wią nam me​dia, to kłam​stwa. Wie​lu człon​ków bia​łej kla​sy ro​bot​ni​czej wie​‐
rzy we wszyst​ko, co naj​gor​sze o na​szym spo​łe​czeń​stwie. Oto nie​du​ża prób​ka
mej​li i in​nych wia​do​mo​ści, któ​re otrzy​ma​łem od przy​ja​ciół i krew​nych:

 
Pro​gram do​ku​men​tal​ny pra​wi​co​we​go ra​diow​ca Ale​xa Jo​ne​sa w dzie​się​cio​le​cie
za​ma​chów z je​de​na​ste​go wrze​śnia o „py​ta​niach, na któ​re brak od​po​wie​dzi”, su​‐
ge​ru​ją​cy, że ame​ry​kań​skie wła​dze ode​gra​ły ja​kąś rolę w tej ma​sa​krze wła​snych
oby​wa​te​li.

Z łań​cusz​ka mej​lo​we​go: opo​wieść o tym, ja​ko​by pra​wo o ubez​pie​cze​niach
me​dycz​nych wpro​wa​dzo​ne przez Oba​mę na​ka​zy​wa​ło wsz​cze​pia​nie chi​pów
nowo ubez​pie​cza​nym pa​cjen​tom. Do​dat​ko​we​go kopa na​da​ją tej hi​sto​rii jej re​li​‐
gij​ne ko​no​ta​cje: wie​lu wie​rzy, że prze​po​wie​dzia​nym w Bi​blii na cza​sy osta​tecz​‐
ne „zna​kiem Be​stii” bę​dzie ja​kieś urzą​dze​nie elek​tro​nicz​ne. Wie​lu przy​ja​ciół
ostrze​ga​ło się przed tym na​wza​jem w me​diach spo​łecz​no​ścio​wych.

Na po​pu​lar​nej stro​nie in​ter​ne​to​wej World​Net​Da​ily: ar​ty​kuł re​dak​cyj​ny su​ge​‐
ru​ją​cy, że ma​sa​krę w New​town spro​ku​ro​wał rząd fe​de​ral​ny, by od​mie​nić opi​nię
pu​blicz​ną w kwe​stii ogra​ni​cze​nia po​sia​da​nia bro​ni.

Z róż​nych źró​deł w in​ter​ne​cie: su​ge​stie, że Oba​ma wkrót​ce wpro​wa​dzi stan
wy​jąt​ko​wy, by za​pew​nić so​bie roz​cią​gnię​cie wła​dzy na trze​cią ka​den​cję.

 
Moż​na tę li​stę cią​gnąć da​lej. Nie da się usta​lić, ilu lu​dzi wie​rzy w jed​ną czy
wię​cej z tych opo​wie​ści. Jed​nak sko​ro trze​cia część mo​jej spo​łecz​no​ści pod​wa​‐
ża kwe​stię po​cho​dze​nia pre​zy​den​ta – mimo wszel​kich do​wo​dów na jej po​twier​‐



dze​nie – mo​że​my bez​piecz​nie przy​jąć, że i inne teo​rie spi​sko​we znaj​du​ją więk​‐
sze gro​no wy​znaw​ców, niż by​śmy chcie​li. To nie pro​sta, li​ber​ta​riań​ska nie​uf​‐
ność do po​li​ty​ki rzą​do​wej, któ​ra sta​no​wi zdro​wy ele​ment każ​dej de​mo​kra​cji.
Tu​taj z głę​bo​kim scep​ty​cy​zmem trak​tu​je się fun​da​men​tal​ne in​sty​tu​cje na​sze​go
spo​łe​czeń​stwa. I po​dej​ście ta​kie co​raz sze​rzej wkra​cza w głów​ny nurt.

Nie mo​że​my wie​rzyć wia​do​mo​ściom w te​le​wi​zji. Nie mo​że​my wie​rzyć na​‐
szym po​li​ty​kom. Na​sze uni​wer​sy​te​ty, wro​ta do lep​sze​go ży​cia, kan​tu​ją na​szych.
Nie mo​że​my zna​leźć pra​cy. Nie da się w to wszyst​ko wie​rzyć i wciąż być uży​‐
tecz​nym człon​kiem spo​łe​czeń​stwa. Psy​cho​lo​go​wie spo​łecz​ni do​wie​dli, że wie​‐
rze​nia po​dzie​la​ne przez daną gru​pę sil​nie prze​kła​da​ją się na mo​ty​wa​cję w dzia​‐
ła​niu. Je​śli ja​kaś gru​pa uwa​ża, że cięż​ka pra​ca i dą​że​nie do lep​sze​go ży​cia leżą
w jej in​te​re​sie, jej człon​ko​wie będą spi​sy​wać się le​piej niż inne oso​by. To oczy​‐
wi​ste: je​śli są​dzisz, że na​wet do​kła​da​jąc wszel​kich sta​rań, bę​dziesz miał w ży​‐
ciu pod gór​kę, po co w ogó​le się szar​pać?

I po​dob​nie, je​śli ktoś fak​tycz​nie po​nie​sie po​raż​kę, ten spo​sób pa​trze​nia na ży​‐
cie po​zwa​la mu szu​kać winy poza sobą. Raz w jed​nym z ba​rów w Mid​dle​town
wpa​dłem na sta​re​go zna​jo​me​go – po​wie​dział mi, że nie​daw​no rzu​cił ro​bo​tę, bo
miał już po​tąd ran​ne​go zry​wa​nia się z łóż​ka. Po​tem wi​dzia​łem, że skar​żył się na
Fa​ce​bo​oku na „go​spo​dar​kę Oba​my” i jej wpływ na jego ży​cie. Nie wąt​pię, że
go​spo​dar​ka pod rzą​da​mi Oba​my była dla wie​lu lu​dzi nie​ła​twym do​świad​cze​‐
niem, ale on do nich zde​cy​do​wa​nie nie na​le​żał. Swój sta​tus w ży​ciu za​wdzię​cza
bez​po​śred​nio de​cy​zjom, któ​re sam pod​jął, i może od​mie​nić ten los, tyl​ko po​dej​‐
mu​jąc lep​sze de​cy​zje. Żeby jed​nak wy​bie​rał le​piej, mu​siał​by żyć w oto​cze​niu
wy​mu​sza​ją​cym na nim, by sam so​bie za​da​wał te trud​ne py​ta​nia. Wśród bia​łej
kla​sy ro​bot​ni​czej ist​nie​je trend kul​tu​ro​wy, by za wła​sne nie​po​wo​dze​nia wi​nić
spo​łe​czeń​stwo i rząd, i z dnia na dzień ma on co​raz wię​cej zwo​len​ni​ków.

Oto gdzie re​to​ry​ka no​wo​cze​snych kon​ser​wa​ty​stów (a mó​wię to jako je​den
z nich) roz​mi​ja się z rze​czy​wi​sty​mi pro​ble​ma​mi naj​więk​szej gru​py ich wy​bor​‐
ców. Za​miast za​chę​cać ich do an​ga​żo​wa​nia się we wła​sne spra​wy, kon​ser​wa​ty​‐
ści co​raz czę​ściej sze​rzą wła​śnie ta​kie zdy​stan​so​wa​ne po​dej​ście, któ ​re wy​zu​ło
z am​bi​cji wie​lu mo​ich ró​wie​śni​ków. Wi​dzia​łem przy​ja​ciół, któ​rzy roz​kwi​tli
i od​nie​śli suk​ces jako do​ro​śli, i tych, co pa​dli ofia​rą naj​gor​szych po​kus Mid​dle​‐
town – przed​wcze​sne​go ro​dzi​ciel​stwa, nar​ko​ty​ków, wię​zień. Róż​ni​ca mię​dzy
tymi, któ​rym się po​wio​dło, a tymi, co po​le​gli, spro​wa​dza się do ich ocze​ki​wań



ży​cio​wych. Tym​cza​sem jed​nak pra​wi​ca co​raz gło​śniej szer​mu​je prze​ka​zem: to
nie two​ja wina, że je​steś prze​gra​ny, to wina rzą​du.

Mój tata na przy​kład ni​g​dy nie ne​go​wał war​to​ści cięż​kiej pra​cy, ale nie ufa
nie​któ​rym z naj​bar​dziej oczy​wi​stych ście​żek awan​su spo​łecz​ne​go. Gdy do​wie​‐
dział się, że chcę stu​dio​wać pra​wo na Yale, za​py​tał, czy skła​da​jąc pa​pie​ry na
stu​dia, uda​wa​łem „czar​ne​go czy li​be​ra​ła”. Tak ni​sko upa​dły ocze​ki​wa​nia bia​‐
łych Ame​ry​ka​nów z kla​sy ro​bot​ni​czej wo​bec spo​łe​czeń​stwa. Trud​no się dzi​wić,
że im bar​dziej sze​rzy się tego typu po​dej​ście, tym mniej znaj​du​je się chęt​nych,
by pra​co​wać na lep​sze ży​cie.

Pro​jekt Mo​bil​no​ści Eko​no​micz​nej or​ga​ni​za​cji Pew ba​dał opi​nię Ame​ry​ka​nów
na te​mat ich szans po​lep​sze​nia po​zy​cji eko​no​micz​nej – wy​ni​ki tych ba​dań są
szo​ku​ją​ce. W żad​nej in​nej gru​pie Ame​ry​ka​nów nie pa​nu​je taki pe​sy​mizm jak
wśród bia​łej kla​sy ro​bot​ni​czej. Zde​cy​do​wa​nie po​nad po​ło​wa czar​nych, La​ty​no​‐
sów i bia​łych z wyż​szym wy​kształ​ce​niem spo​dzie​wa się, że ich dzie​ci będą sta​‐
ły go​spo​dar​czo le​piej niż oni sami. Wśród bia​łej kla​sy ro​bot​ni​czej są​dzi tak za​‐
le​d​wie czter​dzie​ści czte​ry pro​cent. Co jesz​cze bar​dziej za​ska​ku​ją​ce, czter​dzie​ści
dwa pro​cent bia​łej kla​sy ro​bot​ni​czej – zde​cy​do​wa​nie naj​wyż​szy od ​se​tek wśród
ba​da​nych – twier​dzi, że pod wzglę​dem eko​no​micz​nym sto​ją go​rzej niż ich ro​‐
dzi​ce.

W roku 2010 po pro​stu nie po​tra​fi​łem tak pa​trzeć na świat. Cie​szy​ło mnie
moje ów​cze​sne po​ło​że​nie, a w przy​szłość pa​trzy​łem z prze​moż​nym opty​mi​‐
zmem. Pierw​szy raz w ży​ciu czu​łem się w Mid​dle​town obco. A tym, co prze​‐
obra​zi​ło mnie w out​si​de​ra, był wła​śnie ów opty​mizm.
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Pod​czas pierw​szej run​dy roz​sy​ła​nia zgło​szeń na wy​dzia​ły pra​wa na​wet nie pró​‐
bo​wa​łem szczę​ścia na Yale, Ha​rvar​dzie czy Uni​wer​sy​te​cie Stan​for​da – mi​tycz​‐
nej „pierw​szej trój​ce” uni​wer​sy​te​tów. Nie przy​pusz​cza​łem, że​bym w ogó​le miał
szan​sę tam się do​stać. Co na​wet waż​niej​sze, wy ​da​wa​ło mi się, że to nie ma zna​‐
cze​nia – za​kła​da​łem, że każ​dy praw​nik otrzy​mu​je do​brą po​sa​dę. Wy​star​czy do​‐
stać się na pra​wo na któ​rej​kol​wiek uczel​ni i będę usta​wio​ny: miła pen​sja, sza​no​‐
wa​na pro​fe​sja, ame​ry​kań​ski sen. Jed​nak mój naj​lep​szy ko​le​ga, Dar​rell, spo​tkał
w po​pu​lar​nej re​stau​ra​cji w sto​li​cy swo​ją ko​le​żan​kę z pra​wa. Dziew​czy​na pra​co​‐
wa​ła jako kel​ner​ka, bo po pro​stu ni​cze​go lep​sze​go jej nie za​ofe​ro​wa​no. Wo​bec
tego w dru​giej run​dzie zgło​szeń spró​bo​wa​łem też szczę​ścia na Yale i Ha​rvar​‐
dzie.

Nie wy​sła​łem zgło​sze​nia na Uni​wer​sy​tet Stan​for​da – je​den z naj​lep​szych wy​‐
dzia​łów pra​wa w ca​łym kra​ju – a wy​ja​śnie​nie, dla​cze​go go po​mi​ną​łem, po​zwo​li
wam po​jąć, cze​mu lek​cje wy​nie​sio​ne z dzie​ciń​stwa cza​sem dzia​ła​ły na moją
nie​ko​rzyść. Do zgło​sze​nia do Stan​for​da nie wy​star​czał stan​dar​do​wy ze​staw:
wy​ciąg ocen ze stu​diów li​cen​cjac​kich, wy​nik te​stu LSAT i parę roz​pra​wek. Wy​‐
ma​ga​li jesz​cze, by wnio​sek po​parł dzie​kan uczel​ni, któ​rą się ukoń​czy​ło – miał
wy​peł​nić spe​cjal​ny for​mu​larz i pod​pi​sać się na nim, po​świad​cza​jąc, że nie je​steś
fra​je​rem z uli​cy.

Uni​wer​sy​tet Sta​no​wy Ohio to duża uczel​nia; nie zna​łem dzie​kan mo​je​go wy​‐
dzia​łu. Na pew​no jest ona cu​dow​ną oso​bą, a ten for​mu​larz do wy​peł​nie​nia to
wła​ści​wie czy​sta for​mal​ność. A jed​nak nie po​tra​fi​łem zwró​cić się do niej z taką
proś​bą. Ni​g​dy jej nie spo​tka​łem, nie mia​łem z nią za​jęć, a co naj​waż​niej​sze –
nie ufa​łem jej. Nie​waż​ne, ja​kie przy​mio​ty ce​cho​wa​ły ją jako oso​bę, po​strze​ga​‐
łem ją abs​trak​cyj​nie jako ko​goś ob ​ce​go. Pro​fe​so​ro​wie, któ​rych wy​bra​łem na au​‐
to​rów mo​ich li​stów po​le​ca​ją​cych, za​skar​bi​li so​bie moje za​ufa​nie. Nie​mal co​‐
dzien​nie słu​cha​łem ich wy​kła​dów, zda​wa​łem u nich eg​za​mi​ny, pi​sa​łem pra​ce
za​li​cze​nio​we. Uwiel​bia​łem Uni​wer​sy​tet Sta​no​wy Ohio i jego wy​kła​dow​ców,
dali mi wy​śmie​ni​te wy​kształ​ce​nie i wie​le do​świad​czeń, ale nie mo​głem po​wie​‐



rzyć swo​je​go losu ko​muś, kogo wca​le nie zna​łem. Pró​bo​wa​łem to so​bie wy​per​‐
swa​do​wać. Wy​dru​ko​wa​łem na​wet ten for​mu​larz i po​je​cha​łem z nim na kam​pus.
Kie​dy jed​nak przy​szła pora zgło​sić się do pani dzie​kan, zmią​łem pa​pier w kul​kę
i ci​sną​łem do ko​sza. I tak J.D. nie po​szedł na pra​wo na Stan​ford.

Do​sze​dłem do wnio​sku, że bar​dziej niż w ja​kiej​kol​wiek in​nej uczel​ni chcia​‐
łem ro​bić pra​wo na Yale. Uni​wer​sy​tet ten ma swo​istą aurę: na​uka w ma​łych
gru​pach, spe​cy​ficz​ny sys​tem ocen. Yale pro​mu​je się jako nie​zbyt stre​su​ją​cy
spo​sób na roz​po​czę​cie ka​rie​ry praw​ni​ka. Więk​szość stu​den​tów tej uczel​ni przy​‐
by​wa jed​nak z eli​tar​nych szkół pry​wat​nych, a nie ze sta​no​wych mo​lo​chów, jak
ja, my​śla​łem więc, że nie mam szans na miej​sce. Mimo wszyst​ko zło​ży​łem
wnio​sek przez in​ter​net, jako że było to względ​nie pro​ste. Póź​nym po​po​łu​dniem
któ​re​goś dnia na po​cząt​ku wio​sny 2010 roku za​dzwo​nił mój te​le​fon, wy​świe​tlił
nie​zna​ny mi nu​mer z kie​run​ko​wym pre​fik​sem 203. Ode​bra​łem po​łą​cze​nie –
głos w słu​chaw​ce przed​sta​wił się jako kie​row​nik przy​jęć na Wy​dział Pra​wa
Yale i po​wia​do​mił, że zo​sta​łem przy​ję​ty do rocz​ni​ka 2013 (pla​no​wa​nej daty za​‐
koń​cze​nia stu​diów). W eks​ta​zie szczę​ścia przez trzy​mi​nu​to​wą roz​mo​wę ska​ka​‐
łem po ca​łym po​ko​ju. Kie​dy ten z Yale po​że​gnał się i roz​łą​czył, by​łem już tak
zdy​sza​ny, że gdy za​dzwo​ni​łem do cio​ci Łii, by prze​ka​zać jej wie​ści, my​śla​ła, że
za​li​czy​łem wy​pa​dek sa​mo​cho​do​wy.

Tak się za​wzią​łem na stu​dia na Yale, że po​go​dzi​łem się już z ko​niecz​no​ścią
za​dłu​że​nia się na dwie​ście ty​się​cy do​la​rów czy coś koło tego, a wie​dzia​łem, że
ta​kie kwo​ty wcho​dzą tu w ra​chu​bę. Jed​nak na​wet mi się nie śni​ło, że Yale ma
w ofer​cie tak ko​rzyst​ne sub​sy​dia so​cjal​ne. Na pierw​szym roku po​kry​wa​li nie​‐
mal wszyst​kie kosz​ty. Nie ze wzglę​du na ja​kie​kol​wiek osią​gnię​cia czy za​słu​gi
z mo​jej stro​ny – dla​te​go że na​le​ża​łem do naj​uboż​szych stu​den​tów. Yale ofe​ro​‐
wa​ło dzie​siąt​ki ty​się​cy do​la​rów w po​mo​cy ce​lo​wej. Pierw​szy raz w ży​ciu oka​‐
za​ło się, że bie​da jest tak opła​cal​na. Yale było nie tyl​ko uczel​nią mo​ich ma​rzeń,
ale też naj​tań​szą z tych, któ​re były go​to​we mnie przy​jąć.

„New York Ti​mes” do​niósł ostat​nio, że naj​droż​sze szko​ły pa​ra​dok​sal​nie oka​‐
zu​ją się tań​szą opcją dla stu​den​tów z ro​dzin o ni​skich do​cho​dach. Weź​my na
przy​kład stu​den​ta, któ​re​go ro​dzi​ce za​ra​bia​ją rocz​nie trzy​dzie​ści ty​się​cy do​la​rów
– mar​ne pie​nią​dze, ale jesz​cze nie po​ni​żej kra​wę​dzi ubó​stwa. Taki stu​dent pła​‐
cił​by dzie​sięć ty​się​cy na każ​dej z mniej wy​bred​nych fi​lii Uni​wer​sy​te​tu Wi​scon​‐
sin, ale na fla​go​wym kam​pu​sie tej uczel​ni, w Ma​di​son, tyl​ko sześć ty​się​cy. Na



Ha​rvar​dzie pła​cił​by oko​ło ty​sią​ca trzy​stu do​la​rów, choć cze​sne wy​no​si po​nad
czter​dzie​ści ty​się​cy. Oczy​wi​ście mło​dzi lu​dzie tacy jak ja nie mają o tym po​ję​‐
cia. Mój kum​pel Nate, z któ​rym zna​my się od ma​łe​go, je​den z naj​by​strzej​szych
lu​dzi, chciał ro​bić li​cen​cjat na Uni​wer​sy​te​cie Chi​ca​gow​skim, ale nie wy​słał tam
pa​pie​rów, bo wie​dział, że go na to nie stać. Za​pew​ne kosz​to​wa​ło​by go to znacz​‐
nie mniej niż stu​dia na Uni​wer​sy​te​cie Sta​no​wym Ohio z do​kład​nie tych sa​mych
po​wo​dów, dla któ​rych Yale było dla mnie znacz​nie tań​sze od każ​dej in​nej szko​‐
ły.

Na​stęp​nych kil​ka mie​się​cy spę​dzi​łem na przy​go​to​wa​niach do prze​pro​wadz​ki.
Przy​ja​ciel cio​ci i wuj​ka za​ła​twił mi tę ro​bo​tę w lo​kal​nej hur​tow​ni gre​su, gdzie
prze​pra​co​wa​łem całe lato: jeź​dzi​łem szta​plar​ką, przy​go​to​wy​wa​łem płyt​ki do
trans​por​tu, za​mia​ta​łem ogrom​ny ma​ga​zyn. Z koń​cem lata odło​ży​łem już dość
pie​nię​dzy, by nie stre​so​wać się prze​pro​wadz​ką do New Ha​ven.

W dniu wy​jaz​du czu​łem się zu​peł​nie ina​czej niż pod​czas wszyst​kich po​przed​‐
nich wy​pro​wa​dzek z Mid​dle​town. Kie​dy sze​dłem do ma​ri​nes, wie​dzia​łem, że
będę czę​sto tu wra​cał i że ży​cie może jesz​cze spro​wa​dzić mnie z po​wro​tem do
ro​dzin​ne​go mia​stecz​ka, i to na dłu​żej (co też się sta​ło). Po czte​rech la​tach
w kor​pu​sie wy​pro​wadz​ka na stu​dia do Co​lum​bus nie wy​da​wa​ła się aż tak bar​‐
dzo istot​na. Otrza​ska​łem się już z wy​jaz​da​mi z Mid​dle​town w inne miej​sca,
choć za każ​dym ra​zem czu​łem się nie​co osa​mot​nio​ny. Jed​nak te​raz wie​dzia​łem,
że nie wró​cę, nie na dłu​żej. Nie drę​czy​ło mnie to. W Mid​dle​town nie czu​łem się
już jak w domu.

Pierw​sze​go dnia na Wy​dzia​le Pra​wa Yale zo​ba​czy​łem na ko​ry​ta​rzach pla​ka​ty
za​wia​da​mia​ją​ce o wy​kła​dzie Tony’ego Bla​ira, by​łe​go pre​mie​ra Wiel​kiej Bry​ta​‐
nii. Nie wie​rzy​łem wła​snym oczom: Tony Bla​ir miał prze​ma​wiać do pa​ru​dzie​‐
się​ciu stu​den​tów? Gdy​by po​ja​wił się na Uni​wer​sy​te​cie Sta​no​wym Ohio, au​dy​‐
to​rium wy​peł​nił​by tłum ty​sią​ca lu​dzi.

– No tak, on co raz ma ta​kie spo​tka​nia na Yale – po​wie​dział mi ko​le​ga. –
Jego syn robi tu li​cen​cjat.

Parę dni póź​niej omal nie wpa​dłem na ko​goś, kie​dy wy​cho​dzi​łem zza rogu,
kie​ru​jąc się do głów​ne​go wej​ścia na wy​dział. Rzu​ci​łem „Naj​moc​niej prze​pra​‐
szam”, unio​słem wzrok i wi​dzę, że to gu​ber​na​tor sta​nu Nowy Jork Geo​r​ge Pa​ta​‐
ki. Ta​kie rze​czy zda​rza​ły się tam przy​naj​mniej raz w ty​go​dniu. Wy​dział Pra​wa
Yale to jak Hol​ly​wo​od dla ner​dów, i wciąż czu​łem się tam jak tu​ry​sta z roz​dzia​‐



wio​ną gębą.
Pierw​szy se​mestr zor​ga​ni​zo​wa​no tak, żeby uła​twić stu​den​tom ży​cie. Kie​dy

moi ko​le​dzy na in​nych uni​wer​sy​te​tach gi​nę​li pod na​wa​łem pra​cy, ze​stre​so​wa​ni
ostry​mi kry​te​ria​mi oce​nia​nia, wy​mu​sza​ją​cy​mi bez​po​śred​nią ry​wa​li​za​cję z to​wa​‐
rzy​sza​mi z gru​py, nasz dzie​kan w trak​cie za​jęć orien​ta​cyj​nych po​ra​dził nam,
by​śmy szli tam, do​kąd pro​wa​dzi nas pa​sja, i nie przej​mo​wa​li się oce​na​mi aż tak
bar​dzo. Czte​ry pierw​sze kur​sy były w ogó​le tyl​ko na za​li​cze​nie, co uła​twia​ło za​‐
sto​so​wa​nie się do tej rady. Je​den z nich, se​mi​na​rium z pra​wa kon​sty​tu​cyj​ne​go
dla szes​na​stu stu​den​tów, stał się dla mnie czymś w ro​dza​ju ro​dzi​ny. Na​zwa​li​‐
śmy się dzia​łem nie​do​bra​nych za​ba​wek, bo nie da​ło​by się zna​leźć dla nas żad​‐
ne​go wspól​ne​go mia​now​ni​ka: kon​ser​wa​tyw​ny bi​dok z Ap​pa​la​chów, su​per​in​te​li​‐
gent​na cór​ka imi​gran​tów z In​dii, czar​ny Ka​na​dyj​czyk, przez de​ka​dy otrza​ska​ny
z ży​ciem na uli​cy, neu​ro​bio​log z Pho​enix, uro​dzo​ny rap​tem kil​ka mi​nut dro​gi
od kam​pu​su Yale chło​pak, któ​ry pra​gnął zo​stać ad​wo​ka​tem spe​cja​li​zu​ją​cym się
w pra​wach oby​wa​tel​skich, oraz skraj​nie po​stę​po​wa les​bij​ka o za​bój​czym po​czu​‐
ciu hu​mo​ru, i inni – ale zo​sta​li​śmy świet​ny​mi przy​ja​ciół​mi.

Ten pierw​szy rok na Yale przy​tła​czał, ale po​zy​tyw​nie. Za​wsze by​łem ma​nia​‐
kiem hi​sto​rii Sta​nów Zjed​no​czo​nych, a tu na kam​pu​sie nie​któ​re bu​dyn​ki po​cho​‐
dzi​ły jesz​cze sprzed woj​ny o nie​pod​le​głość. Cza​sa​mi spa​ce​ro​wa​łem so​bie mię​‐
dzy gma​cha​mi, szu​ka​jąc ta​bli​czek, na któ​rych po​da​ne były lata bu​do​wy. Same
bu​dyn​ki za​pie​ra​ły dech w pier​siach swo​im pięk​nem – strze​li​ste maj​stersz​ty​ki ar​‐
chi​tek​tu​ry neo​go​tyc​kiej. We wnę​trzach fi​li​gra​no​we rzeź​bie​nia w ka​mie​niu i de​‐
ko​ra​cyj​ne drew​nia​ne ele​men​ty wy​koń​cze​nia two​rzy​ły nie​mal śre​dnio​wiecz​ną
at​mos​fe​rę. Zda​rza​ło się na​wet sły​szeć dow​ci​py, że cho​dzi​my na WPH (Wy​dział
Pra​wa Ho​gwar​tu). To wy​mow​ne, że naj​lep​szym spo​so​bem opi​sa​nia wy​dzia​łu
uni​wer​sy​tec​kie​go było od​wo​ła​nie do se​rii po​wie​ści fan​ta​sy.

Kur​sy były trud​ne, cza​sem wy​ma​ga​ły za​ry​wa​nia nocy nad książ​ka​mi w bi​‐
blio​te​ce, ale też nie skraj  nie trud​ne. Gdzieś w gło​wie kry​ła mi się myśl, że
w koń​cu zo​sta​nie ob​na​żo​na moja pseu​do​in​te​li​gen​cja, że za​rząd uczel​ni, uświa​‐
do​miw​szy so​bie, jak okrop​ny błąd po​peł​nił, z naj​szczer​szy​mi wy​ra​za​mi prze​‐
pro​sin ode​śle mnie do Mid​dle​town. Inna część umy​słu uwa​ża​ła, że dam radę,
ale tyl​ko dzię​ki nad​zwy​czaj​nym wy​sił​kom – w koń​cu ci tu​taj byli naj​in​te​li​gent​‐
niej​szy​mi stu​den​ta​mi świa​ta, a ja do ta​kich nie na​le​ża​łem. Tyle że oka​za​ło się,
że to nie tak. Choć wśród mło​dzie​ży prze​mie​rza​ją​cej ko​ry​ta​rze wy​dzia​łu pra​wa



zda​rza​li się z rzad​ka praw​dzi​wi ge​niu​sze, lu​dzi na roku ce​cho​wał prze​waż​nie
głę​bo​ki, ale nie po​wa​la​ją​cy in​te​lekt. W de​ba​tach pod​czas za​jęć i na eg​za​mi​nach
ra​czej nie da​wa​łem so​bie w ka​szę dmu​chać.

Nie wszyst​ko przy​cho​dzi​ło z ła​two​ścią. Za​wsze wy​da​wa​ło mi się, że zno​śnie
pi​szę, kie​dy jed​nak od​da​łem pra​cę pi​sem​ną, do któ​rej się nie przy​ło​ży​łem, sły​‐
ną​ce​mu z su​ro​wo​ści pro​fe​so​ro​wi, zwró​cił mi ją z nad​zwy​czaj kry​tycz​ny​mi ko​‐
men​ta​rza​mi. „Zu​peł​nie do ni​cze​go” – do​pi​sał na jed​nej ze stron. Na in​nej za​kre​‐
ślił spo​ry aka​pit i na mar​gi​ne​sie na​pi​sał: „To słow​ne wy​mio​ci​ny, imi​tu​ją​ce
tekst. Po​pra​wić”. Do​szły mnie po​gło​ski, ja​ko​by ów pro​fe​sor uwa​żał, że Yale
po​win​no przyj​mo​wać tyl​ko li​cen​cja​tów z uczel​ni ta​kich jak Ha​rvard, Yale, Uni​‐
wer​sy​tet Stan​for​da czy Prin​ce​ton: „Nie je​ste​śmy od pro​wa​dze​nia za​jęć wy​rów​‐
naw​czych, a zbyt wie​lu lu​dzi z in​nych uni​wer​sy​te​tów ta​kich po​trze​bu​je”. To
spra​wi​ło, że uwzią​łem się, by zmie​nił zda​nie w tej kwe​stii. Pod ko​niec se​me​stru
mó​wił już, że pi​szę „wy​śmie​ni​te” pra​ce, przy​znał też, że mógł się my​lić co do
ab​sol​wen​tów uczel​ni sta​no​wych. Koń​cząc pierw​szy rok na Yale, trium​fo​wa​łem
w du​chu – mia​łem do​bry kon​takt z pro​fe​so​ra​mi, za​pra​co​wa​łem na moc​ną śred​‐
nią, a na lato zna​la​złem so​bie pra​cę pro​sto z ma​rzeń: asy​sto​wa​nie głów​ne​mu
do​rad​cy jed​ne​go z urzę​du​ją​cych se​na​to​rów fe​de​ral​nych.

A jed​nak wśród wszyst​kich tych ra​do​ści i in​tryg Yale za​sia​ło w mo​jej du​szy
zia​ren​ko zwąt​pie​nia: czy na pew​no by​łem tu na swo​im miej​scu? Ten uni​wer​sy​‐
tet wy​kra​czał hen, poza wszyst​kie moje ocze​ki​wa​nia ży​cio​we. W Ohio nie zna​‐
łem ni​ko​go, kto ukoń​czył​by stu​dia na któ​rej​kol​wiek uczel​ni Ivy Le​ague, ba,
w mo​jej naj​bliż​szej ro​dzi​nie ja pierw​szy zro​bi​łem li​cen​cjat, jako pierw​szy
wśród wszyst​kich krew​nych i po​wi​no​wa​tych za​czą​łem stu​dia po​dy​plo​mo​we.
Gdy po​ja​wi​łem się na uczel​ni w sierp​niu 2010 roku, Yale mia​ło wśród ab​sol​‐
wen​tów dwo​je spo​śród troj​ga ostat​nio po​wo​ła​nych sę​dziów Sądu Naj​wyż​sze​go,
dwóch spo​śród sze​ściu ostat​nich pre​zy​den​tów, nie wspo​mi​na​jąc już o ak​tu​al​nej
se​kre​tarz sta​nu, Hil​la​ry Clin​ton. Ry​tu​ały to​wa​rzy​skie Yale mia​ły w so​bie coś
nie​sa​mo​wi​te​go: przy​ję​cia kok​taj​lo​we i ban​kie​ty słu​ży​ły za​rów​no two​rze​niu sie​‐
ci kon​tak​tów za​wo​do​wych, jak i in​dy​wi​du​al​nym swa​tom. Ży​łem po​śród nowo
na​masz​czo​nych człon​ków gru​py, któ​rą lu​dzie w mo​ich ro​dzin​nych oko​li​cach
pe​jo​ra​tyw​nie okre​śla​ją „eli​ta​mi”, i we​dług wszel​kich ze​wnętrz​nych oznak sam
by​łem jed​nym z nich: wy​so​ki, bia​ły męż​czy​zna he​te​ro. Ni​g​dy w ży​ciu nie czu​‐
łem się ni​g​dzie nie​swo​jo. Z wy​jąt​kiem Yale.



Po czę​ści była to kwe​stia kla​so​wa. Son​daż prze​pro​wa​dzo​ny wśród stu​den​tów
Wy​dzia​łu Pra​wa Yale wy​ka​zał, że po​nad dzie​więć​dzie​siąt pięć pro​cent z nich
kwa​li​fi​ku​je się do wyż​szej kla​sy śred​niej lub wy​żej, a więk​szość z nich to po
pro​stu lu​dzie bo​ga​ci. Ja oczy​wi​ście nie by​łem ani z wyż​szej kla​sy śred​niej, ani
bo​ga​ty. Wśród stu​den​tów pra​wa Yale bar​dzo nie​wie​lu jest ta​kich jak ja. Może
i wy​glą​da​ją po​dob​nie, ale mimo pa​nu​ją​cej na Ivy Le​ague ob​se​sji róż​no​rod​no​ści
nie​mal wszy​scy – czar​ni, bia​li, ży​dzi, mu​zuł​ma​nie, kto tam jesz​cze – po​cho​dzą
z nie​roz​bi​tych ro​dzin, w któ​rych pie​nią​dze ni​g​dy nie sta​no​wi​ły pro​ble​mu. Nie​‐
dłu​go po roz​po​czę​ciu pierw​sze​go roku zro​bi​li​śmy so​bie z ko​le​ga​mi z gru​py
noc​ną po​pi​ja​wę i na ko​niec po​sta​no​wi​li​śmy wpaść do baru z pie​czo​ny​mi kur​‐
cza​ka​mi w New Ha​ven. Gru​pa była duża, więc zo​sta​wi​li​śmy po so​bie strasz​li​wy
syf: brud​ne ta​le​rze, ogry​zio​ne ko​ści, sto​ły za​chla​pa​ne so​sem i na​po​ja​mi ga​zo​‐
wa​ny​mi, te rze​czy. Nie wy​obra​ża​łem so​bie, żeby ja​kiś nie​bo​rak miał to po nas
sprzą​tać, więc kie​dy wszy​scy się zwi​nę​li, ja zo​sta​łem. Spo​śród pa​ru​na​stu lu​dzi
z gru​py zna​lazł się tyl​ko je​den, któ​ry mi po​mógł – mój kum​pel Ja​mil, tak​że
z nie​bo​ga​tej ro​dzi​ny. Po wszyst​kim na​po​mkną​łem mu, że pew​nie tyl​ko my dwaj
ze wszyst​kich stu​den​tów mu​sie​li​śmy już kie​dyś po kimś sprzą​tać. Po​ki​wał gło​‐
wą bez sło​wa.

W Mid​dle​town ni​g​dy nie czu​łem się jak obcy, na​wet je​śli moje prze​ży​cia
były wy​jąt​ko​we. Tam prak​tycz​nie nikt nie miał ro​dzi​ców po stu​diach. Wszy​scy
moi naj​bliż​si przy​ja​cie​le na​oglą​da​li się w ży​ciu róż​nych bo​le​snych sy​tu​acji:
były roz​wo​dy, po​now​ne mał​żeń​stwa, se​pa​ra​cje, oj​co​wie tra​fia​li do wię​zie​nia.
Nie​któ​rzy mie​li ro​dzi​ców, któ​rzy pra​co​wa​li jako praw​ni​cy, le​ka​rze czy na​uczy​‐
cie​le. Dla Ma​maw to wszyst​ko byli „bo​ga​ci”, ale ni​g​dy nie była to aż taka za​‐
moż​ność, że​bym po​strze​gał ich jako za​sad​ni​czo od​mien​nych. Wciąż miesz​ka​li
na tyle nie​da​le​ko, że dało się do ich do​mów dojść spa​ce​rem, po​sy​ła​li dzie​ci do
tego sa​me​go li​ceum, ge​ne​ral​nie ro​bi​li to samo, co my wszy​scy. Ni​g​dy nie czu​‐
łem się tam nie​swo​jo, na​wet od​wie​dza​jąc domy swo​ich re​la​tyw​nie za​moż​nych
przy​ja​ciół.

Stu​diu​jąc pra​wo na Yale, mia​łem wra​że​nie, że mój sta​tek ko​smicz​ny za​li​czył
przy​mu​so​we lą​do​wa​nie w kra​inie Oz. Tu​taj lu​dzie bez zmru​że​nia oka twier​dzi​li,
że z oj​cem in​ży​nie​rem i mat​ką chi​rur​giem jest się człon​kiem kla​sy śred​niej.
W Mid​dle​town sto sześć​dzie​siąt ty​się​cy do​la​rów rocz​nie to nie​wy​obra​żal​na
pen​sja. Na wy​dzia​le pra​wa w Yale stu​den​ci ocze​ku​ją, że w pierw​szym roku po



ukoń​cze​niu stu​diów wła​śnie tyle za​ro​bią. Wie​lu z nich już się za​mar​twia, że to
za mało.

Cho​dzi​ło tu nie tyl​ko o pie​nią​dze czy o moje re​la​tyw​ne nie​do​stat​ki w tym
wzglę​dzie. Rzecz szła o to, jak się jest po​strze​ga​nym. W Yale po raz pierw​szy
w ży​ciu po​czu​łem, że in​nych lu​dzi in​try​gu​je hi​sto​ria mo​je​go ży​cia. Wy​da​wa​ło
się, że wy​kła​dow​ców i ko​le​gów z gru​py au​ten​tycz​nie in​te​re​su​je to, co mnie ja​‐
wi​ło się jako płyt​kie i nud​ne: ukoń​czy​łem prze​cięt​ne li​ceum, moi ro​dzi​ce nie
mie​li wyż​sze​go wy​kształ​ce​nia, wy​cho​wa​łem się w Ohio. Prze​cież pra​wie wszy​‐
scy moi zna​jo​mi mo​gli po​wie​dzieć o so​bie to samo. W Yale jed​nak nie było
dru​gie​go ta​kie​go. W Ohio na​wet moje czte​ry lata w Kor​pu​sie Pie​cho​ty Mor​skiej
nie były ni​czym nad​zwy​czaj​nym, za to w Yale wie​lu spo​śród mo​ich przy​ja​ciół
ni​g​dy nie mia​ło oka​zji po​roz​ma​wiać z we​te​ra​nem ostat​nich ame​ry​kań​skich wo​‐
jen. In​ny​mi sło​wy, by​łem ano​ma​lią.

To nie​ko​niecz​nie coś złe​go. Spo​rą część pierw​sze​go roku na pra​wie spę​dzi​‐
łem, na​pa​wa​jąc się fak​tem, że na tym eli​tar​nym wy​dzia​le by​łem je​dy​nym na​pa​‐
ko​wa​nym we​te​ra​nem ma​ri​nes z za​śpie​wem z Po​łu​dnia. Jed​nak kie​dy zna​jo​mi
z za​jęć prze​obra​zi​li się w do​brych przy​ja​ciół, czu​łem co​raz więk​szy dys​kom​‐
fort, kła​miąc o swo​jej prze​szło​ści. „Moja mat​ka jest pie​lę​gniar​ką” – mó​wi​łem.
Co oczy​wi​ście w tym cza​sie nie było już praw​dą. Na​wet nie wie​dzia​łem, w jaki
spo​sób za​ra​bia na ży​cie mój bio​lo​gicz​ny oj​ciec – ten, któ​re​go na​zwi​sko wid​nie​‐
je na moim ak​cie uro​dze​nia; zu​peł​nie czło​wie​ka nie zna​łem. Je​śli nie li​czyć naj​‐
lep​szych przy​ja​ciół z Mid​dle​town, któ​rych po​pro​si​łem o prze​czy​ta​nie roz​praw​ki
za​łą​cza​nej do zgło​sze​nia na uczel​nię, nikt nie wie​dział o do​świad​cze​niach, któ​re
ukształ​to​wa​ły całe moje ży​cie. W Yale po​sta​no​wi​łem zmie​nić ten stan rze​czy.

Nie je​stem pe​wien, co mnie do tego skło​ni​ło. Po czę​ści prze​sta​łem się wsty​‐
dzić: nie po​no​si​łem winy za błę​dy swo​ich ro​dzi​ców, więc nie mia​łem po​wo​du
ich ukry​wać. Naj​bar​dziej jed​nak drę​czy​ło mnie to, że nikt nie ro​zu​miał, jak ol​‐
brzy​mią rolę w moim ży​ciu ode​gra​li dziad​ko​wie. Na​wet wśród naj​bliż​szych
przy​ja​ciół mało kto uświa​da​miał so​bie, że bez Ma​maw i Pa​paw nie miał​bym na​‐
wet cie​nia szan​sy. Może więc po pro​stu chcia​łem od​dać im wresz​cie spra​wie​dli​‐
wość.

Jest jed​nak i coś in​ne​go. Kie​dy po​ją​łem, jak wie​le róż​ni mnie od in​nych stu​‐
den​tów Yale, za​czą​łem do​ce​niać, jak bar​dzo przy​po​mi​nam lu​dzi z ro​dzin​nych
oko​lic. Co naj​waż​niej​sze, z całą ostro​ścią do​strze​głem we​wnętrz​ny kon​flikt zro​‐



dzo​ny z tego nie​daw​ne​go suk​ce​su. Pod​czas jed​nej z pierw​szych wi​zyt w Ohio
po roz​po​czę​ciu na​uki za​je​cha​łem na sta​cję ben​zy​no​wą nie​da​le​ko domu cio​ci
Łii. Za​gad​nę​ła mnie ko​bie​ta tan​ku​ją​ca przy dys​try​bu​to​rze obok – za​uwa​ży​łem,
że mia​ła na so​bie ko​szul​kę Yale.

– Cho​dzi​ła pani do Yale? – za​py​ta​łem.
– Nie – od​par​ła – mój sio​strze​niec tam stu​diu​je. Pan też?
Za​wa​ha​łem się, nim od​po​wie​dzia​łem. Głu​pie – w koń​cu jej sio​strze​niec tam

stu​dio​wał, kur​czę bla​de – wciąż jed​nak nie czu​łem się kom​for​to​wo z my​ślą, że
miał​bym się przy​znać do uczęsz​cza​nia na uni​wer​sy​tet z Ivy Le​ague. W chwi​li,
kie​dy po​wie​dzia​ła mi, że jej sio​strze​niec stu​diu​je na Yale, sta​ną​łem w ob​li​czu
wy​bo​ru: je​stem stu​den​tem pra​wa na Yale czy chło​pa​kiem z Mid​dle​town, wnu​‐
kiem bi​do​ków? Je​śli to pierw​sze, mo​gli​śmy się kur​tu​azyj​nie po​wi​tać, po​za​‐
chwy​cać uro​ka​mi New Ha​ven. Je​śli to dru​gie, była mię​dzy nami nie​wi​dzial​na
ba​rie​ra i nie mo​głem tej ko​bie​cie za​ufać. Na tych swo​ich kok​taj​lach i wy​kwint​‐
nych ko​la​cjach pew​nie po​kpi​wa​ła so​bie wraz z sio​strzeń​cem z tych nie​okrze​‐
sań​ców z Ohio, któ​rzy re​li​gii i bro​ni strze​gli jak nie​pod​le​gło​ści. Nie mo​głem
być jej so​jusz​ni​kiem. Od​po​wie​dzia​łem jej więc w ża​ło​snej pró​bie kul​tu​ro​we​go
kontr​ata​ku:

– Ja nie, moja dziew​czy​na się tam uczy.
Po czym wsia​dłem do sa​mo​cho​du i od​je​cha​łem.
Nie był to naj​bar​dziej chwa​leb​ny mo​ment w moim ży​ciu, ale pod​kre​śla on

ów we​wnętrz​ny kon​flikt, któ​re​go za​rze​wiem był mój gwał​tow​ny awans spo​‐
łecz​ny: okła​ma​łem obcą oso​bę, żeby nie czuć się jak zdraj​ca. Tkwi w tym nie​je​‐
den mo​rał, choć​by ten, o któ​rym już wspo​mnia​łem – jed​ną z kon​se​kwen​cji wy​‐
alie​no​wa​nia jest po​strze​ga​nie stan​dar​do​wych kry​te​riów suk​ce​su nie tyl​ko jako
naj​zwy​czaj​niej w świe​cie nie​osią​gal​nych, ale też jako przy​na​leż​nych lu​dziom
od​mien​nym od nas. Ma​maw za​wsze zwal​cza​ła we mnie ta​kie po​dej​ście,
i w znacz​nej mie​rze od​nio​sła suk​ces.

Ko​lej​ny mo​rał jest taki, że to nie tyl​ko na​sze ro​dzi​me spo​łecz​no​ści umac​nia​ją
ta​kie po​czu​cie wy​alie​no​wa​nia, lecz tak​że te miej​sca, ci lu​dzie, z któ​ry​mi zy​sku​‐
je​my stycz​ność dzię​ki awan​so​wi spo​łecz​ne​mu – jak ów wy​kła​dow​ca z Wy​dzia​‐
łu Pra​wa Yale, któ​ry pro​po​no​wał, by nie przyj​mo​wa​no tam stu​den​tów z nie​pre​‐
sti​żo​wych uczel​ni sta​no​wych. Wiel​ko​ści wpły​wu ta​kich po​staw na kla​sę ro​bot​‐
ni​czą nie da się opi​sać licz​ba​mi. Wie​my jed​nak, że Ame​ry​ka​nie z kla​sy ro​bot​ni​‐



czej nie tyl​ko z mniej​szym praw​do​po​do​bień​stwem we​sp​ną się na wyż​sze szcze​‐
ble dra​bi​ny eko​no​micz​nej, ale też mają więk​sze szan​se, by z niej spaść, na​wet
gdy​by uda​ło im się osią​gnąć sam szczyt. Po​dej​rze​wam, że przy​naj​mniej pew​ną
rolę w tych ich kło​po​tach gra dys​kom​fort, jaki od​czu​wa​ją, po​zo​sta​wia​jąc na niż​‐
szych szcze​blach znacz​ną część swo​jej toż​sa​mo​ści. Za​tem na​sze kla​sy wyż​sze
mo​gły​by wspie​rać awans spo​łecz​ny nie tyl​ko po​przez for​so​wa​nie roz​trop​nej po​‐
li​ty​ki dla mas, ale też przyj​mu​jąc z otwar​ty​mi ra​mio​na​mi i umy​sła​mi tych, któ​‐
rym awans uda​ło się osią​gnąć, a któ​rzy jesz​cze się nie do​pa​so​wa​li.

Choć opie​wa​my za​le​ty awan​su spo​łecz​ne​go, ma on też pew​ne mi​nu​sy. Samo
okre​śle​nie im​pli​ku​je ja​kiś ruch – ow​szem, teo​re​tycz​nie ku lep​sze​mu ży​ciu, lecz
rów​nież po​zo​sta​wie​nie cze​goś za sobą. A nie za​wsze da się wy​brać, któ​re czę​ści
daw​ne​go ży​cia się po​rzu​ci. W cią​gu ostat​nich paru lat po​je​cha​łem na wa​ka​cje
do Pa​na​my i do An​glii. Za​ku​py ro​bi​łem w skle​pach z żyw​no​ścią or​ga​nicz​ną.
By​łem na wi​dow​ni kon​cer​tów sym​fo​nicz​nych. Pró​bo​wa​łem wyjść z uza​leż​nie​‐
nia od „ra​fi​no​wa​nych cu​krów prze​two​rzo​nych” (w tym okre​śle​niu jest przy​naj​‐
mniej je​den nad​mia​ro​wy wy​raz). Nie​po​ko​iły mnie uprze​dze​nia ra​so​we wśród
mo​jej ro​dzi​ny i u przy​ja​ciół.

Żad​na z tych spraw nie jest sama w so​bie ni​czym złym. Ba, więk​szość z nich
to do​bre rze​czy – o wi​zy​cie w An​glii ma​rzy​łem od dziec​ka, a spo​ży​wa​nie
mniej​szych ilo​ści wę​glo​wo​da​nów słu​ży zdro​wiu. A jed​nak wy​ka​za​ły mi one, że
awans spo​łecz​ny to nie tyl​ko kwe​stia pie​nię​dzy i eko​no​mii, to tak​że zmia​na sty​‐
lu ży​cia. Lu​dzie bo​ga​ci i po​tęż​ni są nie tyl​ko bo​ga​ci i po​tęż​ni – kie​ru​ją się in​‐
nym ko​dek​sem norm i oby​cza​jów. Gdy się przej​dzie z kla​sy ro​bot​ni​czej w sze​‐
re​gi bia​łych koł​nie​rzy​ków, oka​zu​je się, że nie​mal każ​dy ele​ment daw​ne​go ży​cia
jest w naj​lep​szym ra​zie nie​mod​ny, a w naj​gor​szym – nie​zdro​wy. Naj​do​sad​niej
prze​ko​na​łem się o tym, kie​dy po raz pierw​szy (i ostat​ni) za​bra​łem ko​le​gę z Yale
do re​stau​ra​cji z sie​ci Crac​ker Bar​rel, po​pu​lar​nej na Po​łu​dniu. Gdy by​łem mło​dy,
mie​li​śmy to za szczyt ku​li​nar​ne​go luk​su​su – i ja, i Ma​maw lu​bi​li​śmy tę sieć naj​‐
bar​dziej. Dla ko​le​gów z Yale była to brud​na nora, za​gro​że​nie sa​ni​tar​no-epi​de​‐
mio​lo​gicz​ne.

Nie są to może wiel​kie pro​ble​my i gdy​bym znów miał wy​bie​rać, w mgnie​niu
oka po​sta​wił​bym na ży​cie, któ​re obec​nie pro​wa​dzę, kosz​tem szczyp​ty to​wa​rzy​‐
skie​go dys​kom​for​tu. Kie​dy jed​nak uświa​do​mi​łem so​bie, że w moim no​wym
świe​cie to ja by​łem tym kul​tu​ro​wo ob​cym, za​czą​łem głę​biej za​sta​na​wiać się nad



py​ta​nia​mi, któ​re drę​czy​ły mnie jesz​cze jako na​sto​lat​ka: dla​cze​go nikt inny
z mo​jej szko​ły nie tra​fił do Ivy Le​ague? Cze​mu lu​dzie mo​je​go po​kro​ju mają tak
mało przed​sta​wi​cie​li w eli​tar​nych in​sty​tu​cjach Sta​nów Zjed​no​czo​nych? Cze​mu
w ro​dzi​nach ta​kich jak moja tak czę​sta jest prze​moc do​mo​wa? Dla​cze​go wy​da​‐
wa​ło mi się, że Yale, Ha​rvard i miej​sca im po​dob​ne są nie​osią​gal​ne? Cze​mu lu​‐
dzie, któ​rzy od​nie​śli suk​ces, wy​da​wa​li się tak od  mienni?



13

W cza​sie gdy za​czą​łem nie​co wni​kli​wiej roz​trzą​sać kwe​stię wła​snej toż​sa​mo​ści,
to​tal​nie za​du​rzy​łem się w Ushy, ko​le​żan​ce z gru​py. Traf chciał, że do pierw​szej
po​waż​niej​szej pra​cy za​li​cze​nio​wej po​łą​czo​no nas w parę, więc na pierw​szym
roku spę​dzi​li​śmy spo​ro cza​su, po​zna​jąc się na​wza​jem. Wy​da​wa​ła mi się czymś
w ro​dza​ju ano​ma​lii ge​ne​tycz​nej, łą​czy​ła bo​wiem w so​bie wszyst​kie po​zy​tyw​ne
ce​chy, któ​re może mieć isto​ta ludz​ka: była by​stra, pra​co​wi​ta, wy​so​ka i pięk​na.
Rzu​ci​łem żar​tem ko​le​dze, że gdy​by mia​ła pa​skud​ny cha​rak​ter, w sam raz nada​‐
wa​ła​by się na bo​ha​ter​kę po​wie​ści Ayn Rand. Usha po​sia​da​ła jed​nak fan​ta​stycz​‐
ne po​czu​cie hu​mo​ru i dar wy​jąt​ko​wo bez​po​śred​nie​go wy​ra​ża​nia po​glą​dów. Inni
mo​gli​by za​gad​nąć bez ikry: „Eee, może da​ło​by się to wy​ra​zić ina​czej” albo
„A my​śla​łeś może, żeby po​pa​trzeć na to z tej stro​ny?”. Usha mó​wi​ła wprost:
„We​dług mnie to zda​nie trze​ba prze​ro​bić” czy „Ten ar​gu​ment jest po pro​stu fa​‐
tal​ny”. Kie​dyś w ba​rze spoj​rza​ła na na​sze​go wspól​ne​go zna​jo​me​go i bez cie​nia
iro​nii po​wie​dzia​ła mu: „Wiesz, masz bar​dzo małą gło​wę”.

W ży​ciu nie spo​tka​łem ko​goś ta​kie​go.
Uma​wia​łem się już wcze​śniej z dziew​czy​na​mi, cza​sem były to związ​ki po​‐

waż​ne, cza​sem nie. Usha jed​nak na​le​ża​ła do wszech​świa​ta zu​peł​nie in​nych
uczuć. Bez prze​rwy o niej my​śla​łem. Je​den ko​le​ga stwier​dził, że je​stem „cho​ry
na ser​ce”, inny, że jesz​cze ni​g​dy mnie ta​kie​go nie wi​dział. Pod ko​niec pierw​sze​‐
go roku do​wie​dzia​łem się, że Usha nie ma chło​pa​ka, więc za​raz za​pro​si​łem ją
do knaj​py. Po paru ty​go​dniach flir​to​wa​nia i jed​nej rand​ce oświad​czy​łem jej, że
ją ko​cham. Zła​ma​łem wszyst​kie re​gu​ły no​wo​cze​snych za​lo​tów, któ​re po​zna​łem
za mło​du, ale mia​łem to w no​sie.

Usha sta​ła się dla mnie czymś w ro​dza​ju prze​wod​ni​ka du​cho​we​go po Yale.
Zro​bi​ła tu już li​cen​cjat, więc wie​dzia​ła, gdzie ser​wu​ją naj​lep​szą kawę i do​bre je​‐
dze​nie. Jej zna​jo​mość uni​wer​sy​te​tu się​ga​ła jed​nak znacz​nie głę​biej: Usha in​‐
stynk​tow​nie poj​mo​wa​ła py​ta​nia, któ​rych na​wet nie po​tra​fi​łem za​dać, i za​wsze
za​chę​ca​ła mnie, bym szu​kał oka​zji, o któ​rych ist​nie​niu nie mia​łem po​ję​cia.



– Chodź na kon ​sul​ta​cje – mó​wi​ła mi. – Wy​kła​dow​cy lu​bią mieć bliż​szy kon​‐
takt ze stu​den​ta​mi. To część ży​cia na Yale.

Spra​wia​ła, że w miej​scu, któ​re za​wsze wy​da​wa​ło mi się nie​co obce, czu​łem
się jed​nak jak w domu.

Po​sze​dłem na Yale, żeby zo​stać praw​ni​kiem. Jed​nak pierw​szy rok stu​diów
na​uczył mnie przede wszyst​kim, że nie mam zie​lo​ne​go po​ję​cia o tym, jak urzą​‐
dzo​ny jest świat. Każ​de​go roku w sierp​niu do New Ha​ven zjeż​dża​ją się łow​cy
głów z pre​sti​żo​wych kan​ce​la​rii ad​wo​kac​kich, głod​ni mło​dych, wy​so​ko wy​kwa​‐
li​fi​ko​wa​nych i uta​len​to​wa​nych praw​ni​ków. Ów ty​go​dnio​wy ma​ra​ton ko​la​cji,
przy​jęć kok​taj​lo​wych, spo​tkań w apar​ta​men​tach go​ścin​nych i in​dy​wi​du​al​nych
roz​mów stu​den​ci na​zy​wa​ją JPR – skrót od Je​sien​ny Pro​gram Roz​mów.
W pierw​szym dniu mo​je​go de​biu​tanc​kie​go JPR, tuż przed roz​po​czę​ciem dru​gie​‐
go roku stu​diów, mia​łem sześć roz​mów, w tym z przed​sta​wi​cie​lem fir​my, do
któ​rej naj​bar​dziej chcia​łem się do​stać, spół​ki part​ner​skiej Gib​son, Dunn & Crut​‐
cher (w skró​cie Gib​son Dunn), eli​tar​nej kan​ce​la​rii z Wa​szyng​to​nu.

Roz​mo​wa z Gib​son Dunn po​szła nie​źle, do​sta​łem za​pro​sze​nie na ich osła​wio​‐
ną ko​la​cję w jed​nej z naj​wy​kwint​niej​szych re​stau​ra​cji w New Ha​ven. Z gieł​dy
plo​tek do​wie​dzia​łem się, że to swe​go ro​dza​ju ko​lej​ny etap roz​mo​wy: na​le​ża​ło
wy​ka​zać się dow​ci​pem, uro​kiem oso​bi​stym, mi​łym obej​ściem, bo je​śli nie, za​‐
pro​sze​nia na osta​tecz​ne spo​tka​nie w biu​rze w Dys​tryk​cie Ko​lum​bii czy w No​‐
wym Jor​ku nie bę​dzie. Kie​dy sta​ną​łem przed re​stau​ra​cją, po​my​śla​łem so​bie:
jaka szko​da, że naj​droż​szy po​si​łek, jaki w ży​ciu zjem, bę​dzie za​ra​zem grą o tak
wy​so​ką staw​kę.

Przed ko​la​cją spro​wa​dzo​no nas wszyst​kich do osob​nej sal​ki ban​kie​to​wej na
wino i po​ga​węd​ki. Ko​bie​ty o de​ka​dę star​sze ode mnie krą​ży​ły z bu​tel​ka​mi wina
spo​wi​ty​mi w pięk​ne płót​na, co parę mi​nut do​py​tu​jąc, czy ży​czę so​bie kie​li​szek
no​we​go wina bądź wię​cej do​tych​cza​so​we​go. Z po​cząt​ku by​łem zbyt ze​stre​so​‐
wa​ny, by pić. W koń​cu jed​nak zdo​by​łem się na od​wa​gę i gdy ktoś za​pro​po​no​‐
wał mi wino, a je​śli tak, to ja​kie, po​wie​dzia​łem, że po​pro​szę o bia​łe. My​śla​łem,
że to za​mknie te​mat.

– Ży​czy pan so​bie sau​vi​gnon blanc czy char​don​nay?
Po​dej​rze​wa​łem, że bab​ka robi mnie w wała. Jed​nak wy​tę​żyw​szy ta​len​ty de​‐

duk​cyj​ne, zdo​ła​łem po​jąć, że to dwa róż​ne ro  dza  je  bia​łe​go wina. Po​pro​si​łem
więc o char​don​nay, nie dla​te​go, że nie wie​dzia​łem, ja​kie jest sau​vi​gnon blanc



(acz​kol​wiek nie wie​dzia​łem), lecz po pro​stu było mi ła​twiej po​wtó​rzyć tę na​‐
zwę. Wy​wi​ną​łem się spod ka​tow​skie​go to​po​ra, po raz pierw​szy – bo wie​czór
do​pie​ro się za​czy​nał.

Na tego typu im​pre​zach trze​ba wy​czuć zło​ty śro​dek, ani nie być zbyt nie​‐
śmia​łym, ani na​chal​nym. Tak, żeby nie zi​ry​to​wać part​ne​rów w fir​mie, ale też
żeby na od​chod​ne uści​snę​li ci dłoń. Pró​bo​wa​łem być sobą – za​wsze uwa​ża​łem
się za oso​bę to​wa​rzy​ską, ale bez po​pa​da​nia w uciąż​li​wość. Luk​sus oto​cze​nia
przy​tło​czył mnie jed​nak do tego stop​nia, że „by​cie sobą” spro​wa​dza​ło się do ga​‐
pie​nia z roz​dzia​wio​ną pasz​czą na pięk​ny wy​strój re​stau​ra​cji i za​sta​na​wia​nia, ile
to wszyst​ko kosz​to​wa​ło.

„Kie​lisz​ki błysz​czą, jak​by myli je pły​nem do okien. Ten gość nie ku​po​wał
swo​je​go gar​ni​tu​ru na prze​ce​nie «trzy w ce​nie jed​ne​go» w sie​cio​wym outle​cie,
prze​cież to chy​ba je​dwab. Ob​rus na tym sto​le wy​glą​da na de​li​kat​niej​szy niż
moje prze​ście​ra​dła, aż mu​szę do​tknąć, tyl​ko dys​kret​nie, żeby nie wyjść na świ​‐
ra”. Krót​ko mó​wiąc, mu​sia​łem ob​my​ślić nowy plan. Za​nim za​sie​dli​śmy do ko​‐
la​cji, po​sta​no​wi​łem sku​pić się na za​da​niu pod​sta​wo​wym – grunt to za​pew​nić
so​bie pra​cę – a zwie​dza​nie ha​bi​ta​tu klas wyż​szych odło​żyć na po​tem.

Na tym kur​sie utrzy​ma​łem się przez całe dwie mi​nu​ty. Kie​dy sie​dli​śmy, kel​‐
ner​ka za​py​ta​ła, czy chcę wodę kra​no​wą, czy per​la​ge. Uśmiech​ną​łem się wte​dy
pod no​sem: może i re​stau​ra​cja zro​bi​ła na mnie wra​że​nie, ale na​zy​wa​nie wody
„per​li​stą”? To już nad  miar  pre​ten​sjo​nal​no​ści, jak „per​li​sty” śmiech czy „per​li​‐
sta” rosa. Cóż, tak czy ina​czej za​mó​wi​łem so​bie tę per​la​ge. Pew​nie bę​dzie
zdrow​sza. Mniej za​nie​czysz​czeń.

Upi​łem je​den łyk i – sło​wo daję – wy​plu​łem go. W ży​ciu nie pró​bo​wa​łem
cze​goś rów​nie ohyd​ne​go. Pa​mię​tam, że kie​dyś w ba​rze Sub​way wzią​łem so​bie
colę li​ght, nie za​uwa​żyw​szy, że w dys​try​bu​to​rze za​bra​kło wła​śnie do niej sy​ro​‐
pu. Do​kład​nie tak samo sma​ko​wa​ła ta cała woda per​la​ge w re​stau​ra​cji dla na​‐
dzia​nych.

– Coś jest nie tak z tą wodą – za​pro​te​sto​wa​łem.
Kel​ner​ka prze​pro​si​ła, po​wie​dzia​ła, że za​raz przy​nie​sie mi nową bu​tel​kę pel​le​‐

gri​no. Do​pie​ro wte​dy zro​zu​mia​łem, że per​la​ge ozna​cza wodę ga​zo​wa​ną. My​śla​‐
łem, że za​pad​nę się pod zie​mię ze wsty​du, ale na szczę​ście tyl​ko jesz​cze jed​na
oso​ba za​uwa​ży​ła tę wpad​kę – ko​le​żan​ka z gru​py. Nie zhań​bi​łem się pu​blicz​nie.
Do​bra, ko​niec z błę​da​mi.



Więc za​raz po​tem spoj​rza​łem na za​sta​wę sto​ło​wą. Za​uwa​ży​łem ko​smicz​ną
licz​bę sztuć​ców. Dzie​więć sztuk? Po co mi trzy łyż​ki, ja się py​tam? Parę noży
do ma​sła? Wte​dy przy​po​mnia​łem so​bie sce​nę z ja​kie​goś fil​mu i uświa​do​mi​łem
so​bie, że roz​miesz​cze​nie i roz​mia​ry sztuć​ców są sko​dy​fi​ko​wa​ne w ja​kichś kon​‐
wen​cjach to​wa​rzy​skich. Prze​pro​si​łem to​wa​rzy​stwo, ulot​ni​łem się do to​a​le​ty
i za​dzwo​ni​łem do swo​jej du​cho​wej prze​wod​nicz​ki:

– Co mam ro​bić z tymi wszyst​ki​mi wi​del​ca​mi, do cho​le​ry? Wo​lał​bym nie
wyjść na idio​tę.

Do sto​łu wró​ci​łem opan​ce​rzo​ny wie​dzą prze​ka​za​ną przez Ushę: „Od ze​‐
wnętrz​nych do we​wnętrz​nych, i nie uży​waj tych sa​mych sztuć​ców do róż​nych
dań... a, ta łyż​ka z gru​bym trzon​kiem jest do zupy” – i by​łem już go​tów olśnie​‐
wać swo​ich przy​szłych chle​bo​daw​ców.

Resz​ta wie​czo​ra upły​nę​ła bez​stre​so​wo. Pro​wa​dzi​łem grzecz​ne roz​mo​wy, pa​‐
mię​ta​jąc o po​ucze​niach Lind​say, żeby za​my​kać usta pod​czas prze​żu​wa​nia. Przy
na​szym sto​le roz​ma​wia​no o pra​wie i stu​diach praw​ni​czych, o kul​tu​rze kor​po​ra​‐
cyj​nej, na​wet tro​chę o po​li​ty​ce. Łow​cy głów, z któ​ry​mi je​dli​śmy tę ko​la​cję, byli
bar​dzo sym​pa​tycz​ni i wszy​scy lu​dzie z na​sze​go sto​łu do​sta​li ofer​tę za​trud​nie​nia
– na​wet ten, któ​ry wy​pluł wodę ga​zo​wa​ną.

To wła​śnie przy tym sto​le, pierw​sze​go z pię​ciu ka​torż​ni​czych dni nie​ustan​‐
nych roz​mów, za​czą​łem ro​zu​mieć, że oto ob​ser​wu​ję od środ​ka dzia​ła​nie sys​te​‐
mu, któ​ry przed więk​szo​ścią mo​ich po​bra​tym​ców jest zu​peł​nie ukry​ty. Na​sze
biu​ro ka​rier pod​kre​śla​ło, że na​le​ży wy​po​wia​dać się na​tu​ral​nie, być oso​bą, obok
któ​rej pro​wa​dzą​cy roz​mo​wę kwa​li​fi​ka​cyj​ną chęt​nie prze​sie​dział​by na​wet po​‐
dróż lot​ni​czą. Po​ra​dy zu​peł​nie lo​gicz​ne – w koń​cu kto chciał​by pra​co​wać z ja​‐
kimś pa​lan​tem? Są​dzi​łem jed​nak, że to dość dziw​ne roz​ło​że​nie ak​cen​tów jak na
de​cy​zję, któ​ra wy​da​wa​ła się naj​waż​niej​szym kro​kiem w po​cząt​kach ka​rie​ry za​‐
wo​do​wej. Jak nam wy​ja​śnio​no, na​szych roz​mów​ców nie​zbyt ob​cho​dzi​ły śred​‐
nie ocen czy to, co mo​gli wy​czy​tać z CV. Sko​ro le​gi​ty​mo​wa​li​śmy się sta​żem na
pra​wie Yale, drzwi już były dla nas uchy​lo​ne. W roz​mo​wach te​sto​wa​no nas pod
ką​tem ogła​dy to​wa​rzy​skiej: czy od​naj​dzie​my się w to​wa​rzy​stwie, czy nie zje
nas tre​ma na po​sie​dze​niu za​rzą​du kor​po​ra​cji, czy zdo​ła​li​by​śmy na​wią​zać kon​‐
tak​ty z po​ten​cjal​ny​mi przy​szły​mi klien​ta​mi.

Naj​trud​niej​szym spraw​dzia​nem był ten, do któ​re​go na​wet nie mu​sia​łem pod​‐
cho​dzić – samo otrzy​ma​nie za​pro​sze​nia na roz​mo​wę. Przez cały ty​dzień z za​‐



dzi​wie​niem pa​trzy​łem, jak ła​two było do​stać się do naj​bar​dziej po​wa​ża​nych
praw​ni​ków na​sze​go kra​ju. Każ​dy z mo​ich przy​ja​ciół zo​stał za​pro​szo​ny na co
naj​mniej pa​rę​na​ście roz​mów, w więk​szo​ści koń​czą​cych się pro​po​zy​cją za​trud​‐
nie​nia. Ja na po​cząt​ku ty​go​dnia mo​głem się po​chwa​lić szes​na​sto​ma za​pro​sze​‐
nia​mi, ale pod ko​niec by​łem już tak roz​be​stwio​ny (i wy​mę​czo​ny) tym ry​tu​ałem,
że z paru roz​mów zre​zy​gno​wa​łem. Dwa lata wcze​śniej skła​da​łem CV w dzie​‐
siąt​kach firm z na​dzie​ją, że po li​cen​cja​cie znaj​dę do​brze płat​ną pra​cę, ale wszę​‐
dzie mnie od​rzu​ci​li. Wy​star​czył rok pra​wa na Yale, że​by​śmy wraz z ko​le​ga​mi
otrzy​my​wa​li pro​po​zy​cje rocz​nych pen​sji znacz​nie prze​kra​cza​ją​cych sto ty​się​cy
do​la​rów, i to od lu​dzi, któ​rym zda​rza​ło się pro​wa​dzić spra​wy przed Są​dem Naj​‐
wyż​szym.

Sta​ło się oczy​wi​ste, że dzia​ła tu ja​kaś ta​jem​ni​cza ener​gia, do któ​rej po raz
pierw​szy uda​ło mi się pod​łą​czyć. Do​tąd za​wsze wy​da​wa​ło mi się, że w po​szu​ki​‐
wa​niu pra​cy na​le​ży spraw​dzić ofer​ty w in​ter​ne​cie. Póź​niej roz​sy​ła się kil​ka​na​‐
ście CV. A po​tem cze​ka się z na​dzie​ją, że ktoś od​dzwo​ni. Przy odro​bi​nie szczę​‐
ścia znaj​dzie się ko​le​ga, któ​ry prze​ło​ży two​ją ce​fał​kę na szczyt pry​zmy. Je​śli
ma się kwa​li​fi​ka​cje do wy​ko​ny​wa​nia ja​kie​goś cie​szą​ce​go się bar​dzo du​żym po​‐
py​tem za​wo​du, na przy​kład upraw​nie​nia księ​go​we​go, ta​kie szu​ka​nie pra​cy
może być ciut ła​twiej​sze, ale pod​sta​wo​we re​gu​ły się nie zmie​nia​ją.

Pro​blem w tym, że pra​wie każ​dy, kto szu​ka​jąc ro​bo​ty, trzy​ma się tych za​sad,
po​no​si po​raż​kę. Ten ty​dzień roz​mów kwa​li​fi​ka​cyj​nych po​ka​zał mi, że lu​dzie
od​no​szą​cy w ży​ciu suk​ce​sy gra​ją we​dług dia​me​tral​nie in​nych re​guł. Nie za​sy​‐
pu​ją ryn​ku pra​cy ce​fał​ka​mi z na​dzie​ją, że ja​kiś pra​co​daw​ca za​szczy​ci ich roz​‐
mo​wą. Oni na​wią​zu​ją zna​jo​mo​ści. Ko​le​dze ko​le​gi wy​ślą mej​la, żeby mieć pew​‐
ność, że ich zgło​sze​nie zo​sta​nie po​trak​to​wa​ne z na​le​ży​tą uwa​gą. Mają wuj​ków,
któ​rzy mogą za​dzwo​nić do sta​rych zna​jo​mych ze stu​diów. Uczel​nia​ne biu​ra ka​‐
rier usta​wią im roz​mo​wy kwa​li​fi​ka​cyj​ne z wie​lo​mie​sięcz​nym wy​prze​dze​niem.
Ro​dzi​ce na​uczą ich, jak się ubrać, co mó​wić, komu się przy​po​do​bać.

Nie zna​czy to, że CV kan​dy​da​ta czy to, jak wy​pad​nie na roz​mo​wie, nie ma
zna​cze​nia. To wszyst​ko też się li​czy. Jed​nak ogrom​ną war​tość ma to, co eko​no​‐
mi​ści na​zy​wa​ją ka​pi​ta​łem spo​łecz​nym. To okre​śle​nie z żar​go​nu pro​fe​sor​skie​go,
ale kry​je się pod nim dość pro​sta kon​cep​cja: otóż sie​ci na​szych kon​tak​tów oso​‐
bi​stych i in​sty​tu​cjo​nal​nych mają wy​mier​ną war​tość go​spo​dar​czą. Dają nam do​‐
stęp do od​po​wied​nich osób, za​pew​nia​ją nam lep​sze szan​se, do​star​cza​ją cen​nych



in​for​ma​cji. Bez tego wszyst​kie​go wal​czy​my w po​je​dyn​kę.
Prze​ko​na​łem się o tym bo​le​śnie pod​czas jed​nej z ostat​nich roz​mów tego ma​‐

ra​to​nu zwa​ne​go JPR. Przy​szedł już mo​ment, kie​dy ko​lej​ne spo​tka​nia były jak
za​cię​ta pły​ta. Py​ta​no mnie o za​in​te​re​so​wa​nia, o ulu​bio​ne przed​mio​ty, o to,
w któ​rej dzie​dzi​nie pra​wa chciał​bym się spe​cja​li​zo​wać. A na ko​niec o to, czy
sam mam ja​kieś py​ta​nia. Po pa​ru​na​stu po​dej​ściach od​po​wie​dzi mia​łem już prze​‐
ćwi​czo​ne, a py​ta​nia za​da​wa​łem jak wy​traw​ny kon​su​ment in​for​ma​cji udzie​la​‐
nych przez kan​ce​la​rie praw​ne. Praw​da na​to​miast była taka, że nie mia​łem po​ję​‐
cia, czym chciał​bym się zaj​mo​wać, na któ​rym z ob​sza​rów pra​wa mia​łem na​‐
dzie​ję prak​ty​ko​wać. Nie by​łem na​wet pe​wien, o co wła​ści​wie py​tam, in​da​gu​jąc
roz​mów​ców o „kul​tu​rę kor​po​ra​cyj​ną” czy „rów​no​wa​gę mię​dzy pra​cą a ży​ciem
oso​bi​stym”. Wszyst​ko to dość moc​no przy​po​mi​na​ło kon​kurs psów ra​so​wych.
Nie wy​cho​dzi​łem jed​nak na pa​lan​ta, więc ja​koś szło.

Aż w koń​cu wpa​dłem na minę. Ostat​ni roz​mów​ca za​dał mi py​ta​nie, na któ​re
nie by​łem przy​go​to​wa​ny: Dla​cze​go wła​ści​wie chcę pra​co​wać w fir​mie praw​ni​‐
czej? Ła​twi​zna, ale tak się już przy​zwy​cza​iłem do na​wij​ki o swo​im ro​sną​cym
za​in​te​re​so​wa​niu spra​wa​mi o cha​rak​te​rze an​ty​mo​no​po​lo​wym (za​in​te​re​so​wa​niu,
w naj​lep​szym ra​zie, nie​co uda​wa​nym), że aż wstyd przy​znać, jak na tym po​le​‐
głem. Po​wi​nie​nem był za​cząć od tego, że chcę się uczyć od naj​lep​szych, czy od
po​ku​sy wal​ki w spra​wach o wiel​kie staw​ki. Ge​ne​ral​nie wszyst​ko by​ło​by lep​sze
od słów, któ​re fak​tycz​nie wy​po​wie​dzia​łem:

– Tak na​praw​dę to nie wiem, ale nie​źle pła​cą, ha, ha!
Roz​mów​ca spoj​rzał na mnie jak na trój​o​kie​go ko​smi​tę i do koń​ca nie uda​ło

mi się przy​wró​cić przy​ja​znej at​mos​fe​ry.
By​łem pe​wien, że już po mnie. Za​wa​li​łem tę roz​mo​wę tak, że go​rzej się nie

dało. Jed​nak za ku​li​sa​mi już wi​sia​ła na te​le​fo​nie jed​na z pań, któ​ra za​ła​twia​ła
mi wstęp​ne re​ko​men​da​cje. Part​ne​ro​wi od​po​wia​da​ją​ce​mu w kan​ce​la​rii za przyj​‐
mo​wa​nie no​wych pra​cow​ni​ków po​wie​dzia​ła, że by​stry i rów​ny ze mnie chło​‐
pak, że będę świet​nym praw​ni​kiem. „Wy​sta​wi​ła ci fan​ta​stycz​ną laur​kę” – do​‐
wie​dzia​łem się póź​niej. Kie​dy więc łow​cy głów zgło​si​li się, by uzgod​nić ko​lej​‐
ną run​dę spo​tkań, oka​za​ło się, że jed​nak prze​sze​dłem da​lej. W koń​cu do​sta​łem
też pra​cę, choć fa​tal​nie wy​ło​ży​łem się na naj​waż​niej​szej, jak uwa​ża​łem, czę​ści
pro​ce​su re​kru​ta​cji. Jak mówi sta​re przy​sło​wie, le​piej mieć szczę​ście niż ta​lent.
Naj​wy​raź​niej do​bre kon​tak​ty są jesz​cze lep​sze.



W Yale na​wią​zy​wa​nie kon​tak​tów jest ni​czym po​wie​trze, któ​rym od​dy​cha​my
– tak wszech​obec​ne, że ła​two je prze​ga​pić. Pod ko​niec pierw​sze​go roku więk​‐
szość z nas szy​ko​wa​ła się do kon​kur​su da​ją​ce​go szan​sę pu​bli​ka​cji w „Yale Law
Jo​ur​nal”. Ów pe​rio​dyk pu​bli​ku​je dłu​gie ana​li​zy praw​ne, głów​nie dla od​bior​ców
aka​de​mic​kich. Czy​ta się toto jak in​struk​cje ob​słu​gi chłod​ni​cy – są drę​twe, sche​‐
ma​tycz​ne i po czę​ści w ob​cym ję​zy​ku. (Oto prób​ka: „Choć sys​tem ocen był bar​‐
dzo obie​cu​ją​cy, wy​ka​że​my, że od​no​śne prze​pi​sy do​tknię​te są po​waż​ny​mi uster​‐
ka​mi od fazy pro​jek​tu przez wdro​że​nie po za​sto​so​wa​nie: sądy okrę​go​we za​‐
miast de​li​kat​nych szturch​nięć roz​da​ją ra​czej nie​cel​ne ku​ła​ki”). Żar​ty żar​ta​mi,
ale „Jo​ur​nal” to po​waż​na spra​wa. Szu​ka​ją​ce pra​cow​ni​ków fir​my praw​ni​cze wi​‐
dzą w nim zde​cy​do​wa​nie naj​istot​niej​sze za​ję​cie do​dat​ko​we, ja​kie​mu może się
od​da​wać stu​dent. Nie​któ​re wer​bu​ją tyl​ko spo​śród osób, któ​re tra​fi​ły do stop​ki
re​dak​cyj​nej.

Co po​nie​któ​rzy stu​den​ci już od sa​me​go po​cząt​ku pla​no​wa​li, jak do​stać się do
„Yale Law Jo​ur​nal”. Kon​kurs na ar​ty​kuł za​czy​nał się w kwiet​niu. Byli tacy,
któ​rzy w mar​cu mie​li już za sobą kil​ka ty​go​dni przy​go​to​wań. Mój do​bry ko​le​ga,
idąc za radą nie​daw​nych ab​sol​wen​tów (a bli​skich przy​ja​ciół), za​brał się do na​‐
uki jesz​cze przed Bo​żym Na​ro​dze​niem. We​te​ra​ni naj​lep​szych firm kon​sul​tin​go​‐
wych zbie​ra​li się i od​py​ty​wa​li na​wza​jem z tech​nik edy​tor​skich. Pe​wien stu​dent
dru​gie​go roku po​mógł sta​re​mu współ​lo​ka​to​ro​wi z cza​sów li​cen​cja​tu na Ha​rvar​‐
dzie (te​raz na pierw​szym roku) opra​co​wać stra​te​gicz​ny plan na​uki na ostat​ni
mie​siąc przed roz​po​czę​ciem ry​wa​li​za​cji. Gdzie​kol​wiek spoj​rzeć, lu​dzie szu​ka​li
wejść po​przez krę​gi zna​jo​mych czy gru​py alum​nów, by do ​wie​dzieć się jak naj​‐
wię​cej o naj​waż​niej​szym spraw​dzia​nie, któ​ry cze​kał nas w tym roku.

A ja nie mia​łem zie​lo​ne​go po​ję​cia, co jest gra​ne. Nie było tu gru​py ab​sol​wen​‐
tów Uni​wer​sy​te​tu Sta​no​we​go Ohio – kie​dy przy​by​łem do Yale, poza mną na
pra​wie była jesz​cze tyl​ko jed​na oso​ba stam​tąd. Mo​głem do​mnie​my​wać, że „Jo​‐
ur​nal” się li​czy, bo pi​sa​ła do nie​go sę​dzia Sądu Naj​wyż​sze​go, So​nia So​to​may​or.
Ale dla​cze​go się li​czył? Nie wie​dzia​łem na​wet, czym się zaj​mu​je. Cały ten pro​‐
ces był dla mnie czar​ną ma​gią, a nie zna​łem żad​ne​go wta​jem​ni​czo​ne​go cza​ro​‐
dzie​ja.

Ist​nia​ły oczy​wi​ście ofi​cjal​ne ka​na​ły roz​po​wszech​nia​nia in​for​ma​cji. Tyle że
ko​mu​ni​ka​ty pły​ną​ce z nich kłó​ci​ły się ze sobą na​wza​jem. Yale chlu​bi się tym,
że tu​tej​szy wy​dział pra​wa nie na​rzu​ca ry​wa​li​za​cji, jest mało stre​su​ją​cy. Cza​sa​‐



mi, nie​ste​ty, ten etos ob​ja​wia się sprzecz​no​ścia​mi w prze​ka​zy​wa​niu in​for​ma​cji.
Wy​da​wa​ło się, że wła​ści​wie nikt nie ma po​ję​cia, jaką wagę ma fakt opu​bli​ko​‐
wa​nia ar​ty​ku​łu w „Yale Law Jo​ur​nal”. Mó​wio​no nam, że to bar​dzo po​ma​ga
w ka​rie​rze, ale to nic ta​kie​go, że nie po​win​ni​śmy się tym przej​mo​wać, ale bez
ta​kiej pu​bli​ka​cji pew​ne ka​te​go​rie po​sad będą dla nas nie​do​stęp​ne. W su​mie
wszyst​ko praw​da: jest wie​le ście​żek ka​rie​ry i za​in​te​re​so​wań, przy któ​rych pi​sa​‐
nie do „Jo​ur​nal” by​ło​by tyl​ko stra​tą cza​su. Nie wie​dzia​łem jed​nak, któ  rych
do​kład​nie ście​żek ka​rie​ry to do​ty​czy. I nie mia​łem po​ję​cia, jak się tego do​wie​‐
dzieć.

Mniej wię​cej wte​dy wkro​czy​ła do ak​cji jed​na z mo​ich wy​kła​dow​czyń, Amy
Chua, i wy​ło​ży​ła mi do​kład​nie, jak to wy​glą​da: „Pu​bli​ka​cje w «Jo​ur​nal» przy​‐
da​dzą się, je​śli bę​dziesz chciał pra​co​wać dla sę​dzie​go albo zo​stać na uczel​ni.
W prze​ciw​nym ra​zie szko​da za​cho​du. Ale je​śli nie masz pew​no​ści, co za​mie​‐
rzasz ro​bić, śmia​ło, spró​buj szczę​ścia”. I to była po​ra​da za mi​lion punk​tów.
A że fak​tycz​nie sam nie wie​dzia​łem, cze​go chcę, sko​rzy​sta​łem z niej. Choć na
pierw​szym roku nie od​nio​słem suk​ce​su, na dru​gim prze​sze​dłem przez sito i sta​‐
łem się re​dak​to​rem pre​sti​żo​we​go pe​rio​dy​ku. Choć nie​waż​ne, czy mi się uda​ło.
Waż​ne, że dzię​ki po​mo​cy wy​kła​dow​czy​ni zdo​ła​łem sfor​so​wać roz​pa​dli​nę zro​‐
dzo​ną z nie​do​sta​tecz​nej wie​dzy. Zu​peł​nie jak gdy​bym na​uczył się wi​dzieć.

Amy jesz​cze nie​raz po​mo​gła mi w wę​drów​ce przez nie​zna​ne te​ry​to​ria. Stu​dia
praw​ni​cze to trzy​let​ni tor prze​szkód, de​cy​zji o ży​ciu i ka​rie​rze za​wo​do​wej.
Z jed​nej stro​ny to miłe, kie​dy ofe​ru​ją ci tyle szans. Z dru​giej nie mia​łem po​ję​‐
cia, jak te szan​se wy​ko​rzy​stać ani też któ​re z nich oka​żą się uży​tecz​ne na dłuż​‐
szą metę. Ba, że​bym cho​ciaż wie​dział, co sam chcia​łem ro​bić na dłuż​szą metę...
Pra​gną​łem po pro​stu ukoń​czyć stu​dia i zna​leźć do​brą pra​cę. Mgli​ście ro​iło mi
się, że po spła​ce​niu kre​dy​tu za​cią​gnię​te​go na stu​dia chęt​nie ro​bił​bym coś
w usłu​gach pu​blicz​nych. Jed​nak ni​cze​go kon​kret​ne​go jesz​cze so​bie nie upa​trzy​‐
łem.

Tyle że ży​cie nie chcia​ło stać w miej​scu. Nie​mal na​tych​miast po tym, jak
pod​ją​łem ofer​tę jed​nej z firm praw​ni​czych, lu​dzie za​czę​li dys​ku​to​wać o zgła​‐
sza​niu się po ukoń​cze​niu stu​diów na prak​ty​kę asy​stenc​ką. Ta​kie sta​że przy sę​‐
dziach fe​de​ral​nych trwa​ją rok. Dla mło​dych praw​ni​ków to wspa​nia​ła oka​zja do
po​głę​bie​nia wie​dzy: asy​sten​ci czy​ta​ją pi​sma pro​ce​so​we, do​ko​nu​ją dla sę​dziów
kwe​rend w kwe​stiach praw​nych, a na​wet po​ma​ga​ją im przy two​rze​niu wstęp​‐



nych wer​sji opi​nii. Wszy​scy byli asy​sten​ci pie​ją o swo​ich sta​żach, a pra​co​daw​‐
cy z sek​to​ra pry​wat​ne​go czę​sto do​kła​da​ją za​trud​nia​nym przez sie​bie lu​dziom
świe​żo po prak​ty​kach dzie​siąt​ki ty​się​cy w pre​miach.

Tyle wła​śnie wie​dzia​łem o sta​żach asy​stenc​kich, i wszyst​ko to praw​da. Z tym
że to bar​dzo na​skór​ko​wa wie​dza. Prak​ty​ki to za​gad​nie​nie znacz​nie bar​dziej zło​‐
żo​ne. Przede wszyst​kim trze​ba zde​cy​do​wać, dla ja​kie​go sądu chce się pra​co​‐
wać: ta​kie​go, któ​ry roz​pa​tru​je mnó​stwo spraw, czy ape​la​cyj​ne​go, zaj​mu​ją​ce​go
się od​wo​ła​nia​mi od wy​ro​ków niż​szych in​stan​cji. Po​tem na​le​ży okre​ślić, w któ​‐
rym re​gio​nie kra​ju chce się pra​co​wać. Je​śli chcia​ło​by się asy​sto​wać w Są​dzie
Naj​wyż​szym, są sę​dzio​wie, zwa​ni „kar​mi​cie​la​mi”, u któ​rych ma się na to więk​‐
sze szan​se. Jak się ła​two do​my​ślić, wy​bie​ra​ją so​bie oni prak​ty​kan​tów we​dług
ostrzej​szych kry​te​riów, więc za​fik​so​wa​nie się na sta​żu u ta​kie​go sę​dzie​go wią​że
się z pew​nym ry​zy​kiem – je​śli wy​grasz, masz już za sobą pół dro​gi do izb naj​‐
waż​niej​sze​go z wszyst​kich są​dów w kra​ju, ale je​śli prze​grasz, zo​sta​jesz bez sta​‐
żu. To wszyst​ko okra​sza jesz​cze fakt, że asy​stent na​praw​dę bli​sko współ​pra​cu​je
ze swo​im sę​dzią. Kto chciał​by zmar​no​wać rok na zbie​ra​nie zje​bów od ja​kie​goś
ćwo​ka w czar​nej to​dze?

Nie ma bazy da​nych, z któ​rej da​ło​by się wy​gar​nąć ta​kie in​for​ma​cje, żad​ne​go
cen​tral​ne​go źró​dła, go​to​we​go wska​zać, któ​rzy sę​dzio​wie są mili, z któ​ry​mi ła​‐
twiej tra​fić do Sądu Naj​wyż​sze​go i któ​ry ro​dzaj pra​cy bar​dziej by ci od​po​wia​‐
dał: pro​ce​sy czy ape​la​cje. Ba, do​py​ty​wać się o te kwe​stie zda​niem wie​lu nie​mal
się nie go​dzi. Jak za​py​tać wy​kła​dow​cę, czy sę​dzia, któ​rej cię wła​śnie po​le​cił,
ma miły cha​rak​ter? Nie taka to ła​twa sztu​ka, jak by się mo​gło wy​da​wać.

Żeby zdo​być te in​for​ma​cje, na​le​ży więc czer​pać je od swo​ich kon​tak​tów to​‐
wa​rzy​skich – grup stu​denc​kich, przy​ja​ciół, któ​rzy już za​li​czy​li sta​że, i tej garst​‐
ki wy​kła​dow​ców sko​rych udzie​lać bru​tal​nie szcze​rych rad. By​łem już na tyle
otrza​ska​ny z ży​ciem na tej uczel​ni, że wie​dzia​łem jed​no: naj​lep​sze kon​tak​ty nie
zda​dzą się na nic, je​śli sam nie po​pro​szę o po​moc. Więc po​pro​si​łem. Amy Chua
wy​ja​śni​ła mi, że nie po​wi​nie​nem za​wra​cać so​bie gło​wy sta​ra​nia​mi o prak​ty​kę
u pre​sti​żo​we​go sę​dzie​go – „kar​mi​cie​la”, bo taka po​zy​cja w ży​cio​ry​sie nie​wie​le
mi da, zwa​żyw​szy na to, ja​kie mia​łem pla​ny na przy​szłość. Ja jed​nak na​le​ga​łem,
aż w koń​cu ustą​pi​ła i po​le​ci​ła mnie bar​dzo waż​ne​mu sę​dzie​mu fe​de​ral​ne​mu,
któ​ry miał sil​ne ko​nek​sje z wie​lo​ma człon​ka​mi Sądu Naj​wyż​sze​go.

Przed​ło​ży​łem mu wszyst​kie po​trzeb​ne ma​te​ria​ły: CV, wy​po​le​ro​wa​ną na



błysk prób​kę pra​cy pi​sem​nej, dra​ma​tycz​ny list mo​ty​wa​cyj​ny. Sam nie po​tra​fił​‐
bym po​wie​dzieć, po co to wszyst​ko. Może przez swój po​łu​dnio​wy za​śpiew
i brak ro​dzin​nych tra​dy​cji czu​łem po​trze​bę wy​ka​za​nia, że na pra​wie na Yale nie
zna​la​złem się przez po​mył​kę. A może po pro​stu by​łem jak owca w sta​dzie. Tak
czy ina​czej, mu  s ia  łem zdo​być ten staż.

Parę dni po tym, jak zło​ży​łem te pa​pie​ry, Amy we​zwa​ła mnie do swo​je​go ga​‐
bi​ne​tu i oświad​czy​ła, że tra​fi​łem na krót​ką li​stę. Ser​ce za​bi​ło mi moc​niej. Wie​‐
dzia​łem, że je​śli doj​dzie do roz​mo​wy kwa​li​fi​ka​cyj​nej, staż jest mój. Wie​dzia​łem
też, że je​śli Amy na​praw​dę po​prze mój wnio​sek, to zo​sta​nę za​pro​szo​ny na taką
roz​mo​wę.

I wte​dy wła​śnie do​wie​dzia​łem się, ile jest wart praw​dzi​wy ka​pi​tał spo​łecz​ny.
Nie za​mie​rzam tu su​ge​ro​wać, że moja pani pro​fe​sor pod​nio​sła słu​chaw​kę i po​‐
wie​dzia​ła sę​dzie​mu, że musi przy​jąć mnie na roz​mo​wę. Po​wie​dzia​ła, że za​nim
coś ta​kie​go zro​bi, musi ze mną bar​dzo po​waż​nie po​roz​ma​wiać. By​naj​mniej nie
była w na​stro​ju do żar​tów.

– Wy​da​je mi się, że wal​czysz o ten staż z nie​wła​ści​wych po​wo​dów. Ro​bisz to
chy​ba tyl​ko po to, żeby mieć to w CV, co nie jest złe, ale aku​rat ta po​zy​cja nie
przy​da ci się do osią​gnię​cia wy​ma​rzo​nych ce​lów. Je​śli nie chcesz być li​czą​cym
się ad​wo​ka​tem, któ​ry ude​rza do Sądu Naj​wyż​sze​go z po​zwa​mi cy​wil​ny​mi, nie
po​wi​nie​neś aż tak sta​rać się o ten staż.

A po​tem wy​ło​ży​ła mi, jak cięż​kie są prak​ty​ki u tego sę​dzie​go. Był to czło​‐
wiek skraj​nie wy​ma​ga​ją​cy. Jego asy​sten​ci przez cały rok nie mie​li ani dnia wol​‐
ne​go. Po​tem prze​szła do spraw oso​bi​stych. Wie​dzia​ła, że mam od nie​daw​na
dziew​czy​nę, w któ​rej je​stem nie​przy​tom​nie za​ko​cha​ny.

– Ten staż to coś, co może roz​bić wasz zwią​zek. Je​śli chcesz mo​jej rady, po​‐
wi​nie​neś po​sta​wić Ushę na pierw​szym miej​scu i wy​my​ślić ta​kie po​su​nię​cie,
któ​re rze​czy​wi​ście pa​su​je do two​jej wy​ma​rzo​nej ka​rie​ry.

W ży​ciu nie do​sta​łem od ni​ko​go lep​szej rady i za​sto​so​wa​łem się do niej. Po​‐
pro​si​łem Amy, żeby wy​co​fa​ła moje zgło​sze​nie. Nie da się po​wie​dzieć, czy rze​‐
czy​wi​ście uda​ło​by mi się wy​wal​czyć ten staż. Chy​ba by​łem zbyt pew​ny sie​bie:
stop​nie i CV mia​łem nie​złe, ale nie fe​no​me​nal​ne. Po​ra​da Amy za​po​bie​gła jed​‐
nak pod​ję​ciu prze​ze mnie de​cy​zji, któ​ra od​mie​ni​ła​by moje ży​cie. Po​wstrzy​ma​ła
mnie od od​da​le​nia się na pół​to​ra ty​sią​ca ki​lo​me​trów od dziew​czy​ny, z któ​rą
w koń​cu się oże​ni​łem. A co naj​waż​niej​sze, po​zwo​li​ła mi uznać, że w tej ob​cej



in​sty​tu​cji je​stem jed​nak u sie​bie – że wol​no mi wy​ty​czać wła​sne szla​ki, że to
nic złe​go, je​śli uwa​żam Ushę za waż​niej​szą niż ja​kieś krót​ko​ter​mi​no​we am​bi​‐
cje. Moja pani pro​fe​sor po​zwo​li​ła mi być sobą.

Trud​no by​ło​by wy​ce​nić tę jej po​ra​dę w do​la​rach. Sło​wa Amy wciąż owo​cu​ją
dy​wi​den​da​mi. Że​by​śmy się jed​nak do​brze zro​zu​mie​li: ta po​ra​da mia​ła wy​mier​‐
ną war​tość fi​nan​so​wą. Ka​pi​tał spo​łecz​ny nie wy​ra​ża się tyl​ko w tym, że ktoś
przed​sta​wi cię przy​ja​cie​lo​wi czy prze​ka​że two​je CV do daw​ne​go sze​fa. To tak​‐
że, a może na​wet przede wszyst​kim, mia​ra wie​dzy, któ​rą zy​sku​je​my dzię​ki na​‐
szym przy​ja​cio​łom, zna​jo​mym, men​to​rom. Nie wie​dzia​łem, któ​re z do​stęp​nych
mi opcji uznać za prio​ry​te​to​we, nie mia​łem po​ję​cia, że mogę iść in​ny​mi, lep​szy​‐
mi dla mnie ścież​ka​mi. Tego wszyst​kie​go do​wie​dzia​łem się dzię​ki swo​im kon​‐
tak​tom – a szcze​gól​nie dzię​ki bar​dzo szczo​drej wy​kła​dow​czy​ni.

Wciąż jesz​cze uczę się o ka​pi​ta​le spo​łecz​nym. Był czas, że pi​sa​łem ar​ty​ku​ły
dla stro​ny in​ter​ne​to​wej pro​wa​dzo​nej przez Da​vi​da Fru​ma, dzien​ni​ka​rza, czło​‐
wie​ka opi​nio​twór​cze​go, obec​nie w ze​spo​le au​to​rów pe​rio​dy​ku „The Atlan​tic”.
Kie​dy by​łem już go​tów pod​jąć pra​cę w jed​nej z wa​szyng​toń​skich firm praw​ni​‐
czych, on za​pro​po​no​wał inną, w któ​rej po​zy​cje star​szych part​ne​rów ob​ję​li wła​‐
śnie dwaj jego ko​le​dzy, przed​tem człon​ko​wie ad​mi​ni​stra​cji Bu​sha. Roz​mo​wę
kwa​li​fi​ka​cyj​ną prze​pro​wa​dził ze mną wła​śnie je​den z tych przy​ja​ciół – gdy
otrzy​ma​łem u nich po​sa​dę, stał się dla mnie waż​nym men​to​rem. Póź​niej spo​tka​‐
łem go jesz​cze na kon​fe​ren​cji urzą​dza​nej na Yale – przed​sta​wił mnie wte​dy
swo​je​mu kam​ra​to​wi z cza​sów pra​cy w Bia​łym Domu Bu​sha (a mo​je​mu po​li​‐
tycz​ne​mu ido​lo​wi), gu​ber​na​to​ro​wi In​dia​ny Mit​cho​wi Da​niel​so​wi. Gdy​by nie
su​ge​stia Da​vi​da, ni​g​dy nie tra​fił​bym do tej fir​my i nie mógł​bym po​roz​ma​wiać
(niech​by i przez chwi​lę) z oso​bą pu​blicz​ną, któ​rą da​rzę naj​więk​szym po​dzi​wem.

Zde​cy​do​wa​łem jed​nak, że i tak chcę iść na staż asy​stenc​ki. Za​miast jed​nak
pa​ko​wać się w to na oślep, zro​zu​mia​łem, co chciał​bym w ten spo​sób uzy​skać:
pra​cę dla ko​goś, kogo bym sza​no​wał, zdo​by​cie jak naj​więk​szej wie​dzy prak​‐
tycz​nej, i bli​skość z Ushą. Po​sta​no​wi​li​śmy za​tem z Ushą, że po​dej​dzie​my do
sta​żu we dwo​je. Skoń​czy​li​śmy w pół​noc​nym Ken​tuc​ky, nie​da​le​ko oko​lic,
w któ​rych się wy​cho​wa​łem. Była to naj​lep​sza sy​tu​acja, jaka mo​gła się nam
przy​tra​fić. Sę​dziów, któ​rzy nam sze​fo​wa​li, po​lu​bi​li​śmy tak bar​dzo, że po​pro​si​li​‐
śmy ich po​tem, by udzie​li​li nam ślu​bu.

To tyl​ko je​den przy​kład tego, jak dzia​ła świat lu​dzi suk​ce​su. Ka​pi​tał spo​łecz​‐



ny mamy jed​nak wszę​dzie wo​kół sie​bie. Ci, któ​rzy umie​ją z nie​go za​czerp​nąć
i wy​ko​rzy​stać to, zy​sku​ją. Ci, któ​rzy tego nie ro​bią, w wy​ści​gu ży​cia są ob​cią​‐
że​ni du​żym han​di​ca​pem. Dla mło​dych lu​dzi ta​kich jak ja to po​waż​ny pro​blem.
Oto nie​peł​na li​sta rze​czy, któ​rych nie wie​dzia​łem, kie​dy roz​po​czy​na​łem stu​dia
na Wy​dzia​le Pra​wa Yale:

 
Że na roz​mo​wę kwa​li​fi​ka​cyj​ną o pra​cę na​le​ży przyjść w gar​ni​tu​rze.
Że gar​ni​tur tak ob​szer​ny, jak​by skro​jo​ny na przy​wód​cę sta​da go​ry​li, jest nie​sto​sow​ny.
Że nóż do ma​sła to nie tyl​ko ele​ment de​ko​ra​cji (bądź co bądź, każ​dą czyn​ność wy​ma​ga​ją​cą
uży​cia noża do ma​sła da się le​piej wy​ko​nać łyż​ką albo i pal​cem wska​zu​ją​cym).
Że skó​ra i skó​ra eko​lo​gicz​na to dwa róż​ne ma​te​ria​ły.
Że pa​sek i buty nie po​win​ny się gryźć.
Że w pew​nych mia​stach i sta​nach jest ła​twiej o pra​cę.
Że zro​bie​nie li​cen​cja​tu w lep​szej szko​le daje ko​rzy​ści nie​spro​wa​dza​ją​ce się tyl​ko do prze​chwa​‐
łek.
Że fi​nan​se to re​gu​lar​na ga​łąź go​spo​dar​ki, w któ​rej pra​cu​ją lu​dzie.

 
Ma​maw za​wsze była obu​rzo​na ste​reo​ty​po​wym trak​to​wa​niem bi​do​ków, jak​by​‐
śmy wszy​scy byli za​śli​nio​ny​mi kre​ty​na​mi. Cóż, kie​dy fak​tem jest, że na​praw​dę
mia​łem nędz​ne po​ję​cie o tym, jak wal​czyć o swo​je. Nie​świa​do​mość rze​czy zna​‐
nych wie​lu in​nym oso​bom czę​sto po​cią​ga za sobą po​waż​ne kon​se​kwen​cje eko​‐
no​micz​ne. To przez nią nie do​sta​łem pra​cy pod​czas stu​diów li​cen​cjac​kich (bo
pie​cho​ciar​skie gla​ny i spodnie ko​lo​ru kha​ki to chy​ba jed​nak nie​wła​ści​wy strój
na roz​mo​wę kwa​li​fi​ka​cyj​ną), a w cza​sie stu​diów praw​ni​czych mo​gła​by mnie
kosz​to​wać znacz​nie wię​cej, gdy​by nie zna​la​zła się grup​ka lu​dzi go​to​wych po​‐
ma​gać mi na każ​dym kro​ku.
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Roz​po​czy​na​łem dru​gi rok stu​diów praw​ni​czych, czu​jąc się tak, jak​bym zła​pał
Pana Boga za nogi. Do New Ha​ven wró​ci​łem z let​niej pra​cy w se​na​cie fe​de​ral​‐
nym, bo​ga​ty w nowe przy​jaź​nie i do​świad​cze​nia. Mia​łem prze​pięk​ną dziew​czy​‐
nę, prak​tycz​nie w kie​sze​ni była też świet​na po​sa​da w faj​nej fir​mie praw​ni​czej.
Wie​dzia​łem, że lu​dziom ta​kim jak ja taki awans wła​ści​wie się nie zda​rza, więc
gra​tu​lo​wa​łem sam so​bie trium​fu nad sta​ty​sty​ką. By​łem lep​szy niż to, co mnie
zro​dzi​ło: lep​szy niż mama i jej na​ło​gi, lep​szy od wszyst​kich ta​tu​siów, któ ​rzy
mnie opu​ści​li. Ża​ło​wa​łem tyl​ko, że Ma​maw i Pa​paw już tego nie zo​ba​czą.

To i owo wska​zy​wa​ło jed​nak, że nie wszyst​ko idzie gład​ko, szcze​gól​nie
w moim związ​ku z Ushą. Cho​dzi​li​śmy ze sobą le​d​wie parę mie​się​cy, kie​dy tra​‐
fi​ła się jej ana​lo​gia, wręcz ide​al​nie mnie opi​su​ją​ca. Jak to uj​mo​wa​ła Usha, by​‐
łem żół​wiem.

– Kie​dy tyl​ko zda​rzy się coś złe​go... niech po​ja​wi się tyl​ko cień nie​zgo​dy... ty
cał​ko​wi​cie się wy​co​fu​jesz. Zu​peł​nie jak​byś miał sko​ru​pę, do któ​rej się cho​wasz.

Tak było. Nie mia​łem po​ję​cia, jak so​bie ra​dzić z pro​ble​ma​mi po​wsta​ją​cy​mi
w związ​ku, więc wy​bra​łem opcję igno​ro​wa​nia ich. Gdy​by Usha zro​bi​ła coś, co
by mi się nie spodo​ba​ło, mógł​bym na nią na​wrzesz​czeć, ale to była wred​na
opcja. Mo​głem też się wy​co​fać, ode​rwać. I – jak to mó​wią – tyle wła​śnie mia​‐
łem strzał w koł​cza​nie, całe dwie. Myśl o tym, że miał​bym wal​czyć z Ushą,
strą​ca​ła mnie pro​sto w ba​gno uczuć, któ​rych – jak mi się do​tąd wy​da​wa​ło – nie
odzie​dzi​czy​łem po przod​kach: stre​su, smut​ku, lęku, nie​po​ko​ju. Wszyst​ko to
mia​łem w so​bie, i to po  tężne.

Pró​bo​wa​łem więc się wy​co​fy​wać, ale Usha mi nie po​zwa​la​ła. Wie​le razy
chcia​łem na​wet cał​kiem ze​rwać zwią​zek, mó​wi​ła mi jed​nak, że to idio​tyzm,
chy​ba że zu​peł​nie mi na niej nie za​le​ży. Więc wrzesz​cza​łem i dar​łem się. Ro​bi​‐
łem wszyst​kie te okrop​ne rze​czy, jak moja mama. A po​tem czu​łem roz​pacz​li​wy
lęk i mia​łem po​czu​cie winy. Przez tak wie​le lat ro​bi​łem z mamy czar​ny cha​rak​‐
ter. A te​raz sam za​cho​wy​wa​łem się tak jak ona. Nic nie może rów​nać się z lę​‐



kiem, że sam za​mie​niasz się w po​two​ra skry​wa​ją​ce​go się w two​jej sza​fie.
Na dru​gim roku wy​je​cha​li​śmy z Ushą do Wa​szyng​to​nu na ko​lej​ne spo​tka​nia

w kil​ku fir​mach praw​ni​czych. Do po​ko​ju ho​te​lo​we​go wró​ci​łem przy​gnę​bio​ny,
bo wła​śnie za​wa​li​łem roz​mo​wę w jed​nej z firm, w któ​rych na​praw​dę bar​dzo
chcia​łem pra​co​wać. Gdy Usha pró​bo​wa​ła mnie po​cie​szyć, twier​dząc, że na
pew​no po​ra​dzi​łem so​bie le​piej, niż mi się wy​da​wa​ło, a na​wet je​śli nie, to znaj​dą
się inne fir​my, pu​ści​ły mi ner​wy.

– Nie mów, że po​szło mi świet​nie – wrzesz​cza​łem. – Tyl​ko byś uspra ​wie​dli​‐
wia​ła sła​bość. To nie dzię​ki uspra​wie​dli​wia​niu błę​dów do​tar​łem tu, gdzie je​‐
stem.

Wy​pa​dłem z po​ko​ju i przez na​stęp​nych parę go​dzin snu​łem się po uli​cach
biz​ne​so​wej czę​ści Wa​szyng​to​nu. Wspo​mi​na​łem sy​tu​ację, kie​dy po wście​kłej
awan​tu​rze z Bo​bem mama za​bra​ła mnie i na​sze​go ma​łe​go pu​del​ka do mo​te​lu
Com​fort Inn w Mid​dle​town. Spę​dzi​li​śmy tam parę dni, aż wresz​cie Ma​maw
prze​mó​wi​ła ma​mie do ro​zu​mu, ka​za​ła jej wró​cić do domu i sta​wić czo​ła swo​im
pro​ble​mom, jak na do​ro​słą oso​bę przy​sta​ło. My​śla​łem też o tym, jak wy​glą​da​ło
dzie​ciń​stwo mamy, kie​dy z mat​ką i sio​strą wy​my​ka​ły się z domu tyl​ny​mi
drzwia​mi, by unik​nąć ko​lej​nej kosz​mar​nej nocy z oj​cem al​ko​ho​li​kiem. By​łem
ucie​ki​nie​rem w trze​cim po​ko​le​niu.

Do​tar​łem w po​bli​że Te​atru For​da, tego hi​sto​rycz​ne​go bu​dyn​ku, w któ​rym
John Wil​kes Bo​oth za​strze​lił Abra​ha​ma Lin​col​na. Ja​kieś pół prze​czni​cy od te​‐
atru znaj​du​je się na​roż​ny skle​pik sprze​da​ją​cy lin​col​now​skie pa​miąt​ki. Sie​dzi
tam wiel​ki, na​dmu​chi​wa​ny Lin​coln z nad​zwy​czaj sze​ro​kim uśmie​chem i tępo
gapi się na prze​chod​niów. Mia​łem wra​że​nie, że ten dmu​cha​ny ma​ne​kin ze mnie
drwi. „Co go tak cie​szy, do cho​le​ry?” – po​my​śla​łem. Lin​coln ge​ne​ral​nie miał
me​lan​cho​lij​ne uspo​so​bie​nie, a je​śli ja​kieś miej​sce skła​nia​ło​by go do uśmie​‐
chów, to na pew​no nie sklep o rzut ka​mie​niem od miej​sca, w któ​rym za​ma​cho​‐
wiec wy​pa​lił mu w gło​wę.

Mi​ną​łem ten na​roż​nik i po kil​ku kro​kach zo​ba​czy​łem, że na scho​dach Te​atru
For​da sie​dzi Usha. Wy​bie​gła za mną z ho​te​lu, bo​jąc się, co po​cznę sam w Wa​‐
szyng​to​nie. Wte​dy uświa​do​mi​łem so​bie, że mam po​waż​ny pro​blem – że mu​szę
sta​wić czo​ła temu cze​muś, co od po​ko​leń zmu​sza​ło lu​dzi w mo​jej ro​dzi​nie do
krzyw​dze​nia tych, któ​rych ko​cha​li. Prze​pra​sza​łem Ushę po​kor​nie. Spo​dzie​wa​‐
łem się, że po​wie mi, że​bym spier​da​lał, że na​pra​wie​nie tego, co spie​przy​łem, to



ro​bo​ta na wie​le dni, że je​stem okrop​nym ty​pem. Szcze​re prze​pro​si​ny to ka​pi​tu​‐
la​cja, a kie​dy ktoś ka​pi​tu​lu​je, trze​ba go do​bić. Jed​nak Ushy nie in​te​re​so​wa​ło do​‐
rzy​na​nie mnie. Po​wie​dzia​ła mi spo​koj​nie, mimo łez, że uciecz​ka za​wsze jest
złym roz​wią​za​niem, że mar​twi​ła się o mnie i że mu​szę się na​uczyć z nią roz​ma​‐
wiać. A po​tem przy​tu​li​ła mnie, po​wie​dzia​ła, że przyj​mu​je prze​pro​si​ny i że cie​‐
szy się, że nic mi nie jest. I już.

Usha nie uczy​ła się wal​czyć w su​ro​wej szko​le bi​do​ków. Gdy po raz pierw​szy
od​wie​dzi​łem jej ro​dzi​ców na Świę​to Dzięk​czy​nie​nia, zdu​mia​ło mnie, że nie ro​‐
bi​li dra​ma​tów. Mat​ka Ushy nie ob​ra​bia​ła jej ojcu tył​ka. Nikt nie su​ge​ro​wał, że
wier​ni przy​ja​cie​le ro​dzi​ny to tak na​praw​dę kłam​cy czy zdraj​cy, nie było gniew​‐
nych wy​mian słów mię​dzy czy​jąś żoną a jego sio​strą. Ro​dzi​ce Ushy, wy​da​wa​ło
się, na​praw​dę lu​bi​li jej bab​cię, a o swo​im ro​dzeń​stwie wspo​mi​na​li z mi​ło​ścią.
Gdy za​py​ta​łem jej ojca o pew​ne​go względ​nie osa​mot​nio​ne​go człon​ka ich ro​dzi​‐
ny, spo​dzie​wa​łem się, że wy​gar​nie li​ta​nią nie​do​stat​ków jego cha​rak​te​ru. Tym​‐
cza​sem jed​nak usły​sza​łem wy​ra​zy współ​czu​cia i nie​co smut​ku, ale przede
wszyst​kim ży​cio​wą na​ukę:

– Wciąż re​gu​lar​nie do nie​go dzwo​nię, spraw​dzam, jak się czu​je. Nie moż​na
po pro​stu od​rzu​cić krew​nia​ka, na​wet je​śli wy​da​je się, że ro​dzi​na go nie ob​cho​‐
dzi. Trze​ba się sta​rać, bo to mimo wszyst​ko krew​ny.

Spró​bo​wa​łem szczę​ścia z po​rad​nic​twem emo​cjo​nal​nym, ale prze​ro​sło mnie
to. Zwie​rza​nie się ob​cej oso​bie z wła​snych uczuć spra​wia​ło, że zbie​ra​ło mi się
na wy​mio​ty. Po​sze​dłem za to do bi​blio​te​ki i prze​ko​na​łem się, że to, co uwa​żam
za nor​mal​ne za​cho​wa​nie, jest już obiek​tem in​ten​syw​nych ba​dań na​uko​wych.
Psy​cho​lo​go​wie okre​śla​ją zja​wi​ska, z któ​ry​mi ja i Lind​say w dzie​ciń​stwie sty​ka​‐
li​śmy się co​dzien​nie, mia​nem „nie​ko​rzyst​nych do​świad​czeń dzie​cię​cych” (Ad​‐
ver​se Chil​dho​od Expe​rien​ces, czy​li ACE). ACE to trau​ma​tycz​ne do​zna​nia
z dzie​ciń​stwa, któ​rych kon​se​kwen​cje po​tra​fią się​gać da​le​ko w do​ro​słość. Trau​‐
ma nie musi wy​ni​kać z ura​zów cie​le​snych. Do naj​czę​ściej wy​stę​pu​ją​cych ACE
za​li​cza się na​stę​pu​ją​ce zda​rze​nia czy uczu​cia:

 
gdy ro​dzi​ce klną na dziec​ko, uwła​cza​ją mu bądź je upo​ka​rza​ją
gdy ro​dzi​ce po​py​cha​ją dziec​ko, szar​pią nim czy rzu​ca​ją w nie czymś
gdy ma się po​czu​cie bra​ku wspar​cia mię​dzy człon​ka​mi ro​dzi​ny
gdy ro​dzi​ce są w se​pa​ra​cji lub roz​wie​dze​ni
gdy miesz​ka się z al​ko​ho​li​kiem lub nar​ko​ma​nem



gdy miesz​ka się z oso​bą w de​pre​sji lub po pró​bie sa​mo​bój​czej
gdy wi​dzi się, jak oso​ba ko​cha​na pada ofia​rą prze​mo​cy fi​zycz​nej

 
ACE wy​stę​pu​ją wszę​dzie, w każ​dej spo​łecz​no​ści. Ba​da​nia wy​ka​za​ły jed​nak,

że czę​sto​tli​wość ich po​ja​wia​nia się jest zde​cy​do​wa​nie więk​sza w moim ka​wał​ku
de​mo​gra​ficz​ne​go tor​tu. Ra​port Fun​du​szu Po​wier​ni​cze​go dla Dzie​ci sta​nu Wi​‐
scon​sin wska​zu​je, że wśród lu​dzi, któ​rzy ukoń​czy​li przy​naj​mniej stu​dia li​cen​‐
cjac​kie (czy​li wśród pra​cow​ni​ków nie​fi​zycz​nych), ACE do​świad​czy​ła nie​speł​na
po​ło​wa. W kla​sie ro​bot​ni​czej lu​dzi z przy​naj​mniej jed​nym ACE jest znacz​nie
po​nad pięć​dzie​siąt pro​cent, przy czym czter​dzie​ści pro​cent do​zna​ło wie​lu róż​‐
nych prze​żyć tego typu. To na​praw​dę ude​rza​ją​ca róż​ni​ca: czte​ry na dzie​sięć
osób w kla​sie ro​bot​ni​czej ze​tknę​ły się z trau​ma​mi dzie​ciń​stwa pod wie​lo​ma róż​‐
ny​mi po​sta​cia​mi. Dla bia​łych koł​nie​rzy​ków od​se​tek ten wy​no​si dwa​dzie​ścia
dzie​więć pro​cent.

Da​łem cio​ci Łii, wuj​ko​wi Da​no​wi, Lind​say i Ushy test sto​so​wa​ny przez psy​‐
cho​lo​gów do usta​le​nia licz​by ACE, któ​re mia​ła dana oso​ba. Cio​cia Łii za​li​czy​ła
ich sie​dem – na​wet wię​cej niż ja i Lind​say, bo u nas sta​nę​ło na sze​ściu. Dan
i Usha – obo​je z ro​dzin, w któ​rych lu​dzie od​no​si​li się do sie​bie wręcz po​dej​rza​‐
nie miło – mie​li zero. Za​tem dziw​ni lu​dzie to ci, któ​rzy nie prze​szli trau​my
w dzie​ciń​stwie.

Dzie​ci z wie​lo​ma ACE czę​ściej mu​szą wal​czyć z lę​ka​mi i de​pre​sją, czę​ściej
do​ty​ka​ją ich cho​ro​by ser​ca i oty​łość, czę​ściej za​pa​da​ją na okre​ślo​ne ro​dza​je no​‐
wo​two​rów. Mu​szą się też li​czyć ze zwięk​szo​nym praw​do​po​do​bień​stwem gor​‐
szych wy​ni​ków w szko​le i nie​trwa​ło​ści związ​ków w ży​ciu do​ro​słym. Na​wet
nad​miar krzy​ków może nad​we​rę​żyć po​czu​cie bez​pie​czeń​stwa u dziec​ka, po​wo​‐
du​jąc z cza​sem pro​ble​my z za​cho​wa​niem i zdro​wiem psy​chicz​nym.

Pe​dia​trzy z Ha​rvar​du ba​da​li skut​ki wpły​wu traum z dzie​ciń​stwa na umysł.
Oprócz póź​niej​szych ne​ga​tyw​nych kon​se​kwen​cji dla zdro​wia od​kry​li, że cią​gły
stres może wręcz zmie​nić rów​no​wa​gę che​micz​ną w mó​zgu dziec​ka. Bądź co
bądź, stres jest wy​wo​ły​wa​ny przez re​ak​cje fi​zjo​lo​gicz​ne. Jest skut​kiem ad​re​na​li​‐
ny i in​nych hor​mo​nów wy​zwa​la​nych do or​ga​ni​zmu, naj​czę​ściej w od​po​wie​dzi
na ja​kiś bo​dziec. To ta kla​sycz​na re​ak​cja wal​ki lub uciecz​ki, o któ​rej uczy​my
się już w pod​sta​wów​ce. Cza​sa​mi po​zwa​la ona zwy​kłym sza​racz​kom na akty
nie​wia​ry​god​nej siły czy od​wa​gi. To dzię​ki temu mat​ki po​tra​fią po​dźwi​gnąć



cięż​kie przed​mio​ty, je​śli utknę​ło pod nimi dziec​ko, dzię​ki temu star​sza pani go​‐
ły​mi rę​ka​mi od​pę​dzi pan​te​rę, by oca​lić męża.

Nie​ste​ty, jako sta​ły to​wa​rzysz re​ak​cja wal​ki lub uciecz​ki spraw​dza się fa​tal​‐
nie. Jak to uję​ła dok​tor Nad​ine Bur​ke Har​ris, to świet​na re​ak​cja, „je​śli je​steś
w le​sie i na​po​tkasz niedź​wie​dzia. Pro​blem po​ja​wia się wte​dy, gdy ten niedź​‐
wiedź co noc wra​ca do domu z baru”. Jak od​kry​li ba​da​cze z Ha​rvar​du, w ta​kiej
sy​tu​acji kon​tro​lę przej​mu​je ten ob​szar mó​zgu, któ​ry włą​cza się w szcze​gól​nie
stre​su​ją​cych sy​tu​acjach. Jak pi​szą, „po​waż​ny stres we wcze​snym dzie​ciń​stwie
[...] po​wo​du​je, że fi​zjo​lo​gicz​na re​ak​cja na stres ob​ja​wia się przy naj​lżej​szych
bodź​cach lub jest ini​cjo​wa​na chro​nicz​nie, wzra​sta też praw​do​po​do​bień​stwo lę​‐
ków i nie​po​ko​jów”. U dzie​ci ta​kich jak ja ob​szar mó​zgu od​po​wie​dzial​ny za re​‐
ak​cje na stres i kon​flik​ty jest wiecz​nie czyn​ny – prze​łącz​nik wciąż tkwi w jed​‐
nej po​zy​cji. Nie​ustan​nie je​ste​śmy go​to​wi do wal​ki lub uciecz​ki, bo za​wsze jest
przy nas niedź​wiedź, czy to w po​sta​ci ojca al​ko​ho​li​ka, czy nie​zrów​no​wa​żo​nej
mat​ki. Kon​flikt mamy usta​wio​ny jako stan do​myśl​ny. I tak jest na​wet wte​dy,
kie​dy wo​kół nie ma już kon​flik​tów.

Nie cho​dzi tu tyl​ko o awan​tu​ry. Po​rów​na​nie nie​mal wszyst​kich moż​li​wych
wskaź​ni​ków do​wo​dzi, że ame​ry​kań​skie ro​dzi​ny z kla​sy ro​bot​ni​czej do​świad​cza​‐
ją nie​sta​bil​no​ści na ska​lę nie​spo​ty​ka​ną ni​g​dzie in​dziej pod słoń​cem. Weź​my na
przy​kład nie​ustan​ną pa​ra​dę ta​tuś​ków u mamy. W żad​nym in​nym kra​ju coś ta​‐
kie​go by się nie zda​rzy​ło. We Fran​cji od​se​tek dzie​ci, któ​re mia​ły stycz​ność
z trze​ma lub wię​cej part​ne​ra​mi mamy, wy​no​si pół pro​cent – to mniej wię​cej jed​‐
no na dwie​ście. Dru​gie miej​sce na świe​cie zaj​mu​je Szwe​cja, gdzie wskaź​nik ten
wy​no​si 2,6 pro​cent – mniej wię​cej jed​no na czter​dzie​ścio​ro. W Sta​nach to
wstrzą​sa​ją​ce 8,2 pro​cent – mniej wię​cej jed​no na dwa​na​ścio​ro, przy czym
w kla​sie ro​bot​ni​czej jest jesz​cze go​rzej. Naj​bar​dziej przy​gnę​bia fakt, że taka
nie​sta​bil​ność związ​ków, jak i cha​otycz​ne ży​cie ro​dzin​ne, to błęd​ne koło. Jak
od​kry​li so​cjo​lo​go​wie Pau​la Forn​by i An​drew Cher​lin, „ro​śnie licz​ba pu​bli​ka​cji
su​ge​ru​ją​cych, że dzie​ci, któ​re do​świad​czy​ły licz​nych zmian w struk​tu​rze ro​dzi​‐
ny, mogą wy​ka​zy​wać gor​sze wskaź​ni​ki roz​wo​ju niż te, któ​re do​ra​sta​ły w sta​bil​‐
nych sta​dłach z dwoj​giem ro​dzi​ców, a może na​wet te do​ra​sta​ją​ce w sta​bil​nych
wa​run​kach z jed​nym ro​dzi​cem”.

Dla wie​lu dzie​ci pierw​szym im​pul​sem jest uciecz​ka, ale lu​dzie rzu​ca​ją​cy się
do wyj​ścia rzad​ko tra​fia​ją na wła​ści​we drzwi. Stąd wła​śnie moja ciot​ka w wie​ku



szes​na​stu lat wy​szła za mąż za bru​ta​la. To dla​te​go moja mama, któ​ra li​ceum
ukoń​czy​ła z dru​gą lo​ka​tą, nim skoń​czy​ła dru​gą de​ka​dę ży​cia za​li​czy​ła już dziec​‐
ko i roz​wód, ale ani jed​nych za​jęć na stu​diach. Z desz​czu pod ryn​nę. Cha​os ro​‐
dzi cha​os. Nie​sta​bil​ność ro​dzi nie​sta​bil​ność. Wi​taj​cie w ży​ciu ro​dzin​nym ame​‐
ry​kań​skich bi​do​ków.

Zro​zu​mie​nie mo​jej prze​szło​ści i świa​do​mość, że nie je​stem ska​za​ny na jej po​‐
wta​rza​nie, dały mi na​dzie​ję i hart du​cha, by oprzeć się de​mo​nom mło​do​ści.
I choć to za​brzmi jak fra​zes, oka​za​ło się, że naj​lep​szym le​kar​stwem są roz​mo​wy
z tymi, któ​rzy też ro​zu​mie​ją to ży​cie. Za​py​ta​łem cio​cię Łii, czy i ona mia​ła po​‐
dob​ne do​świad​cze​nia ze swo​ich związ​ków.

– Oczy​wi​ście – od​par​ła nie​mal od​ru​cho​wo. – Za​wsze by​łam go​to​wa do wal​ki
z Da​nem. Cza​sa​mi na​wet szy​ko​wa​łam się na grub​szą awan​tu​rę... w sen​sie, au​‐
ten​tycz​nie przy​bie​ra​łam po​zy​cję do wal​ki, jesz​cze za​nim skoń​czył mó​wić swo​‐
je.

By​łem w szo​ku. Cio​cia Łii i Dan to naj​bar​dziej uda​ne mał​żeń​stwo, ja​kie
znam. Na​wet po dwu​dzie​stu la​tach od​no​szą się do sie​bie, jak​by le​d​wie rok temu
za​czę​li cho​dzić na rand​ki. Jak wy​zna​ła cio​cia, jej zwią​zek jesz​cze się po​lep​szył,
kie​dy wresz​cie zro​zu​mia​ła, że na​praw​dę nie musi przez cały czas czu​wać, czy
nic jej nie gro​zi.

To samo po​wie​dzia​ła mi Lind​say.
– Kie​dy kłó​ci​łam się z Ke​vi​nem, wy​zy​wa​łam go, mó​wi​łam, żeby zro​bił to, co

prze​cież wiem, że mu się ma​rzy, żeby się po pro​stu wy​niósł. A on za​wsze py​tał:
„Co z tobą? Cze​mu ze mną wo​ju​jesz, jak​bym był two​im wro​giem?”.

Wy​ja​śnie​nie jest ta​kie, że w na​szym ro​dzin​nym domu cza​sem trud​no było
roz​róż​nić, kto jest przy​ja​cie​lem, a kto wro​giem. Jed​nak mi​nę​ło szes​na​ście lat,
a Lind​say wciąż jest ze swo​im mę​żem.

Dużo my​śla​łem o so​bie, o tym, cze​go w cią​gu osiem​na​stu lat ży​cia w domu
na​uczy​łem się o pro​wo​ko​wa​niu emo​cji. Uświa​do​mi​łem so​bie, że nie wie​rzę
prze​pro​si​nom, czę​sto były one bo​wiem wy​ko​rzy​sty​wa​ne do osła​bie​nia czuj​no​‐
ści dru​giej oso​by. W koń​cu to wła​śnie „wy​bacz” skło​ni​ło mnie, bym wy​brał się
z mamą na tam​tą pa​mięt​ną prze​jażdż​kę sprzed po​nad de​ka​dy. Za​czą​łem też ro​‐
zu​mieć, cze​mu uży​wa​łem słów jak bro​ni: to samo ro​bi​li wszy​scy do​ko​ła, więc
tyl​ko tak mo​głem prze​trwać. Każ​dy spór był woj​ną, tu gra​ło się po to, żeby wy​‐
grać.



Nie od razu uda​ło mi się prze​zwy​cię​żyć te na​uki. Wciąż bo​ry​kam się z kon​‐
flik​ta​mi, wal​czę ze sta​ty​sty​ką, choć cza​sem wy​da​je się, że te wskaź​ni​ki walą się
na mnie jak la​wi​na. Cza​sa​mi żyje się ła​twiej ze świa​do​mo​ścią, że we​dług sta​ty​‐
styk po​wi​nie​nem od​sia​dy​wać wy​rok albo spło​dzić czwar​te nie​ślub​ne dziec​ko.
Cza​sem jed​nak to cię​żar – wy​da​je się, że kon​flik​ty i roz​pad ro​dzi​ny to prze​zna​‐
cze​nie, któ​re​mu nie zdo​łam umknąć. W naj​trud​niej​szych chwi​lach wma​wiam
sam so​bie, że nie mam wyj​ścia, że choć​bym ze wszyst​kich sił wal​czył prze​ciw​‐
ko de​mo​nom prze​szło​ści, sta​no​wią one część dzie​dzic​twa mo​ich przod​ków zu​‐
peł​nie tak samo jak nie​bie​skie oczy i brą​zo​we wło​sy. Po​nu​re fak​ty są ta​kie, że
bez Ushy nie po​do​łał​bym. Na​wet w naj​lep​szych chwi​lach je​stem tyl​ko od​ro​czo​‐
ną eks​plo​zją – da się mnie roz​bro​ić, ale wy​ma​ga to umie​jęt​no​ści i pre​cy​zji. To
nie tyl​ko ja na​uczy​łem się pa​no​wać nad sobą, to tak​że Usha wy​szko​li​ła się
w ste​ro​wa​niu mną. Gdy​bym pod jed​nym da​chem zna​lazł się ja pod dwie​ma po​‐
sta​cia​mi, skoń​czy​ło​by się to re​ak​cją łań​cu​cho​wą. Nic dziw​ne​go, że każ​dy czło​‐
nek mo​jej ro​dzi​ny, któ​ry zdo​łał stwo​rzyć so​bie uda​ny zwią​zek – cio​cia Łii,
Lind​say, ku​zyn​ka Gail – zna​lazł so​bie part​ne​ra spo​za na​szej cia​snej kul​tu​ry.

Ta świa​do​mość roz​nio​sła na ka​wał​ki nar​ra​cję na te​mat mo​je​go ży​cia, któ​rą
so​bie skon​stru​owa​łem. We wła​snych oczach wy​sze​dłem po​nad swo​ją prze​‐
szłość. By​łem sil​ny. Ro​dzin​ne mia​sto opu​ści​łem naj​wcze​śniej, jak tyl​ko się
dało, słu​ży​łem oj​czyź​nie w pie​cho​cie mor​skiej, na uni​wer​sy​te​cie sta​no​wym
osią​gną​łem świet​ne wy​ni​ki, do​sta​łem się na naj​lep​szy wy​dział pra​wa w kra​ju.
Nie drę​czy​ły mnie żad​ne de​mo​ny, nie mia​łem wad cha​rak​te​ru, żad​nych pro​ble​‐
mów. Tyle że to nie była praw​da. To, cze​go pra​gną​łem naj​bar​dziej na świe​cie –
szczę​śli​wa part​ner​ka, szczę​śli​wy dom – wy​ma​ga​ło nie​ustan​ne​go sku​pie​nia. Ob​‐
raz sa​me​go sie​bie, któ​ry stwo​rzy​łem, spro​wa​dzał się do roz​go​ry​cze​nia ukry​te​go
pod ma​ską aro​gan​cji. Parę ty​go​dni po roz​po​czę​ciu na​uki na dru​gim roku pra​wa
uświa​do​mi​łem so​bie, że nie roz​ma​wia​łem z mamą już od wie​lu mie​się​cy, dłu​żej
niż kie​dy​kol​wiek przed​tem. Zda​łem so​bie spra​wę, że wśród wszyst​kich uczuć,
któ​re do niej ży​wi​łem – mi​ło​ści, li​to​ści, prze​ba​cze​nia, wście​kło​ści, nie​na​wi​ści,
dzie​siąt​ków in​nych – ni​g​dy jesz​cze nie spró​bo​wa​łem po​dejść do niej ze współ​‐
czu​ciem. Do​tąd w chwi​lach naj​wyż​szej em​pa​tii wy​da​wa​ło mi się, że cier​pie​nia
mamy wy​wo​dzi​ły się z ja​kiejś kosz​mar​nej wady ge​ne​tycz​nej, i mia​łem na​dzie​ję,
że nie odzie​dzi​czy​łem tego po niej. Im bar​dziej jed​nak do​strze​ga​łem u sie​bie za​‐
cho​wa​nia mamy, tym moc​niej sta​ra​łem się ją zro​zu​mieć.



Wuja Jim​my opo​wie​dział mi, jak kie​dyś był świad​kiem po​waż​nej roz​mo​wy
Ma​maw i Pa​paw. Mama wpa​ko​wa​ła się w ja​kieś kło​po​ty i ro​dzi​ce mu​sie​li za​‐
pła​cić za nią kau​cję. Ta​kie sy​tu​acje zda​rza​ły się no​to​rycz​nie w teo​rii za każ​dym
ra​zem taka wy​pła​ta wią​za​ła się z okre​ślo​ny​mi kon​se​kwen​cja​mi. Mó​wi​li ma​mie,
że musi pil​no​wać pie​nię​dzy, ob​my​śla​li ja​kiś plan dzia​łań, któ​ry chcie​li jej na​‐
rzu​cić. Ten plan miał być ceną za ich po​moc. Kie​dy tak sie​dzie​li i de​ba​to​wa​li,
Pa​paw na​gle ukrył twarz w dło​niach i zro​bił coś, na czym wuja Jim​my ni​g​dy
do​tąd go nie przy​ła​pał: roz​pła​kał się.

– Za​wio​dłem ją – łkał. Wciąż po​wta​rzał: – Za​wio​dłem ją, za​wio​dłem ją, za​‐
wio​dłem swo​ją có​recz​kę.

Wy​jąt​ko​wa chwi​la sła​bo​ści dziad​ka tra​fia w sed​no kwe​stii bar​dzo istot​nej dla
bi​do​ków ta​kich jak ja: jak dużą część na​sze​go ży​cia, jego do​brych i złych stron,
po​win​ni​śmy przy​pi​sy​wać de​cy​zjom pod​ję​tym przez nas oso​bi​ście, a ile to po
pro​stu spu​ści​zna na​szej kul​tu​ry, na​szych ro​dzin, ro​dzi​ców, któ​rzy za​wie​dli swo​‐
je dzie​ci? Do ja​kie​go stop​nia mama po​no​si winę za to, jak wy​glą​da jej ży​cie?
Kie​dy prze​sta​nie​my ob​wi​niać, a za​cznie​my współ​czuć?

Każ​dy z nas ma oso​bi​ste po​glą​dy. Wuja Jim​my z ży​wio​ło​wą od​ra​zą re​agu​je
na każ​dą su​ge​stię, ja​ko​by błęd​ne wy​bo​ry mamy choć​by w czę​ści były winą
dziad​ka.

– On wca​le jej nie za​wiódł. Wszyst​ko, co się z nią dzia​ło, to jej wła​sna wina,
do cho​le​ry.

Nie​mal tak samo pa​trzy na to cio​cia Łii, i kto mógł​by mieć o to do niej pre​‐
ten​sje? Od mamy jest młod​sza wszyst​kie​go o dzie​więt​na​ście mie​się​cy, wi​dzia​ła
naj​gor​sze ob​li​cza Ma​maw i Pa​paw, sama po​peł​ni​ła nie​je​den błąd, ale w koń​cu
wy​szła na lu​dzi. Sko​ro ona dała radę, to i mama po​win​na. Lind​say ma dla
mamy nie​co wię​cej współ​czu​cia, uwa​ża, że sko​ro na​sze ży​cio​ry​sy ob​da​rzy​ły
nas nie​jed​nym de​mo​nem, to i w ży​ciu mamy mu​sia​ło być po​dob​nie. Mówi jed​‐
nak, że kie​dyś w koń​cu trze​ba prze​stać kryć się za wy​mów​ka​mi i za​cząć brać
od​po​wie​dzial​ność za wła​sne ży​cie.

Oso​bi​ście mam w tej kwe​stii mie​sza​ne uczu​cia. Co​kol​wiek by mó​wić o roli,
jaką w moim ży​ciu ode​gra​li ro​dzi​ce mamy, ich wiecz​ne boje i al​ko​ho​lizm mu​‐
sia​ły się na niej od​bić. Kłót​nie mię​dzy dziad​ka​mi, wy​da​je się, już w dzie​ciń​‐
stwie mamy i cio​ci wpły​wa​ły na nie w róż​ny spo​sób. Cio​cia Łii bła​ga​ła ro​dzi​‐
ców, żeby się uspo​ko​ili, albo pro​wo​ko​wa​ła Pa​paw, żeby od​cią​gnąć jego uwa​gę



od bab​ci, a moja mama kry​ła się, ucie​ka​ła z domu czy pa​da​ła na zie​mię, za​sła​‐
nia​jąc dłoń​mi uszy. Nie ra​dzi​ła so​bie tak do​brze, jak jej brat i sio​stra. Pod pew​‐
ny​mi wzglę​da​mi mama jest tym dziec​kiem Van​ce’ów, któ​re prze​gra​ło mecz ze
sta​ty​sty​ką. Praw​dę mó​wiąc, moja ro​dzi​na chy​ba i tak mia​ła szczę​ście, że przy​‐
da​rzy​ło się to tyl​ko jed​nej oso​bie.

Wiem jed​nak, że mama to nie czar​ny cha​rak​ter. Ko​cha Lind​say i mnie. De​‐
spe​rac​ko usi​ło​wa​ła być do​brą mat​ką. Cza​sa​mi jej się uda​wa​ło, cza​sem nie. Pró​‐
bo​wa​ła od​na​leźć szczę​ście w mi​ło​ści i pra​cy, ale zbyt czę​sto szła za nie​wła​ści​‐
wym gło​sem w gło​wie. A jed​nak nie moż​na uznać jej za nie​win​ną. Nikt nie
może za​sła​niać się dzie​ciń​stwem za każ​dym ra​zem, kie​dy na​broi – ani Lind​say,
ani cio​cia Łii, ani ja, ani mama.

Przez całe moje ży​cie nikt, na​wet Ma​maw, nie po​tra​fił wzbu​dzić we mnie tak
in​ten​syw​nych emo​cji jak moja mama. Jako ma​lec ko​cha​łem ją tak bar​dzo, że
gdy ko​le​ga z gru​py w przed​szko​lu wy​śmie​wał się z jej pa​ra​sol​ki, huk​ną​łem go
pro​sto w twarz. Gdy wi​dzia​łem jej ko​lej​ne po​raż​ki w wal​kach z uza​leż​nie​nia​mi,
nie​na​wi​dzi​łem jej, cza​sem ma​rzy​łem, żeby wzię​ła tych pro​chów tyle, by​śmy
wresz​cie z Lind​say mie​li ją z gło​wy. Kie​dy po ko​lej​nym nie​uda​nym związ​ku le​‐
ża​ła, szlo​cha​jąc w łóż​ku, czu​łem taką fu​rię, że mógł​bym ko​goś za​mor​do​wać.

Pod ko​niec mo​ich stu​diów praw​ni​czych Lind​say za​dzwo​ni​ła z wie​ścią, że
mama prze​szła na ko​lej​ny nar​ko​tyk – he​ro​inę – i po​sta​no​wi​ła raz jesz​cze spró​‐
bo​wać te​ra​pii od​wy​ko​wej. Na​wet nie wiem, ile razy mama była już na od​wy​ku,
ile nocy spę​dzi​ła w szpi​ta​lach, le​d​wie przy​tom​na po za​ży​ciu ja​kie​goś środ​ka.
Nie po​wi​nie​nem więc być za​sko​czo​ny ani ja​koś bar​dzo prze​ję​ty, ale „he​ro​ina”
po pro​stu brzmi zu​peł​nie ina​czej, to już jest eks​tra​li​ga nar​ko​ty​ków. Kie​dy do​‐
wie​dzia​łem się, jaką to sub​stan​cję so​bie te​raz upodo​ba​ła, przez całe ty​go​dnie
czu​łem się tak, jak​by za​wisł nade mną cień. Może utra​ci​łem już wszel​ką na​dzie​‐
ję, że się jej po​lep​szy.

Uczu​ciem, któ​re wte​dy wzbu​dza​ła we mnie mama, nie była nie​na​wiść, mi​‐
łość czy fu​ria, lecz lęk. Lęk o jej bez​pie​czeń​stwo. Lęk przed tym, że Lind​say
znów bę​dzie mu​sia​ła ra​dzić so​bie z pro​ble​ma​mi mamy, kie​dy ja to​czy​łem swo​je
ży​cie set​ki ki​lo​me​trów da​lej. A nade wszyst​ko lęk, że przed ni​czym nie uda​ło
mi się, cho​le​ra, uciec. Do ukoń​cze​nia pra​wa na Yale zo​sta​ło mi parę mie​się​cy.
Po​wi​nie​nem czuć się jak król stwo​rze​nia. A tym​cza​sem znów za​sta​na​wia​łem się
nad tym sa​mym py​ta​niem, co przez znacz​ną część ostat​nie​go roku: Czy lu​dzie



tacy jak my mogą się rze​czy​wi​ście zmie​nić?
Kie​dy Usha i ja od​bie​ra​li​śmy dy​plo​my, eki​pa ob​ser​wu​ją​ca mój prze​marsz

przez po​dium li​czy​ła osiem​na​ście osób, w tym moje ku​zyn​ki De​ni​se i Gail, cór​‐
ki bra​ci Ma​maw, od​po​wied​nio Da​vi​da i Peta. Na miej​sce przy​by​li też ro​dzi​ce
i wu​jek Ushy – fan​ta​stycz​ni lu​dzie, choć zde​cy​do​wa​nie mniej roz​bry​ka​ni niż
moja ban​da. Było to pierw​sze spo​tka​nie na​szych ro​dzin, więc za​cho​wy​wa​li​śmy
się grzecz​nie (choć De​ni​se po​zwo​li​ła so​bie na parę so​czy​stych okre​śleń pod ad​‐
re​sem „sztu​ki” no​wo​cze​snej w mu​zeum, któ​re od​wie​dzi​li​śmy!).

Ma​mi​na po​tycz​ka z na​ło​giem skoń​czy​ła się tak samo jak wszyst​kie po​przed​‐
nie – nie​pew​nym ro​zej​mem. Mama nie przy​je​cha​ła na ce​re​mo​nię wrę​cza​nia dy​‐
plo​mów, ale na ra​zie nie bra​ła nar​ko​ty​ków i to zu​peł​nie mi wy​star​cza​ło. Na uro​‐
czy​sto​ści prze​ma​wia​ła sę​dzia So​nia So​to​may​or, pod​po​wia​da​jąc nam, że to nic
złe​go, je​śli wciąż nie mamy pew​no​ści, co chce​my da​lej ro​bić. Za​pew​ne mia​ła
na my​śli na​sze ka​rie​ry za​wo​do​we, ale dla mnie ta jej po​ra​da mia​ła znacz​nie
szer​sze za​sto​so​wa​nie. W Yale na​uczy​łem się wie​le o pra​wie. Na​uczy​łem się też
jed​nak, że ten nowy świat za​wsze bę​dzie mi się wy​da​wał nie​co obcy i że by​cie
bi​do​kiem ozna​cza, że cza​sem nie umie się od​róż​nić mi​ło​ści od woj​ny. Kie​dy
koń​czy​li​śmy stu​dia, to wła​śnie z tym mia​łem naj​więk​szy kło​pot.
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Naj​bar​dziej w pa​mięć wry​ły mi się te je​ba​ne pa​ją​ki. Se​rio, ogrom​ne, jak ta ​ran​‐
tu​le czy coś. Sta​łem przy oknie jed​ne​go z tych ob​le​śnych przy​droż​nych mo​te​li,
od​dzie​lo​ny od ko​bie​ty (któ​ra na pew​no nie mia​ła dy​plo​mu z ho​te​lar​stwa) ta​flą
gru​be​go szkła. Świa​tło z jej biu​ra wy​łu​ski​wa​ło z mro​ku parę pa​ję​czyn roz​pię​‐
tych mię​dzy mo​te​lem a pro​wi​zo​rycz​ną mar​ki​zą, wy​da​wa​ło się, go​to​wą lada mo​‐
ment zwa​lić mi się na gło​wę. Na każ​dej sie​ci sie​dział przy​naj​mniej je​den ol​‐
brzy​mi pa​jąk – nie mo​głem po​zbyć się my​śli, że je​śli spusz​czę je z oczu choć​by
o chwi​lę zbyt dłu​go, któ​ryś rzu​ci mi się na twarz i za​cznie wy​sy​sać krew.
W ogó​le nie boję się pa​ją​ków, ale te tu​taj były wiel  kie.

Na​wet nie po​win​no mnie tu być. Całe ży​cie ukła​da​łem so​bie tak, żeby nie po​‐
ja​wiać się w ta​kich miej​scach. Kie​dy my​śla​łem o opusz​cze​niu ro​dzin​ne​go mia​‐
sta, o „wy​rwa​niu się” zeń, to wła​śnie od tego typu miejsc chcia​łem uciec. Było
już po pół​no​cy. W świe​tle la​tar​ni wi​dać było po​stać męż​czy​zny sie​dzą​ce​go pół
w pi​ka​pie, pół na ze​wnątrz – drzwi uchy​lo​ne, sto​py na as​fal​cie – z wy​sta​ją​cym
ze zgię​cia łok​cia ewi​dent​nym kształ​tem strzy​kaw​ki. Po​wi​nie​nem być wstrzą​‐
śnię​ty, cóż, wi​ta​my w Mid​dle​town. Rap​tem parę ty​go​dni wcze​śniej tu​tej​si po ​li​‐
cjan​ci zna​leź​li nie​przy​tom​ną ko​bie​tę w myj​ni sa​mo​cho​do​wej: na sie​dze​niu pa​‐
sa​że​ra le​ża​ły łyż​ka i to​re​becz​ka he​ro​iny, igła wciąż tkwi​ła w ra​mie​niu.

Naj​bar​dziej roz​pacz​li​wie wy​glą​da​ła ta ko​bie​ta, któ​ra owej nocy sie​dzia​ła
w re​cep​cji. Mia​ła może czter​dzie​ści lat, ale wszyst​ko w jej wy​glą​dzie – od dłu​‐
gich, si​wych, po​zle​pia​nych wło​sów, przez wy​zu​te z zę​bów usta, po czo​ło za​sę​‐
pio​ne, jak​by cią​żył na nim młyń​ski ka​mień – grom​ko sy​gna​li​zo​wa​ło sta​rość.
Mu​sia​ła mieć cięż​kie ży​cie. Gdy się od​zy​wa​ła, brzmia​ło to jak głos ma​łe​go
dziec​ka, wręcz ta​kie​go sta​wia​ją​ce​go pierw​sze kro​ki – po​tul​ny, le​d​wo sły ​szal​ny,
pe​łen smut​ku.

Po​da​łem jej kar​tę kre​dy​to​wą – ewi​dent​nie nie była na to przy​go​to​wa​na.
– Nor​mal​nie lu​dzie pła​cą tu go​tów​ką – wy​ja​śni​ła.
– No tak, ale już kie​dy dzwo​ni​łem, mó​wi​łem, że za​pła​cę kar​tą – po​wie​dzia​‐



łem. – Je​śli pani woli go​tów​kę, mogę pod​je​chać do ban​ko​ma​tu.
– Ach, prze​pra​szam, mu​sia​ło mi wy​le​cieć z gło​wy. Nie ma pro​ble​mu, mamy

tu gdzieś tę ma​szyn​kę do pła​ce​nia.
No i wy​cią​gnę​ła ten sta​ro​żyt​ny apa​rat z he​blem, któ​ry od​ci​ska nu​mer kar​ty na

żół​tym świst​ku. Gdy znów po​da​łem jej kar​tę, wy​da​wa​ło się, że w jej wzro​ku
wi​dzę bła​ga​nie, jak​by była więź​niar​ką wła​sne​go ży​cia.

– Ży​czę mi​łe​go po​by​tu – po​wie​dzia​ła, co wy​da​ło mi się dość dziw​ne. Nie​‐
speł​na go​dzi​nę wcze​śniej tłu​ma​czy​łem jej przez te​le​fon, że po​ko​ju po​trze​bu​ję
nie dla sie​bie, ale dla mat​ki, któ​ra stra​ci​ła dach nad gło​wą.

– Ja​sne. Dzię​ki.
By​łem świe​żo upie​czo​nym ab​sol​wen​tem pra​wa na Yale, by​łym człon​kiem

ze​spo​łu re​dak​cyj​ne​go pre​sti​żo​we​go „Yale Law Jo​ur​nal”, po​wa​ża​nym człon​kiem
pa​le​stry. Le​d​wie dwa mie​sią​ce wcze​śniej, pew​ne​go pięk​ne​go dnia po​bra​li​śmy
się z Ushą we wschod​nim Ken​tuc​ky. Na uro​czy​stość przy​by​ła cała moja ro​dzi​‐
na, a my obo​je zmie​ni​li​śmy na​zwi​sko na Van​ce – dzię​ki temu wresz​cie na​zy​wa​‐
łem się tak samo jak ro​dzi​na, w któ​rej było moje miej​sce. Mia​łem faj​ną pra​cę,
nowo ku​pio​ny dom, ko​cha​ją​cą żonę i szczę​śli​we ży​cie w mie​ście, któ​re ko​cha​‐
łem – w Cin​cin​na​ti. Wró​ci​li​śmy tam z Ushą na rocz​ne prak​ty​ki asy​stenc​kie po
stu​diach i zna​leź​li​śmy dom dla nas i na​szych dwóch psów. Wy​wal​czy​łem
awans spo​łecz​ny. Osią​gną​łem swój cel. Ży​łem w ame​ry​kań​skim śnie.

A przy​naj​mniej tak to wy​glą​da​ło z ze​wnątrz. Awans spo​łecz​ny ni​g​dy nie jest
jed​nak czymś ab​so​lut​nym, świat, któ​ry zo​sta​wi​łem za sobą, za​wsze znaj​dzie
spo​sób, żeby ścią​gnąć mnie z po​wro​tem. Nie znam ze szcze​gó​ła​mi tego cią​gu
wy​da​rzeń, któ​ry spro​wa​dził mnie do mo​te​lu w Mid​dle​town, ale naj​waż​niej​sze
fak​ty i ow​szem. Mama znów za​czę​ła ćpać. Swo​je​mu pią​te​mu mę​żo​wi ukra​dła
coś z ro​dzin​nej sche​dy, żeby mieć na pro​chy (tym ra​zem bo​daj​że opio​idy na re​‐
cep​tę), a on w od​po​wie​dzi wy​wa​lił ją za drzwi. Roz​wo​dzi​li się i mama nie mia​ła
gdzie się po​dziać.

Przy​się​ga​łem so​bie, że już ni​g​dy jej nie po​mo​gę, ale czło​wiek, któ​ry to ślu​bo​‐
wał, sam się zmie​nił. Po​wra​ca​łem, jak​kol​wiek nie​pew​nie, do chrze​ści​jań​stwa,
któ​re po​rzu​ci​łem lata temu. Po raz pierw​szy zro​zu​mia​łem, jak roz​le​głe były
emo​cjo​nal​ne rany wy​nie​sio​ne przez mamę z dzie​ciń​stwa. Po​ją​łem też, że ni​g​dy
się cał​kiem nie za​go​ją, po​dob​nie jak i moje. Kie​dy więc od​kry​łem, że mama
wpa​ko​wa​ła się w ta​ra​pa​ty, nie za​klą​łem pod no​sem i nie rzu​ci​łem słu​chaw​ką.



Za​pro​po​no​wa​łem po​moc.
Spró​bo​wa​łem za​dzwo​nić do mo​te​lu w Mid​dle​town i po​dać im nu​mer kar​ty

kre​dy​to​wej. Staw​ka za ty​dzień wy​no​si​ła sto pięć​dzie​siąt do​la​rów – uzna​łem, że
tyle cza​su wy​star​czy, że​by​śmy uło​ży​li ja​kiś plan. Jed​nak przez te​le​fon kar​ty
przy​jąć nie chcie​li, więc o je​de​na​stej w nocy z wtor​ku na śro​dę ru​szy​łem w tra​‐
sę z Cin​cin​na​ti do Mid​dle​town (mniej wię​cej go​dzi​na w jed​ną stro​nę), żeby
mama nie mu​sia​ła spać na uli​cy.

Plan, któ​ry wy​kon​cy​po​wa​łem, wy​da​wał się względ​nie nie​skom​pli​ko​wa​ny.
Dam ma​mie dość pie​nię​dzy, żeby mo​gła sta​nąć na nogi. Znaj​dzie so​bie wła​sne
lo​kum, odło​ży tyle, żeby wy​star​czy​ło na od​no​wie​nie li​cen​cji pie​lę​gniar​ki, a po​‐
tem bę​dzie już z gór​ki. Ja tym​cza​sem będę pil​no​wał jej fi​nan​sów, żeby mieć
pew​ność, że nie bie​rze, nie prze​pusz​cza for​sy. Przy​po​mnia​łem so​bie „pla​ny”,
któ​re ukła​da​li dla niej Ma​maw i Pa​paw, ale wmó​wi​łem sam so​bie, że tym ra​zem
bę​dzie ina​czej.

Chciał​bym móc po​wie​dzieć, że po​moc ma​mie przy​szła mi z ła​two​ścią. Że ja​‐
koś po​go​dzi​łem się z wła​sną prze​szło​ścią i zdo​ła​łem roz​wią​zać pro​blem, któ​ry
drę​czył mnie od pod​sta​wów​ki. Że uzbro​jo​ny we współ​czu​cie i zro​zu​mie​nie dla
dzie​ciń​stwa mamy mo​głem cier​pli​wie do​po​móc jej w wal​ce z uza​leż​nie​niem.
Cóż, kie​dy nie​ła​two było do​ga​dać się z ludź​mi z tego ob​le​śne​go mo​te​lu.
A czyn​ne do​glą​da​nie fi​nan​sów mamy, ja​kie so​bie za​pla​no​wa​łem, wy​ma​ga​ło
wię​cej cier​pli​wo​ści i cza​su, niż mia​łem do dys​po​zy​cji.

Z ła​ski Bo​żej nie mu​szę już kryć się przed mamą. Nie mogę też jed​nak
wszyst​kie​go na​pra​wić. Te​raz mogę za​ra​zem czuć gniew na ży​cie, któ​re so​bie
wy​bra​ła, i oka​zy​wać współ​czu​cie dla dzie​ciń​stwa, któ​re​go nie wy​bie​ra​ła. Kie​dy
mogę, je​stem też w sta​nie jej po​móc, gdy fi​nan​se i re​zer​wy emo​cjo​nal​ne po​zwa​‐
la​ją mi oto​czyć mamę taką opie​ką, jaka jest jej po​trzeb​na. Zda​ję so​bie jed​nak
spra​wę z wła​snych ogra​ni​czeń i je​stem go​to​wy trzy​mać mamę na dy​stans, je​śli
po​moc w jej kło​po​tach ozna​cza​ła​by, że za​bra​kło​by mi pie​nię​dzy na opła​ce​nie
wła​snych ra​chun​ków czy cier​pli​wo​ści dla lu​dzi, któ​rzy li​czą się naj​bar​dziej.
Taki to wła​śnie, nie​pew​ny ro​zejm za​war​łem sam ze sobą – jak na ra​zie dzia​ła.

Cza​sa​mi lu​dzie py​ta​ją, czy moim zda​niem jest coś, co mo​gli​by​śmy uczy​nić,
by „roz​wią​zać” pro​ble​my mo​jej spo​łecz​no​ści. Wiem, cze​go by pra​gnę​li: ja​kie​‐
goś cza​ro​dziej​skie​go roz​wią​za​nia na dro​dze po​li​ty​ki spo​łecz​nej czy po​my​sło​we​‐
go pro​gra​mu rzą​do​we​go. Jed​nak wszyst​kie te pro​ble​my, któ​re do​tknę​ły ro​dzin,



wia​ry i kul​tu​ry, to nie jest kost​ka Ru​bi​ka, nie wy​da​je mi się, żeby roz​wią​za​nie
dla nich (w tym sen​sie, w ja​kim poj​mu​je to więk​szość lu​dzi) tak na​praw​dę
w ogó​le ist​nia​ło. Mój do​bry przy​ja​ciel, któ​ry przez pe​wien czas pra​co​wał
w Bia​łym Domu i na​praw​dę przej​mu​je się lo​sem kla​sy ro​bot​ni​czej, po​wie​dział
mi kie​dyś:

– Być może naj​lep​szym spo​so​bem pa​trze​nia na te spra​wy jest uświa​do​mie​nie
so​bie, że naj​praw​do​po​dob​niej nie uda się ich na​pra​wić. Te pro​ble​my będą
z nami za​wsze. Mo​żesz jed​nak pró​bo​wać tro​chę prze​chy​lać sza​lę na ko​rzyść
tych, co są na kra​wę​dzi.

Moją sza​lę po​ma​ga​ło prze​chy​lać wie​lu lu​dzi. Kie​dy spo​glą​dam wstecz na
swo​je ży​cie, w oczy rzu​ca się od razu, jak wie​le zmien​nych mu​sia​ło uło​żyć się
do​kład​nie tak, jak trze​ba, że​bym do​stał szan​sę. Na przy​kład sta​ła obec​ność
dziad​ka i bab​ci, na​wet kie​dy mat​ka i oj​czym prze​pro​wa​dzi​li się w dal​szą oko​li​‐
cę, pró​bu​jąc się od nich od​ciąć. Mimo ka​ru​ze​li ta​tuś​ków czę​sto znaj​do​wa​li się
wo​kół mnie męż​czyź​ni tro​skli​wi i ła​god​ni. Mama, mimo wszyst​kich swo​ich
wad, wpa​ja​ła mi od dziec​ka za​mi​ło​wa​nie do na​uki i edu​ka​cji. Sio​stra za​wsze
sta​wa​ła w mo​jej obro​nie, na​wet kie​dy już ją prze​ro​słem. Dan i cio​cia Łii otwie​‐
ra​li przede mną drzwi swo​je​go domu tak​że wte​dy, kie​dy ba​łem się o to po​pro​‐
sić. Na dłu​go przed​tem byli dla mnie pierw​szym przy​kła​dem uda​ne​go, peł​ne​go
mi​ło​ści mał​żeń​stwa. Do tego na​uczy​cie​le, dal​si krew​ni, przy​ja​cie​le.

Gdy​by usu​nąć któ​rą​kol​wiek z tych osób z rów​na​nia mo​je​go ży​cia, praw​do​po​‐
dob​nie miał​bym prze​je​ba​ne. Inni lu​dzie, któ​rym uda​ło się prze​zwy​cię​żyć wy​ro​‐
ki sta​ty​sty​ki, tak​że po​wo​łu​ją się na tego ro​dza​ju wspar​cie. Jane Rex pro​wa​dzi
biu​ro dla stu​den​tów prze​no​szą​cych się na Ap​pa​la​chian Sta​te Uni​ver​si​ty w Ka​ro​‐
li​nie Pół​noc​nej. Po​dob​nie jak ja, po​cho​dzi z ro​bo​ciar​skiej ro​dzi​ny i była w niej
pierw​szą, któ​ra pod​ję​ła stu​dia. Za​męż​na od nie​mal czter​dzie​stu lat, wy​cho​wa​ła
trój​kę uda​nych dzie​ci. Za​py​ta​cie ją, co zro​bi​ło w jej ży​ciu naj​więk​szą róż​ni​cę,
a wska​że na sta​bil​ną ro​dzi​nę, któ​ra do​da​wa​ła jej sił i za​pew​ni​ła po​czu​cie, że
Jane może za​pa​no​wać nad wła​sną przy​szło​ścią. Po​wie też, że kie​dy zo​ba​czy się
od​po​wied​nio duży ka​wał świa​ta, zy​sku​je się moc ma​rze​nia o rze​czach wiel​kich.

– My​ślę, że nie​zbęd​ne jest, by w po​bli​żu mieć do​bre wzor​ce do na​śla​do​wa​‐
nia. Mia​łam bar​dzo bli​ską przy​ja​ciół​kę, któ​rej oj​ciec był dy​rek​to​rem ban​ku,
więc mo​głam zo​ba​czyć inne ży​cie. Wie​dzia​łam, że coś ta​kie​go ist​nie​je, a sko​ro
tro​chę się z tym opa​trzy​łam, mo​głam o tym ma​rzyć.



Moja ku​zyn​ka Gail na​le​ży do osób, któ​re uwiel​biam. Jed​na z naj​star​szych
w po​ko​le​niu mo​jej mamy, to jest wnu​cząt Blan​to​nów, zi​ści​ła w swo​im ży​ciu
ame​ry​kań​ski sen: ma pięk​ny dom, trój​kę wspa​nia​łych dzie​ci, ukła​da się jej
w mał​żeń​stwie, a w obej​ściu jest jak świę​ta. Nie li​cząc Ma​maw Blan​ton, któ​ra
w oczach jej wnu​ków i pra​wnu​ków ma nie​mal​że sta​tus bo​gi​ni, nie znam ni​ko​go
in​ne​go, o kim mó​wio​no by, że to „naj​mil​sza oso​ba pod słoń​cem”. Gail ab​so​lut​‐
nie za​słu​gu​je na ten ty​tuł.

Przy​pusz​cza​łem, że to baj​ko​we ży​cie odzie​dzi​czy​ła po ro​dzi​cach. „Nikt prze​‐
cież nie jest aż taki miły” – my​śla​łem, a już na pew​no nikt, kogo spo​tka​ły w ży​‐
ciu praw​dzi​we prze​ciw​no​ści. Gail po​cho​dzi​ła jed​nak z Blan​to​nów, a ja, w ser​cu
prze​cież bi​dok, po​wi​nie​nem był wie​dzieć, że nie ma bi​do​ka, któ​ry do​żył​by do​‐
ro​sło​ści, nie za​li​cza​jąc po dro​dze przy​naj​mniej paru to​tal​nych wpa​dek. Dzie​ciń​‐
stwo Gail ob​da​ro​wa​ło i ją ba​la​stem emo​cji. Mia​ła sie​dem lat, kie​dy jej oj​ciec
po​rzu​cił ro​dzi​nę, sie​dem​na​ście, kie​dy koń​czy​ła li​ceum, pla​nu​jąc kon​ty​nu​ować
na​ukę na Uni​wer​sy​te​cie Mia​mi. Tu jed​nak był pe​wien ha​czyk:

– Mama po​wie​dzia​ła mi, że nie pu​ści mnie na stu​dia, je​śli nie ze​rwę z chło​pa​‐
kiem. No to dzień po wrę​cze​niu świa​dectw wy​nio​słam się z domu, a w sierp​niu
by​łam już w cią​ży.

Nie​mal na​tych​miast jej ży​cie za​czę​ło się sy​pać. Wy​bi​ło szam​bo uprze​dzeń
ra​so​wych, kie​dy Gail oznaj​mi​ła, że w ro​dzi​nie po​ja​wi się czar​no​skó​re dziec​ko.
Z za​wia​do​mie​nia zro​dzi​ły się awan​tu​ry, aż pew​ne​go dnia Gail zo​rien​to​wa​ła się,
że już nie ma ro​dzi​ny.

– Nie od​zy​wa​li się do mnie żad​ni krew​ni – mó​wi​ła mi po​tem. – Moja mama
po​wie​dzia​ła, że już ni​g​dy wię​cej nie chce sły​szeć mo​je​go imie​nia.

Zwa​żyw​szy na jej wiek i brak wspar​cia ro​dzi​ny, trud​no się dzi​wić, że mał​‐
żeń​stwo Gail tak​że wkrót​ce się roz​pa​dło. Jed​nak jej ży​cie sta​ło się zde​cy​do​wa​‐
nie bar​dziej skom​pli​ko​wa​ne: mało, że stra​ci​ła całą ro​dzi​nę, to przy​by​ła jej có​‐
recz​ka, ab​so​lut​nie za​leż​na od mat​ki.

– To zu​peł​nie od​mie​ni​ło moje ży​cie... by​cie mat​ką sta​ło się moją toż​sa​mo​‐
ścią. Może przed​tem i by​łam hi​pi​ską, ale te​raz za​czę​ły obo​wią​zy​wać su​ro​we re​‐
gu​ły: żad​nych pro​chów, żad​ne​go al​ko​ho​lu, nic, co mo​gło​by spra​wić, że opie​ka
spo​łecz​na od​bie​rze mi małą.

Mamy więc Gail – na​sto​let​nią sa​mot​ną mat​kę, bez ro​dzi​ny, prak​tycz​nie bez
żad​ne​go wspar​cia. Wie​lu lu​dzi w ta​kiej sy​tu​acji pa​dło​by jak kaw​ka, ale w niej



obu​dził się bi​dok.
– Taty wła​ści​wie nie było – wspo​mi​na​ła póź​niej – i to tak od lat, no a z mamą

oczy​wi​ście nie było roz​mo​wy. Pa​mię​tam jed​nak, że do​sta​łam od nich jed​ną na​‐
ukę, a mia​no​wi​cie, że je​śli bar​dzo chcę coś zro​bić, to mogę. Chcia​łam za​cho​wać
to dziec​ko i uło​żyć so​bie ży​cie jak trze​ba. Więc to zro​bi​łam.

Zna​la​zła pra​cę w miej​sco​wej fir​mie te​le​fo​nicz​nej, stop​nio​wo awan​so​wa​ła,
a w koń​cu na​wet zro​bi​ła li​cen​cjat. Nim po​now​nie wy​szła za mąż, jej ży​cie na​‐
bra​ło sa​kra​menc​kie​go im​pe​tu. Więc ten baj​ko​wy zwią​zek z Al​la​nem, jej dru​gim
mę​żem, był tyl​ko wi​sien​ką na tor​cie.

Tam, gdzie się wy​cho​wy​wa​łem, czę​sto wi​dać róż​ne wa​rian​ty hi​sto​rii Gail.
Na​sto​lat​ki lą​du​ją w ta​ra​pa​tach, cza​sem z wła​snej winy, cza​sem nie. Sta​ty​sty​ka
jest zde​cy​do​wa​nie prze​ciw​ko nim, więc licz​nym zda​rza się po​lec: w naj​gor​szym
ra​zie cze​ka ich prze​stęp​czość albo i wcze​sna śmierć, w naj​lep​szym mał​żeń​skie
boje i ży​cie z za​sił​ków. Inni jed​nak dają so​bie radę. Taka Jane Rex. Taka Lind​‐
say, któ​ra roz​kwi​tła wśród ża​ło​by po śmier​ci Ma​maw, czy cio​cia Łii, któ​ra po
po​rzu​ce​niu bru​tal​ne​go męża na​pro​sto​wa​ła so​bie ży​cie. Wszyst​kie one w ten czy
inny spo​sób sko​rzy​sta​ły z tego sa​me​go ro​dza​ju do​świad​czeń. Mia​ły ko​goś w ro​‐
dzi​nie, na kim mo​gły po​le​gać. Zo​ba​czy​ły też – u przy​ja​cie​la ro​dzi​ny, wuj​ka,
men​to​ra w miej​scu pra​cy – co da się osią​gnąć, co jest moż​li​we.

Nie​dłu​go po tym, jak za​czą​łem roz​wa​żać, co ta​kie​go mo​gło​by po​móc ame​ry​‐
kań​skiej kla​sie ro​bot​ni​czej od​bić się od dna, opu​bli​ko​wa​ne zo​sta​ło prze​ło​mo​we
stu​dium do​ty​czą​ce ży​cio​wych szans w Ame​ry​ce, dzie​ło ze​spo​łu eko​no​mi​stów,
wśród któ​rych był tak​że Raj Chet​ty. Stwier​dzi​li oni, ku ni​czy​je​mu za​sko​cze​niu,
że szan​se bied​ne​go dziec​ka na awans w hie​rar​chii ame​ry​kań​skiej me​ry​to​kra​cji
są gor​sze, niż​by so​bie tego ży​czy​ła więk​szość z nas. We​dług opra​co​wa​nych
przez nich ze​sta​wień, spo​ro kra​jów Eu​ro​py le​piej niż Sta​ny wy​da​je się ra​dzić
so​bie ze zisz​cze​niem ame​ry​kań​skie​go snu. Co waż​niej​sze, od​kry​li, że szan​se
ży​cio​we nie są wy​rów​na​ne na ca​łej po​ła​ci kra​ju. W sta​nach ta​kich jak Utah,
Okla​ho​ma czy Mas​sa​chu​setts ame​ry​kań​ski sen ma się świet​nie – rów​nie do​brze,
je​śli nie le​piej jak gdzie​kol​wiek in​dziej na świe​cie. To na Po​łu​dniu, w Pa​sie
Rdzy i w Ap​pa​la​chach, bied​ne dzie​ci mają na​praw​dę cięż​ko. Usta​le​nia te za​sko​‐
czy​ły wie​lu lu​dzi, ale nie mnie. Ani ni​ko​go, kto miał oka​zję spę​dzić w tych re​‐
gio​nach nie​co wię​cej cza​su.

W ana​li​zie tych da​nych Chet​ty i po​zo​sta​li współ​au​to​rzy wska​zu​ją dwa istot​ne



czyn​ni​ki, któ​re wy​ja​śnia​ją nie​rów​no​mier​ny roz​kład geo​gra​ficz​ny szans na lep​‐
sze ży​cie: czę​sto​tli​wość wy​stę​po​wa​nia sa​mot​nych ro​dzi​ców i roz​ziew w przy​‐
cho​dach. Do​ra​sta​nie wśród licz​nych sa​mot​nych ma​tek i oj​ców, miesz​ka​nie
w oko​li​cy, gdzie więk​szość sta​no​wią lu​dzie bied​ni, na​praw​dę za​wę​ża​ją wa​‐
chlarz do​stęp​nych moż​li​wo​ści. Ozna​cza to bo​wiem, że je​śli za​brak​nie Ma​maw
i Pa​paw, któ​rzy przy​pil​no​wa​li​by, że​byś nie zszedł na złą dro​gę, mo​żesz zo​stać
na niej już na za​wsze. Ozna​cza to, że nie bę​dzie lu​dzi, któ​rzy na wła​snym przy​‐
kła​dzie po​ka​żą ci, co moż​na osią​gnąć cięż​ką pra​cą i wy​kształ​ce​niem. Za​sad​ni​‐
czo ozna​cza to, że bra​ku​je ci wszyst​kie​go, co spra​wi​ło, że ja, Lind​say, Gail czy
cio​cia Łii mo​gli​śmy zna​leźć choć tro​chę szczę​ścia. Nie zdzi​wi​łem się więc, że
mor​moń​skie Utah – gdzie są sil​ny Ko​ściół, zży​te spo​łecz​no​ści, nie​roz​bi​te ro​dzi​‐
ny – biło na łeb Ohio, tkwią​ce w Pa​sie Rdzy.

Są​dzę, że z mo​je​go ży​cia da​ło​by się wy​snuć parę lek​cji na te​mat po​li​ty​ki spo​‐
łecz​nej – spo​so​bów prze​chy​la​nia tej jak​że waż​nej sza​li. Mo​gli​by​śmy sko​ry​go​‐
wać po​dej​ście in​sty​tu​cji opie​ki spo​łecz​nej do ro​dzin ta​kich jak moja. Jak pa​mię​‐
ta​cie, w wie​ku dwu​na​stu lat wi​dzia​łem, jak po​li​cja za​bra​ła mamę. Już przed​tem
zda​rza​ło się, że wi​dzia​łem, jak ją aresz​tu​ją, ale przy tam​tej oka​zji wie​dzia​łem,
że to po​waż​niej​sza spra​wa. Wpa​dli​śmy w try​by sys​te​mu, od​wie​dzał nas ku​ra​tor,
mie​li​śmy ob​li​ga​to​ryj​ną te​ra​pię ro​dzin​ną. A nad moją gło​wą, ni​czym ostrze gi​lo​‐
ty​ny, za​wi​sła data roz​pra​wy w są​dzie.

W teo​rii ku​ra​to​rzy byli po to, by mnie chro​nić, ale na bar​dzo wcze​snym eta​‐
pie sta​ło się bo​le​śnie ja​sne, że są ra​czej prze​szko​da​mi do sfor​so​wa​nia. Kie​dy
tłu​ma​czy​łem im, że więk​szość cza​su spę​dzam z dziad​ka​mi i naj​chęt​niej nie
zmie​niał​bym tego sta​nu rze​czy, usły​sza​łem, że sąd nie​ko​niecz​nie przy​sta​nie na
taki układ. W świe​tle pra​wa moja bab​cia była nie​wy​szko​lo​ną opie​kun​ką, bez
upraw​nień do opie​ki nad cu​dzy​mi dzieć​mi. Gdy​by pro​ces mo​jej mamy po​to​czył
się źle, z rów​nym praw​do​po​do​bień​stwem mo​głem tra​fić do ro​dzi​ny za​stęp​czej
albo do Ma​maw. Prze​ra​ża​ła mnie myśl, że mógł​bym zo​stać ode​rwa​ny od
wszyst​kie​go i wszyst​kich, któ​rych ko​cha​łem. Więc prze​sta​łem ma​ru​dzić, lu​‐
dziom z opie​ki mó​wi​łem, że wszyst​ko jest su​per, i li​czy​łem na to, że nie stra​cę
ro​dzi​ny, kie​dy już doj​dzie do pro​ce​su.

Na​dzie​ja się zi​ści​ła – mama nie po​szła do wię​zie​nia, a ja mo​głem zo​stać
z Ma​maw. Był to nie​for​mal​ny układ: je​śli chcia​łem, mo​głem miesz​kać z mamą,
ale drzwi bab​ci sta​ły dla mnie za​wsze otwo​rem. Me​cha​nizm eg​ze​kwo​wa​nia



tego po​ro​zu​mie​nia był rów​nie nie​for​mal​ny: Ma​maw za​bi​ła​by każ​de​go, kto
spró​bo​wał​by nie do​pu​ścić mnie do niej. Groź​ba dzia​ła​ła, bo bab​cia była stuk​‐
nię​ta i wszy​scy w ro​dzi​nie się jej bali.

Nie każ​dy jed​nak może li​czyć na ochro​nę wal​nię​tej bi​docz​ki. Dla wie​lu dzie​‐
ci opie​ka spo​łecz​na to ostat​nie nici siat​ki bez​pie​czeń​stwa – je​śli nie zdo​ła​ją się
o nie za​ha​czyć, to już ra​czej nic ich nie za​trzy​ma w ka​ta​stro​fal​nym upad​ku.

Pro​blem po czę​ści bie​rze się z de​fi​ni​cji ro​dzi​ny w pra​wie sta​no​wym. W ro​‐
dzi​nach ta​kich jak moja – jak też wie​lu mu​rzyń​skich czy la​ty​no​skich – nie​pro​‐
por​cjo​nal​nie dużą rolę od​gry​wa​ją dziad​ko​wie, ku​zy​ni, ciot​ki i wu​jo​wie. Dla
opie​ki spo​łecz​nej wszy​scy oni czę​sto po​zo​sta​ją poza ka​drem, tak też było
w moim przy​pad​ku. Nie​któ​re sta​ny wy​ma​ga​ją od ro​dzi​ców za​stęp​czych zdo​by​‐
cia od​po​wied​niej li​cen​cji – jak od pie​lę​gnia​rek czy le​ka​rzy – na​wet je​śli po​ten​‐
cjal​ny ro​dzic za​stęp​czy to bab​cia czy inny czło​nek bli​skiej ro​dzi​ny. In​ny​mi sło​‐
wy, opie​ka spo​łecz​na w na​szym kra​ju nie zo​sta​ła stwo​rzo​na z my​ślą o ro​dzi​‐
nach bi​do​ków i czę​sto zda​rza się, że tyl​ko po​gar​sza sy​tu​ację.

Chciał​bym móc stwier​dzić, że to nie​wiel​ki pro​blem, ale tak nie jest. W każ​‐
dym roku w ro​dzi​nach za​stęp​czych przy​naj​mniej ja​kiś czas spę​dza sześć​set
czter​dzie​ści ty​się​cy dzie​ci, prze​waż​nie ubo​gich. Do​daj​my do tego ciem​ną licz​bę
dzie​ci, któ​re są za​nie​dba​ne czy mal​tre​to​wa​ne, a jed​nak w ten czy inny spo​sób
nie tra​fia​ją do sys​te​mu ro​dzin za​stęp​czych, i mamy ist​ną epi​de​mię – a funk​cjo​‐
nu​ją​ca obec​nie po​li​ty​ka so​cjal​na tyl​ko ją na​si​la.

Mo​że​my dzia​łać ina​czej. Mo​że​my two​rzyć po​li​ty​kę w opar​ciu o lep​sze zro​‐
zu​mie​nie prze​szkód, któ​re mają przed sobą ta​kie dzie​cia​ki, ja​kim by​łem ja. Naj​‐
waż​niej​szą na​uką, jaka pły​nie z mo​je​go ży​cia, nie jest to, że spo​łe​czeń​stwo za​‐
wio​dło i nie dało mi szans. Do mo​jej pod​sta​wów​ki i li​ceum nie mogę mieć żad​‐
nych pre​ten​sji, za​trud​nie​ni w nich na​uczy​cie​le tak​że ro​bi​li wszyst​ko, co w ich
mocy, by się do mnie prze​bić. Co praw​da na​sze li​ceum w ran​kin​gu szkół
w Ohio sta​ło bar​dzo ni​ziut​ko, ale gro​no pe​da​go​gicz​ne mia​ło na to nie​wiel​ki
wpływ, za to ucznio​wie wręcz prze​ciw​nie. Dzię​ki sty​pen​diom so​cjal​nym i ni​sko
opro​cen​to​wa​nym kre​dy​tom stu​denc​kim z do​pła​ta​mi rzą​do​wy​mi mo​głem so​bie
po​zwo​lić na stu​dia li​cen​cjac​kie, na praw​ni​czych utrzy​ma​łem się dzię​ki sty​pen​‐
diom ce​lo​wym. Ni​g​dy nie cier​pia​łem gło​du, przy​naj​mniej po czę​ści dzię​ki
temu, że Ma​maw szczo​drze dzie​li​ła się ze mną za​sił​kiem eme​ry​tal​nym. To
wszyst​ko nie są pro​gra​my ide​al​ne, ale o ile by​łem bli​ski temu, by dać się zmiaż​‐



dżyć kon​se​kwen​cjom swo​ich naj​gor​szych de​cy​zji (a na​praw​dę było bli​sko),
wina za to spa​da nie​mal wy​łącz​nie na czyn​ni​ki, na któ​re rząd nie miał żad​ne​go
wpły​wu.

Ostat​nio sia​dłem do dys​ku​sji z gru​pą na​uczy​cie​li z mo​je​go sta​re​go li​ceum
w Mid​dle​town. Wszy​scy oni na róż​ne spo​so​by wy​ra​ża​li nie​po​kój, że pań​stwo
tak wie​le środ​ków prze​zna​cza na ten póź​niej​szy okres edu​ka​cji.

– Zu​peł​nie jak gdy​by nasi po​li​ty​cy uwa​ża​li, że tyl​ko stu​dia są wyj​ściem z sy​‐
tu​acji – po​wie​dział je​den. – Dla wie​lu to wspa​nia​ła opcja. Jed​nak wśród na​‐
szych dzie​cia​ków wie​le ma prak​tycz​nie zero szans na zro​bie​nie li​cen​cja​tu.

– Prze​moc i wal​ki, tyl​ko to wi​dzą od naj​młod​szych lat – do​da​ła inna na​uczy​‐
ciel​ka. – Jed​na z mo​ich uczen​nic zgu​bi​ła swo​je dziec​ko do​kład​nie tak samo, jak
mo​gła​by zgu​bić klu​czy​ki do sa​mo​cho​du: po pro​stu nie mia​ła po​ję​cia, gdzie się
po​dzia​ło. Po dwóch ty​go​dniach mała zna​la​zła się w No​wym Jor​ku, z oj​cem, di​‐
le​rem pro​chów i czę​ścią jego ro​dzi​ny.

Wszy​scy wie​my, ja​kie ży​cie cze​ka to nie​szczę​sne nie​mow​lę, chy​ba że sta​nie
się ja​kiś cud. Jed​nak te​raz, kie​dy od​po​wied​nia in​ter​wen​cja mo​gła​by jesz​cze po​‐
móc, opcji za​rad​czych jest bar​dzo mało.

My​ślę więc, że wszel​kie po​myśl​ne pro​gra​my so​cjal​ne mu​szą do​strze​gać to,
co na​uczy​cie​le z mo​je​go li​ceum wi​dzą każ​de​go dnia: że dla tak wie​lu dzie​ci
praw​dzi​wym pro​ble​mem jest to, co się dzie​je w domu (czy też wła​śnie cze​go
tam bra​ku​je). Za​uwa​ży​li​by​śmy na przy​kład, że do​pła​ty z pro​gra​mu Sec​tion 8
po​win​ny być roz​dzie​la​ne w taki spo​sób, żeby nie sku​piać lu​dzi ubo​gich w cia​‐
snych en​kla​wach. Jak po​wie​dział mi inny na​uczy​ciel z Mid​dle​town, Brian
Camp​bell:

– Kie​dy mamy licz​ną gru​pę ro​dzi​ców i dzie​ci ob​ję​tych Sec​tion 8, bę​dą​cych
na utrzy​ma​niu ma​le​ją​cej licz​by po​dat​ni​ków z kla​sy śred​niej, to jak​by po​sta​wić
pi​ra​mi​dę na szpi​cu. Gdy w ca​łej dziel​ni​cy miesz​ka​ją tyl​ko ro​dzi​ny o ni​skich do​‐
cho​dach, po​ja​wia się nie​do​sta​tek i za​so​bów fi​nan​so​wych, i emo​cjo​nal​nych. –
Do​dał jesz​cze: – Je​śli na​to​miast dzie​ci z ubo​gich ro​dzin po​łą​czy​my z tymi, któ​‐
re re​pre​zen​tu​ją inny styl ży​cia, te z go​spo​darstw do​mo​wych o ma​łych przy​cho​‐
dach za​czy​na​ją piąć się w górę.

Kie​dy jed​nak nie​daw​no wła​dze Mid​dle​town pró​bo​wa​ły ogra​ni​czyć licz​bę do​‐
płat w ra​mach Sec​tion 8 w po​szcze​gól​nych dziel​ni​cach, rząd fe​de​ral​ny sta​nął
oko​niem. Cóż, pew​nie le​piej trzy​mać nę​dza​rzy z dala od kla​sy śred​niej.



Po​li​ty​ka rzą​du może być jed​nak zu​peł​nie bez​sil​na wo​bec in​nych pro​ble​mów
na​szej spo​łecz​no​ści. W dzie​ciń​stwie do​bre wy​ni​ki w szko​le ko​ja​rzy​ły mi się
z ko​bie​co​ścią. Mę​skość ozna​cza​ła siłę, od​wa​gę, go​to​wość do bit​ki, a póź​niej
tak​że po​wo​dze​nie u dziew​czyn. Chłop​ców, któ​rzy do​sta​wa​li do​bre oce​ny, wy​‐
zy​wa​no od „cie​nia​sów” czy „cwe​li”. Nie mam po​ję​cia, skąd mi się to wzię​ło.
Na pew​no nie od Ma​maw, któ​ra żą​da​ła ode mnie do​brych ocen, ani od Pa​paw.
Skądś jed​nak pod​chwy​ci​łem ta​kie po​glą​dy, a obec​nie ba​da​nia wy​ka​zu​ją, że
chłop​cy z ro​dzin z kla​sy ro​bot​ni​czej, tacy jak ja, w szko​le osią​ga​ją znacz​nie
gor​sze wy​ni​ki, bo po​strze​ga​ją na​ukę jako za​ję​cie dziew​czyń​skie. Czy nowe pra​‐
wa bądź pro​gra​my so​cjal​ne mogą tu coś zmie​nić? Ra​czej nie. Nie​któ​rych szal
nie da się tak ła​two prze​chy​lić.

Prze​ko​na​łem się, że te wła​śnie ce​chy, któ​re w dzie​ciń​stwie po​zwo​li​ły mi
prze​trwać, utrud​nia​ją osią​gnię​cie suk​ce​su w wie​ku doj​rza​łym. Je​śli wi​dzę kon​‐
flikt, ucie​kam albo przy​go​to​wu​ję się do wal​ki. Nie ma to sen​su w mo​jej obec​nej
sy​tu​acji to​wa​rzy​skiej, ale bez ta​kie​go po​dej​ścia w dzie​ciń​stwie zo​stał​bym star​ty
na proch przez domy, w któ​rych się wy​cho​wy​wa​łem. W bar​dzo wcze​snym wie​‐
ku na​uczy​łem się kryć pie​nią​dze w wie​lu róż​nych miej​scach, żeby mama czy
ktoś inny nie zna​lazł ich i nie „po​ży​czył” – tro​chę szło pod ma​te​rac, tro​chę do
szu​fla​dy z bie​li​zną, tro​chę cho​wa​łem w domu Ma​maw. Kie​dy w póź​niej​szym
okre​sie po​łą​czy​li​śmy z Ushą na​sze fi​nan​se, była w szo​ku, gdy oka​za​ło się, że
mam wie​le kont ban​ko​wych i nie​du​że de​be​ty na kil​ku kar​tach kre​dy​to​wych.
Usha wciąż cza​sa​mi upo​mi​na mnie, że nie każ​de zda​rze​nie, w któ​rym wi​dzę
znie​wa​gę – czy to ze stro​ny mi​ja​ją​ce​go mnie kie​row​cy, czy są​sia​da, któ​ry skry​‐
ty​ku​je moje psy – wy​ma​ga krwa​wej po​msty. A ja za​wsze jej ule​gam, mimo bu​‐
zu​ją​cych emo​cji, bo wiem, że ra​czej ma ra​cję.

Parę lat temu pod​czas jaz​dy przez Cin​cin​na​ti z Ushą ja​kiś typ za​je​chał mi
dro​gę. Da​łem w klak​son, on sprze​dał mi pa​lec, a kie​dy sta​nę​li​śmy na czer​wo​‐
nym (on przede mną), od​pią​łem pasy i otwo​rzy​łem drzwi. Za​mie​rza​łem żą​dać
prze​pro​sin (i tłuc się z go​ściem, je​śli za​szła​by po​trze​ba), zwy​cię​żył jed​nak zdro​‐
wy roz​są​dek i za​mkną​łem drzwi z po​wro​tem, nie wy​sia​da​jąc z sa​mo​cho​du.
Usha była za​chwy​co​na, bo roz​my​śli​łem się, za​nim mu​sia​ła na mnie wrza​snąć,
że za​cho​wu​ję się jak obłą​ka​niec (zda​rza​ły się pre​ce​den​sy), po​wie​dzia​ła mi, że
jest ze mnie dum​na, bo opar​łem się wro​dzo​nym in​stynk​tom. Tam​ten kie​row​ca
prze​wi​nił, bo go​dził w mój ho​nor, a w dzie​ciń​stwie to wła​śnie od ho​no​ru za​le​żał



nie​mal każ​dy skra​wek mo​je​go szczę​ścia: to dzię​ki nie​mu mia​łem spo​kój z kla​‐
so​wym osił​kiem, to przez nie​go czu​łem więź z mamą, kie​dy ob​ra​żał ją ko​lej​ny
fa​cet czy jego dzie​ci (na​wet je​śli uwa​ża​łem ich obe​lgi za uza​sad​nio​ne), to dzię​ki
ho​no​ro​wi mia​łem coś, niech​by i mi​zer​nych roz​mia​rów, nad czym spra​wo​wa​łem
cał​ko​wi​tą kon​tro​lę. Przez pierw​szych osiem​na​ście lat ży​cia czy coś koło tego
po​wstrzy​ma​nie się od bit​ki kosz​to​wa​ło​by mnie la​wi​nę wy​zwisk – ze​bra​ło​by mi
się od „cip”, „mię​cza​ków”, „bab”. Do​świad​cze​nia z więk​szej czę​ści ży​cia wdru​‐
ko​wa​ły mi w gło​wę, że obiek​tyw​nie naj​lep​sze po​su​nię​cia są za​ra​zem od​ra​ża​ją​ce
dla sza​nu​ją​ce​go się mło​de​go męż​czy​zny. Przez parę go​dzin po tam​tej słusz​nej
de​cy​zji kry​ty​ko​wa​łem w du​chu sie​bie sa​me​go. Cóż, to i tak po​stęp, praw​da?
Lep​sze to, niż sie​dzieć pod celą za to, że dało się de​bi​lo​wi na​ucz​kę na te​mat jaz​‐
dy de​fen​syw​nej.



Za koń cze nie

W ze​szłym roku, tuż przed Bo​żym Na​ro​dze​niem, sta​łem w dzia​le dzie​cię​cym
hi​per​mar​ke​tu Wal​mart w Wa​szyng​to​nie z li​stą za​ku​pów w gar​ści. Pa​trzy​łem na
ko​lej​ne za​baw​ki i per​swa​do​wa​łem sam so​bie, że to nie to. Owe​go roku zgło​si​‐
łem się na ochot​ni​ka, by „za​adop​to​wać” dziec​ko w po​trze​bie, co ozna​cza​ło, że
w miej​sco​wej pla​ców​ce Ar​mii Zba​wie​nia otrzy​ma​łem li​stę za​ku​pów i po​le​ce​‐
nie, bym wró​cił z tor​bą nie​za​pa​ko​wa​nych pre​zen​tów świą​tecz​nych.

Niby pro​ste, a jed​nak pra​wie każ​da pro​po​zy​cja bu​dzi​ła moje za​strze​że​nia. Pi​‐
ża​ma? Lu​dzie bied​ni nie za​kła​da​ją pi​żam. Kła​dzie​my się spać w bie​liź​nie, albo
i w dżin​sach. Na​wet dziś sama kon​cep​cja pi​ża​my wy​da​je mi się zbyt​kow​nym
luk​su​sem dla elit, ni​czym ka​wior czy elek​trycz​na kost​kar​ka do lodu. Zo​ba​czy​‐
łem za​baw​ko​wą gi​ta​rę, któ​ra wy​glą​da​ła mi na faj​ną i przy oka​zji uczą​cą za​baw​‐
kę, przy​po​mnia​łem so​bie jed​nak, jak pew​ne​go roku do​sta​łem od dziad​ków key​‐
bo​ard, ale któ​ryś z fa​ga​sów mamy wark​nął wred​nie, że​bym „prze​stał na​pier​da​‐
lać w ten szajs”. Wszel​kie za ​baw​ki edu​ka​cyj​ne po​mi​ja​łem, bo nie chcia​łem
wyjść na ko​goś, kto się wy​wyż​sza. W koń​cu sta​nę​ło na tym, że ku​pi​łem tro​chę
ubrań, za​baw​ko​wy te​le​fon ko​mór​ko​wy i wozy stra​żac​kie.

Do​ra​sta​łem w świe​cie, w któ​rym wszyst​kich drę​czy​ła oba​wa o to, skąd mają
wziąć pie​nią​dze na świę​ta. Te​raz żyję w ta​kim, gdzie bo​ga​ci i uprzy​wi​le​jo​wa​ni
mają pod do​stat​kiem oka​zji, by oka​zać swą szczo​drość bied​niej​szym człon​kom
spo​łe​czeń​stwa. Wie​le pre​sti​żo​wych kan​ce​la​rii praw​ni​czych pro​wa​dzi „pro​gra​‐
my aniel​skie”, w ra​mach któ​rych każ​de​mu praw​ni​ko​wi przy​dzie​la​ne jest dziec​‐
ko i li​sta jego wy​ma​rzo​nych pre​zen​tów. Sąd, w któ​rym pra​co​wa​ła nie​gdyś
Usha, na​kła​niał pra​cow​ni​ków, by ad​op​to​wa​li na świę​ta dzie​ci osób, któ​re
uprzed​nio wpa​dły w try​by sys​te​mu są​do​we​go. Ko​or​dy​na​to​rzy tego pro​gra​mu
kie​ro​wa​li się na​dzie​ją, że je​śli pre​zen​ty kupi ktoś inny, ro​dzi​ce ma​lu​chów nie
będą czu​li aż ta​kiej pre​sji na zor​ga​ni​zo​wa​nie świąt, by ucie​kać się do prze​‐
stępstw. Na​wet Kor​pus Pie​cho​ty Mor​skiej pro​wa​dzi dzia​łal​ność tego typu. Już
przez kil​ka ostat​nich se​zo​nów przed​świą​tecz​nych wę​dro​wa​łem po wiel​kich cen​‐
trach han​dlo​wych, ku​pu​jąc za​baw​ki dla dzie​ci, któ​rych nie wi​dzia​łem na oczy.



Kie​dy ro​bię te za​ku​py, uświa​da​miam so​bie, że jak​kol​wiek nie​wy​so​ko sta​łem
w dzie​ciń​stwie na dra​bin​ce so​cjo​eko​no​micz​nej ame​ry​kań​skie​go spo​łe​czeń​stwa,
są ci, któ​rzy wy​lą​do​wa​li jesz​cze ni​żej: dzie​ci, któ​re przy Bo​żym Na​ro​dze​niu nie
mogą li​czyć na szczo​drość dziad​ków, ro​dzi​ce w tak fa​tal​nej sy​tu​acji fi​nan​so​wej,
że li​czą na zy​ski z prze​stępstw – a nie na chwi​lów​kę – by pod cho​in​ką zna​la​zły
się naj​mod​niej​sze za​baw​ki tego roku. To bar​dzo po​ży​tecz​ny eks​pe​ry​ment my​‐
ślo​wy. Sko​ro w moim ży​ciu miej​sce bie​dy za​ję​ła ob​fi​tość, te chwi​le re​flek​sji za​‐
ku​po​wych zmu​sza​ją mnie, bym do​strzegł, ile mia​łem szczę​ścia.

A jed​nak ro​bie​nie za​ku​pów dla dzie​ci z bied​nych ro​dzin przy​po​mi​na mi też
o moim dzie​ciń​stwie i o tym, w jaki spo​sób pre​zen​ty świą​tecz​ne mogą po​słu​żyć
jako do​mo​we miny prze​ciw​pie​chot​ne. Rok w rok ro​dzi​ce w mo​jej dziel​ni​cy
przy​stę​po​wa​li do nie​odmien​ne​go ry​tu​ału, dia​me​tral​nie róż​ne​go od tego, do cze​‐
go je​stem przy​zwy​cza​jo​ny obec​nie, w nowo osią​gnię​tym do​bro​by​cie: za​mar​‐
twia​li się o to, jak za​pew​nić dzie​ciom „faj​ne świę​ta”, przy czym faj​ność za​wsze
była wprost pro​por​cjo​nal​na do ob​fi​to​ści pre​zen​tów pod cho​in​ką. Je​śli ty​dzień
przed Bo​żym Na​ro​dze​niem od​wie​dza​li cię w domu ko​le​dzy i wi​dzie​li pu​stą
pod​ło​gę pod drzew​kiem, uspra​wie​dli​wia​łeś się: „Mama po pro​stu nie była jesz​‐
cze na za​ku​pach” albo „Tata cze​ka na kon​kret​ną pre​mię na ko​niec roku, wte​dy
kupi wszyst​kie​go tyle, że hej”. Te wy​mów​ki mia​ły ukryć to, o czym i tak wszy​‐
scy wie​dzie​li​śmy: wszy​scy by​li​śmy ubo​dzy, i na​wet hał​da fan​tów z logo Żół​wi
Nin​ja nie mo​gła tego zmie​nić.

Nie​za​leż​nie od sta​nu na​szych fi​nan​sów moja ro​dzi​na za​wsze po​tra​fi​ła wy​dać
na świą​tecz​ne za​ku​py ciut wię​cej, niż mia​ła. Nikt nie przy​znał​by nam kar​ty kre​‐
dy​to​wej, ale było wie​le me​tod wy​da​wa​nia pie​nię​dzy, któ​rych się nie mia​ło. Na
przy​kład wpi​sa​nie na cze​ku daty, któ​ra mia​ła do​pie​ro na​dejść (tak zwa​ne post​‐
da​to​wa​nie), tak że od​bior​ca mógł go za​in​ka​so​wać do​pie​ro wte​dy, kie​dy na kon​‐
to znów wpa​dły ja​kieś pie​nią​dze. Moż​na też było wziąć chwi​lów​kę od li​chwia​‐
rza. A je​śli wszyst​kie inne me​to​dy za​wio​dły, po​zo​sta​wa​ło jesz​cze za​po​ży​cze​nie
się u dziad​ków. Pa​mię​tam zresz​tą wie​le zi​mo​wych roz​mów, kie​dy Ma​maw i Pa​‐
paw wy​słu​chi​wa​li bła​gań mamy o po​życz​kę na „faj​ne świę​ta” dla ich wnu​cząt.
Za​wsze pró​bo​wa​li jej per​swa​do​wać, że nie o to cho​dzi w świą​tecz​nym na​stro​ju,
ale też za​wsze ule​ga​li. Może do​pie​ro w Wi​gi​lię, ale pod drzew​kiem za​wsze ro​‐
sła pi​ra​mi​da pre​zen​tów, choć na​sze oszczęd​no​ści kur​czy​ły się ze skrom​nych do
żad​nych, a po​tem i mniej niż żad​nych.



Gdy by​łem zu​peł​nym mal​cem, mama i Lind​say go​rącz​ko​wo szu​ka​ły dla mnie
mi​sia Ted​dy’ego Ru​xpi​na z wbu​do​wa​nym ma​gne​to​fo​nem, za​baw​ki tak po​pu​lar​‐
nej, że za​bra​kło ich we wszyst​kich skle​pach w mie​ście. Kosz​to​wa​ła okrut​ne pie​‐
nią​dze, a że mia​łem rap​tem dwa lat​ka, był to ab​so​lut​nie zbęd​ny za​kup. Lind​say
wciąż jed​nak pa​mię​ta, że na po​szu​ki​wa​nie tego mi​sia zmar​no​wa​ły cały dzień.
Mama do​wie​dzia​ła się skądś, że ja​kiś nie​zna​jo​my fa​cet mógł od​sprze​dać jed​ne​‐
go ze swo​ich mi​siów, ale za so​wi​tą do​pła​tą. Po​je​cha​ły do nie​go z Lind​say i ku​‐
pi​ły ten ga​dżet, bez któ​re​go sta​wia​ją​cy jesz​cze nie​pew​ne kro​ki ma​lec na pew​no
nie miał​by wy​ma​rzo​nych świąt. Pa​mię​tam o tym plu​sza​ku tyl​ko tyle, że po la​‐
tach zna​la​złem go w ja​kimś pu​dle – swe​te​rek miał ob​szar​pa​ny, a fu​ter​ko na
pyszcz​ku po​zle​pia​ne smar​ka​mi.

To wła​śnie okres przed​świą​tecz​ny spra​wił, że do​wie​dzia​łem się o zwro​tach
po​dat​ku – jak wów​czas przy​pusz​cza​łem, były to dar​mo​we kwo​ty roz​sy​ła​ne
przez rząd do bie​da​ków na po​cząt​ku no​we​go roku, żeby oca​lić ich przed kon​se​‐
kwen​cja​mi fi​nan​so​wych wy​bry​ków w sta​rym. Zwro​ty nad​płat po​dat​ku do​cho​‐
do​we​go sta​no​wi​ły re​zer​wę osta​tecz​ną. „No pew​nie, że nas na to stać. Za​pła​ci​my
ze zwro​tu” – tak brzmia​ła świą​tecz​na man​tra. Cóż, kie​dy ła​ska rzą​du na pstrym
ko​niu jeź​dzi. Nie​wie​le było chwil tak peł​nych na​pię​cia jak po​wro​ty mamy
z urzę​du skar​bo​we​go we wcze​snym stycz​niu. Cza​sa​mi zwro​ty prze​kra​cza​ły
ocze​ki​wa​nia. Kie​dy jed​nak mama do​wia​dy​wa​ła się, że Wuj Sam nie po​kry​je
świą​tecz​nych sza​leństw za​ku​po​wych, bo mia​ła zbyt małe przy​cho​dy, mo​gło to
po​psuć hu​mor na cały mie​siąc. A sty​czeń w Ohio i bez tego może wpę​dzić
w de​pre​sję.

Do​mnie​my​wa​łem, że bo​ga​ci ob​cho​dzą Boże Na​ro​dze​nie tak samo jak my,
może tyl​ko mniej mar​twią się o pie​nią​dze, za to pre​zen​ty mają jesz​cze faj​niej​‐
sze. Jed​nak kie​dy uro​dzi​ła się ku​zyn​ka Bon​nie, za​uwa​ży​łem, że świę​ta u cio​ci
Łii wy​glą​da​ją zu​peł​nie ina​czej. Nie wie​dzieć cze​mu dzie​ci cio​ci i wuj​ka otrzy​‐
ma​ły pre​zen​ty zde​cy​do​wa​nie bar​dziej przy​ziem​ne od tych, któ​rych ja mo​głem
się spo​dzie​wać w dzie​ciń​stwie. Nikt ob​se​syj​nie nie pil​no​wał, żeby pre​zen​ty dla
każ​de​go były war​te co naj​mniej dwie​ście czy trzy​sta do​la​rów, nikt nie mar​twił
się, że brak naj​now​sze​go ga​dże​tu elek​tro​nicz​ne​go spra​wi dziec​ku przy​krość.
Usha czę​sto do​sta​wa​ła pod cho​in​kę książ​ki. Moja ku​zyn​ka Bon​nie w wie​ku je​‐
de​na​stu lat po​pro​si​ła ro​dzi​ców, by pie​nią​dze prze​zna​czo​ne na pre​zen​ty dla niej
ofia​ro​wa​li po​trze​bu​ją​cym miesz​kań​com Mid​dle​town. Wstrzą​sa​ją​ce było to, że



jej proś​ba zo​sta​ła speł​nio​na: jej ro​dzi​ce nie mie​rzy​li ja​ko​ści Bo​że​go Na​ro​dze​nia
war​to​ścią pie​nięż​ną pre​zen​tów, któ​re otrzy​ma​ła ich cór​ka.

Jak​kol​wiek by de​fi​nio​wać te dwie gru​py i ich po​dej​ście do pre​zen​tów: czy to
będą bo​ga​ci i bied​ni, wy​kształ​ce​ni i nie, kla​sa ro​bot​ni​cza i kla​sy wyż​sze – ich
przed​sta​wi​cie​le w co​raz więk​szym stop​niu żyją w od​ręb​nych świa​tach. Jako
imi​grant kul​tu​ro​wy z jed​nej gru​py do dru​giej do​strze​gam te róż​ni​ce z bo​le​sną
wy​ra​zi​sto​ścią. Cza​sa​mi człon​ków elit po​strze​gam z nie​mal zwie​rzę​cą wzgar​dą –
nie​daw​no je​den ze zna​jo​mych użył w zda​niu sło​wa „kon​fa​bu​lo​wać” i mało bra​‐
ko​wa​ło, a za​czął​bym wrzesz​czeć. Mu​szę im jed​nak przy​znać: ich dzie​ci są
szczę​śliw​sze i zdrow​sze, od​se​tek roz​wo​dów niż​szy, fre​kwen​cja w ko​ścio​łach
wyż​sza, a i żyją dłu​żej. Sku​bań​cy biją nas na na​szym bo​isku.

Uda​ło mi się unik​nąć naj​gor​szych ele​men​tów mo​jej spu​ści​zny kul​tu​ro​wej.
I choć moje nowe ży​cie bu​dzi we mnie opo​ry, nie mogę na​rze​kać: ży​cie, ja​kie
wio​dę te​raz, w dzie​ciń​stwie było tyl​ko czczą fan​ta​zją. Bar​dzo wie​lu lu​dzi po​‐
mo​gło tej fan​ta​zji się zi​ścić. Na każ​dym eta​pie ży​cia, w każ​dym oto​cze​niu znaj​‐
do​wa​łem krew​nych, men​to​rów i ser​decz​nych przy​ja​ciół, któ​rzy mnie wspie​ra​li
i otwie​ra​li przede mną drzwi.

Czę​sto za​sta​na​wiam się jed​nak, gdzie bym skoń​czył, gdy​by nie oni. Wra​cam
my​śla​mi do pierw​szej kla​sy li​ceum, kie​dy pra​wie wy​le​cia​łem ze szko​ły za oce​‐
ny, do tam​te​go po​ran​ka, gdy mama za​wę​dro​wa​ła do domu bab​ci i za​żą​da​ła po​‐
jem​nicz​ka czy​ste​go mo​czu. Czy do wcze​śniej​szych lat, kie​dy by​łem sa​mot​nym
chło​pa​kiem z dwo​ma oj​ca​mi, choć z żad​nym nie wi​dy​wa​łem się zbyt czę​sto,
i to Pa​paw po ​sta​no​wił, że póki nie umrze, bę​dzie dla mnie naj​lep​szym oj​cem,
ja​kie​go moż​na so​bie wy​obra​zić. Albo do mie​się​cy prze​ży​tych wspól​nie z Lind​‐
say, na​sto​lat​ką, któ​ra za​stę​po​wa​ła mi mamę, kie​dy na​sza praw​dzi​wa mama od​‐
by​wa​ła te​ra​pię w ośrod​ku. Bądź wresz​cie do tej chwi​li, któ​rej na​wet nie pa​mię​‐
tam – kie​dy Pa​paw za​in​sta​lo​wał na dnie mo​jej skrzy​ni na za​baw​ki taj​ną li​nię te​‐
le​fo​nicz​ną, żeby Lind​say mo​gła za​dzwo​nić do dziad​ków, kie​dy w domu ci​śnie​‐
nie emo​cji gro​zi​ło już ro​ze​rwa​niem ko​tła. Kie​dy my​ślę te​raz o tym, jak bli​sko
prze​pa​ści by​wa​łem, czu​ję dresz​cze. Mia​łem nie​wia​ry​god​ne​go far​ta.

Nie​daw​no temu po​sze​dłem na lunch z Bria​nem, mło​dym chłop​cem, któ​ry
przy​po​mi​na mi mnie z cza​sów, kie​dy mia​łem pięt​na​ście lat. Jego mat​ka, po​dob​‐
nie jak moja, roz​sma​ko​wa​ła się w nar​ko​ty​kach, i on też, po​dob​nie jak ja, ma
skom​pli​ko​wa​ne sto​sun​ki z oj​cem. To prze​mi​ły chło​pak, o wiel​kim ser​cu, spo​‐



koj​ny w obej​ściu. Nie​mal całe ży​cie spę​dził w Ap​pa​la​chach, w Ken​tuc​ky. Na
lunch po​szli​śmy do miej​sco​we​go fast fo​odu, bo w tam​tym za​kąt​ku świa​ta ni​cze​‐
go in​ne​go się ra​czej nie znaj​dzie. Kie​dy je​dli​śmy, za​uwa​ży​łem parę drob​nych
dzi​wactw w jego za​cho​wa​niu, na któ​re za​pew​ne mało kto inny zwró​cił​by uwa​‐
gę. Brian nie po​czę​sto​wał mnie swo​im milk sha​kiem, co nie​zu​peł​nie pa​so​wa​ło
do cha​rak​te​ru chło​pa​ka, któ​ry prak​tycz​nie w każ​dym zda​niu wtrą​cał „pro​szę”
czy „dzię​ku​ję”. Szyb​ko zjadł swo​ją por​cję, po czym ner​wo​wo roz​glą​dał się po
lu​dziach. Przy​gar​ną​łem go ra​mie​niem i za​py​ta​łem, czy cze​goś po​trze​bu​je.

– T-tak – za​czął, uni​ka​jąc mo​je​go spoj​rze​nia. I do​dał, nie​mal szep​tem: –
Może mógł​bym do​stać jesz​cze tro​chę fry​tek?

Był głod​ny. W roku 2014, w naj​bo​gat​szym kra​ju pod słoń​cem, chciał jesz​cze
coś zjeść, ale nie czuł się kom​for​to​wo z my​ślą o tym, że miał​by mnie po​pro​sić.
Rany bo​skie.

Rap​tem parę mie​się​cy po na​szym ostat​nim spo​tka​niu w ze​szłym roku mama
Bria​na nie​spo​dzie​wa​nie zmar​ła. Nie miesz​ka​li ra​zem już od lat, więc lu​dzie
spo​za na​szych krę​gów mo​gli​by do​mnie​my​wać, że to uła​twi​ło mu po​go​dze​nie
się z jej śmier​cią. Nic bar​dziej myl​ne​go. Lu​dzie tacy jak Brian czy ja od​ci​na​ją
się od ro​dzi​ców nie dla​te​go, że ci ich nie ob​cho​dzą – zry​wa​my z nimi kon​takt,
by prze​trwać. Ni​g​dy nie prze​sta​nie​my ich ko​chać, ni​g​dy nie opu​ści nas na​dzie​‐
ja, że nasi naj​droż​si się zmie​nią. Wręcz je​ste​śmy zmu​sze​ni, czy to przez głos
roz​sąd​ku, czy przez wy​rok sądu, by wejść na ścież​kę sa​mo​za​cho​waw​czo​ści.

Co sta​nie się z Bria​nem? On nie ma Ma​maw i Pa​paw, a w każ​dym ra​zie nie
ta​kich, ja​kich mia​łem ja, i choć szczę​śli​wie na​le​ży do tro​skli​wej ro​dzi​ny, któ​ra
uchro​ni go przed ad​op​cją, jego wszel​kie na​dzie​je na „nor​mal​ne ży​cie” wy​pa​ro​‐
wa​ły daw​no temu, o ile w ogó​le ist​nia​ły. Kie​dy go po​zna​łem, jego mat​ce już
ode​bra​no na sta​łe pra​wa ro​dzi​ciel​skie. Mimo mło​de​go wie​ku do​świad​czył już
wie​lu traum dzie​ciń​stwa, a za parę lat cze​ka​ją go de​cy​zje do​ty​czą​ce wy​kształ​ce​‐
nia i pra​cy, z któ​ry​mi nie​ła​two mają na​wet dzie​ci bo​ga​tych i uprzy​wi​le​jo​wa​‐
nych.

Je​śli Brian ma ja​kie​kol​wiek szan​se, to dzię​ki lu​dziom, któ​rzy go ota​cza​ją:
swo​jej ro​dzi​nie, mnie, moim krew​nym, lu​dziom ta​kim jak my, i ogól​nie spo​‐
łecz​no​ści bi​do​ków. A je​śli taka szan​sa ma się zi​ścić, my, bi​do​ki, mu​si​my się
wresz​cie, kur​wa, ogar​nąć. Śmierć mamy Bria​na była ko​lej​ną chu​jo​wą kar​tą
w gów​nia​nym roz​da​niu, ale na niej nie ko​niec – czy jego oto​cze​nie zbu​du​je



w nim po​czu​cie, że sam może po​kie​ro​wać swo​im lo​sem, czy za​chę​ci go, by wy​‐
co​fał się w gniew prze​ciw​ko si​łom, nad któ​ry​mi nie może za​pa​no​wać? Czy tra​fi
do ko​ścio​ła, w któ​rym na​uki do​ty​czą chrze​ści​jań​skie​go mi​ło​sier​dzia, war​to​ści
ro​dzin​nych, sen​su ży​cia? Czy je​śli znaj​dą się lu​dzie chęt​ni umac​niać w Bria​nie
po​zy​tyw​ny prze​kaz, znaj​dą oni wspar​cie uczu​cio​we i du​cho​we u swo​ich bliź​‐
nich?

Wie​rzę, że nie ma pod słoń​cem tward​szych dra​ni niż my, bi​do​ki. Je​śli ktoś
ob​ra​zi na​szą mat​kę, bę​dzie okrze​sa​ny piłą elek​trycz​ną. Je​śli bro​ni​my ho​no​ru
sio​stry, ktoś bę​dzie mu​siał ze​żreć ba​weł​nia​ne majt​ki. Czy jed​nak je​ste​śmy dość
twar​dzi, by zro​bić wszyst​ko, co trze​ba, by po​móc chło​pa​ko​wi ta​kie​mu jak
Brian? Czy wy​star​czy nam za​wzię​to​ści, by stwo​rzyć Ko​ściół, któ​ry zmu​si dzie​‐
cia​ki mo​je​go po​kro​ju, by sta​wi​ły czo​ła świa​tu, a nie od​wra​ca​ły się do nie​go ple​‐
ca​mi? Czy je​ste​śmy dość twar​dzi, by spoj​rzeć w lu​stro i przy​znać, że na​sze za​‐
cho​wa​nie krzyw​dzi na​sze dzie​ci?

Roz​wią​za​nia po​li​tycz​ne mogą tu po​móc, ale ża​den rząd nie roz​wią​że za nas
na​szych pro​ble​mów.

Przy​po​mnij​cie so​bie, jak mój ku​zyn Mike mu​siał sprze​dać dom po mat​ce –
po​sia​dłość, któ​ra od po​nad wie​ku na​le​ża​ła do na​szej ro​dzi​ny – bo nie miał pew​‐
no​ści, że jego naj​bliż​si są​sie​dzi go nie splą​dru​ją. Ma​maw od​mó​wi​ła ku​po​wa​nia
ro​we​rów dla wnu​ków, bo wciąż zni​ka​ły z jej we​ran​dy – na​wet spię​te łań​cu​cha​‐
mi. Pod ko​niec ży​cia bała się na​wet od​po​wia​dać na dzwo​nek do drzwi, bo
miesz​ka​ją​ca obok zdro​wa ko​bie​ta bez prze​rwy na​cho​dzi​ła ją i pro​si​ła o pie​nią​‐
dze – na nar​ko​ty​ki, jak się póź​niej do​wie​dzie​li​śmy. Tych pro​ble​mów nie stwo​‐
rzył rząd, kor​po​ra​cje ani żad​na inna siła. To na​sze dzie​ło i tyl​ko my mo​że​my je
roz​wią​zać.

Nie mu​si​my żyć tak jak eli​tar​ni miesz​kań​cy Ka​li​for​nii, No​we​go Jor​ku czy
Wa​szyng​to​nu. Nie mu​si​my pra​co​wać po sto go​dzin w ty​go​dniu w kan​ce​la​riach
praw​ni​czych czy ban​kach in​we​sty​cyj​nych. Nie mu​si​my pro​wa​dzić ży​cia to​wa​‐
rzy​skie​go na rau​tach. Mu​si​my jed​nak stwo​rzyć miej​sce, w któ​rym każ​dy
J.D. czy Brian na​sze​go świa​ta bę​dzie miał szan​sę na suk​ces. Nie wiem, jaka do​‐
kład​nie jest od​po​wiedź na na​sze pro​ble​my, ale na pew​no na po​czą​tek mu​si​my
prze​stać wi​nić Oba​mę, Bu​sha czy kor​po​ra​cyj​ne byty bez twa​rzy i za​py​tać sie​bie
sa​mych, co mo​że​my zro​bić dla po​pra​wy sy​tu​acji.

Chcia​łem spy​tać Bria​na, czy mie​wa kosz​ma​ry, po​dob​nie jak ja. Przez nie​mal



dwa​dzie​ścia lat drę​czył mnie po​wra​ca​ją​cy, okrop​ny sen. Kie​dy do​świad​czy​łem
go po raz pierw​szy, mia​łem sie​dem lat, spa​łem smacz​nie w łóż​ku pra​bab​ci
Blan​ton. W tym śnie je​stem uwię​zio​ny w du​żej sali kon​fe​ren​cyj​nej w domu na
drze​wie – zu​peł​nie jak​by elfy z re​klam cia​ste​czek Ke​ebler skoń​czy​ły wła​śnie
wiel​ki pik​nik, bo to na​drzew​ne lo​kum jest wciąż za​sta​wio​ne dzie​siąt​ka​mi sto​‐
łów i krze​seł. Je​ste​śmy tam we trój​kę z Lind​say i Ma​maw, gdy na​gle do sali
wpa​da mama i za​czy​na mio​tać me​bla​mi na pra​wo i lewo. Wrzesz​czy coś, ale jej
głos jest znie​kształ​co​ny, jak​by ro​bo​ta, prze​nik​nię​ty trzesz​cze​niem ra​dia. Ma​‐
maw i Lind​say rzu​ca​ją się ku otwo​ro​wi w pod​ło​dze – pew​nie tam jest dra​bin​ka,
po któ​rej moż​na opu​ścić ten dom. Ja nie mogę do​trzy​mać im kro​ku i nim do​‐
pad​nę wyj​ścia, mama jest tuż za mną. Bu​dzę się aku​rat w mo​men​cie, kie​dy ma
mnie zła​pać, ze świa​do​mo​ścią nie tyl​ko tego, że po​twór mnie schwy​tał, ale też
że zo​sta​łem po​rzu​co​ny przez Ma​maw i Lind​say.

W in​nych wer​sjach tego snu zmie​nia się po​stać prze​ciw​ni​ka. Był to już i in​‐
struk​tor musz​try z ma​ri​nes, i uja​da​ją​cy pies, i czar​ny cha​rak​ter z fil​mu, i wred​na
na​uczy​ciel​ka. Za​wsze po​ja​wia​ją się Ma​maw i Lind​say, i za​wsze zdą​żą do​trzeć
do wyj​ścia przede mną. Ten sen za każ​dym ra​zem bu​dzi we mnie czy​stą trwo​gę.
Gdy przy​śnił mi się po raz pierw​szy, ze​rwa​łem się i po​bie​głem do Ma​maw, któ​‐
ra do póź​na oglą​da​ła te​le​wi​zję. Opo​wie​dzia​łem jej ten sen, bła​ga​jąc, by ni​g​dy
mnie nie zo​sta​wi​ła. Obie​ca​ła, że tego nie zro​bi, po czym gła​dzi​ła mnie po gło​‐
wie, póki znów nie za​sną​łem.

Pod​świa​do​mość oszczę​dzi​ła mi tego kosz​ma​ru przez kil​ka lat, aż tu na​gle,
znie​nac​ka, przy​śnił mi się on znów, kil​ka ty​go​dni po ukoń​cze​niu stu​diów praw​‐
ni​czych. Była jed​nak pew​na za​sad​ni​cza róż​ni​ca: obiek​tem fu​rii po​two​ra nie by​‐
łem ja, lecz mój pies, Ca​sper, na któ​re​go roz​zło​ści​łem się wcze​śniej wie​czo​rem.
Nie było też Lind​say ani Ma​maw. I to ja by​łem po​two​rem.

Go​ni​łem tego nie​szczę​sne​go psia​ka po ca​łym dom​ku na drze​wie z na​dzie​ją,
że go do​rwę i udu​szę. Czu​łem jed​nak prze​ra​że​nie Ca​spe​ra, jak też wła​sny wstyd
wo​bec tego, że pu​ści​ły mi ner​wy. W koń​cu do​go​ni​łem psa, nie obu​dzi​łem się
jed​nak. To Ca​sper ob​ró​cił się i spoj​rzał na mnie tymi smęt​ny​mi, prze​szy​wa​ją​cy​‐
mi aż do ser​ca śle​pia​mi, któ​re mogą mieć tyl​ko psy. Nie udu​si​łem go za​tem, ale
przy​tu​li​łem. A ostat​nim uczu​ciem, któ​re pa​mię​tam sprzed prze​bu​dze​nia, była
ulga, że uda​ło mi się po​skro​mić tem​pe​ra​ment.

Wsta​łem z łóż​ka, żeby na​pić się zim​nej wody, a gdy wró​ci​łem z kuch​ni, Ca​‐



sper po​pa​trzył na mnie prze​cią​gle, zdzi​wio​ny, że jego czło​wiek o tak nie​ludz​‐
kiej po​rze jest na no​gach. Była dru​ga w nocy – pew​nie o tej sa​mej po​rze obu​‐
dzi​łem się po pierw​szym z tych kosz​mar​nych snów, po​nad dwa​dzie​ścia lat
wcze​śniej. Nie było już Ma​maw, któ​ra mo​gła​by mnie po​cie​szyć. Na pod​ło​dze
le​ża​ły jed​nak oba moje psy, a w łóż​ku spa​ła mi​łość mo​je​go ży​cia. Gdy na​dej​‐
dzie dzień, pój​dę do pra​cy, po​tem we​zmę psy na spa​cer do par​ku, z Ushą zro​bię
za​ku​py i przy​go​tu​ję do​brą ko​la​cję. Mia​łem wszyst​ko, cze​go kie​dy​kol​wiek pra​‐
gną​łem. Po​gła​dzi​łem więc Ca​spe​ra po łbie i po​ło​ży​łem się spać.



Po dzię ko wa nia

Pi​sa​nie tej książ​ki na​le​ża​ło do naj​więk​szych wy​zwań i naj​bar​dziej sa​tys​fak​cjo​‐
nu​ją​cych do​świad​czeń mo​je​go ży​cia. Do​wie​dzia​łem się wie​lu do​tąd nie​zna​nych
mi fak​tów na te​mat kul​tu​ry, re​jo​nu, ro​dzi​ny, z któ​rych się wy​wo​dzę, wró​ci​ło też
do mnie wie​le spraw, o któ​rych za​po​mnia​łem. Wie​lu lu​dziom je​stem ogrom​nie
obo​wią​za​ny. W dość przy​pad​ko​wej ko​lej​no​ści:

Tina Ben​nett, moja cu​dow​na agent​ka, uwie ​rzy​ła w ten pro​jekt na​wet wcze​‐
śniej niż ja sam. Za​chę​ca​ła mnie, kie​dy tego po​trze​bo​wa​łem, prze​pro​wa​dzi​ła
mnie przez cały pro​ces wy​daw​ni​czy, któ​ry z po​cząt​ku śmier​tel​nie mnie prze​ra​‐
żał. Ko​bie​ta z ser​cem bi​do​ka i umy​słem po ​ety – to dla mnie za​szczyt, że mogę
na​zy​wać ją przy​ja​ciół​ką.

Po Ti​nie naj​więk​sze za​słu​gi w po​wsta​niu tej książ​ki po​ło​ży​ła Amy Chua,
moja wy​kła​dow​czy​ni pra​wa kon​trak​to​we​go z Yale, któ​ra prze​ko​na​ła mnie, że
i moje ży​cie, i wnio​ski, któ​re zeń wy​cią​gną​łem, są war​te spi​sa​nia. Ma mą​drość
sza​cow​nej aka​de​micz​ki i pew​ność sie​bie w wy​po​wie​dziach, jak to u Mat​ki Ty​‐
gry​si​cy, i nie​raz zda​rzy​ło mi się po​trze​bo​wać (i sko​rzy​stać) z jed​ne​go i dru​gie​‐
go.

Ogrom​ne po​dzię​ko​wa​nia na​le​żą się ca​łej eki​pie z wy​daw​nic​twa Har​per. Jo​na​‐
than Jao, mój re​dak​tor, po​ma​gał prze​my​śleć kry​tycz​nie to, co za​mie​rza​łem po​‐
przez tę książ​kę osią​gnąć, nie zbra​kło mu też cier​pli​wo​ści, by po​móc mi w do​‐
pię​ciu tego celu. So​fia Gro​op​man spoj​rza​ła na tekst świe​żym okiem, kie​dy było
to już roz​pacz​li​wie po​trzeb​ne. Jo​an​na, Tina i Ka​tie zręcz​nie i przy​jaź​nie prze​‐
pro​wa​dzi​ły mnie przez cały pro​ces ge​ne​ro​wa​nia pu​bli​ci​ty. Tim Dug​gan pod​jął
ry​zy​ko zwią​za​ne z tym pro​jek​tem, po​sta​wił na mnie, choć wła​ści​wie nie bar​dzo
miał po temu po​wód. Je​stem bar​dzo wdzięcz​ny za nich wszyst​kich i za to, jak
pra​co​wa​li na mój suk​ces.

Wie​lu lu​dzi czy​ta​ło wstęp​ne wer​sje tej książ​ki, wno​sząc cen​ne uwa​gi, od do​‐
py​ty​wa​nia o ce​lo​wość uży​cia w da​nym zda​niu aku​rat tego, a nie in​ne​go sło​wa
po pod​wa​ża​nie sen​sow​no​ści wy​cię​cia ca​łe​go roz​dzia​łu. Char​les Ty​ler prze​czy​‐



tał bar​dzo wcze​sną wer​sję tek​stu i zmu​sił mnie do wy​ostrze​nia kil​ku głów ​nych
te​ma​tów. Kyle Bum​gar​ner i Sam Rud​man zgła​sza​li uży​tecz​ne uwa​gi w po​cząt​‐
ko​wych eta​pach pra​cy pi​sar​skiej. Kiel Bren​nan-Ma​rqu​ez, któ​ry przez wie​le lat
dźwi​gał brze​mię, za​rów​no ofi​cjal​ne, jak i nie​ofi​cjal​ne, ucze​nia mnie sztu​ki pi​‐
sar​skiej, prze​czy​tał kry​tycz​nie wie​le ko​lej​nych wa​rian​tów tek​stu. Bar​dzo do​ce​‐
niam trud ich wszyst​kich.

Je​stem wdzięcz​ny wszyst​kim tym, któ​rzy otwar​cie opo​wia​da​li mi o swo​im
ży​ciu i pra​cy, w tym Jane Rex, Sal​ly Wil​liam​son, Jen​ni​fer McGuf​fey, Min​dy
Far​mer, Bria​no​wi Camp​bel​lo​wi, Ste​vie​mu Van Gor​do​no​wi, Sher​ry Ga​ston, Ka​‐
tri​nie Reed, Eli​za​beth Wil​kins, JJ Sni​do​wo​wi oraz Ji​mo​wi Wil​liam​so​no​wi. Od​‐
kry​wa​jąc przede mną nowe kon​cep​cje i do​świad​cze​nia, spra​wi​li, że ta książ​ka
sta​ła się lep​sza.

Mam to szczę​ście, że w moim ży​ciu po​ja​wi​li się Dar​rell Stark, Nate El​lis, Bill
Za​bo​ski, Cra​ig Bal​dwin, Ja​mil Ji​va​ni, Ethan (Doug) Fal​lang, Kyle Walsh
i Aaron Kash – każ​dy z nich to dla mnie bar​dziej brat niż przy​ja​ciel. Po​szczę​ści​‐
ło mi się też w tym wzglę​dzie, że tra​fia​łem na nad​zwy​czaj uzdol​nio​nych przy​ja​‐
ciół i men​to​rów i każ​dy z nich za​dbał o to, żeby tra​fia​ły mi się szan​se, na któ​re
– mó​wiąc wprost – nie za​słu​ży​łem. Wśród nich są: Ron Sel​by, Mike Strat​ton,
Shan​non Ar​led​ge, Shawn Ha​ney, Brad Nel​son, Da​vid Frum, Matt John​son, sę​‐
dzia Da​vid Bun​ning, Re​ihan Sa​lam, Ajay Roy​an, Fred Moll i Pe​ter Thiel. Wie​lu
z nich tak​że czy​ta​ło róż​ne wer​sje tego rę​ko​pi​su i zgła​sza​ło uwa​gi kry​tycz​ne.

Nie​wia​ry​god​nie wie​le za​wdzię​czam ro​dzi​nie, szcze​gól​nie wszyst​kim tym,
któ​rzy otwo​rzy​li przede mną ser​ca i dzie​li​li się wspo​mnie​nia​mi, na​wet tymi naj​‐
trud​niej​szy​mi i naj​bo​le​śniej​szy​mi. Szcze​gól​ne po​dzię​ko​wa​nia na​le​żą się mo​jej
sio​strze Lind​say Ra​tliff i cio​ci Łii (Lori Me​ibers) za​rów​no za po​moc pod​czas
pi​sa​nia tej książ​ki, jak i za wspar​cie przez całe moje ży​cie. Wdzięcz​ny je​stem
tak​że Ji​mo​wi Van​ce’owi, Da​no​wi Me​iber​so​wi, Ke​vi​no​wi Ra​tlif​fo​wi, ma​mie,
Bon​nie Rose Me​ibers, Han​nah Me​ibers, Ka​me​ro​no​wi Ra​tlif​fo​wi, Me​ghan Ra​‐
tliff, Em​mie Ra​tliff, Hat​tie Ho​un​shell Blan​ton, Do​no​wi Bow​ma​no​wi (ta​cie),
Che​ryl Bow​man, Cory Bow​man, Chel​sea Bow​man, Lak​sh​mi Chi​lu​ku​ri, Kri​sho​‐
wi Chi​lu​ku​ri, Shreyi Chi​lu​ku​ri, Don​nie Van​ce, Ra​cha​el Van​ce, Nate’owi Van​‐
ce’owi, Lil​ly Hud​son Van​ce, Da​isy Hud​son Van​ce, Gail Hu​ber, Al​la​no​wi Hu​‐
be​ro​wi, Mike’owi Hu​be​ro​wi, Nic​ko​wi Hu​be​ro​wi, De​ni​se Blan​ton, Ar​cho​wi Sta​‐
cy’emu, Rose Sta​cy, Ric​ko​wi Sta​cy’emu, Am​ber Sta​cy, Ada​mo​wi Sta​cy’emu,



Ta​he​to​no​wi Sta​cy’emu, Bet​ty Se​ba​stian, Da​vi​do​wi Blan​to​no​wi, Gary’emu
Blan​to​no​wi, Wan​dzie Blan​ton, Pe​to​wi Blan​to​no​wi, Sa​li​cy​lo​wi Blan​to​no​wi,
i każ​de​mu stuk​nię​te​mu bi​do​ko​wi, któ​re​go mia​łem za​szczyt na​zy​wać krew​nia​‐
kiem.

Na ko​niec, ale wca​le nie jako naj​mniej istot​na, moja ko​cha​na żona Usha, któ​‐
ra każ​de sło​wo rę​ko​pi​su prze​czy​ta​ła do​słow​nie dzie​siąt​ki razy, zgła​sza​ła przy​‐
dat​ne uwa​gi (na​wet kie​dy się przed nimi bro​ni​łem!), wspie​ra​ła mnie, kie​dy
chcia​łem to rzu​cić, i świę​to​wa​ła ze mną, gdy pra​ca szła na​przód. Jak​że wie​le za​‐
słu​gi na​le​ży jej przy​pi​sać za​rów​no za tę książ​kę, jak i za moje szczę​śli​we ży​cie.
Choć wśród rze​czy, któ​rych naj​bar​dziej w ży​ciu ża​łu​ję, jest fakt, że Ma​maw
i Pa​paw nie mie​li szan​sy jej po​znać, to, że po​zna​łem ją ja, to źró​dło mo​jej naj​‐
więk​szej ra​do​ści.
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